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Dla Maxa 
i wszyst kich in nych, 
któ rzy pra cują na rzecz do bra



 

 

 

 

Ta książka jest fik cją li te racką. Od nie sie nia do rze czy wi stych osób,
zda rzeń, in sty tu cji, or ga ni za cji czy miejsc mają słu żyć je dy nie
wy wo ła niu po czu cia au ten ty zmu i są użyte w kon tek ście
fa bu lar nym. Wszyst kie po zo stałe po sta cie, wy da rze nia i dia logi
są dzie łem wy obraźni au torki i nie na leży ich uwa żać za praw dziwe.



Część I

MA CHINY 
WO JENNE
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LE ONARDO

Flo ren cja, Wło chy 
Luty 1476

Ciemny szyb w  zbo czu. Wi dzę go oczyma wy obraźni. W  głębi dłu giego
ko ry ta rza, w za po mnia nej kry jówce pod for ty fi ka cjami mia sta, przy glą dam się,
jak lu dzie za kła dają ła dunki czar nego pro chu.

Naj lepsi ro bot nicy do tego za da nia, jak my ślę, na co dzień pra cują w ko palni.
Ci lu dzie są przy zwy cza jeni ha ro wać w roz rze dzo nym po wie trzu, w ciem no ści,
umieją się ob cho dzić z  po chod nią i  ki lo fem. Ich palce i  po liczki są cią gle
czarne, ich por tki sztywne od ziemi i miału wę glo wego. Ja kie mo głoby dla nich
być lep sze za ję cie niż w służ bie przy ob lę że niu?

Dziel nie po su wają się do przodu w ciem no ści, wy soko trzy ma jąc lampy. Po
ci chu, nie wzbu dza jąc po dej rzeń, roz miesz czają czarny proch w  naj dal szych
za kąt kach szybu. Kiedy wy cho dzą, ka no nier bez gło śnie ob raca ko łem
prze kładni zę ba tej i  wta cza ma chinę do ko ry ta rza. Miesz kańcy roz pierz chają
się w  cha osie, wśród eks plo zji plu ją cych ka mie niami. Nie ba wem ata ku jący
będą już mieć wroga w gar ści.

Oczy wi ście pro jekt żyje je dy nie w  mo jej wy obraźni. Mu szę to przy znać.
Jed nak cią gnie mnie, żeby go prze lać na pa pier. Te my śli, te ma chiny. Trzy mają
mnie przy ży ciu jesz cze długo po go dzi nie, w  któ rej słońce za mie nia Arno
w złoto, a po tem chowa się za wzgó rzami. Te wy na lazki wy peł niają moje sny.
Bu dzę się spo cony, pra gnąc za wszelką cenę uchwy cić ob razy na pa pie rze,
za nim roz płyną się jak pierw sza po ranna mgła nad rzeką.

W  rze czy wi sto ści znaj duję się w  swoim sta rym po koju, z  ko min kiem, na
któ rym tli się ogień, w  oto cze niu chy bo tli wych stert per ga mi nów na stole,
ka ła ma rzy z ich me ta licz nym za pa chem, lamp ole jo wych o zwę glo nych kno tach



i ko tów wy le gu ją cych się w co raz to in nych po zach. Za ło ży łem na drzwi że la zną
za suwę, aby znie chę cać tak zwa nych przy ja ciół, któ rzy mo gliby mnie wy wa bić
do go spody. Niech so bie idą sami.

Mam waż niej sze za da nia do wy ko na nia. Je śli nie prze niosę ich na stro nice
mo ich no te sów, od lecą jak barwne mo tyle tuż poza za się giem mo jej siatki.

Mniej sza o  tę kło po tliwą de skę na szta lu dze, która roz pra sza moją uwagę.
Oto moja nie udolna próba uchwy ce nia po do bi zny po spo li tej córki kupca.
Spo gląda na mnie z dru giego końca po koju. Jest nie za do wo lona i ma do tego
pełne prawo. Jej oj ciec pro sił mnie, bym zro bił z  niej pięk ność, za nim wy śle
por tret pre ten den towi do jej ręki, z Um brii. Nie mam do tego serca, szcze rze
przy znaję, ale też nie mam nic prze ciwko wy na gro dze niu. Za pew nia chleb
i  wino na moim stole. Tym cza sem tem pe rowe pig menty na to po lo wej de sce
dawno już wy schły. Na cią gam na por tret za słonę, by kar cący wzrok dziew czyny
już mnie nie roz pra szał. Nie mogę się do cze kać, żeby wró cić do mo jego
ry sunku. Gdy bym tylko umiał prze ko nać klienta, żeby za pła cił mi za ma chiny
wo jenne za miast za po wie le nie pro filu jego córki.

Mam swój udział w nie ukoń czo nych dzie łach mo jego mi strza. Anioł i pej zaż
w  chrzcie Chry stusa. Mnisi mie sią cami na ga by wali mi strza Ver roc chia.
Ma donna z dzie ciąt kiem – ba nalna, je śli mam być szczery wo bec sie bie sa mego
– dla szla chet nej damy w po bliżu Santa Ma ria No vella. Przy słała mi ko lejny list
z za py ta niem, kiedy do star czę.

Jak mogę so bie po zwo lić na ta kie bła hostki, kiedy tyle mam do prze la nia
z mo jej wy obraźni? Wra cam do swo ich no te sów.

Dla czego tu nele? Będą mnie py tać ci lu dzie, któ rzy my ślą o woj nie tak jak ja.
Ale ja to już prze my śla łem. Jak za sko czony może być wróg, kiedy prze ciw nik
wyj dzie spod ziemi, żeby go po ko nać! Zo ba czą, że wał na pę dza jący ma szynę
po zwala jej prze miesz czać się płyn nie i  bez wy siłku krę tymi ko ry ta rzami pod
zie mią, nie ro biąc ha łasu. A  je śli te ko pal nie nie zo staną wy sa dzone, ja kie
skarby mogą być w nich ukryte – przed tymi, któ rzy mo gliby ze chcieć je ukraść
– głę boko w pod zie miach, tam gdzie jest miedź, wę giel i sól?

Wroga trzeba trzy mać bli sko. Tak mó wią.
Ale co ja tam wiem? Je stem tylko kimś, kto wy obraża so bie ta kie

fan ta styczne rze czy i  prze lewa je na pa pier. Kimś, kto wie rzy, że cza sami



sztuka musi być użyta w służ bie woj nie.
Biorę do ręki swój srebrny ry sik i za czy nam znów ry so wać.



2

EDITH

Mo na chium, Niemcy 
Wrze sień 1939

Edith Bec ker miała na dzieję że ze brani wo kół stołu męż czyźni nie wi dzą, jak
trzęsą się jej ręce.

W każdy inny czwar tek Edith sie dzia łaby przed szta lugą w swo jej pra cowni
kon ser wa tor skiej na par te rze, ma jąc na no sie oku lary po więk sza jące, w któ rych
wy glą dała jak wielki owad. Tam, w  ci szy i  spo koju, mo gła stra cić po czu cie
czasu, po chło nięta za da niem na prawy roz dar cia kil ku set let niego ob razu,
usu wa nia war stwy brudu na ro słej przez dzie się cio le cia albo uzu peł nia nia
ubyt ków zło ce nia na sta rej, po ob tłu ki wa nej ra mie. Jej praca po le gała na
ra to wa niu dzieł sztuki, jed nego po dru gim, przed roz pa dem i znisz cze niem. To
był jej za wód, jej po wo ła nie. Dzieło jej ży cia.

Tym cza sem przez ostat nie pół go dziny oczy lu dzi naj waż niej szych w  Alte
Pi na ko thek, jed nym z  naj wspa nial szych mo na chij skich mu zeów, zwró cone
były na Edith. Przy glą dali się, jak roz wią zuje ta siemki każ dej z  te czek
i wyj muje jedną po dru giej karty re pre zen tu jące ob razy z pry wat nych ko lek cji
na le żą cych do ro dzin w ca łej Pol sce.

–  Toż sa mość męż czy zny na tym por tre cie jest nie znana –  po wie działa,
pusz cza jąc w obieg fak sy mile por tretu au tor stwa ma la rza wło skiego re ne sansu
Ra fa ela Santi. Pa trzyła, jak ich wzrok prze suwa się po po do biź nie męż czy zny
o pu szy stych wło sach, przy trzy mu ją cego za rzu cony na ra mię fu trzany płaszcz
i pa trzą cego z ukosa na wi dza.

Edith była za do wo lona, że za mie niła swoją co dzienną su kienkę w  ko lo rze
wy bla kłej sza ro ści i  kon ser wa tor ski ki tel na na je le gant szy ubiór, jaki miała,
brą zową twe edową spód nicę i  ża kiet. Po świę ciła tro chę czasu, żeby uło żyć



włosy wi jące się sy me trycz nie po obu stro nach twa rzy i do pil no wała, żeby szwy
poń czoch z  tyłu były pro ste. Męż czyźni ob da rzyli ją nie po dzielną uwagą:
ku stosz sta ro żyt no ści, pre zes za rządu mu zeum, na wet sam dy rek tor mu zeum,
Ernst Buch ner, sławny uczony, z  któ rym Edith ni gdy do tej pory nie
roz ma wiała bez po śred nio.

–  Jest kilka kon cep cji co do toż sa mo ści mo dela – mó wiła da lej. – Nie któ rzy
uwa żają na wet, że może to być au to por tret ar ty sty.

Edith była je dyną ko bietą w sali peł nej pra cow ni ków mu zeum spra wu ją cych
funk cje kie row ni cze. Wo la łaby, żeby nie pro sili jej o  opusz cze nie spo koj nej
pra cowni kon ser wa tor skiej, gdzie od kilku ty go dni pra co wała nad
przy wró ce niem pier wot nego wy glądu du żej sce nie bi tew nej XVI-wiecz nego
mo na chij skiego ma la rza Hansa We rla. W  któ rymś mo men cie, w  XIX  wieku,
inny kon ser wa tor prze ma lo wał po sta cie ludz kie i  ko nie na ob ra zie. Te raz,
pra cu jąc żmud nie w  nie mi ło sier nie po wol nym tem pie, Edith usu wała
prze ma lo wa nia za po mocą szmatki na są czo nej roz pusz czal ni kiem.
Z  en tu zja zmem ob ser wo wała żywe barwy, ja kie wy szły spod pędzla ar ty sty,
uka zu jące się na płót nie cen ty metr po cen ty me trze. Wo la łaby, żeby po zwo lili
jej wró cić do pracy, za miast sku piać na niej całą uwagę.

Jej wzrok ner wowo omia tał sie dzą cych przy stole, aż w końcu za trzy mał się
na Man fre dzie, mu ze al nym ar chi wi ście, któ rego znała od dawna. Man fred
spoj rzał na nią znad swo ich ma łych, okrą głych oku la rów i uśmie chem za chę cał
ją do kon ty nu owa nia. Chyba tylko on je den w tej sali ro zu miał, jak trudno jest
jej wy stę po wać przed zgro ma dzo nymi tu oso bami.

Edith zdała so bie sprawę, że Man fred jako je dyny spo śród jej ko le gów
z pracy wie dział coś o jej ży ciu poza mu zeum. Ro zu miał trud no ści, z ja kimi się
bo ryka, opie ku jąc się oj cem, z któ rego umy słem i pa mię cią było z dnia na dzień
co raz go rzej. Man fred i jej oj ciec stu dio wali ra zem w Aka de mii Sztuk Pięk nych
i  to dzięki Man fre dowi skru pu latna i  su mienna córka Herr Bec kera zo stała
za trud niona w  dziale kon ser wa cji. Edith wie działa, że je śli ma utrzy mać
po sadę, a  co do piero od nieść za wo dowy suk ces, musi chro nić swoje ży cie
pry watne przed ludźmi. Uchwy ciła się uśmie chu Man freda, który do da wał jej
otu chy i po ma gał opa no wać drże nie rąk.

–  Ar cy dzieło –  stwier dził pre zes za rządu, ostroż nie trzy ma jąc w  rę kach
fak sy mile ob razu Ra fa ela. –  Wi dzę, że ro dzina Czar to ry skich miała am bi cję



zgro ma dzić im po nu jącą ko lek cję wło skiego ma lar stwa.
– Rze czy wi ście – Edith rów nież była za sko czona, do wia du jąc się o skar bach

za mknię tych w  zam kach, klasz to rach, mu ze ach i  do mach pry wat nych na
zie miach wschod nich. W  Pol sce znaj do wały się ob szerne ko lek cje ro dzinne,
gro ma dzone przez wieki. Sama ko lek cja ksią żąt Czar to ry skich sta no wiła ci che
re po zy to rium o nie po li czal nej war to ści.

Te raz Edith za czy nała ro zu mieć cel wszyst kich tych go dzin, dni i  ty go dni
spę dzo nych w  mu ze al nych ar chi wach i  wśród bi blio tecz nych pó łek.
Po in stru owano ją, że ma wy szu kać i  upo rząd ko wać in for ma cje o  ob ra zach
w pol skich ko lek cjach dla za rządu mu zeum. Do piero te raz stało się to dla niej
oczy wi ste. Ktoś chciał zdo być te ob razy. Kto i dla czego?

–  A  to jest ostatni –  za po wie działa, wy cią ga jąc ostat nią kartę ze stosu
re pro duk cji ob ra zów z ko lek cji Czar to ry skich.

–  Ten, na który cze kamy –  po wie dział Herr Di rek tor Buch ner. Jego brwi
się gały na boki do kę pek ciem nych, roz wi chrzo nych wło sów, które nad
wy so kim czo łem za cze sane były do góry.

–  Tak –  po twier dziła Edith. –  Około roku 1800, jed no cze śnie z  Por tre tem
mło dzieńca Ra fa ela za ku pio nym od wło skiej ro dziny, Adam Je rzy Czar to ry ski
na był Damę z  gro no sta jem Le onarda da Vinci. Przy wiózł te ob razy z  Włoch do
domu, do swo jej ro dzin nej ko lek cji we wschod niej Pol sce.

– I ona tam po zo staje? – chciał wie dzieć ku stosz sta ro żyt no ści, za wie sza jąc
w  po wie trzu dłoń z  pió rem, jakby to był pa pie ros. Dał o  so bie znać dawny
na wyk ku sto sza z  cza sów sprzed wpro wa dzo nego ostat nio za kazu pa le nia
w  bu dyn kach in sty tu cji pań stwo wych. Edith uświa do miła so bie, że za le d wie
kilka mie sięcy temu po miesz cze nie by łoby pełne dymu.

–  Nie –  od parła Edith, czu jąc ulgę, że przed spo tka niem przej rzała swoje
no tatki. – Por tret Damy z gro no sta jem czę sto po dró żo wał w ciągu ostat nich stu
lat. W  la tach 30. XIX  wieku, po wkro cze niu wojsk ro syj skich, ro dzina dla
bez pie czeń stwa za wio zła go do Dre zna. Po tem przy wieźli ob raz z  po wro tem
do Pol ski, ale po nie waż czasy wciąż były nie spo kojne, ukryli go w na le żą cym do
rodu pa łacu w  Peł ki niach. Kiedy się uspo ko iło, prze nie śli go do swo ich
pry wat nych apar ta men tów w  Pa ryżu, gdzie znaj do wał się w  la tach 40. XIX
wieku.



– A po tem wró cił do Pol ski?
– W końcu tak. Ro dzina spro wa dziła go z po wro tem w la tach 80. XIX wieku.

Zo stał z  wielką pompą wy sta wiony pu blicz nie. Wielu lu dzi do piero wtedy
do wie działo się o  jego ist nie niu, a  hi sto rycy roz po częli ba da nia. Kilku
eks per tów od razu roz po znało w  nim dzieło Le onarda, lu dzie spe ku lo wali na
te mat toż sa mo ści mo delki. I  tak to się skoń czyło – wska zała stos kart – ob raz
jest po wszech nie pu bli ko wany i re pro du ko wany.

– Kim ona jest? – spy tał Buch ner, bęb niąc gru bymi pal cami o blat stołu.
– Przyj muje się, że to jedna z ko cha nek księ cia Me dio lanu, Ce ci lia Gal le rani,

po cho dząca z ro dziny sie neń skiej. Praw do po dob nie miała około szes na stu lat,
kiedy Lu do vico Sfo rza po pro sił Le onarda o na ma lo wa nie jej por tretu.

Przy glą dała się, jak fak sy mile ob razu prze cho dzi z  rąk do rąk wo kół stołu.
Męż czyźni ana li zo wali in te li gentną twarz dziew czyny, jej na strój, trzy mane
przez nią w ra mio nach zwie rzątko i jego białe fu tro.

–  Pod czas Wiel kiej Wojny ob raz znów zna lazł się w  Niem czech –  Edith
pod jęła swoją opo wieść. –  Dla bez pie czeń stwa był prze cho wy wany
w Ge mäl de ga le rie w Dreź nie, ale osta tecz nie wró cił do Kra kowa.

–  Nie zwy kłe, że ob raz prze trwał to wszystko, je śli wziąć pod uwagę, jak
czę sto był prze no szony z miej sca na miej sce – za uwa żył Man fred.

–  Rze czy wi ście –  zgo dził się Herr Di rek tor Buch ner, od da jąc Edith
fak sy mile. Wło żyła je do gru bej teczki i  za częła za wią zy wać ta siemki. –
 Fräu lein Bec ker, na leży się pani po chwała za tak grun towną i wni kliwą pracę
ba daw czą na po trzeby tego pro jektu.

– Star szy ku stosz nie zro biłby tego le piej – do dał ku stosz sztuki zdob ni czej.
– Danke schön – wy krztu siła w końcu Edith. Miała na dzieję, że te raz po zwolą

jej wró cić do pra cowni kon ser wa cji. Cze kała, kiedy wresz cie bę dzie mo gła
wło żyć ki tel i  wziąć się za sta bi li zo wa nie fran cu skiego ob razu, któ rego rama
zo stała uszko dzona przez wodę, kiedy nie for tun nie umiesz czono go pod rurą
ka na li za cyjną w ma ga zy no wym bok sie.

Ge ne ral di rek tor Buch ner wstał. –  A  te raz –  za czął, bio rąc głę boki wdech –
 chciał bym coś ogło sić. W tych dniach zło żył mi wi zytę sam Mar sza łek Rze szy
Göring we wła snej oso bie, który, jak może wie cie, zo stał włą czony przez
na szego Füh rera w  po szu ki wa nie ar cy dzieł ta kich jak te oglą dane tu taj przed



chwilą. Po wstaje nowe mu zeum w Linzu. Zo stało w ca ło ści ufun do wane przez
na szego Naj wyż szego Wo dza, który jak wie cie, jest oso bi ście za in te re so wany
wielką sztuką i jej ochroną. Mu zeum w Linzu, gdy zo sta nie ukoń czone, bę dzie
re po zy to rium za pew nia ją cym bez pie czeń stwo wszyst kim waż nym dzie łom
sztuki – prze rwał, aby po to czyć wzro kiem po twa rzach przy stole – na świe cie.

Roz legł się zbio rowy stłu miony okrzyk. Edith za cze kała, aż to do niej do trze.
Adolf Hi tler wła śnie otwo rzył Dom Sztuki Nie miec kiej, kilka kro ków od jej
miej sca pracy. Po szli z  Man fre dem zo ba czyć twór czość ofi cjal nie
za ak cep to wa nych współ cze snych rzeź bia rzy i  ma la rzy. Ale te raz... Wszyst kie
ważne w hi sto rii sztuki dzieła z ca łego świata pod jed nym da chem, wszyst kie
pod opieką Rze szy. To było trudne do wy obra że nia, nie mal nie do po my śle nia.

– Jak mo że cie so bie wy obra zić – mó wił da lej Buch ner, jakby oży wia jąc my śli
Edith – ta nowa wi zja na szego Füh rera bę dzie po tęż nym przed się wzię ciem. My
wszy scy, upra wia jący za wody zwią zane ze sztuką, je ste śmy włą czeni jako
opie ku no wie w  służbę ochrony tych dzieł. Skoro sy tu acja staje się bar dziej...
nie bez pieczna... każdy z  nas musi ro bić co do niego na leży i  we wspól nym
wy siłku zmie rzać do tego celu.

–  Prze cież to sza leń stwo! –  ob ru szył się ku stosz sta ro żyt no ści. –  Wszyst kie
ważne dzieła sztuki na świe cie? Niemcy będą za rzą dzać kul tu ro wym
dzie dzic twem świata? Kim my je ste śmy, żeby być straż ni kami ta kiej spu ści zny?
I kim my je ste śmy, żeby za bie rać ją z miejsc, w któ rych się obec nie znaj duje?

W  sali za pa dła ci sza nie mal nie do znie sie nia i  Edith za sta na wiała się, czy
biedny ku stosz już ża łuje swo jego wy bu chu. Wi działa, jak Man fred mocno
przy ci ska pióro do kartki, kre śląc esy-flo resy, a  drugą dło nią za krywa usta,
jakby się po wstrzy my wał przed ode zwa niem się.

Pre zes za rządu mu zeum prze rwał ci szę.
–  Nie, Han sie. To dzia ła nie w  słusz nej spra wie. Mam nie zbite do wody, że

Ame ry ka nie chcą za brać cenne eu ro pej skie ob razy i umie ścić jej w ży dow skich
mu ze ach w  Ame ryce. W  prze ci wień stwie do tego idea Füh rer mu seum... jest
ge nialna. Zresztą, mu sisz zdać so bie sprawę, że to do piero po czą tek.
Przy go to wu jemy rów nież spisy waż nych nie miec kich dzieł sztuki
wy wie zio nych przez Fran cu zów i An gli ków w mi nio nych stu le ciach. Wrócą one
do Nie miec w sto sow nym cza sie.



Edith przy glą dała się uważ nie twa rzy dy rek tora. Herr Buch ner, igno ru jąc
ko men tarz, stał wy pro sto wany i  kon ty nu ował prze mowę, cho ciaż Edith
zda wało się, że za uwa żyła u niego drga nie mię śni szyi. – Wszy scy otrzy mamy
roz kazy od funk cjo na riu szy w  Brau nes Haus. Bę dziemy współ pra co wać
z  naj lep szymi nie miec kimi ar ty stami, hi sto ry kami, ku ra to rami i  kry ty kami.
Każ demu z  was zo sta nie przy dzie lone za da nie od po wia da jące jego
spe cjal no ści. Wielu z  nas, ze mną włącz nie, bę dzie po dró żo wać po te re nach,
aby gro ma dzić dzieła, które zo staną spro wa dzone do na szych ma ga zy nów albo
do in nych nie miec kich mu zeów.

– Ale co z na szą pracą tu taj? –  to py ta nie wy rwało się Edith mi mo wol nie. –
 La bo ra to rium kon ser wa tor skie...

–  Oba wiam się, że na sze ak tu al nie re ali zo wane pro jekty zo staną
w  więk szo ści za wie szone. Co do sa mego mu zeum, już za czę li śmy
prze or ga ni zo wy wać na sze zbiory w  ma ga zy nie, aby przy jąć dzieła
przy cho dzące do nas, za ła twi li śmy też do dat kowe po miesz cze nia poza
mu zeum.

– Do kąd po je dziemy? – spy tał ku stosz sta ro żyt no ści.
–  Kon kretne przy działy otrzy mamy jesz cze w  tym ty go dniu –  od parł

dy rek tor. –  Fräu lein Bec ker, po dej rze wam, że jest duże praw do po do bień stwo
skie ro wa nia pani do Pol ski – wska zał teczki pełne skom ple to wa nych przez nią
fak sy mi liów.

Pol ska.
Edith po czuła, jak ści ska jej się żo łą dek.
–  Z... z  pew no ścią... –  za jąk nęła się –  z  pew no ścią nie bę dzie się od nas

ocze ki wać...
– Na jak długo? – prze rwał jej bez ce re mo nial nie asy stent ku sto sza.
Buch ner wzru szył ra mio nami, a  Edith znów do strze gła drgnie nie jego

mię śni szyi. –  Do czasu, aż praca zo sta nie wy ko nana. Tak długo, jak bę dzie
trzeba. Mamy wojnę.

To po wie dziaw szy, dy rek tor ze brał teczki, ski nął głową na po że gna nie
i wy szedł z sali. Mu ze alny per so nel po dą żył za nim.

Edith do łą czyła na końcu do idą cych je den za dru gim męż czyzn. Po doj ściu
do zna jo mych drzwi ła zienki dla pań, pchnęła je, po czym za mknęła za sobą.



Rzu ciła teczkę z  do ku men ta cją na pod łogę, usia dła na se de sie i  przy ci snęła
dło nie do twa rzy. Bra ko wało jej po wie trza, czuła się, jakby miała ze mdleć.

Do Pol ski? Na czas nie okre ślony? Jak so bie da radę? Kto się za opie kuje
oj cem? Co z  jej pla nami mał żeń skimi, wresz cie, po tylu la tach na dziei? Czy
na prawdę zo stała po wo łana na front? Grozi jej, że straci ży cie?

Po dłuż szej chwili Edith wstała i zimną wodą z kranu ochla pała twarz i ręce.
Kiedy wy szła z  ła zienki, na tknęła się na Man freda, który cho dził w  tę
i z po wro tem w ko ry ta rzu.

– Wszystko w po rządku? – spy tał szep tem, bio rąc ją za rękę.
–  Ja... nie je stem pewna, je śli chcesz znać prawdę. Och, Man fre dzie... –

  z  wes tchnie niem przy sta nęła, opie ra jąc się ple cami o  chłodne ka felki, ja kimi
wy ło żone były ściany ko ry ta rza. – Co za wia do mość. Trudno mi w to uwie rzyć –
 jej ręce nie prze sta wały się trząść.

– My ślę, że wszy scy je ste śmy w szoku – za uwa żył. – Na wet ci z nas, któ rzy...
prze wi dy wali, że tak się sta nie.

Edith ści snęła jego przed ra mię. Nie wiele wie działa o  ży ciu Man freda poza
mu zeum, wie działa jed nak, że zor ga ni zo wał w  Mo na chium grupę znaną ze
sprze ciwu wo bec po li tyki Rze szy. Ich idee były roz po wszech niane za po mocą
ulo tek na pa pie rze prze bit ko wym, zo sta wia nych na ław kach w  parku albo na
pu stych sie dze niach w tram waju.

– Wie dzia łeś, co oni pla nują?
Man fred przy tak nął, za ci ska jąc usta.
–  Ge ne ral di rek tor już za ku pił kilka cię ża ró wek ob ra zów skon fi sko wa nych

ży dow skim ko lek cjo ne rom w  ca łej Ba wa rii. Je śli mi nie wie rzysz, wejdź na
trze cie pię tro. W  moim biu rze jest tyle ob ra zów, że le dwo mogę dojść do
biurka.

Usta Edith same się otwo rzyły ze zdu mie nia. –  Trudno mi to so bie
wy obra zić. Ale ty... Do kąd ty po je dziesz?

–  Za łożę się, że będą mnie trzy mać tu taj, że bym ka ta lo go wał wszystko, co
przy cho dzi. Poza tym je stem już stary –  wzru szył ra mio nami i  zmu sił się do
uśmie chu. – Mo gło być go rzej. Poza li nią ognia. Ale ty, moja droga... Jak so bie
po ra dzisz? Twój oj ciec...



Edith znów przy ci snęła dło nie do twa rzy. – Nie mam po ję cia – przy znała. –
 He in rich. Mój na rze czony. Jego też wy sy łają do Pol ski.

– Ach! – Man fred prze wró cił oczami. – W ta kim ra zie przy naj mniej je dzie cie
w to samo miej sce.

–  Tak, ale... He ili ger Stroh sack! –  wy rzu ciła z  sie bie gło śnym szep tem. –  Nie
tego się spo dzie wa łam.

–  Chciał bym móc po wie dzieć to samo, moja droga Fräu lein Kon se rva tor.
Je steś za młoda, żeby pa mię tać po czą tek po przed niej wojny. I  znów je ste śmy
w  tym sa mym miej scu. Wszystko to samo, cóż mo żemy zro bić? Kiedy Füh rer
wzywa, ra czej nie mamy wy boru. Wy da dzą nam karty po wo ła nia. Od mowa nie
wcho dzi w grę, do póki...

Man fred wska zał na okno na końcu ko ry ta rza, które wy cho dziło na plac,
gdzie ży dow skie sklepy bru tal nie za mknięto albo na wet spa lono w  ostat nich
mie sią cach. Edith wie działa, że te raz ży dow skie ro dziny wsia dają do wa go nów
– albo z wy boru, albo z przy musu – wio zą cych w miej sce prze sie dle nia, gdzie
wy zna czono im los, któ rego nie była w  sta nie prze wi dzieć. Nus bau mo wie,
mał żeń stwo z  dwoj giem ma łych dzieci, miesz ka jący w  tej sa mej co ona
ka mie nicy, wy je chali kilka ty go dni temu. W  ko ry ta rzu na par te rze, pod
bacz nym okiem ich por tiera, Edith pa trzyła, jak Frau Nus baum ła duje
znisz czone skó rzane torby i  worki na zboże pełne ich naj cen niej szych rze czy
na zde ze lo wane taczki.

Wie działa, że Man fred ma ra cję, kiedy mówi, że od mowna od po wiedź na
we zwa nie Füh rera nie wcho dzi w  grę, ale jej umysł pra co wał na naj wyż szych
ob ro tach, szu ka jąc wyj ścia z  tej kło po tli wej sy tu acji. Czy prosi o  zbyt wiele,
chcąc wró cić do swo jej pra cowni kon ser wa tor skiej, do swo jego skrom nego
miesz ka nia, do ojca, do no wego ży cia z mę żem?

– Cóż – po wie dział Man fred z wy mu szo nym, bla dym uśmie chem. – Pol ska!
Może to ma i do brą stronę. Bę dziesz mo gła zo ba czyć te wszyst kie ar cy dzieła,
któ rym po świę ci łaś tyle czasu.
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EDITH

Mo na chium, Niemcy 
Wrze sień 1939

Edith wal czyła wła śnie z  zam kiem w  drzwiach miesz ka nia, kiedy usły szała
krzyk ojca.

Włosy sta nęły jej na gło wie, a wzdłuż krę go słupa prze szedł prąd jak w trak cji
tram wa jo wej pod na pię ciem. Ni gdy jesz cze nie sły szała, by tak prze raź liwy
dźwięk wy do był się z jego ust. Za częła wa lić w drzwi z ca łej siły. – Tato!

Wresz cie klucz za sko czył w  zamku i  drzwi się otwo rzyły. Edith nie mal
wpa dła do miesz ka nia. Zrzu ciła z  ra mie nia torbę, z  któ rej wy pa dły
przy nie sione z  pracy książki o  sztuce i  teczki. Za kładki i  od ręczne no tatki
roz sy pały się po wy dep ta nej drew nia nej pod ło dze. Edith po bie gła ko ry ta rzem
w kie runku głosu do bie ga ją cego z na sta wio nego na cały re gu la tor ra dia. Spi ker
ogła szał, że nie miec kie od działy prze kro czyły Wi słę na po łu dniu Pol ski.
W  po koju od frontu za stała ojca, który sie dząc w  swoim fo telu, bro nił się
chu dymi rę kami i no gami przed po chy la jącą się nad nim drobną ko bietą.

– Herr Bec ker! – Elke, ko bieta, która opie ko wała się oj cem, kiedy Edith była
w pracy, usi ło wała zła pać starca za przed ra miona. Włosy miała w nie ła dzie, bo
wy mknęły się szpil kom przy trzy mu ją cym je na czubku głowy. Jej twarz
wy krzy wiał gry mas. Dłu gie nogi ojca Edith znów wy ko ny wały sztywne
i nie sko or dy no wane ru chy w kie runku go leni Elke.

Wtem do Edith do tarła od ra ża jąca woń uryny i  eks kre men tów, ręce jej
opa dły.

– Nie chce pójść do to a lety! – Elke w końcu pu ściła Herr Bec kera i od wró ciła
się do Edith. – Nie mogę go zmu sić, żeby wstał z tego fo tela!



–  W  po rządku –  po wie działa Edith, sta ra jąc się pa no wać nad gło sem. –
 Pro szę mi po zwo lić z nim po roz ma wiać.

Elke z  iry ta cją mach nęła rę kami i  wy co fała się do kuchni. Edith prze szła
przez po kój, żeby wy łą czyć ra dio i uci szyć pełną pa tosu ty radę spi kera.

– Tato – uklę kła na dy wa nie przy fo telu ojca, tak samo jak wtedy, kiedy była
małą dziew czynką, która bar dzo chciała usły szeć jesz cze jedną z opo wia da nych
przez ojca hi sto rii o  ksią żę tach i  księż nicz kach z  daw nych cza sów. Kwia towe
wzory na pod ło kiet ni kach fo tela wy bla kły, ma te riał po prze cie rał się, sie dzi sko
było tak za pad nięte, że na pewno nie było już dla tego me bla ra tunku. Edith
z ca łej siły sta rała się nie zwra cać uwagi na fe tor.

– Ta ko bieta... – po wie dział oj ciec, jego oczy roz sze rzone z po wodu fu rii stały
się męt nymi gał kami w  żół tych ob wód kach. Z  kuchni do cho dził szum wody
i trza ska nie garn ków.

Szorst kie białe włosy ster czały na jego bro dzie. Edith wy obra żała so bie, jak
Elke go dzi nami wal czyła z oj cem. Sta wało się to co dzien no ścią – Herr Bec ker
od ma wiał udziału w  naj prost szych czyn no ściach, czy cho dziło o  za ło że nie
czy stej ko szuli, czy o  go le nie. Na mó wie nie go na ką piel było nie mal
nie moż liwe, w  ostat nich ty go dniach za czął prze ja wiać nie wy tłu ma czalny
strach przed wodą. Edith żal było Elke, a jed no cze śnie czuła się sfru stro wana,
że żadna z  cią gle zmie nia ją cych się opie ku nek, które za trud niała, nie
ro zu miała, jak na leży po dejść do jej ojca, żeby go skło nić do współ pracy.
Mu siała przy znać, że wy ma gało to ogrom nej cier pli wo ści i odro biny sprytu.

Ze szpary mię dzy obi ciem a  ramą fo tela Edith wy do była Maxa,
sfa ty go wa nego plu szo wego psa, który na le żał do niej, gdy była dziec kiem.
Te raz Max był sta łym to wa rzy szem jej ojca, a  jego białe fu tro ule gło
zmierz wie niu i po bru dze niu.

–  Już do brze, tato –  po wie działa uspo ka ja jąco Edith, kła dąc dłoń na jego
przed ra mie niu, na któ rego cien kiej, po marsz czo nej skó rze wi doczne były
ciem niej sze plamy. Drugą ręką oj ciec przy ci snął mocno plu szo wego zwie rzaka
do swo jego boku. Z  tyłu za nimi gło śno ty kał szwaj car ski ze gar. Książki
o  sztuce le żały w  bez ład nych ster tach wzdłuż ścian, pa ski pa pieru wy sta wały
w  róż nych miej scach z  każ dego tomu. Za ku rzone, po żół kłe strony ka ta lo gów
i  cza so pism na uko wych, które jej oj ciec kie dyś po chła niał, te raz po pa dły
w za po mnie nie.



– Może cię umy jemy? Coś mi się wy daje, że bę dziesz mieć go ścia.
Oczy ojca roz bły sły, kiedy do tarł do niego sens jej nie win nego kłam stwa, a ją

prze szyło bo le sne po czu cie winy. Ża den z  przy ja ciół ojca nie przy cho dził
z wi zytą. Kiedy prze stał roz po zna wać ich twa rze i nie mógł so bie przy po mnieć
imion, wy kru szyli się je den po dru gim. Edith pa trzyła bez słowa i  nie mo gła
tego po wstrzy mać.

Oj ciec stra cił orien ta cję w cza sie, ale Edith wie działa, że mi nęły mie siące od
wi zyty ostat niego go ścia, nie li cząc jej na rze czo nego, He in ri cha. A te raz na wet
to miało się skoń czyć. He in rich wkrótce wsią dzie do po ciągu do Pol ski,
z przy dzia łem do nowo for mo wa nej dy wi zji pie choty We hr machtu. Gdy tylko
wkro cze nie do Pol ski zo stało ogło szone w  ra dio i  ga ze tach nie całe dwa
ty go dnie temu, Edith wstrzy mała od dech i  za częła się mo dlić, ale ofi cjalny
roz kaz dla He in ri cha nad szedł i tak.

Te raz jed nak nie chciała o tym my śleć.
W  ła zience pod sta wiła dłoń pod kran i  cze kała, aż woda zrobi się cie pła.

Ni gdy nie przy szłoby jej do głowy, że ba riera wstydu mię dzy oj cem a  córką
może tak cał ko wi cie znik nąć. A  co in nego mo głaby zro bić? Kiedy opie kunki,
które wy naj mo wała, nie uchron nie re zy gno wały z  uże ra nia się z  jej upar tym
oj cem, komu in nemu, jak nie jego je dy nej córce za le ża łoby, żeby zdjąć mu
spodnie, de li kat nie ob myć go wil gotną szmatką, ostroż nie po pro wa dzić
brzy twę po jego szczęce? Matka Edith zmarła pra wie pięć lat temu i w chwi lach
ta kich jak ta tę sk nota za nią była od czu walna bar dziej niż kie dy kol wiek.

– Gu ten Abend!
Wy chy liw szy głowę zza drzwi ła zienki, Edith zdą żyła zo ba czyć, że do

miesz ka nia wszedł He in rich i  le dwo przy wi tał się z  Elke, a  nie bie ski płaszcz
prze ciw desz czowy i ka pe lusz pie lę gniarki mi gnęły i już jej nie było.

Po ja wie nie się na rze czo nego pod nio sło Edith na du chu, ale jed no cze śnie
pod ła mało ją czmych nię cie Elke. Ju tro znowu bę dzie mu siała od wie dzić
agen cję w  po szu ki wa niu ko lej nej pie lę gniarki, żeby móc na dal pra co wać
w mu zeum i za ra biać na ży cie.

He in rich po spiesz nie po ca ło wał Edith w usta. – Co tu się stało? Cuch nie jak
gno jówka na wsi.



Edith wtu liła twarz w szyję He in ri cha i przez chwilę chło nęła jego za pach. –
  Będę go te raz myła. Prze pra szam. Nie wiem, czy Elke w  ogóle wzięła się za
ro bie nie obiadu. Zo bacz w kuchni.

Głos na rze czo nego córki w  ko ry ta rzu wy wa bił Herr Bec kera z  fron to wego
po koju. Sta nął oparty o fra mugę drzwi, w ob wi słych spodniach, z nie pew nym
uśmie chem na twa rzy.

– Czo łem żoł nie rzu! – He in rich uśmiech nął się do swo jego przy szłego te ścia
i  po spie szył, żeby go po de przeć. Edith wi działa, z  ja kim wy sił kiem oj ciec
pró buje mocno uści snąć dłoń He in ri cha. – Wy gląda na to, że czeka cię go le nie
i zrobi to ta śliczna pani. Szczę ściarz z cie bie!

Z wdzięcz no ścią i ulgą pa trzyła, jak He in rich umie jęt nie pod pro wa dza Herr
Bec kera do drzwi ła zienki. Po tem sta rała się jak mo gła, żeby go umyć, oka zu jąc
mu tyle cier pli wo ści i  współ czu cia, ile była w  sta nie zna leźć w  so bie. Kiedy
wy szli z  ła zienki, oj ciec był ubrany w  czy stą pi żamę. Edith zo ba czyła, że
He in rich przy su nął za bru dzony fo tel do otwar tego okna, żeby się wie trzył
i  po sta wił na stole przy nie sioną z  kuchni mi skę z  owo cami i  chleb. Te raz
zbie rał pa piery i książki, które roz sy pały się jej przy drzwiach wej ścio wych.

Przez mo ment przy glą dała się He in ri chowi klę czą cemu nad jej teczką
w  przy ćmio nym świe tle ko ry ta rza. Był jak nie wzru szona la tar nia mor ska
pod czas sztormu. Miał na so bie szarą ba weł nianą ko szulę z  koł nie rzy kiem,
która pod kre ślała ja sną sza rość jego oczu. Nie mo gła znieść my śli, że bę dzie
stać na pe ro nie i  pa trzeć, jak on w  wy pra so wa nej kurtce mun du ro wej ma cha
do niej z okna po ciągu.

–  Prze pra szam, że nie ma obiadu –  po wie działa, klę ka jąc koło niego, żeby
pod nieść z pod łogi ostat nie kartki.

– Mamy chleb. Mamy owoce. Mamy od grzaną owsiankę ze śnia da nia, co nie
zmie nia faktu, że jest zdrowa. Na pewno mamy wię cej niż ma wielu lu dzi.

Edith po mo gła ojcu usiąść na krze śle przy stole, tam gdzie za wsze, i po ło żyła
przed nim ka wa łek chleba. Wresz cie ode tchnęła głę boko, roz luź nia jąc się.
Usia dła przy stole i wy słu żo nym no żem za częła obie rać jabłko.

– Co to za pa piery? – spy tał He in rich.
–  Do ku men ta cja. Po pro sili mnie, że bym skom ple to wała do ssier ob ra zów

sta rych mi strzów w  pol skich ko lek cjach. Pa mię tasz, mó wi łam ci o  tym



prze sia dy wa niu w bi blio tece w ostat nich ty go dniach? Dziś mia łam wy stą pie nie
przed dy rek to rem.

– Przed Herr Pro fes so rem Dok to rem Buch ne rem? – He in rich uniósł brwi.
– Tak – Edith po czuła skurcz żo łądka na myśl o sali peł nej lu dzi, o mu zeum

Füh rera, o  wia do mo ści, którą nie miała po ję cia jak prze ka zać He in ri chowi
i ojcu.

–  My śla łem, że trzy mają cię za mkniętą w  ma ga zy nie od tyłu, z  pę dzel kiem
i che mi ka liami – po wie dział He in rich.

Przy tak nęła. –  Tak. Za zwy czaj tam jest moje miej sce, ale Herr Ku ra tor
Schmidt po pro sił, że bym to zro biła. Po wie dział, że mam szcze gólną wie dzę
o  wło skim ma lar stwie re ne san so wym. Wiesz, że wolę sie dzieć scho wana
w moim ma łym dziale na uko wym, za miast wy stę po wać przed pu blicz no ścią.

He in rich od chy lił się w tył na swoim krze śle i prze kart ko wał kciu kiem je den
z du żych, ilu stro wa nych to mów, które Edith przy nio sła do domu z mu ze al nej
bi blio teki. Pa trzyła na niego zde ner wo wana, szu ka jąc słów, żeby po wie dzieć im
obu to, co miała do po wie dze nia. Ale jak im to po wie dzieć? Kiedy He in rich
do szedł do za ło żo nego za kładką, ca ło stro ni co wego, barw nego fak sy mile
ob razu z ko bietą trzy ma jącą małe białe stwo rze nie, za trzy mał się.

–  Le onardo da Vinci –  od czy tał pod pis. –  Por tret Damy z  gro no sta jem –
 pod niósł wzrok na Edith. – Co to jest gro no staj?

Edith wzru szyła ra mio nami. –  Damy wło skiego re ne sansu trzy mały
roz ma ite eg zo tyczne zwie rzaki. Gro no staj to coś w ro dzaju fretki.

– Nie – za pro te sto wał jej oj ciec, pod no sząc za krzy wiony pa lec. – Jest róż nica.
Fretki są udo mo wione, a gro no staje dzi kie. Ich fu tro zimą robi się białe.

He in rich i  Edith spoj rzeli po so bie i  wy bu chli gło śnym śmie chem na tę
uwagę Herr Bec kera. Edith na bie rała otu chy za każ dym ra zem, kiedy iskierka
przy tom no ści bły skała we mgle, kiedy jej praw dziwy oj ciec wra cał do niej,
choćby na ulotną chwilę.

– Brawo, tato. Nie mia łam po ję cia – po wie działa, ale chwila prze mi nęła i jej
oj ciec wró cił do mie sza nia łyżką w  wod ni stej owsiance. –  To je den z  mo ich
ulu bio nych ob ra zów –  mó wiła da lej. –  Le onardo na ma lo wał go, kiedy był
jesz cze młody, za nim stał się znany.



– Dziwne stwo rze nie – stwier dził He in rich, po kle pu jąc pal cem re pro duk cję
ob razu – ale piękna dziew czyna.

Tego wła śnie bę dzie jej naj bar dziej bra ko wać, po my ślała Edith –  sie dze nia
z  oj cem i  He in ri chem i  roz mów o  sztuce. Chciała znów słu chać lek cji ojca,
przy pad ko wych strzę pów in for ma cji, ja kie wy cią gał z  za ku rzo nych ką tów
swo jego umy słu, po zo sta łych po la tach wy kła da nia hi sto rii sztuki na
uni wer sy te cie, ogromu hi sto rycz nych fak tów, które prze ka zy wał swo jej córce
wraz z  pa sją do sztuki. Czy pro siła o  zbyt wiele? Chciała tylko śmiać się ze
swoim oj cem i  jeść po si łek z  męż czy zną, któ rego ko cha. Nie chciała mu sieć
or ga ni zo wać ko lej nej opie kunki do po mocy swo jemu pra wie zu peł nie
bez rad nemu ta cie. A  po nad wszystko nie chciała li czyć dni po zo sta łych do
od jazdu po ciągu, do któ rego wsią dzie He in rich. Ze pchnęła tę myśl w  od le gły
za ka ma rek umy słu, wstała i za częła sprzą tać ze stołu.

He in rich pod su nął do okna inny fo tel, w któ rym usa dził Herr Bec kera, żeby
mógł przy glą dać się świa tłom za pa la ją cym się w oknach miesz kań przy parku.
Pod niósł Maxa z  pod łogi i  po sa dził tego sta rego, ob szar pa nego, plu szo wego
psa na ko la nach Herr Bec kera. Po tem Edith usły szała, jak He in rich mówi
ła god nie do ojca, opo wia da jąc mu o ja kimś za baw nym zda rze niu, które miało
miej sce w  skle pie spo żyw czym jego ojca, znaj du ją cym się tuż obok
Kau fin ger strasse. Wie działa, że po kilku mi nu tach oj ciec nic z tego nie bę dzie
pa mię tał, ale nie to było ważne. Przy na stęp nej wi zy cie He in ri cha jego miła,
zna joma twarz wy star czy, żeby sku sić ojca do wsta nia z fo tela.

Nie tak dawno Edith sie dzia łaby z oj cem po obie dzie, słu cha jąc jego peł nych
emo cji opi nii o  ak tu al nych wy da rze niach, jego kry tyki chci wo ści i  ko rup cji
wśród urzęd ni ków pań stwo wych. Te raz za sta na wiała się, czy oj ciec ma
ja kie kol wiek po ję cie o tym, co się dzieje poza ścia nami ich miesz ka nia. Cią głe
do nie sie nia o  ko rup cji. Roz biórka sy na gog. Kon fi skata firm i  miesz kań
na le żą cych do ży dow skich są sia dów. Wzmo żony nad zór nad miesz kań cami
ka mie nicy, spra wo wany przez dzia ła czy peł nią cych funk cje po rząd ko wych,
któ rzy zda wali się od no to wy wać każdy jej krok. Na gły, nie wy ja śniony wy jazd
dwóch człon ków per so nelu mu zeum. Nie nie miec kie książki wy cią gane
z  bi blio tek i  pa lone na uli cach. Nowe prawo ka rzące każ dego, kto słu cha
za gra nicz nych au dy cji ra dio wych.



Przede wszyst kim mar twiła się znik nię ciem ma łego chłopca z  par teru.
We szło w zwy czaj, że co rano, wy cho dząc do pracy, szu kała synka Nus bau mów.
Znaj do wała go sie dzą cego w ko ry ta rzu, z przy bo rami do ry so wa nia i pa pie rem.
Za trzy my wała się, żeby się z nim przy wi tać, a on po ka zy wał jej, co na ry so wał.
Chwa liła go i za chę cała, żeby ry so wał da lej. Ale pew nego dnia znik nął ze swoją
nie winną bu zią i  wy ra fi no wa nymi ry sun kami. Reszta jego ro dziny zni kła
rów nież. Po pro stu ode szli, w  płasz czach na grzbie cie i  z  roz kle ko ta nym
wóz kiem.

Cho ciaż Edith sta rała się sku piać na spra wach za wo do wych i  ży ciu
do mo wym, czuła głę boki nie po kój, wi dząc jak bar dzo Mo na chium zmie niło się
w  ostat nich mie sią cach. Co wię cej, bra ko wało jej ko men ta rzy ojca na te mat
ak tu al nej sy tu acji, które mo głyby słu żyć jej za kom pas po ma ga jący w na wi ga cji
przez wzbu rzone fale wy da rzeń dzie ją cych się wo kół.

– Edith?
Od wró ciła się i  na po tkała utkwiony w  niej wzrok sze roko otwar tych,

lśnią cych oczu ojca, jakby wła śnie roz po znał jej twarz po dłu gim cza sie
nie wi dze nia się z nią.

– Tak, tato! – po wie działa ze śmie chem.
Wy cią gnął przed sie bie rękę z psem Ma xem. – To chyba twoje.
Edith po pa trzyła w oczy z gu zi ków, które jej matka przy szy wała wie lo krot nie

przez lata. Max miał swoje miej sce w jej dzie cię cym łó żeczku, a kiedy pod ro sła,
po szedł w od stawkę. Oj ciec od krył Maxa na nowo pew nego dnia, nie długo po
śmierci matki, kiedy za czął się za pa dać w so bie, i przy wią zał się do niego jak do
uko cha nego pu pila.

–  Max –  Edith po gła skała zmierz wioną sierść plu szo wego zwie rzaka. –  Ale
nie chcia ła bym, żeby mi się zgu bił – wci snęła za bawkę z po wro tem w ręce ojca.
– Za opie ku jesz się nim?

Oj ciec po sa dził znisz czo nego plu szo wego psa na ko la nach.
– Do brze – obie cał nie pew nie.
–  Tak bar dzo cię ko cham, tato –  Edith ści snęła dło nie ojca, sta ra jąc się

pa no wać nad gło sem.
Kiedy oj ciec zdrzem nął się w  fo telu, do łą czyła do He in ri cha w  kuchni.

Wy cie rał na czy nia wy strzę pioną ścierką i usta wiał je na drew nia nych pół kach



nad zle wem.
– Ona nie wróci, prawda? Ta ko bieta w płasz czu prze ciw desz czo wym.
Edith wes tchnęła. – Oba wiam się, że nie. Z sa mego rana mu szę za dzwo nić

do agen cji. Pro blem w  tym, że on się zro bił taki uparty! To mają niby być
pro fe sjo nalne pie lę gniarki, a  nie umieją go zmu sić do naj prost szych rze czy!
Nie wiem, co ro bić.

Po czuła na ple cach dłoń He in ri cha. Za mil kła, od wró ciła się i  przy ci snęła
czoło do jego piersi. Jego ręce prze su nęły się na jej bio dra i tam po zo stały. Stali
tak przy tu leni przez długi mo ment.

–  Nie mam prawa ob cią żać cię tym, kiedy masz więk sze zmar twie nia.
Prze pra szam –  po wie działa, wtu la jąc twarz w  jego ba weł nianą ko szulę, pod
którą wy czu wała szczu pły, twardy tors. Wdy chała jego czy sty, mę ski za pach
i słu chała gło śnego ty ka nia ze gara w przed po koju. Jak mia łaby mu po wie dzieć,
że nie tylko on ma ofi cjalne roz kazy?

–  Edith... –  za czął ła god nie. –  Po dali mi datę. Mam się za mel do wać na
Haupt bahn hof za dwa ty go dnie. –  Mu siał wy czuć, że jej ciało ze sztyw niało
w jego ra mio nach, bo prze rwał. – Chcę tylko, że byś wie działa, że co kol wiek się
sta nie...

– Ciiii – po ło żyła mu pa lec na ustach i po krę ciła głową. Jej ja sno brą zowe loki
do tknęły po licz ków. –  Jesz cze nie. Nie mo żemy po pro stu spra wić, żeby to
trwało tro chę dłu żej?



4

CE CI LIA

Me dio lan, Wło chy 
Gru dzień 1489

– Tu jest ja kaś żywa. Czuję, jak peł znie.
– Gdzie?
– Wła śnie tu. Za uchem.
Ce ci lia Gal le rani czuła stward niałe opuszki gru bych pal ców matki

prze su wa jące się po pa smach jej ciem nych wło sów, roz plą tu jąc ich skręty.
Matka chwy ciła włos mię dzy swoje po ła mane pa znok cie i szarp nęła tak mocno,
że Ce ci lia za gry zła wargę. Sły szała, jak matka strze puje dłoń do sto ją cej obok
mi seczki z  mie szanką wody i  octu, na po wierzchni któ rej uno siły się mar twe
białe gnidy.

– Masz ją?
Pełne iry ta cji cmok nię cie. – Była za szybka. Mo żesz sie dzieć spo koj nie?
Ból po woli ogar niał czoło Ce ci lii. Od ilu już go dzin sie działy przy oknie?

W jego ra mie mig da łowe oczy Ce ci lii wpa try wały się w war stwę zim nej mgły,
jaka za le gła na we wnętrz nym dzie dzińcu. Przy glą dała się go łę bicy, która
sfru nęła z na gich ga łęzi na wy soki pa ra pet okna nad pu stymi, sy me trycz nymi
ścież kami. Co za dziwne miej sce, ten su rowy, zimny, ka mienny pa łac
z wa row nymi wie żami i zbrojną strażą cho dzącą w tę i z po wro tem po gór nej
ga le rii. Jakże od le gły od ośle pia jąco sło necz nych pla ców i  ha ła śli wych,
ru chli wych ulic ro dzin nego mia sta.

Kiedy po przed niego po po łu dnia ich po wóz to czył się uli cami Me dio lanu,
Ce ci lia ob ser wo wała, jak pła ski, nudny kra jo braz na gle za mie nia się
w  sku pi sko pięk nych bu dowli i  za tło czo nych ulic. Pod czas po wol nej jazdy



wśród tłumu mo gła do strzec białe ster czyny me dio lań skiej ka te dry w bu do wie.
Przed oczami mi gały jej miesz kanki mia sta z dłu gimi war ko czami ople cio nymi
je dwa biem i  prze zro czy stym wo alem, męż czyźni w  skó rza nych bu tach na
fu trze się ga ją cych do ko lan i  ich od de chy pa ru jące w  zim nym po wie trzu.
Ce ci lia dzi wiła się ich od mien nej, me dio lań skiej mo wie, dia lek towi, który
brzmiał szybko i twardo, a jed no cze śnie pły nął z ich warg jak pio senka. Zdo łała
uchwy cić kilka zna jo mych słów, ale mó wili za szybko, żeby mo gła zro zu mieć
zna cze nie.

Wresz cie do tarli do Ca stello Sfo rze sco na skraju mia sta. War tow nicy
uzbro jeni we włócz nie i  ku sze opu ścili zwo dzony most nad fosą i  dud nie nie
ko pyt ich koni roz le gło się echem w  skle pio nym prze jeź dzie przez bu dy nek
bramny, pro wa dzą cym na wa rowny dzie dzi niec we wnętrzny.

– Aj! Czuję, że znów się ru sza.
Ko lejne cmok nię cie wy ra ża jące iry ta cję. Nie dba jąc o  de li kat ność, matka

prze je chała grze bie niem przez splą tane włosy. – Szcze rze mó wiąc, Ce ci lio, nie
wi dzę w tym sensu. Za kilka dni i tak całe te włosy będą ostrzy żone.

–  To nie jest po sta no wione –  Ce ci lia po czuła zna jomy ścisk żo łądka, który
da wał w ten spo sób znak nie za do wo le nia.

To jak naj bar dziej miało sens. Oczy wi ście, że tak. Jej naj star szy brat Fa zio,
naj więk sza duma matki, imien nik i na stępca ojca, wy ło żył to ja sno i lo gicz nie.
Już się umó wił z  be ne dyk tyn kami z  San Mau ri zio al Mo na stero Mag giore.
Ce ci lia po winna uwa żać się za szczę śliwą, ma jąc taką moż li wość – po wie dzieli
jej. Tylko dzięki po zy cji jej brata jako to skań skiego dy plo maty na dwo rze
w Me dio la nie, po zy cji, ja kiej ich oj ciec nie był w sta nie ni gdy osią gnąć, na wet
po la tach służby i za bie gów na ksią żę cym dwo rze, ta moż li wość otwo rzyła się
przed Ce ci lią. To przede wszyst kim spro wa dziło je do tego zim nego pa łacu.

– Już nie długo – po wie działa pół gło sem matka, jakby sama do sie bie. Ce ci lia
do strze gła brą zową dłoń i  przed ra mię matki, grube jak je den z  pro sia ków na
po dwórku ich domu w Sie nie. Czuła, jak wstyd i za że no wa nie okrywa je obie,
sie dzące w  oknie. To śmie chu warte, żeby jej krępa matka o  skó rze po kry tej
pla mami od słońca sie działa tu wśród bla dych, ele ganc kich dam z ksią żę cego
pa łacu. Ja kie miej sce przy pad nie im tu taj? W Sie nie no siły głowy wy soko jako
żona i  córka pe tenta na me dio lań skim dwo rze. Ale tu taj, w  tym pół noc nym
pa łacu, w  sie dzi bie Jego Wy so ko ści i  ośrodku jego wła dzy, Ce ci lia i  jej matka



ucho dziły za ja kieś wie śniaczki. Była pewna, że ko biety w suk niach z je dwa biu
będą się z nich wy śmie wać, ukryte za swo imi rę ka wicz kami i wa chla rzami.

Jak szybko jej los się od mie nił.
Jesz cze la tem jej przy szłość za po wia dała się zu peł nie ina czej. Ona i Gio vanni

Ste fano Vi sconti mieli się po brać, co było usta lone, od kąd le dwo na uczyła się
cho dzić. Jak mó wił oj ciec, było to do sko nałe roz wią za nie – wy dać naj młod szą,
je dyną córkę za Vi scon tiego z  me dio lań skiej ro dziny o  szla chec kim
ro do wo dzie, ma ją cej po wią za nia z  ksią żę cym ro dem Sfo rzów. Sam Gio vanni
nie był kimś szcze gól nym, po pro stu chło pacz kiem o  nie śmia łym uśmie chu,
który jesz cze nie prze mie nił się w męż czy znę. Miał piegi na no sie, a sze ro kie
ra miona oj cow skiego płasz cza wi siały na jego chu dej po staci, ale Ce ci lia nie
miała nic prze ciwko bez pie czeń stwu i  pew no ści, ja kie da wało wej ście przez
mał żeń stwo do sza cow nego rodu. Mło dzi już wy mie nili pier ścionki na znak
za rę czyn, ce re mo nii rów nie po wierz chow nej i po zba wio nej emo cji, co praw nie
wią żą cej. Ce ci lia jed nak czuła się spo kojna, na wet za do wo lona z  ta kiego
układu. Była prze cież przy zwy cza jona do to wa rzy stwa chłop ców i  męż czyzn.
Do ra stała w domu z sze ścioma braćmi, w cha osie ich bi ja tyk. Spę dze nie reszty
ży cia w za ci szu klasz toru wy glą dało na los naj nud niej szy z moż li wych.

Za le d wie jed nak oj ciec spo czął w ziemi, jak w kilka mie sięcy ogrom głu poty
jej braci wy szedł na jaw. Już nie dało się tego ukry wać. Bra cia wspól nie
roz trwo nili po sag Ce ci lii, tra cąc go na nie tra fione in we sty cje, grę w  ko ści
i  pi jań stwo. Kiedy sprawa się wy dała, oj ciec Gio van niego Vi scon tiego spa lił
kon trakt mał żeń ski na oczach jej braci, przed bramą ich go spo dar stwa.

Po tem jej naj star szy brat Fa zio otrzy mał list. W ciągu kilku dni Ce ci lia i  jej
matka zo stały za pa ko wane do ma łego po wozu to czą cego się drogą na pół noc,
do Me dio lanu, gdzie Fa zio obie cał wszystko na pra wić.

–  Ale ja nie ro zu miem, dla czego mu szę iść do Mo na stero Mag giore –
  po wie działa Ce ci lia. Za brzmiało to tak płacz li wie i  dzie cin nie, że aż się
wzdry gnęła. Matka szarp nęła tro chę moc niej, niż było to ko nieczne.

– Au! – Ce ci lia przy ci snęła dłoń do skóry głowy.
–  Po win naś być szczę śliwa, do sta jąc taką szansę, Ce ci lio. Klasz tor jest

ide al nym miej scem dla dziew czyny ta kiej jak ty –  stwier dziła matka
ka te go rycz nie, nie zwa ża jąc na jęk córki przy wy ry wa niu ko lej nego włosa.



Ce ci lia sły szała te ar gu menty, jest in te li gentna, bie gła w  ła ci nie, umie pi sać
wier sze i  grać na lutni. Po cho dzi z  sza no wa nej ro dziny. I  jakby czy ta jąc
w my ślach córki, Si gnora Gal le rani do dała: – Bę dziesz mo gła ro bić to wszystko,
co lu bisz – czy tać, pi sać i grać na in stru men cie. Bę dziesz też ko bietą cno tliwą
i wy soce po wa żaną.

– W ta kim ra zie za miast tego mo gła bym so bie zna leźć wy soko uro dzo nego
męża tu taj, w tym zamku – oznaj miła Ce ci lia. Za nim wy je chała do Me dio lanu,
do pil no wała, by jej bra cia pod pi sali nie tylko unie waż nie nie mał żeń stwa, ale
też za świad cze nie o  jej dzie wic twie. Wie działa, że jest w  ce nie jako przy szła
żona – o uro dzie je dy nej córki Fa zia Gal le ra niego i jej cno cie szep tano w Sie nie.
–  Z  pew no ścią mo gła bym wy ko rzy stać swoje ta lenty, żeby błysz czeć
w  to wa rzy stwie na dwo rze, a  nie za mu rami klasz toru, gdzie nikt mnie nie
zo ba czy i nie usły szy.

Matka skrzy żo wała ręce na swo jej sze ro kiej piersi i po krę ciła głową. Po tem
wy bu chła śmie chem, aż trząsł się jej brzuch. – Co za py cha! Skąd u mo jej córki
tak wy so kie mnie ma nie o  so bie? Gdyby twój oj ciec żył, wy chło stałby cię po
no gach.

Roz le gło się ci che pu ka nie do drzwi, po prze dza jące po ja wie nie się brata
Ce ci lii.

– Moje pa nie – Fa zio ukło nił się im na po wi ta nie, a twarz ich matki roz ja śniła
się. Rzu ciła grze bień na in tar sjo wany sto lik, obok mi seczki z octem i mar twymi
wszami, kla snęła w dło nie i przy ci snęła je do po licz ków swo jego naj star szego
syna.

– Mój piękny – po wie działa, głasz cząc syna po twa rzy, jakby był ulu bio nym
ko niem. Ce ci lia mu siała przy znać, że jej naj star szy brat, w wieku dwu dzie stu
sze ściu lat i o dzie sięć lat stra szy od niej, rze czy wi ście wy rósł na przy stoj nego,
zdol nego męż czy znę, war tego wię cej niż po zy cja po ojcu na me dio lań skim
dwo rze.

– Są go towi nas przy jąć przy po łu dnio wym po siłku – za po wie dział Fa zio.
– Santa Ma ria! – wy krzyk nęła Si gnora Gal le rani, czym prę dzej wra ca jąc do

Ce ci lii, aby spleść jej włosy w  cia sny war kocz. –  Przez to prze klęte ro bac two
ze szło nam tyle czasu.



Szybko zwią zała ko niec skó rza nym pa skiem. Ce ci lia po czuła ude rze nie
war ko cza, który opadł jej na plecy.

–  Fa zio –  zwró ciła się do brata. –  Je śli mu szę miesz kać w  Me dio la nie, chcę
zo stać tu taj, w tym pa łacu, a nie w klasz to rze.

Usły szała gniewne sap nię cie matki. –  Nie prze staje wy ga dy wać bzdur –
 po wie działa, bio rąc grze bień i ma cha jąc nim w stronę Ce ci lii, jakby gro ziła, że
ją nim zbije. – Mu simy za brać ją z tej pre ten sjo nal nej kupy ka mieni naj szyb ciej
jak się da. –  Ob ró ciła oczami na zło coną i  ja skrawo po ma lo waną de ko ra cję
ka se to no wego su fitu, jaki mieli nad gło wami.

Fa zio ro ze śmiał się. – Cóż to ci przy szło do głowy, dziew czyno?
Ce ci lia wzięła brata pod rękę. – Na pewno ty, z twoją wy soką po zy cją tu taj,

masz moż li wość zna leźć mi męża.
– Męża!
–  Tak –  po twier dziła, kle piąc go po dłoni. –  Ta kiego z  wiel kim do mem,

z ca łym dwo rem peł nym lu dzi, peł nym mu zyki i po ezji.
Nie ośmie liła się po wie dzieć tego gło śno, ale tak na prawdę sie bie też

wi działa bo gat szą, czyst szą, ele gant szą, taką jak ko biety, które prze lot nie
uj rzała przez okno i któ rych ży cie mo gła so bie tylko wy obra żać.

Ce ci lia do strze gła nie pew ność na twa rzy brata i  nie spo kojne spoj rze nie
wy mie nione z matką.

– Ale to już jest uzgod nione z za kon ni cami – po wie dział, marsz cząc brwi.
–  Fa zio, do brze wiesz, że mo gła bym być jedną z  naj bar dziej po żą da nych

pa nien na wy da niu w na szym re gio nie. Do tego je steś mi wi nien no wego męża
po tym, co się stało z po przed nim!

Na długi mo ment w po wie trzu za wi sła ciężka ci sza, którą prze rwała matka.
– Ver go gna! Za du fana dzie wu cho! – jej usta wy krzy wił gry mas gniewu. – Twój

brat nic ci nie jest wi nien! Już zro bił dla cie bie wię cej, niż na to za słu gu jesz.
Poza tym, prze ko nasz się. Wy star czy kilka dni u  sióstr, a  zro zu miesz, że
klasz tor jest dla cie bie wła ści wym miej scem, Ce ci lio. Już ci mó wi łam, już
mó wi łam tej peł nej py chy dziew czy nie, Fa zio, że bę dziesz mo gła ro bić to
wszystko, co lu bisz. A przede wszyst kim bę dziesz ko bietą cno tliwą i po wa żaną.
Przy nie siesz za szczyt swo jej ro dzi nie i  bę dziesz się mo dlić za nie śmier telną
du szę two jego ojca w imie niu nas wszyst kich.



Brat, uta len to wany dy plo mata, skie ro wał się ku matce. Po dał jej dru gie
ra mię i  po pro wa dził obie ko biety ku drzwiom. –  Idziemy jeść? Znowu ryż,
oba wiam się, ale wi dzia łem, że ku charz do daje pestki gra natu i  cy trynę.
Zgłod nia łem.

Pro mie nie jąc za chwy tem nad sy nem, matka w końcu przy jęła jego ra mię. Ale
kiedy tylko Fa zio otwo rzył drzwi na ko ry tarz, za trzy mał się gwał tow nie,
wpy cha jąc ko biety za sie bie. Z dru giego końca dłu giego ko ry ta rza nad cho dziła
grupa osób. Gdy dwo rza nie zna leźli się bli żej, Ce ci lia zo ba czyła, że jej brat
kła nia się z  sza cun kiem. Ona i  matka pró bo wały pójść za jego przy kła dem,
wbi ja jąc wzrok w  skom pli ko wane wzory po sadzki. Sły szała szum je dwa biu
su ną cego po mar mu rze i  do strze gła tylko frag men ta rycz nie ak sa mitne
rę ka wiczki i  pan to fle, je dwabne poń czo chy, lśniące klamry, prze zro czy stą
czarną ko ronkę, wstęgi zie lone i złote.

Męż czy zna na prze dzie grupy przy sta nął, dwo rza nie sta nęli za nim.
– Fa zio Gal le rani – ode zwał się męż czy zna. Zza ple ców brata Ce ci lia mo gła

tylko za uwa żyć, że męż czy zna ten jest kor pu lentny i czar no włosy, a głos ma tak
głę boki, że brzmi jakby usta miał pełne ka my ków.

– Pa nie – od parł jej brat, chy ląc głowę i ra miona jesz cze ni żej, z sza cunku dla
tego męż czy zny.

–  Spro wa dzi łeś go ści –  po wie dział, a  jego głę boki głos i  to skań skie słowa
wy po wia dane z  me dio lań skim ak cen tem brzmiały dla jej uszu za ra zem
dziw nie i pięk nie.

–  Go ści? Och nie, pa nie. To tylko moja matka i  młod sza sio stra. Przy były
ze szłej nocy z Sieny.

– Po wi tajmy je za tem.
Ko lejne chwile mi jały w  mil cze niu. Ce ci lia wi działa, jak matka pa trzy na

brzeg swo jej sukni wciąż ubru dzony czer woną zie mią, którą ma też za
pa znok ciami. Nie ru szyła się ze swo jego miej sca za ple cami syna.

Ce ci lia na to miast prze pchnęła się przed brata, gdzie sta nęła twa rzą w twarz
z męż czy zną, który nie mógł być ni kim in nym niż władcą Me dio lanu. Cho ciaż
co naj mniej dwa razy od niej star szy, Lu do vico il Moro stał oko w oko z Ce ci lią.
Jego twarz była kan cia sta, ale w  więk szo ści nie wi doczna pod ob fi cie na tartą
olej kiem czarną brodą. Pierś miał osło niętą ak sa mi tem i me ta lem, każdy pa lec



ozdo biony barw nym klej no tem. Przód jego ka ftana ob wie szony był
po dzwa nia ją cymi em ble ma tami, któ rych dźwięk ob wiesz czał jego przy by cie,
jakby był po ka zo wym zwie rzę ciem. Zmie rzył Ce ci lię wzro kiem ciem nych oczu,
po czym utkwił w  niej prze ni kliwe spoj rze nie na dłu żej. Czy cze kał, aby się
ukło niła?

Ale Ce ci lia nie wy ko nała ukłonu. Ona tylko spoj rzała mu w  oczy
i uśmiech nęła się.
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LE ONARDO

Flo ren cja, Wło chy 
Gru dzień 1476

So do mita.
Czy to wszystko, czym się sta łem? Pod su mo wa nie mo jej pracy? Na groda za

lata ter mi no wa nia u  mi strza Ver roc chia? Suma mo ich ta len tów do
pro jek to wa nia ma chin ob lęż ni czych i in nych wy na laz ków przy dat nych woj sku?

Mój oj ciec nie wstawi się za mną, on ni gdy nie zszedł ze swo jej drogi, by
ochro nić swo jego syna z nie pra wego łoża, więc dla czego miałby to zro bić te raz?
A  moi stry jo wie mó wią mi tylko, że mu szę bar dziej uwa żać, z  kim się
za przy jaź niam. Mó wią, że je stem na iwny, że mu szę się dużo na uczyć o tym, jak
szla chetne rody Flo ren cji są oskar żane bez wy star cza ją cego po wodu. Ale ja
je stem dość do ro sły, aby wie dzieć, że wy star czy, je śli okrutna, za zdro sna osoba
wsu nie ano ni mowe oskar że nie do skrzynki na li sty Si gno rii, aby po słać
czło wieka na szu bie nicę.

Ni gdy ni czego nie udo wod nią temu kraw cowi, temu złot ni kowi czy mnie.
Nie po tra fią wy pro du ko wać do wodu na nic, co było na ba zgrane na tym
ka wałku per ga minu wsu nię tym w  Usta Prawdy w  środku nocy. A  co do
Sal ta rel lego, tego mło dego cwa niaka, który roz pę tał całą sprawę, mam
na dzieję, że Funk cjo na riu sze Nocy znajdą go. Po gło ski, ja koby był kimś wię cej
niż mo de lem dla ar ty sty, mogą być praw dziwe, ale w  końcu za zdrość i  nic
wię cej była za rze wiem tego fia ska. Gdyby Sal ta relli wie dział, co dla niego
do bre, opu ściłby Flo ren cję, za nim ko lejna de nun cja cja trafi do tam buro
Si gno rii.

Coś mi się zdaje, że czas na opusz cze nie Flo ren cji przy szedł i dla mnie. Dwa
oskar że nia w dwa lata. Nie je stem tak na iwny, jak są dzą moi stry jo wie.



Z  pew no ścią poza mia stem jest godna praca. Są lu dzie, któ rzy za płacą za
moje ta lenty, za moje wy na lazki, za moją wi zję. Za pew nią mi dach nad głową
i ja dło na stole.

Da leko stąd na pół noc już to czą wojnę. Pa wia, Fer rara, Me dio lan. Zwłasz cza
Me dio lan, gdzie na wet ko ścioły nie są bez pieczne. Me dio lan, gdzie, jak
sły szymy, książę Ga le azzo Sfo rza zo stał wła śnie za dźgany na śmierć w ba zy lice
Santo Ste fano pod czas sumy. A  te raz jego mały sy nek Gian Ga le azzo, le dwo
do rósł do tego, by pod nieść ku szę, dźwiga cię żar księ stwa. Je śli kto kol wiek
po trze buje mo jej po mocy w po staci ma chin wo jen nych, to jest nim biedny mały
książę Me dio lanu.

Nikt nie musi wie dzieć, jak się to czą tu tej sze wy da rze nia. Moje ry sunki
mó wią same za sie bie. Mu szę tylko zna leźć lu dzi z  ko nek sjami da leko poza
Flo ren cją. Lu dzi u wła dzy, któ rzy opo wie dzą się za mną. Od po wied nich li stów
wpro wa dza ją cych od od po wied nich lu dzi.

Gruby kot wska kuje na stół, na któ rym pi szę i mało bra kuje, żeby prze wró cił
szklany ka ła marz z  atra men tem ko loru in dygo. Głasz czę sierść w  szare pasy
i  sły szę mru cze nie za do wo lo nego zwie rzaka, który przy na gla mnie, ocie ra jąc
swój twardy łeb o  moją dłoń. Po tem kot mruży swoje złote śle pia, a  ja za daję
mu nie unik nione py ta nie.

Kto za gwa ran tuje mi bez pieczny wy jazd z Flo ren cji?
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DO MI NIC

Nor man dia, Fran cja 
Czer wiec 1944

Drżące palce Do mi nica gme rały przy pa sku hełmu pod brodą, a on sam się gał
głę biej, by wy do być z sie bie odro binę od wagi. Nad cho dzi pora, po wta rzał so bie
jak re fren mie sią cami, za nim tu przy je chał. W końcu je stem tu, aby zro bić, co
do mnie na leży, aby o  coś wal czyć. Po win ni śmy byli prze ciw sta wić się temu
sza leń stwu dawno temu. Ile ist nień można było ura to wać, gdyby Ame ry ka nie
i An glicy wy słali woj ska kilka mie sięcy wcze śniej? Kilka lat wcze śniej?

Zła pał się na tym, że prze suwa pal cami po kil ku dnio wym za ro ście na
bro dzie. Nie zno sił po czu cia, że jego ręce są bez czynne. Mu siał coś zro bić ze
swoją ner wową ener gią, mu siał mieć o czym my śleć, żeby nie my śleć o tym, że
sie dzi ści śnięty ra mię przy ra mie niu z  trzy dzie stoma pię cioma in nymi
męż czy znami w  ło dzi Hig ginsa. Każda wzno sząca się i  opa da jąca fala
po py chała ich bli żej plaży – i wroga. Każdy męż czy zna sie dzący w kucki w ło dzi
to czył we wnętrzną bi twę sam ze sobą, żeby nie zwa żać na zimny pot, żeby
we pchnąć strach gdzieś głę boko w sie bie.

Zróbmy to, my ślał Do mi nic. Zróbmy co trzeba, co jest spra wie dliwe,
że by śmy mo gli wszy scy wró cić do domu.

Niebo i  mo rze były jed na kowo szare, mgła otu lała świat wo kół, i  cho ciaż
Do mi nic wie dział, że obok są ty siące żoł nie rzy na ta kich sa mych ło dziach
de san to wych, miał wra że nie, jakby jego mały plu ton sa mot nie stał mię dzy
ist nie niami ludz kimi, które miał chro nić, a hi tle row cami. Jakby tylko jego mały
plu ton lą do wał na plaży Omaha i sa mot nie mie rzył się z lo sem.

Nie cał kiem sa mot nie. Na łódź padł chłodny cień le cą cego nad nimi
sa mo lotu. Do mi nic in stynk tow nie się gnął mię dzy gu ziki swo jej zno szo nej



ko szuli i  po czuł przy pływ tę sk noty, kiedy jego palce na tra fiły na łań cu szek
kul kowy z  dwiema blasz kami nie śmier tel nika. Na szko le niu za sad ni czym
w Ford Le onard w Mis so uri ka zali mu zdjąć me da lik ze świę tym Krzysz to fem.
Scho wał go w  za my ka nej na za mek bły ska wiczny kie szonce skó rza nego
port fela, uwa ża jąc, że tam bę dzie bez pieczny do dnia, kiedy bę dzie mógł
wresz cie za mie nić nie śmier tel nik na uko cha nego świę tego Krzysz tofa.

Kiedy to się skoń czy? Do mi nic za mknął oczy, czu jąc na po liczku roz py lone
w po wie trzu dro biny wody, i w ma rze niach wró cił do ja snego dnia, który te raz
wy da wał się mieć miej sce w in nym ży ciu i w in nym świe cie.

Swede Hill. Gre ens burg. Pen syl wa nia.
To był cały świat Do mi nica przez dwa dzie ścia dwa lata. Tam do ra stał, na

ło nie je dy nej „ma ka ro niar skiej” ro dziny po śród Szwe dów i Ir land czy ków. Tak
przy naj mniej lu dzie mó wili o  Bo nel lich, nie któ rzy żar to bli wie, nie któ rzy
drwiąco.

Do mi nic po my ślał o matce, która za wie siła mu na szyi świę tego Krzysz tofa,
sta nęła na pal cach, żeby go po ca ło wać w  po li czek i  ro biła do brą minę do złej
gry.

Tylko wróć do nas, amore.
Tam spo tkał Sally, tam też zo ba czył swoje pierw sze dziecko. Swoją małą

Ce ci lię. Jesz cze nic nie było dla Do mi nica tak trudne, jak że gnać się z nimi.
Ale Do mi nic wie dział, jak to jest być obiek tem uprze dzeń, a poza tym miał

ważną mi sję. Nie za mie rzał uchy lać się od jej wy peł nie nia. Już od ja kichś trzech
lat przy po ran nej ka wie śle dził na główki w „Pit ts burgh Post-Ga zette”. Na zi ści
gra bili ma ją tek pry watny i  za własz czali te ry to ria eu ro pej skich kra jów.
Mor do wali setki ty sięcy nie win nych lu dzi, w więk szo ści za samo by cie Ży dami.
Od dwóch lat ga zety do no siły o wielu ty sią cach za gna nych do obo zów za głady
w  Niem czech, Au strii i  Pol sce. Po nad mi lion w  sa mej Pol sce, jak czy tał
Do mi nic. Nie mógł zro zu mieć, jak można stać z  boku i  nic nie ro bić.
Ame ry ka nie po winni byli pod jąć dzia ła nie już dawno temu, my ślał i wie dział,
że wielu jego ko le gów żoł nie rzy czuje to samo.

Mimo że po że gna nie z żoną i có reczką było naj trud niej szą rze czą, jaką mógł
so bie wy obra zić, to jed no cze śnie on i  lu dzie wo kół niego byli prze ko nani, że



na leży sta wić czoła wro gowi i za trzy mać ma chinę Hi tlera. I te raz wresz cie, po
mie sią cach szko leń, byli go towi wy lą do wać na plaży. Go towi na pra wić świat.

Zróbmy to, my ślał Do mi nic, sta ra jąc się za pa no wać nad drżą cymi pal cami.
Na gle fala rzu ciła ło dzią de san tową. Wstrząs i  roz bryzg lo do wa tej wody na
twa rzy spro wa dziły Do mi nica z po wro tem do te raź niej szo ści. Nie miał swo jego
me da lika, za brano mu na wet fo to gra fie Sally i  ma łej Ce ci lii, ale po zo sta wało
mu wie rzyć, że bez względu na wszystko Bóg jest z nim. Czyż nie?

Blaszki nie śmier tel nika po dzwa niały na piersi, kiedy prze su wał śro dek
cięż ko ści ciała, chcąc ulżyć zdrę twia łym sto pom. Bliź nia cze blaszki za wie rały
tylko pod sta wowe in for ma cje: Bo nelli, Do mi nic A.  Nu mer ubez pie cze nia
spo łecz nego. Grupa krwi 0. Ka to lik. Sama jego treść po zba wiona była
szcze gó łów czy nią cych go istotą ludzką.

Tak wi działa go ar mia. Nu mer. Mięso ar mat nie. Je den z  ty sięcy męż czyzn
bez twa rzy w  bez barw nych mun du rach, za pa ko wa nych jak by dło do
klau stro fo bicz nej ło dzi de san to wej. Do mi nic zo rien to wał się, że bez wied nie
skręca i roz kręca łań cu szek nie śmier tel nika, a blaszki ocie rają się o sie bie. Ręce
znów miał pu ste. Bez czyn ność przed sza leń czym pę dem.

W  domu jego ręce cią gle były za jęte. Kiedy nie prze rzu cał wę gla w  ko palni
pod Pit ts bur ghiem, ko ły sał swoją có reczkę i  śpie wał jej chro pa wym gło sem,
cza sami bez sen sowne ry mo wanki, które wy my ślał na po cze ka niu, cza sami
stare sy cy lij skie pio senki, któ rych na uczyła go nonna, ale któ rych nikt już nie
ro zu miał.

Ce ci lii było wszystko jedno. Uwiel biała jedne i dru gie i gru chała, wy cią ga jąc
do niego pulchne rączki. A kiedy Ce ci lia spała i dom wy peł niały dźwięki opery
pły nące ze ści szo nego ra dia, brał do ręki wę giel i sia dał do ry so wa nia, pod czas
gdy Sally zmy wała na czy nia. Czę sto my ślał, żeby na ry so wać pej zaż albo
mar twą na turę, ale co wie czór koń czyło się na szki co wa niu do sko na łych li nii jej
wło sów i  kształ tów jej ciała. Ostat nio zmie nio nych, wy peł nio nych obiet nicą
dru giego dziecka. Ry su jąc, spo glą dał na nią, ale wie dział, że nie jest to
ko nieczne – Sally była cią gle w jego wy obraźni, trwale od ci śnięta w jego du szy.

Zwłasz cza jej uśmiech. Chwy cił go za serce pew nego po po łu dnia przed
trzema laty, kiedy szedł pod górę do domu, wra ca jąc z  pracy w  ko palni.
Za uwa żył ją, jak zry wała jabłka w  sa dzie swo ich ro dzi ców. Nie było ła two
zdo być serce Sally. Po cząt kowo nie ro biły na niej wra że nia jego nie mą dre żarty,



nie na bie rała się na jego za czepki, nie chciała dać się zła pać. Zło ściła się na
niego i mó wiła mu, żeby spa dał, ale pod tą opry skli wo ścią Do mi nic wy czu wał
uśmiech. Dzia dek do ra dzał mu wy trwa łość, która za wsze przy nosi efekt, i miał
ra cję. Od tąd za wsze za trzy my wał się na rogu w dro dze do domu, aż któ re goś
dnia w końcu po dała mu jabłko, świeżo ze rwane z drzewa.

Ostry krzyk do wódcy spro wa dził Do mi nica z  po wro tem na zie mię. Kiedy
lu dzie wo kół niego pod no sili się, szy ku jąc się do lą do wa nia, jemu serce ucie kło
w pięty. Pod niósł wzrok i zo ba czył le żącą przed nimi szarą po łać plaży Omaha –
  mgła i  mżawka okry wały ją zwiew nym ca łu nem kry ją cym groź nego wroga,
o  któ rym wie dział, że musi się czaić za wy dmami. Zo sta wił w  spo koju
nie śmier tel nik i  splótł palce, żeby ukryć ich drże nie. Od le głe po je dyn cze
wy strzały ka ra bi nowe spra wiały, że jego serce biło prę dzej, bo wie dział, że
każdy z  tych stłu mio nych trza sków jest od gło sem śmierci przy cho dzą cej po
jed nego z lu dzi na plaży.

– Boże, do po móż nam – wes tchnął żoł nierz obok. Do mi nic zo ba czył, że palce
chłopca drżą, ka ra bin trzę sie się w jego dło niach.

Do no śny głos do wódcy roz legł się znowu. – Ru szamy, chłopcy!
Ope ra cja Nep tun.
Do mi nic przy glą dał się twa rzy do wódcy, któ rego wargi po ru szały się, ale

wi szący nad nimi cień i  ogłu sza jący ryk sil ni ków sa mo lotu unie moż li wiały
zro zu mie nie słów.

Do mi nic roz plótł palce i chwy cił za lufę ka ra binu. Za burtą ło dzi plaża była
pełna wy sia da ją cych lu dzi i ognia. Nie wy glą dało to na zor ga ni zo wany de sant,
dla Do mi nica był to chaos. Ogień wy do by wa jący się z luf ka ra bi nów roz świe tlił
mgłę.

Wi dział, jak za czyna się opusz czać rampa ło dzi de san to wej. Wtem zimna
woda z sy kiem wdarła się do środka. De spe racki okrzyk wo jenny wy do był się
z gar deł ca łego plu tonu. Ra mię w ra mię żoł nie rze ru szyli do przodu.
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LE ONARDO

Flo ren cja, Wło chy 
Kwie cień 1482

Naj lep szym pro jek tem bo jo wej jed nostki pły wa ją cej jest, moim zda niem, ten
z  opusz czaną rampą na dzio bie. Ro dzaj barki de san to wej. Łódź z  rampą na
za wia sach, którą można otwo rzyć pod czas lą do wa nia i wy pu ścić żoł nie rzy na
zie mię, by za sko czyć wroga.

Jak więk szość na tchnio nych po my słów, tak i  ten na wie dza mnie w  środku
nocy. Le dwo mam czas rzu cić go na pa pier, a  już bie gnę przez most do
oto czo nego mu rem ogrodu z rzeź bami we wnątrz pa łacu Me dy ce uszy.

Te raz pa trzę, jak Lo renzo il Ma gni fico ma suje się dło nią po szcze ci nia stym
po liczku, cienka li nia jego ust za cie śnia się, jego świa dome, in te li gentne oczy
kon tem plują moją wy dartą kartkę. Mój pan musi poj mo wać, jak taka łódź może
z  po żyt kiem słu żyć prze ciwko pi zań czy kom. Z  pew no ścią mimo ca łej swo jej
do mnie ma nej spraw no ści na mo rzu, nie wy my ślili ta kiego mo delu.

Nie chcę się wy dać nie wdzięczny, mam bo wiem szczę ście, że Jego Wy so kość
w  ogóle za szczyca mnie uwagą, ale nie mogę już łu dzić się na dzieją, że Il
Ma gni fico za mówi u  mnie ma chinę wo jenną. Nie bę dzie dla mnie trzy mał
miej sca przy swoim stole. Nie bę dzie mi wy pła cał sty pen dium ani na wet nie
złoży u  mnie za mó wie nia. Po zwo le nie na ry so wa nie sta ro żyt nych po są gów
w  za ci szu jego ogrodu to wszystko, czego się do ro bi łem po la tach za bie gów.
W  tym mo men cie wszystko, na co mogę mieć na dzieję, to słowo od Jego
Wy so ko ści, które mo głoby mi po móc zna leźć me ce nasa da leko stąd.

– Tak – mówi do mnie Il Ma gni fico, od da jąc mi per ga min. – Ro zu miem, jaką
ko rzyść mógłby przy nieść pro jekt okrętu wo jen nego z  taką rampą. Ale nie
w  Me dio la nie. Jak prze ko nasz o  war to ści tego po my słu ko goś uro dzo nego



w  Lom bar dii, kto rzą dzi roz le głą, jak okiem się gnąć, pła ską po ła cią pól
psze nicy i ryżu, bez do stępu do mo rza?

Ma ra cję. W  końcu Lu do vico Sfo rza, zwany Mau rem, prze jął rządy na
dwo rze w  Me dio la nie bez naj mniej szej po trzeby po sia da nia okrętu. On tylko
po zby wał się wro gów –  swo ich wła snych krew nych –  jed nego po dru gim.
Od su nął na wet matkę ma łego księ cia i  jej naj bliż szych, naj bar dziej za ufa nych
do rad ców po li tycz nych i  woj sko wych. Tak więc te raz Lu do vico Sfo rza jest
re gen tem Me dio lanu – fak tycz nie księ ciem, je śli nie ofi cjal nie.

– Mu simy do pil no wać, aby Flo ren cja po zo sta wała w so ju szu z Me dio la nem –
  mówi do mnie Il Ma gni fico. Pod ry wam się z  miej sca, żeby po dą żyć za nim
dłu gim ko ry ta rzem przy le głym do jego buj nego ogrodu peł nego sta ro żyt nych
po są gów wy cią gnię tych z  ziemi wo kół Rzymu. –  Lu do vico Sfo rza oka zał się
po tężną siłą – mówi Jego Wy so kość. – Żad nego czwar tego syna, któ remu udaje
się wy prze dzić star szych krew nych, nie można lek ce wa żyć. Mu simy mieć go na
oku.

–  Mógł bym się udać do Me dio lanu w  twoim imie niu, pa nie –  pro po nuję. –
 Zo ba czyć ten dwór od środka. Mógł bym cię in for mo wać na bie żąco.

Il Ma gni fico zwal nia krok, na stęp nie za trzy muje się na dłuż szą chwilę, aby
przyj rzeć się de li kat nemu kwiatu bia łej li lii. Przez mo ment oba wiam się, że
mógłby ze rwać pach nący, po kryty rosą kwiat gi glio, sym bol na szego mia sta, ale
osta tecz nie wy pusz cza go z ręki i po zwala mu po zo stać na ło dy dze.

–  Tak –  mówi. –  Ty wraz z  in nymi. Zor ga ni zu jemy or szak dy plo ma tów
i dwor skich ar ty stów. Ty wy ko nasz dar dla Lu do vica il Moro od rodu Me dici.

Mu szę po my śleć.
–  Bo jowy wóz opan ce rzony. Albo może ka ta pultę z  na pę dem ko ło wym.

Pa nie?
– Nie – sły szę w od po wie dzi. – In stru ment mu zyczny. Ma to być lira.
– Lira.
Przy ta kuje, jego za ci śnięte wargi po twier dzają de cy zję.
– Przy nieś mi pro jekt.
–  Ale z  ca łym sza cun kiem, pa nie, re gent Me dio lanu może po trze bo wać

pro jek tów obron nych bar dziej niż in stru men tów mu zycz nych. Sam mó wi łeś,
że We ne cja nie za gra żają Lu do vi cowi il Moro ze wschodu, z pół nocy Fran cuzi.



Spi skują prze ciwko niemu na wet w  jego wła snym pa łacu. Sły sza łem, że jego
na dworni le ka rze mie szają tru ci znę dla jego naj bliż szych krew nych...

Nie znaczne mach nię cie dło nią i milknę.
– Po je dziesz z or sza kiem dy plo ma tów i mu zy ków do Me dio lanu. Moi lu dzie

zajmą się or ga ni za cją. Za dbam, byś miał list wpro wa dza jący. Mu sisz tylko
zro bić lirę.

– A co do pro jek tów obron nych...
– Je śli chcesz roz wi nąć przed Lu do vi kiem il Moro te mat swo ich kwa li fi ka cji,

mo żesz do dać wła sną li stę.



Część II

COŚ PIĘK NEGO
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CE CI LIA

Me dio lan, Wło chy 
Sty czeń 1490

Jej pieśń za częła się me lan cho lijną nutą.
Ce ci lia czuła, jak pierw szy dźwięk wy do bywa się z głębi jej piersi. Sta rała się

po ko nać drże nie głosu. Dźwięk na ra stał, wzno sząc się, i  za czy nał na bie rać
ży cia. Po tem wy do był się w  prze strzeń wiel kiej sali au dien cyj nej Ca stello
Sfo rze sco.

Nie mo głaby znieść spoj rze nia skie ro wa nego na nią przez około kil ku na stu
go ści z  ze wnątrz, w  stroj nych ubio rach. Za miast tego jej wzrok po dą żał za
pną czem blusz czu wi ją cym się po sza rych ka mie niach i  czer wo nych ce głach
ob ra mie nia okna. Za oknem do strze gała mętną wodę fosy i jedną z zam ko wych
bram, pa tro lo wa nych konno przez męż czyzn w  heł mach z  pió rami.
Wy obra żała so bie, że po ni żej wy so kiego pię tra zamku ist nieje la bi rynt
chod ni ków słu żą cych do obrony, gdyby za mek zo stał za ata ko wany.

Wy cią gnęła na stępny wers pie śni. To wa rzy szyło temu zna jome od czu cie
wy do by wa nia z  piersi po wie trza przy jed no cze snym wy peł nia niu sali swoim
gło sem. Skon cen tro wała się na dyk cji. Czy dud nie nie w jej piersi jest dla nich
rów nie sły szalne jak czy sty dźwięk wy cho dzący z jej ust?

Gdyby miała wię cej czasu na przy go to wa nie, mo głaby akom pa nio wać so bie
na lutni albo li rze, po my ślała. Spę dziła wiele go dzin na grze i do bie ra niu nut
na słuch. Tylko że nie tak się to robi na me dio lań skim dwo rze. Marco,
na dworny mu zyk, wie dział, co i jak. Grał bez wy siłku, pa trząc na Ce ci lię cie pło,
pod czas gdy jego palce trą cały struny lutni jakby mi mo cho dem.

Do piero te raz, pod nie siona na du chu spo kojną pew no ścią Marca, Ce ci lia
ośmie liła się spoj rzeć na tłum. Za trzy mała wzrok na bra cie z  jego



wnie bo wzię tym wy ra zem twa rzy i  szcze rym uśmie chem. Sta rała się nie
pa trzeć na matkę, która sie działa ze wzro kiem spusz czo nym na zło żone na
po dołku dło nie krę cące młynka pal cami. Każdy ko lejny wers wy śpie wy wała
z co raz więk szą pre cy zją i mocą.

Ni gdy nie mia łaby ta kiej pu blicz no ści w  klasz to rze, po my ślała, ani ni g dzie
in dziej. To była jej szansa, żeby uto ro wać so bie drogę do ży cia w tym pa łacu. Jej
je dyna szansa, żeby uciec przed nie uchron nym uwię zie niem, przed nudą za
mu rami klasz toru. Je dyna szansa na unik nię cie spę dze nia reszty ży cia z  igłą
i nitką przy matce, która przez resztę swo jego ży cia bę dzie kry ty ko wać ściegi
Ce ci lii. Je dyna szansa, żeby zdo być serce męż czy zny, który może od mie nić jej
ży cie jed nym ski nie niem dłoni. Do póki bę dzie pod jej uro kiem, ści śle mó wiąc.
Ale Ce ci lia wie działa, jak roz ma wiać z  męż czy znami, jak wal czyć o  swoje
pra gnie nia. Mu szę spra wić, żeby się udało, po my ślała, wy cią ga jąc ostatni wers
pie śni. To może być moja ostat nia szansa na zro bie nie cze goś ze swoim
ży ciem.

W  ab so lut nej ci szy, jaka za pa dła po ostat niej nu cie, jej brat po ki wał głową
z  apro batą. Marco przy ci snął dło nią struny lutni, aby je uci szyć, po czym
uśmiech nął się do Ce ci lii. Wtem kom natę wy peł nił ogłu sza jący aplauz. Brava! –
 krzyk nął je den z męż czyzn. Kil koro go ści wstało z miejsc, wy krzy ku jąc słowa
po chwały.

Do piero wtedy Ce ci lia zna la zła w so bie od wagę, żeby spoj rzeć na Lu do vica il
Moro sie dzą cego wśród go ści. Brodę miał unie sioną wy soko, nie mniej jed nak
wy raz jego twa rzy trudno było zin ter pre to wać. Kwa dra towa szczęka ry so wała
się twardą li nią, ale ciemne oczy wpa trzone były w twarz Ce ci lii. Na gle od kryła,
że ką cik jego ust się unosi.

Po czuła coś jakby upo je nie, wy peł niła ją bło gość. Aplauz za czął przy ga sać, ale
to od czu cie po zo stało. Dy gnęła nie wpraw nie.

To jest to, my ślała przy tym. Zro bi łam to. Tego wła śnie chcia łam. Moja
ro dzina. Już oni zo ba czą. Ten pa łac. Ten dwór. Ten męż czy zna. To wszystko
jest w moim za sięgu.
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DO MI NIC

Pół nocna Fran cja 
Sier pień 1944

We śnie Do mi nica Sally po chy lała się nad ko szem, wy cią ga jąc mo kre
prze ście ra dło z  siłą, jaka wciąż go zdu mie wała w  jej drob nej po staci. Włosy
miała po rząd nie za ło żone za uszy, kiedy strzep nąw szy prze ście ra dło, za rzu ciła
je na długi sznu rek roz pięty mię dzy dwoma drze wami.

–  Dzień do bry pani –  po wie dział Do mi nic, zdej mu jąc czapkę. Przy cią gnął
Sally do sie bie, bru dząc jej przód su kienki py łem wę glo wym i swoim po tem.

– Mu sisz się wy ką pać – po wie działa z szorst kim ir landz kim ak cen tem, a jej
pie go wata twarz przy brała na niby za gnie waną minę. Po tem przy warła do
niego ca łym cia łem, żeby go na mięt nie po ca ło wać, co go roz pa liło.

Prze bu dze nie było jak prze py cha nie ka wał ków lodu przez serce. Do mi nic
bu dził się do bru tal nej rze czy wi sto ści na dol nej pry czy, gdzie jego chude ciało
od dzie lał od me ta lo wej ramy brudny ma te rac gru bo ści mniej wię cej
cen ty me tra. Przez chwilę le żał bez ru chu, jakby spa ra li żo wany bó lem, po czym
ro zej rzał się apa tycz nie po oto cze niu. Wo kół niego ko le dzy pa lili, sku bali ra cje
żyw no ściowe, le żeli na pry czach, ga piąc się na lekko po ru sza jące się płótno
na miotu nad głową. Pod łoga była już mo kra od desz czu. Czy mi nęło za le d wie
kilka go dzin, od kąd roz bili obóz? Może tym ra zem czeka ich luk sus po zo sta nia
w jed nym miej scu przez kilka dni? Do mi nic stra cił ra chubę, gdzie są te raz. We
Fran cji, w  Bel gii –  w  ja kimś za po mnia nym za kątku mo krej, roz dar tej przez
wojnę Eu ropy. Był już tym znu żony, a  jed no cze śnie zdu mie wał się, że wciąż
żyje, że prze żył bru talne lą do wa nie na plaży i  zma so wany ostrzał, jaki ich
po wi tał.



Ża den z  ko le gów nie zwra cał na niego uwagi. Są dząc po chra pa niu
do bie ga ją cym z gór nej pry czy, Paul Bla ke ley, sze re go wiec z San An to nio, który
ra zem z  Do mi ni kiem zo stał w  Camp Glenn przy dzie lony do jed nostki
żan dar me rii woj sko wej i  wy słany do Nor man dii, spał. Do mi nic prze tur lał się
na bok i się gnął do swo jego ma łego ple caka, z któ rego wy jął skra wek pa pieru
zna le ziony pod na mio tem ofi cer skim. Był zmięty i  rzu cony na zie mię,
z  frag men tami te le gramu wy dru ko wa nego na jed nej stro nie, ale mimo to dla
Do mi nica był czy stym zło tem. Za cho wał też ka wa łek cze goś, co mo gło
ucho dzić za wę giel drzewny po cho dzący ze spa lo nego lasu, przez który
prze cho dzili kilka dni temu. Te raz wresz cie mógł po łą czyć jedno z dru gim.

Nie było wąt pli wo ści, co bę dzie ry so wał. Wę giel drzewny for mo wał jej
zna jome kształty na pa pie rze, za nim zdą żył so bie za dać to py ta nie. Ry so wał ją
tak, jak ją ko chał naj bar dziej, zwi niętą w  kłę bek na swo jej stro nie łóżka,
z  roz pusz czo nymi wło sami splą ta nymi na karku. Na wet w  czarno-bia łym
ry sunku wi dział oczami wy obraźni pło mienne włosy Sally na po duszce.

Na gle brudna ręka spa dła z góry i nie zdar nie chwy ciła pa pier. In stynk tow nie
cof nął dłoń, ale w rogu po ja wiło się małe roz dar cie, więc od ru chowo pu ścił.

– Pa trz cie na to! – za dud nił ochry pły głos. – Kim jest ta ślicz notka?
Do mi nic ze rwał się na równe nogi, twarz mu pło nęła. Sze re gowy

Kel ler mann był górą mięsa, z  gru bymi ra mio nami i  ma nie rami no so rożca.
Pod niósł ry su nek do świa tła i  za śmie wał się pe łen wul gar nych sko ja rzeń. –
 Piękna jest, Bo nelli. Nie chcesz się po dzie lić?

Dło nie Do mi nica za ci snęły się w  pię ści. Na myśl o  oczach Kel ler manna
pa trzą cych choćby na po bież nie na szki co waną po do bi znę jego żony, krew
w nim za wrzała.

– Od da waj – wark nął.
Ale wo kół już zgro ma dzili się inni żoł nie rze. Spo cona, śmier dząca horda

wy głod nia łych męż czyzn, któ rzy nie wi dzieli ży wej ko biety od mie sięcy, więc
ry su nek, na któ rym żona Do mi nica przed sta wiona była jak żywa, wy star czył im
aż nadto. Przy wtó rze gwiz dów i  okrzy ków po da wali go so bie z  rąk do rąk,
a  z  każ dym od ci skiem brud nego pa lu cha na pa pie rze ro sła wście kłość
Do mi nica. Wil cze wy cie prze szy wało po wie trze, gdy Do mi nic mio tał się
mię dzy męż czy znami, usi łu jąc wy rwać im cenny ry su nek, ale po nie waż był



drob nej po stury, po zo sta wał on poza jego za się giem, po da wany nad jego
głową.

– Skacz, ma ka ro nia rzu! – wrza snął któ ryś. – Skacz po swoją pa nią!
Do mi nic zi gno ro wał aż za do brze znane, po gar dliwe prze zwi sko. W końcu

ry su nek tra fił z po wro tem do Kel ler manna, który za ma chał nim szy der czo nad
samą głową Do mi nica, opie ra jąc się ple cami o  pię trową pry czę. –  Sły sza łeś,
ma ka ro nia rzu! – za re cho tał. – Skacz!

Za nim Do mi nic zdo łał od po wie dzieć, nie ru choma bryła le żąca na gór nej
pry czy na gle ożyła. Ręka Paula wy strze liła spod koca i  szyb kim ru chem
spraw nie wy jęła ry su nek z dłoni Kel ler manna. Ten od wró cił się obu rzony i już
otwo rzył usta, żeby za pro te sto wać, ale po szedł po ro zum do głowy, bo Paul
usiadł. Cho ciaż ko lega Do mi nica z  pry czy mó wił z  tek sań skim, no so wym
ak cen tem, jego ogromny wzrost i  przej rzy ste, nie bie skie oczy świad czyły
o skan dy naw skich przod kach sprzed ty siąca lat, ber ser kach wal czą cych w szale
na dłu gich ło dziach wi kin gów. Wy raz jego twa rzy ostrzegł Kel ler manna, żeby
na wet nie my ślał o czymś ta kim.

–  Dość tego –  Paul nie mó wił dużo, ale kiedy już coś po wie dział, lu dzie
słu chali. Grupa męż czyzn roz pro szyła się, zo sta wia jąc Do mi nica, który stał
z  za ło żo nymi rę kami, pa trząc Kel ler man nowi w  oczy, cho ciaż mu siał w  tym
celu za dzie rać głowę do góry. – To jego żona, czło wieku. Prze stań.

Na mo ment za pa dło mil cze nie, po czym z  trzewi Kel ler manna wy do był się
zło śliwy śmiech. –  Miej so bie to swoje dzieło, ma ka ro nia rzu –  wark nął. –
 Bę dziemy się bić na woj nie.

Opu ścił sze ro kie ra miona i od wró cił się tylko po to, żeby splu nąć na zie mię
tuż koło bu tów Do mi nica.

Go tu jąc się ze zło ści, Do mi nic zbli żył się do pry czy. Paul po dał mu ry su nek.
–  Dzięki –  po wie dział Do mi nic, dzi wiąc się, jak bar dzo drży mu głos.

Wy gła dził pa pier szorst kimi pal cami.
Trwa jąca ci sza była ciężka i  bo le sna. Paul zła go dził to na pię cie. –  To

na prawdę do bry ry su nek –  po wie dział ci cho, roz luź nia jąc ciężką at mos ferę
swoim tek sań skim ak cen tem. Paul był lo jal nym ko legą, od kąd przy szło im
dzie lić pię trową pry czę na obo zie dla re kru tów. Był jed nym z nie wielu, któ rzy
prze żyli z  ich plu tonu zdzie siąt ko wa nego na po nu rych pla żach Nor man dii.



Nie zmien nie do bry hu mor Paula spra wiał, że ich po wolne po su wa nie się przez
zde wa sto wany kraj było mniej uciąż liwe. Mimo swo jej po stury i spo koju, Paul
miał szyb kie ręce i  by stry umysł –  szyb kość, z  jaką wy jął Kel ler man nowi
ry su nek z  ręki, była wy ra zem tej sa mej spraw no ści, jaką pre zen to wał w  grze
i  sztucz kach kar cia nych przy świe tle świec. Ta kie mo menty na le żały do
rzad ko ści nie dla tego, że nie mieli wol nego czasu, ale jak do my ślał się Do mi nic,
dla tego, że ich spor towy duch przy gnio tła rze czy wi stość na tych pla żach przed
wie loma ty go dniami.

– Nie wie dzia łem, że umiesz ry so wać, Bo nelli – po wie dział Paul.
Do mi nic wzru szył ra mio nami, wła ści wie jed nym ra mie niem, i  za jął się

wy gła dza niem cien kiego koca le żą cego na pry czy. –  Ry so wa łem od ma łego.
Ma rzy łem, żeby pójść do szkoły ar ty stycz nej, zna leźć na uczy ciela, ale co
mo głem zro bić? Mu sia łem iść do ro boty w ko palni za raz po dzie wią tej kla sie.
Po tem była Sally, ślub i Ce ci lia... no i wojna – do tknął szyi, na któ rej wy raź nie
bra ko wało me da lika ze świę tym Krzysz to fem. – Po pro stu ry suję to tu, to tam,
kiedy mam odro binę wol nego czasu. To mi po maga się zre lak so wać, wiesz?

Do mi nic uświa do mił so bie, że mimo ca łego czasu, jaki spę dzili ra zem,
po czy na jąc od obozu dla re kru tów, wie dzieli bar dzo mało o  swoim
przed wo jen nym ży ciu. A  jed nak, zdu mie wał się, czas spę dzony ra zem
w ob li czu wiecz nie obec nego za gro że nia zwią zał ich tak sil nie, jakby znali się
całe ży cie. Wojna po trafi to spra wić, jak przy pusz czał.

Paul nie mó wił dużo o swo jej ro dzi nie. Do mi nic wie dział, że mało miał czasu
dla ojca. Stary ran czer wal czył w  wiel kiej woj nie i  wró cił za ła many. Czę ściej
oglą dał dno bu telki niż swo jego syna i  ro dzina na tym cier piała. Matka Paula
wal czyła o pię ciu chłop ców przez lata kry zysu, ho du jąc by dło na roz pa da ją cym
się ran czu, żeby wy ży wić chłop ców. Paul le dwo o  nich wspo mniał. Czę sto
na to miast wspo mi nał Fran cine. Ani razu nie po wie dział o dziew czy nie, którą
ko chał, że jest piękna, ale świad czył o  tym wy raz twa rzy, jaki u  niego
przy wo ły wała. Wy ma wia jąc jej imię, roz świe tlał się od środka. Do mi nic znał to
uczu cie.

–  Za wsze ry su jesz swoją żonę? –  spy tał Paul, zwie sza jąc swoje blade nogi
z gór nej pry czy.

–  Za zwy czaj –  przy znał Do mi nic, nie mo gąc po wstrzy mać uśmie chu, który
ogar nął jego twarz. –  To za wsze jest taki czy inny por tret. Na ry so wa łem



więk szość z was, chło pa ków, i wło ży łem te ob razki w moje li sty do Sally, żeby
mo gła zo ba czyć, jak wy glą da cie – za koń czył z sze ro kim uśmie chem.

– Sprytne. Wie dzia łem, że mu szę na cie bie uwa żać! – za żar to wał Paul. – Kto
jest twoim ulu bio nym ma la rzem?

Do mi nic znów wzru szył ra mio nami. – Kiedy by łem dziec kiem, cho dzi łem do
bi blio teki oglą dać ob razy w  książ kach. Sta rych mi strzów –  no wiesz,
Rem brandta, Ru bensa. Ale moim ulu bio nym był za wsze Le onardo da Vinci.
Przy pusz czam, że mu siał być, bo był Wło chem i w ogóle.

– By łeś kie dyś we Wło szech?
Do mi nic po krę cił głową. – Moi ro dzice nie mo gli się do cze kać, żeby stam tąd

wy je chać i za cząć nowe ży cie w Ame ryce. Te raz są chyba bar dziej ame ry kań scy
niż wło scy, na prawdę –  mają moje zdję cie w  mun du rze i  z  ogromną flagą
ame ry kań ską –  za śmiał się ner wowo, na stęp nie wy gła dził dło nią przód
po pla mio nego i  ob szar pa nego mun duru, resz tek splen doru, jaki zo stał
uwiecz niony na fo to gra fii tam tego dnia. –  Ja jed nak chciał bym tam kie dyś
po je chać. Zo ba czyć te ar cy dzieła w ory gi nale to by było coś.

Pry cza za trzesz czała pod Pau lem, który prze wró cił się z po wro tem na plecy.
Jego głos do bie gał z góry przy tłu miony. – Kie dyś zo ba czysz. Tak my ślę.

Do mi nic chciałby móc po dzie lać opty mizm Paula. Nie po tra fił go
na śla do wać, ale był mu wdzięczny. Chwile spo koj nej roz mowy o czym kol wiek
in nym niż wojna zda rzały się rzadko. Do mi nic stra cił ra chubę, w ilu star ciach
brali udział, a  za każ dym ra zem to, że prze żył, wy da wało się co raz bar dziej
cu dem. Czy mały od dział Do mi nica do ko nał cze goś w woj nie z na zi stami? Czy
ma ja kieś zna cze nie? Na wet po wszyst kich tych ty go dniach mi ja nia się ze
śmier cią o włos, nie był pe wien. Wie dział tylko, że musi iść da lej, musi my śleć
o  mi sji, jaką jest zwy cię stwo w  tej woj nie. Ofi ce ro wie chwa lili go za
umie jęt no ści strze lec kie i po świę ce nie, z ja kim chro nił in nych żoł nie rzy, ale on
wie dział, że żyje na dal wy łącz nie dzięki szczę ściu. I  może dzięki mo dli twom
matki wzno szo nym da leko w domu, za oce anem.

– Bacz ność!
Ostra ko menda rzu cona u wej ścia do na miotu po de rwała żoł nie rzy na nogi

rów nie au to ma tycz nie jak ogień z  broni ma szy no wej. Sta nęli rzę dem
w  po sta wie za sad ni czej, stopy ra zem, ręce opusz czone po bo kach, ciała



wy prę żone na tyle, na ile po zwa lały ich wy czer pane mię śnie. Do na miotu
wszedł ofi cer, po ły sku jące dys tynk cje na jego ra mio nach ozna czały ma jora.
W  cał ko wi tej ci szy sły chać było tylko jego buty grzę znące w  chlu po czą cym
bło cie, w ja kie za mie niła się pod łoga na miotu.

Ma jor prze cho dził wzdłuż dwóch sze re gów męż czyzn, wczy tu jąc się
w na zwi ska na szyte na mun du rach.

– Bla kely! – za wo łał.
Po tem jego wzrok za trzy mał się na Do mi nicu. – Bo nelli! – huk nął.
– Tak jest! – Do mi nic za sa lu to wał.
– Po dobno je steś do bry jako osłona – wy raz ciem nych oczu ma jora był nie do

od czy ta nia. Jego brew unio sła się. –  Chodź. Mamy dla cie bie za da nie. Nie
po zwólmy, żeby do wódca cze kał.
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CE CI LIA

Me dio lan, Wło chy 
Sty czeń 1490

– Chodź. Nie wolno po zwo lić, żeby Jego Wy so kość cze kał.
Ce ci lię pie kło pod pa chami, jakby żą dlił ją jed no cze śnie rój psz czół.

Nie chęt nie znów unio sła ra miona w górę. Ma jąc na so bie tylko lnianą ko szulę
bez rę ka wów, po zwa lała, by Lu cre zia Cri velli, po ko jówka, wa chlo wała jej pa chy.
Po ca łej kom na cie sy pial nej Ce ci lii roz ło żone były suk nie z  je dwa biu, atłasu
i ak sa mitu, zaj mu jąc każdą moż liwą po wierzch nię.

– Aj! Co w tym jest? – Ce ci lia zro biła trzy mocne wy de chy pod rząd, jakby to
miało uśmie rzyć ból.

– Odro bina wapna pa lo nego, tro chę ar sze niku, świń ski sma lec. Kilka in nych
se kre tów. Ulu biona re cepta matki Jego Wy so ko ści. Już nie długo –  obie cała
Lu cre zia. – Masz zmó wić dwa Oj cze nasz.

– Oj cze nasz, któ ryś jest w nie bie... – za częła Ce ci lia, ale głos jej drżał. Trzę sła
się w zim nym po wie trzu i za ci skała oczy, żeby nie pie kły.

– Przy zwy cza isz się do tego. Jego Wy so kość nie lubi, żeby jego ko biety miały
włosy na ciele.

Te raz Ce ci lia otwo rzyła sze roko oczy i wbiła wzrok w Lu cre zię, dziew czynę
mniej wię cej w jej wieku, któ rej za da niem było ob słu gi wać Ce ci lię i po ma gać jej
w cze sa niu i ubie ra niu. Po pa trzyła uważ nie w duże, brą zowe oczy dziew czyny,
żeby się prze ko nać, czy so bie z niej nie żar tuje.

– Na prawdę? Ni g dzie na ciele?
Lu cre zia po krę ciła głową. – Na stęp nie zro bimy twoją pòmm. Da lej.



Ce ci lia nie znała żad nych me dio lań skich słów, ale mo gła się do my śleć, która
część ciała zo sta nie pod dana de pi la cji jako na stępna. Znów za ci snęła po wieki,
czu jąc zimno i  pie cze nie nie mal nie do znie sie nia. Od kle pała mo dli twy tak
szybko jak zwy kle. W  tym cza sie Lu cre zia opusz kami pal ców okle py wała jej
pa chy.

Kiedy Ce ci lia skoń czyła swoje Oj cze na sze, Lu cre zia po de szła do pa le ni ska,
gdzie w  sa ga nie nad ogniem wrzała woda. Za po mocą szczy piec za nu rzyła
w niej ścierkę, na stęp nie wy żęła i umie ściła pa ru jącą tka ninę pod pa chą Ce ci lii.

– Auć! – zimno za stą piło pa rzące go rąco. Lu cre zia, nie cac ka jąc się, wy tarła
zja dliwą mik sturę spod obu pach ra zem z  wło sami. Wresz cie Ce ci lia mo gła
opu ścić zdrę twiałe ręce. Chwy ciła brą zową ak sa mitną na rzutkę ze sto ją cego
obok krze sła i  osło niła nią ra miona. Czub kami pal ców do tknęła pach, gdzie
goła, żywa skóra pul so wała, ale była nie za prze czal nie gładka i  po zba wiona
wło sów. Pie cze nie stało się bar dziej zno śne, ale utrzy my wało się, kiedy Ce ci lia
po de szła do łóżka. Lekko prze su nęła dłońmi po ster cie su kien. Zie lony atłas.
Fio le towy ak sa mit. Czer wony je dwab z  czarną ko ronką i  zło co nym dru tem
wple cio nym w ob szy cie de koltu.

– Są ta kie piękne – po wie działa. Ści śle mó wiąc, te suk nie były naj pięk niej sze
ze wszyst kiego, co Ce ci lia wi działa w ży ciu.

–  Ni komu nie po trzebne. Trzeba je bę dzie na cie bie do pa so wać. Chu dzie lec
z cie bie – stwier dziła Lu cre zia, ści ska jąc dłońmi ta lię Ce ci lii tak mocno, że aż
za bo lało. Lu cre zia wzru szyła ra mio nami. –  Po pro stu wy cią gnę ły śmy je
z gar de roby ostat niej ko chanki.

Długa pauza.
– Ostat niej ko chanki?
Lu cre zia kiw nęła głową.
– Co się z nią stało?
– Och! – ner wowy śmiech. – Nie prze trwała długo.
– Czemu nie? – Ce ci lia znów wpa try wała się w twarz Lu cre zii, żeby po znać,

czy się z niej nie na igrawa.
– Jego Wy so kość szybko się nią zmę czył – wy ja śniła Lu cre zia, a w  jej gło sie

na gle za brzmiał smu tek, który dla Ce ci lii mógł świad czyć je dy nie o szcze ro ści.
– Je śli chcesz wie dzieć, co my ślę, to dla tego, że za dużo mó wiła. Jak by nie było,



te... roz rywki Jego Wy so ko ści i  tak są za zwy czaj krót ko trwałe. Tylko mała
Bianca po tym zo stała.

– Bianca?
–  Biedny mały bę kart –  Lu cre zia po krę ciła głową. –  Tak czy siak, jest

prze śliczna. Włosy ma czarne jak noc. Zu peł nie jak jej oj ciec.
Ce ci lia opa dła na krze sło przy łóżku i cia śniej otu liła ra miona na rzutką. Czy

we szła do wody, która szybko może ją po chło nąć? Za sta na wiała się, ilu jesz cze
waż nych rze czy nie wie.

Pu ka nie do drzwi. Lu cre zia wpro wa dziła si wo włosą ko bietę w  sukni
po ko jówki. Po wie działa coś do Ce ci lii w  me dio lań skim dia lek cie, po czym
skło niła przed nią głowę i  wy cią gnęła rękę ze zło żo nym per ga mi nem,
opa trzo nym wo skową pie czę cią. Ce ci lia roz po znała ele ganc kie pi smo brata, ale
zwle kała. Po raz pierw szy w  ży ciu ktoś się jej ukło nił, a  poza tym nie miała
po ję cia, co po wie działa ta słu żąca. Stara ko bieta spoj rzała Ce ci lii w  oczy
i uśmiech nęła się. Lu cre zia wkro czyła, bio rąc list z ręki po ko jówki i po da jąc go
Ce ci lii.

– List do kwiatu Jego Wy so ko ści.
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EDITH

Mo na chium, Niemcy 
Wrze sień 1939

Edith oparła się o me ta lową oścież nicę drzwi, kiedy za brzmiał gwizd po ciągu
i  za zgrzy tały koła. Przy ci śnięta do okna pa trzyła, jak bliź nia cze ce bu la ste
ko puły mo na chij skiej Frau en kir che nikną w mroku.

Od ty go dni przy go to wy wała się, że bę dzie pa trzeć na He in ri cha
wsia da ją cego do po ciągu do Pol ski. Wy obra żała so bie ich po że gna nie: wi działa
He in ri cha w mun du rze, przy stoj nego, wy so kiego i szczu płego; wi działa sie bie
bie gnącą wzdłuż pe ronu, prze ci ska jącą się przez tłum ko biet, kiedy po ciąg
ru sza z dworca.

Ni gdy nie prze wi dy wała, że to ona jako pierw sza bę dzie za pi nać gu ziki
wy kroch ma lo nej kurtki po lo wego mun duru, dzi wacz nie zmo dy fi ko wa nej, aby
do pa so wać ją do ko bie cych kształ tów. Że to ona wsią dzie do sa pią cego po ciągu
do Kra kowa i bę dzie pa trzeć przez okno, jak He in rich bie gnie wzdłuż pe ronu
i  ma cha do niej, sta jąc się co raz mniej szy, kiedy po ciąg od jeż dża na wschód
z  dworca Haupt bah nof. Te raz to ona otrzy mała kartę po wo ła nia. Nie było
od wrotu. Jej roz kaz był za le d wie pod pi sa nym i pod stem plo wa nym skraw kiem
pa pieru, po je dyn czą kartką, która miała moc zmie nić całe jej ży cie. Może na wet
je ode brać, gdyby była jedną z tych, któ rzy nie mają szczę ścia.

Za ple cami Edith roz le gły się gwizdy, od któ rych włosy zje żyły się jej na
karku.

–  He! Klaus, mają tu spód niczki! –  ja kiś żoł nierz krzyk nął przez ra mię do
ko goś znaj du ją cego się za nim.

–  Pani wy ba czy, ma dam –  po wie dział z  prze śmiew czą uprzej mo ścią ja kiś
męż czy zna, przy ci ska jąc się do jej ple ców bar dziej niż było to ko nieczne, aby



się mi nąć w wą skim ko ry ta rzu po ciągu.
Edith nie za re ago wała, ale nerwy miała na pięte. Od su nęła się od okna, przez

które wpa dało świeże po wie trze, otwo rzyła drzwi do czę ści wa gonu
z  miej scami sie dzą cymi i  ru szyła środ ko wym przej ściem. Wa gon był pe łen
męż czyzn, z któ rych więk szość miała na so bie ta kie same mun dury po lowe jak
jej, inni ubrani byli po cy wil nemu. Spo glą dała poza nich, sta ra jąc się pa no wać
nad emo cjami. Wie działa, że oczy ma za czer wie nione, po liczki opuch nięte.
Czuła na so bie wzrok tych męż czyzn, po spiesz nie prze py cha jąc się mię dzy
sie dze niami ze swoją dużą torbą.

Ode tchnęła do piero w  dusz nym prze dziale wa gonu sy pial nego. Był cia sno
za go spo da ro wany, z  dwoma pię tro wymi łóż kami, które stały pu ste. We
wszyst kich in nych prze dzia łach tego typu mie ściło się po pię ciu lub sze ściu
żoł nie rzy. Jej jako ko bie cie przy dzie lono cały, w  któ rym mo gła być sama.
Wci snęła się na jedno z dol nych po słań i wró ciła my ślami do He in ri cha.

Pro szę, po wiedz mi, że nie je steś już za jęta.
Edith uśmie chała się, na wet te raz, przez łzy, przy po mi na jąc so bie pierw sze

słowa He in ri cha, ja kimi zwró cił się do niej dwa lata temu, pod czas
ba war skiego fe stynu w po pu lar nym mo na chij skim ogródku piw nym.

–  Słu cham? –  od po wie działa wy so kiemu nie zna jo memu, który prze pchnął
się przez roz ba wiony tłum, przy stoj nemu męż czyź nie z  lo kiem blond wło sów
nad czo łem, który po zwo lił so bie na taką im per ty nen cję.

–  Je steś piękną ko bietą –  po wie dział. –  Mam tylko na dzieję, że nikt jesz cze
nie zdą żył cię ukraść, więc wszy scy wciąż mamy szansę.

Ro ze śmiała się, za chwy cona jego zu chwa ło ścią. Sama za wsze uwa żała się za
zwy czajną szarą myszkę i po go dziła się z tym, że być może czeka ją los sta rej
panny u  boku ojca. Myśl o  He in ri chu wciąż jej wy star czała, aby po czuć
trze po ta nie w brzu chu, tym bar dziej gdy przy wo ły wała ob razy ich pierw szych
kilku sza lo nych dni ra zem.

To był śmiały po czą tek, ale kiedy z  bie giem mie sięcy po znali się bli żej,
He in rich na prawdę zdo był jej serce. I kiedy przy szedł do ojca pro sić go o rękę
córki, serce Edith było jego na za wsze. He in rich zda wał so bie sprawę, że jej
oj ciec może na wet nie pa mię tać jego imie nia, nie mniej jed nak trak to wał go
z sza cun kiem i czu ło ścią.



– Tak – od po wie dział oj ciec i Edith wie działa, że w tym mo men cie miał nie
tylko umysł ja sny, ale i ra dość w sercu.

Już tylko od prysk przy ciem nio nego świa tła po zo stał za wą skim oknem, ale
Edith miała w so bie za dużo ner wo wej ener gii, żeby się po ło żyć. Znów wstała,
od wró ciła swoją płó cienną torbę na bok i  wy jęła mały no tes. Za ga piła się na
pu stą kartkę. Czy po winna na pi sać list do ojca? Czy ro zu miał, do kąd wy je chała?
Czy w ogóle ją pa mię tał?

Są siadka, Frau Gerz he imer, zda wała się rwać się do po mocy. Edith
po zo sta wała na dzieja, że Frau Gerz he imer po trafi prze ko nać jej ojca do
współ pracy. Ufała, że He in rich bę dzie wpa dał po pracy w skle pie swo jego ojca,
żeby spraw dzić, czy wszystko w  po rządku, za nim on rów nież bę dzie mu siał
wsiąść do po ciągu. Mo dliła się, żeby agen cja jak naj prę dzej przy słała do
po mocy pie lę gniarkę. Za nic nie chcia łaby, żeby oj ciec tra fił do domu opieki,
gdzie mógłby zga snąć.

Nie znaj du jąc słów, które chcia łaby po wie dzieć ojcu, przy ło żyła pióro do
pa pieru i  za częła list do He in ri cha, ale była w  sta nie pi sać tylko o  tym, jak
bar dzo już za nim tę skni. Edith i He in rich je chali osobno do Pol ski, oboje bę dąc
pion kami w  grze, która ich prze ra stała. Na zwi ska szep tane po rząd ko wym
w ka mie nicy przy naj mniej szym po dej rze niu. Ży dow scy są sie dzi – męż czyźni,
ko biety, na wet nie winne dzieci jak mały sy nek Nus bau mów –  wy pro wa dzani
z  do mów w  mroku i  mil cze niu, gro ma dzeni, za ga niani i  prze su wani jak
ludz kie pionki na wiel kiej sza chow nicy. I  chłopcy naj wy żej czter na sto letni,
ma sze ru jący w mun du rach uli cami, na któ rych roz brzmie wały ich głosy.

Dziś na leżą do nas Niemcy,
a ju tro cały świat.
Edith, He in rich i  ty siące in nych w  ca łej Rze szy, jak so bie wy obra żała, czuli

się bez radni albo zbyt bali się kon se kwen cji, żeby sta wić opór.
Czy znajdą się po przy jeź dzie do Pol ski? Co za staną, kiedy wrócą do domu,

je śli w ogóle wrócą?
Edith miała na dzieję, że za ję cie się pi sa niem przy nie sie ulgę w  oba wie, co

ich czeka. Za miast tego je dy nie uwol niło za lew py tań bez od po wie dzi. Jak to się
stało, że wy da rze nia eska lo wały do tego stop nia tak szybko? Dla czego nie
po tra fiła, tak jak Man fred, prze wi dzieć, co pla nuje dy rek cja mu zeum? I  ja kim



cu dem ona – kon ser wa torka ni skiej rangi – zo stała rzu cona w sam śro dek tego
kon fliktu?

Edith po czuła, że serce w  niej za miera, kiedy od po wiedź na to ostat nie
py ta nie wy kry sta li zo wała się w jej umy śle.

Po nie waż to ja zwró ci łam ich uwagę na te ob razy. Czuła się jak idiotka, że nie
zo rien to wała się za wczasu, o co zo stała po pro szona. Że nie zro zu miała, co to
może zna czyć i  ja kie mogą być kon se kwen cje jej z  po zoru nie szko dli wego
pro jektu ba daw czego w mu ze al nej bi blio tece.

Edith wy cią gnęła teczkę ze spo rzą dzoną przez sie bie do ku men ta cją dzieł
sztuki, które dy rek cja mu zeum chciała za bez pie czyć. Roz wią zała ta siemki i po
raz ko lejny za częła prze kła dać kartki. Te ob razy z  pew no ścią były za le d wie
małą czę ścią tego, co znaj do wało się w po sia da niu ro dziny Czar to ry skich.

Kiedy do szła do re pro duk cji Damy z gro no sta jem Le onarda, za trzy mała się. To
ja je stem winna na ra że nia tych ob ra zów na ry zyko, po my ślała. To moja wina,
że je ste śmy na dro dze do ode bra nia tych ob ra zów ro dzi nie Czar to ry skich. Całe
swoje do ro słe ży cie po świę ci łam ra to wa niu dzieł sztuki. A  te raz, w  jed nej
chwili, pod ha słem wy ko ny wa nia swo jej pracy, na ra zi łam na
nie bez pie czeń stwo jedne z naj cen niej szych dzieł sztuki na świe cie.

Czy ist nieje spo sób na od czy nie nie szkody, jaką wy rzą dziła?
Stu kot kół po ciągu i  po sa py wa nie pa ro wozu nadały rytm roz pę dzo nym

my ślom Edith. Za oknem czubki mi ja nych drzew zle wały się z mro kiem.
Umysł Edith szu kał od po wie dzi, w  jaki spo sób ra to wać Damę Le onarda da

Vinci i  inne ob razy, które nie chcący wy sta wiła na li nii ognia. Ale kiedy
po szar pane kon tury drzew znik nęły i niebo zro biło się czarne, mo gła już tylko
czuć roz pacz cią żącą jej na piersi jak ka mień. Ob razy też zo stały rzu cone jak
kostka w  grze, która wy mknęła się jej spod kon troli, w  ciągu zda rzeń, wo bec
któ rego czuła się bez silna, bo nie miała jak go za trzy mać.
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CE CI LIA

Me dio lan, Wło chy 
Sty czeń 1490

Ce ci lia spo wo do wała ciąg zda rzeń, któ rych nie miała jak za trzy mać. To wła śnie
miał na my śli jej brat, na wet je śli na pi sał to bar dziej wy szu ka nym ję zy kiem.

Prze su wała w pal cach zła maną pie częć na per ga mi nie, który przy słał jej brat,
Fa zio, pi śmie po wia da mia ją cym ją, że ich matka bez piecz nie do tarła
z  po wro tem do domu w  Sie nie. Ce ci lia cie kawa była, ile czasu bę dzie
po trze bo wać matka, żeby się znowu do niej ode zwać, je śli w  ogóle
kie dy kol wiek jesz cze coś od niej usły szy.

Matka Ce ci lii zro zu miała, że od mo mentu, w  któ rym jej zu chwała córka
za miast się skło nić, miała czel ność wy stą pić do przodu i wy szcze rzyć zęby do
Lu do vica il Moro w  bez wstyd nym uśmie chu, nie ma od wrotu. Re gent
Me dio lanu weź mie ją so bie na wła sność. Nikt nie ma po zy cji po zwa la ją cej go
po wstrzy mać, a  już na pewno nie sie neń ska wdowa w  po wa la nej sukni.
W  końcu Ce ci lii było żal matki, po nie waż nic nie mo gła zro bić, mo gła tylko
po krzy czeć, rzu cić ta le rzem i  od je chać roz kle ko ta nym po wo zem, zo sta wia jąc
za sobą Ca stello Sfo rze sco we mgle i bło cie.

Te raz mo głaby się z tego śmiać, uznała Ce ci lia, kiedy matka była już da leko
od pa łacu. I Ce ci lia śmiała się po ci chu, sama do sie bie. Nie wiele wię cej miała
do ro boty, kiedy tak sie działa, cze ka jąc na Lu do vica il Moro i  prze su wała
dłońmi po śli skim je dwa biu sukni. Po wi nien tu być już od dawna, ale
wy obra żała so bie, że miał inne rze czy do zro bie nia, za miast od wie dzać ją w jej
no wej kom na cie sy pial nej.

Lu do vico z  pew no ścią był za jęty, kon sul tu jąc się ze swo imi woj sko wymi
i  po li tycz nymi do rad cami. Z  okna sy pialni Ce ci lia wi działa na dzie dzińcu



dy plo ma tów w  bar wach Man tui i  Fer rary. Jako re gent Me dio lanu Lu do vico
na ra żony był na nie ustanne za gro że nie ze strony We ne cji, po uczał Ce ci lię jej
brat, i  ze strony wojsk króla Fran cji. Na wet ze strony wła snego bra tanka.
Lu do vico już po słał naj bliż szych do rad ców bra tanka na szu bie nicę,
po in for mo wała Ce ci lię po ko jówka Lu cre zia, szczot ku jąc jej włosy w  świe tle
świec. Kiedy ktoś jest tak po tężny, mó wiła jej dziew czyna, każdy może być jego
przy ja cie lem w jed nej chwili, a wro giem w na stęp nej.

Za tem Ce ci lia cze kała. Obe szła już każdy za ką tek kom naty kilka razy. Było tu
mnó stwo ksią żek. W  sza fie bi blio tecz nej znaj do wały się ar ku sze zszyte
lnia nymi nićmi, w skó rza nych opra wach, a także zwoje we linu. Nie które tomy
były opra wione w  sztywną tek turę, z  prze gu bem mię dzy grzbie tem
a  okła dziną. Spę dziła go dziny, ślę cząc nad brą zo wym atra men tem na
per ga mi nie. Zna la zła na wet książkę ko bie cych se kre tów, zbiór prze pi sów na
spe cy fiki ko sme tyczne, ta kie jak ten, który mu siała zno sić, skoro Lu cre zia
uparła się usu nąć z  jej ciała wszyst kie włosy. Pa trzyła i pa trzyła na ma lo wi dła
na ścia nie, ob razy, na któ rych oży wały hi sto rie z  wielu ksią żek –  sta ro żytne
opo wie ści o mi ło ści, zdra dzie, walce, śmierci, od ku pie niu. Wzięła do rąk każdą
szklaną bu te leczkę i  zło coną szka tułkę ze stołu, ob ser wo wała po ranną mgłę
snu jącą się po ogro dzie za oknem i  przy mie rzyła każdą suk nię z  je dwa biu
i  ak sa mitu wi szącą w  gar de ro bie. Po zwo liła so bie za nu rzyć się w  weł nia nej
i je dwab nej po ścieli za za sło nami udra po wa nymi wo kół wy so kiego łoża. Przez
otwarte okno na pły nął do wnę trza aro mat ryżu go to wa nego z  sie kaną ce bulą
i ma słem.

– Moja córka idzie do klasz toru. To już po sta no wione! – słowa matki znów
ode zwały się w jej gło wie nie pro szone. – W prze ciw nym ra zie wraca ze mną na
wieś. Taki jest wy bór.

– I co ją tam spo tka? – od po wie dział py ta niem Fa zio. – Gdy bym był z wami
w  domu, może sprawy po to czy łyby się ina czej, ale w  ta kim sta nie rze czy jaki
jest, dzięki moim bra ciom, ona nie ma już po sagu, żeby wejść do przy zwo itej
ro dziny. Bę dzie ni kim wię cej jak wie śniaczką. Starą panną. Tu bę dzie
ob da rzona bo gac twem i sta tu sem. To nie jest na wiecz ność, matko.

–  I  co, klasz tor bę dzie ją chciał, po tym jak straci cnotę? –  rzu ciła matka
wy zy wa jąco, bio rąc się pod boki. –  Ża den męż czy zna jej nie tknął! Wiesz to
rów nie do brze jak ja.



–  Wiem, że to dziw nie brzmi –  mó wił Fa zio, cho dząc w  tę i  z  po wro tem
przed oknem –  ale by cie in a mo rata Jego Wy so ko ści za pewni Ce ci lii sta tus
wyż szy niż ma te raz. Na wet za kon nice będą się z tym li czyć.

Ce ci lia wi działa, że okrą gła twarz jej matki po czer wie niała. –  Ja się nie
zga dzam na po zo sta wie nie mo jej córki tu taj, z  tym... z  tym ma łym, na dę tym
osłem – zro biła ruch ręką, jakby mie rzyła po sturę Lu do vica il Moro. – On jest
zbyt pewny sie bie, czy nie? Wy ko rzy sta ją i wy rzuci. A wtedy co bę dzie mieć do
po ka za nia w za mian?

Ce ci lia czuła, jak w  jej piersi na ra sta roz pa lony do czer wo no ści gniew. Jak
oni śmią za cho wy wać się tak, jakby jej nie było w  po koju? Jak oni śmią
po stę po wać tak, jakby wciąż była nie mą drym dziec kiem, które nie po trafi
my śleć sa mo dziel nie? Otóż po trafi i bę dzie po dej mo wać wła sne de cy zje.

– Ja tu stoję – po wie działa ci cho.
– Bę dziesz dziwką! – to wtedy matka rzu ciła ta le rzem, który roz trza skał się

o po sadzkę.
–  Nie, matko –  od parła Ce ci lia naj spo koj niej jak to moż liwe. –  Będę damą.

Będę pa nią tego zamku. Zo ba czy cie.
Przez mo ment wi działa na twa rzy brata wy raz jakby współ czu cia, ale

zu peł nie nie ro zu miała, dla czego.
Brat po wie dział jej, że po jej wy stę pie Lu do vico Sfo rza pod jął sta now cze

po sta no wie nie spro wa dze nia jej do sie bie. Że Ce ci lia miała w  so bie coś, co
trudno mu było wy ra zić sło wami. Nic nie mo gło go od wieść od tego za miaru.

Fa zio ja sno i wy raź nie przed sta wił wy bór, jaki miała Ce ci lia. Były tylko dwa
spo soby, aby po wstrzy mać roz kazy Jego Wy so ko ści, po wie dział jej. Mo gła
zde cy do wać za cho wać dzie wic two i  wró cić do domu z  matką –  wy bór, który
trudno by łoby jej znieść. Mo gła też wstą pić do Mo na stero Mag giore – w oczach
Ce ci lii jesz cze mniej po żą dane wyj ście, choć matka i  brat bła gali, aby
za sta no wiła się nad tym jesz cze raz. Ale je śli zde cy duje się zo stać pod opieką
Jego Wy so ko ści, bę dzie to de cy zja nie od wra calna, tłu ma czył jej Fa zio. Do dał
jesz cze, że wtedy bę dzie mu siała li czyć się z  kon se kwen cjami. W  tym
mo men cie ro dzina i  tak nie wiele mo gła zro bić, aby jej po móc, wszystko było
w jej rę kach.



Ale dla Ce ci lii li czyło się tylko jedno. Lu do vico Sfo rza, pan Me dio lanu, chciał
ją i  mógł dać jej wszystko, czego chciała. W  jed nej chwili mógł prze mie nić ją
z wiej skiej dziew czyny bez gro sza w księżną. Przy naj mniej tak to so bie Ce ci lia
wy obra żała.

– Zo staję – wy szep tała.
To było to. Punkt zwrotny. I te raz była tu, w tej pięk nej kom na cie sy pial nej,

odziana w  je dwa bie. Nie miała wąt pli wo ści, że jest do kład nie tam, gdzie ma
być. Zo ba czą.

W końcu za skrzy piały otwie ra jące się drzwi i Ce ci lia wstała. Była go towa, ale
w  chwili gdy Jego Wy so kość wszedł do po koju, po czuła, że jej sta now czość
słab nie. Tak jak była nie za chwiana w  swo jej de cy zji, tak te raz na gle po czuła
zde ner wo wa nie, zna la zł szy się z nim sam na sam. W końcu był nie zna jo mym.
Nie mo gła po ka zać wzbu rze nia prze ta cza ją cego się w jej ży łach.

Po woli pod szedł do niej. Wi działa, jak jego oczy po ły skują w świe tle la tarni.
–  Pod ję łaś do brą de cy zję, zo sta jąc –  po wie dział. –  Mogę cię za pew nić, że

zo sta niesz sto sow nie wy na gro dzona.
–  By łam za szczy cona wa szą pro po zy cją –  od parła Ce ci lia, spusz cza jąc oczy

i wbi ja jąc wzrok w pod łogę.
Jego Wy so kość zbli żył się tak bar dzo, że mo gła wy czuć wil gotny za pach jego

wło sów i brody. Zro bił jesz cze je den wy li czony krok w  jej stronę, pod cho dząc
do niej bli żej niż kie dy kol wiek ja kiś męż czy zna, który nie był jej oj cem ani
bra tem. Wtedy spoj rzał na nią. Jego oczy były czarne jak wę gle, tak ciemne, że
nie mo gła do strzec źre nic. Po czuła trze po ta nie w  żo łądku, jakby był pe łen
mo tyli. Ich twa rze znaj do wały się na tej sa mej wy so ko ści.

–  Je steś śliczną ko bietą –  wy szep tał swoim głę bo kim gło sem, gę stym od
to skań skiej mowy z  dziw nym, me dio lań skim ak cen tem. Po czuła na szyi jego
go rący od dech i ciarki prze szły ją od krzyża w górę, choć uda wała, że nic się nie
dzieje.

Ce ci lia od chrząk nęła. – Je stem też uczona – po wie działa, co fa jąc się o krok.
Dresz cze wciąż cho dziły jej po ple cach, od bie ra jąc pew ność i  spo kój, ale nie
chciała, żeby on za uwa żył, jaką ma nad nią wła dzę. – Może sły sze li ście.

Zda wało jej się, że za uwa żyła kpiący uśmiech prze my ka jący po jego twa rzy,
ale trudno było to stwier dzić pod gę stą brodą i  w  pół mroku. Myśl, że mógłby



z niej drwić, ro ze źliła ją, więc zro biła na stępny krok w tył.
–  Po wiedz mi wię cej –  usły szała i  po czuła jak jego palce uj mują jej dłoń,

a na stęp nie suną lekko w górę po je dwab nym rę ka wie jej sukni. Jego pło nące
oczy pa trzyły uważ nie.

– Tyle jest do po wie dze nia – od parła z na dzieją, że on nie usły szy drże nia jej
głosu. Chcia łaby choć tro chę być szko lona w  dy plo ma cji, tak jak jej brat, bo
do piero te raz zdała so bie sprawę, że nie wie, co ujaw nić, a  co za trzy mać dla
sie bie. Była tylko pewna, że ważne jest, aby umieć to roz róż nić. –  Po tra fię
czy tać i pi sać po ła ci nie. Mój oj ciec za dbał, że bym miała do brego na uczy ciela.
Naj lep szego w Sie nie. Po tra fię ra cho wać. Pi szę wier sze. Umiem śpie wać, to już
wie cie. Gram na lutni i li rze. Zresztą na in nych in stru men tach stru no wych też,
tylko tro chę...

Czy już mó wiła za dużo? Lu cre zia ją ostrze gała.
Lu do vico słu chał jed nym uchem. Jego dłoń zbie rała fałdy jej spód nicy,

po su wa jąc się w kie runku uda.
–  Czy to prawda, co sły sza łem? Wciąż je steś dzie wicą? Ża den męż czy zna

jesz cze cię nie tknął? – jego głos le dwo wzniósł się po nad szept.
Ce ci lia prze łknęła tę prawdę jak ka mień i ski nęła głową. Oczy wi ście, dla tego

tu była. To robi ko chanka i po to po zwo lono jej zo stać w tym zamku, wśród tych
wszyst kich pięk nych rze czy. To była jej de cy zja.

Prze łknęła ślinę i ze brała się na od wagę.
–  Ile... o  ile się za ło ży cie, że je stem by strzej sza niż każda ko bieta w  tym

zamku? By strzej sza niż każda ko chanka, jaką mie li ście przede mną?
Ryk nął śmie chem. – Mam na dzieję, że je steś – po wie dział, ale za raz po czuła

jego go rący od dech na szyi, jego brodę na swoim po liczku. Mi mo wol nie
za mknęła oczy. Jego usta pa liły jej skórę, pod czas gdy jego dło nie po su wały się
da lej w górę pod jej spód nicą.

–  Ja... chcę być pa nią tego zamku –  wy dy szała Ce ci lia, kiedy jego palce
zna la zły pod suk nią drogę do ta sie mek jej bie li zny. Wie działa, co za raz ma się
z nią stać i w mo men cie ja sno ści uświa do miła so bie, że nie chce być po pro stu
ko chanką. Za nim ją po sią dzie, za nim ją wy ko rzy sta i  wy rzuci, chciała jego
słowa.

– Chcę być wa szą żoną – wy pa liła.



Głę boki, dźwięczny śmiech wy do był się z jego trzewi. Od su nął się i spoj rzał
jej w  oczy. W  tym spoj rze niu było coś wię cej niż ogień, wię cej niż żar, ale
Ce ci lia z braku do świad cze nia nie zro zu miała tego w pełni.

–  Moja droga dziew czyno –  po wie dział. Po tem pchnął ją w  kie runku łóżka
i bez ce re gieli od wró cił na brzuch.
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DO MI NIC

Wschod nia Bel gia 
Wrze sień 1944

Do mi nic roz glą dał się z otwar tej ka biny je epa ja dą cego przez te reny wiej skie.
Po my ślał, że te reny wiej skie to nie jest od po wied nie okre śle nie. Kie dyś ta część
Bel gii mu siała być wspa niała. Jesz cze te raz w  ko ro nach drzew je sień
prze świ tu jąca przez cie płe okry cie póź nego lata nio sła obiet nicę
nad cho dzą cego piękna. Ale pej zaż bru kały wciąż dy miące zglisz cza mia ste czek.
Serce Do mi nica ści skało się na ten wi dok. Zie mia była zryta i  miej scami
po czer niała, pola roz je chane gą sie ni cami czoł gów, wszę dzie roz siane łu ski
po ci sków i po rzu cone ele menty wy po sa że nia. Sad stał odarty i znisz czony, na
tle błę kit nego nieba ry so wały się po wy krę cane i  po ła mane zwę glone ga łę zie
drzew owo co wych.

Paul Bla kely za ci snął moc niej dło nie na kie row nicy, kiedy wje chali
w  ru mo wi sko. Sa mo chód pełzł wzdłuż cze goś, co do nie dawna było główną
ulicą mia steczka. Zo stała tylko ko ścielna wieża, prze chy lona nie bez piecz nie
nad na wpół zbu rzoną bu dowlą. Krzyż na jej szczy cie tkwił dziel nie
i  tra gicz nie, aż Do mi nica świerz biły ręce do ry so wa nia. Reszta miej sco wo ści
też nie przed sta wiała się ma low ni czo. Z  do mów i  skle pów nie gdyś sto ją cych
wzdłuż ulicy zo stały tylko wy pa lone sko rupy i  za wa lone ściany. Jeep mu siał
omi nąć prze wró coną la tar nię uliczną i  z  wy sił kiem po su wał się da lej po
dziu ra wej jezdni.

– Czło wieku, tylko spójrz na to... – Paul wpa try wał się w pej zaż znisz cze nia,
pa sek jego hełmu ko ły sał się wraz z  ru chem cię ża rówki. Do mi nic prze ło żył
z ręki do ręki ka ra bin, który naj chęt niej odło żyłby, ale wciąż znaj do wali się na
nie przy ja ciel skim te ry to rium. Mu siał być go tów do dzia ła nia w każ dej chwili.



Te raz, trzy mie siące po lą do wa niu na plaży Omaha, czuj ność była
au to ma tyczna. Miał wra że nie, że nerwy mu pu ściły bę dące stale pod
na pię ciem, w  sta nie naj wyż szej go to wo ści. Za sta na wiał się, czy kie dy kol wiek
po zbę dzie się od czu cia, że ze wsząd czyha na niego wróg.

Za nim ofi cer trans por towy Żan dar me rii Woj sko wej wy słał Paula i Do mi nica
w te ren, wy ja śnił im cel mi sji.

– Ten nowy przy dział jest czymś in nym – po wie dział. – Obaj na dal bę dzie cie
w  służ bie ochrony, ale wej dzie cie w  skład od działu wy ko nu ją cego wy jąt kowe
za da nie. Tak, wal czymy z na zi stami, ale jed no cze śnie sta ramy się za cho wać, ile
się da z tej kul tury, którą cho ler nie chce się uni ce stwić – wska zał zruj no wany
kra jo braz. –  Wszę dzie, gdzie spoj rzeć, są ważne bu dowle, za bytki, dzieła
sztuki. Ta wojna może być koń cem tego wszyst kiego –  rze czy bez cen nych,
ar cy dzieł, które mu simy spró bo wać ura to wać tak samo, jak pró bu jemy ra to wać
na sze wła sne dupy.

Do mi nic po chy lił się do przodu, słu cha jąc z  co raz więk szym
za in te re so wa niem. W  swo jej de ter mi na cji, żeby bić na zi stów, żeby po pro stu
prze żyć i  wró cić do domu, do swo jej ro dziny, nie brał pod uwagę skut ków
wojny dla sztuki i ar chi tek tury.

–  Mamy więc uni kać nisz cze nia sta rych ko ścio łów i  in nych za byt ków –
  mó wił da lej ofi cer. –  To po winno być oczy wi ste. Ale my także szu kamy
ob ra zów i rzeźb. Ten re żim kradł dzieła sztuki od po czątku wojny. Wy wo zili je,
żeby eks po no wać w swo ich do mach jak tro fea.

– Chce pan po wie dzieć, że trzy mają je dla sie bie? – upew nił się Paul.
–  Ow szem. Nasz wy wiad in for muje, że nie któ rzy na zi ści naj wyż szej rangi

wie szają w  swo ich do mach na wet Le onardy –  tu prze rwał, a  do Do mi nica
do tarł sens tego, co usły szał. Od lat czy tał do nie sie nia o  po twor no ściach
na zi stow skich obo zów śmierci, o  nie słab ną cym dą że niu Hi tlera do
za pa no wa nia nad świa tem. Po czuł się głu pio, bo nie po my ślał, że oni prze cież
brali co chcieli, odzie ra jąc inne kraje ze skar bów, do któ rych nie mieli prawa,
z bez cen nych dzieł sztuki.

Ofi cer pod jął wą tek. –  Nie które rze czy już zo stały znisz czone albo przez
na zi stów, albo na wet przez nas. Przy pad kowo, oczy wi ście. Po wiedzmy so bie
szcze rze, pewne szkody są po pro stu nie unik nione, prawda? Tym cza sem



pre zy dent utwo rzył Sek cję Za byt ków, Dzieł Sztuki i  Ar chi wów, czyli MFAA.
Obrońcy Za byt ków.

– Obrońcy Za byt ków... – po wtó rzył Do mi nic.
– W więk szo ści mu ze al nicy, hi sto rycy sztuki, lu dzie, któ rzy znają się na tych

rze czach. Na szą mi sją jest chro nić te dzieła i  ode brać je na zi stow skim
su kin sy nom, aby mo gły zo stać zwró cone pra wo wi tym wła ści cie lom, kiedy już
do pro wa dzimy do klę ski tam tych.

Do mi nic nie mógł uwie rzyć wła snym uszom. Jak to? Ame ry kań ski pre zy dent
mar twi się o  ob razy i  rzeźby, kiedy ty siące lu dzi tracą ży cie? Za ra zem jed nak
nie mógł za prze czyć, że jest pe łen po dziwu. –  Chce pan po wie dzieć, że ci...
Obrońcy Za byt ków... zaj mują się ra to wa niem dzieł sztuki? Jak oni to ro bią?

Ofi cer wzru szył ra mio nami. – Do tego nie ma in struk cji. Oglą damy zdję cia
lot ni cze, za zna czamy ko ścioły, mo sty, za bytki, które mają oca leć. I wcho dzimy
do środka, żeby zo ba czyć, co zo stało, co mo żemy ura to wać. Już zna leź li śmy
sporo waż nych ob ra zów i  por tre tów, zwłasz cza nie które wiel kich mi strzów –
 Rem brandta, Ty cjana, sław nych go ści.

Do mi nic wy pro sto wał się gwał tow nie w  na boż nym za chwy cie. Wo bec
per spek tywy moż li wego uj rze nia nie któ rych z tych ar cy dzieł czuł mi mo wolny
dreszcz pod nie ce nia. Po my ślał o  dzie łach Le onarda da Vinci
zbom bar do wa nych i znisz czo nych w trak cie dzia łań wo jen nych albo wi szą cych
w pa łacu Hi tlera i po czuł jak gula ro śnie mu w gar dle.

–  Tak więc wa szym za da niem, chłopcy, jest chro nić tych Obroń ców
Za byt ków – ofi cer prze szedł do sedna. – Oni na ra żają się co dzien nie. Wcho dzą
w różne nie bez pieczne miej sca, żeby od zy skać dzieła sztuki, a wy dwaj je ste ście
po to, żeby za bez pie czać ich tyły, kiedy wy ko nują swoją ro botę. Cze kają na
żan dar me rię woj skową, zwłasz cza na trans port, już od wielu ty go dni. Wresz cie
do sta li śmy ze zwo le nie.

Przed nimi, na li nii ho ry zontu, szary obóz wy da wał się taką samą skazą jak
zbom bar do wane bu dynki. Rzędy bez barw nych, jed na ko wych na mio tów stały
po mię dzy trzy ma ją cymi straż czoł gami. Paul zga sił sil nik je epa i  obaj
z  Do mi ni kiem wy sie dli, trzy ma jąc wciąż ka ra biny w  po go to wiu. Żoł nie rze
po roz sia dali się nie dbale mię dzy ob wi słymi na mio tami, ich brudne mun dury
śmier działy nie my tymi męż czy znami i  pro chem. Na wi dok je epa kilku



męż czyzn po ru szyło się, spo glą da jąc na Paula i  Do mi nica z  na dzieją. Zie mia
była wy dep tana, za śmie cona łu skami na boi i  nie do pał kami pa pie ro sów. Jak
wszyst kie obozy woj skowe, była to mie sza nina su ro wej dys cy pliny w rów nych
rzę dach na mio tów i  roz prę że nia w  po sta wie wy czer pa nych lu dzi. Do mi nic
za czy nał się w tym czuć co raz bar dziej jak u sie bie.

Pod szedł do nich ofi cer, który po wi tał ich, po mi ja jąc uprzej mo ści: –
  Naj wyż sza pora, że by ście się zja wili. Wasz do wódca to ka pi tan Wal ker
Han cock – co po wie dziaw szy, od wró cił się i wszedł mię dzy na mioty. Do mi nic
i Paul wy mie nili szyb kie spoj rze nia, po czym po szli za nim.

Na wet z  da leka, z  dru giego końca smęt nego obozu, Do mi nic mógł
za uwa żyć, że ka pi tan Han cock jest tu rów nie nie na miej scu co ra sowa klacz
wśród mu łów. Wy soki i  smu kły, w  mun du rze le żą cym ele gancko na jego
szczu płym ciele, wy glą dał jakby po wi nien mieć na so bie smo king i  krę cić
trzy maną w dłoni szkla neczką sherry. Jego prze ni kliwe nie bie skie oczy pa trzyły
uważ nie, kiedy Do mi nic i Paul zbli żali się do niego w ślad za ofi ce rem.

– Han cock nie jest zwy kłym żoł nie rzem – po in for mo wał ich ofi cer. – Jest też
swego ro dzaju sław nym rzeź bia rzem.

Wy kształ cony, wy ra fi no wany męż czy zna wy da wał się z zu peł nie in nej bajki
niż ten smutny, zwę glony pej zaż, ale Do mi nic ze zdu mie niem uświa do mił
so bie, że prze cież on też mu siał zo stać po wo łany do woj ska.

Ofi cer sta nął przed nim i za sa lu to wał. Do mi nic i Paul zro bili to samo.
– Nowi do służby ochrony, sir – za mel do wał ofi cer.
Han cock zwró cił się w ich stronę i przyj rzał się im. Wi dząc duże, białe li tery

MP na ich heł mach, ski nął głową.
–  Do brze –  po wie dział. –  Bę dziemy po trze bo wać ich wię cej, kiedy

po dej dziemy pod Akwi zgran. – Za bęb nił pal cami o lufę swo jej broni. Do mi nic
wy obra ził so bie te palce trzy ma jące dłuto. – Niech się za kwa te rują.

–  Tak jest –  ofi cer od wró cił się, żeby ich od pro wa dzić, ale cie ka wość
Do mi nica wzięła górę.

– Jak się weź mie cie do po szu ki wa nia tych dzieł sztuki, sir? – wy pa lił. Pa trzył
przy tym na ofi cera zbyt zde ner wo wany, żeby spoj rzeć w  oczy Han cocka, ale
wszy scy wie dzieli, do kogo było skie ro wane py ta nie. Han cock je dy nie uniósł
brew i od wró cił się na pię cie.



Ofi cer wy ba wił Do mi nica z  tej że nu ją cej sy tu acji. –  Mnó stwo spe cja li stów
w Eu ro pie i Sta nach pra cuje nad tym od sa mego po czątku wojny – wy ja śnił. –
  Ku sto sze z  mu zeów i  inni tego ro dzaju pra cow nicy Wy ko rzy stują wła sną
wie dzę, aby spo rzą dzać li sty tych dzieł i mapy po ka zu jące, gdzie mo żemy...

Dal sze słowa ofi cera za głu szył huk, który ze lek try zo wał całe ciało Do mi nica.
Kule roz darły naj bliż szy na miot, strzępy płótna roz nio sło na wszyst kie strony.
Obóz wy peł niły krzyki i wy strzały, Do mi nic wi dział jak w zwol nio nym tem pie,
że Han cock od wraca się, a  ogień z  ka ra binu ma szy no wego roz dziera zie mię
co raz bli żej niego.

Kie ro wany tylko in stynk tem Do mi nic rzu cił się do przód, za sła niają swoim
nie wiel kim cia łem ka pi tana Han cocka. Czuł, jak roz bry zgi ziemi ry tej przez
kule ude rzają o  jego buty. Z  de ter mi na cją chwy cił do wódcę i  prze to czył się
z nim za da jącą osłonę ogromną oponę cię ża rówki. Kule z ja zgo tem od bi jały się
ry ko sze tem od osi. Do mi nic pod niósł ka ra bin, od cze kał, aż na stąpi prze rwa
w ostrzale i od po wie dział ogniem. Kolba ka ra binu ko pała go w ra mię, pod czas
gdy on opróż niał ma ga zy nek do czasu, aż usły szał krzyk i  na głe prze rwa nie
ognia. Po dłuż szej chwili roz le gło się szu ra nie bu tów i na stała ci sza.

Dy sząc, opu ścił ka ra bin. Kiedy dym się roz wiał, uj rzał dwa ciała
w  nie miec kich mun du rach, le żące nie ru chomo na skraju obozu. Ja cyś
Ame ry ka nie ję czeli po mię dzy na mio tami, inni bie gli im na po moc przez
rzed nący dym. Do mi nic z  ulgą do strzegł wy soką po stać Paula bie gną cego
w kie runku ran nych żoł nie rzy.

Ka pi tan Han cock sie dział, strze pu jąc zie mię ze swo jego mun duru. Na
po liczku miał roz ma zane błoto. Oczami sze roko otwar tymi ze zdu mie nia
przy glą dał się Do mi ni cowi.

– Jest pan ranny, sir? – spy tał Do mi nic, prze ła do wu jąc broń i wy su wa jąc się
ostroż nie z  ukry cia za oponą. W  obo zie czuć było za pach spa le ni zny i  dymu
z  do piero co od pa lo nej broni, zmie szany ze słoną wo nią krwi, którą Do mi nic
zdą żył po znać i znie na wi dzić. Ale była też do bra wia do mość: obaj Ame ry ka nie,
któ rzy zo stali po strze leni, ru szali się i klęli.

– Nie – od parł Han cock, wy glą da jąc zza opony. Do mi nic wy cią gnął do niego
rękę i  po mógł mu wstać. Han cock przy jął po mocną dłoń, spoj rzał mu w  oczy
i  na gle jego twarz roz ja śnił olśnie wa jący uśmiech. Mru żąc oczy, od czy tał
na zwi sko na na szywce mun duru Do mi nica.



– Bo nelli, tak? – mocno uści snął mu rękę. – Wi taj.
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EDITH

Peł ki nie, Pol ska 
Wrze sień 1939

Hełm Edith był na mę ską miarę. Pra wie za kry wał jej oczy i obi jał się o głowę,
kiedy opony Kübel wa gena wjeż dżały na nie rów no ści ka mie ni stego te renu.

Gro ma dząc fak sy mile dla dy rek cji i  za rządu mu zeum, Edith od na la zła
Peł ki nie w  atla sie ku rzą cym się na półce w  mu ze al nej bi blio tece. Ni gdy
wcze śniej nie sły szała tej na zwy, ale prze su nęła pal cem po ma pie do wsi na
po łu dniu Pol ski, w  wo je wódz twie lwow skim. Ro dzina Czar to ry skich od lat
miała tu wiej ską po sia dłość, jak prze czy tała. A  te raz, wci śnięta na tylne
sie dze nie be żo wego sa mo chodu wraz z  dwoma uzbro jo nymi żoł nie rzami,
je chała pro sto do ma jątku Czar to ry skich.

Ście śniła się, żeby zaj mo wać jak naj mniej miej sca, za do wo lona, że sie dzi
z  brzegu i  może ob ser wo wać roz cią ga jący się wo kół pol ski kra jo braz. Słońce
wstało mniej wię cej wtedy, kiedy po ciąg wje chał na dwo rzec w  Kra ko wie, ale
Edith nie wi działa jesz cze jego pro mieni. Kra jo braz spo wity był szarą mgłą,
jaką two rzyły chmury i  kurz uno szący się z  szu tro wych dróg oraz zie mia
wy do by wa jąca się spod gru bych opon Kübel wa gena. Na za krę cie zo ba czyła, że
za nimi cią gnie się długi kon wój nie miec kich po jaz dów, któ rego końca nie było
wi dać. Sły szała, że Feld gen dar me rie za bez pie czyła dom Czar to ry skich. Czy
po trze bo wali jesz cze aż tylu żoł nie rzy?

Je chali te raz przez pła skie ugory prze cięte to rem ko le jo wym bie gną cym
rów no le gle do drogi. Edith usły szała ci chy gwizd po ciągu, więc zwró ciła
w  tamtą stronę głowę, żeby przyj rzeć się wa go nom. Po ciąg po wi nien
z  ła two ścią wy prze dzić kon wój, ale z  ja kie goś po wodu sznur sta rych,
zde ze lo wa nych by dlę cych wa go nów to czył się po woli. Kiedy w końcu zrów nał



się z  Kübel wa ge nem, Edith do strze gła małą dłoń ma cha jącą bez na dziei
z  jed nego z  wą skich okie nek wa gonu to wa ro wego. Po chwili dłoń za stą piła
twarz mło dej ko biety o ciem nych, za pad nię tych oczach.

Edith po czuła, jak serce jej się kraje. Przy po mniała so bie ży dow skie ro dziny
w  dro dze na mo na chij skie dworce, ze swoim naj cen niej szym do byt kiem
po zbie ra nym do po wło czek na po duszki, ma łych pu de łek i  to reb na za kupy.
Czy ten po ciąg je chał do obozu kon cen tra cyj nego? W  końcu po ciąg na brał
szyb ko ści i  dłoń znik nęła z  okna. Edith spu ściła wzrok na swoje zło żone na
ko la nach ręce, wie dząc, że ni gdy nie za po mni twa rzy tej ko biety, jej
udrę czo nych, za pad nię tych oczu.

Sa mo chód wresz cie skrę cił w  długą aleję, pro wa dzącą przez park mię dzy
wy so kimi, wy pie lę gno wa nymi świer kami. Na końcu alei Edith wy pa trzyła
wspa niały pa łac w  pia sko wym ko lo rze. Peł ki nie. Roz po znała sy me tryczną
fa sadę i  man sar dowy dach, znane z  ksią żek znaj du ją cych się w  bi blio tece
mu zeum.

Z ulgą wy sia dła z sa mo chodu, w któ rym czuła się jak wię zień, cho ciaż miała
na so bie taki sam mun dur jak męż czyźni z  kon woju. Pod cho dzili do pa łacu
w szyku, wci ska jąc Edith mię dzy sie bie. Przy naj mniej zdo łała zdjąć z głowy ten
iry tu jący hełm.

–  Fräu lein Bec ker –  ja kiś ofi cer wszedł mię dzy żoł nie rzy i  bez trudu
wy cią gnął ją z  sze regu. –  Po rucz nik Fi sher –  przed sta wił się, trzy ma jąc ręce
sple cione za ple cami. –  Cie szę się, że do je chała pani bez piecz nie. Pro szę za
mną. Cze kają na pa nią w środku.

Edith ru szyła czym prę dzej za po rucz ni kiem Fi she rem, który prze my ka jąc
mię dzy dzie siąt kami żoł nie rzy, do tarł do głów nego wej ścia. W  środku było
jesz cze wię cej żoł nie rzy prze no szą cych me ble i  ele menty wy po sa że nia.
Po nie waż spie szyła się, żeby na dą żyć, przed oczami mi gały jej tylko zło ce nia,
krysz tały, po le ro wane drewno, sre bra i barwne obi cia.

– Zna leź li śmy ob razy w ukry tym po miesz cze niu w naj star szej czę ści domu,
tej pod starą wieżą straż ni czą – oznaj mił po rucz nik Fi sher, idąc przed Edith po
sze ro kich scho dach, w są czą cym się z góry, roz pro szo nym świe tle. – Drzwi były
za sta wione me blami.



Z każ dym kro kiem Edith my ślała o człon kach ro dziny, któ rzy dla wła snego
bez pie czeń stwa mu sieli po rzu cić swój dom. Wy obra żała so bie miesz ka jąca tu
ro dzinę, dzieci bie ga jące po roz le głych po ko jach, go niące się ze śmie chem
w dłu gich ko ry ta rzach.

Umiała wy obra zić so bie do ro słych jeż dżą cych konno wśród buj nej
ro ślin no ści, urzą dza ją cych pik niki na traw niku, nocą pa trzą cych w  gwiazdy,
ży ją cych swoim ży ciem w cza sie po koju.

–  Ta ro dzina... –  za częła, czu jąc przy pływ lęku. Nie wie działa, jak
sfor mu ło wać py ta nie.

Ofi cer po krę cił głową. –  Ucie kli przed na szym przyj ściem. Ge stapo jest na
ich tro pie.

Dziwna mie sza nina wstydu i  ulgi ogar nęła Edith. Sama oso bi ście
spo rzą dziła ka ta log zna nych ob ra zów w  po sia da niu tej ro dziny. Była
od po wie dzialna za kra dzież ob ra zów za li cza nych do naj cen niej szych na
świe cie, za splą dro wa nie tej po sia dło ści i  kon fi skatę wszyst kiego, co się tu
znaj do wało. Jed no cze śnie na ra ziła na nie bez pie czeń stwo ży cie tych lu dzi. Co
by było, gdyby od mó wiła dal szej współ pracy? Czy jej ży cie też zna la złoby się
w nie bez pie czeń stwie?

Prze stra szyła się, że może zwy mio to wać. Ni gdy nie miała za miaru zsy łać
ni kogo na wy gna nie. Z pew no ścią nie chciała, żeby kto kol wiek zgi nął. To była
jej wina, że już ich tu nie ma, uświa do miła so bie. Ale kiedy zro zu miała
ogromną skalę tej ope ra cji – cały kon wój po jaz dów opan ce rzo nych, dzie siątki
żoł nie rzy, ofi ce rów i  funk cjo na riu szy żan dar me rii woj sko wej –  zdała so bie
sprawę, że jest za późno. Czy tego chciała, czy nie, była w pełni za an ga żo wana
w kon flikt, który ją prze ra stał.

Czy ta ro dzina jest już wy star cza jąco da leko? Czy zna leźli schro nie nie,
w  któ rym ge stapo ich nie znaj dzie? Do póki nie będą mo gli wró cić do domu?
Ob raz za pad nię tych oczu ko biety z  po ciągu wrył się w  jej pa mięć i  pa lił do
ży wego.

–  Mu szą nas uwa żać za idio tów –  po wie dział po rucz nik Fi sher z  bły skiem
sa mo za do wo le nia w  oczach. –  To było oczy wi ste, że te wą skie drzwi zo stały
do piero co za mu ro wane. Za prawa była jesz cze mo kra.

– Za mu ro wane? – py ta jąco po wtó rzyła Edith.



Po rucz nik przy tak nął. – Dużo rze czy scho wali w po miesz cze niu, do któ rego
można się do stać tylko przez wą skie drzwi za sta wione ka bi ne tem. Chcieli, żeby
wy glą dało, że tam jest tylko ściana. Ale to było kiep sko zro bione. Na szym
lu dziom wy star czyło kilka mi nut.

Edith po czuła ciarki prze cho dzące po ple cach.
Po rucz nik Fi sher skrę cił za róg, gdzie otwo rzył się przed nimi wi dok

ele ganc kiego sa lonu. Za sta wiony był za ku rzo nymi me blami, przy kry tymi
prze ście ra dłami i  bre zen to wymi płach tami, za po mnia nymi do brami
skła do wa nymi tu przez lata. Pół tu zina funk cjo na riu szy żan dar me rii
woj sko wej krę ciło się bez celu w tym ba ła ga nie. Ofi cer przy pro wa dził Edith do
dziury w ścia nie, z któ rej po spiesz nie wy jęto ce gły.

– In for ma cję o tej lo ka li za cji otrzy ma li śmy od pol skiego mu ra rza, tego, który
za mu ro wał drzwi. Usi ło wał za cho wać ta jem nicę, ale nie udało mu się ukryć
przed nami prawdy – po rucz nik Fi sher uśmiech nął się nie przy jem nie.

W  ca łym po koju stały dłu gie stoły, na któ rych pię trzyły się przed mioty
de ko ra cyjne i drew niane skrzy nie. Na jed nym ze sto łów uło żono ob razy w dwie
sterty. Edith za sta na wiała się, czy ci lu dzie wie dzą, jak cenne są te ob razy
i  ar te fakty. Można było od nieść wra że nie, że ob cho dzą się z  nimi dość
bez tro sko.

– Nie znam się spe cjal nie na sztuce – po wie dział Fi sher do Edith – ale to mi
wy gląda na ja kieś mu zeum. –  Na stęp nie zwró cił się do war tow ni ków: –  Pani
jest spe cja listką z Alte Pi na ko thek w Mo na chium. Ma mieć swo bodny do stęp do
tych dzieł sztuki, żeby je oce nić i  zde cy do wać, co ma być za pa ko wane do
trans portu.

Męż czyźni roz stą pili się i  Edith mo gła po dejść bli żej. Ręce jej się trzę sły.
Do tknęła ramy pierw szego ob razu z  wierz chu sterty, ma łego pej zażu,
po ciem nia łego od pa tyny wie ków.

– Za kła dam, że zna pani za kres swo ich obo wiąz ków. Zo sta wię pa nią z pani
pracą –  za po wie dział Fi sher. –  Jesz cze tylko jedna rzecz, Fräu lein Bec ker –
 po ło żył jej rękę na ra mie niu i ści szył głos. – Pro szę uwa żać, komu udziela pani
in for ma cji. Na sze od działy z  ła two ścią zaj mują mia sta, ale w  ca łym kraju
dzia łają grupy pol skiego ru chu oporu.

Ruch oporu. Co to wła ści wie zna czyło? Serce Edith za częło bić szyb ciej.



Po rucz nik Fi sher zda wał się czy tać w jej my ślach. – Są le piej zor ga ni zo wani,
niż wska zy wa łoby na to roz po zna nie na szego do wódz twa w  Niem czech.
Nie któ rzy mogą pró bo wać na wią zać z  pa nią kon takt albo zdo być in for ma cje.
To może być ktoś, o kim bę dzie pani my ślała, że po winna mu ufać. Pro szę się
nie dać zwieść przy stojną twa rzą, Fräu lein. Pro szę uwa żać, co pani mówi i do
kogo.

Na gle z jed nej z du żych skrzyń w głębi po koju do biegł stłu miony głos.
– He ili ger Stroh sack!
Wszy scy zwró cili się w  tamtą stronę. Ni ski żoł nierz w  heł mie i  mun du rze

po kry tych ku rzem wy szedł zza stosu skrzyń i  zło co nych ram. Przed sobą
trzy mał w  obu rę kach pro sto kątny pa ku nek owi nięty w  pa pier, miej scami
roz darty na brze gach i uka zu jący zło coną ramę ob razu.

– Pa trz cie, co zna la złem!
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LE ONARDO

Flo ren cja, Wło chy 
Maj 1482

Za bra mami Flo ren cji czuję, jak koła po wozu wska kują w  ko le iny drogi.
Unie ru cha miam drew nianą skrzy nię obi ja jącą się o moje udo.

Wresz cie po la tach sta rań o  względy na dwo rze Me dy ce uszy, prób
zna le zie nia me ce nasa, po la tach wstrzy my wa nia od de chu ze stra chu przed
ko lej nym oskar że niem, zo sta wiam Flo ren cję za sobą, aby udać się tam, gdzie
mam lep sze per spek tywy.

Na dnie jed nego z ko ły szą cych się za nami wo zów za przę żo nych w muły leżą
ku fry pełne no tat ni ków, pędzli, wę gla, pió rek, pig men tów. Je dwabne
poń czo chy, płasz cze i  pe le ryny z  atłasu, lniana bie li zna i  moja ulu biona
pe le ryna z fio le to wego ak sa mitu. W Me dio la nie jest zimno, mó wią mi.

Pa trzę na si wo wło sego męż czy znę, sie dzą cego na prze ciwko mnie na
plu szo wych, ha fto wa nych po dusz kach, jed nego z  no ta riu szy Lo renza il
Ma gni fico. Jego smutne oczy przy glą dają się, jak wy nio sła, ce glana ko puła
na szej ka te dry robi się co raz mniej sza za oknem po wozu. Obok mnie mój
młody, piękny przy ja ciel, Ata lante Mi glio rotti, nuci pod no sem me lo dię.
Uwa żam, że Il Ma gni fico do ko nał do brego wy boru. Z  pew no ścią zro bimy
wra że nie na me dio lań skim dwo rze. Mówi się, że me dio lań czycy usi łują
na śla do wać na szą flo rencką mowę i ubiór.

Upar łem się za brać do po wozu mały no tat nik i świeży ka wa łek wę gla, żeby
móc szki co wać wi doki, ja kie pod czas po dróży prze mó wią do mo jej wy obraźni.
I  skrzy nię. Oczy wi ście skrzy nię. Za pro jek to wa łem drew niane pu dło
wy peł nione słomą do trans portu liry, dy plo ma tycz nego po da runku od Il



Ma gni fico dla Lu do vica il Moro, re genta Me dio lanu. Nie wolno mi spu ścić jej
z oka.

Co do liry, to jest ona cu dem, że się ośmielę w ten spo sób skom ple men to wać
sam sie bie. Od la łem ją z  czy stego sre bra w  for mie koń skiej czaszki. Bę dzie
ide al nie to wa rzy szyć gło sowi Ata lante –  już spę dzi li śmy ra zem go dziny na
pró bach i na wet ćwi czy li śmy przed ko bie tami Me di cich. A je śli pan Me dio lanu
po prosi mnie, że bym na niej za grał, jakże mógł bym od mó wić?

Oprócz liry w  skrzyni znaj duje się mój list po le ca jący od Il  Ma gni fico.
Nad zwy czaj ważny. Roz cza ro wu jąco krótki.

Nie mogę się po wstrzy mać przed gło śnym wes tchnie niem. Je śli mam zdo być
ja kieś li czące się za mó wie nia na me dio lań skim dwo rze, mu szę szcze gó łowo
za pre zen to wać swoje umie jęt no ści. Się gam po no tat nik, w  któ rym za pi sa łem
list. Wy kre ślam ustępy i  prze pi suję je. Mam na dzieję, że za nim sta niemy
u bram Me dio lanu, li sta mo ich ofert bę dzie kom pletna:

Do Naj zna mie nit szego Pana Me dio lanu, Lu do vica Sfo rzy
Od Jego naj po kor niej szego sługi Le onarda da Vinci, we Flo ren cji
Czci godny Pa nie,
Uj rzaw szy dość i  roz wa żyw szy do ko na nia tych wszyst kich, któ rzy za li czają się do

mi strzów i wy na laz ców in stru men tów wojny, i za uwa żyw szy, że kon struk cja i dzia ła nie
owych in stru men tów nie różni się w  ża den spo sób od tego, co jest w  po wszech nym
uży ciu, ośmie lam się, nie za mie rza jąc umniej szać ni kogo in nego, przed sta wić się Wa szej
Eks ce len cji, wy ja wia jąc Wa szej Wy so ko ści moje se krety, a  na stęp nie za ofe ro wać je do
Wa szej wy łącz nej dys po zy cji i w sto sow nym cza sie do pro wa dzić do dzia ła nia wszyst kich
tych rze czy, któ rych mo że cie za pra gnąć.

Po czę ści będą one spi sane po ni żej...
1. Mam plany lek kich, moc nych i  ła two da ją cych się prze no sić mo stów, z  któ rymi

można ści gać wroga, a  nie kiedy przed nim ucho dzić; i  in nych, ma syw nych
i nie znisz czal nych ani przez ogień, ani w bi twie, ła twych i wy god nych do pod nie sie nia
i  umiesz cze nia na po zy cji. Rów nież środki do pa le nia i  nisz cze nia tych na le żą cych do
wroga.

2. Wiem, jak w  trak cie ob lę że nia usu nąć wodę z  fosy i  jak wy ko nać nie skoń czoną
róż no rod ność mo stów, kry tych chod ni ków i  dra bin ob lęż ni czych oraz in nych ma chin
nie zbęd nych w ta kim przed się wzię ciu.



3. Je śli z po wodu wy so ko ści wa łów lub umoc nie nia miej sca i jego po zy cji nie moż liwe
jest w trak cie ob lę że nia po sił ko wać się bom bar do wa niem, znam me tody roz bi cia każ dej
skały czy in nej twier dzy, na wet je śli znaj do wa łaby się na wznie sie niu i tak da lej...

4. Mam rów nież typy dział, naj wy god niej szych i ła two prze no śnych, z któ rych można
mio tać małe ka mie nie nie mal jak gra dem, a  dym z  ta kiego działa wzbu dzi wielką
trwogę u wroga, po wo du jąc w jego sze re gach wielki uszczer bek i za mie sza nie.

5. A  je śli walka ma się to czyć na mo rzu, mam wiele ma chin naj sku tecz niej szych
w ataku i obro nie i statki, które oprą się ata kowi naj więk szych dział z pro chem i dy mem.

6. Po sia dam rów nież spo soby do tar cia na wy zna czone miej sce pod ziem nymi
chod ni kami i taj nymi, krę tymi przej ściami, bu do wa nymi cał ko wi cie bez ha łasu, na wet
je śli ko nieczne jest prze pra wić się pod fosą czy rzeką.

7. Także zbu duję osło nięte ry dwany, bez pieczne i nie po ko nane, które będą pe ne tro wać
sze regi wroga i jego ar ty le rię, i nie ma liczby zbroj nych lu dzi tak wiel kiej, aby się przez
nią nie prze biły. A za nimi bę dzie mo gła iść pie chota, bez strat i nie po wstrzy mana.

8. Także, gdy zaj dzie po trzeba, mój Pa nie, wy ko nam działo, moź dzierz, lekką broń
ar ty le ryj ską, piękną i funk cjo nalną, zu peł nie nie zwy czajną.

9. Gdzie uży cie działa bę dzie nie prak tyczne, usta wię ka ta pulty, man go nele, tre bu sze
i inne in stru menty o do sko na łej sku tecz no ści, nie bę dące w po wszech nym uży ciu. Krótko
mó wiąc, w za leż no ści od za ist nia łej sy tu acji, po tra fię skon stru ować nie skoń czoną liczbę
urzą dzeń do ataku i obrony.

10. W cza sie po koju zaś je stem pe wien, iż po tra fię za do wo lić w pełni jak kto kol wiek
inny w  dzie dzi nie ar chi tek tury i  bu dowy za równo pu blicz nych, jak i  pry wat nych
bu dowli, jak i prze pro wa dza nia wody z jed nego miej sca do dru giego.

11. Po nadto mogą zo stać przed się wzięte prace nad ko niem z brązu, na wieczną chwałę
i  dla uczcze nia pa mięci czci god nego Ojca Wa szej Wy so ko ści i  prze świet nego rodu
Sfo rza.

12. Mogę także wy ko nać rzeźbę w mar mu rze, brą zie i gli nie. Po dob nie w ma lar stwie,
po tra fię wy ko nać wszystko, co moż liwe, rów nie do brze jak kto inny, kim kol wiek mógłby
on być.

 
A  je śli któ ra kol wiek z  po wy żej wy mie nio nych rze czy wy daje się ko mu kol wiek
nie moż liwa lub nie wy ko nalna, je stem go tów jak naj chęt niej za de mon stro wać ją



w  Wa szym parku lub ja kim kol wiek miej scu, ku przy jem no ści Wa szej Eks ce len cji,
któ remu się po le cam naj uni że niej.
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CE CI LIA

Me dio lan, Wło chy  
Czer wiec 1490

Ce ci lia pew nie roz po częła po czą tek so netu moc nym wy do by ciem po wie trza
z płuc. Tak jak po ka zał jej nowy na uczy ciel śpiewu, wy pchnęła całe po wie trze
z dołu, z głębi brzu cha.

Così del tuo fa vore ho qui bi so gno...
Przy trzy mała ostat nią nutę, za trzy mu jąc wzrok na sze ro kim oknie

i pa no ra mie za nim. Za pach lata był tak gę sty, że nie mal przy pra wiał o mdło ści,
jak woń kwia to wych ło dyg, które zbyt długo stały w wa zo nie. Nad pa ra pe tem
psz czoła za ta czała pę tle i przy sia dała, by spi jać nek tar z czer wo nych kwia tów.

Cho ciaż pod czas jej ćwi czeń obecna była za le d wie garstka lu dzi, Ce ci lia
sta rała się śpie wać tak, jakby sala au dien cyjna była pełna dwo rzan. Wzięła
głę boki wdech, po słu chała tonu harfy i zna la zła przej ście do na stęp nego wersu.

Però mo stra a Mer cu rio, o An fione,
Che mi ‘nse gni nar rare un novo so gno...
Ro bię po stępy, po my ślała so bie. Chcia łaby, żeby jej brat był tu taj, żeby nie

zo stał wy słany z  jedną z  mi sji Jego Wy so ko ści da leko poza Me dio lan.
Wie działa, że Fa zio byłby z  niej dumny, wy chwa lałby pod nie biosa jej nowe
ta lenty roz wi ja jące się pod kie run kiem na dwor nego po ety i mu zy ków Lu do vica
il Moro. A je śli mia łaby być szczera wo bec sa mej sie bie, mu sia łaby przy znać, że
obec ność Fa zia do da łaby jej od wagi, ja kiej po trze bo wała wła śnie te raz,
przy go to wu jąc się do za śpie wa nia przed Lu do vi kiem, jego dwo rem i salą pełną
ob cych.



Za miast tego spoj rzała na na dwor nego po etę Ber narda Bel lin cio niego,
si wo wło sego męż czy znę sie dzą cego za Marco i jego harfą. Oczy Ber narda były
ja sne i  szczere, Ce ci lia wi działa, że jego wargi po ru szają się nie mal
nie wi docz nie, wy ma wia jąc bez gło śnie słowa pie śni. Nie mógł się po wstrzy mać.
To on na pi sał ten so net i wiele in nych. Za wa hała się, ale Ber nardo przy na glił ją
nie znacz nym ge stem. – Da lej, cara.

Z  Ber nar dem spę dzała go dziny na za głę bia niu się w  po ezję, mu zykę,
li te ra turę. Mimo że Ber nardo mógłby być jej dziad kiem, w  nim zna la zła na
ksią żę cym dwo rze ko goś bli skiego, kogo by mo gła na zwać przy ja cie lem. Ra zem
Ce ci lia i Ber nardo skom po no wali kilka wer sów i me lo dię do nich – mistrz był
mile za sko czony jej zdol no ściami, a  ona za fa scy no wana pięk nem jego słów
i bie gło ścią, z jaką je skła dał, bez wy siłku, szybko za pi su jąc pió rem.

–  Te raz prze rwij –  po in stru ował ją Ber nardo, a  ona pa trzyła, jak za pi suje
kilka wer sów na per ga mi nie i szep cze przy tym do sie bie, do pa so wu jąc słowa
i rymy. – Daj mi jesz cze chwilę.

Ce ci lia zo sta wiła swoje nuty i po de szła do okna, żeby ode tchnąć cięż kim od
za pa chu kwia tów po wie trzem. Przy oknie sie działa Lu cre zia Cri velli. Ce ci lia
wy obra żała so bie, że Lu do vico, je śli w ogóle my ślał o ta kich rze czach, uznał, że
Lu cre zia mo głaby być jej przy ja ciółką, ale dziew czyny nie in te re so wało nic
z  tego, co ona ko chała. Nie w  gło wie jej była mu zyka, po ezja czy mity.
Wy da wała się przej mo wać tylko stro jami i  dwor skimi ma nie rami. Kiedy nie
była za jęta tor tu ro wa niem Ce ci lii ku ra cjami dla urody, czer pa nymi z  księgi
ko bie cych se kre tów, go dzi nami wa chlo wała się, sie dząc przy oknie, albo
uda wała, że ha ftuje, bez myśl nie prze cią ga jąc ko lo rową nić przez płótno.

Ale Ce ci lii nie in te re so wało próż niac two, ja kiemu od da wali się dwo rza nie.
Chciała wię cej. Chciała nie tylko ota czać się uta len to wa nymi mu zy kami,
po etami i  pi sa rzami jak Ber nardo, chciała być jedną z  nich. Gdyby mo gła
do wieść swo jej praw dzi wej war to ści przed Lu do vi kiem il Moro i jego dwo rem,
nie by łaby ko lejną nową za bawką, która błysz czy przez je den se zon, a  po tem
rów nie szybko traci swój blask. Gdyby mo gła za de mon stro wać swoje li te rac kie
i  mu zyczne zdol no ści na tyle, by za ba wić i  za chwy cić go ści, wtedy on
z  pew no ścią do strzegłby ko rzy ści z  trzy ma nia jej u  swego boku przez wiele
przy szłych lat.



–  Jego Wy so ko ści nie ob cho dzi harfa –  po wie działa Lu cre zia le dwo
sły szal nym szep tem, zwra ca jąc się do Ce ci lii, czego nie mógł usły szeć Marco,
na dworny mu zyk.

Ce ci lia prze łknęła ocenę Lu cre zii, po czym za częła się za sta na wiać, czego
jesz cze nie wie o  szcze gól nych upodo ba niach Lu do vica. Je śli ma być kimś
wię cej niż za bawką Jego Wy so ko ści, po my ślała, le piej żeby się tego do wie działa
czym prę dzej.
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DO MI NIC

Pod Akwi zgra nem, Niemcy 
Paź dzier nik 1944

Na ho ry zon cie za obo zem Do mi nic wy pa trzył smugę pyłu, po tem usły szał
war kot sil ni ków. Paul obu dził się z  chwi lo wej drzemki na sie dząco, oparty
ple cami o ple cak na skrawku po żół kłej trawy. Żoł nie rze z ka ra bi nami w rę kach
byli go towi na po tyczkę, ale kiedy można już było roz po znać po jazdy
w nie wiel kim kon woju, oka zało się, że są to ame ry kań skie je epy.

Do mi nic i  Paul ob ser wo wali smu kłą syl wetkę ka pi tana Han cocka, który
pod szedł do sa mo cho dów, kiedy tylko się za trzy mały. W tym, który przy je chał
na czele, otwo rzyły się drzwiczki od strony pa sa żera i  wy siadł po stawny
męż czy zna z przy strzy żo nym wą sem

– Sir! – ka pi tan Han cock za sa lu to wał. Do mi nic i Paul wy mie nili spoj rze nia.
Nie po zo sta wało im nic in nego jak rów nież sta nąć na bacz ność.

– Spo cznij, Han cock – po wie dział nowo przy były. Jego dys tynk cje ozna czały
ma jora.

Han cock wska zał wyż szego rangą ofi cera. –  Ko man dor pod po rucz nik
Geo rge Stout – po wie dział do swo ich lu dzi. – On jest na szym sze fem.

Do mi nic przyj rzał się wy so kiemu ofi ce rowi z ciem nym wą sem.
Od dwóch ty go dni Do mi nic i  jego ko le dzy krą żyli ner wowo po obo zie,

przy glą da jąc pło ną cemu w  od dali mia stu. Był to Akwi zgran. Wi dok
przed sta wiał nie wiele wię cej jak tlącą się stertę ka mieni. Nocą ja rzyło się niebo.
Za dnia żoł nie rze ob ser wo wali słupy dymu wzno szące się w  po wie trze.
Osła wiony ośro dek kul tury i  sztuki –  sto lica Ka rola Wiel kiego –  stał się
za le d wie jesz cze jed nym zbom bar do wa nym mia stem wi docz nym na



ho ry zon cie, jak żar z  obo zo wego ogni ska roz rzu cony przez ja kie goś
nie roz waż nego ol brzyma.

Pod czas ocze ki wa nia Do mi nic szki co wał szyb kie por trety ko le gów na
ka wał kach wy rzu co nych te le gra mów, pa pieru do pa ko wa nia żyw no ści
i  czym kol wiek, co zdo łał zna leźć. Kiedy Paul przy ła pał Do mi nica na
wy ko ny wa niu szyb kiego ry sunku przed sta wia ją cego go przy my ciu me nażki
pod za rdze wia łym kra nem, osta tecz nie zgo dził się po zo wać.

– Na li tość bo ską, tylko nie mów ni komu – po wie dział Paul, na co Do mi nic
ryk nął śmie chem. – Ni gdy nie chcia łem być ja kimś mo de lem dla ar ty sty.

Żart ozna czał swego ro dzaju ak cep ta cję, da jąc Do mi ni cowi odro binę
lek ko ści, ja kiej po trze bo wał, żeby da lej funk cjo no wać. Da lej cze kać. Da lej
ry so wać.

W ciągu tych dni zle ciało się stado ame ry kań skich i bry tyj skich re por te rów,
któ rzy ob sie dli sto sun kowo bez pieczny obóz jak pa dli no żercy śmier tel nie
ranne zwie rzę. Nie byli w sta nie za ła twić so bie trans portu na front i wszy scy
wy glą dali na roz cza ro wa nych, kiedy Do mi nic z  Pau lem przy je chali jed nym
ćwierć to no wym je epem. Nie było w  nim miej sca dla wszyst kich. Tak więc
żoł nie rze i  re por te rzy da lej cze kali i  ob ser wo wali na stęp stwa walk. Te raz
jed nak, kiedy na skraju obozu stał cały rząd po jaz dów, być może mo gliby
wresz cie ru szyć.

Sto jąc na straży, Do mi nic prze stę po wał z nogi na nogę, nie wy godny cię żar
ka ra binu wpi jał mu się w  ra mię. Jego stopy były tak samo obo lałe jak du sza.
Wtem do wódca ski nął głową w jego kie runku.

–  Wy, chłopcy, już się na cze ka li ście –  szyb kim ru chem głowy wska zał
sa mo chody. – Jedźmy.

Paul do stał za da nie wo że nia ko man dora pod po rucz nika Sto uta ich je epem
Żan dar me rii Woj sko wej, ozna czo nym du żymi bia łymi li te rami MP, sto ją cym
te raz jako pierw szy. Do mi nic wdra pał się na tył na stęp nego po jazdu, żeby
do łą czyć do grupy żoł nie rzy, któ rzy już tam sie dzieli. Prze su nęli się, ro biąc mu
miej sce, kilku przy ci snęło się do burty. Te raz z  ko lei Do mi nic prze su nął się
i wpadł na nie du żego żoł nie rza wci śnię tego w kąt.

– Prze pra szam – po wie dział od ru chowo, pod no sząc wzrok.



Ku swemu za sko cze niu pod woj sko wym heł mem uj rzał mi zerną ko biecą
twarz. Nie wy god nie przy kuc nięta pa trzyła sze roko otwar tymi oczami na
uzbro jo nych męż czyzn stło czo nych w je epie, ale pło nący wzrok tych oczu ka zał
mu uwa żać, żeby jej nie ob ra zić.

– Na co się ga pisz? – spy tała z ostrym, bro okliń skim ak cen tem.
–  Prze pra szam pa nią –  Do mi nic po czuł, że się czer wieni. –  Nie

za uwa ży łem...
Uci szyła go mach nię ciem ręki. – Jo sie Gar rett, „The New York Ti mes”.
Do mi nic uniósł brwi. – Je steś re por terką?
–  No. Jeż dżę za Sto utem i  jego ludźmi już od ty go dni. Mu si cie mu

po dzię ko wać za prze trans por to wa nie was na front.
Sil nik je epa za sko czył z  war ko tem, Do mi nic za ko ły sał się, pod da jąc się

zna jo memu ru chowi co fa nia i  za wra ca nia. Jo sie zła pała się burty, żeby
za cho wać rów no wagę, a Do mi ni cowi zro biło się jej żal. Ści snął moc niej broń.

– No więc, ja kie są wie ści? – spy tał.
Z we wnętrz nej kie szeni swo jego płasz cza woj sko wego, o kilka roz mia rów za

du żego, Jo sie wy do była mały no tat nik do ste no gra fii.
–  No więc rzeźba Mi chała Anioła zo stała skra dziona w  Bru gii, tyle ci mogę

po wie dzieć.
Samo imię Mi chała Anioła wy da wało się rów nie nie pa so wać do roz mowy

o mi sji woj sko wej jak jej drobna po stać z tyłu woj sko wego po jazdu.
–  Ukra dli Mi chała Anioła? –  Do mi nic po czuł, że szczęka mu opada. Je śli

na zi ści za nic mieli mor do wa nie mi lio nów nie win nych lu dzi, to jak
przy pusz czał, za nic mieli rów nież kra dzież sław nego dzieła sztuki.

Jo sie przy tak nęła, prze glą da jąc swoje no tatki. –  I  całe mnó stwo in nych
rze czy z pra wie każ dego kraju w Eu ro pie. W Pol sce ukra dli na wet Le onarda da
Vinci i  Ra fa ela. Wma wiają Niem com, że alianci za trud niają ży dow skich
eks per tów od sztuki, żeby kraść wszystko, co ma war tość ar ty styczną. Po dobno
wy wo zimy to wszystko do Sta nów, do pry wat nych ko lek cji. Wie rutne łgar stwo,
oczy wi ście. W  mi sji Obroń ców Za byt ków cho dzi wła śnie o  zwró ce nie dzieł
sztuki ich pra wo wi tym wła ści cie lom tu, w Eu ro pie. Ni czego nie wy wo zimy do
sie bie.



Do mi nic po krę cił głową. –  Nie mia łem po ję cia. A  czego szu kają
w Akwi zgra nie?

Zro biła gest w  kie runku po prze dza ją cego ich sa mo chodu, gdzie ko man dor
pod po rucz nik Stout sie dział na miej scu pa sa żera obok Paula. – Cóż, te raz kiedy
krwawa łaź nia jest za nami, on ma na dzieję, że jed nak coś za cho wało się
w  ko ściele. To prze cież była sto lica Świę tego Ce sar stwa Rzym skiego. Ale nie
wiemy, czy do tej pory jesz cze co kol wiek tam zo stało – wzru szyła ra mio nami. –
  Wiemy tylko, że za mie rzają ra to wać wszystko, co się da. Inne ze społy
Obroń ców Za byt ków też usi łują za bez pie czać dzieła sztuki – znów zaj rzała do
no ta tek. –  Są roz rzu ceni po Fran cji i  Wło szech. Na wet ob kła dali wor kami
z pia skiem Ponte Vec chio we Flo ren cji. Mój ko lega do no sił o tym na po czątku
tego ty go dnia.

–  To strata czasu, je śli chce cie znać moje zda nie –  za opi nio wał męż czy zna
sie dzący na prze ciwko nich. –  Ochrona za byt ków to nie jest na sza ro bota.
Je ste śmy tu po to, żeby ura to wać co zo stało i  prze nieść, co mo żemy
w bez piecz niej sze miej sca. Pró bo wać chro nić te bu dynki nie ma sensu.

–  Nie ma sensu czy ma, taki jest plan –  ucięła Jo sie. –  Alianci spo rzą dzili
szcze gó łowe mapy lot ni cze, żeby chro nić też inne za bytki.

Do mi nic pa trzył przy gnę biony na spu sto szony kra jo braz, pod czas gdy
zbli żali się do pło ną cego mia sta. Wie dział, że liczba Ame ry ka nów po le głych
w  bi twie o  Akwi zgran idzie w  ty siące, ale że Niem ców zgi nęło dużo wię cej.
Walka była za żarta, ty siące Niem ców wzięto do nie woli, jak po da wały
mel dunki wy wiadu, które do cie rały do nich, kiedy bez rad nie pa trzyli ze
swo jego obozu na pło nące mia sto. A  na zie miach le żą cych na wschód stąd
mi liony lu dzi stra ciły ży cie z  rąk na zi stów. Z  tej per spek tywy ja kie zna cze nie
mają ja kieś ob razy i stare bu dowle?

Do mi nic ce nił sztukę, ale lu dzi bar dziej i  za sta na wiał się, jak czu łaby się
Sally, gdyby usły szała, że zgi nął, bro niąc ja kie goś ob razu czy rzeźby. Ty siące
ist nień. Jak da leko roz cho dzą się kręgi cier pie nia? Wo bec tego, ja kie zna cze nie
ma ta mi sja? W swoim daw nym plu to nie Do mi nic miał przy naj mniej po czu cie,
że robi coś, żeby ode przeć wroga. Te raz czuł, że jego opty mizm za czyna
słab nąć wo bec bez u ży tecz nego cze ka nia, wo bec sprzą ta nia po gra bieży.

–  Do sta jemy też mel dunki wy wiadu o  re po zy to riach skra dzio nych dzieł
sztuki znaj du ją cych się w  Niem czech –  mó wiła da lej Jo sie, rzu ca jąc tam temu



wy zy wa jące, no wo jor skie spoj rze nie. – Stout pali się, że by śmy mo gli się do tego
do brać po wy zwo le niu. Cały czas wy dzwa nia, pró bu jąc do stać wię cej lu dzi
i  wziąć się za to. Wszystko, co na zi ści ukra dli, mu siało gdzieś zo stać ukryte.
Gdy by śmy do tarli do ich kry jó wek, mo gli by śmy to wy do stać i wy słać do domu.

–  Nie wiele zo stało z  tego domu, je śli chce cie znać moje zda nie –  mruk nął
żoł nierz. Pa trząc na to, co zo stało z Akwi zgranu, Do mi nic nie mógł się z nim
nie zgo dzić. Nie po raz pierw szy dzię ko wał Bogu, że Sally i  Ce ci lia są
bez pieczne w Pit ts bur ghu i mo dlił się, żeby wojna ni gdy nie do tarła tak da leko.
Za sta na wiał się, ilu pra wo wi tych wła ści cieli tych dzieł sztuki w  ogóle jesz cze
żyje.

Draż niący za pach zbom bar do wa nego mia sta sta wał się co raz sil niej szy w ich
noz drzach. Po ra żeni skalą znisz cze nia wszy scy w po jeź dzie za mil kli i za pa dła
głę boka ci sza. Wą ski tor tram wa jowy, po któ rym je chali przez kilka pierw szych
mil, był je dyną w miarę prze jezdną drogą. Jeep zma gał się z prze szko dami, koła
obi jały się w ko le inach, wpa dały w dziury. Z trak cji tram wa jo wej zwi sały druty.
Bli żej cen trum mia sta tor biegł mię dzy ka mie ni cami. Do mi nic mógł do strzec
po zo sta ło ści daw nej chwały: tu frag ment ściany z pia skowca, tam mar mu rowy
po sag w ogro dzie, część fa sady po pę kana i wa ląca się, z nu me rem ad re so wym
prze krzy wio nym obok zwę glo nych szcząt ków drzwi wej ścio wych.
W  prze my sło wych dziel ni cach mia sta nie ostały się żadne ściany, tylko sterty
gruzu, frag menty ży cia i ma rze nia po darte i rzu cone bez li to śnie na zie mię. Nie
li cząc ich kon woju, mia sto było opusz czone. Jego uroda zo stała zre du ko wana
do pła skiego, prze ra ża ją cego, ja ło wego pust ko wia. Im bli żej cen trum, tym
mniej okien za cho wało się nie tknię tych. Z  do mów zo stały pu ste sko rupy.
W jed nym z nich bi blio teczka stała na boku, na wpół roz wa lona, na reszt kach
par kietu le żały roz rzu cone książki, ich kartki sze le ściły na wie trze.

Jo sie, która do tej pory go rącz kowo ba zgrała w  swoim no tat niku, ci cho
wes tchnęła, wska zu jąc na coś. – Och.

Do mi nic spoj rzał za jej pal cem wska zu ją cym mi janą kupę gruzu. To był
bu cik –  ma leńki, włócz kowy, zro biony szy deł kiem z  mi ło ścią przez ja kąś
tro skliwą bab cię. Te raz po pla miony krwią, po kryty sa dzą i  gip so wym py łem,
le żał po środku ulicy. Opona jed nego z po jaz dów wgnio tła go w zie mię.

– Pa trz cie na to – po wie dział je den z żoł nie rzy, wska zu jąc w górę. Do mi nic
spoj rzał, a wi dok na dal sto ją cej bu dowli wstrzą snął nim. Był to ja kiś wspa niały



stary ko ściół z fa sadą po ry so waną śla dami od kul, ale jego wy nio sła wieża stała
dum nie. W  miarę jak zbli żali się do naj star szej czę ści mia sta, co raz wię cej
ko ścio łów wy ła niało się z  dymu, wszyst kie stare i  czę ściowo za cho wane.
Do mi nic uświa do mił so bie, że to za sprawą map Obroń ców Za byt ków. Gdyby
nie oni, z pew no ścią te ko ścioły zo sta łyby zrów nane z zie mią jak reszta mia sta
– jak ka mie nice na le żące do nie win nych cy wi lów, któ rzy nie pro sili się o wojnę,
a wojna znisz czyła ich ży cie.

– Ktoś oca lał? – spy tał ści szo nym gło sem.
Ofi cer sie dzący w  po bliżu wzru szył ra mio nami. –  Więk szość lud no ści

cy wil nej ewa ku owano. Co do reszty, to przy pusz czam, że cho wają się
w piw ni cach. Je śli jesz cze żyją.

Do mi nic po my ślał o ro dzi nach cho wa ją cych się na dole, w ku rzu i ciem no ści,
zbi ja ją cych się cia śniej na dźwięk prze jeż dża ją cych górą sa mo cho dów.
Dla czego ten kon wój je chał do ja kie goś sta rego bu dynku, skoro tu na dole byli
lu dzie, któ rzy ich po trze bo wali? Pa trzył na szczątki Akwi zgranu. Na gle po czuł,
że ka ra bin w jego rę kach jest jak tona ka mieni.

Wszy scy uwie rzyli, że mogą być bo ha te rami. Wszy scy my śleli, że wal czą
o  coś: o  wol ność i  spra wie dli wość, o  uwol nie nie nie win nych lu dzi, o  po kój,
który za pa nuje pew nego dnia, aby ich dzieci ni gdy nie mu siały mie rzyć się
z tymi sa mymi po twor no ściami.

Ale w  miarę jak prze mie rzał mo rze i  kon ty nent eu ro pej ski, z  każ dym
upły wa ją cym dniem Do mi nic za czy nał za sta na wiać się, czy ma na co kol wiek
wpływ. Ja kie zna cze nie ma sztuka i ja kie zna cze nie ma jego opi nia? Po my ślał,
że obie wy dają się zby teczne. Za mknął usta i  umysł, za pa trzył się szkla nym
wzro kiem w płótno budy je epa i trwał w gorz kim mil cze niu.

Obok niego Jo sie ro biła no tatki, ste no gra fu jąc wście kle w obłęd nym tem pie.
Cho ciaż za wsze szu kał ka wał ków pa pieru i  ich po żą dał, po my ślał, że na wet
gdyby Jo sie wy rwała ze swo jego no tat nika świeżą kartkę i  dała mu, nie
po tra fiłby nic z sie bie wy krze sać, co chciałby na pi sać albo na ry so wać. Nie te raz.
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CE CI LIA

Me dio lan, Wło chy 
Wrze sień 1490

Z  łoża Lu do vica Il Moro Ce ci lia ob ser wo wała stado ja skó łek szyb kim lo tem
kre ślące pę tle za oknem. Prze ście ra dła były wciąż wil gotne po le ni wych
go dzi nach, ja kie tu spę dzili po po łu dnio wym po siłku.

Lu do vico wstał i owi nął się w pa sie prze ście ra dłem. Z misy na sto liku wy jął
owoc gra natu. Ktoś w  kuchni po na ci nał z  góry na dół skórkę czer wo nego
owocu, żeby szyb ciej i ła twiej można było go obrać. Ce ci lia za sta na wiała się, jak
udało im się zna leźć taki luk sus o tak wcze snej po rze roku.

–  Nasi go ście po winni nie ba wem wró cić z  po lo wa nia –  po wie dział,
spo glą da jąc przez okno. – Mam na dzieję, że przy go to wa łaś coś, by ich za ba wić
dziś wie czo rem.

Ce ci lia ski nęła głową. Na bie rała wprawy w  nie odzy wa niu się, do póki
Lu do vico nie zwróci się do niej z  py ta niem i  mo gła się tylko do my ślać, że
przy no siło to po żą dany sku tek. W ostat nich ty go dniach Lu do vico ob sy py wał ją
po da run kami. Piękna, nowa, ak sa mitna suk nia ze zło co nym ob szy ciem
de koltu. Sznur ko rali z czar nego onyksu tak długi, że wy star czał na dwu krotne
owi nię cie wo kół szyi.

– Nowy so net mi strza Ber narda – od gadł.
– Tak – Ce ci lia oparła się na łok ciu. – Ale my śla łam, że nie lu bisz harfy.
Od wró cił się do niej i jedna po łowa jego ust unio sła się w uśmieszku. – Kto ci

to po wie dział?
Spoj rzała mu w oczy. – Nie pa mię tam.



–  To prawda, że wolę brzmie nie liry jako akom pa nia mentu do kom po zy cji
wo kal nych. Nie ma pięk niej szego in stru mentu dla mo jego ucha.

– W ta kim ra zie za pa mię tam to na przy szłość – za po wie działa.
Te raz Lu do vico uśmiech nął się i  wró cił do łoża. –  Mój kwia tuszku... –

 przy ci snął twarz do szyi Ce ci lii, a ją prze szły ciarki od szorst ko ści jego brody. –
  Tak na prawdę każdy chce słu chać two jego pięk nego głosu, mniej sza
o in stru ment, jaki mu to wa rzy szy.

– Czyli je steś za do wo lony z mo jej pracy.
Lu do vico za śmiał się ci cho pod no sem. Po tem chwy cił jej długi, po tar gany

war kocz. Wi działa, że owi nął go so bie wo kół dłoni, po czym przy cią gnął ją do
sie bie jakby to była lina. – Bar dzo za do wo lony – po wie dział.

– Mam na dzieję, że go ście też będą za do wo leni. Z mu zyki.
Lu do vico pod niósł się znowu i pchnię ciem otwo rzył okien nice. – Moja droga

– za czął gło śno i uro czy ście – twoja sława już się ro ze szła po Lom bar dii i da lej.
Za chwilę na zwi sko Ce ci lia Gal le rani bę dzie na ustach wszyst kich w  ca łym
kraju.

Co po wie dziaw szy, opadł na krze sło i  za czął obie rać gra nat. Ce ci lia le żąc,
przy glą dała się, jak wy do bywa do rodne pestki z  wnę trza owocu,
a krwi sto czer wony sok ścieka mu po ręce. Po żą dliwy, lu bieżny uśmiech. Po tem
wi działa, jak przy ci ska słodki, doj rzały owoc do ję zyka, a gorzka, pu sta skórka
spada na pod łogę.
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EDITH

Peł ki nie, Pol ska 
Wrze sień 1939

Oczy dziew czyny były in te li gentne i  miały kształt mig da łów, spo glą dały
w  stronę świa tła, jakby jej uwagę od wró ciło stado pta ków za oknem.
W  ra mio nach trzy mała stwo rze nie po kryte bia łym fu trem, wiel ko ści nowo
na ro dzo nego dziecka, któ rego oczy jak szklane pa ciorki pa trzyły na to samo, co
oczy dziew czyny.

Edith czy tała wcze śniej w  na uko wych opra co wa niach, że Ce ci lia Gal le rani
ubrana była alla spa gnola, w  ak sa mitną suk nię z  kwa dra to wym de kol tem
ob szy tym pa sem zło co nego ha ftu i  nie bie ską na rzutkę z  roz cię ciami na ręce.
Mały kap tu rek i  czarna opa ska przy trzy my wały nie mal prze zro czy sty we lon
z  mu szel ko wym wy koń cze niem brzegu prze cho dzą cym przez czoło. Gład kie
ucze sa nie Ce ci lii było zgodne z modą epoki – włosy roz dzie lone po środku ujęte
zo stały w  długi war kocz w  je dwab nym oplo cie. Sznur onyk so wych ko rali
się ga jący piersi był owi nięty z ar ty stycz nym sma kiem drugi raz wo kół smu kłej
szyi.

Edith ostroż nie prze su nęła pal cem po po wierzchni ob razu. Za uwa żała już
małe nie do sko na ło ści, ślady uszko dzeń, które tylko ona mo gła do strzec dzięki
la tom na uki i  do świad cze nia. De li katna kra ke lura wy schnię tej farby
po wo du jąca nie rów ność po wierzchni była bez wąt pie nia skut kiem
dra ma tycz nych zmian tem pe ra tury i  wil got no ści, ob raz, na ma lo wany na
orze cho wej de sce, w  ostat nich dzie się cio le ciach prze był bo wiem wraz
z ro dziną Czar to ry skich nie zli czone ki lo me try. Czy kto kol wiek inny za uwa żył
brą zową prze ma lówkę, która spra wia, że kap tu rek wy gląda jak prze dłu że nie
wło sów? Był to z  pew no ścią wy nik braku wie dzy póź niej szego kon ser wa tora.



A  czarne tło, cho ciaż da jące dra ma tyczny efekt, z  całą pew no ścią nie było
ory gi nalne. Le onardo da Vinci mu siał tu przed sta wić od le gły pej zaż, po dobny
do tego w tle słyn nej Mony Lisy, po my ślała Edith. Z ko lei ja kiś kon ser wa tor sto
lat temu mu siał po kryć to tło czar nym wer nik sem, być może po to, żeby
za ma sko wać ja kieś wcze śniej sze uszko dze nia ob razu.

Ale ob raz był czymś dużo wię cej niż sumą tych czę ści. Ilu lu dzi miało
moż li wość sta nąć przed tym pięk nym por tre tem mło dej ko biety, która mo gła
być ko chanką po tęż nego władcy XV-wiecz nego Me dio lanu? Pa trzeć na dzieło
pędzla sa mego Le onarda da Vinci? Edith miała przed oczami i w rę kach wiele
ob ra zów epoki re ne sansu, ale ten por tret na pa wał ją na boż nym po dzi wem.
Była zła, że ode rwano ją od ro dziny i pracy w Mo na chium, ale za ra zem mu siała
przy znać, że sta nię cie przed tym ob ra zem było speł nie niem ma rzeń.

Serce w niej za marło, kiedy żoł nierz wy cią gnął ten ob raz ze skrzyni w głębi
za mu ro wa nego po koju. Na wet pa trząc od tyłu, roz po znała, że to stara de ska,
praw do po dob nie re ne san sowa. Zło cona rama, do ro biona chyba w XVIII wieku,
była so lidną drew nianą kon struk cją. Znała wy miary i  roz po znała orze chową
de skę ty pową dla ma lar stwa wło skiego końca XV wieku. Wciąż jed nak
wstrzy my wała od dech, do póki żoł nierz nie od wró cił ob razu, żeby wszy scy
mo gli zo ba czyć.

Te raz Dama z  gro no sta jem Le onarda le żała pła sko na stole w  nie gdyś
se kret nym po koju pa łacu Czar to ry skich. Wiele waż nych dzieł sztuki
zre pro du ko wa nych na kar tach ka ta logu Edith le żało w  sto sach wo kół niej:
Kra jo braz z  do brym Sa ma ry ta ni nem Rem brandta, Por tret mło dzieńca Ra fa ela,
wszyst kie te ob razy, które za pre zen to wała dy rek cji mu zeum i wiele wię cej.

Przez kilka dni Edith pra wie cały czas spę dzała w skle pio nym po miesz cze niu
bez okien, do ku men tu jąc i  oce nia jąc war to ściowe przed mioty, które ro dzina
sta rała się ukryć przed ucieczką. Dwóch żoł nie rzy przy dzie lono jej do po mocy
przy du żych ob ra zach, me blach i in nych cięż kich obiek tach oraz do pil no wa nia
du żej ko lek cji sta rej bi żu te rii przed za ku sami in nych żoł nie rzy. Sama była
za chwy cona sta ran nym do bo rem bez cen nych przed mio tów w ro do wej ko lek cji,
ale przy szło jej do głowy, że dla po zo sta łych praca ta mu siała być nu żąca
i  zwy czaj nie nudna. Go dzi nami cze kali, aż Edith skoń czy spi sy wać swoje
dro bia zgowe uwagi. Oprócz ob ra zów, które ska ta lo go wała jesz cze
w  Mo na chium, ko lek cja obej mo wała mnó stwo me bli, ry sun ków, brą zów,



mo net i me dali, bez cenne klej noty i dro gie ka mie nie. Edith po trze bo wała wielu
go dzin, żeby zba dać i zin wen ta ry zo wać wszystko.

Ja łowe sprzeczki męż czyzn sta no wiły tło dla jej sku pie nia na dzie łach sztuki
i za sta na wia nia się, czy może He in rich ze swoim od dzia łem do tej pory zdą żył
już do trzeć do Pol ski. Tamci na rze kali na pol skie je dze nie, na ję zyk, na nudę.
Mieli zo stać prze su nięci na wschód, jak mó wili, kiedy w ten re jon do trze wię cej
woj ska. Pró bo wali na wią zać roz mowę, wy py tać Edith o  jej pracę w  mu zeum,
o  jej ży cie pry watne, o  to, skąd się tu wzięła, ale ona nie chciała otwie rać się
przed nimi i za spo ka jać ich cie ka wo ści.

Od nich do wie działa się o  pol skich więź niach trzy ma nych na gó rze.
W uszach wciąż miała słowa po rucz nika Fi shera: grupy ru chu oporu w ca łym
kraju.

Pod czas pracy żo łą dek miała ści śnięty, za sta na wia jąc się cały czas, do kąd
po szła ro dzina Czar to ry skich i czy udało im się unik nąć schwy ta nia.

Wresz cie pew nego po po łu dnia do stała od po wiedź.
– Fräu lein Bec ker.
Od wró ciła się i  uj rzała scho dzą cego po scho dach po rucz nika Fi shera.

Pod szedł do stołu, przy któ rym ba dała spę ka nia po wierzchni ma łej, XVII-
wiecz nej, nie miec kiej mar twej na tury, po ciem nia łej ze sta ro ści i za po mnia nej.
Na dłuż szą chwilę jego wzrok za trzy mał się na ob ra zie, po tem prze niósł się na
Edith.

– Po wie dziano mi, abym po le cił pani do ko nać wy boru po wiedzmy dwu na stu
naj cen niej szych dzieł, ja kie się tu znaj dują – ode zwał się. – Lu dzie mogą po móc
pani za pa ko wać je do bez piecz nego trans portu.

– Ob razy mają być prze wie zione? A co z tą ro dziną?
– Ge stapo nie po trze bo wało dużo czasu, żeby zna leźć księ cia i jego cię żarną

Hisz pankę. Zo stali za brani do na szego aresztu.
Edith po czuła, jak pierś jej się unosi w  przy spie szo nym od de chu. –  Są

aresz to wani? Ale co z nimi bę dzie?
Cię żar roz pa czy przy tło czył ją znowu, po kój stał się czar nym tu ne lem,

za my ka ją cym się wo kół niej. Czy jest od po wie dzialna nie tylko za los
naj cen niej szych przed mio tów na le żą cych do tej ro dziny, ale też za



bez pie czeń stwo jej człon ków, może na wet za ich ży cie? Czy po nosi winę za los
mło dego księ cia i jego żony? Na wet ich nie na ro dzo nego dziecka?

– To już nie jest na sze zmar twie nie – mó wił da lej Fi sher. – Mam in struk cje
od SS-Obe rfüh rera Mühl manna. Jest nowo po wo ła nym Spe cjal nym
Peł no moc ni kiem do spraw Za bez pie cza nia Dzieł Sztuki na Te ry to riach
Oku po wa nych na Wscho dzie. Dr Mühl mann wła śnie przy je chał do Pol ski
i przy syła roz kazy dla pani.

– Roz kazy – po wtó rzyła zdu szo nym szep tem.
Po rucz nik Fi sher ski nął głową. – Obe rfüh rer Mühl mann ży czy so bie zba dać

naj cen niej sze obiekty z  tej ko lek cji oso bi ście. Jest w  dro dze do in nej
z re zy den cji Czar to ry skich w po bliżu Ja ro sła wia.

Edith za sta na wiała się, jak mo głaby wy brać za le d wie dzie sięć czy dwa na ście
ob ra zów z  tak sta ran nie do bra nej ko lek cji Czar to ry skich. Pełna ży cia twarz
Ce ci lii Gal le rani przy kuła jej wzrok, więc sku piła się na niej, sta ra jąc się
uspo koić nerwy.

–  Przyj dziemy po nie rano, więc może pani przy stą pić do do ko ny wa nia
wy boru i  pa ko wa nia na tych miast. I  po je dzie pani z  nami do Ja ro sła wia –
  po in for mo wał po rucz nik Fi sher. –  I  ra dził bym pani wy bie rać mą drze.
Obe rfüh rer Mühl mann upo mi nał się o pa nią.
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LE ONARDO

Me dio lan, Wło chy 
Wrze sień 1490

– Jego Wy so kość upo mina się o was – tak mówi młody paź, nie mo gąc zła pać
tchu po biegu z  pa łacu ksią żę cego na skraju mia sta. Pę dził do mo jej kwa tery
w Corte Vec chia i w górę po zwę ża ją cych się scho dach na dach.

Je stem zde cy do wany, aby wła śnie z  tego da chu po fru nął czło wiek. Od
mie sięcy pra cuję nad tym wy na laz kiem, po raz pierw szy za mie nia jąc ma rze nia
ca łego ży cia i  ry sunki w  rze czy wi stość[1]. Za peł ni łem sterty ar ku szy lek kimi
drew nia nymi ra mami, które mogą utrzy mać pa sa żera. Po stu diach
ry sun ko wych nad skrzy dłami go łębi, nie to pe rzy i wa żek, zde cy do wa łem się na
skrzy dła so koła, które po winny po zwo lić urzą dze niu wznieść się i  za wi snąć
w  po wie trzu le piej niż inne kon struk cje. Przy po mocy dwóch cie śli
zbu do wa łem wręgę dla pa sa żera z lek kiego drewna po ma lo wa nego sub stan cją
ole istą. Bu du jemy szkie lety skrzy deł, które będą po kryte przed nim
me dio lań skim je dwa biem.

Ale te raz ten spo cony chło piec ma mnie wy wa bić z mo jej pra cowni, z mo jej
ma łej ma nu fak tury, abym udał się do pa łacu ksią żę cego, do sali au dien cyj nej
Lu do vica il Moro.

– Jego Wy so kość przy syła roz kazy – mówi chło piec. Roz kazy.
Sie dem dłu gich lat za jęło Lu do vi cowi il Moro przy zna nie mi pen sji, ży wie nie

mnie i  za kwa te ro wa nie w  tej kru szą cej się, sta rej ku pie ka mieni, wzno szą cej
się nad głów nym pla cem mia sta. Mam wszystko, czego pra gnę. Miej sce do
ży cia i  pracy. Miej sce przy jego stole. To do bra wia do mość. Zła: po dob nie jak
każdy na utrzy ma niu Jego Wy so ko ści, je stem te raz zo bo wią zany wo bec niego.



Kiedy Lu do vico il Moro wzywa, mu szę rzu cać wszystko inne. Każdy swój
pro jekt.

– Jaka jest na tura prośby Jego Wy so ko ści – py tam chłopca.
– Por tret – od po wiada.
Ach. W końcu por tret. To było tylko kwe stią czasu. Prze wi dy wa łem, że Jego

Wy so kość może po pro sić mnie o po wie le nie jego wi ze runku. Już wy obra ża łem
so bie, jak mógł bym przed sta wić jego kwa dra tową szczękę. Gład kie, czarne
włosy opa da jące na sze ro kie czoło. Jego Wy so kość już po ka zał mi swoje
por trety pędzla in nych ma la rzy. Ja nie po każę Jego Wy so ko ści z pro filu. To nie
tylko prze sta rzały i nie na tu ralny spo sób por tre to wa nia, dla tego też ob my śli łem
inną kom po zy cję, która mo głaby słu żyć zła go dze niu ja strzę biego wy glądu nosa
Lu do vica il Moro.

Albo też cie kaw by łem, czy może Jego Wy so kość po sta no wił ka zać mi
na ma lo wać jego bra tanka, mło dego Gian Ga le azza? W  końcu to chło piec jest
pra wo wi tym księ ciem Me dio lanu no mi nal nie, je śli nie w prak tyce. Wi dzia łem
mło dzieńca kilka razy, kiedy był wzy wany do  Me dio lanu z  twier dzy w  Pa wii
albo Cer to sie. Tam, jak sły sza łem, jest trzy many w cha rak te rze nie wiele wię cej
jak do brze trak to wa nego więź nia. A kiedy prze bywa w go ści nie tu taj, w Corte
Vec chio, Gian Ga le azzo Sfo rza prze myka za bie dzony ko ry ta rzami i jada po siłki
w  swo ich pry wat nych po ko jach. Z  pew no ścią chło piec czuje cię żar spu ści zny
ojca, je śli nie złej jego sławy, który wy ry wał ręce i nogi tym, któ rzy we szli mu
w  drogę, albo swo ich wro gów ka zał grze bać żyw cem w  trum nach. Po mi ja jąc
sa dy styczne przy jem no ści ojca, chło piec musi czuć cię żar od po wie dzial no ści
wo bec swego ludu. Ale ze swo imi dłu gimi, pięk nymi lo kami i  bla do ścią mały
książę wy gląda bar dziej na upa dłego anioła niż na bez względ nego władcę
ca łego księ stwa. Spor tre to wany na za mó wie nie swo jego stryja i  re genta
Lu do vica Sfo rzy? Praw do po dob nie nie. Prawdę mó wiąc, nie wi dzę żad nej
przy szło ści dla tego bied nego chłopca.

– Sub i tis simo – od zywa się młody paź. – Jego Wy so kość chce, że by ście przy szli
na tych miast.

Pa trzę na moje urzą dze nie la ta jące, pra wie ukoń czone. Je stem pe wien, że
bra kuje jesz cze za le d wie kilku dni pracy. Jak mogę znieść prze rwę w  tym
mo men cie?



Nie sły sza łem jesz cze, aby Lu do vico il Moro, po dob nie jak jego star szy brat,
lu bo wał się w  wy myśl nych tor tu rach wła snego po my słu. Nie mniej jed nak
trzeba by być głup cem, żeby z  nim za dzie rać. W  ciągu tych krót kich lat,
w  któ rych uczy ni łem Me dio lan swoim do mem, nie ro bi łem nic poza
za bie ga niem o  ła ska wość Jego Wy so ko ści i  in nych lu dzi dworu. Wy zło ci łem
i  po ma lo wa łem duży rzeź biony po lip tyk w  ko ściele San Fran ce sco Grande,
bę dąc za le d wie pion kiem w  ze spole rzeź bia rzy, sny ce rzy i  ma la rzy. Iry tu jące,
z pew no ścią, ale pro wa dziło do ko lej nych za mó wień. Ukoń czy łem ni mniej, ni
wię cej, tylko dwie wer sje Ma donny wśród skał i  do sta łem do za pro jek to wa nia
kilka bu dyn ków, kilka ma chin hy drau licz nych i  na wet nowy typ kro sna do
je dwa biu.

Jego Wy so kość osta tecz nie przy stał na moją pro po zy cję ogrom nego po sągu
kon nego, po mnika zmar łego ojca Lu do vica. Roz ry so wa łem już koń ski łeb
i za pro jek to wa łem me ta lowy szkie let, na któ rym ufor muje się mo del wstępny.
Za czniemy od mo delu gli nia nego, pod czas gdy ja my ślę, jak od lać ten ogromny
kształt z brązu.

Szcze rze mó wiąc, mam też dużo czasu i  miej sca, aby bu do wać nie które
urzą dze nia z mo ich no tat ni ków. Zam kowy dzie dzi niec i od dawna nie uży wana
sala au dien cyjna są do sko nałą kuź nią po my słów. Na wet sku si łem kilku lu dzi
do pracy w cha rak te rze asy sten tów.

W  tej chwili jed nak paź mówi do mnie: –  Jego Wy so kość na prawdę chce
por tretu swo jej ko chanki. No wej. Sub i tis simo.

Wa ham się. Nowa dama?
Nie długo przed moim przy jaz dem do Me dio lanu była inna ko chanka, ale

Jego Wy so kość mu siał stra cić za in te re so wa nie, po nie waż ni g dzie jej nie wi dać.
Tylko mała dziew czynka, czar no włosa ślicz notka o  imie niu Bianca zo stała
w ksią żę cym zamku jako świa dec two jego amo rów.

A te raz nowa dama. Ko chanka warta por tretu.
Przede mną wy strzę piony ka wa łek je dwa biu po wiewa na próżno z na wpół

zmon to wa nej ramy jed nego ze skrzy deł mo jej ma chiny la ta ją cej. Na resz cie
je stem bli ski zro bie nia tego jak trzeba. Mo żemy zo ba czyć czło wieka fru ną cego
nad cen tral nym pla cem Me dio lanu. Tłu mię wes tchnie nie, po sła niec pa trzy na
mnie.



Czy mu szę prze rwać pracę nad tym wy na laz kiem dla speł nie nia za chcianki,
na ma lo wa nia mło dej dziew czyny schwy ta nej przez Il Moro?

Tylko że nikt mnie nie pyta o zda nie w tej spra wie.
– Daj mi kilka mi nut, że bym przy go to wał przy bory do ry so wa nia – mó wię do

pa zia. – Po wiedz Jego Wy so ko ści, że już idę.
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CE CI LIA

Me dio lan, Wło chy 
Paź dzier nik 1490

–  Ma larz przy je chał, si gno rina. Wi dzia łem, jak zo sta wiał ko nia sta jen nym
przy bra mie.

Ce ci lia pod nio sła wzrok znad to miku kom pi la cji ła ciń skich wier szy i uj rzała
Ber narda Bel lin cio niego, po etę me dio lań skiego dworu, za glą da ją cego do
bi blio teki. Ber nardo pod szedł do okna, przy któ rym sie działa. Jej nowy biały
pu pil, cenny pre zent od Lu do vica, le żał zwi nięty w kłę bek na jej ko la nach.

– Ary sto te les – po eta wska zał na per ga mi nowe stro nice. – Do bry wy bór.
Przy tak nęła. – Zo stań z nami – po pro siła, ści ska jąc jego rękę.
–  Z  przy jem no ścią, si gno rina, je śli tylko on wy razi zgodę. Mistrz da Vinci

i ja... je ste śmy sta rymi zna jo mymi.
Od ty go dni Ce ci lia i  na dworny po eta spę dzali ra zem go dziny w  za ci szu

zam ko wej bi blio teki. Zna joma, to skań ska mowa do da wała jej otu chy,
zwłasz cza że jej brat Fa zio czę sto wy jeż dżał w  spra wach dy plo ma tycz nych
i  bra ko wało jej to wa rzy stwa. Ko biety w  zamku, czy to po ko jówka, czy dama
dworu, wszyst kie były za jęte roz ja śnia niem so bie wło sów koń skim mo czem,
po rów ny wa niem naj now szych ozdób przy swo ich pan to fel kach
i plot ko wa niem o kłót niach i wię ziach – bła host kami, które mało in te re so wały
Ce ci lię. Z  Ber nar dem mo gła cie szyć się dłu gimi, cie ka wymi roz mo wami na
te maty in te re su jące ich oboje.

Uwa żała, że Ber nardo je dyny po znał się na rze czy wi stej war to ści, jaką mo gła
sta no wić dla dworu, i z pew no ścią zda wał so bie z tego sprawę bar dziej niż Jego
Wy so kość we wła snej oso bie. Od pierw szej nocy, kiedy Lu do vico il Moro



po zba wił ją cnoty, Ce ci lia nie prze sta wała za bie gać o  utrzy ma nie wy so kiej
po zy cji na jego dwo rze. Czy ty wała mu po ezje, wy imki ze sta ro żyt nej fi lo zo fii,
słowa Ber narda go towe do po łą cze nia z mu zyką. Cza sami Lu do vico spro wa dzał
ją z  jej pry wat nych kom nat, aby za śpie wała pieśń, wy re cy to wała wiersz albo
ocza ro wała jego go ści opo wie ścią czy grą na lutni. Czę ściej jed nak tylko
po kle py wał ją po po liczku, jakby była sa lo no wym pie skiem i  zo sta wiał samą
w  łożu. Wtedy Ce ci lia na cią gała weł niane przy kry cie na swoje na gie ciało
i sta rała się nie do pu ścić do sie bie uczu cia pustki, które na ra stało w jej piersi.

Kiedy po ściel sty gła, a  żar jej ko chanka roz pły wał się w  mroku nocy, le żała
bez sen nie, za sta na wia jąc się, jak ina czej mo głyby po to czyć się sprawy. Co by
było, gdyby po szła do Mo na stero Mag giore, gdyby tam do wio dła swo jej
war to ści, gdyby za cho wała cnotę? Co by było, gdyby głupi bra cia nie
roz trwo nili jej po sagu i zo sta łaby żoną w kraju oj czy stym, z zie mią i gro madką
dzieci?

Próżno było roz my ślać nad tymi moż li wo ściami.
Z  pew no ścią Lu do vico ce nił Ce ci lię, tylko nie tak, jak to so bie wy ma rzyła.

Do sta wała od niego każdy po da ru nek i  zby tek, jaki była w  sta nie so bie
wy obra zić, od sukni po zło cone cacka. Piękny koń, naj lep szy z  ho dowli
w Do lo mi tach, cze kał na nią w stajni. Vio lina, ła godne białe stwo rze nie, które
do pro wa dziło ją do łez ra do ści, kiedy do stała je od Lu do vica, te raz le żało
zwi nięte w cie pły kłę bek na jej ko la nach. Ce ci lia za chwy cała się pięk nem tego
wszyst kiego. Dom jej dzie ciń stwa w Sie nie, z wy szczer bioną za stawą sto łową
i na pra wianą bie li zną, wy da wał się za le d wie hi sto rią sły szaną dawno temu.

A te raz por tret. Lu do vico za trud nił ar ty stę, mi strza da Vinci z Flo ren cji, aby
za po mocą farby uwiecz nił jego ko chankę.

Jed nak po zo wa nie ma la rzowi, cho ciaż za szczytne, wy da wało się
naj nud niej szym z  moż li wych spo so bem spę dze nia po po łu dnia. Obec ność
Ber narda w  bi blio tece po zwa lała jej przy naj mniej kon ty nu ować na ukę
i pro wa dzić zaj mu jące roz mowy.

Jak się oka zało, mistrz da Vinci wcale nie był nudny. Wkro czył do po koju
odziany w  zie loną, ak sa mitną pe le rynę, ze braną przy szyi spinką ozdo bioną
klej no tami. Na no gach w  ja sno zie lo nych poń czo chach miał skó rzane buty
o wy myśl nym kroju. Jego ciemne włosy i bujna broda spły wały spod mięk kiego,



ak sa mit nego ka pe lu sza. Idący za ma la rzem słu żący i po ko jówka chwiali się pod
cię ża rem jego skó rza nych sakw.

Le onardo i  Ber nardo na po wi ta nie wy mie nili po ca łunki w  oba po liczki
i  mocne klep nię cie po ra mie niu. Po tem ar ty sta przy klęk nął na jedno ko lano,
uj mu jąc dłoń Ce ci lii w obie swoje.

– Po chwała two ich ta len tów roz brzmiewa jak kraj długi i sze roki, si gno rina.
Ja zaś wi dzę te raz, że nikt, kto tak po chleb nie wy ra żał się o  to bie, nie od dał
spra wie dli wo ści two jej uro dzie.

– Wiel ce ście uprzejmi – Ce ci lia ob lała się ru mień cem.
–  Bę dzie dla mnie wy zwa niem i  przy wi le jem uwiecz nić twoją urodę dla

przy szłych po ko leń. Poza tym my, To skań czycy, mu simy trzy mać się ra zem
w tym sza rym mie ście.

Ce ci lia już wie działa, że lubi mi strza Le onarda. Za jęła miej sce na jed nym
z  dwóch krze seł z  po rę czami, tym sto ją cym bli żej ja snego okna, pod czas gdy
Ber nardo oparł się o  pa ra pet, aby wi dzieć równe rzędy sta ran nie
przy strzy żo nych ja łow ców na dzie dzińcu. Pie sek uło żył się na jej ko la nach,
po chra pu jąc pra wie nie do sły szal nie. Ce ci lia po gła skała go po twar dym łebku.
Ma larz wy do był z jed nej ze swo ich sakw kilka ar ku szy per ga minu i długi ry sik.

– My śla łam, że ma cie mnie ma lo wać, czyż nie?
– W rze czy sa mej. Ale za czniemy od ry sun ków przy go to waw czych. Zaj mie to

tro chę czasu.
Ce ci lia ski nęła głową i przy jęła swo bod niej szą po zy cję na krze śle, z któ rego

mo gła ob ser wo wać mi strza da Vinci przy pracy. Ni gdy jesz cze nie była
ma lo wana i  ni gdy nie spo tkała żad nego ma la rza, ale jak na jej ro ze zna nie,
mistrz Le onardo wcale na ma la rza nie wy glą dał. Jego ubiór był nie na ganny.
Gdyby spo tkała go na ulicy, mo głaby wziąć za szlach cica. Na wet jego pa znok cie
były cał ko wi cie czy ste, bez śladu farby.

– Ma lu je cie co dzien nie? – spy tała.
–  Nie –  od parł szybko. –  Nie na ma lo wa łem nic od mie sięcy. Nie po to tu

je stem.
– Jego Wy so kość za an ga żo wał mi strza da Vinci jako in ży niera woj sko wego –

 wtrą cił się Ber nardo.
– Jako in ży niera? – py ta jąco po wtó rzyła Ce ci lia.



–  Mo sty –  po wie dział mistrz. –  Ka ta pulty. Tre bu sze. Po jazdy ob lęż ni cze.
Ma chiny, które mogą przy pu ścić atak na wet z  po wie trza. Tym się ostat nio
zaj muję. Przede wszyst kim to mnie tu spro wa dziło.

– Tyle nie bez pie czeństw grozi księ stwu? – spy tała, wier cąc się na krze śle.
–  Lu dzie o  sta tu sie Il Moro za wsze są za gro żeni, cara –  po wie dział,

spo glą da jąc na nią ła god nie. –  Ale od po wia da jąc na twoje pierw sze py ta nie,
ow szem, ofe ruję usługi ma la rza w  cza sach po koju. Tylko że lu dzie po kroju
Lu do vica il Moro czę ściej to czą wojny.

–  Dla tego też mistrz da Vinci zna lazł tu za trud nie nie –  uśmiech nął się
Ber nardo.

–  Otóż to, si gnore –  Le onardo od po wie dział uśmie chem, wska zu jąc
srebr nym ry si kiem Ber narda. Po tem za czął uważ nie pro wa dzić go po ar ku szu,
spo glą da jąc od czasu do czasu brą zo wymi oczami na Ce ci lię piesz czącą
de li katne psie ucho. – I je stem do dys po zy cji Jego Wy so ko ści we wszyst kim, co
wy maga za pro jek to wa nia i oprawy wi zu al nej, jak nad cho dzące za ślu biny.

– Ma tri mo nio? – upew niła się Ce ci lia. – Kto wstę puje w zwią zek mał żeń ski?
Przez długi mo ment sły chać było tylko ci che gru cha nie i  chro bo ta nie

pa zur ków go łę bia we wnęce okien nej. Ką tem oka Ce ci lia do strze gła, że
Ber nardo wierci się nie spo koj nie na pa ra pe cie, prze kłada nogi za ło żone jedna
na drugą i ma suje się dło nią po ustach.

Mistrz da Vinci zbladł. – Córka księ cia Fer rary – po wie dział z wa ha niem. –
 Be atrice d’Este – to imię wy brzmiało już szep tem.

W  po koju za pa dła ciężka ci sza. Ce ci lia po czuła, że jej serce przy spie sza,
a go rąco ogar nia po liczki, kiedy frag menty za częły skła dać się w ca łość.

– Ce ci lio – Ber nardo prze rwał mil cze nie. – Prze cież wie dzia łaś, prawda? Jego
Wy so kość jest za rę czony już od wielu lat, tak samo jak ty by łaś.

–  Idiota ze mnie –  stwier dził mistrz da Vinci, spie sząc, by uklęk nąć przy
Ce ci lii. –  Moje biedne, nie winne dziecko. Po wi nie nem być ostroż niej szy.
Wy bacz mi moje pro stac two. Nie ma żad nej wąt pli wo ści co do tego, że to ty
je steś świa tłem w oczach Jego Wy so ko ści. Wy raź nie to wi dać. Z ja kiego in nego
po wodu miałby chcieć unie śmier tel nić cię ob ra zem mo jego pędzla?

Ce ci lia nie umiała zna leźć słów. Jak mo gła być tak na iwna? To oczy wi ste, że
de cy zja o  mał żeń stwie ko goś ta kiego jak Lu do vico Sfo rza zo stała pod jęta



dawno temu. Co ta kiego po zwo liło jej my śleć, że ma choć cień szansy, by zo stać
pa nią tego zamku? Obok Le onardo da Vinci wpa try wał się w  nią du żymi,
smut nymi, brą zo wymi oczami.

–  Wy nie je ste ście idiotą –  po wie działa uspo ka ja jąco, kła dąc dłoń na jego
dłoni. –  To ja je stem. Je stem tylko głu pią wiej ską dziew czyną. Nie je stem
pewna, dla czego zda wało mi się, że mo gła bym być księżną Me dio lanu.

–  Cara mia... –  Ber nardo pod szedł, żeby ją po cie szyć. –  Na pewno nie
po zwo li łaś na szemu panu, by wziął so bie twoje serce tak samo jak twoją cnotę?

Ce ci lia mu siała się nad tym za sta no wić i  po my śleć. Ber nardo po tra fił
sta wiać sprawy w  ostrym świe tle. Czy ko cha Lu do vica? To py ta nie za wi sło
ciężko w po wie trzu, po zo sta jąc bez od po wie dzi.

Wie działa tylko, że sprawy szybko się skom pli ko wały. Jej ko cha nek, jej
chle bo dawca, jej pan – ożeni się z inną ko bietą. Za de cy do wano o tym na długo
przed po ja wie niem się Ce ci lii w  Ca stello Sfo rze sco. Ta Be atrice d’Este jest
do sko nałą par tią. To oczy wi ste, że bę dzie pa nią tego zamku. Ona bę dzie
za ba wiać go ści, gro ma dzić wo kół sie bie ma la rzy, po etów, mu zy ków. Ona
może, przy sprzy ja ją cym ukła dzie gwiazd, zdo być serce Lu do vica.

Po raz pierw szy od przy jazdu do Me dio lanu Ce ci lia nie była pewna ni czego.
Jej wła sne uczu cia wo bec Lu do vica kom pli ko wał se kret, któ rym nie po dzie liła
się z ni kim. No siła jego dziecko.
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LE ONARDO

Me dio lan, Wło chy 
Li sto pad 1490

Dni Ce ci lii Gal le rani w pa łacu ksią żę cym w Me dio la nie są po li czone. Chyba wie
o tym?

Dziew czyna jest na iwna. In te li gentna, ow szem. Piękna, tak. Ale na iwna.
Wy da wała się na wet za sko czona, sły sząc, że Lu do vico jest za rę czony z Be atrice
d’Este. Nikt nie po my ślał, żeby po in for mo wać biedną dziew czynę? Czy ona
w ogóle wi dzi, że jej wła sna po ko jówka Lu cre zia Cri velli czyha na oka zję, żeby
za jąć jej miej sce?

W swo ich szki cach wy pró bo wa łem wiele róż nych skrę tów i po chy leń głowy.
Spró bo wa łem na wet uchwy cić mie sza ninę in te li gen cji i  na iw no ści, jaką
za uwa żam na twa rzy Ce ci lii. Musi być spo sób na przed sta wie nie ży wio ło wo ści,
na tu ral nej bez po śred nio ści, jaką każdy czuje w jej obec no ści. Z pew no ścią to po
czę ści przy ciąga Lu do vica il Moro do jej łoża.

Ale nie. Coś jest nie tak. Szki cuję wi ze ru nek i  mnę kartkę. Pra cuję nad
kom po zy cją od wielu dni, ale jesz cze jej nie mam.

Od kła dam ry sunki i  pod cho dzę do okna mo jej sy pialni. Corte Vec chia jest
starą re zy den cją, ale jak sta rze jąca się pięk ność ma swoje czary. Cie szę się
roz ta cza ją cym się z  wa row nego da chu i  z  okien mo jego apar ta mentu
wspa nia łym, nie ogra ni czo nym wi do kiem me dio lań skiej ka te dry w  bu do wie,
ksią żę cego zamku na obrzeżu mia sta, a w po godny dzień mój wzrok sięga aż
pod nóża Alp.

Ale dzi siaj nie ma wi doku. Grube, mo kre płatki śniegu lecą z sza rego nieba.
Gdy bym mógł za trzy mać je den na czar nym rę ka wie mo jego płasz cza, mógł bym
zo ba czyć –  przez krótką chwilę –  do sko nałą sy me trię, wy jąt kowy wzór, jaki



nasz Stwórca za mknął w  lo dzie. A  po tem, gdy tylko za czął bym od twa rzać
naj bar dziej skom pli ko wane i  naj do sko nal sze z  bo skich wzo rów w  swoim
umy śle, znikłby na mo ich oczach, zo sta wia jąc tylko ciemną, mo krą plamę na
moim rę ka wie.

Dni Ce ci lii są po li czone, my ślę, bęb niąc pal cami po zim nym, ka mien nym
pa ra pe cie okien nym i  usi łu jąc wy my śleć nowy spo sób, in no wa cyjny spo sób
oży wie nia jej za po mocą farby na de sce. I mu szę wy my śleć go szybko, za nim Il
Moro zmieni zda nie. Ko bieta taka jak Ce ci lia Gal le rani, wcho dząc do
ksią żę cego pa łacu, musi wie dzieć, że z niego wyj dzie. Py ta nie tylko, kiedy? I co
waż niej sze, jak? Co się sta nie z tą dziew czyną?

Pa trzę jak cięż kie płatki śniegu pa dają na ogro dzony plac bu dowy ka te dry
pod moim oknem. Plac bu dowy wy peł niony pły tami ró żowo żył ko wa nego
bia łego mar muru, zwie zio nymi na bar kach znad al pej skich je zior ka na łami
prze ko pa nymi spe cjal nie w  tym jed nym celu. My ślę, że bu dowlę za częto
wzno sić co naj mniej sto lat przed moim przy by ciem. Przez lata mo jego po bytu
w  Me dio la nie te mar mu rowe płyty nie zmie niły miej sca. Są dząc po tem pie,
w  ja kim to po stę puje, wy obra żam so bie, że bu dowla może po zo stać
nie ukoń czona jesz cze przez ko lej nych sto lat.

Przy glą dam się pierw szym pi na klom wień czą cym przy pory bu dowli
w dziw nym stylu, o któ rym sły sza łem, że jest po wszechny we Fran cji. Je śli będą
bu do wać kon se kwent nie we dług tego wzoru, my ślę, że bu dowla może kie dyś
przy po mi nać wielki lo dowy pa łac. Wśród wielu in nych, ja sam zło ży łem przed
Lu do vi kiem il Moro pro jekt ośmio bocz nej bu dowli cen tral nej z  ko pułą. Ale Il
Moro wy daje się nie zbyt za in te re so wany, bo wiem jego my śli za prząta bez
reszty śliczna Ce ci lia.

Ce ci lia.
Od wra cam się od okna, od do sko na łych pro por cji ar chi tek tury i  płat ków

śniegu, wra cam do swo ich szki ców.
Mistrz Ver roc chio uczył nas, że ma lar stwo jest na śla dow nic twem wszyst kich

dzieł na tury. Mój ob raz musi przy po mi nać dziew czynę taką, jaka jest
w  na tu rze. Lu do vico il Moro może się nie zbyt orien to wać w  kwe stiach
ma lar stwa, ale bę dzie ocze ki wał przy naj mniej po do bień stwa. Pewne jest
rów nież, że Ce ci lia Gal le rani sama w so bie jest już ide ałem.



Tylko że do sko na łość i piękno nie za leżą od sa mej na tury, ale od pro por cji,
od do sko nale har mo nij nej kom po zy cji, od ide al nego roz miesz cze nia ciała
i głowy na płasz czyź nie. Od do sko nale od da nych ry sów twa rzy. Czas znisz czy
har mo nię ko bie cej urody, to też jest pewne. Ale ma lu jąc Ce ci lię Gal le rani,
dzięki uchwy ce niu jej dzi siej szej urody, za cho wam ją na za wsze. Widz – te raz
lub w  przy szło ści –  może czer pać przy jem ność z  przed sta wie nia urody tak
samo jak z urody w na tu rze.

Jego Wy so kość jest ocza ro wany tak jak ni gdy do tąd, po wie dział mi po eta
Ber nardo. Ła two do strzec ob se sję Il Moro. Ce ci lia ma w  so bie coś, co trudno
wy ra zić sło wami. Ży wość du cha, in te li gen cję, ja kiej nie do równa ża den
męż czy zna na dwo rze. Jesz cze kilka kre sek na moim ar ku szu i  kon tur ust
Ce ci lii na biera kształtu. Przez mo ment mam wra że nie, że mo głaby prze mó wić
albo za śpie wać.
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EDITH

Peł ki nie, Pol ska 
Wrze sień 1939

Przed sta wie nie ulot nego piękna, za trzy ma nie do sko na ło ści, które prze trwało
wieki. Edith oparła na ma lo wany na de sce ob raz Dama z  gro no sta jem o  swoją
zgni ło zie loną spód nicę mun du rową i pa trzyła, jak pa łac Czar to ry skich robi się
co raz mniej szy w  od dali. Nie mo głaby po zwo lić, żeby co kol wiek stało się
por tre towi. Ro biła, co mo gła.

Kie rowca fur go netki, chło piec, który wy da wał się zbyt młody, żeby go wy słać
na wojnę, za pro sił Edith na przed nie sie dze nie, ale od mó wiła. Wo lała trzy mać
ob raz przy so bie, kiedy zwy kły po jazd wy to czył się z za dba nego te renu wo kół
pa łacu na główną drogę.

W  nor mal nych oko licz no ściach za żą da łaby, aby dzieła tej klasy, co por tret
Le onarda da Vinci i  tu zin in nych ob ra zów, które wy brała z  ko lek cji
Czar to ry skich jako naj lep sze, zo stały za pa ko wane do zro bio nych na
za mó wie nie drew nia nych skrzyń, przy sto so wa nych do prze wozu obiek tów
o tak wiel kiej war to ści. Tu taj ni czego ta kiego nie było.

Poza tym nie chciała spusz czać ob razu z  oka. Po my ślała, że przy naj mniej
tyle może zro bić dla jego pra wo wi tych wła ści cieli –  pol skiego księ cia i  jego
cię żar nej żony – znaj du ją cych się obec nie w rę kach ge stapo. Czuła prze możny
wstyd, przy ci ska jąc ob raz do sie bie.

W se kret nym po koju po in stru owała kilku żoł nie rzy, jak sta ran nie opa ko wać
każdy ob raz w  war stwy bre zentu. Oso bi ście spraw dziła każdy pa ku nek
ła do wany do fur go netki. Każdy opa trzony był pełną in for ma cją słu żącą
iden ty fi ka cji. Jed nak w  wy padku dzieła Le onarda nie chciała ry zy ko wać.



Sie dząc na tyl nym sie dze niu, po ło żyła opa ko wany por tret pła sko obok sie bie,
a fur go netka tym cza sem pod ska ki wała na wy bo jach.

Kra jo braz sta no wiły roz le głe ob szary za le sio nych wzgórz i  pól upraw nych.
Stada pta ków prze la ty wały nad uschnię tym, nie ze bra nym zbo żem, opa dały,
ko tło wały się i znów pod ry wały się, wzla tu jąc ku niebo.

Grupy ru chu oporu w  te re nie. Czy są ob ser wo wani? Edith prze cze sy wała
wzro kiem oko licę. W  od dali do strze gła kilka kry tych strze chą cha łup, ale
z ko mi nów nie uno sił się dym i nie wi działa ni kogo.

–  Wszyst kie te pa kunki w  fur go netce to ob razy? –  kie rowca na mo ment
od wró cił głowę w jej stronę.

– Tak.
– Do kąd one idą?
–  Na ra zie do Ja ro sła wia. Po tem my ślę, że mogą zo stać... za bez pie czone...

w in nych miej scach.
Pod fo te lem kie rowcy wy pa trzyła wy sta jący róg ga zety. Po chy liła się,

wy cią gnęła ją i  roz ło żyła na ko la nach. „Deut sche Lo dzer Ze itung” gło sił ty tuł
go tycką czcionką. Nie miec ko ję zyczna ga zeta z pol skiego mia sta Ło dzi.

Edith prze czy tała na głó wek: 120  000 Po la ków idzie dziś do nie miec kiej
nie woli.

Przez głowę prze mknął jej ob raz He in ri cha. Czy do tarł do Pol ski? Czy bie rze
udział w tej ogrom nej ope ra cji wy ła py wa nia lu dzi w ca łym kraju?

Od ru chowo spoj rzała znów za okno, jakby mo gła go tam zo ba czyć. Ale na
ze wnątrz nie było wi dać lu dzi, tylko cią gnące się w  nie skoń czo ność ła godne
wzgó rza, za czy na jące przy bie rać ko lory je sieni. Na wiel kim polu mar niały setki
doj rza łych sło necz ni ków, które już nie od wra cały się do słońca, zwie siw szy
głowy. Ło dygi ugi nały się pod ich cię ża rem, pestki sy pały się na zie mię.

– Spo tka li ście się tu taj z... ru chem oporu? – spy tała ostroż nie.
–  Z  Po la kami? –  chło piec wzru szył ra mio nami. –  Ja sne, dzia łają tu ja kieś

od działy, cza sami po pro stu gor liwi chłopi z  bro nią. Dla tego no simy to –
 po stu kał w swój hełm. Znów na mo ment ode rwał wzrok od drogi i obej rzał się
do tyłu. – A pani jest kimś w ro dzaju ku sto sza?

– Przy pusz czam, że je stem kimś w tym ro dzaju – od parła Edith, nie umie jąc
po wstrzy mać się od uśmie chu. Nikt ni gdy jej tak nie na zwał. – Bar dziej je stem



kon ser wa to rem niż ku sto szem. Re stau ruję stare ob razy, przy wra cam im ży cie.
Edith chcia łaby wie dzieć coś wię cej o Ka je ta nie Mühl man nie, który we zwał

ją, aby spro wa dziła mu naj lep sze dzieła sztuki od kryte w Peł ki niach. Mu siał się
cie szyć wiel kim po wa ża niem w  par tii, bo ina czej nie ob sa dzono by go na tak
wy so kim sta no wi sku. Jed nak przez lata pracy w  mu zeum na uczyła się, że
sta no wi ska da jące wła dzę czę sto przy dzie lane są nie za słu że nie –  sto pień
Obe rfüh rera wcale nie mu siał od po wia dać jego kwa li fi ka cjom, a on sam wcale
nie mu siał mieć serca do jej za wo do wych za in te re so wań. Go towa była mu nie
ufać.

Zro biło się już nie mal po łu dnie, kiedy sa mo chód za trzy mał się przed wej ście
do in nego świet nego domu, nie pa łacu, jak ten w Peł ki niach, nie mniej jed nak
du żej, pięk nej re zy den cji pry wat nej. Żwi rowy pod jazd przed do mem pe łen był
nie miec kich żoł nie rzy i ofi ce rów, poza tym stało na nim kil ka na ście po jaz dów
opan ce rzo nych i czoł gów. Edith we szła za żoł nie rzami po sze ro kich scho dach
pro wa dzą cych do drzwi fron to wych, nio sąc pod pa chą ob raz, z  któ rym nie
chciała się roz sta wać.

Żoł nie rze po pro wa dzili ją dłu gim ko ry ta rzem z  otwar tymi na oścież
wy so kimi oknami. Na końcu ko ry ta rza znaj do wała się sala ba lowa bo gato
zdo biona zło co nymi stiu kami i mar mu ro wymi rzeź bami.

Z dru giego końca sali ru szyła w jej kie runku liczna grupa męż czyzn.
– Herr Dok tor Mühl mann – je den z żoł nie rzy strze lił ob ca sami i za sa lu to wał

po staw nemu męż czyź nie o  sze ro kich ba rach i  kwa dra to wej szczęce, które
upodob niały go bar dziej do spor towca niż urzęd nika mu ze al nego.

–  Fräu lein Bec ker. Dzię kuję za przy by cie –  ode zwał się z  wy raź nym
au striac kim ak cen tem. –  Ge ne ral di rek tor Buch ner z  Alte Pi na ko thek wy ra żał
się o pani z naj wyż szym uzna niem – wy cią gnął do niej rękę.

–  Obe rfüh rer Mühl mann –  od po wie działa na po wi ta nie, za sko czona
mięk kim i lep kim uści skiem jego dłoni.

–  Pro szę mi mó wić Kai –  jego usta roz cią gnęły się w  cienką li nię. Mimo
groź nej po stury, Kai Mühl mann miał ła god nie brzmiący głos. –  Być może
jesz cze nie zdaje so bie pani z  tego sprawy, ale już zro biła pani wiele dla
wspar cia na szych wy sił ków. Uła twiła mi pani pracę nad ko lek cją Czar to ry skich
– uśmiech nął się sze rzej.



Edith po czuła, że mię śnie jej bar ków tę żeją na po wra ca jącą myśl o  lo sie
księ cia i jego żony, ale trudno było za cho wać re zerwę wo bec Kaia Mühl manna.
Spra wiał wra że nie mi łego, in te li gent nego i  skrom nego, a  au striacki ak cent
do da wał mu pew nego uroku. Już tro chę mniej miała się na bacz no ści.

Tym cza sem kilku żoł nie rzy wno siło ob razy sta ran nie opa ko wane przez nią
w bre zent. Pa trzyła, jak sta wiają je pod ścianą.

–  Nie wiem, co jesz cze mo gła bym zro bić –  po wie działa. –  Moja praca
za wo dowa... moje ży cie... są po świę cone kon ser wa cji ob ra zów.

Ski nął głową z za do wo le niem. – Tak też sły sza łem. Tro chę się do wia dy wa łem
o  pa nią. Pierw sza na roku na uni wer sy te cie! Je dyna ko bieta, która osią gnęła
taki po ziom. Je stem dumny z pani, a jesz cze na wet pani nie znam.

Edith mu siała się ro ze śmiać. – Dzię kuję.
– Za tem do rze czy. Je stem cie kaw, co to za dzieło przy nio sła pani oso bi ście?

Za uwa ży łem, że wszyst kie inne przy wie ziono fur go netką, pod czas gdy pani
przy dzie lono do ochrony to jedno.

–  Nie przy dzie lono mi go do ochrony –  po pra wiła go Edith. –  Nie by ła bym
w  sta nie sama go ochro nić, skoro nie dali mi żad nej broni. Wy bra łam ten
ob raz, po nie waż chcę mieć pew ność, że nic mu się nie sta nie.

– W ta kim ra zie nie mogę się już do cze kać. Po pa trzmy.
Przy glą dała się jemu, kiedy ostroż nie roz wią zy wał sznu rek przy trzy mu jący

bre zent, w  który był owi nięty por tret Ce ci lii Gal le rani Le onarda da Vinci.
Po ło żył ob raz na mar mu ro wym bla cie du żego stołu, po czym go od sło nił. Przez
długą chwilę w ci szy Edith ob ser wo wała Ka je tana Mühl manna, który z dłońmi
opar tymi na stole chło nął każdy szcze gół olej nej po wierzchni, ży wego wy razu
twa rzy dziew czyny, pozy mo delki i dziw nego stwo rze nia na jej ko la nach.

W końcu pod niósł wzrok i spoj rzał na Edith z uśmie chem uka zu ją cym rząd
rów nych zę bów. Ski nie niem głowy wy ra ził apro batę.

–  Je stem za chwy cony, że przy nio sła pani to ar cy dzieło bez po śred nio do
mnie. To, że zde cy do wała pani chro nić to szcze gólne dzieło jak wła sne ży cie,
do wo dzi pani do brego osądu.

Edith do strze gła szcze rość na jego twa rzy i  w  jego sło wach. Po czuła się
tro chę le piej, wie dząc, że nie jest w  Pol sce je dyną osobą spe cja li zu jącą się
w sztuce, która ma świa do mość wagi tego dzieła.



–  Mam wra że nie, że ten ob raz jest pierw szym no wo cze snym por tre tem –
  od wa żyła się po wie dzieć. –  Le onardo wy szedł poza tra dy cyjne za sady
przed sta wia nia por tre to wa nych z pro filu albo jako po staci wy ide ali zo wa nych.
Tu taj przed sta wił ko chankę księ cia tak, jak praw do po dob nie wy glą dała
w rze czy wi sto ści.

Wi działa, że brwi Kaia unio sły się i  znów uważ nie przy glą dał się ob ra zowi
w no wym świe tle jej oceny. Po chwili zwró cił wzrok na nią.

– Wi dzę, że bę dzie pani cen nym na byt kiem mo jego ze społu na uko wego.
– Ze społu na uko wego ?
Kai przy tak nął. – Mam już grupę eks per tów z sie dzibą w War sza wie, a te raz

kom ple tuję ze spół z  sie dzibą w  Kra ko wie, który zaj mie się po łu dniem.
Bę dziemy... skła dać wi zyty... w  pry wat nych ko lek cjach, jak ta, którą pani już
wi działa. I w ko ścio łach. W klasz to rach. Na uni wer sy te tach.

Edith po czuła ciarki prze cho dzące jej po ple cach. Tym ra zem nie bę dzie taka
głu pia.

– Za bie ra cie dzieła sztuki.
Brwi Kaia wy gięły się w  łuk. –  Chro nimy dzieła o  istot nym zna cze niu dla

Rze szy. Spo rzą dzamy ka ta log naj pięk niej szych dzieł sztuki w  Pol sce. Ka ta log
zo sta nie przed sta wiony sa memu Füh re rowi, który jak może pani wie,
pry wat nie in te re suje się hi sto rią sztuki.

Edith za mil kła, przy swa ja jąc in for ma cje. Już była od po wie dzialna za gra bież
ko lek cji na le żą cej do jed nej ro dziny, a może na wet za schwy ta nie jej człon ków
przez ge stapo. Czy bę dzie zmu szona ro bić to znowu? Czy ma wy bór? Je śli
od mówi, co się z nią sta nie? A z jej oj cem?

Jakby czy ta jąc jej w  my ślach, Kai mó wił da lej: –  Pani za da niem, Fräu lein
Bec ker, bę dzie po dział nowo za bez pie czo nych dzieł sztuki na trzy ka te go rie:
wy bór pierw szy, wy bór drugi i  wy bór trzeci. Wahl  III to obiekty
o prze zna cze niu re pre zen ta cyj nym – srebrne ser wisy, por ce lana, dy wany i tym
po dobne. Ka te go ria Wahl  II obej muje obiekty, które choć nie ko niecz nie mają
war tość dla Rze szy, są do brej ja ko ści, więc zo staną zin wen ta ry zo wane
i  zma ga zy no wane. Wahl  I, nasz pierw szy wy bór, bę dzie sfo to gra fo wany,
udo ku men to wany i pod dany sta ran nej kon ser wa cji. Na Wahl I będą się skła dać
naj wspa nial sze ar cy dzieła z  pol skich ko lek cji. Bez wąt pie nia to –  prze su nął



pal cem bo kunsz tow nej kra wę dzi zło co nej ramy, a wzro kiem po twa rzy Ce ci lii
Gal le rani – znaj dzie się na szczy cie tej li sty.

Edith za pro te sto wała: –  Ale te dzieła nie są wła sno ścią pań stwa
nie miec kiego. One na leżą do mu zeów, ko ścio łów. Do ro dzin... Książę
Czar to ry ski i jego żona...

– Już nie – prze rwał jej. Wi działa, jak na pi nają się mię śnie jego kwa dra to wej
szczęki. – Pod na szą opieką te dzieła będą ba dane, po dzi wiane, za cho wane dla
przy szłych po ko leń. Gdy by śmy zo sta wili je tu taj, w  rę kach Po lacz ków, cóż...
cze ka łoby je nie chybne znisz cze nie. Je stem pe wien, że po trafi pani do ce nić
bez pie czeń stwo, ja kie im za pew nimy.

–  Ale one na leżą do mu zeów, do pry wat nych wła ści cieli –  upie rała się. –
  Można by po wie dzieć, że wielu z  tych dzieł nie da się przy pi sać war to ści
pie nięż nej. Tym sa mym żadne pie nią dze nie prze szły z  rąk do rąk. Ża den
le galny trans fer dóbr nie miał miej sca.

Zda wało jej się, że do strze gła drgnie nie lek kiego uśmie chu Kaia, ale tylko jej
się zda wało, bo po wie dział: –  Oba wiam się, że nie tak jest re ali zo wana ta
ini cja tywa, a  mó wiąc mię dzy nami, ra dzę pani nie dzie lić się swoją opi nią
z ni kim in nym.

Wró cił do przy glą da nia się Da mie Le onarda.
Edith za mil kła, czu jąc, że znów przy gniata ją cię żar roli, jaką ode grała

w aresz to wa niu ro dziny Czar to ry skich.
–  Ob razy nie będą trzy mane tu taj, prawda? –  spy tała, wi dząc męż czyzn

ugi na ją cych się pod nie wy god nym cię ża rem du żego pej zażu ho len der skiego.
Kai po krę cił głową i znów się od wró cił.
–  Nie. Ta aku rat po sia dłość nie za pew nia bez pie czeń stwa, bę dąc na ra żona

na za gro że nia ze wnętrzne. Poza tym nasz do wódca nie chce sta wiać
war tow nika przy każ dym oknie, mają waż niej sze za da nia. Jak pani wie, ry zyko
sta nowi rów nież wy sta wie nie na dzia ła nie słońca w upalne dni. Tak więc jest to
tylko tym cza sowe miej sce zbior cze. Wraz z  pa nią prze pa ku jemy naj lep sze
obiekty, żeby je za brać do Kra kowa.

– Do Kra kowa...
– Hans Frank jest na szym nowo po wo ła nym gu ber na to rem ge ne ral nym na

te ry to rium Pol ski. Spo dziewa się nas ju tro. Oso bi ście przej rzy nasz wy bór



naj lep szych ob ra zów z pol skich ko lek cji. Ro zu miem, że gu ber na tor Frank jest
bez mała tak samo wy kształ cony w kwe stiach sztuki i pa sjo nuje się nią jak nasz
Füh rer.

–  I  co chce z  nimi zro bić? –  spy tała, wy cią ga jąc rękę w  obron nym ge ście
w stronę ramy por tretu Le onarda.

Kai wzru szył ra mio nami. – Po dej rze wam, że bę dziemy wra cać ze wszyst kim
do Ber lina.

Edith po czuła przy pływ otu chy. Czyżby je chała do domu? Już?
– Po je dziemy z tym? – upew niała się.
–  Nie chcemy prze cież spu ścić tych skar bów z  oka, prawda? Pani od grywa

ważną rolę w  mi sji za bez pie cza nia ta kich dzieł sztuki, Fräu lein Bec ker. Jest
pani od ważną i in te li gentną ko bietą.

Edith zda wało się, że jego twarz się za ró żo wiła, ale pu ściła kom ple ment
mimo uszu, nie zwa ża jąc na jego uni żony ton. Za miast tego sku piła uwagę na
wzo rach lśnią cej, mar mu ro wej po sadzki, czu jąc przy jemny dreszcz
pod nie ce nia. Je chała do domu. Jed nak jej ra dość gwał tow nie zga sła, kiedy
uświa do miła so bie, że bę dzie z po wro tem w Niem czech w tym sa mym cza sie,
kiedy od dział He in ri cha do trze na li nię frontu w Pol sce. Nie zo ba czy go na wet
prze lot nie. Bar dzo się sta rała, żeby nie dać po so bie po znać roz cza ro wa nia.

Kai sta ran nie owi nął z  po wro tem por tret pa pie rem dla lep szej ochrony. –
 Je den z na szych lu dzi za pro wa dzi pa nią do kwa tery na gó rze. Około go dziny
siód mej wie czo rem po da dzą pani po si łek. Oba wiam się, że na wet pies nie
po ła ko miłby się na pol ską kuch nię. Nie wiele wię cej niż świń skie ra cice i zgniła
ka pu sta. Do brze wie dzieć, że już nie długo za kosz tu jemy znów nie miec kiego
je dze nia. Po winna być pani go towa do wy jazdu ze mną do Kra kowa ju tro
o świ cie.

Pod niósł ze stołu po now nie za pa ko wane ar cy dzieło. Pa trząc, jak wtyka je
pod pa chę, Edith chciała coś po wie dzieć, ale nie mo gła wy krztu sić słowa.
Otwo rzyła usta, jed nak nie wy do był się z nich ża den dźwięk.

Grupa około dzie się ciu żoł nie rzy, któ rzy na gle wy ło nili się z mroku, sta nęła
w  sze regu za Mühl man nem. On zwró cił się w  stronę Edith, strze lił ob ca sami
i pod niósł wy pro sto waną rękę.

– Heil Hi tler – za sa lu to wał.



Zro biw szy zwrot, wy ma sze ro wał z sali ba lo wej z ob ra zem przy ci śnię tym do
boku, zo sta wia jąc Edith samą pod gi gan tycz nym, krysz ta ło wym ży ran do lem,
który za drżał lekko, kiedy ostatni żoł nierz w sze regu za mknął drzwi.
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DO MI NIC

Akwi zgran, Niemcy 
Paź dzier nik 1944

W ka te drze w Akwi zgra nie pa no wała ab so lutna ci sza, je śli nie li czyć chrzę stu
żwiru pod bu tami, gdy Han cock jako pierw szy zmie rzał do środka. Do mi nic
i Paul szli tuż za nim z Jo sie wci śniętą mię dzy nich.

Do mi nic mógł za uwa żyć, że mimo wy sił ków i  sta rań Obroń ców Za byt ków
z  ka te dry w  Akwi zgra nie zo stało nie wiele wię cej niż sam szkie let. Szcze liny
i dziury w skle pie niu wpusz czały do nie gdyś ma je sta tycz nego wnę trza wiązki
sło necz nego świa tła prze fil tro wa nego przez dym. Część jed nej ściany była
zbu rzona, ka mienny gruz przy gnia tał rząd ko ściel nych ła wek. Tka nina
ścienna, która ostała się w  ja kiś dziwny spo sób, po ru szała się na wie trze
wie ją cym przez dziurę w ścia nie o po szar pa nych brze gach.

Wtem Do mi nic coś usły szał. Dźwięk szu ra nia gdzieś w po bliżu am bony. Bez
za sta no wie nia prze rzu cił broń do przodu i  wy ce lo wał. Cała grupa za sty gła
w  go to wo ści z  pod nie sio nymi ka ra bi nami. Na stą pił mo ment bez ru chu, po
czym Do mi nic znów usły szał ten dźwięk, któ remu tym ra zem to wa rzy szyło
gło śne wes tchnie nie.

– Wy cho dzić z rę kami pod nie sio nymi do góry! – krzyk nął Paul.
Do mi nic utkwił wzrok w  am bo nie i  z  pal cem na spu ście był go tów na

wy buch ha łasu sy gna li zu jący po czą tek ko lej nej wy miany ognia. Ale kiedy
ukryty we wnątrz am bony zde cy do wał się ujaw nić, naj pierw uka zały się
pod nie sione do góry ręce. Na stępna była ły sie jąca głowa i wresz cie cały drżący
w strzę pach po pla mio nej su tanny wi ka riusz ka te dry w Akwi zgra nie.

Do mi nic opu ścił broń. Sta rzec wy gra mo lił się z  kry jówki, by sta nąć przed
nimi tak samo jak le dwo sto jący ko ściół. Jego su tanna po kryta była sza rym



po pio łem, który osy py wał się na po sadzkę przy każ dym ru chu, jego ciemne
oczy były za pad nięte i szkliły się cier pie niem. Nic nie po wie dział, wpa try wał się
tylko w nich z niemą re zy gna cją.

Pierw szy prze mó wił Paul. –  Już do brze –  po wie dział, od kła da jąc ka ra bin. –
 Nie zro bimy ci krzywdy.

Du chowny nie wy glą dał na uspo ko jo nego tym za pew nie niem. –  Pro szę –
  po wie dział ury wa nym gło sem drżą cym ze stra chu z  wy czu wal nym
nie miec kim ak cen tem. – Nic tu dla was nie zo stało. Idź cie so bie.

–  Nie weź miemy cię do nie woli –  po wie dział Paul, zbli ża jąc się o  krok,
z wy cią gniętą ręką. – Je steś ranny?

Wzrok księ dza prze ska ki wał z  jed nego męż czy zny na dru giego, kiedy
wszy scy opu ścili broń.

– Nie – wy krztu sił.
– Był ksiądz tu taj cały czas? – spy tał Do mi nic.
–  Oczy wi ście. Nie mógł bym opu ścić ko ścioła. To mój święty obo wią zek.

Sta łem tam, ni żej – wska zał am bonę. – Było tak bar dzo gło śno. Ściany się wa liły
–  ro zej rzał się po wnę trzu ka te dry, oczy wy peł niły mu się łzami. –  Ja tylko
sta łem, o tak – opu ścił drżące dło nie i za krył nimi uszy, za ci snął po wieki, twarz
skur czyła mu się w gry ma sie skraj nego prze ra że nia.

Paul i Jo sie od pro wa dzili starca do jed nej z naw bocz nych i po sa dzili go tam.
Han cock wy do był z  chle baka ma nierkę i  część swo ich ra cji żyw no ścio wych.
Po dał je wy chu dzo nemu sta remu du chow nemu, który przed sta wił się jako
wi ka riusz Ste phany. Łap czy wie po chło nął je dze nie wiel kimi kę sami. Jak
po wie dział, ukry wał się od wielu dni, od kąd za czął się ostrzał i bał się wyjść. Bał
się na wet te raz, bo wciąż sły chać było od le gły świst i ło skot po ci sków.

A po nie waż naj wy raź niej nic im w tej chwili nie gro ziło, Do mi nic po sta no wił
przyj rzeć się le piej ko ścio łowi. Ze spół śre dnio wiecz nych bu dowli mu siał kie dyś
być wspa niały w  ca łym swoim ma je sta cie, ale te raz zo stał z  niego dziwny
szkie let kon struk cji z  ka mie nia i  szkła. Wiel kie odłamki barw nych szyb
wi tra żo wych roz rzu cone były po po sadzce. Za sta na wiał się, ile stu leci te
po tężne mury i  wspa niałe okna prze trwały nie na ru szone, po czuł przy pływ
fru stra cji i  żalu, że do tarł tu do piero wtedy, kiedy mógł zo ba czyć tylko ob raz
znisz cze nia.



Na oł ta rzu le żał nie wy buch bomby. Oparty górą do dołu, gładki kształt
z  wy sta ją cymi lot kami sta no wił nie ru chomą groźbę. Nawy pełne były
po roz rzu ca nych przed mio tów po zo sta wio nych przez miesz kań ców i żoł nie rzy,
któ rzy tu szu kali schro nie nia przed bom bar do wa niem: książki, za bawki,
stłu czony ce ra miczny ku bek, wo rek z  na dru ko waną na zwą pie karni. Mu sieli
po rzu cić to wszystko i  ucie kać. Dzie cięca lalka le żała za cze piona na opar ciu
jed nej z  ła wek, ga piąc się oczkami z  gu zi ków na skle pie nie. Do mi nic miał
na dzieję, że jej wła ści cielka żyje, więc może za nią tę sk nić.

– Wy je ste ście do brzy – mó wił tym cza sem wi ka riusz Ste phany – więc po co
tu je ste ście? Żoł nie rze po wie dzieli mi, że Ame ry ka nie są tu, żeby nisz czyć.
Czego wy chce cie?

– Po trze bu jemy księ dza po mocy – od parł Han cock.
Ste phany prze chy lił głowę, nie ro zu mie jąc. – Mo jej po mocy?
– Tak. Szu kamy dzieł sztuki, które były w tym ko ściele. Po wie dział ksiądz, że

nic tu nie zo stało... czy to zna czy, że wszystko prze pa dło?
Ste phany zwie sił głowę. – Tak. Wszystko zo stało za brane.
– Za brane? – po wtó rzył Han cock. – Przez kogo?
–  Przez żoł nie rzy. Nie miec kich żoł nie rzy –  ką ciki ust Ste phany’ego wy gięły

się w  dół. –  Za brali re li kwie Ka rola Wiel kiego, wszyst kie cenne rze czy, które
były w  skarbcu od po nad ty siąca lat. I  inne dzieła... bez cenne. Bez cenne –
 uniósł drżącą dłoń do ust. – Za brali to wszystko, a ko ściół i mnie zo sta wili pod
bom bami.

– Po wie dzieli, do kąd to za bie rają? – do py ty wał Han cock.
– Nie. Po wie dzieli tylko, że trzeba to ra to wać przed Ame ry ka nami – w  jego

oczach było cier pie nie. – Ale wy je ste ście dla mnie lepsi niż moi ro dacy.
– Nie je ste śmy tu po to, żeby przy własz czać dzieła sztuki, pro szę księ dza –

 za pew nił Han cock. – Chcemy je od zy skać i zwró cić pra wo wi tym wła ści cie lom.
To bie. Oni nie mają prawa tego kraść.

Ste phany otwo rzył sze rzej oczy, które za lśniły w przy tłu mio nym przez kurz
świe tle.

– To na leży do ka te dry. Za wsze na le żało. Przez setki lat. A ja mia łem się tym
opie ko wać.



–  Nie mógł ksiądz nic zro bić, żeby po wstrzy mać tych wszyst kich lu dzi –
 Han cock po ło żył swoje dło nie rzeź bia rza na ko la nie Ste phany’ego. – Zro bimy
co w na szej mocy, żeby to od zy skać.

Łzy wez brały w oczach sta rego du chow nego i wy lały się, zo sta wia jąc czy ste
ró żowe ślady na jego twa rzy po kry tej py łem. Chwy cił obiema rę kami dłoń
Han cocka, jego wy nędz niałe ciało trzę sło się od szlo chu.

–  Nie spro sta łem za da niu, nie do pil no wa łem skar bów. Pro szę –  bła gał
żar li wie. – Pro szę. Od zy skaj cie je.

Do mi nic pa trzył na tę scenę, usi łu jąc po jąć, przez co prze cho dzi Ste phany.
Prze żył bom bar do wa nie, w któ rym zgi nęły setki, ty siące lu dzi, nie omal łącz nie
z nim sa mym, a mar twił się o skarby, które kie dyś były chlubą jego ka te dry.

Przy szło mu do głowy, że ko niec koń ców może ta mi sja jed nak ma
zna cze nie, przy naj mniej dla tego bied nego czło wieka uwię zio nego pod swoją
am boną.

Od głos kro ków przy wej ściu ka zał ka te go rycz nie Do mi ni cowi wró cić do
rze czy wi sto ści. Od wró cił się z  ka ra bi nem w  po go to wiu, ale opu ścił go
na tych miast, kiedy tylko roz po znał Sto uta przy by łego ze swoją eskortą. Wzrok
ko man dora pod po rucz nika omiótł grupę i  za trzy mał się na Ste pha nym
i Han cocku.

– Co kol wiek?
Han cock po krę cił głową. –  Nic tu nie zo stało, sir. Nic poza nim –  po kle pał

du chow nego po ra mie niu. – On mówi, że nie mieccy żoł nie rze już wy wieźli stąd
wszyst kie dzieła sztuki, które tu za wsze były.

– Przy naj mniej nie ule gły znisz cze niu – za uwa żył Stout.
–  Tak, ale wkrótce mogą ulec –  Han cock bez rad nie wzru szył ra mio nami. –

  Je śli nie wiemy, gdzie są, nie mo żemy nic zro bić, żeby je uchro nić przed
bom bar do wa niem.

– Wręcz prze ciw nie – Stout wy cią gnął kartkę z we wnętrz nej kie szeni kurtki.
– Wła śnie do sta łem li stę od wy wiadu.

Han cock wziął li stę i przej rzał ją szybko, uno sząc brwi. – Nie miecka służba
mu ze alna?

–  Wła śnie. Na zwi ska, sta no wi ska i  miej sca po bytu, je śli są znane. –  Stout
kiw nął głową, wi dząc, że Han cock pusz cza li stę da lej. – Ktoś z tej li sty mógłby



nam po wie dzieć, gdzie znaj dują się re po zy to ria skra dzio nych dzieł sztuki.
Miejmy na dzieję, że zdą żymy do trzeć przy naj mniej do czę ści na czas.

Do mi nic wspiął się na palce, żeby spoj rzeć na li stę po nad ra mie niem Paula.
Edith Bec ker, kon ser wa tor, Alte Pi na ko thek w  Mo na chium, obecne miej sce po bytu
nie znane, prze czy tał.

– Tu może być kilka so lid nych tro pów, sir – za uwa żył Han cock z uśmie chem.
Za nim Stout zdą żył od po wie dzieć, roz legł się prze szy wa jący gwizd, od

któ rego każde włókno ciała Do mi nica na pięło się czuj nie. Na dźwięk le cą cego
po ci sku wszy scy roz pierz chli się, szu ka jąc osłony. Wi ka riusz Ste phany,
skam ląc, rzu cił się pod ławkę. Paul i Do mi nic wsko czyli pod po zo sta ło ści łuku
i  w  na stęp nym mo men cie po cisk ude rzył w  ulicę przed ko ścio łem. Zie mia
za trzę sła się od wy bu chu, po któ rym Do mi ni cowi dzwo niło w  uszach. Stout
wy krzy ki wał roz kazy, ale w  pa nu ją cym cha osie Do mi nic ich nie sły szał.
Na stępny po cisk tra fił tak bli sko, że rzu ciło go na ko lana. Sku lił się obron nie,
nie wy pusz cza jąc ka ra binu. Kiedy dźwi gnął się na nogi i  po biegł do nawy,
szyb kim spoj rze niem po szu kał swo ich. Paul był przy nim, inni wy grze by wali
się spod ła wek i  łu ków z  po nu rymi mi nami. Re por te rzy i  ofi ce ro wie zna leźli
schro nie nie pod ław kami, łu kami i we wnę kach we wnątrz ko ścioła.

Do mi nic po my ślał o  Ste pha nym sku lo nym ca łymi dniami pod am boną,
za ty ka ją cym dłońmi uszy, cze ka ją cym, żeby to wszystko się skoń czyło. Ale
Do mi nic nie mógłby tak. On wie dział, co ma ro bić, jesz cze za nim Stout wbiegł
do nawy, wzy wa jąc ich do przodu. On mu siał rzu cić się w ten chaos. Tak więc,
z pod nie sioną bro nią, sły sząc za sobą cięż kie kroki Paula, wy biegł na plac.

Czas się za trzy mał, za żarta walka trwała. Do mi nic był skon cen tro wany,
zmy sły miał wy ostrzone i po su wał się jakby w zwol nio nym tem pie w kie runku
na stęp nego hi tle row skiego mun duru, który uka zał się w  chmu rze pyłu,
uchy la jąc się przed na stępną kulą. Ogłu sza jące od głosy walki od da liły się,
wy strzały z  jego wła snego ka ra binu brzmiały w  jego uszach jak tępy stu kot.
Wróg ukrył się za stertą gruzu na prze ciw ko ścioła i siekł ku lami zza tej osłony,
a Do mi nic od po wia dał ogniem. Dym snuł się w po wie trzu i du sił go w płu cach.
Wi dział fon tanny pyłu try ska jące w  górę, gdy jego kule tra fiały w  gruz i  czuł
ukłu cie żalu, a  za ra zem ulgę za każ dym ra zem, kiedy wraz z  sza rym py łem
try skała krew i  jesz cze je den wróg pa dał z  krzy kiem. Prze stał li czyć, ilu lu dzi



za bił. Po pro stu wal czył z na dzieją, że prze żyje i z każ dym od de chem jest bli żej
uni ce stwie nia tego zła raz na za wsze, bli żej po wrotu do domu, do Sally.

To mo gło trwać trzy dzie ści se kund. Albo trzy dzie ści mi nut. Pod ko niec
Do mi nic przy warł do wiel kiego ka mie nia, który w  ca ło ści od padł od ściany
ka te dry, oparł na nim ka ra bin i strze lał, strze lał, strze lał do Niem ców na ster cie
gruzu na prze ciwko.

A po tem się skoń czyło.
Ci sza.
Do mi nic ostroż nie wy chy nął zza ka mie nia. Obej rzał się za sie bie,

w kie runku ka te dry, żeby zo ba czyć, czy z in nymi wszystko w po rządku. Stout
wy czoł gał się spod osłony łuku, jego broń wciąż dy miła.

Do piero wtedy do strzegł Paula.
Jego przy ja ciel le żał na wznak w  por talu ko ścioła, ciem no czer wona plama

roz le wała się na jego piersi. Ka ra bin le żał w  jego bez wład nej ręce, są cząca się
krew wsią kała w pył. Oczy miał za mknięte.

– Nie! – Do mi nic rzu cił broń i pod biegł do przy ja ciela, dła wiąc się łzami. Padł
na ko lana, nie zwa ża jąc na cie płą krew, którą na sią kał jego mun dur, chwy cił
Paula za ra miona. – Bla kely. Bla kely!

Ja sne rzęsy drgnęły i  Paul otwo rzył oczy. Twarz miał szarą i  ścią gniętą
bó lem, od dy chał szybko i  płytko, po wie trze grzę zło mu w  krtani. Wy pu ścił
ka ra bin i swoją wielką dło nią ści snął ra mię Do mi nica.

– Bo nelli – wy rzę ził.
– Zo stań ze mną, Bla kely – Do mi nic roz darł mun dur Paula, usi łu jąc zna leźć

tę upiorną ranę, źró dło krwa wie nia. –  Nic ci nie bę dzie. Zro bimy z  tobą
po rzą dek – po to czył wo kół dzi kim wzro kiem. – Me dyk! Po trze bu jemy me dyka!

–  Bo nelli. Nie –  Paul jęk nął i  uniósł głowę. –  Do mi nic, chło pie. Spójrz na
mnie.

Do mi nic spoj rzał przy ja cie lowi w  oczy. Mimo cier pie nia wi docz nego na
twa rzy, jego oczy były nie bie skie i  po godne jak let nie niebo. Pa trzyły
z in ten sywną prze ni kli wo ścią. Paul za czerp nął po wie trza, za krztu sił się lekko,
za ci snął zęby, żeby prze trwać falę bólu, za nim mógł znów się ode zwać.
Uśmiech prze mknął po jego twa rzy.



–  Nie prze sta waj ry so wać, przy ja cielu –  wy szep tał. Po tem jego po wieki
po ru szyły się i za mknęły, siły zda wały się go opusz czać. Głowa opa dła do tyłu,
hełm po to czył się po ru mo wi sku.

–  Bla kely! –  Do mi nic po trzą snął nim. –  Bla kely! –  przy ło żył dłoń do szyi
przy ja ciela, szu ka jąc pulsu, choć wie dział, że go nie wy czuje. – Nie! NIE!

– Bo nelli – to Han cock do tknął ra mie nia Do mi nica. – Już za późno. Nic nie
mo żemy dla niego zro bić.

– Nie! – Do mi nic wy szarp nął ra mię z uści sku Han cocka. – Nie zo sta wiajmy
go tu. Mu simy... on musi... – za krztu sił się wła snymi sło wami, łzy prze sła niały
mu wzrok.

– On od szedł, Bo nelli – Han cock wziął go za ra mię.
Nie całą go dzinę wcze śniej dwaj sa ni ta riu sze sie dzieli obok Do mi nica na

tyl nym sie dze niu to czą cego się z  ło sko tem po jazdu. Te raz ci sami lu dzie
przy szli z płachtą bre zentu. Onie miały Do mi nic pa trzył, jak za wi jają w nią ciało
Paula i wno szą je do ka te dry.



25

CE CI LIA

Me dio lan, Wło chy 
Li sto pad 1490

Z ko ry ta rza pro wa dzą cego do pa ła co wych kuchni Ce ci lia do strze gła nie ślubną
córkę Jego Wy so ko ści. To nie mógł być nikt inny. Mała Bianca. Dziew czynka
miała około sied miu czy ośmiu lat, jej okrą głe, ja sne po liczki oka lały pier ście nie
czar nych wło sów. Sie działa przy du żym, pro stym ku chen nym stole, krę cąc
w  dło niach wa łeczki z  cia sta. Ce ci lia ni gdy wcze śniej nie wi działa tej
dziew czynki, tylko sły szała o  niej. Za kła dała, że spę dza dni w  pa ła co wym
po koju szkol nym ze swo imi na uczy cie lami. Oparta ple cami o ścianę ko ry ta rza,
przy glą dała się dziew czynce przez dłuż szą chwilę.

Za pach du szo nej gi czy cie lę cej uno sił się w  ko ry ta rzu, a  Ce ci lii ślina
na pły nęła do ust. Do na stęp nego po siłku mu siało mi nąć jesz cze wiele go dzin,
ale ona była te raz bez prze rwy głodna. Ro snące w  niej ży cie do ma gało się
po ży wie nia. Po my ślała, że mo głaby po pro sić ku charkę o coś do prze gry zie nia
albo sama ścią gnąć z pa ła co wej spi żarni.

Musi ja koś po wie dzieć Lu do vi cowi, że nosi jego dziecko, za nim on sam
za uważy, po my ślała. Te raz jed nak, do wie dziaw szy się, że Jego Wy so kość jest
od dawna za rę czony z Be atrice d’Este z Fer rary, zu peł nie nie miała po ję cia, co
mu po wie dzieć. Przez kilka ostat nich dni mdliło ją, nie opusz czała więc swo jej
sy pialni i  miała na dzieję, że Lu do vico zo stawi ją w  spo koju na wy star cza jąco
długo, aby zdą żyła zna leźć od po wied nie słowa, sfor mu ło wać od po wied nie
py ta nia, które mu zada. Co ta kiego mo głaby zro bić lub po wie dzieć, co
skło ni łoby go do wy co fa nia się z umowy z księ ciem Fer rary i wzię cia jej, Ce ci lii,
za żonę? I co się z nią sta nie, kiedy jej ciąża prze sta nie być ta jem nicą? Bała się,
że Lu do vico mógłby na tych miast wy rzu cić ją ra zem z ku chen nymi od pad kami



albo na wet, że ktoś mógłby po de rżnąć jej gar dło w  środku nocy. Ni komu nie
po wie działa o swoim sta nie. Czy Lu do vico za trzy małby jej dziecko pod swoim
da chem, a  ją samą wy gnał, ska zu jąc na nie pewny los? A w ogóle, to gdzie jest
matka tam tej dziew czynki?

Ale jedno prze ra żało Ce ci lię jesz cze bar dziej niż wy gna nie z pa łacu, jesz cze
bar dziej niż ode rwa nie od swo jego dziecka: bała się, że może nie prze żyć
po rodu. Wi działa, jak dwie jej ciotki ode szły do lep szego świata, kiedy tylko ich
nowo na ro dzone dzieci po ja wiły się na tym. Wi działa krew, sły szała ostatni
krzyk matki rów no cze śnie z  pierw szym krzy kiem dziecka. Każ dego dnia
ko biety po świę cały wła sne ży cie, da jąc ży cie. Ża ło wała, że nie może po dzie lić
się z ni kim swoim cię ża rem i jed no cze śnie pra wie nie była w sta nie udźwi gnąć
prawdy sama. A prawda była taka, że była prze ra żona.

W końcu głód zwy cię żył i Ce ci lia we szła do kuchni. Dziew czynka wy czuła jej
obec ność i spoj rzała znad swo jej pracy. Ce ci lia po wio dła wzro kiem po kuchni,
za uwa ża jąc ciemne, prze pastne wnęki wy peł nione me ta lo wymi garn kami,
na czy nia, ścierki, stare drew niane me ble. Nie było ni kogo. Dziew czynka tylko
pa trzyła na Ce ci lię zdzi wio nymi, ja sno nie bie skimi oczami ob wie dzio nymi
czar nymi rzę sami.

– Je steś córką Jego Wy so ko ści.
Dziew czynka przy tak nęła i wró ciła do swo jego za ję cia.
Ce ci lia po de szła do stołu i od su nęła krze sło. – Ja je stem Ce ci lia.
– Wiem – od parła dziew czynka.
– Co ro bisz?
– To jest cia sto z ro dzyn kami i po ma rań czą.
Dziew czynka miała na so bie far tuch trzy razy za duży, któ rym

praw do po dob nie owi nęła ją tro skli wie któ raś z ku cha rek.
– Chcia ła bym spró bo wać. Wy gląda do brze – uśmiech nęła się Ce ci lia.
– Jest do bre. Bę dzie. Jak ku charka je dla mnie upie cze.
– Mogę spró bo wać?
Bianca nic nie po wie działa, po pchnęła tylko kulkę cia sta, która po to czyła się

po stole w stronę Ce ci lii.



Ci sza za le gła mię dzy nimi. Ce ci lia roz płasz czyła mię dzy pal cami cie płe
cia sto, szy ku jąc się do za da nia py ta nia, aby usły szeć, co chciała wie dzieć
naj bar dziej na świe cie. W kuchni nie było ni kogo in nego, więc uznała, że musi
wy ko rzy stać oka zję, bo druga taka może się nie po wtó rzyć.

– Twoja matka... – Ce ci lia za wa hała się. Dziew czynka pod nio sła wzrok i te raz
pa trzyła pro sto na nią swo imi ja sno nie bie skimi oczami. – Gdzie ona jest?
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DO MI NIC

Akwi zgran, Niemcy 
Gru dzień 1944

Do mi nic sie dział na ka mie niu przed na mio tem i  usi ło wał na ry so wać matkę
swo ich dzieci. Przez dłuż szą chwilę wpa try wał się w  pu sty ka wa łek pa pieru
w ga sną cym świe tle wie czoru. To był ka wa łek do brego pa pieru. Praw dzi wego.
Po li nio wana kartka, którą Jo sie wy darła ze swo jego ma łego no tesu do
ste no gra fii i dała mu, za nim opu ściła Akwi zgran, aby przy łą czyć się do ja kichś
re por te rów ja dą cych za in nym od dzia łem na front.

Kilka po cią gnięć ołówka, ale ob raz nie wy cho dził. Do mi nic nie chciał na wet
my śleć, że stało się naj gor sze, że już za po mniał, jak wy gląda Sally. Jakże to tak?
Jej twarz w jego pa mięci wy da wała się roz ma zana, nie ostra. Za bo lało go serce.

Po stu kał ołów kiem o  ko lano i  spró bo wał po my śleć, co in nego mógłby
na ry so wać na roz grzewkę, za nim weź mie się za ry so wa nie Sally, ale ob razy
w  jego gło wie kłę biły się i  mie szały. Czu bek za dar tego no ska ma łej Ce ci lii.
Wy bu chy wzbi ja jące tu many pia sku na plaży Omaha. Zimna, przy tła cza jąca
ciem ność ko palni wę gla w  Pen syl wa nii. Paul Bla kely le żący na wznak przed
wej ściem do ka te dry w  Akwi zgra nie ze świeżą plamą czer wieni na piersi.
Odło żył pa pier i  ołó wek na ka mień, wstał, splótł dło nie za głową i  za czął
cho dzić w tę i z po wro tem.

Sły szał do bie ga jące z tyłu urywki krzy żu ją cych się w po wie trzu nie miec kich
roz mów. Ten na miot był po pro stu jed nym z  se tek po dob nych, da ją cych
schro nie nie nie miec kim uchodź com, któ rzy ro bili, co mo gli, aby prze żyć
po śród nie wy obra żal nego znisz cze nia. Przez trzy mie siące od dział Do mi nica
prze miesz czał się po re gio nie, po obo zach dla uchodź ców i  zde wa sto wa nych
mu ze ach, po szu ku jąc ostat nich po zo sta łych spe cja li stów, któ rzy mo gliby



po móc im zlo ka li zo wać i ob jąć ochroną bez cenne dzieła sztuki. Ale wielu z tych
ar ty stów i pra cow ni ków mu ze al nych wy brało mil cze nie – być może bali się, co
mo głoby ich spo tkać, gdyby co kol wiek po wie dzieli. In nych już od dawna nie
było – ucie kli na te ry to rium wciąż na le żące do wroga, na wschód od Renu.

Ksiądz Ste phany jeź dził wraz z  od dzia łem, ro biąc co w  jego mocy, aby
na mó wić swo ich ro da ków, nie miec kich uchodź ców, do współ pracy
w  po szu ki wa niu dzieł sztuki, które były mu tak bar dzo dro gie. Te wy siłki
przy no siły jed nak zni komy re zul tat. Nie znaj do wali ni czego, a  twa rze bez
wy razu mó wiły Do mi ni cowi, że ci uchodźcy za czy nali tra cić sens ży cia. Da lecy
od ob razu wi wa tu ją cych tłu mów roz ra do wa nych oby wa teli wi ta ją cych
ame ry kań skich wy baw ców, ja kich obie cy wała pro pa ganda, ci Niemcy
po zo sta wali czujni. Kto mógłby ich wi nić? Na wpół za gło dzeni i prze ra żeni, nie
mieli po wodu, by ufać Ame ry ka nom. Do mi nic zro zu miał, że wy zwo le nie to
sprawa bar dziej skom pli ko wana niż się spo dzie wał.

–  Bo nelli! Do wozu! –  Do mi nic zo ba czył kilku lu dzi ze swo jego od działu
wsia da ją cych do cię ża rówki przy wjeź dzie do obozu. Han cock po ma gał wsiąść
star szemu czło wie kowi, pra cow ni kowi nie miec kiego mu zeum. Zna leźli go na
wpół ży wego w  na mio cie tak cien kim, że słońce prze świe cało na wy lot przez
płó cienne ściany. Miał jed nak jesz cze w so bie tyle ży cia, żeby po wie dzieć im, że
jest eme ry to wa nym spe cja li stą od sztuki i  chce po móc. Dla Han cocka była to
wspa niała wia do mość. Przy naj mniej ich wy pad do tego obozu oka zał się
bar dziej owocny niż po przedni.

Do mi nic prze wie sił chle bak przez ra mię i  spo koj nym kro kiem pod szedł do
cię ża rówki. Swoją świeżą kartkę i ołó wek zo sta wił na ka mie niu.
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EDITH

Za chod nia Pol ska 
Paź dzier nik 1939

Edith przy glą dała się ba daw czo Ka je ta nowi Muhl man nowi, który za padł
w  nie spo kojną drzemkę na mięk kim, plu szo wym sie dze niu w  wa go nie
pę dzą cego po ciągu.

Na wet bez bronny we śnie był trudny do roz szy fro wa nia. Edith ob ser wo wała
plamy prze fil tro wa nego świa tła prze su wa jące się po jego twa rzy, oświe tla jące
szorstki za rost pil nie po trze bu jący brzy twy. Z  jego sze ro kim czo łem i  ba rami
oraz kwa dra tową szczęką wy obra żała go so bie na ringu bok ser skim. Mi ja jąc go
na ulicy, ni gdy by nie po my ślała że to hi sto ryk sztuki. Tym cza sem Mühl mann
za szedł w za wo dzie na tyle wy soko, że po wie rzono mu bez cenne dzieła sztuki
do oso bi stego trans portu. Oczy wi ście był też sym pa ty kiem par tii. Nikt, kto nie
był, nie awan so wałby do stop nia SS-Obe rfüh rera.

Co ona tu robi?
Przez mo ment Edith czuła się tak, jakby zo stała we pchnięta na scenę

sur re ali stycz nej sztuki, jakby żyła w  ja kimś śnie. Po sa pu jący pa ro wóz cią gnął
po ciąg do przodu, w jed no staj nym, usy pia ją cym ryt mie, co raz bli żej Kra kowa.
W  in nych oko licz no ściach ła two by łoby się zdrzem nąć, ale ona miała nerwy
zbyt na pięte, żeby za snąć.

Ta po dróż była zu peł nie inna od jazdy z  Mo na chium do Kra kowa, kiedy to
tłu kła się w  pu stym wa go nie sy pial nym po ciągu przy po mi na ją cego bar dziej
ko szary. Te raz Edith i  Kai zaj mo wali prze dział pierw szej klasy ele ganc kiego
pul mana, który mieli tylko dla sie bie. Kil ka dzie siąt ob ra zów, które wy brali, było
sta ran nie opa ko wa nych i  za bez pie czo nych, uło żo nych ostroż nie mię dzy
obi tymi ak sa mi tem sie dze niami, za sło nami z frędz lami i sto łami z wi śnio wego



drewna w  tym luk su so wym wa go nie. Za prze szklo nymi fron tami ka bi ne tów
cięż kie srebrne ser wisy po brzę ki wały przy jem nie w rytm stu kotu kół.

Na każ dym końcu wa gonu miał sta no wi sko Feld gen darm z  pi sto le tem
ma szy no wym w  ka bu rze u  pasa. Edith przy glą dała się smu kłym syl wet kom
tych męż czyzn, które prze sła niały szyby w drzwiach, kiedy prze cha dzali się po
wą skim po mo ście mię dzy wa go nami. Przy pusz czała, że po sta wiono ich tam,
aby za pew nili bez pie czeń stwo pul mana i  jego za war to ści, ale by naj mniej nie
czuła się bez piecz nie w tej dziw nej, od mie nio nej rze czy wi sto ści.

Po wieki Kaia drgnęły. Otwo rzył oczy i  za niósł się głę bo kim kasz lem. Edith
szybko od wró ciła wzrok ku gru pie klo nów, któ rych li ście za czy nały się zło cić.
Czy wi dział, że mu się przy glą dała?

–  Kiedy już wy pa ku jemy ob razy w  Ber li nie, może pani wra cać do
Mo na chium –  po wie dział, od chrząk nąw szy. Głos miał ni ski i  ak sa mitny,
prze cią gał sa mo gło ski na swój cha rak te ry styczny, au striacki spo sób. Bi cie
serce Edith przy spie szyło, bo nie wie działa czy na prawdę spał, czy wy czu wał,
że cały czas mu się przy glą dała.

Ski nęła głową, ale nic nie po wie działa, ob ser wu jąc mi ga jący za oknem pol ski
pej zaż bez śladu lu dzi. W od dali mo gła do strzec dym uno szący się w po wie trzu
nad zglisz czami. Czy to było go spo dar stwo? Mia steczko?

Jej zmarsz cze nie brwi mu siało być wi doczne, bo wiem Kai na ci skał. –  Nie
cie szy się pani, że wraca do domu?

Edith ski nęła głową, po czym spoj rzała mu w  oczy. –  Och, tak. Tylko że...
Moż liwe, że mój na rze czony He in rich bę dzie tędy prze jeż dżał w  dro dze do
wschod niej Pol ski. Spo dzie wam się, że bę dzie tu lada dzień, a  może już jest.
My śla łam, że mo gła bym mieć oka zję zo ba czyć się z nim, choćby na mo ment –
 wzru szyła ra mio nami. – To głu pie z mo jej strony...

Dr Mühl mann przy tak nął, roz cie ra jąc dło nie jedną o  drugą, jakby chciał je
roz grzać.

– To trudne – cień prze mknął po jego twa rzy, a usta za ci snęły się po nuro.
– Mia łam tylko na dzieję, to wszystko.
– Nie ma nic złego w na dziei – po wie dział. – Ale kiedy on wróci, nic już nie

bę dzie ta kie samo. Pani na rze czony bę dzie in nym czło wie kiem. Musi się pani



przy go to wać, że wszystko się zmieni. Że on się zmieni. Wi dzia łem, jak to się
stało z mo imi przy ja ciółmi, któ rzy słu żyli pod czas Wiel kiej Wojny.

Edith nie chciała o tym my śleć. Chciała z po wro tem swo jego He in ri cha. Czy
Kai mógł ro zu mieć pra gnie nie od zy ska nia wła snego ży cia, ta kiego ja kie było
przed tem?

Dr Mühl mann za ci snął wargi, po czym za py tał: –  Ma pani ro dzinę
w Mo na chium?

–  Tylko ojca i  ja kichś da le kich ku zy nów. Mój tata jest te raz sta rym
czło wie kiem, kru chym i  sła bym. Kie dyś był zna nym pro fe so rem Aka de mii
Sztuk Pięk nych, ale ani nic nie pa mięta. Mar twię się o niego bez prze rwy, kiedy
mnie przy nim nie ma. Trudno było zna leźć opie kunkę, na któ rej można
po le gać... – zmu siła się, żeby prze stać mó wić. Czy wy ja wiła za dużo?

– Cóż – ode zwał się. – Mam na dzieję, że już nie długo do je dzie pani do domu
i zo ba czy ojca.

–  Też mam taką na dzieję –  od po wie działa, na po ty ka jąc wzro kiem jego
spoj rze nie. – To nie jest miej sce dla hi sto ry ków sztuki.

Kai za śmiał się, co wy wo łało na stępny na pad kaszlu. Kiedy mi nął,
po wie dział: –  Tak. Te ma tem mo jej dy ser ta cji były ba ro kowe fon tanny
w Sal zburgu. Ni gdy nie za mie rza łem zo stać Spe cjal nym Przed sta wi cie lem do
spraw Ochrony i  Za bez pie cza nia Dzieł Sztuki na Oku po wa nych Te ry to riach
Wschod nich – blady uśmiech po ja wił się na mo ment na jego twa rzy.

–  Ale musi być coś, co mo gli by śmy zro bić, żeby to po wstrzy mać –  Edith
czuła, że jej głos drży. –  Na pewno jest lep szy spo sób za pew nie nia
bez pie czeń stwa tym dzie łom sztuki – wska zała skrzy nie umiesz czone mię dzy
obi tymi plu szem sie dze niami.

Kai w za my śle niu prze je chał sze roką dło nią po swo jej szcze ci nia stej bro dzie.
– Za pew niam pa nią, że te dzieła są dużo bez piecz niej sze w na szym po sia da niu
–  i  w  gra ni cach Nie miec –  niż by łyby kie dy kol wiek gdzie in dziej –  wska zał
po sępny kra jo braz za oknem po ciągu. – Pol ska nie ba wem bę dzie kupą gru zów,
to po winno być dla pani oczy wi ste. Rów nież, Fräu lein, choć nie kwe stio nuję
wagi pani wkładu, musi pani zdać so bie sprawę, że ta ini cja tywa nie ogra ni cza
się do pani i mnie. My od gry wamy tylko małą rolę.



– Ale... – prze rwała mu. – Mo gli śmy in ter we nio wać wcze śniej... za nim książę
i jego żona... za nim te ob razy zo stały wy darte ich wła ści cie lom w tak bru talny
spo sób! Czy oni mu szą być wy wo żeni z Pol ski przez ge stapo?

Zda wało się, że cień prze sło nił twarz Kaia jak chmura gra dowa na gle
za kry wa jąca słońce. Edith prze rwała, ża łu jąc, że po dzie liła się swoją opi nią.
Czy Kai może ka zać ją aresz to wać? Na wet za bić?

On jakby czy tał w jej my ślach. – Gu ber na tor Frank nie bę dzie słu chał ta kich
wy wo dów i  po waż nie ra dzę, Fräu lein, aby za cho wy wała pani ta kie opi nie dla
sie bie. Bar dzo nie wiele z tego, co dzieje się w Pol sce, nie do ciera do uszu i oczu
gu ber na tora Franka. Mogą być... nie po żą dane kon se kwen cje. Pro szę się
uwa żać za ostrze żoną.

W mil cze niu, ja kie za le gło mię dzy nimi, Edith za sta na wiała się, czy zmiana
cze go kol wiek jest w ogóle w jej mocy.

–  Mogę o  coś spy tać? –  po chy liła się do przodu na swoim miej scu. –  Czy
wie rzy pan w to, co pan... co my ro bimy?

Kai zwle kał z  od po wie dzią. Wi działa jak jego spoj rze nie prze su nęło się na
jed nego z  war tow ni ków. Po tem on też na chy lił się do przodu, spoj rzał jej
w oczy i ści szył głos.

–  Je ste śmy na woj nie, Fräu lein. Obar czono nas kon fi sko wa niem
i se kwe stro wa niem wła sno ści wroga – to na sza praca. I jak już wspo mnia łem,
my za pew niamy tym dzie łom prze trwa nie dla przy szłych po ko leń. Poza tym
na sze oso bi ste po glądy li czą się tyle co nic.

Edith wi działa, jak ko lejny cień prze su nął się po twa rzy Kaia, w  za le d wie
kilka se kund po sta rza jąc go o  kilka lata. Po ciąg prze raź li wie za gwiz dał.
Wje chali do tu nelu i wa gon po grą żył się w ciem no ści.
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DO MI NIC

Akwi zgran, Niemcy  
Sty czeń 1945

Nie tak dawno temu Mu zeum Su er mondta mu siało być wspa niałe. Do mi nic
przy glą dał się re pre zen ta cyj nej klatce scho do wej w  środku bu dynku,
ko lum na dom atrium, skle pio nym su fi tom z  ma lo wi dłami przy po mi na ją cymi
niebo z mi to lo gicz nymi stwo rze niami prze la tu ją cymi mu nad głową. Te raz, tak
samo jak wiele in nych sta rych bu dowli, które wi dział w ostat nich mie sią cach,
mu zeum po pa dło w  ru inę. Na wet w  środku lo do wate po dmu chy zi mo wego
wia tru prze ni kały przez mun dur po lowy Do mi nica prze mar z nię tego do ko ści.

Są dząc po nie za do wo lo nym wy ra zie twa rzy ka pi tana Han cocka, ten
re ko ne sans po ko lej nej ko lek cji dzieł sztuki przy niósł roz cza ro wa nie. Do mi nic
jed nym okiem ob ser wo wał oto cze nie, aby do strzec ewen tu alne za gro że nie,
a  jed no cze śnie pa trzył na swo jego do wódcę, który wy su wał szu flady
ma syw nego, po kry tego ku rzem biurka w  jed nym z po miesz czeń mu ze al nych,
szu ka jąc ja kich kol wiek wska zó wek co do miej sca prze wie zie nia ar cy dzieł
Su er mondta. Prze stę pu jąc nad po kru szo nymi ce głami i  gip so wym py łem
po cho dzą cymi z dziury zie ją cej w ścia nie, do tarł na drugi ko niec po koju, gdzie
dwóch lu dzi prze szu ki wało za war tość kar to teki.

Gruba war stwa ku rzu osia dała na wszyst kim i nie był to tylko kurz bi tewny.
Je sień prze szła w  zimę, Do mi nic wie dział, że poza mu zeum kra jo braz
spro wa dzał się do zwa łów gruzu iskrzą cego się od lodu. Wiatr prze wra cał kilka
kar tek, które mie szały się z płat kami śniegu na wie wa nymi przez dziurę.

Po dru giej stro nie po koju ka pi tan Han cock opadł na naj bliż sze, za ku rzone
krze sło biu rowe. Wy cią gnął szu fladę i wy rzu ciw szy z niej stos no te sów, za czął



kart ko wać ten le żący naj bli żej. Do mi nic czuł, że ma nogi jak z oło wiu i cie kaw
był, skąd Han cock czer pie ener gię.

–  Mu sieli to do kądś wy wieźć, może na wet gdzieś nie da leko –  mruk nął
Han cock.

Za miast od po wie dzieć, ko man dor pod po rucz nik Stout za trza snął szu fladę
ka bi netu. Me bel za trząsł się, wy sy pały się z  niego łu ski od po ci sków, zsu nęła
się war stwa śniegu. Trzej męż czyźni spoj rzeli rów no cze śnie na dziurę
w su fi cie biura. Po cisk, któ rego tor zna czyło po trza skane drewno i po kru szony
ka mień, prze bił się przez wszyst kie kon dy gna cje bu dynku, więc w gó rze wi dać
było ka wa łek sza rego nieba.

Pu ka nie we fra mugę drzwi ob wie ściło przy by cie żoł nie rza MP, który miał
zlu zo wać Do mi nica, by mógł się ulot nić i  po chło nąć z  wil czym ape ty tem
za war tość puszki ze swo jej ra cji żyw no ścio wej typu C.  Prze cho dząc do
są sied niej ga le rii, Do mi nic mógł się na ocz nie prze ko nać, jak za cie kła bi twa
zo stała tu sto czona mię dzy si łami alianc kimi a Niem cami. Ga le rie i ko ry ta rze
za sy pane były ja ki miś szcząt kami. Wiele po ciem nia łych ob ra zów, ce ra mika
i małe rzeźby wciąż wi dać było tu i tam, ale mimo grun tow nego prze szu ka nia
ru mo wi ska nie na tknęli się na żadne ślady naj więk szych ar cy dzieł, ja kie miały
się znaj do wać w  tym mu zeum. Po rzu cone ele menty wy po sa że nia były
po roz rzu cane w  ele ganc kich pa sa żach, gdzie przed sta wi ciele klasy wyż szej
Akwi zgranu spę dzili wiele spo koj nych wie czo rów, cie sząc oczy cen nymi
dzie łami sztuki, które te raz znik nęły. Pu ste po wierzch nie i  haki na ścia nach
wska zy wały, gdzie bra kuje ob ra zów.

Po sadzka ga le rii, kie dyś po le ro wana i  lśniąca jak lu stro, te raz była spę kana
i  po ry so wana cięż kimi bu cio rami żoł nie rzy, któ rzy roz wa lali się na pod ło dze,
rzu ca jąc swoje rze czy gdzie po pad nie. Zimno prze nik nęło Do mi nica na
wskroś, a  kiedy otwo rzył drzwi ga le rii i  wszedł do środka, po wi tał go za pach
go tu ją cej się zupy. Wbrew so bie wziął głę boki wdech i uśmiech nął się. Ja kimś
cu dem ksiądz Ste phany po tra fił spra wić, że na wet ich nędzne i  po zba wione
smaku ra cje żyw no ściowe pach niały jak praw dziwe je dze nie.

–  Do mi nic! –  du chowny schy lał się nad garn kiem po sta wio nym na ma łym
ogni sku skle co nym z byle czego. – Chodź! Sia daj. Jedz. Wi dać, że zmar z łeś.

Pod czas gdy Ste phany pich cił nie praw do po dobny po si łek
w  nie praw do po dob nym miej scu, dwaj żoł nie rze i  nie miecki spe cja li sta



zna le ziony w jed nym z obo zów dla uchodź ców, ba dali tych kilka ob ra zów na dal
wi szą cych na ścia nach ga le rii. Je den z  męż czyzn no to wał za wzię cie, zaś
Nie miec wy krzy ki wał in for ma cje ka ta lo gowe do spo rzą dza nego na prędce
spisu.

Do mi nic przy siadł ca łym cię ża rem swo jego zmę czo nego ciała na ple caku
i  z  wdzięcz no ścią wziął mi skę po daną przez księ dza. Prze ły kał go rącą zupę,
roz ko szu jąc się cie płem spły wa ją cym do wnę trza.

Prze miana Ste phany’ego z  wy chu dzo nego, roz trzę sio nego starca, któ rego
wy do byli z  gru zów ka te dry, była zdu mie wa jąca. Z  po czątku ofi ce ro wie byli
nie chętni jego pró bom przy łą cze nia się do woj ska, ale póź niej, zda jąc so bie
sprawę, że warto jest mieć po swo jej stro nie rdzen nego Niemca –  zwłasz cza
oso bi ście za in te re so wa nego od zy ska niem zra bo wa nych dzieł sztuki – zmię kli.
Te raz Ste phany wy da wał się in nym czło wie kiem. Jego wy nędz niała twarz
za okrą gliła się, na brała ru mień ców i  za go ścił na niej uśmiech. Try skał
en tu zja zmem. Jeź dził wszę dzie z  od dzia łem, mo dlił się za nich i  od czasu do
czasu pró bo wał po kro pić brud nych żoł nie rzy wodą świę coną. Ci, któ rzy
w  od róż nie niu od Do mi nica nie byli prak ty ku jący, zrzę dzili, na zy wa jąc go
sta rym wa ria tem, ale wszy scy do ce niali jego po godę du cha i  jego ta lent do
uroz ma ica nia woj sko wych ra cji skład ni kami, które uda wało mu się
zor ga ni zo wać po dro dze.

Do mi nic spoj rzał na nie miec kiego pra cow nika mu zeum spro wa dzo nego
z obozu dla uchodź ców. Ste phany po szedł za jego wzro kiem.

– Ach – po wie dział, na le wa jąc na stępną mi skę zupy. – Z nim już le piej.
Po kuś ty kał do sta rego czło wieka z  mi ską w  wy cią gnię tych rę kach, mó wiąc

coś szybko po nie miecku. Tam ten wy trzesz czył oczy, wziął mi skę i spró bo wał
nie śmiało. Uśmiech roz ja śnił jego twarz, z  więk szym en tu zja zmem wró cił do
ogrom nego re je stru le żą cego na pod ło dze. Je dząc zupę, prze wra cał kartki,
szu kał wska zó wek, gdzie mo gły się po dziać te wszyst kie ar cy dzieła.

Gest do broci Ste phany’ego przy po mniał Do mi ni cowi Paula. Prze szył go ból
tak po tężny, że aż go ze mdliło. Stra ciw szy ape tyt, od sta wił mi skę i  wbił
nie wi dzący wzrok w pod łogę. Co noc wi dział cier pie nie w oczach Paula, sły szał
jego chra pliwy głos, ja kim wy krztu sił ostat nie słowa: Nie prze sta waj ry so wać.
I  co dzien nie, kiedy sia dał z  boku do po siłku, kiedy był świad kiem wy miany



ognia, kiedy słu chał nie zna jo mego od de chu czło wieka na gór nej pry czy,
bra ko wało mu Paula co raz bar dziej.

Kiedy ta tę sk nota usta nie? Do mi nic za mknął oczy, aby uśmie rzyć ból i ob jął
się ra mio nami, chory z  tę sk noty za tymi, któ rych ko chał. Ro bił co mógł, żeby
pod trzy mać na dzieję, że znów zo ba czy Sally i  małą Ce ci lię. Czy kie dy kol wiek
weź mie na ręce swoje dru gie dziecko?

Co do jego ry so wa nia, to nie wziął ołówka do ręki od śmierci Paula. Po
pro stu nie mógł się do tego zmu sić. To dla sztuki po świę cono ży cie jego
przy ja ciela. Han cock za czął do sta wać ra porty wy wiadu o moż li wych miej scach
ukry cia skar bów w  ca łych Niem czech, a  na wet da lej na wschód. I  Han cock,
i Stout byli na tyle sza leni, żeby za ry zy ko wać wszystko dla swo jej mi sji. Tylko
czy to na prawdę było tego warte?

Ste phany ob ser wo wał Do mi nica. Prze ma wiał do niego ła god nie, wy ry wa jąc
z za dumy. – Je steś Wło chem, tak?

Do mi nic pod niósł wzrok z ulgą, że ciąg jego my śli zo stał prze rwany.
– Z Pit ts bur gha, ści śle mó wiąc. Ale moi ro dzice przy je chali z Włoch.
– Znasz Le onarda da Vinci?
Do mi nic uśmiech nął się wbrew so bie. Na zwi sko sta rego mi strza wciąż nie

było mu obo jętne.
– Oczy wi ście. To je den z mo ich ulu bio nych.
Ste phany roz pro mie nił się. – Szu kamy da lej. Nie długo znaj dziemy.
Do mi nic za śmiał się na ta kie stwier dze nie. Przy naj mniej je den z nich wciąż

jest opty mi stą, po my ślał.
–  Mar twisz się –  po wie dział Ste phany, pa trząc na niego swo imi ja snymi

oczami.
– Co?
Ste phany wska zał na niego swoją łyżką. – Wi dzę, że coś cię nie po koi.
Do mi nic za wa hał się. –  Wiele rze czy na tej woj nie mnie nie po koi, pro szę

księ dza.
–  Tak. Ale ty wi dzia łeś śmierć swo jego przy ja ciela –  po wie dział Ste phany

ła god nie. – To nie ła twe.



Emo cje bu zo wały w  piersi Do mi nica. Na gle chciało mu się krzy czeć, w  coś
ude rzyć, ale prze łknął ślinę i za pa no wał nad gło sem.

–  Po pro stu za sta na wiam się, czy to jest tego warte. Wiem, że księ dzu
na prawdę za leży, żeby skarby wró ciły do księ dza ko ścioła. Ale czy to jest warte
ży cia Bla kely’ego... i ży cia wszyst kich in nych, któ rzy zgi nęli?

Ste phany mil czał, za sta na wia jąc się. – Ro zu miem. Pan Bla kely. On nie chciał
brać udziału w tej mi sji?

– To zna czy... – Do mi nic prze łknął ślinę. – My ślę, że Bla kely był zde cy do wany
iść tam, gdzie go po ślą. Czy nie na to się zgo dził? I wie rzył, że mi sja Obroń ców
Za byt ków jest ważna. Niech ksiądz po słu cha. My ślę, że to wspa niale, że ci
fa ceci usi łują oca lić coś dla ludz ko ści i  w  ogóle –  mó wił, wska zu jąc na
Han cocka – ale nie ro zu miem, jak to ma być warte na ra że nia choćby jed nego
ży cia, a tym bar dziej... mi lio nów. Sły szał ksiądz, co hi tle rowcy zro bili w Pol sce?
Mi liony lu dzi mor do wa nych w  get tach, wy sy ła nych do obo zów
kon cen tra cyj nych bez po wodu. Jak to jest moż liwe? I  do tego... –  gwał tow nie
wy pu ścił po wie trze. –  Pro szę bar dzo, my, sie dzący na du pach w  ja kimś
cho ler nym mu zeum. No nie – zła pał się za włosy, jakby chciał je wy rwać.

Ste phany po zo stał nie po ru szony.
– Tak. Zło, ja kiego świat nie wi dział. Wiem – zwró cił się twa rzą do Do mi nica,

wpa try wał się w niego z po wagą. – Ale po zwól, że spy tam cię o coś, przy ja cielu.
Gdy by śmy szu kali ma ga zynu żyw no ści albo cze goś in nego, co utrzy ma łoby nas
przy ży ciu, by łoby to tego warte?

Do mi nic zmarsz czył brwi. – Chyba tak.
– A je śli prze ży jesz wojnę, co zro bisz, kiedy wró cisz do domu?
–  Uca łuję moją żonę i  dzieci –  emo cje po de szły mu do gar dła. –  Wrócę do

pracy w  ko palni. I... –  prze rwał, przy po mi na jąc so bie naj szczę śliw sze chwile
swo jego ży cia: ry so wa nie Sally zmy wa ją cej na czy nia. –  I  chyba za cznę znowu
ry so wać któ re goś dnia.

–  Wi dzisz więc –  Ste phany z  uśmie chem do tknął jego ra mie nia. –  Już tak
dużo stra ci li śmy. Nie mo żemy w  do datku stra cić tego, co ko chamy –  wska zał
na męż czyzn in wen ta ry zu ją cych usta wione pod ścianą ob razy, które zo stały. –
  Wy obraź so bie świat bez sztuki, bez mu zyki, tańca, bez rze czy, któ rych tak
na prawdę nie po trze bu jemy. To byłby świat, na któ rym nie warto żyć.



Do mi nic po czuł, że zro biło mu się tro chę lżej na sercu. Wziął z  po wro tem
swoją mi skę z zupą, słu cha jąc jed nym uchem męż czyzn spo rzą dza ją cych opis
jed nego z nie wielu ob ra zów po zo sta wio nych na ścia nach.

–  Scena tar gowa –  dyk to wał stary Nie miec żoł nie rzowi za pi su ją cemu
w no te sie – XVII wiek. Niemcy. Ewen tu alny na śla dowca Alt dor fera...

Na gle z jed nej z kla tek scho do wych łą czą cych ga le rię z ho lem na dole wszedł
żoł nierz z wielką księgą.

– Jest tu Han cock?
–  Je stem –  ode zwał się za ple cami Do mi nica, który aż pod sko czył. –  O  co

cho dzi, sze re gowy?
– Ka ta log mu zeum, sir. Pro szę spoj rzeć.
Do mi nic i  inni oto czyli żoł nie rza, który przy kląkł i  otwo rzył po ło żoną na

pod ło dze księgę. Równe li nie tek stu były pod kre ślone nie bie skim i czer wo nym
ołów kiem. Han cock, pe łen en tu zja zmu, kart ko wał księgę, wy da jąc stłu mione
okrzyki ra do ści.

– To jest to, czego szu ka li śmy!
Ste phany i  nie miecki pro fe sor za glą dali Do mi ni cowi przez ra mię. Pro fe sor

wy ma chi wał rę kami i mó wił bar dzo szybko po nie miecku. Ste phany mu siał go
dwa razy pro sić, żeby zwol nił, za nim mógł prze tłu ma czyć.

–  On mówi, że znaj dziemy dużo ob ra zów ta kich jak ten. To jest ofi cjalny
re jestr. Wiej skie szkoły. Gma chy są dów. Ka wiar nie. Inne miej sca, gdzie mogą
być prze cho wy wane ob razy i rzeźby.

– Ale spójrz cie na to – Han cock po stu kał pal cem w ad no ta cję u dołu strony, –
 Mój nie miecki nie jest do sko nały, ale wi dzę tu słowo „Sie gen”.

–  Tak –  po twier dził Ste phany. –  To zna czy, że część naj waż niej szych
obiek tów prze wie ziono do tam tej szej ko palni.

–  Ale to jest na dru gim końcu Nie miec, za Re nem –  za uwa żył za wie dziony
Han cock. –  Nie mogę so bie wy obra zić, że te ob razy prze trwały taką po dróż
nie na ru szone.

Do mi nic po pa trzył na zmarsz czone czoło do wódcy. Może to zna czyło, że
upo rząd kują co się da w Akwi zgra nie i na tym za koń czą tę sza loną mi sję.



Ale Han cock pod niósł głowę, na jego twarz wró cił uśmiech. –  W  każ dym
ra zie to po trwa, za nim doj dziemy tak da leko.

Do mi ni cowi opa dły ręce. Cho ciaż chciałby zo ba czyć ob raz Le onarda da Vinci
na wła sne oczy, jesz cze bar dziej chciał wró cić do domu. Nie pra gnął prze bi jać
się przez zde wa sto waną Eu ropę.

Po czuł, jak ksiądz Ste phany ści ska go za ra mię, więc od wró cił się, a  wtedy
zo ba czył zwy cię ski uśmiech na twa rzy tego sta rego czło wieka. –  Mó wię ci,
znaj dziemy te skarby. Wi dzisz, przy ja cielu? Jest na dzieja.
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EDITH

Kra ków, Pol ska 
Paź dzier nik 1939

Naj pierw usły szeli ryk sil ni ków po jaz dów opan ce rzo nych.
Edith pa trzyła, jak Kai Mühl mann ner wowo cho dzi w  czy telni Bi blio teki

Ja giel loń skiej od jed nej do dru giej ściany. Przy sta nął przed ho len der ską
mar twą na turą o  so czy stym ko lo ry cie i  przy gryzł nie równy pa zno kieć. Twarz
miał chmurną, szczęki za ci śnięte, usta za sty głe w  cienką li nię. Za trzy mał się,
żeby po pra wić kąt usta wie nia szta lugi, po czym pod jął na nowo swoją
prze chadzkę, spló tł szy cia sno palce za ple cami. W tle sły szeli trza ska nie drzwi
sa mo chodu i stu kot bu tów w we sty bulu bi blio teki.

Przez całe po po łu dnie Edith i  Ka je tan Mühl mann nad zo ro wali
roz ła do wy wa nie i  szy ko wa nie eks po zy cji dwóch tu zi nów ob ra zów, z  któ rymi
przy je chali po cią giem z  Ja ro sła wia. Wielka czy tel nia Bi blio teki Ja giel loń skiej
przy po mi nała te raz bar dziej mu zeum sztuki niż re po zy to rium rzad kich
ksią żek. Dzieła oce nione przez Mühl manna jako naj lep sze ze wszyst kich
skon fi sko wa nych z pol skich ko lek cji były te raz wy sta wione w tej sali.

Wielka Trójka. Tak Mühl mann za czął okre ślać trzy naj cen niej sze dzieła
wy cią gnięte z pol skich zbio rów. Były to: Kra jo braz z mi ło sier nym Sa ma ry ta ni nem
Rem brandta, Por tret mło dzieńca Ra fa ela i Dama z gro no sta jem Le onarda da Vinci.
Oprócz tych ob ra zów, wy eks po no wa nych na pierw szym pla nie, znaj do wało się
tu kilka mi strzow skich pej zaży i  por tre tów, wszyst kie za kwa li fi ko wane do
Wahl I. Naj wyż sza klasa.

Bez cenne ob razy sta ran nie roz miesz czono, aby jak naj le piej były wi doczne
w  roz pro szo nym, na tu ral nym świe tle pa da ją cym z  góry, przez świe tlik



w  su fi cie. Ściany wo kół ob sta wione były na wy so kość trzech pię ter ty sią cami
ksią żek, do stęp nych za po mocą sys temu scho dów i chwiej nych dra bin.

W  czy telni czuć było za pach, jakby po stę po wał w  niej pro ces ja kie goś
po wol nego roz kładu, wszystko po kryte było war stwą ku rzu. Jed nak poza
pra cow nią kon ser wa cji ma lar stwa Edith naj bar dziej chcia łaby być wła śnie
w  bi blio tece peł nej roz pa da ją cych się ksią żek. W  in nych oko licz no ściach
z roz ko szą spę dzi łaby tu taj dzień, wdra pu jąc się po scho dach, żeby zdej mo wać
z  pó łek dawno za po mniane tomy. To by łoby coś na spo kojny czas, na czas
ma rzeń. Tym cza sem mu siała być ci cho i  wy ko ny wać roz kazy. Jaki miała
wy bór? Nie długo już bę dzie w domu. Kai jej to obie cał w po ciągu.

Kiedy drzwi czy telni otwarły się, Edith za jęła miej sce obok Mühl manna,
który wresz cie prze stał krą żyć. Cze kali.

Nie ba wem ofi ce ro wie w  dłu gich płasz czach rzę dem wma sze ro wali do
czy telni, każdy z pi sto le tem do brze wi docz nym u pasa. Edith wi działa, jak Kai
strzep nął pa proch z  mun duru. Męż czyźni za sa lu to wali Ka iowi. Je śli w  ogóle
za uwa żyli obec ność Edith, nie dali po so bie po znać.

W tłu mie ko lej nych męż czyzn w mun du rach do sali wkro czył wielki ja strząb
–  ofi cer w  płasz czu po lo wym, ob wie szo nym od zna cze niami. Włosy miał
ciemne i  lśniące, nos jak dziób, ciem nymi oczami roz glą dał się jak dra pieżny
ptak za zdo by czą. Edith cof nęła się w cień i wci snęła się mię dzy szta lugi.

Nowy gu ber na tor Pol ski, po my ślała. Hans Frank. To mógł być tylko on.
– Sig Heil! – męż czy zna wy cią gnął ra mię, sa lu tu jąc.
Kai od po wie dział tym sa mym ge stem. – Gu ber na to rze Frank.
Przez chwilę męż czyźni stali na prze ciwko sie bie, twa rzą w twarz, jak ptaki

stro szące pióra, obaj z  za ci śnię tymi szczę kami, wy trzy mu jący wza jemne
spoj rze nie. Kiedy pod nie śli prawe ręce w ge ście na zi stow skiej jed no ści, Edith
z  tru dem roz po zna wała Kaia, skry tego choć mi łego hi sto ryka sztuki, do
któ rego za czy nała się przy zwy cza jać.

Po ofi cjal nym po wi ta niu spo sób by cia Hansa Franka zła god niał. Po dał
Ka iowi prawą rękę i uści snął mu dłoń, po trzą sa jąc ener gicz nie.

– Przy ja cielu – zwró cił się do niego. – Z za do wo le niem za staję cię tu taj.
Frank stał tak bli sko Edith, że mo gła wy czuć silny za pach my dła i so sny. Jego

czarne włosy były za cze sane do tyłu, jakby użył do ich uło że nia pa sty do bu tów.



Kai za pro sił ge stem gu ber na tora Franka, by pod szedł za nim do pierw szego
ob razu, jaki umie ścili na szta lu dze –  ma łego, XVIII-wiecz nego fran cu skiego
pej zażu, wy ide ali zo wa nego wi doku kla sycz nej świą tyni wśród buj nej przy rody.
Grupa żoł nie rzy po szła ich śla dem i Edith zo stała sama.

Czyżby była nie wi dzialna? Za wa hała się, nie pewna, czy ma zwró cić na sie bie
uwagę, czy nie.

Ob ser wo wała gu ber na tora, któ rego ciemne oczy prze su wały się po Por tre cie
mło dzieńca Ra fa ela. Mo gła do strzec, że jest urze czony. Kai ab sor bo wał całą jego
uwagę, ob ja śnia jąc szcze gó łowo, gdzie i  jak ob razy zo stały zlo ka li zo wane
i dla czego są warte za bez pie cze nia przez Rze szę.

Kilku żoł nie rzy bez czyn nie tkwiło w  wej ściu do czy telni i  wy glą dało na
znu dzo nych. Kilku in nych pę tało się za Ka iem i Han sem Fran kiem, słu cha jąc
in for ma cji o  ob ra zach. Je den z  żoł nie rzy wy cią gnął rękę do ma łego por tretu,
jakby miał za miar prze je chać pal cami po jego po wierzchni. Edith wy su nęła się
do przodu, go towa go po wstrzy mać, ale on zmie nił zda nie, scho wał ręce za
ple cami i prze szedł da lej.

– Nie znamy toż sa mo ści mo dela – wy ja śniał Kai gu ber na to rowi Fran kowi –
 ale nie któ rzy uwa żają, że może to być au to por tret Ra fa ela.

Edith po czuła ukłu cie za zdro ści –  od czu cie, któ rego do zna wała za wsze,
kiedy sły szała, jak ktoś z pew no ścią sie bie i ta len tem dzieli się swoją wie dzą. Tą
umie jęt no ścią ob da rzony był jej oj ciec. Po tra fił spra wić, że widz na prawdę
„wi dział” dzieło tak jak ni gdy wcze śniej. Serce ją bo lało, że jego bły sko tliwy
umysł uległ tak okrut nej de gra da cji. Odro binę pod no siła ją na du chu na dzieja,
że wkrótce zo ba czy ojca, więc się jej uchwy ciła.

Gu ber na tor Frank wpa try wał się in ten syw nie w  każdy ob raz, z  po dzi wem
ki wa jąc głową. W końcu sta nął przed Damą z gro no sta jem. Kai za milkł, da jąc mu
chwilę na chło nię cie dzieła. Spo sób, w  jaki gu ber na tor na niego pa trzył,
spra wiał, że Edith bu rzyła się w środku. To było wy głod niałe, chciwe spoj rze nie
ma nia kal nego ko lek cjo nera. Wi działa je wiele razy u  ko lek cjo ne rów
i nie do szłych ko lek cjo ne rów bu szu ją cych po ga le riach Alte Pi na ko thek.

– Ten ob raz uważa się za pierw szy no wo cze sny por tret – za czął Mühl mann. –
  Le onardo da Vinci nie na ma lo wał jej z  pro filu, jak ma lo wano por trety



wcze śniej, ani nie przed sta wił jako wy ide ali zo wa nej ko biety o  mi tycz nym
ro do wo dzie.

Serce w  piersi Edith za częło tłuc się w  za wrot nym tem pie, kiedy z  ust
Mühl manna usły szała swoje wła sne słowa. Czy przy pi sy wał so bie jej wie dzę
o  tym ob ra zie? Po czuła ude rze nie go rąca na twa rzy i  szyi. Jak on śmie
za własz czać wy nik jej wła snych ba dań, wie dzę, któ rej mógłby nie mieć, gdyby
nie prze ka zała mu jej tymi sa mymi sło wami?

Mühl mann mó wił da lej: –  Le onardo wy szedł poza kon wen cję. Przed sta wił
ko chankę księ cia tak, jak praw do po dob nie wy glą dała w rze czy wi sto ści...

– Gdzie to zna leź li ście? – prze rwał mu Frank roz ka zu ją cym to nem.
Kai urwał wy raź nie zi ry to wany, że zga szono go aku rat kiedy miał oka zję

po dzie lić się swoją nowo zdo bytą wie dzą.
–  Na sza Fräu lein Bec ker zna la zła to wśród obiek tów po zy ska nych przez

Par tię w pa łacu Czar to ry skich.
– Fräu lein Bec ker – po wtó rzył gu ber na tor.
Kai uniósł rękę, aby przy wo łać Edith. Wy szła z cie nia i do łą czyła do nich.
Te raz gu ber na tor zwró cił swoje ciemne oczy na nią. Chci wość. Tak, to był

ten wy raz na jego twa rzy. Skrę cała się w  środku, ża łu jąc, że nie może
z po wro tem znik nąć w cie niu. Wzięła się jed nak w garść.

– Zna leź li śmy je ukryte w se kret nym po koju pa łacu ro dziny w Peł ki niach, do
któ rego wej ście zo stało za mu ro wane – oznaj miła.

–  Pro szę wy ba czyć –  po wie dział Kai, de li kat nie bio rąc ją za ło kieć. –  Czy
mogę przed sta wić Edith Bec ker? Przy szła do nas z  Alte Pi na ko thek
w  Mo na chium. Po le cił ją Ge ne ral di rek tor Buch ner, wy soko ce niąc jej wie dzę
o  ma lar stwie wło skiego re ne sansu, a  zwłasz cza kom pe ten cje w  za kre sie
kon ser wa cji. Ukoń czyła Aka de mię Sztuk Pięk nych jako naj lep sza na roku.

Hans Frank przy glą dał się jej ciem nymi oczami, a  ona wo la łaby, żeby Kai
prze stał ob sy py wać ją po chwa łami. Te raz przy glą dało się jej rów nież kilku
żoł nie rzy. Tak samo jak wtedy w  sali kon fe ren cyj nej mu zeum w  Mo na chium,
nie wia domo, jak stała się w cen trum za in te re so wa nia.

Gu ber na tor Frank po ki wał głową.
–  Je stem pod wra że niem, Fräu lein –  wziął jej rękę na po wi ta nie, ści ska jąc

tro chę moc niej niż by so bie ży czyła. –  Może wie pani, że naj więk szym



ma rze niem na szego Füh rera było uczęsz czać do Aka de mii Sztuk Pięk nych
w  Wied niu, a  i  ja sam roz wa ża łem ka rierę w  dzie dzi nie sztuki, za nim mój
oj ciec nie zmu sił mnie do wstą pie nia na wy dział prawa. Z  nie cier pli wo ścią
cze kam na czę ste roz mowy z pa nią.

–  Dzię kuję –  po wie działa, na po ty ka jąc jego wzrok. Miała na dzieję, że nie
po czuje lep ko ści jego dłoni. In stynkt mó wił jej, żeby cof nęła rękę, ale nie
chciała da wać temu pro stac kiemu ty powi sa tys fak cji, że wy trą cił ją
z  rów no wagi. Wy trzy mała, do póki nie pu ścił jej i  od wró ciw szy się na pię cie
ode zwał się znów do Kaia.

–  Sehr gut! Je stem za do wo lony –  oznaj mił, a  ona za uwa żyła, że usta Kaia
roz cią gnęły się w cienką li nię, która wy glą dała bar dziej na gry mas niż uśmiech.

Przez dłuż szą chwilę gu ber na tor Frank prze cha dzał się w mil cze niu po sali,
ogar nia jąc uważ nym spoj rze niem małą wy stawę. Po tem za trzy mał się i dłu gim
pal cem wska zał trzy ob razy, zwra ca jąc się do to wa rzy szą cych mu żoł nie rzy: –
 Ten, ten i ten.

Edith po czuła, że włosy jeżą się jej na gło wie. Por tret mło dzieńca Ra fa ela.
Kra jo braz Rem brandta. I Dama z gro no sta jem Le onarda.

Wielka Trójka.
–  Te zo staną u  mnie w  Kra ko wie –  po wie dział do Kaia. –  Resztę mo że cie

za brać do Ber lina.
Na po zo stałe ob razy mach nął ręką. Żoł nie rze przy stą pili do dzia ła nia. Edith

wi działa, jak je den z nich, młody, chwy cił ramę Ra fa ela i zdjął ob raz ze szta lugi.
–  Cze kaj! –  krzyk nęła. Bez za sta no wie nia pod bie gła i  zła pała za ra mię

żoł nie rza trzy ma ją cego w  rę kach ob raz. Żoł nierz za marł. Dla Edith czas się
za trzy mał. Czy po słu chają jej te raz, kiedy ich uwaga sku piła się na niej? Czy
ona w ogóle ma w tej kwe stii coś do po wie dze nia? Ale żoł nierz od wró cił się od
niej i wszy scy męż czyźni w sali skon cen tro wali się na Han sie Franku.

–  Nie mo że cie ich tak po pro stu za brać! –  krzy czała, czu jąc ucisk w  klatce
pier sio wej, która pod no siła się i  opa dała w  rytm przy spie szo nego od de chu. –
  One nie na leżą do... nas. Były czę ścią ko lek cji ro dziny Czar to ry skich. Ich
przod ko wie ku pili te ob razy we Wło szech dwie ście lat temu...

Wi działa, że twarz Kaia zbie lała. – Wszyst kie te ob razy mają być za pa ko wane
do skrzyń w  celu prze trans por to wa nia do Ber lina. Mamy roz kazy –  Kai



wy su nął się przed Edith, za sła nia jąc ją swo imi sze ro kimi ra mio nami przed
wzro kiem gu ber na tora Franka. Zdała so bie sprawę, że on ją chroni.

Frank pod szedł bli żej, za sta na wia jąc się. –  Cóż –  po wie dział –  reszta może
iść do Ber lina. Ten... wy bór... na leży do tego miej sca. Były już w  pol skich
ko lek cjach, więc mogą zo stać tu taj.

Żoł nie rze znów się ru szyli.
–  To nie jest moż liwe, gu ber na to rze Frank –  od pa ro wał Kai. –  Te ob razy...

Wszyst kie zo stały za pla no wane do no wego mu zeum, które bu duje Füh rer
i  tam będą za bez pie czone. Będą tam zgro ma dzone naj cen niej sze i  bez cenne
ar te fakty, ob razy, po sagi i inne obiekty z ca łego świata...

–  Do brze znam plany mu zeum –  prze rwał mu Frank, znów lek ce wa żąco
ma cha jąc ręką. – Zo sta łem w nie za an ga żo wany oso bi ście. Ale co nie po jawi się
w Ber li nie, nie zgi nie – ge stem na ka zał ko lej nemu żoł nie rzowi zdjąć ze szta lugi
Kra jo braz z mi ło sier nym Sa ma ry ta ni nem. Żoł nierz ocho czo wziął się do ro boty.

–  Hans... –  Kai do tknął przed ra mie nia Franka. Edith do my śliła się, że Kaia
mu siała łą czyć z gu ber na to rem Fran kiem dłu go trwała za ży łość, skoro ośmie lił
się zwró cić się do niego po imie niu, ośmie lił się do tknąć jego ręki. Kai ści szył
głos, by to co po wie, nie do tarło do uszu żoł nie rzy. – To Göring.

Po raz pierw szy Edith do strze gła wa ha nie gu ber na tora Franka.
Göring. Her mann Göring? Przy wódca Par tii? To na zwi sko zda wało się

po wstrzy my wać Hansa Franka. Przez chwilę gu ber na tor dra pał się po swoim
przy po mi na ją cym dziób no sie.

Tym cza sem Kai mó wił da lej: –  Göring już o  nich wie, Hans. Oso bi ście
pod pi sał roz kaz, że ob razy mają być do star czone do Ber lina. Wi dział fak sy mile.
Wi dział spisy in wen ta rzowe, które przy go to wa li śmy. Spo dziewa się Le onarda,
Rem brandta, Ra fa ela i in nych. Gdy by śmy za trzy mali co kol wiek tu taj, w Pol sce,
ktoś mu siałby za to od po wie dzieć przed nim. Nie chciał bym być tą osobą.
Je stem pe wien, że po tra fisz to usza no wać.

Edith mar twiła się o  Kaia. Nie chcia łaby kłótni z  gu ber na to rem. I  nie
chcia łaby, żeby jej wła sna wia ry god ność zo stała pod dana wni kli wej oce nie
ta kich jak mar sza łek Rze szy Göring.

Osta tecz nie Frank ski nął głową, na jego ustach po ja wił się gry mas. –
 Ro zu miem.



Kai jesz cze nie skoń czył. –  Za pew niam cię, że ob razy będą bez pieczne.
Fräu lein Bec ker i ja od wie ziemy je oso bi ście do Ber lina po cią giem pan cer nym.
Mamy jed nostki przy dzie lone spe cjal nie do eskorty tego po ciągu. Wi dzisz?
Zwró ce nie ich Rze szy jest je dy nym spo so bem za pew nie nia tym ar cy dzie łom
ochrony. Wszystko jest bar dziej... nie sta bilne tu taj, na fron cie. Nie mu szę ci
tego mó wić – ści szył głos.

Gu ber na tor od wró cił się w  kie runku Edith, te raz z  ko lei jego usta
roz cią gnęły się, przy bie ra jąc kształt cien kiej li nii. –  Panno Bec ker, mam
na dzieję, że bę dziemy mo gli kon ty nu ować na szą roz mowę, kiedy się spo tkamy
na stęp nym ra zem.

Wbrew so bie, Edith od po wie działa na jego grzecz ność mil cze niem
i spio ru no wała go wzro kiem.

Gu ber na tor Frank od wró cił się i  ru szył do wyj ścia. Żoł nie rze w  szyku
wy co fali się za nim

Kiedy męż czyźni opu ścili bi blio tekę, można było od nieść wra że nie, że po raz
pierw szy po wie trze z  po wro tem na pły nęło do sali. Edith po czuła wielką ulgę.
Nie mo gła stra wić my śli o Franku wy cho dzą cym z Damą Le onarda pod pa chą.
Już wy star cza jąco ciężko było pa trzeć, jak Kai przej muje ob raz z jej rąk.

Na dźwięk war kotu sil ni ków Edith wy pu ściła z  płuc po wie trze, które
wstrzy my wała, i opu ściła ra miona.

– Dzięki Bogu. Nie ma co mó wić, jak to mo głoby się skoń czyć, gdyby nie miał
pan dość od wagi, żeby się ode zwać.

Twarz Kaia zda wała się cał ko wi cie po zba wiona ko loru. –  Nie mia łem
wy boru, Edith. Jak miał bym wró cić do Ber lina bez obie ca nych obiek tów?
Do stał bym kulę w łeb – prze rwał, a Edith uświa do miła so bie, że nie prze sa dzał.
– Göring nie jest mi łym czło wie kiem. Kiedy wy daje roz kaz, ten roz kaz musi być
wy ko nany bez za strze żeń. Tak samo jest z  Füh re rem. Nie ma ta kiego
uspra wie dli wie nia, ja kie mógł bym wy my śleć, gdy by śmy nie przy wieźli
ob ra zów – prze je chał dłońmi po czubku głowy.

–  Nie za zdrosz czę panu. Nie chcia ła bym się do stać po mię dzy tych dwóch
pa nów.

– Pew nie, że nie – od parł, za wzię cie krę cąc głową. – Wła śnie tego sta ra łem
się unik nąć. Nie mogę so bie po zwo lić na po zo sta wie nie cze go kol wiek z  li sty



tu taj, w Pol sce. A zwłasz cza nie w rę kach Franka.
– W ta kim ra zie cie szę się, że gu ber na tor nie na ci skał bar dziej.
Kai za czął okry wać z  po wro tem każdy ob raz pła tem ak sa mitu chro nią cym

jego de li katną po wierzch nię. Na stępny dzień mieli spę dzić na nad zo ro wa niu
pa ko wa nia do skrzyń i  ła do wa niu ich do po ciągu, tym ra zem ja dą cego do
Ber lina.

–  Je ste śmy zmu szeni do służby, ale jaki in te res mamy w  tych wo jen nych
ma chi na cjach? –  zmarsz czył czoło. Edith zo rien to wała się, że we wnątrz jest
bar dzo roz trzę siony. – Jak sama pani po wie działa, Edith, to nie jest miej sce dla
hi sto ry ków sztuki.

Pod czas gdy Kai zaj mo wał się więk szym Rem brand tem, Edith po de szła do
szta lugi z  Damą Le onarda. Ostroż nie pod nio sła ob raz, trzy ma jąc go za ramę
i po ło żyła pła sko na bre zen cie roz ło żo nym na stole obok.

–  Och, pani –  po wie działa ci cho do dziew czyny na ob ra zie. Przez chwilę
pa trzyła w żywe oczy Ce ci lii Gal le rani, jakby spo dzie wała się jej od po wie dzi. –
  Wy daje się, że zwró ci łaś na sie bie uwagę chci wego, ogar nię tego ma nią męż czy zny.
Męż czy zny, który może zmie nić twój los jed nym mach nię ciem dłoni. – Edith za wa hała
się. – Cóż – pod jęła ci cho – może wiesz, jak to jest? Ale prawdą jest, że to z mo jej winy
zna la złaś się w  tym za mę cie. Prze pra szam. I  obie cuję ci, zro bię wszystko, co w  mo jej
mocy, żeby cię z niego wy do stać.
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LE ONARDO

Me dio lan, Wło chy 
Li sto pad 1490

Dla czego nie które ko biety wi kłają się w  związki z  męż czy znami ogar nię tymi
ma nią? Z  nie bez piecz nymi męż czy znami. Z  męż czy znami, któ rzy nie
za słu gują na ich uwagę. Tak we Flo ren cji, jak w Me dio la nie.

Roz wa ża jąc tę kwe stię, od su wam de li kat nie na kra piane jajka prze piór cze na
brzeg ta le rza. Już za wia do mi łem kuch nię Jego Wy so ko ści, że nie ja dam mięsa
zwie rząt, ani na wet ja jek. Ale oni nie słu chają. Może któ raś z po my wa czek albo
po ko jó wek zgar nie je z  mo jego ta le rza wra ca ją cego do kuchni. Tym le piej.
Chciał bym tylko mieć pew ność, że nie ob ra żam Jego Wy so ko ści od mową.

Ale Lu do vico il Moro nie pa trzy na mnie.
Jego Wy so kość u  szczytu stołu od rywa mięso ku ro pa twy od ko ści ze

wzro kiem utkwio nym w  prze ciw le głej stro nie sali. Moje spoj rze nie wę druje
śla dem jego, ku Lu cre zii Cri velli, dziew czy nie usłu gu ją cej Si gno ri nie Ce ci lii.
Lu cre zia stoi w nie wiel kim gro nie dam dworu pod ścianą, go to wych na każde
naj mniej sze ski nię cie dam przy stole. Ale Lu cre zia i  inne damy dworu
by naj mniej nie sta rają się być nie wi doczne. W  swo ich ja skra wych stro jach są
jak klej noty, które ożyły – sza fir, ru bin, szma ragd. Sama Lu cre zia wy gląda jak
kwiat w  sukni ko loru doj rza łego po mi dora. Wplo tła wstążkę w  ta kim sa mym
ja skra wym ko lo rze w swój ciemny war kocz i za bar wiła po liczki.

Nie poj muję upodo ba nia me dio lań skiego dworu do tych wul gar nych
ko lo rów. Kie ruję wzrok ku gó rze na ma lo wi dła na skle pie niu sali ja dal nej.
Su fity wszyst kich kom nat w  pa łacu Jego Wy so ko ści są po kryte fre skami
w  krzy kli wych bar wach, wy ko na nymi po spiesz nie przez ze spół ma la rzy
wy bra nych ra czej ze względu na ta nią ofertę niż na war tość ar ty styczną.



Mógł bym za pro po no wać Jego Wy so ko ści coś zu peł nie in nego, gdyby mi dano
szansę.

My ślę, że pod wie loma wzglę dami Lu cre zia Cri velli jest prze ci wień stwem
dro giej Ce ci lii, przy naj mniej ta kiej, jaką zde cy do wa łem się przed sta wić. Bę dzie
mod nie, choć skrom nie ubrana, z  je dwabną na rzutką na jed nym ra mie niu.
Bę dzie mieć na so bie naj now szą ak sa mitną suk nię, tę z  kwa dra to wym
de kol tem sta nika, ob szy tym wzo rem ple cionki. Ce ci lia po wie działa mi, że
suk nię po da ro wał Jego Wy so kość wraz z  dłu gim sznu rem ko rali z  onyksu
kon tra stu ją cych z jej ja sną cerą. Na szki co wa łem jej gę ste włosy roz dzie lone na
dwie czę ści i ści śle przy le ga jące do po licz ków. Ca łość bę dzie wy ra zem ele gan cji
i  po wścią gli wo ści, w  prze ci wień stwie do tan det nie ma lo wa nych su fi tów
i ścian.

Ob ser wuję czarną brodę Lu do vica il Moro, która ożywa, gdy on prze żuwa.
Jed no cze śnie wzrok ma nie zmien nie utkwiony w  Lu cre zii. Z  oczami jak
pa ciorki i no sem jak dziób przy po mina wiel kiego ptaka dra pież nego, tak że nie
mogę nie my śleć o set kach ry sun ków so ko łów, ja kie wy ko na łem w ra mach prac
przy go to waw czych do mo jej ma chiny la ta ją cej. Wtem wi dzę, że Lu cre zia
chwyta jego spoj rze nie. Uśmie cha się nie śmiało, acz cza ru jąco.

Mu szę skoń czyć ten por tret Ce ci lii Gal le rani naj szyb ciej jak to moż liwe,
my ślę, po nie waż w tym miej scu wszystko może się zmie nić w każ dej chwili.
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CE CI LIA

Me dio lan, Wło chy 
Li sto pad 1490

–  Mu sisz uwa żać, żeby nie ufać lu dziom ca łym ser cem. Nie za wsze mu szą
mieć na my śli twój in te res, na wet je śli na pierw szy rzut oka wy dają się mili.

Ce ci lia sły szała słowa mi strza Le onarda, ale słu chała go uważ nie. My ślała
o  tym, co nie ślubna córka Jego Wy so ko ści mó wiła w  pa ła co wej kuchni. Jej
matka po szła do klasz toru, po wie działa dziew czynka. Mało wie o swo jej matce,
po in for mo wała Ce ci lię rze czowo, tylko tyle co z li stów, które Bianca do sta wała
na uro dziny, w dzień jej świę tej pa tronki albo na Boże Na ro dze nie.

Ce ci lię bo lało serce. Co bę dzie z  nią samą i  z  jej dziec kiem? Czy zo sta nie
z  nim roz dzie lona siłą? Czy jej dziecko bę dzie uwię zione za mu rami tego
zamku, a  ona za mu rami klasz toru? Nie wie działa, jak wy ja wić swój se kret,
któ rego kon se kwen cje ja wiły się jako ogromne, prze ra ża jące i nie znane.

My śle nie Ce ci lii prze rwał wi dok trzech zbroj nych con dot tieri wjeż dża ją cych
przez zam kowe bramy na mu sku lar nych czar nych ko niach. Słońce od bi jało się
w ich zbro jach, barwne pió ro pu sze na heł mach mu siały być wi doczne z da leka,
po my ślała Ce ci lia. Trudno po dejść nie po strze że nie w  ta kim rynsz tunku. Po
na jem ni kach spo dzie wa łaby się więk szej dys kre cji.

Przez cały po ra nek Ce ci lia i  Le onardo za ży wali świe żego po wie trza na
zam ko wym po dwórcu, gdzie mistrz da Vinci mó wił jej, że mo gliby wy ko rzy stać
na tu ralne, roz pro szone świa tło, aby por tret wy szedł jesz cze pięk niej szy.
W skó rza nej teczce przy niósł stertę szki ców. Wy cią gnął świeży ar kusz i za czął
ry so wać, ale z nie po ko jem na twa rzy prze rwał, za trzy mu jąc pióro w po wie trzu.

–  Wi dzisz, cara? Na wet za mu rami tego zamku nie któ rzy czują się...
za gro żeni. Sam Jego Wy so kość musi cią gle bro nić nie tylko swo jego



te ry to rium, ale i swo jego ży cia.
Ce ci lia bar dzo się sta rała brać słowa mi strza Le onarda do serca. Wie działa,

że mistrz Le onardo jest in te li gentny, że zna się na wszel kiego ro dzaju
spra wach, ma wie dzę się ga jącą da leko poza mury zamku. Kiedy go po pro siła,
po ka zał jej swoje no tat niki za peł nione po obu stro nach kar tek dziw nym
pi smem lu strza nym, któ rego nie zdo łała od czy tać. Po wie dział jej, że są to
trak taty o  ma chi nach wo jen nych i  hy drau lice. O  optyce, o  ana to mii, na wet
o pta sim lo cie. Ry sunki Ma donn i świę tych. Pięk nych, aniel skich chłop ców.

– A bra ta nek Jego Wy so ko ści. On rów nież jest za gro żony? – spy tała.
Le onardo fuk nął. – Zwłasz cza młody Gian Ga le azzo. Jest tylko chłop cem, ale

wciąż jest księ ciem Me dio lanu – po wie dział, zni ża jąc głos do szeptu. – Mię dzy
nami mó wiąc, boję się, co może się stać, kiedy do ro śnie na tyle, żeby wziąć
sprawy... –  Le onardo prze rwał i  od ru chowo obej rzał się za sie bie, żeby
spraw dzić, czy ktoś mógłby pod słu chać ich roz mowę. – Ale co do cie bie, moja
droga, to te raz aku rat masz sto sun kowo silną po zy cję jako przy ja ciółka Jego
Wy so ko ści, czy so bie zda jesz z tego sprawę, czy nie. Ktoś może spró bo wać coś
ci za brać albo może cze goś od mó wić. Tak jak już mó wi łem, ra dzę ci uwa żać na
tych, któ rzy są naj bli żej cie bie.

Ale Ce ci lia wcale nie czuła, że ma mocną po zy cję. Za miast tego bała się
o swoje ży cie.
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DO MI NIC

Bad Go des berg, Niemcy 
Ma rzec 1945

Herr Wey res był cie niem czło wieka. Oczy miał pod krą żone i  udrę czone.
Sie dząc na ku chen nym krze śle, trząsł się pod li chym, dziu ra wym ko cem
i  wo dził wzro kiem do okoła, za trzy mu jąc spoj rze nie po ko lei na każ dym
z ota cza ją cych go Ame ry ka nów. Do mi nic wy obra żał so bie, że to wojna mu siała
za mie nić Wey resa, daw niej ar chi tekta i  asy stenta miej sco wego kon ser wa tora
za byt ków, w je den trzę sący się kłę bek ner wów.

– Mówi pan, że wszyst kie spisy prze pa dły? – spy tał Han cock.
– Wszyst kie – po twier dził Wey res. Za jego ple cami za żywna ko bieta – da leka

ku zynka, która udzie lała mu schro nie nia –  za klęła po nie miecku, kiedy
lo do waty wiatr zga sił wą tły ogień pod bla chą. Ro śli żoł nie rze le dwo się mie ścili
w  ma łej kuchni. Dom ko biety był czę ściowo zbu rzony wsku tek
bom bar do wa nia. W  okien nych ra mach tkwiły ostre odłamki po tłu czo nych
szyb, strzępy za słon po wie wały smęt nie na wie trze. Ko bieta spró bo wała
po now nie roz pa lić ogień pod mie dzia nym ron dlem sto ją cym na kuchni, żeby
za go to wać wodę na kawę z  proszku. Żoł nie rze nie zwra cali na nią uwagi,
pod czas gdy ka pi tan Han cock roz ma wiał z Herr Wey re sem.

–  Wszyst kie co do jed nego –  po wtó rzył Wey res, szczel niej okry wa jąc
ra miona ko cem. – Spa liły się pod czas bom bar do wa nia albo po darli je nasi.

Mar z nący deszcz za ci nał przez dziurę w da chu, która przy po mi nała dziurę
po zę bie. Do mi nic wtu lił się tro chę głę biej w koł nierz swo jego szy nela, wi dząc
pu ste oczy Herr Wey resa.

– Po co mie liby nisz czyć wła sną kul turę?



W ciągu kilku ostat nich ty go dni Do mi nic i inni po znali aż za do brze wy raz
twa rzy taki jak u  sta rego ar chi tekta, kiedy po su wali się śla dem alianc kich
zwy cięstw na wschód. Naj pierw po za cie kłej bi twie pa dła Ko lo nia, po tem Bonn.
Do mi nic na dal wo lałby być na pierw szej li nii, gdzie jak uwa żał, byli praw dziwi
wo jow nicy. Gdzie mógłby do ko nać cze goś na prawdę zna czą cego. Za miast tego
szedł ze swoim od dzia łem na końcu. Ni gdy nie od da lali się od frontu,
wy naj dy wali, ilu tylko mo gli pra cow ni ków mu zeów i uni wer sy te tów, od ha czali
na zwi ska z  li sty na jesz cze tlą cych się zglisz czach po każ dej bi twie. Żmudna,
ża ło sna ha rówka.

Naj czę ściej wra cali z ni czym. Ci, któ rych szu kali, ucie kli, ukry wali się, a je śli
zo stali, to z  pew no ścią byli mar twi. Ale ka pi tan Han cock z  en tu zja stycz nym
po par ciem księ dza Ste phany’ego nie usta wał w dzia ła niach. Kilku spe cja li stów,
któ rych udało im się zna leźć, do star czyło tro chę in for ma cji. Wie ści
o  Obroń cach Za byt ków –  i  o  tych nie licz nych dzie łach sztuki, które zdo łali
od kryć –  za częły roz cho dzić się pocztą pan to flową po roz dar tych wojną
Niem czech. Stop niowo kilku lu dzi po sia da ją cych in for ma cje co raz chęt niej
z nimi roz ma wiało. Kilku na wet zgło siło się z wła snej woli.

Pod czas gdy zbiór od zy ski wa nych dzieł sztuki rósł po woli, li sta re po zy to riów
spo rzą dzana przez Han cocka się gała se tek. Przy każ dej oka zji znaj do wał
bez pieczna li nię te le fo niczną, aby dzwo nić do alianc kich do wód ców na fron cie.

Bonn do star czyło naj moc niej szego tropu. Mia sto bę dące sie dzibą hra biego
von Wolff-Met ter ni cha, głów nego kon ser wa tora Ko mi sji Za byt ków, obie cy wało
in for ma cyjną ko pal nię złota. Do mi nic spę dził wiele go dzin, prze mie rza jąc za
Han coc kiem i in nymi oko licę, gdzie ob raz spu sto sze nia był aż na zbyt zna jomy,
prze cze su jąc ją w po szu ki wa niu ja kie go kol wiek śladu Met ter ni cha. Jed nak jego
ga bi net na uni wer sy te cie zo stał nie mal zrów nany z  zie mią. Do mi ni cowi
szcze gól nie wrył się w pa mięć wi dok biurka, a ra czej tego, co z niego zo stało –
 płyta okła dzi nowa, która na nie spa dła rzu cona wy bu chem, nie tyle zmiaż dżyła
je, co spra wiła, że się roz pry sło. Pa piery i  ka wałki drewna roz le ciały się we
wszyst kich kie run kach. Sam kon ser wa tor, jak się oka zało, uciekł na wschód –
  za li nię wroga, gdzie od dział Do mi nica nie ośmie liłby się przejść, w  każ dym
ra zie jesz cze nie te raz.

Nie mniej jed nak, za czy na jąc od od cinka wy płaty zna le zio nego
w  ru mo wi sku, przez mo zolną i  po wolną pracę śled czą, trop do pro wa dził ich



tu taj, do Bad Go des berg, i  tego na wpół zruj no wa nego domu. No i  do Herr
Wey resa, asy stenta kon ser wa tora, ukry wa ją cego się w kuchni swo jej ku zynki.

Ku zynka, jedna z  tych wspa nia łych nie miec kich ko biet, która po mimo
wo jen nych nie do stat ków zdo łała ja koś utrzy mać oka załą fi gurę, uwi jała się
mię dzy żoł nie rzami z pa ru ją cymi kub kami w rę kach. Od su wała ich łok ciami na
bok, jakby byli nie po słusz nymi dziećmi, cmo ka jąc z iry ta cją.

–  Pro szę –  mó wiła ła maną an gielsz czy zną, po da jąc ku bek Wey re sowi. –
  Go rąca. Dzię ko wać temu do bremu mło demu –  od wró ciła się do Do mi nica
i czule po kle pała go po po liczku. On po czuł, że się ru mieni, pod czas gdy dwóch
żoł nie rzy dła wiło się ze śmie chu, który sta rali się po wstrzy mać. Wey res
wy glą dał tak ża ło śnie, ku ląc się na krze śle, że zmu siło to Do mi nica do
za pro po no wa nia mu swo jej ra cji kawy w  proszku. Był to tani i  nie smaczny
wy rób, ale w prze szy wa ją cym do szpiku ko ści chło dzie miał swoją war tość.

Herr Wey res zbli żył ku bek do ust i de lek to wał się uno szącą się parą, jakby to
był ja kiś nie by wały luk sus. Wziął duży łyk, za krztu sił się, roz kasz lał, aż
ku zynka mu siała wa lić go w plecy.

–  Czyli nie ma pan żad nej do ku men ta cji wska zu ją cej, do kąd co po szło? –
 przy na glał go Han cock, bęb niąc swo imi dłu gimi pal cami po bla cie ku chen nego
stołu. Stół stał na trzech roz chwia nych no gach, czwarta była ża ło snym
ki ku tem.

–  Ach, nie nie, ja tego nie po wie dzia łem –  Herr Wey res otarł na stro szone
wąsy i  ujął ku bek w  obie dło nie. Trząsł się już tro chę mniej. –  Na po czą tek
spi sy wa łem re po zy to ria w  ma łym re je strze. Trzy ma łem go w  me ta lo wym
schowku w bocz nej ścia nie na szego ko minka. My śla łem, że nikt, kto zna la złby
go tam, nie sko ja rzyłby go ze mną. Mie li śmy w  mie ście kilka ma łych grup
oporu. Nie star czyło mi od wagi, żeby do nich przy stą pić, ale po my śla łem, że
może kie dyś miał bym oka zję prze ka zać mój re jestr ich przy wód com. Może oni
by liby w  sta nie od zy skać dzieła albo przy naj mniej po móc ura to wać je przed
znisz cze niem. Ale po tem ktoś pod szep nął moje na zwi sko wła dzom. Sły sza łem,
że idą po mnie.

Do mi nic nie mógł uwie rzyć wła snym uszom. Ten czło wiek ry zy ko wał ży cie
dla ręcz nie spi sa nej li sty dzieł sztuki?



Herr Wey res mó wił da lej: –  Czym prę dzej roz pa li łem ogień w  ko minku.
I  rzu ci łem re jestr w  pło mie nie. Za nim przy szło ge stapo, nie było już śladu.
Mia łem szczę ście.

– Czyli spisy zo stały znisz czone – stwier dził Han cock, opusz cza jąc ręce.
– Nie, ja wciąż je mam.
– Co chce pan przez to po wie dzieć? – nie ro zu miał Han cock.
–  Wciąż mam spisy re po zy to riów. Wszyst kie tu taj –  uniósł drżącą rękę

i po pu kał się w głowę jed nym pal cem. – Może nie wszyst kie, ale dużo. Mia łem
prze czu cie co do tych lu dzi, któ rzy za bie rali moją ko lek cję, więc spró bo wa łem
za pa mię tać.

– Może nam pan po wie dzieć?
–  Oczy wi ście –  Herr Wey res upił ko lejny łyk. –  Spro wa dzi cie te dzieła

z  po wro tem do mo jego mu zeum, dla mo ich lu dzi –  wy ko nał gest, jakby pi sał
w po wie trzu. – Po trze buje pan pa pieru, tak?

Z kie szeni płasz cza Han cock wy cią gnął no tes i ołó wek. – Pro szę za czy nać.
Ze zdu mie wa jącą szyb ko ścią Wey res za czął re cy to wać li stę re po zy to riów

w  ca łych Niem czech. Tempo było tak szyb kie, że usi łu jąc na dą żyć, Han cock
ba zgrał co raz bar dziej. Za pi sał trzy kartki po obu stro nach, za nim wresz cie,
rów nie na gle jak za czął, Herr Wey res skoń czył. Na pił się gorz kiej kawy,
a po tem sie dział przez kilka se kund ze wzro kiem wbi tym w Han cocka.

–  To wszystko, co pa mię tam. Może być jesz cze jedno lub dwa, o  któ rych
za po mnia łem.

–  Ge nialne –  Han cock roz parł się na krze śle i  ode tchnął z  ulgą. –  Mo żemy
z tym dużo zdzia łać. Dzię kuję panu.

Wstał, da jąc resz cie od działu sy gnał do wyj ścia, za częli się więc prze py chać
do drzwi. Han cock wy cią gnął rękę do sta rego czło wieka. Herr Wey res chwy cił
ją obiema dłońmi, pa trząc z na pię ciem w oczy Han cocka.

–  Bę dzie cie znaj do wać dzieła sztuki we wszel kiego ro dzaju dziw nych
miej scach, pa nie Ame ry ka ni nie. Za glą daj cie w  miej sca, któ rych nie po tra fi cie
so bie wy obra zić. Zam kowe lo chy, klasz tory, skarbce ban ków, za ple cza
re stau ra cji, po koje ho te lowe, szkolne sale gim na styczne, na wet piw nice
zwy kłych do mów. Ale to, czego na prawdę chce cie, jest w Sie gen –  jego uścisk
sta wał się co raz moc niej szy i Do mi nic zo ba czył, że krew prze stała do pły wać do



pal ców Han cocka. – Tam, pod cy ta delą, jest ko pal nia mie dzi. Tam znaj dzie cie
naj więk sze skarby.

Sie gen. Han cock ski nął głową, sły sząc na zwę, na którą na tknęli się
w Akwi zgra nie.

Wy szli w lo do waty deszcz, który głu cho dud nił o hełm Do mi nica. W swo jej
gło wie czuł cał ko witą pustkę. Wie dział, że „naj więk sze skarby” mu szą się
od no sić do re li kwii Ka rola Wiel kiego, może na wet do in nych za gi nio nych
ar cy dzieł. I cho ciaż po czuł ulgę, że drogi ksiądz Ste phany jest o krok bli żej do
po now nego uj rze nia swo ich uko cha nych skar bów, po ca łym znisz cze niu
i śmierci, ja kich był świad kiem, nie po tra fiłby już wy krze sać z sie bie żad nych
emo cji na myśl o sztuce.

Nie prze sta waj ry so wać, po wie dział Paul. W  tej chwili od le głość mię dzy nim
a do mem sta wała się co raz więk sza. Do mi nic wie dział, że ma jąc tę po śpiesz nie
na ba zgraną li stę ma ga zy nów dzieł sztuki, Han cock bę dzie parł co raz da lej na
wschód z po now nym po czu ciem celu. Będą za jęci przez długi czas.

Je śli ma w tym być na dłuż szą metę, po my ślał Do mi nic, rów nie do brze może
się w to za an ga żo wać. Lu dzie tacy jak Wey res kła dli na szali wła sne ży cie, żeby
ra to wać dzieła sztuki. I może Ste phany ma ra cję. Nie wy star czy po pro stu żyć.
Trzeba mieć dla czego żyć.

Do mi nic do szedł do wnio sku, że skoro idą na wschód, to je śli ma wyjść z tej
wojny względ nie zdrowy na umy śle, musi trzy mać się idei, że dzięki sztuce
ży cie jest warte ży cia. Od tego za le żało jego ży cie.
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EDITH

Mo na chium, Niemcy 
Li sto pad 1939

Dzięki sztuce ży cie jest warte ży cia, za wsze po wta rzał jej oj ciec. Edith
pró bo wała trzy mać się tej my śli, że zro biła wszystko co mo gła, aby za dbać
o  naj cen niej sze na świe cie dzieła sztuki, mimo że kie dyś na ra ziła je na
nie bez pie czeń stwo.

– Przej ście.
Od su nęła się na bok, ustę pu jąc z drogi dwóm lu dziom, któ rzy zdo łali wnieść

na śro dek jej pra cowni kon ser wa tor skiej ob raz – ogromny pej zaż, po ciem niały
pod upły wem czasu. Kiedy prze cho dzili obok, za uwa żyła war stwę ku rzu
osia dłego w za głę bie niach kunsz tow nej, zło co nej, drew nia nej ramy.

Jedno, co się li czy, mó wiła do sie bie, to że oj ciec jest bez pieczny i ma się na
tyle do brze, na ile może być pod opieką no wej do mo wej pie lę gniarki. Za to była
nie ustan nie wdzięczna.

Z  dru giej strony, ku prze ra że niu Edith, jej za zwy czaj ci cha i  spo kojna
pra cow nia kon ser wa tor ska zo stała za re kwi ro wana na punkt kla sy fi ko wa nia
i  sze re go wa nia pod wzglę dem waż no ści ob ra zów zwo żo nych z  da leka.
Wy cze ki wała po wrotu do pracy i  swo jego spo koj nego la bo ra to rium,
tym cza sem po miesz cze nie prze kształ cono w wę zeł ko mu ni ka cyjny, gdzie kilka
osób z nie licz nych pra cow ni ków Alte Pi na ko thek, jacy po zo stali, zaj mo wało się
po rząd ko wa niem, ka ta lo go wa niem i  ma ga zy no wa niem no wych obiek tów
na pły wa ją cych z ca łej Eu ropy.

Liczne ob razy były usta wiane pod wszyst kimi do stęp nymi ścia nami. Ktoś
prze niósł jej rę ka wiczki, zmy wa cze do wer niksu, ka wałki płótna i  środki
zo bo jęt nia jące. Na biurku, na któ rym pię trzyły się stosy nie otwar tej



ko re spon den cji, znaj do wały się książki ze stro nami po za zna cza nymi
za kład kami i gro żące roz sy pa niem się sterty pa pieru. Półki, na któ rych kie dyś
pa no wał wzo rowy po rzą dek, te raz za sta wione były byle jak ze ga rami z brązu,
ma łymi rzeź bami i ce ra miką, z we tknię tymi mię dzy to wszystko tka ni nami.

Prze ra że nie Edith ła go dziła tylko obec ność jej przy ja ciela Man freda, który
jako je den z nie wielu zo stał na miej scu. Te raz Man fred i  jego dwie asy stentki
spę dzali całe dnie na ram pie ma ga zynu mu zeum, wy po sa żeni w  duży apa rat
fo to gra ficzny i  małe ety kiety słu żące do ozna cze nia każ dego do star czo nego
obiektu. Mu zeum za an ga żo wało dwu dzie stu ro bot ni ków fi zycz nych, sil nych
męż czyzn, któ rzy ca łymi dniami roz ła do wy wali opan ce rzone po jazdy
pod jeż dża jące do rampy.

–  Są nowe dzieła Hol be ina, Cra na cha –  mó wił Man fred z  nutką eks cy ta cji
w gło sie.

–  Man fre dzie –  Edith zni żyła głos do szeptu i  za mknęła drzwi swo jej
pra cowni kon ser wa tor skiej. – Ro zu miesz skalę i zna cze nie tego, co się dzieje?
Zo sta li śmy zwer bo wani do odzie ra nia ca łego kon ty nentu z  naj cen niej szych
dzieł sztuki. Przy własz czamy so bie dzie dzic two ro dzin, to co lu dzie mają
naj cen niej szego. I tra fia to pro sto w ręce par tyj nych przy wód ców!

Man fred za mru gał zza swo ich okrą głych oku la rów, oczami sze roko
otwar tymi ze zdu mie nia. – Je stem tego świa dom, moja droga.

Edith też nie kryła zdu mie nia. – Je steś?
Man fred przy tak nął. –  Skoro wiesz wię cej niż więk szość lu dzi, zdra dzę ci

ta jem nicę. Je stem w  kon tak cie z  na szymi ko le gami w  mu ze ach we Wło szech,
Fran cji i  An glii. Ko mu ni ku jemy się ka na łami, które są... nie jawne. Nie tylko
mu zea są ogra biane, moja przy ja ciółko. Pry watne ko lek cje –  zwłasz cza te
na le żące do Ży dów, któ rych wi dzisz gna nych do po cią gów –  też są
kon fi sko wane, nie tylko tu taj w Mo na chium, ale w ca łej Eu ro pie.

Edith pod nio sła ręce do ust. – Mój Boże, Man fre dzie... Co mo żemy zro bić? –
 jej stłu miony głos wy ra żał prze ra że nie.

–  Nie je ste śmy w  sta nie za trzy mać zda rzeń, które już się to czą. To nas...
prze ra sta. I dzieje się bar dzo szybko – tłu ma czył Man fred. – Ale przy naj mniej
mo żemy do ku men to wać wszystko, co wi dzimy, czego do ty kamy, co wiemy.
Spi su jemy do kładne in for ma cje do ty czące każ dego dzieła sztuki: skąd



przy je chało, do kogo na le żało. Kie dyś, kiedy to wszystko mi nie, mamy na dzieję
zwró cić je ich pra wo wi tym wła ści cie lom.

Edith chło nęła to, co mó wił. – A Ge ne ral di rek tor? – spy tała. – On o tym wie?
Man fred po krę cił głową. – Wie rzę, że wcze śniej in ten cje dok tora Buch nera

były szla chetne. Ale te raz... czuje się w  obo wiązku za do wa lać Par tię.
W  Mo na chium obo wią zują wyż sze stan dardy, na wet w  po rów na niu z  resztą
Nie miec. To my by li śmy w  cen trum Dnia Sztuki Nie miec kiej i  wielu in nych
wy staw i  wy da rzeń kul tu ral nych. Poza tym on pró buje też uchro nić nasz
bu dy nek przed na lo tami. Co może zro bić? –  wzru szył ra mio nami. –  Na sze
mia sto jest główną sie dzibą par tii na zi stow skiej. Ja nie ośmie lił bym się
po wie dzieć mu tego, co te raz wiem. To zbyt nie bez pieczne.

Jak da leko po su nę liby się jej inni ko le dzy, żeby chro nić sie bie? Te raz, kiedy
Edith wie działa już, co ozna cza za bez pie cza nie dzieł sztuki, za sta na wiała się,
ilu nie miec kich spe cja li stów w tej dzie dzi nie bę dzie kła mać, kraść i plą dro wać,
gdyby to zna czyło oca le nie wła snego ży cia, je śli nie zwró ce nie na sie bie uwagi
kie row nic twa Par tii?

Przy sia dła na kra wę dzi biurka, oszo ło miona świeżo zdo bytą wie dzą o mi sji
i  roli Man freda. Nie bar dzo umiała so bie wy obra zić swo jego ła god nego
przy ja ciela jako ma leń kiego try bika w  wiel kiej ma chi nie oporu,
sprzy mie rzo nego z  mu ze al nymi eks per tami z  ca łej Eu ropy prze ciwko
in te re som Nie miec.

Man fred wziął Edith za rękę. –  Te raz, kiedy wró ci łaś, może się do nas
przy łą czysz – prze rwał. – W końcu je steś córką swo jego ojca.

– A co mój oj ciec?
Man fred spoj rzał na nią z  ukosa. –  Ile ci po wie dział o  swo ich wy sił kach po

za koń cze niu Wiel kiej Wojny?
–  Pra wie nic –  Edith szu kała w  pa mięci. –  Za wsze mó wił, że lu dzi ła two

wpro wa dzić w błąd, zwłasz cza na po czątku. Poza tym nie wiem wiele wię cej.
Man fred splótł palce za ple cami i za czął cho dzić w tę i z po wro tem, pa trząc

w  płytki po sadzki. –  Mo żesz nie pa mię tać po wsta nia w  na szym mie ście
w 1918 roku. By łaś mała. Wielu z nas w Mo na chium chciało mieć pew ność, że
ni gdy nie po zwo limy, aby hi sto ria się po wtó rzyła. Twój oj ciec był pod
wra że niem, jak my ślę –  wszy scy by li śmy –  ma ry na rzy i  ro bot ni ków z  fa bryki



amu ni cji, któ rzy or ga ni zo wali strajki, i  tych żoł nie rzy, któ rzy mieli dość
od wagi, żeby opu ścić ko szary i żą dać po koju za miast dal szej prze mocy.

Po chwili pod jął opo wieść: –  Twój oj ciec po mógł gru pie stu den tów, któ rzy
chcieli dru ko wać ulotki de ma sku jące ko rup cję, jaką wi dzieli na róż nych
szcze blach wła dzy. Wie dział, że ja ro bię coś po dob nego z  mo imi
współ pra cow ni kami. Ale twój oj ciec mu siał być szcze gól nie ostrożny. Byli –
  i  na dal są –  zwo len nicy Par tii na uczelni. Uda wało im się zo sta wiać ulotki
w  miej scach, gdzie ła two je było zo ba czyć: roz rzu cane na ko ry ta rzach przed
sa lami wy kła do wymi, przy cze piane po we wnętrz nej stro nie drzwi w to a le tach,
na wet wty kane po ta jem nie do stu denc kich te czek.

– Oj ciec to ro bił?
Man fred ski nął głową. – Po ma gał or ga ni zo wać druk ulo tek. Czuł, że to jest

ważne. Tak jak po wie dzia łem, już po nie śli śmy kon se kwen cje tych dzia łań. Już
zna leźli się tacy, któ rzy chcą przy spo rzyć so bie chwały kosz tem na ra że nia ży cia
wielu lu dzi.

–  I  to się dzieje znowu! –  wy krzyk nęła Edith. –  Man fre dzie, gdy byś to
wi dział. Frank... On chciał za trzy mać Rem brandta, Ra fa ela, na wet Le onarda
dla sie bie!

– Gu ber na tor Frank? Wi dzia łaś go na wła sne oczy?
– Pró bo wał prze jąć Damę z gro no sta jem pro sto z na szych rąk!
Twarz Man freda zro biła się biała. – Edith, mój Boże. Współ czuję każ demu,

kto ze tknął się z tym czło wie kiem. Wiesz, co on zro bił? Tylu nie win nych lu dzi
stra ciło ży cie w  Pol sce. To Frank wy da wał roz kazy. Edith, mar twi łem się
o twoje bez pie czeń stwo każ dego dnia. I nie wąt pię, że wy rwali wszystko co ma
war tość z do mów w ca łym kraju. Nie prze czy tasz o tym ani słowa w ga ze tach.
Więk szość lu dzi nie ma o tym po ję cia.

–  Tylko że Man fre dzie... to moja wina, że te ob razy są te raz
w nie bez pie czeń stwie. By łeś obecny pod czas tej mo jej śmiesz nej pre zen ta cji tu,
w tym mu zeum. Jak mo głam być tak na iwna? Jak mo głam nie prze wi dzieć, do
czego te in for ma cje zo staną użyte? Jak to się stało, że po słu żyli się mną jak
pion kiem?

–  Nie mo żesz się wi nić. Ten kon flikt to czy się poza tobą. Bry tyj skie ga zety
pi szą, że gu ber na tor ge ne ralny Frank wy dał de kret o  kon fi ska cie ca łego



pol skiego ma jątku. Ca łego... po myśl o  tym, Edith. Bry tyj czycy po dają liczby
lu dzi, któ rych Frank już za mor do wał albo wy słał do obo zów. Dla tego
waż niej sze jest te raz niż kie dy kol wiek przed tem, że by śmy dzia łali. A ty, Edith,
dys po nu jesz szcze gólną wie dzą o sy tu acji w Pol sce...

Ktoś za pu kał do drzwi. Man fred prze rwał w pół zda nia.
– Wy bacz mi. Być może po wie dzia łem za dużo. Mu szę wra cać do roz ła dunku

w  ma ga zy nie. Pewno już mnie szu kają –  po wie dział szep tem, ści ska jąc dłoń
Edith. – Po myśl o tym, przy ja ciółko. Wiesz wię cej niż więk szość z nas. I by ła byś
dla nas cen nym na byt kiem.

Man fred wy mknął się z pra cowni kon ser wa tor skiej, mi ja jąc się w drzwiach
z po słań cem. Torba prze wie szona przez pierś chłopca się gała mu do ko ści stych
ko lan.

– Czy jest tu Edith Bec ker?
– Ja je stem Edith Bec ker.
– Te le gram do pani, Fräu lain – chło piec wy chy lił się do przodu, żeby po dać

Edith ko pertę, po czym od wró cił się na pię cie.
Wpa try wała się w ko pertę.
EDITH BEC KER, KON SE RVA TOR
ALTE PI NA KO THEK
MÜN CHEN

Te le gram nadano w  Ber li nie. Edith za ci snęła wargi, serce tłu kło się w  jej
piersi. Czy to wia do mość o  He in ri chu? Drżą cymi pal cami ro ze rwała cienki
pa pier. Prze czy tała, za mru gała z nie do wie rza niem i prze czy tała jesz cze raz.

BIURA KA JE TANA MÜHL MANNA ZNISZ CZONE WSKU TEK PO ŻARU PO NA LO CIE.
NI NIEJ SZYM PO LECA SIĘ SPO TKAĆ Z DR. MÜHL MAN NEM W BIU RZE DY REK TORA ALTE
NA TIO NAL GA LE RIE W BER LI NIE DN. 1 GRUD NIA CE LEM PRZY GO TO WA NIA
TRANS PORTU OB RA ZÓW DO KRA KOWA. ROZ KAZ OFI CJALNY.
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CE CI LIA

Me dio lan, Wło chy 
Gru dzień 1490

– Po wtórzmy jesz cze raz.
Ber nardo prze cha dzał się po bi blio tece ze zwo jem we linu w  ręce. Ce ci lia

od chrząk nęła i za częła od po czątku.
Per chè le rose stanno in fra le spine:
Alle grida non lassa al Moro e cani...
Pod czas gdy Ber nardo się prze cha dzał, a Ce ci lia re cy to wała, czuła na so bie

wzrok mi strza Le onarda. Skoń czyw szy ry sunki przy go to waw cze, mistrz
usta wił szta lugę i  skła dany sto lik, na któ rym zna la zły się sło iczki pig men tów
oraz zbiór pędzli z dłu gimi trzon kami, z wło sia koń skiego, ła sicy i lisa. Ce ci lia
była zdzi wiona, wi dząc, że ma larz czę sto uży wał pędzla, aby na ło żyć pig ment
na kciuk lub czu bek palca, na stęp nie ostroż nie roz pro wa dzał pal cem cienką
war stwę farby na po wierzchni de ski. Ni gdy nie do ty kał tego sa mego frag mentu
ob razu dwu krot nie w  ciągu tego sa mego dnia, po zwa la jąc każ dej de li kat nej
war stwie farby wy schnąć przed na ło że niem na stęp nej. Na ra zie tylko jej twarz
za czy nała się uka zy wać w szcze gó łach.

Praca po su wała się po woli. Dawno temu po rzu cili po mysł, żeby Ce ci lia
sie działa przy oknie. Sie dze nie nie ru chomo wy da wało się jej nie moż liwe,
zwłasz cza te raz. Wraz z  ro sną cym w  jej ciele no wym ży ciem na peł niała ją
ner wowa ener gia. No i  dziś, bar dziej niż któ re go kol wiek in nego dnia od jej
przy by cia do Ca stello Sfo rze sco, czuła dumę i  ra dość, po nie waż Lu do vico
wie dział, że nosi jego dziecko i był szczę śliwy.



Ku wiel kiemu za sko cze niu Ce ci lii Lu do vico już się do my ślił ciąży. Jesz cze
więk sze zdu mie nie: za chwy ciła go ta no wina. W miarę jak rósł jej brzuch, ro sło
jego uwiel bie nie dla niej, mó wił. Kiedy le żała przy nim naga i  od kryta, kładł
ręce na ma łej wy pu kło ści, bę dą cej jego dziec kiem, i  mó wił, że jest piękna jak
kwiat. Ce ci lia pa trzyła mu w  oczy i  wi działa, że jego ra dość jest au ten tyczna
i wy daje się czy sta.

Kiedy ulga i na dzieja za częły brać górę nad trwa ją cym od ty go dni stra chem,
Ce ci lia z  nową ener gią przy stą piła do pracy nad umac nia niem swo jej po zy cji
na dwo rze Lu do vica. Po pro sił ją, aby wy stą piła z  wy bra nymi wier szami,
so ne tami i  pie śniami przed dy gni ta rzami, któ rzy mieli od wie dzić za mek za
dwa dni. Ber nardo do póź nej nocy spa ce ro wał z nią po kom na cie, po pra wia jąc
jej wy mowę, ko ry gu jąc niu anse dyk cji, zmięk cza jąc to skań ski ak cent
i wpro wa dza jąc drobne zmiany w wier szach, które ćwi czyli na głos.

Ce ci lia od no siła wra że nie, że Le onardo da Vinci woli, kiedy jego mo dele
sie dzą bez ru chu; tym ra zem nie sprze ci wiał się, że się po ru sza i  spa ce ruje
ra mię w ra mię z Ber nar dem po lśnią cej po sadzce. Przy szło jej do głowy, że być
może ma larz wciąż czuje się winny, bo zra nił ją wia do mo ścią o  mał żeń stwie
księ cia, za nim sama to od kryła. W  każ dym ra zie nie na rze kał, że wi dzi ją
w  ru chu. Praca nad przy go to wa niem wy stępu była miłą od mianą dla Ce ci lii,
która za czy nała się czuć nie swojo. Za sta na wiała się, czy ktoś jesz cze
po dej rzewa, że w jej wnę trzu roz kwita nowe ży cie.

Kiedy tym ra zem skoń czyła re cy to wać, Le onardo uśmiech nął się sze roko. –
 Brava! Naj lep sza wer sja. Będą za chwy ceni.

Ce ci lia dy gnęła. To była naj lep sza część jej dnia w  we so łym to wa rzy stwie
tych dwóch twór czych męż czyzn.

–  Na sta rym am ba sa do rze Fran cji trudno zro bić wra że nie –  po wie dział
Ber nardo. – Sam się o tym prze ko na łem. I znany jest z tego, że za sy pia za raz,
jak tylko usią dzie, za nim za cznie się wy stęp. Ale mam prze czu cie, że ten
przy naj mniej nie po zwoli mu za snąć, je śli go nie za bawi.

– Am ba sa dor Fran cji? – zdzi wiła się Ce ci lia. – Po co on przy jeż dża?
Ber nardo od po wie dział: –  Jego Wy so kość stara się na wią zać so jusz

z fran cu skim kró lem Ka ro lem.



–  W  ja kim celu? –  chciała wie dzieć. –  Po co ktoś miałby chcieć wią zać się
z Fran cu zami?

–  Mo żesz so bie być wy kształ coną młodą damą, ale mu sisz się jesz cze dużo
na uczyć o  po li tyce –  za uwa żył Ber nardo. –  So jusz z  kró lem Ka ro lem za pewni
mu więk szy au to ry tet, a księ stwu więk sze bez pie czeń stwo.

–  Tak –  Le onardo za du mał się. –  Fran cuzi mają im po nu jącą... i  do brze
zor ga ni zo waną... ar mię. Mógł bym spró bo wać za ofe ro wać swoje usługi jako
in ży nier woj skowy.

Każdy roz py cha się łok ciami, zdo by wa jąc swoją po zy cję na dwo rze,
po my ślała Ce ci lia. Je śli miała być szczera sama ze sobą, mu siała przy znać, że
robi to samo. Ciężko pra co wała na aplauz i kom ple menty go ści dworu Sfo rzów.
Nic nie spra wiało jej ta kiej ra do ści i  nie do da wało jej skrzy deł jak mo ment,
w  któ rym sala pełna go ści wy bu chała en tu zja zmem po jej wy stę pie. Czy jest
próżna, pra gnąc za in te re so wa nia i  ak cep ta cji ob cych? Czy tak samo jest
z Le onar dem, kiedy zbiera po chwały za ob raz albo je den z tych jego dziw nych
wy na laz ków?

Jakby nie było, Ce ci lia ciężko pra co wała, żeby ocza ro wać każ dego go ścia na
ksią żę cym dwo rze. Jej me lo dyjny głos, nie mó wiąc o  sta ran nym
akom pa nia men cie na lutni, i jej nie zwy kła umie jęt ność re cy ta cji po ezji zda wały
się ro bić wra że nie. Była dumna, wie dząc, że jej praca spra wia in nym
przy jem ność. Za każ dym ra zem kiedy wi działa to spoj rze nie Lu do vica, że
ocza ro wała ko goś no wego, wie działa, że to działa. Czu jąc w  głębi du szy
nie pew ność co do swo jego sta tusu, mu siała przy znać, że w Lu do vicu wzbu dza
na mięt ność. Ona pra gnęła jego ak cep ta cji, jego uzna nia.

– Twoje ręce... Nie wiem – Le onardo wska zał Ce ci lii, żeby usia dła i przy jęła
pozę z por tretu. – Może pies? Mo żesz ją wziąć na ręce?

Ce ci lia pod nio sła Vio linę z  pod łogi i  po sa dziła cie płą, pu szy stą kulkę na
ko la nach. Vio lina po pa trzyła wy cze ku jąco na Ce ci lię oczami jak pa ciorki,
a kiedy po czuła dłoń głasz czącą ją po ma łym, okrą głym łebku, po ło żyła uszy po
so bie.

– Tra dy cyjny sym bol wier no ści – za uwa żył Ber nardo.
– Nie! – za pro te sto wała Ce ci lia. – Nie pies.
– Nie pies? – pę dzel Le onarda za trzy mał się w po wie trzu. – W ta kim ra zie co?



Ce ci lia pu kała się pal cem w  czoło. Wy da wało się to nie mą dre, ale to było
ważne py ta nie i  wie działa o  tym. Wie działa też, że idea psa na jej ko la nach
zu peł nie do niej nie prze ma wia. Uwie rało ją słowo wier ność.

– Nie, uwa żam, że pies się nie na daje.
Le onardo przy glą dał się jej zza szta lugi. – No do brze, w ta kim ra zie co. Masz

ja kiś inny po mysł?
– Co po wiesz na... inne zwie rzę?
Zo ba czyła, że brwi mi strza Le onarda uno szą się.
–  Inne zwie rzę? Ale pies wy daje się naj lep szym sym bo lem dla tego ob razu.

Od ta kiego por tretu tra dy cyj nie ocze kuje się wy razu lo jal no ści.
Ce ci lia po ki wała głową. – Ale są też inne zwie rzęta, które lu dzie trzy mają dla

przy jem no ści. Koty. Ptaki. My szy. Ła siczki.
– Albo gro no staj – Ber nardo uniósł pa lec jak sta ro żytny ora tor. – Po grecku

gale. Gale. Gal le rani...
–  Tak! –  wy krzyk nęła Ce ci lia. –  Gal le rani! Moje na zwi sko ro dowe. Jego

Wy so kość ni gdy nie za po mni, kim je stem.
– Nie wy daje mi się, żeby było ta kie ry zyko, si gno rina – po wie dział ma larz.
Przez dłuż szą chwilę Le onardo przy glą dał się ob ra zowi, nad któ rym

pra co wał. Ce ci lia była pewna, że za mie rza dys ku to wać i  moż liwe, że i  tak
na ma luje psa. On jed nak prze su nął dło nią po bro dzie, jakby to miało po móc
wy do być niu anse skom pli ko wa nej idei.

– Gro no staj – po wtó rzył. – Na zimę jego fu tro robi się białe, więc może le piej
ukry wać się przed wro gami. Po dobno, kiedy spo tka my śli wego, gro no staj woli
ra czej zgi nąć niż po bru dzić swoją piękną białą szatę. Dla tego jest sym bo lem
czy sto ści. Może też być zna kiem płod no ści. Na wet ciąży.

Ce ci lia wi działa, jak na po licz kach ar ty sty wy stą pił ru mie niec za że no wa nia,
kiedy zdał so bie sprawę, co wła śnie po wie dział. Wszy scy troje po grą żyli się
w  nie zręcz nej ci szy, a  ma larz za sta na wiał się, jak roz wią zać pro blem. Była
pewna, że nie chciał jej ob ra zić.

–  Ale po my śl cie tylko! –  Ce ci lia prze rwała mil cze nie. –  Sam król Ne apolu
uho no ro wał Jego Wy so kość Or de rem Gro no staja. To ucie szy Lu do vica. Je stem
tego pewna.



Twarz Le onarda roz ja śniła się i do strze gła zna jomy en tu zjazm, który co raz
bar dziej jej się po do bał. Na ka wałku we linu szybko na szki co wał żą da nego
gro no staja.

– Moja droga, je steś wprost ge nialna.
Wró cili do usta lo nego po rządku: mo delka i  ma larz, Le onardo i  Ce ci lia

od zy skali swo bodę. Ona gła skała biały łe pek Vio liny, pod czas gdy on
do pra co wy wał gro no staja na ar ku szu per ga minu.

Drzwi otwo rzyły się, Ce ci lia od wró ciła głowę i zo ba czyła Marca, ofi cjal nego
ksią żę cego na dwor nego mu zyka, który wpadł do kom naty z  roz wi chrzo nymi
lo kami opa da ją cymi mu na oczy.

–  Sły sze li ście no winę? –  wy rzu cił z  sie bie, o  mało co nie wpa da jąc na
skła dany sto lik mi strza Le onarda za sta wiony pig men tami i  pędz lami. –
  Szczę ście! Nie za po mniana uro czy stość nas czeka! Usta lono datę za war cia
mał żeń stwa mię dzy Na szym Pa nem a śliczną Be atrice w Ca stello di Pa via.

Ce ci lii za schło w gar dle.
–  Wi do wi skowa zi mowa uro czy stość! –  krzy czał Marco. –  Za  nie całe

trzy dzie ści dni. Tyle jest do zro bie nia!
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EDITH

Mo na chium, Niemcy 
Li sto pad 1939

W sze ro kich ale jach oka la ją cych park po wie szono ogromne flagi ze swa sty kami
przed ma jącą się od być pa radą woj skową. Zi mowa uro czy stość.

– Szybko idziesz.
Edith po ha mo wała uśmiech. – Prze pra szam, tato. Nie spie szymy się.
Wzięła ojca za rękę, pod czas gdy on po su wał się do przodu, szu ra jąc no gami

po chod niku. Drugą ręką trzy mał Maxa, zme cha co nego plu szo wego psa,
przy ci ska jąc go mocno do sie bie. Zwol niła kroku, sta ra jąc się nie my śleć o tym
ma łym te le gra mie, ko lej nym ka wałku pa pieru, który jesz cze raz zmieni jej
ży cie. Za dwa dni znów wy je dzie z  domu, znaj dzie się z  po wro tem na li nii
ognia. Jak ma to po wie dzieć ojcu?

Zima przy szła z  po dmu chem zim nego wia tru, który ude rzał w  szyby
w oknach i zgi nał wą tłe ga łę zie par ko wych drzew. Po dru giej stro nie Izary ulice
wy peł niali męż czyźni w  mun du rach, ma sze ru jący w  szyku, a  miesz kańcy
Mo na chium przy glą dali się im z okien.

W cza sie kiedy Edith była da leko od domu – za le d wie ty go dnie, a wy da wało
się jakby całe ży cie –  mia sto Mo na chium prze kształ ciło się w  sto licę
na zi stow skiego świata. Wszę dzie po wie wały gi gan tycz nych roz mia rów flagi,
męż czyźni w  mun du rach po lo wych i  szy ne lach stali wzdłuż ulic. Czołgi
blo ko wały nie które z  głów nych ar te rii, co po zwa lało na czę ste urzą dza nie
pa rad. W ca łym mie ście po czy niono przy go to wa nia do prze jazdu uli cami dzieł
nie miec kiego ma lar stwa i  rzeźby, przy wtó rze pa trio tycz nych pie śni
i okrzy ków wzno szo nych przez miesz kań ców.



Mimo fan far Edith wie działa, że pod czas ty go dni, które spę dziła w  Pol sce,
do ko nano za ma chu na ży cie Adolfa Hi tlera. Jak pi sały ga zety, Füh rer zszedł
z  mów nicy w  po pu lar nej pi wiarni, kiedy wy bu chła bomba ze ga rowa, o  włos
mi ja jąc cel, ale za bi ja jąc ośmiu in nych sto ją cych obok. Dla niej czołgi blo ku jące
główne ulice Mo na chium sta no wiły nie tyle po kaz pa trio ty zmu, co bar dziej
obrony.

Bez względu na dziwną at mos ferę ro dzin nego mia sta i  pa nu jące w  nim
zimno, przy się gła so bie, że bę dzie z oj cem wy cho dzić na spa cery moż li wie jak
naj czę ściej. Wie działa, że mu to służy i nie mo gła znieść my śli o tym, w ja kim
sta nie go zna la zła po po wro cie.

Kiedy przy je chała do Mo na chium, z  prze ra że niem od kryła, że ojca nie ma
w  miesz ka niu. Pod czas jej nie obec no ści zo stał od dany do domu opieki na
pe ry fe riach mia sta. Są siadka, Frau Gerz he imer, prze pra szała z ca łego serca, ale
mu siała przede wszyst kim za jąć się swoją chorą matką, która przy je chała ze
wsi.

W domu opieki Edith za stała Herr Bec kera sku lo nego na krze śle w ciem nym
po koju. Ubra nie miał brudne, zęby nie umyte, był wy chu dzony i kru chy jesz cze
bar dziej niż wtedy, kiedy wy jeż dżała. Wy glą dał jak zgar bione dziecko,
roz pacz li wie przy ci ska jące do sie bie plu szo wego psa.

Edith czym prę dzej pod pi sała do ku menty jego zwol nie nia i  za ła twiła
pie lę gniarkę z  domu opieki: ko bietę w  śred nim wieku, o  kasz ta no wych
wło sach, wy glą da jącą na zrów no wa żoną, o  imie niu Rita, która od ja kichś
trzy dzie stu lat pra co wała ze sta rusz kami tra cą cymi pa mięć.

– Le piej, że byś za brała tatę do domu jak naj szyb ciej – szep tała Rita do ucha
Edith, kiedy tylko ją zo ba czyła. –  Po uczyli nas, żeby pa cjen tom ta kim jak on
zmniej szać ilość je dze nia. To nie jest w po rządku. Co raz wię cej zgo nów. Mamy
tu te raz dużo pu stych po ko jów. Gdyby był moim oj cem, już dawno bym go stąd
za brała – z oczu Rity prze bi jał strach.

–  Wolno pani za trud nić się u  nas bez po śred nio? –  spy tała Edith rów nież
szep tem, żeby nie sły szały inne pie lę gniarki. – Pro szę... pójść z nami do domu.
Za pew niam, że się to pani opłaci.

Te raz Edith zo sta wiła Ritę na chwilę w spo koju. Szli z oj cem długą par kową
aleją, przy glą da jąc się ostat nim je sien nym li ściom wi ru ją cym nad ścież kami



pro wa dzą cymi do stawu. U wy lotu alei wi dać było kępę drzew na brzegu. Edith
pod pro wa dziła ojca do par ko wej ławki i usia dła obok niego.

Roz ło żyła przy nie sioną pod pa chą ga zetę co dzienną „Völ ski scher
Be obach ter”. Od Rity do wie działa się, jak ważne jest czy ta nie pa cjen tom,
któ rzy już nie pa mię tają prze szło ści. To sty mu luje umysł, cza sem na wet
po maga przy wo łać wspo mnie nia. Poza tym Edith bez u stan nie ślę czała nad
ga ze tami, szu ka jąc wia do mo ści o księ ciu Czar to ry skim i jego żo nie, nie po ko jąc
się o ich los.

Prze bie gła wzro kiem na główki.

 
NIE MIECKA SO CJAL DE MO KRA CJA PRZE ZWY CIĘŻY FI NAN SOWĄ

DO MI NA CJĘ AN GLII. CZAS PO SPRZĄ TAĆ JA POŃ SKI BA ŁA GAN. FÜH RER
UJAW NIA SWÓJ NAJ NOW SZY PLAN BEZ PIE CZEŃ STWA.

– „Dość mo ral nej hi po kry zji” – od czy tała na głos ko lejny na głó wek.
– Mo ral nej hi po kry zji... – po wtó rzył oj ciec. – Ha! Ar schlec ker!
–  Fak tycz nie Ar schlec ker, ta tu siu –  zgo dziła się z  nim. Or dy narne słowo

w ustach ojca, który nie uży wał ta kiego ję zyka, wy dało jej się bar dzo śmieszne.
Oboje przez chwilę za śmie wali się do roz puku. Edith po dej rze wała, że oj ciec
nie ma po ję cia, czego do ty czył na głó wek albo dla czego oboje się śmieją, ale co
z tego? Kiedy ostat nio śmiali się ra zem tak spon ta nicz nie?

– Tato – po wie działa, wy cie ra jąc oczy. – Mu szę cię o coś za py tać. Pa mię tasz,
jak pra co wa łeś ze stu den tami uni wer sy tetu pod czas Wiel kiej Wojny? Jak
po ma ga łeś im dru ko wać? – Prze rwała. Oj ciec nie od po wie dział, ale we so łość go
opu ściła. – Pró bo wali wpły nąć na in nych stu den tów, żeby ro bili to, co słuszne...
– obej rzała się przez ra mię. – Pa mię tasz co kol wiek z tego?

Ci sza.
Edith wes tchnęła. Jak bar dzo by chciała, żeby oj ciec mógł po dzie lić się z nią

tym, czego mo głaby się trzy mać, odro biną oj cow skiej mą dro ści, która
po mo głaby spoj rzeć wy raź niej, co jest w jej mocy, a co nie.

–  Mam ci coś do po wie dze nia, ta tu siu –  szu kała wła ści wych słów. –  Mu szę
znów wy je chać na tro chę. Pa mię tasz, że pra cuję w Alte Pi na ko thek, prawda? –
 Oj ciec na dal pa trzył na nią pu stym wzro kiem. – W mu zeum sztuki?



Cze kała na iskrę zro zu mie nia, która jed nak nie za bły sła. Mó wiła da lej: –
 Mu szę je chać do Ber lina, a po tem z po wro tem do Kra kowa, żeby za opie ko wać
się pew nymi waż nymi, bar dzo cen nymi ob ra zami.

Oj ciec spoj rzał w dal na bez listne drzewa. – Hm – po twier dził.
–  To nie jest moja de cy zja, tato. Mam ofi cjalne roz kazy. Chcą, że bym...

za bez pie czyła te dzieła sztuki, za nim ule gną znisz cze niu. Za wsze uczy łeś
mnie, że ży cie bez sztuki jest nic nie warte. Pa mię tasz?

Oj ciec spra wiał wra że nie, jakby usil nie sta rał się zro zu mieć, co ona do niego
mówi. – Edith – za czął, a ona z po czu ciem ulgi chwy ciła jego rękę.

– Tak, ta tu siu.
Skie ro wał na nią wzrok. – We hret den An fän gen.
Edith roz po znała prze błysk świa do mo ści. „Niszcz zło w  za rodku”. Serce

za trze po tało jej w piersi.
Kiedy zo ba czyła, że oj ciec za czyna szczę kać zę bami z  zimna, po mo gła mu

wstać i ru szyli po woli z po wro tem do domu znaj du ją cego się w od le gło ści kilku
prze cznic. Szron po krył na gie ga łę zie drzew przy ścież kach w  parku. Opa dłe
li ście pod białą po krywą uło żyły się w  po roz ry wany wzór na żwi ro wych
alej kach pro wa dzą cych do domu. Mi nęli drzwi do opusz czo nego miesz ka nia
Nus bau mów i Edith ści snęło się serce. Przez głowę prze mknęły jej ob razy tych
wszyst kich po cią gów ja dą cych na wschód, które wi działa w  ostat nich
ty go dniach. Ża ło wała, że wtedy nie wie działa, bo mo głaby ich na mó wić do
ucieczki. Gdyby tylko mo gła prze wi dzieć to wszystko, my ślała.

W  przed po koju Edith po wie siła płaszcz i  otwo rzyła szu fladę sto lika, na
któ rym stał lśniący, czarny te le fon. W  szu fla dzie były dwa li sty od He in ri cha:
pierw szy da to wany na dzień po jej wy jeź dzie do Pol ski, drugi –  kilka dni
póź niej. Czy tała je dzie siątki razy. Mi nął już pra wie mie siąc, a  ona nie miała
po ję cia, gdzie on jest. Wtedy, kiedy pi sał, był bez pieczny, ale te raz? Czy nie
mar z nie? Czy nic mu nie jest? Czy żyje? Serce jej się kro iło z  żalu. Opa dła na
krze sło przy biurku i jesz cze raz prze czy tała oba li sty ze łzami w oczach.

W sto sie ko re spon den cji znaj do wały się też wszyst kie li sty, ja kie na pi sała do
ojca, bę dąc w  Pol sce. Ża den z  nich nie był otwarty. Ręce jej opa dły. Ty go dnie
mi jały, a oj ciec nie miał od niej wia do mo ści. Kiedy Frau Gert zhe imer wy wio zła



go do domu opieki, czy za sta na wiał się, gdzie ona jest? Czy w ogóle pa mię tał,
że ma córkę?

Z  kuchni do bie gał głos Rity, która mó wiła do jej ojca, opo wia da jąc mu, jak
przy rzą dza wo ło winę i ka pu śniak. Serce Edith prze peł niała ra dość, że Rita tu
jest. Nie wy obra żała so bie, co mo głoby się stać, gdyby jej oj ciec zo stał w domu
opieki, w  gło wie jej się nie mie ściło to, co sły szała od Rity o  gwał tow nie
ma le ją cej licz bie tam tej szych pen sjo na riu szy.

W  swoim skrom nym po koju Edith spa ko wała kilka naj po trzeb niej szych
rze czy do skó rza nej torby po dróż nej na wy jazd po cią giem do Ber lina. Te le gram
za wie rał tylko pod sta wowe in for ma cje –  biuro Kaia Mühl manna ule gło
znisz cze niu, ale z nim mu siało być wszystko w po rządku, skoro ją wzy wał. Nie
wia domo było, czy ktoś ucier piał albo czy coś oca lało. Co się stało z  Damą
Le onarda? Edith nie wy obra żała so bie, żeby ob raz mógł zo stać uszko dzony
albo znisz czony. Gdyby do tego do szło, nie wy ba czy łaby so bie do końca ży cia.
Nie. Jej za da niem była ochrona dzieł sztuki, a  nie na ra ża nie ich na
nie bez pie czeń stwo. Ale czy za ry zy ko wa łaby wła snym ży ciem dla dzieła sztuki?
Do kła da jąc do torby swoje naj cie plej sze rę ka wiczki, za sta na wiała się nad
pro po zy cją Man freda. Jak da leko po su nę łaby się, żeby ura to wać ob raz?

Co zro biłby oj ciec? Bar dzo chcia łaby, żeby mógł jej to po wie dzieć.
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Kra ków, Pol ska 
Gru dzień 1939

O świ cie Edith uj rzała hełmy wież zamku na Wa welu, które ry so wały się co raz
wy raź niej w świe tle dnia. Po czuła, że wa gon prze chy lił się, wcho dząc w za kręt
w  za kolu rzeki Wi sły, gdzie cienka war stwa śniegu koń czyła się na kra wę dzi
wody. Kro ple mar z ną cego desz czu bęb niły o  me ta lowy dach wa gonu
sy pial nego jak kule ka ra bi nowe.

Wstała i prze cią gnęła się. Po nocy w po ciągu całe ciało miała obo lałe, czuła
się jak wy żęta. Nie mo gła spać, prze wra cała się tylko z boku na bok na wą skim,
twar dym po sła niu, ob ser wu jąc cie nie drzew mi ga jące na tle noc nego nieba.
W końcu za pa dła w nie spo kojny sen, ko ły sana przez jed no stajny rytm po ciągu
w  ciem no ści, z  ręką na drew nia nej skrzyni za wie ra ją cej Damę z  gro no sta jem
Le onarda.

Dzięki sta ra niom ko legi kon ser wa tora z  Alte Na tio nal ga le rie w  Ber li nie
ob raz był te raz za pa ko wany jak na leży. Stał za mknięty w  drew nia nej skrzyni
zbu do wa nej spe cjal nie dla niego, z  so lid nym skó rza nym uchwy tem
uła twia ją cym prze no sze nie. Te raz ob raz był le piej chro niony pod czas
trans portu, co sta no wiło dla Edith pewną po cie chę. So bie ufała bar dziej niż
żoł nie rzom, któ rzy nie mieli po ję cia, jak się ob cho dzić z tym skar bem.

–  Nie było to ła twe –  po wie dział jej Mühl mann, eskor tu jąc ją na ber liń ski
dwo rzec ko le jowy czar nym mer ce de sem z  kie rowcą w  mun du rze. Z  tyl nego
sie dze nia, od gro dzona skrzy nią z ob ra zem, przy glą dała się zmi zer nia łej twa rzy
Kaia. –  Gu ber na tor Frank użył ar gu mentu, że ob razy, które spro wa dzi li śmy
z Kra kowa, są wła sno ścią pań stwa. Za żą dał, by wszyst kie wró ciły na jego te ren.
Na tych miast.



Edith za głę biona w  skó rzaną ta pi cerkę za du mała się nad bez czel no ścią
i chci wo ścią tego czło wieka, który żą dał Rem brandta. Ra fa ela. Le onarda. Wielu
in nych bez cen nych dzieł sztuki. Wszyst kich dla sie bie. Jed no cze śnie wcale nie
była pewna, czy przy wie zione do Nie miec by łyby bez piecz niej sze niż w Pol sce.
Tylko szczę ście uchro niło te ob razy przed uni ce stwie niem wsku tek tego na lotu
na Ber lin, po my ślała. Mühl mann po wie dział jej, że prze niósł ob razy do Ka iser
Frie drich Mu seum za le d wie kilka dni wcze śniej, nim bomby za częły le cieć
z nieba.

Ale te raz tylko Dama z  gro no sta jem znów była w  po dróży w  swo jej skrzyni.
Edith mocno trzy mała skó rzany uchwyt, pod czas gdy za oknem sa mo chodu
prze su wały się za ciem nione okna ber liń skich miesz kań.

– A inne? – spy tała.
–  Pro szę się nie mar twić, są bez pieczne. Ku stosz Ga le rii Drez deń skiej

oso bi ście ob jął je opieką i  umie ścił pod zie miach ga le rii. Są za kla sy fi ko wane,
prze zna czone do mu zeum Füh rera w Linzu.

Mühl mann po wie dział jej, że ze wszyst kich ob ra zów, ja kich żą dał Frank,
udało mu się uzy skać je dy nie po wrót Le onarda. Gu ber na tor jed nak
wy ne go cjo wał wię cej niż samą Damę z  gro no sta jem. Chciał, żeby Edith
do star czyła mu ją oso bi ście.

–  Tylko ten ob raz –  po wie dział Mühl mann, po kle pu jąc skrzy nię, kiedy
za je chali przed ber liń ski dwo rzec. – I tylko pani.

Chyba ni gdy jesz cze Edith nie mu siała zro bić cze goś rów nie trud nego, jak
wy siąść z sa mo chodu z torbą w jed nej ręce i skrzy nią z ob ra zem w dru giej. Kai
sta nął przed nią nie zgrab nie, naj wy raź niej nie pewny, czy po wi nien uści snąć jej
rękę, czy ją przy tu lić. Z tego wszyst kiego za ło żył ręce do tyłu i skło nił się lekko
w jej stronę.

– Po winna być pani dumna ze swo jego wkładu, Edith. Bez piecz nej po dróży.
Te raz jed nak, po raz drugi w  ciągu trzech mie sięcy, pa trząc jak za oknem

świt wy do bywa z mroku za rys zamku na Wa welu, Edith by naj mniej nie czuła
się dumna. Czuła się brudna, zbru kana, bo dała się zwer bo wać do udziału
w  pro ce de rze od bie ra nia oso bi stego ma jątku pra wo wi tym wła ści cie lom
i od da wa nia go w ręce złego czło wieka. Była za ła mana.



Co mo głaby zro bić? Nie mo gła po zwo lić so bie na kwe stio no wa nie albo jawne
igno ro wa nie roz ka zów gu ber na tora Franka. Nie, je śli jej ży cie miłe – to ja sne.
On był już od po wie dzialny za śmierć mnó stwa lu dzi i wy obra żała so bie, że ją
też mógłby w końcu uznać za zbędną.

Edith po my ślała o  ojcu i  o  Man fre dzie, któ rzy pra co wali po ci chu za
ku li sami, żeby zmie nić bieg zda rzeń pod czas po przed niej wojny. Z pew no ścią
musi być spo sób na za trzy ma nie tego sza leń stwa gra bieży dzieł sztuki
od by wa ją cej się w  ca łej Eu ro pie. Kto mógłby jej po móc? Z  pew no ścią Kai
Mühl mann ma od po wied nie kon takty i naj wy raź niej los dzieł sztuki szcze rze
go ob cho dzi, ale jego ni gdy nie mo głaby po pro sić o po moc. Wy raź nie dał jej do
zro zu mie nia, że ma tylko wy ko ny wać roz kazy, je śli chce wró cić do domu żywa.

Ruch oporu w ca łym kraju. Jak mo głaby ich zna leźć? I gdzie?
Po ciąg zwol nił przed wjaz dem na dwo rzec w  Kra ko wie, jego gwizd był jak

długo wstrzy my wane, bo le sne wes tchnie nie. Edith stała, pa trząc na zgnie cioną
ga zetę po rzu coną na pe ro nie, którą mio tały lo do wate po dmu chy wia tru, aż
w końcu wpa dła pod ha mu jące ze zgrzy tem koła po ciągu.
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CE CI LIA

Me dio lan, Wło chy 
Gru dzień 1490

Po ostat nim wy stę pie dla zgro ma dzo nych go ści Lu do vico przy tu lił Ce ci lię
mocno do sie bie. Pa trzyli ra zem na mi go czące wzory na su fi cie nad ło żem,
ja kie rzu cał od blask wody w  ma łej sa dzawce w  ogro dzie pod jej pry wat nymi
kom na tami.

–  Sta łaś się kimś wię cej niż ko bietą, jaką się kie dyś wy da wa łaś, ko bietą,
w któ rej mocy jest do po móc po twier dzić moją po zy cję wo bec tych, któ rzy są mi
prze ciwni.

Ce ci lia oparła się na łok ciach, aby zaj rzeć głę boko w czarne oczy Lu do vica. –
 Cóż, mó wi łam ci, że chcę rzą dzić tym zam kiem.

Wtu lił twarz w  jej szyję i  prze su nął dło nią po wy pu kło ści brzu cha.
Za sta na wiała się, czy on wie, że to dla tego pra co wała tak ciężko nad swoją
po ezją i  gło sem, na uczyła się, jak się uśmie chać i  jak być wy tworną damą.
Wie działa, że musi do wieść swo jej war to ści. A je śli miała wie rzyć jego sło wom,
ro biła to, na co miała na dzieję. Z  pew no ścią Lu do vico wi dział, ile była te raz
warta.

Ce ci lia za częła li czyć noce, w które przy cho dził do niej, i uświa do miła so bie,
że ich po ta jemne spo tka nia sta wały się co raz rzad sze. Cza sami wy da wał się nią
nie na sy cony, a  ona na uczyła się czer pać z  tego wła sną przy jem ność. Ale
przy cho dził już nie tak czę sto i to ją prze ra żało. W noce, kiedy le żała sa mot nie
w  łożu, te wy po wie dziane przez niego słowa –  o  tym, jak ważna się stała dla
niego i jego dworu – zda wały się być snem. Za częła się za sta na wiać, co jesz cze
mo głaby zro bić, żeby nie wy paść z łask tego męż czy zny, od któ rego ka pry sów
za le żał jej los.
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Wcho dząc na roz le gły dzie dzi niec wa wel skiego zamku, Edith szu kała w gło wie
od po wie dzi na py ta nie, co jesz cze mo głaby zro bić, żeby ochro nić się przed tym
męż czy zną, od któ rego ka pry sów zda wał się za le żeć jej los.

Cho ciaż w ciągu ostat nich mie sięcy prze by wała w dwóch pięk nych pol skich
pa ła cach, zu peł nie nie była przy go to wana na tak ogromną ofi cjalną sie dzibę
Hansa Franka na Wa welu. Kil ku na stu żoł nie rzy SS wpro wa dziło ją na
ar ka dowy dzie dzi niec oto czony trój kon dy gna cyj nymi kruż gan kami, nad
któ rym wi dać było frag ment sza rego nieba. Przy po mi nał jej je den
z  re ne san so wych pa ła ców wło skich, o  ja kich uczyła się pod czas stu diów na
uni wer sy te cie. Na tle ogrom nych, ło po cą cych flag z na zi stow skimi swa sty kami
mar z nący deszcz za mie niał się w płatki śniegu, które nie sione wia trem opa dały
na bruk, na któ rym za ma rzały ka łuże. Lu dzie z ka ra bi nami ma szy no wymi stali
w  ar ka dach, ob ser wu jąc dzie dzi niec. Żoł nie rze prze pro wa dzili ją przez ten
dzie dzi niec, do sze ro kich, ka mien nych scho dów.

Eskorta to wa rzy szyła jej przez osza ła mia jący la bi rynt ko ry ta rzy,
dzie dziń ców i scho dów. Edith po zwo liła jed nemu z mło dych żoł nie rzy nieść jej
torbę z  rze czami oso bi stymi, ale por tret Damy z  gro no sta jem w  drew nia nej
skrzyni uparła się nieść sama, trzy ma jąc mocno skó rzany uchwyt dło nią
w rę ka wiczce.

U szczytu scho dów mi nęła dziw nie tu wy glą da jącą trójkę dzieci, które ba wiły
się szkla nymi kul kami, to cząc je w tę i z po wro tem, za chwy cone ko lo rami, ja kie
w  zim nym świe tle rzu cały na po sadzkę ko ry ta rza. Edith po dzi wiała ich
jed na kowe ubranka, zie lo no złote le der ho sen z  żół tymi ko szul kami. Z  po wodu



blond lo ków trudno było roz róż nić, które jest dziew czynką, a które chłop cem.
Dwoje star szych, mniej wię cej w tym sa mym wieku, to czyło prze zro czy ste kulki
w  stronę młod szego, ślicz nej dziew czynki o  ja snej twa rzyczce, około
czte ro let niej.

Edith szła za żoł nie rzami ko ry ta rzem, do póki ten z przodu nie za trzy mał się
przed wy so kimi, drew nia nymi drzwiami, za któ rymi bez wąt pie nia znaj do wały
się pry watne biura gu ber na tora ge ne ral nego. Przed drzwiami po obu stro nach
stali uzbro jeni war tow nicy nie ru chomi jak oło wiane żoł nie rzyki. Żoł nierz na
czele grupy eskor tu ją cej Edith wy cią gnął rękę sa lu tu jąc, na co je den
z oło wia nych żoł nie rzy ków ożył i otwo rzył drzwi, aby mo gła wejść.

Za biur kiem, które wy da wało się wie lo krot nie za duże jak na cel, któ remu
słu żyło, roz po znała w  przy ćmio nym świe tle ja strzębi pro fil Hansa Franka.
Sły sząc od głos otwie ra nych drzwi, gu ber na tor Frank pod niósł głowę
i spoj rze nie jego czar nych oczu pa dło na Edith. Wstał.

–  Fräu lein Bec ker –  ryk nął i  roz po starł ra miona, jakby się spo dzie wał, że
bę dzie chciała go uści skać. Ona wo lała się trzy mać z  da leka. Miała tylko
na dzieję, że zdoła po wścią gnąć swój ję zyk na tyle, żeby bez piecz nie wró cić do
domu. Po wścią gli wie ski nęła głową. Za uwa żyła, że już nie pa trzy na nią. Wbił
wzrok w trzy maną przez nią drew nianą skrzy nię.

–  Mów mi Hans –  ode zwał się po chwili. –  W  końcu oboje je ste śmy
Ba war czy kami w  ob cym kraju. Poza tym coś czuję, że bę dziemy się czę sto
wi dy wać, więc le piej od razu da ro wać so bie for mal no ści, zga dzasz się?

Edith znów sztywno kiw nęła głową, ale nie miała naj mniej szej ochoty
po wtó rzyć jego imie nia.

–  Wła śnie mia łem zro bić so bie coś do pi cia –  oznaj mił. –  Co mogę ci
za pro po no wać?

– Nic. Dzię kuję.
Hans Frank po krę cił głową i spoj rzał na nią. – Pol ska wódka jest za ska ku jąco

smaczna. Przy pusz czam jed nak, że po ta kiej po dróży wo la ła byś kawę – ski nął
na jed nego z żoł nie rzy przy drzwiach. – Niech Re nate przy nie sie kawę.

Żoł nierz strze lił ob ca sami i wy szedł. Frank pod szedł do sto ją cego pod oknem
barku na kół kach i  za czął na le wać z  ka rafki prze zro czy sty płyn, zer ka jąc na
skrzy nię.



–  Nie mogę się do cze kać, żeby ją znów zo ba czyć –  po wie dział i  ku
prze ra że niu Edith wy rwał jej z  ręki skó rzany uchwyt. Po ło żył skrzy nię na
biurku. –  Otwórz –  roz ka zał dru giemu z  żoł nie rzy, który na tych miast sko czył
wy ko nać po le ce nie.

– Ro zu miem, że je steś spe cja listką od sztuki wło skiego re ne sansu, Fräu lein
Bec ker?

–  Re stau ro wa łam dzieła ar ty stów z  róż nych epok i  miejsc –  od parła. –
 Mem linga, Frie dri cha, wielu in nych.

Jed nym hau stem wy pił nie mal cały kie li szek wódki, po czym zmie rzył ją
wzro kiem. – Ro zu miem za tem, że mamy wiele wspól nych za in te re so wań. I że
masz do bre oko.

Edith po czuła, jak jeżą jej się włosy na gło wie.
–  Wy ka za łaś ta lent do iden ty fi ko wa nia i  lo ka li zo wa nia waż nych,

war to ścio wych ob ra zów –  mó wił da lej. –  Sama pierw sza klasa. Nic
zde ge ne ro wa nego.

– Uwa żam, że cała sztuka jest warta, by ją chro nić – spoj rzała mu w oczy.
– Dla tego za żą da łem, aby dy rek tor Alte Pi na ko thek dał mi cię na ja kiś czas.
Ode brało jej mowę. Dał mu ją?
Jak mia łaby wy tłu ma czyć, że w  domu ma obo wiązki? I  w  ogóle, jaki miała

wy bór? Jesz cze ni gdy nie czuła ta kiej pre sji, ni gdy nie była na gra nicy stra chu
o wła sne ży cie. Mo głaby być tor tu ro wana albo... wzdry gnęła się, nie zga dza jąc
się, by słowo na brało kształtu w jej umy śle. Sły szała Mühl manna: Do stał bym kulę
w  łeb. A  co po wie dział Man fred? Frank za de kre to wał kon fi skatę wszel kiej
pol skiej wła sno ści. I  już wy słał nie zli czoną liczbę lu dzi do obo zów
kon cen tra cyj nych.

Tym cza sem żoł nierz upo rał się z  otwie ra niem skrzyni za wie ra ją cej Damę
z gro no sta jem. Gdy tylko Frank zo ba czył w środku sta ran nie za pa ko wany ob raz,
od sta wił wódkę i  pod szedł przyj rzeć się z  bli ska. Po chy liw szy się z  rę koma
sple cio nymi za ple cami, wo dził wzro kiem po dziew czy nie na ob ra zie. Po tem
od wró cił się do Edith i pa trzył na nią przez dłuż szą chwilę.

–  Po mo żesz mi po wie sić –  stwier dził. Wy jął ob raz ze skrzyni i  prze szedł
z nim na drugi ko niec po koju.



Żoł nierz przy su nął skła daną dra binkę do ściany na wprost biurka Franka.
Frank ostroż nie od sta wił ob raz. Na sto liku obok le żały mło tek i gwóźdź. Frank
po dał je Edith. Za wa hała się pod jego pa lą cym wzro kiem. Po tem, jak
w  zwol nio nym tem pie, we szła na dra binkę i  de li kat nymi ude rze niami wbiła
gwóźdź w  ścianę nad ka lo ry fe rem. Żoł nierz po dał jej ob raz. Sta ran nie
wy rów nała kra wędź ramy. Frank od su nął się kilka kro ków do tyłu i  z  dumą
pa trzył na swój naj now szy na by tek.

Scho dząc po stop niach dra binki, Edith czuła, że nogi jej się trzęsą, ale
zmu siła się, żeby sta nąć twa rzą w twarz z Han sem Fran kiem. – Nie może pan
tak po pro stu... po pro stu jej za brać – po wie działa ci cho.

Frank wpa try wał się w  nią przez chwilę, a  ona wstrzy mała od dech. Po tem
jed nak ro ze śmiał się tylko, krę cąc głową. – Nie, moja droga. Nie ja ją za bra łem.
Ty to zro bi łaś. A te raz Füh rer po da ro wał ją mi w do wód uzna nia.

Edith za bra kło tchu. Tak, to ona za brała ob raz. Bez sprzecz nie. Jed no cze śnie
on trak to wał ją pro tek cjo nal nie. Czyż Hi tler nie miał waż niej szych rze czy na
gło wie niż ob razy?

–  Mu simy jej strzec jak oka w  gło wie, prawda? Ja tu je stem cały czas. Moi
war tow nicy są za wsze pod drzwiami. Nie ma lep szego miej sca niż to dla
ta kiego pięk nego dzieła sztuki. Nikt go nie za bie rze. Bę dzie bez pieczne pod
moją oso bi stą opieką.

– Taki ob raz jest nie do za stą pie nia – po wie działa. – I jesz cze ten ka lo ry fer...
farba bę dzie pę kać.

Wy glą dało na to, że Frank się zde ner wo wał. Edith wie działa, że wła śnie w tej
chwili prze kro czyła swoje kom pe ten cje.

– Ob raz bę dzie tu bez pieczny. Speł ni łaś swój obo wią zek, nie mu sisz się już
o niego mar twić. Chodź. Usiądź ze mną.

Sztyw nym kro kiem pod szedł do stołu przy du żym oknie. Od su nął krze sło,
żeby usia dła i wy jął jej z ręki fi li żankę kawy. Nie wy piła ani łyka.

– Na lejmy coś bar dziej od po wied niego. Roz gość się...
Opa dła na krze sło i za ci snęła wargi, pod czas gdy on pod szedł do barku, żeby

na lać im obojgu al ko holu. I bez tego tro chę krę ciło się jej w gło wie z ner wów
i  nie wy spa nia. Od wró ciła głowę, chcąc po pa trzeć na por tret. Dziew czyna



wy da wała się wo łać do niej o po moc, w jej oczach bar dziej niż przed tem wi dać
było de spe ra cję i smu tek. Co mo głaby zro bić tym ra zem, żeby ją ura to wać?

Frank wró cił i  po sta wił przed nią szklankę. Po tem usiadł i  upił łyk,
przy glą da jąc się jej znad brzegu swo jej.

– Pro szę, Fräu lein, po wiedz mi, jak do szłaś do ta kiej po zy cji w mo na chij skim
świe cie sztuki?

Wzięła łyk moc nego al ko holu z  na dzieją, że ją to uspo koi. –  Nie mam
żad nego eks po no wa nego sta no wi ska –  spro sto wała. –  Ja tylko pra cuję
w zwy kłej pra cowni kon ser wa tor skiej...

–  Ale ukoń czy łaś aka de mię jako naj lep sza na roku. Mühl mann mi
po wie dział.

Edith za wa hała się. –  Mój oj ciec opo wia dał mi o  sztuce, kiedy by łam mała.
Uczył mnie, że dzięki sztuce ży cie jest warte ży cia. Dla tego póź niej chcia łam
na uczyć się wszyst kiego o kon ser wa cji ob ra zów – znów spoj rzała z nie po ko jem
na bez cenne ar cy dzieło Le onarda da Vinci wi szące te raz nad ka lo ry fe rem.

Hans Frank po ki wał głową. –  Bę dziesz nie oce niona dla przy szło ści tego
im pe rium. Za mie rzam po dzie lić się z  Füh re rem moją opi nią na te mat two jej
pracy, a jest to opi nia, jak mo żesz się do my ślać, wielce po chlebna.

Uniósł szklankę w  to a ście, po czym na chy lił się do Edith tak bli sko, że
po czuła jego cierpki od dech. – Z nie cier pli wo ścią cze kam, żeby się prze ko nać,
ja kie jesz cze skarby mo żesz dla nas zna leźć.
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DO MI NIC

Bonn, Niemcy 
Ma rzec 1945

Do mi nic ostroż nie po dał ob raz za bez pie czony wa to wa niem i  owi nięty
w  bre zen towe płachty żoł nie rzowi sto ją cemu na plat for mie Jimmy’ego[2].
Na stępny prze jął ob raz z  sza cun kiem i  do sta wił do in nych, po dob nie
opa ko wa nych dzieł sztuki. Był to ostatni z kil ku dzie się ciu ob ra zów wy do by tych
z piw nicy bi blio teki uni wer sy tec kiej w Bonn.

Kiedy ob razy były już unie ru cho mione dla bez pie czeń stwa w  trans por cie,
Do mi nic wsko czył na pakę i  przy kuc nął wśród nich, z  ka ra bi nem mię dzy
ko la nami, w po zy cji, do któ rej zdą żył już przy wyk nąć. Inny żoł nierz za trza snął
klapę i  klep nął ją dło nią, da jąc znak kie rowcy. Do mi nic ga pił się obo jęt nie
przez otwarty tył cię ża rówki to czą cej się na wstecz nym biegu, ko ły sząc się
mię dzy dwoma in nymi żoł nie rzami. Na wet nie znał ich imion. Je den czy
dwóch pró bo wało go za gad nąć, po nie waż tak samo jak on byli spra gnieni
to wa rzy stwa, ale ża den z nich nie był ła god nym Pau lem, a tym bar dziej ża den
z nich nie był Sally. Nie na wią zu jąc z nimi kon taktu, po grą żył się w mil cze niu
smutny i opusz czony jak kra jo braz wo kół.

Cię ża rówka po woli po su wała się z tru dem przez ru mo wi sko, aż wy je chała na
otwartą prze strzeń, kie ru jąc się na wschód, w  stronę te ry to rium wroga,
w  stronę Sie gen i  wszel kich skar bów ja kie mo gły tam być ukryte. Droga była
dziu rawa i pod górę, ale je dyna, z  ja kiej mo gli sko rzy stać, bo po zo stałe wciąż
znaj do wały się pod cięż kim ostrza łem. Na wet ta była zryta, a  wi doczna
gdzie nie gdzie ciemna plama na ziemi sta no wiła świa dec two ceny, jaką trzeba
było za pła cić za jej prze jezd ność.



Przy naj mniej cię ża rówka przed nimi wio zła ko goś bli skiego, pra wie
przy ja ciela, jaki jesz cze Do mi ni cowi po zo stał – Ste phany’ego. Stary du chowny
do łą czył do nich w Bonn, upie ra jąc się, że musi być obecny przy ich wkro cze niu
do Sie gen. Han cock pró bo wał wy per swa do wać mu po mysł to wa rzy sze nia
woj sku w prze mar szu przez te ry to rium pod ostrza łem ze względu na oczy wi ste
nie bez pie czeń stwo, ale Ste phany nic so bie z  tego nie ro bił. Wy bie rał się do
Sie gen, czy się to po do bało Han coc kowi, czy nie, i cała ar mia ame ry kań ska nie
wy star czy łaby, żeby go od tego za miaru po wstrzy mać. Chciał sam oso bi ście
stwier dzić, że skarby jego uko cha nej ka te dry są tam, tak jak to było obie cane.

Po wy jeź dzie spod osłony za bu dowy miej skiej Do mi nic po czuł się zbyt
wi doczny w  pa gór ko wa tym te re nie. Ob ser wo wał po fa lo wany ho ry zont,
szu ka jąc wzro kiem luf wroga, o  któ rych wie dział, że wciąż mu szą tam być,
ukryte za grzbie tem wzgó rza. Pa sma dymu uno siły się w  niebo nad
nie od le głymi miej scami, gdzie wciąż jesz cze to czyły się do ga sa jące walki. Ujął
ka ra bin nieco moc niej szym chwy tem, czu jąc na ra sta jący nie po kój.

Ktoś ich ob ser wo wał.
W na stęp nej chwili po wie trze roz darł ogień ka ra bi nowy. Do mi nic rzu cił się

na pod łogę cię ża rówki, kule prze szy wały osła nia jącą ich plan dekę, tra fiały
w  bez cenne ob razy, proch roz sy py wał się w  po wie trzu. Do mi nic bez
za sta no wie nia chwy cił za kra wędź drew nia nej ramy i ze pchnął ob razy na dno
cię ża rówki. Czło wiek obok niego krzyk nął i  prze to czył się, cie pła krew z  jego
ra mie nia try snęła na po li czek Do mi nica. Kiedy cię ża rówka gwał tow nie
za ha mo wała, Do mi nic po le ciał do przodu.

Po zbie rał się i  wy ko rzy stu jąc cię ża rówkę jako osłonę, prze su wał ka ra bin
z jed nej strony na drugą, wy pa tru jąc wroga. Jest! Szczyt wzgó rza na je żony był
lu fami plu ją cymi ogniem. Zna jomy strach ści snął mu żo łą dek, kiedy pod dał się
sta rej ru ty nie. Prze jęty zgrozą na ci snął spust, ka ra bin szarp nął w jego rę kach.

– Bo nelli!
Krzyk Han cocka do tarł do niego w  samą porę. Do mi nic uchy lił się

in stynk tow nie i po czuł go rąco na pra wym ra mie niu. Spoj rzał, nie ro zu mie jąc,
bo zo ba czył roz darty ma te riał i żywe mięso pod nim. Nie wiele bra ko wało. Być
może na stęp nym ra zem pój dzie za Pau lem i  ni gdy już nie przy tuli swo jej
pięk nej żony i  ma łej có reczki. Ni gdy nie zo ba czy swo jego dru giego dziecka.
Myśl o  ro dzi nie za grzała w  nim du cha. Ze rwał się na nogi i  otwo rzył ogień



z pre cy zją zro dzoną z de spe ra cji. Je den po dru gim nie mieccy żoł nie rze pa dali,
bo wiem każda jego kula tra fiała w cel. Kilku ostat nich, wi dząc jak śmierć zbliża
się do nich co raz bar dziej, przy ci snęło ka ra biny do piersi i  ucie kło za
wznie sie nie.

Za pa dła ci sza. Do mi nic pró bo wał coś doj rzeć przez za słonę dymu. Kiedy
w końcu opu ścił ka ra bin, zo ba czył, że trzęsą mu się ręce. Od wró cił się twa rzą
do kon woju. Wszy scy wpa try wali się w niego, na wet Han cock. Drę cząca myśl
prze biła się przez szum w  jego gło wie. Ste phany. Prze wie sił ka ra bin przez
ra mię, z  ca łym sza cun kiem, na jaki było go stać, zro bił krok nad cia łem
po le głego ko legi, pod szedł do cię ża rówki po prze dza ją cej w  kon woju tę, którą
sam je chał, i od chy lił plan dekę.

Ste phany przy kuc nięty na plat for mie mocno się ku lił, za ty ka jąc dłońmi uszy.
Serce pę kło Do mi ni cowi, kiedy uświa do mił so bie, że tak wła śnie ksiądz mu siał
prze trwać całą bi twę o Akwi zgran, kry jąc się pod am boną. Jego wargi po ru szały
się, wy ma wia jąc bez gło śnie ciąg nie miec kich słów, w któ rych Do mi nic do my ślił
się mo dli twy. Do tknął ra mie nia Ste phany’ego. – Pro szę księ dza. Ste phany. Już
do brze.

Stop niowo Ste phany za czął się roz pro sto wy wać, w jego oczach wpa tru ją cych
się w Do mi nica było wy łącz nie prze ra że nie. Krew od pły nęła mu z twa rzy, jego
stę żałe rysy mó wiły, że zna lazł się z  po wro tem w  swo jej uko cha nej ka te drze,
ogra bio nej ze skar bów, pod bom bami. Do mi nic ści snął jego ra mię. –  Je steś
bez pieczny. Oni ode szli.

Ste phany chwy cił drżą cymi dłońmi nad garstki Do mi nica i  zaj rzał mu
w oczy. – Dla czego oni to ro bią? Po co to za bi ja nie? – krzy czał ochry ple. – Mój
wła sny na ród.

Do mi nic chciałby za dać na głos te same py ta nia. Za miast tego spró bo wał
ob da rzyć Ste phany’ego czymś na kształt uśmie chu. – Wiesz, że wciąż jest czas,
żeby wró cić do Bonn. Nie mu sisz je chać do ko palni. Do sta niesz z  po wro tem
swoje dzieła sztuki, je śli je tam znaj dziemy.

Ste phany za pro te sto wał, krę cąc głową, jesz cze za nim Do mi nic skoń czył.
– Nie, nie. Jadę. Ko niec – jego oczy roz bły sły de ter mi na cją. – Nie od biorą mi

wszyst kiego.
– Chodź cie! – za wo łał Han cock. – Za bie rajmy się stąd.



To był długi dzień po wol nego peł znię cia przez wiej ską oko licę, z prze rwami
na kry cie się, kiedy na wierz choł kach wzgórz da wał się za uwa żyć ruch. Ja koś
udało im się unik nąć na stęp nej po tyczki. Do piero gdy za padł zmierzch
i  zna leźli się pod osłoną gę stego lasu, mo gli przy spie szyć. Do mi nic ostroż nie
kładł każdy ob raz pła sko na plat for mie cię ża rówki, szu ka jąc dziur po ku lach
albo in nych uszko dzeń.

Wy czer pany oparł się o  burtę, ze zna jo mym cię ża rem ka ra binu
ugnia ta ją cym mu ko lana, kiedy tak tłu kli się co raz głę biej w  noc. Ostrzał
po dziu ra wił brą zowy pa pier, w który opa ko wane były ob razy. Do mi nic od chy lił
głowę do tyłu i  pa trzył, jak świa tło re flek to rów na stęp nej cię ża rówki
prze świeca przez dziury i  od bija się od zło co nych ram. Wi dok był
sur re ali styczny –  odro bina piękna, która nie na le żała do tego świata
spu sto szo nego przez śmierć i znisz cze nie.

O  wscho dzie słońca cię ża rówka wje chała na most i  kiedy Do mi nic wyj rzał,
zo ba czył sze roką, po ły skliwą wstęgę Renu. Je chali na wschód, do Sie gen.
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CE CI LIA

Me dio lan, Wło chy 
Sty czeń 1491

– Cia śniej.
Ce ci lia uchwy ciła się ka mien nego gzymsu nad ko min kiem, kiedy Lu cre zia

Cri velli za cią gała sznu rówki sukni, ści ska jąc jesz cze moc niej w  ta lii, która
sta wała się co raz szer sza. Ro biła co mo gła, żeby nie pła kać z bólu.

–  Si gno rina, brzuch ci urósł –  za uwa żyła Lu cre zia. –  Nie wiele wię cej mogę
zro bić. Co za szkoda.

Nie szcze rość w  jej gło sie była tak do sko nale sły szalna, że Ce ci lii ścier pła
skóra.

Sty czeń. Po łowa ciąży, któ rej nie dało się już dłu żej ukry wać. Ce ci lia
pęcz niała, ma jąc w  so bie dziecko, co sta wało się co raz bar dziej wi doczne
i  prze stało być se kre tem. Wszy scy w  zamku szep tali o  ro sną cym brzu chu
Ce ci lii. Ona tym cza sem wy słała do Lu do vica słówko, że chcia łaby od wie dzić go
w  jego kom na tach –  po raz pierw szy sama po pro siła Jego Wy so kość o  ta kie
spo tka nie. Te raz speł niała swój obo wią zek, by wy glą dać moż li wie jak
naj bar dziej na młodą, cza ru jącą ko chankę, która przede wszyst kim za słu żyła
na miej sce w pa łacu.

Wy ma gało to od niej zmo bi li zo wa nia wszyst kich sił, aby sta nąć
wy pro sto wana w  krę pu ją cym ją stroju. Chwiej nym kro kiem prze szła
mar mu ro wym ko ry ta rzem, w gło wie miała za męt, lęk wzbie rał w jej piersi. Czy
on jej wy słu cha, weź mie pod uwagę jej prośby? Albo czy ze chce ją wziąć tuż
przed tym, jak ma wy mie nić złote ob rączki z Be atrice?



Od ty go dni w  zamku wrzało. Pro porce z  błę kit nymi, czer wo nymi i  zło tymi
her bami po wie wały na dzie dziń cach, ogła sza jąc so jusz Fer rary i  Me dio lanu.
Służba krzą tała się w  ko ry ta rzach i  na scho dach, omia ta jąc pa ję czyny i  kurz
z  ką tów. Za pach cia stek z  jabł kami roz cho dził się z  kuchni na dole, gdzie
ku cha rze sta ran nie od mie rzali czas ob ro tami klep sy dry, za nim byli go towi
wy jąć swoje ja dalne ar cy dzieła z  ce gla nych pie ców. Sie kali ce bulę, pie truszkę
i bu raki, aż sok za bar wiał czubki ich pal ców i wnę trza dłoni krwi stą czer wie nią.
Ko nie w  staj niach były cze sane, na masz czane oliwą dla nada nia ich sier ści
lśnią cej gład ko ści i świeżo pod ku wane przez ko wali.

Ce ci lia sta rała się, jak mo gła, nie zwra cać uwagi na szcze góły, ale z szep tów
służby i  dam, które Lu do vico uparł się przy dzie lić jej do to wa rzy stwa,
do wie działa się, że ce re mo nia ślubna wy kra cza da leko poza ramy sa mego tylko
za war cia związku z  Be atrice d’Este. Bę dzie to ce re mo nia po dwójna, jako że
jed no cze śnie wę złem mał żeń skim zo sta nie po łą czony młod szy brat Be atrice,
Al fonso z Anną Sfo rza, sio strą bra tanka Lu do vica il Moro.

Wśród trwa ją cych w  naj lep sze przy go to wań przed ślub nych Jego Wy so kość
wy co fał się do swo ich pry wat nych kom nat. Na wet Le onardo, któ rego za da niem
było za pla no wa nie prze biegu uro czy sto ści we sel nych i  nada nie im
od po wied niej oprawy, po rzu cił ma lo wa nie por tretu Ce ci lii. Znów była
po zo sta wiona sama so bie, ze swo imi książ kami i psem. Upar cie pod da wała się
co dzien nym za ję ciom w bi blio tece, gdzie z Ber nar dem ćwi czyła re cy ta cje i grę
na lutni. Jed nak tylko dzięki nie ustan nemu co dzien nie ogrom nemu wy sił kowi
była w sta nie igno ro wać to czące się wo kół niej przy go to wa nia do ślubu.

Od pra wiała każ dego, kto pró bo wał ją czymś za in te re so wać, każ dego –
  z  wy jąt kiem po ety Ber narda i  swo jego brata Fa zia, który wresz cie wró cił do
Me dio lanu z To ska nii, w samą porę na ślub. Ze śmie chem po rwał ją w ra miona,
a  kiedy prze su nął dłońmi po jej zmie nio nej fi gu rze, zro bił wiel kie oczy ze
zdu mie nia. I  tylko Fa zio po tra fił uśmie rzyć lęki Ce ci lii, która oba wiała się, że
zo sta nie wy rzu cona albo straci ży cie, za nim mał żeń stwo zo sta nie za warte.

– Non sens, Ce ci lio – mó wił brat, ści ska jąc jej ręce. – Je steś sa mym zdro wiem
i ra do ścią ży cia Jego Wy so ko ści. I tak zo sta nie. Je stem tego pe wien.

Te raz, ośmie la jąc się za pu kać do drzwi pry wat nych kom nat Lu do vica,
Ce ci lia pró bo wała przy wo łać tro chę tej pew no ści swo jego brata. Zza drzwi
do biegł głę boki głos ze zwa la jący na wej ście.



Mu siała gwał tow nie za czerp nąć po wie trza, kiedy zo ba czyła Lu do vica
odzia nego w  naj przed niej sze ak sa mity i  je dwa bie, z  me ta lo wymi in sy gniami.
Wbrew so bie, wi dząc go go to wego do ślubu, po czuła dźgnię cie w  serce.
Zmu siła się do pa trze nia w pod łogę.

–  Mój piękny kwie cie –  przy ło żył dłoń do jej po liczka, a  drugą ręką ob jął ją
w  pa sie. Przez ma te riał sta nika sukni po czuła me ta lowe pier ście nie jego
na pier śnika.

– Lu do vico.
–  Wiem, że nie od wie dzi łem cię od ja kie goś czasu. Ty za to przy no sisz mi

ra dość.
Ce ci lia za mknęła oczy na mo ment i przez chwilę upa jała się za pa chem jego

potu, który ma sko wała acqua vita.
–  Mu sisz dziś jesz cze zajść do stajni –  po wie dział ci cho, gła dząc dło nią jej

szyję. –  Jest tam nowa klacz ze stad niny Cal locci w  Um brii. Jest u  szczytu
okresu go do wego. Mój ko niu szy po każe ci ją. To bie zo sta wiam wy bór imie nia.

–  Znów je stem twoją dłuż niczką, pa nie –  po wie działa Ce ci lia, ale nie
spoj rzała mu w oczy.

To był naj now szy z  pięk nych pre zen tów, ja kie Ce ci lia do stała w  ostat nich
ty go dniach, kiedy Lu do vico po zo sta wał za za mknię tymi drzwiami. Były
eg zo tyczne owoce do star czane do jej po ko jów tak słod kie, że przy po mi nały
naj wspa nial sze de sery; zło cone puz derka mi go cące w świe tle lampy; ko lo rowe
ka mie nie wi szące ciężko na jej piersi; siatki na włosy z pięk nymi per łami. Były
sznury szkla nych pa cior ków i  prze zro czy ste błę kitne wstążki do wpla ta nia
w  war ko cze. Była czarna pe le ryna z  or ganzy, modna wśród me dio lań skich
ko biet. A  te raz ko lejny koń. Im bli żej za ślu bin, tym czę ściej była
ob da ro wy wana. Tylko sam Lu do vico po zo sta wał nie obecny.

Zza okna do biegł tur kot kół po wozu na ka mien nym bruku. Nie zo stało dużo
czasu.

– Lu do vico – Ce ci lia wy pro sto wała się w swo jej sukni, jej ręka znów zna la zła
drogę do wy pu kło ści brzu cha. Wzięła głę boki wdech. –  Ja nada wa ła bym się
le piej na twoją żonę.

Uśmiech nął się do niej po błaż li wie. –  Mój kwie cie –  po wtó rzył, bio rąc jej
dło nie w swoje. Masz już moje serce. I igrasz z moim umy słem tak bar dzo, że



prze kła da łem to... wy da rze nie... nie raz, ale dwa razy –  wes tchnął ciężko
i po gro ził jej pal cem, jakby ją kar cił. – Za tem, Ce ci lio, nie mogę już tego dłu żej
od wle kać. Ty wiesz, że siła i bez pie czeń stwo księ stwa za leżą od mo jego so ju szu
z Fer rarą.

Ce ci lia gwał tow nie po krę ciła głową. –  Nie. Nie wiem tego. Po wiedz mi, co
ta kiego po trafi Be atrice d’Este, czego ja nie po tra fię. Spę dzi łam nie zli czone
go dziny, ra cząc two ich go ści ja dłem, na pit kiem i  roz mową. Re cy to wa łam
so nety dla wszyst kich waż nych oso bi sto ści, któ rzy po sta wili stopę na twoim
dwo rze. Na wet za śpie wa łam tę śmieszną pieśń dla am ba sa dora Fran cji!

Lu do vico stłu mił śmiech.
– I – jej głos prze szedł w szept – no szę two jego syna.
Lu do vico pal cem uniósł jej brodę i  mu snął war gami jej usta. Po ca łu nek był

słodki, czuły i  pe łen oznak bu dzą cej się na mięt no ści. Po czuła jak jej ciało
otwiera się na niego. Ale wtedy on prze rwał po ca łu nek i  tylko de li kat nie
do tknął czo łem jej czoła.

– Przy kro mi.
– Ale dla czego? Wiem, że czu jesz to, co jest mię dzy nami. Wiem, że w tym, co

czu jesz do mnie, jest wię cej niż tylko to, co się dzieje za drzwiami na szej
kom naty –  serce Ce ci lii za częło bić w  za wrot nym tem pie, kiedy zdała so bie
sprawę, że może prze grać tę bi twę.

Lu do vico z  wes tchnie niem pod szedł do okna. Spoj rzał w  dół, gdzie
za jeż dżały po wozy w błę kitno-zło tych bar wach Fer rary.

– Po nie waż to mał żeń stwo nie jest tylko mał żeń stwem. Mam obo wiązki.
– Ale to nie jest w po rządku. Ja je stem tą, która na to za słu guje.
Lu do vico pod szedł do niej i  prze su nął dło nią po jej ręce. –  Moja piękna.

Za słu gu jesz na dużo wię cej. Nie opusz czę cię. Obie cuję. Będę na dal do cie bie
przy cho dzić. Bę dziesz mieć zie mię. Ho nor. Mamkę. Służbę do po mocy.
Wszystko, czego tylko bę dziesz po trze bo wać. Za trzy mam cię tu taj, w  pa łacu,
na ubo czu, gdzie nic nam nie za kłóci by cia we dwoje. Nie stra cisz mnie.

Ce ci lia po czuła, że jej wargi za czy nają drżeć. Za wsze dbała o  to, żeby nie
ujaw niać przed nim swo ich emo cji, ale to już za czy nało być za dużo.

–  Pro szę –  po wie działa, co fa jąc się i  zwie sza jąc głowę. –  Mu sisz zro zu mieć
sy tu ację, w ja kiej je stem – czuła, że nie zdoła już wy po wia dać słów bez pła czu.



Lu do vico wyj rzał przez okno na dzie dzi niec, z  któ rego wła śnie sze regi
con dot tieri w  pa rad nych zbro jach wkra czały po scho dach do zamku. Te raz
Ce ci lia zo ba czyła, że lśniące skó rzane buty Lu do vica kie rują się do drzwi. Kiedy
jego dłoń się gnęła do klamki, wzięła głę boki wdech i od zy skała głos.

– Lu do vico! – za brzmiało tak gło śno, jakby wo łała go z da leka. Za trzy mał się
w  pół kroku i  od wró cił się do niej. Ni gdy do tych czas nie pod nio sła na niego
głosu, ale te raz ogar nęła ją pa ląca roz pacz. – To mnie mu sisz po jąć za żonę! Idź
i po wiedz wszyst kim. Prze cież ty rzą dzisz. To twoja de cy zja. Ni kogo in nego.

Przez długi mo ment mie rzyli się wzro kiem. Ona pa trzyła w jego czarne oczy,
w któ rych mi go tało świa tło. Po tem do strze gła w ich ką ci kach zmarszczki i usta
uno szące się w pół u śmie chu.

– Moja droga dziew czyno.
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EDITH

Oko lice Pu ław, Pol ska 
Ma rzec 1940

Wahl I. Wahl II. Wahl III.
Ka te go ria pierw sza, druga, trze cia.
W  ostrym świe tle lampy na biurku le żały stosy ksiąg re je stro wych i  spi sów

in wen ta rzo wych. Da lej w  ciem nych za ka mar kach piw nicz nego ma ga zynu
nie znane skarby cze kały, aż Edith im się przyj rzy. W  ciągu ostat nich ty go dni
zi den ty fi ko wała mały ob raz ma la rza fla mandz kiego An to ona van Dycka.
Ko lejne zgro ma dzone tam ob razy, rzeźby, tka niny i me ble cze kały na jej ocenę.
Było też mnó stwo mniej szych obiek tów –  srebrne ser wisy, szkło i  krysz tały,
mo sią dze.

Wahl I. Wahl II. Wahl III.
Edith za częła my śleć o  ka te go ry zo wa niu ko lo rami: zie lony, nie bie ski,

czer wony.
I  fo to gra fie. Setki, może ty siące fo to gra fii. Bez i mienne twa rze pa trzyły na

nią z  cie nia, kiedy tak sie działa sama z  pió rem w  ręce nad pu stą stroną
re je stru. Fo to gra fie w ram kach, w pu deł kach, w al bu mach, lu zem.

Jesz cze jedna pol ska po sia dłość. Tym ra zem nie znała na zwy ani do kład nej
lo ka li za cji tej nie gdyś pięk nej, wiej skiej re zy den cji, nie wie działa też, co się
stało z  jej wła ści cie lami. Po miesz cze nia w  su te re nie –  obecne miej sce pracy
Edith –  zo stały prze zna czone do gro ma dze nia i  sor to wa nia war to ścio wych
przed mio tów ode bra nych pry wat nym wła ści cie lom w  ca łej Pol sce. Cie szyło ją
jedno – to mia no wi cie, że Hans Frank wy brał na ten cel miej sce znaj du jące się



da leko od zamku na Wa welu. Da leko od ga bi netu Franka. Da leko od sa mego
Franka.

Od de le go wana da leko od Franka, Edith czuła ogromną ulgę i  nie
prze szka dzało jej na wet, że jest je dyną ko bietą za kwa te ro waną wśród sa mych
męż czyzn. Wyż sze kon dy gna cje za mie niono na ko szary dla nie miec kich
ofi ce rów. Od kąd do wie dzieli się, że na rze czony Edith jest jed nym z nich, że on
też zo stał wy słany na pol ski front, trak to wali ją ze szcze gól nym sza cun kiem.
Opo wia dali jej o  swo ich żo nach, dziew czy nach, sio strach i  mat kach, które
zo sta wili w Niem czech.

Jako kwa terę przy dzie lono jej skromny po koik, dawną służ bówkę przy
kuchni, do któ rej do cho dziły za pa chy mię snej po trawki i  cia sta. Wraz
z ofi ce rami sto ło wała się w ogrom nej ja dalni na par te rze, ob słu gi wa nej przez
trzy pol skie ma trony zmu szone do sprzą ta nia i  go to wa nia. Ko biety szep tały
mię dzy sobą, wał ku jąc cia sto albo sie ka jąc ce bulę i  mar chewkę. Edith
pró bo wała na wią zać przy ja zne sto sunki z je dy nymi poza nią ko bie tami w tym
bu dynku, ale szybko zo rien to wała się, że ku charki są pil no wane na każ dym
kroku, a poza tym zu peł nie nie znają nie miec kiego. Po nie waż ona nie mó wiła
po pol sku, wkrótce zre zy gno wała z  prób za przy jaź nie nia się czy na wet
po roz ma wia nia, ogra ni cza jąc się do ko mu ni ko wa nia ge stami, czego
po trze buje.

Przez cały dzień uważ nie sor to wała tra fia jące do niej obiekty na trzy grupy:
obiekty cenne, te pod róż nymi wzglę dami in te re su jące i  przed mioty
o nie wiel kiej war to ści. Od mie sięcy do bra na pły wały nie prze rwa nie. W nie gdyś
pu stych po miesz cze niach pa łacu za czy nało bra ko wać miej sca, ma ga zyn się
roz ra stał, zaj mu jąc co raz więk szą po wierzch nię.

Edith była tylko tro chę zdzi wiona róż no rod no ścią obiek tów prze cho dzą cych
przez jej ręce. Orien talne dy wany, srebrne kan de la bry, ze gary z  brązu, małe
rzeźby, por ce lana z  Mi śni i  Sèvres, całe srebrne za stawy sto łowe. Z  dru giej
strony były też ze garki, sen ty men talne dro bia zgi, za bawki, dzie cięce pa miątki
ze sre bra albo mo sią dzu. Bez u ży teczne dla Füh rera. Ale dla ro dziny, która je
stra ciła, były bez cenne. Wahl  III. Za no to wała ich opisy w  gru bym re je strze
sto ją cym na chwiej nym, drew nia nym po stu men cie pod po je dyn czym,
umiesz czo nym wy soko oknem.



Edith nie zma gała się z tym pra wie nie wy ko nal nym za da niem sama. Frank
przy dzie lił jej dwóch asy sten tów. Obaj byli nie miec kim żoł nie rzami z po boru,
przy dzie lo nymi jej ra czej z  po wodu krzepy niż ja kie go kol wiek do świad cze nia
z  dzie łami sztuki. Karl i  Die ter ca łymi dniami roz ła do wy wali cię ża rówki
i  zno sili rze czy do ma ga zynu w  su te re nie. Ja kub, drobny, si wo włosy Po lak,
daw niej na uczy ciel, otrzy mał po le ce nie włą cze nia się w  nie miecki wy si łek
wo jenny w  cha rak te rze tłu ma cza dla ofi ce rów na gó rze. Cza sami po ma gał
Edith od cy fro wy wać pol skie do ku menty i ma te riały pi sane, które przy jeż dżały
cię ża rów kami.

Tym ra zem bę dąc w  Pol sce, Edith otrzy mała płó cienną spód nicę, kurtkę
mun du rową i  lśniące skó rzane pan to fle na pła skim ob ca sie. Co prawda
sie działa w su te re nie i nie było jej wi dać, ale Frank wy ma gał, żeby jego per so nel
no sił nie miec kie mun dury. Poza tym ten ubiór po ma gał jej nie wy róż niać się
spo śród męż czyzn.

Pew nego dnia, kiedy grupa żoł nie rzy za sia dła przy sto łach do wie czor nego
po siłku, Edith do strze gła zna jomą twarz.

–  Edith? –  męż czy zna wpa try wał się w  nią przez stół, jego łyżka za wi sła
w po wie trzu.

– Franz!
Mi nęło przy naj mniej dzie sięć lat, od kąd Edith i  Franz Klein cho dzili do

jed nej klasy w  Mo na chium. Z  Franza zro bił się wy soki, bar czy sty męż czy zna
o  wy ra zi stych ry sach, ale z  tymi sa mymi zie lo nymi oczami i  szparą mię dzy
zę bami, po któ rych go po znała mimo upływu czasu. Wi dy wała go cza sem w tej
sa mej pi wiarni, w któ rej po raz pierw szy spo tkała He in ri cha.

– Pa mię tasz mnie! – wy krzyk nął.
–  Oczy wi ście. Przy jaź ni li ście się z  He in ri chem –  kiedy wy ma wiała imię

na rze czo nego, za biło jej mocno serce. – Służy w We hr mach cie. W ósmej ar mii.
– W ósmej? Prze miesz czają się w tej oko licy.
Ogar nęła ją na dzieja. – W ta kim ra zie mu si cie wziąć mnie ze sobą w te ren.

Tak dawno go nie wi dzia łam.
Franz ob ru szył się. – Wziąć cię ze sobą? Edith, nie wiesz, o czym mó wisz. Nie

chcia ła byś się tam zna leźć – wska zał na drzwi. – Nie, je śli ci ży cie miłe.



Cho ciaż cią gle od ma wiał jej na le ga niom, żeby ją za brać ra zem z żoł nie rzami,
czę sto za trzy my wał się w  po sia dło ści, kur su jąc po te re nach przy fron to wych.
Kiedy przy jeż dżał, scho dził na dół od wie dzić Edith i  po dzie lić się z  nią
wia do mo ściami. Tak, po wie dział jej, w  oko licy po wstały obozy dla więź niów.
Tak, po ciągi pełne Ży dów i  in nego zbęd nego ele mentu są roz ła do wy wane za
ich świeżo po sta wio nymi, wy so kimi ogro dze niami z  drutu kol cza stego.
Jed no cze śnie po ciągi pełne nie miec kiej lud no ści cy wil nej do cie rają do miast
i mia ste czek w ca łej Pol sce, aby za lud nić nowe te ry to ria nie miecką krwią.

Bez pieczna w su te re nie, w spo koj nym oto cze niu po sia dło ści, Edith nie była
w sta nie wy obra zić so bie tego sor to wa nia lu dzi od by wa ją cego się na ogromną
skalę poza za się giem jej wzroku, ale pod jej bo kiem. No cami sy piała
nie spo koj nie, ma jąc umysł za prząt nięty sor to wa niem. Wahl I. Wahl II. Wahl III.
Zie lony. Nie bie ski. Czer wony. Wszystko i  każdy był oce niany, wy ce niany,
przy dzie lany do ka te go rii, od któ rej za le żał dal szy jego los.

Kiedy Franza nie było, za sy py wała żoł nie rzy py ta niami, chcąc się
do wie dzieć, co się dzieje poza te re nem po sia dło ści i  czy mają ja kieś wie ści
o  He in ri chu. Py tała, czy ktoś wie, co się stało z  księ ciem Czar to ry skim i  jego
cię żarną młodą żoną. Tego nikt nie po tra fił jej po wie dzieć, ale żoł nie rze sami
z  sie bie za częli dzie lić się z  nią wia do mo ściami. Za częli czuć się przy niej
swo bod nie, trak to wali się na wza jem przy jaź nie. Edith wie działa, że zo sta wili
w domu ko biety, a ich cie szyły roz mowy z nią, kiedy wy cho dziła z głębi domu
do nie gdyś wy pie lę gno wa nego ogrodu, aby ode tchnąć zim nym po wie trzem.

Wie czo rami pi sy wała do ojca. Z  każ dym li stem po zo sta ją cym bez
od po wie dzi co raz bar dziej nie po ko iła się, czy oj ciec go otrzy mał. Po kła dała
za ufa nie w Ri cie i miała na dzieję, że jest oto czony tro ską. Mo dliła się z ca łego
serca, żeby tylko nie mu siał wró cić do domu opieki.

Oprócz szcze gó ło wych opi sów ka ta lo go wych od no to wy wa nych w opraw nym
w skórę re je strze, co ty dzień spo rzą dzała ra port do ty czący dzieł, które uznała
za naj cen niej sze. Te ra porty były prze ka zy wane jed nemu z  żoł nie rzy
za kwa te ro wa nych na gó rze. Li sta Wahl  I szła na tych miast do Kra kowa. Edith
wy obra żała so bie, jak gu ber na tor Frank co ty dzień prze jeż dża pal cem po tym
spi sie, śli niąc się na zna le ziony przez nią ko lejny skarb do jego ko lek cji.

Z ko lei co ty dzień szło do Edith za mó wie nie. Ra zem z asy sten tami pa ko wali
każdy obiekt, szy ku jąc go do trans portu. Ob ser wo wała Karla i  Die tri cha



wy no szą cych te obiekty na żwi rową alejkę przed wej ściem do pa łacu,
opa trzone ety kie tami wska zu ją cymi jed nostki skła do wa nia, biura mu zeów,
ma ga zyny i  inne lo ka li za cje w  Ber li nie, Mo na chium, Dreź nie, No rym ber dze
albo ja kieś inne, tajne kry jówki w  gra ni cach Rze szy. Zo rien to wała się, że
gu ber na tor Frank nie jest je dy nym ko rzy sta ją cym oso bi ście z  tych dóbr
luk su so wych. Inni wy so kiej rangi funk cjo na riu sze na zi stow scy otrzy my wali
prze syłki kie ro wane bez po śred nio do swo ich do mów. Edith su mien nie
do ku men to wała w swoim re je strze każdy obiekt i jego miej sce do ce lowe.

Cza sami przy cho dził roz kaz wy eks pe dio wa nia okre ślo nego dzieła wy so kiej
war to ści na Wa wel. Nie sły szała wię cej o  Da mie z  gro no sta jem i  z  tego co
wie działa, ob raz na dal wi siał nad ka lo ry fe rem w  ga bi ne cie Hansa Franka.
Wzdra gała się na myśl, że znaj duje się w  rę kach ko goś tak nik czem nego.
Mo dliła się, żeby to wszystko szybko się skoń czyło, ale też nie czuła się na
si łach, aby zwró cić ob raz tam, gdzie jego miej sce, ro dzi nie Czar to ry skich, je śli
w ogóle jesz cze żyli.

Po obie dzie w  ko sza ro wej kuchni Edith znaj do wała so bie ci chy kąt, żeby
po czy tać nie miec kie ga zety, za zwy czaj sprzed ty go dnia, które zdo by wali
żoł nie rze. Zo rien to wała się, że są one pełne hi sto rii o  suk ce sach kam pa nii
Hi tlera i nie ma w nich nic poza wspa nia łymi re la cjami z nie miec kiej eks pan sji
na są sied nie kraje. W  tle Po lki sie kały wa rzywa, zmy wały garnki i  pa tel nie,
pa plały i żar to wały szep tem.

Pe wien ar ty kuł opi sy wał, jak to dzieła sztuki są za bez pie czane w  ca łej
Eu ro pie, żeby nie wpa dły w ręce ży dow skich ko lek cjo ne rów w Ame ryce. Edith
ogar nął pu sty śmiech. Wo bec ogrom nej ilo ści pry wat nego do bytku pię trzą cego
się w  ster tach wo kół niej, nie mo gła już dłu żej trzy mać się ilu zji, że ona,
Ka je tan Mühl mann czy któ ry kol wiek z  jej ko le gów zaj muje się
za bez pie cza niem cze go kol wiek.

Wahl I. Wahl II. Wahl III.
Wszystko to było w nie bez pie czeń stwie.
I wie działa, że nic nie idzie do Ży dów w Ame ryce czy gdzie kol wiek in dziej.

Prze ciw nie, jest im od bie rane ra zem z wol no ścią, a może i ży ciem. Nie mo gła
nie za uwa żać do wo dów, ja kie miała przed oczami. Wszystko, o  czym
in for mo wały ar ty kuły w  ga ze tach, było kłam stwem. Co jesz cze działo się za
mu rami tej re zy den cji, o czym nie in for mo wano? Edith nie była w sta nie po jąć



bez miaru po twor no ści. Wie działa na to miast, że ręce, w  które wpa dają dzieła
sztuki, nie na leżą do ni kogo in nego jak tylko do wy so kiej rangi funk cjo na riu szy
na zi stow skich w ro dzaju gu ber na tora Hansa Franka.

I  mu siała zmie rzyć się z  fak tem, że sama była czę ścią ogrom nej ma chiny,
która umoż li wiała tym lu dziom do da wa nie so bie splen doru, za spo ka ja nie
wła snej próż no ści kosz tem tak wielu nie win nych ist nień. Ona nie pod nio sła
ręki na ni kogo, w swoim dzia ła niu nie kie ro wała się zło ścią czy uprze dze niami.
Ona tylko wy ko ny wała roz kazy.

Te raz jed nak uświa do miła so bie, że wy ko ny wa nie roz ka zów nie roz grze sza
ni kogo z udziału w prze stęp czym pro ce de rze. Z tchó rzo stwa. Z nik czem no ści.
Nie było sądu, nie było sę dziego, nikt nie wska zał na nią. Edith zdała so bie
sprawę, że wy miar spra wie dli wo ści leży w ge stii jej wła snego su mie nia.
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LE ONARDO

Me dio lan, Wło chy 
Sty czeń 1491

Prze no sząc stertę ksią żek z pó łek na stół, za uwa żam jak coś ma łego, pra wie nic
nie wa żą cego, sfruwa na za ku rzoną pod łogę mo jej kom naty.

Schy lam się, żeby to pod nieść. Jest to je den z  mo ich naj wcze śniej szych
szki ców przed sta wia ją cych Si gno rinę Ce ci lię, ten z  pro filu, z  ła god nym
na chy le niem wy so kiego czoła i  za ry sem nosa. Jak różny jest te raz ob raz
w po rów na niu z tym wstęp nym za my słem.

Naj pierw ka za łem jed nemu z  mo ich chłop ców przy go to wać orze chową
de skę, za grun to wać ją ges sem i pa stą ar sze ni kową dla od stra sze nia kor ni ków.
Mie sią cami de ska stała na szta lu dze, cze ka jąc na mnie. Pu sta.

Po tem za czą łem od kar tonu du żej wiel ko ści, który sta no wił mój mo del
ro bo czy. Na wiel kim ar ku szu per ga minu wy pra co wa łem pozę jej ciała
w  ob ro cie, na kre śli łem same kon tury od le głego kra jo brazu za nią. Do rąk
wy ko rzy sta łem po mysł z  wcze śniej szego por tretu, zro bi łem osobny szkic
i  przy mo co wa łem go kro plą kleju kró li czego. Po skoń cze niu po na kłu wa łem
kon tury, na stęp nie pró sząc przez dziurki sprosz ko wany wę giel drzewny,
prze nio słem kon tury na de skę, do kład nie tak jak na uczył mnie mistrz
Ver roc chio, kiedy le dwo do ro słem do ucie ra nia pig men tów.

Nowy ro dzaj por tretu. Już nie ma po wodu po ka zy wać por tre to wa nego
z  pro filu. To uję cie le piej za cho wać dla mo net i  me dali. Tym cza sem ma la rze
ro bili to la tami, na wet, a może zwłasz cza, na dwo rze w Me dio la nie. Wy star czy
spoj rzeć na ostat nie por trety dwor skie Jego Wy so ko ści i  jego ojca, niech
spo czywa w po koju.



Ale ten por tret Si gno riny Ce ci lii jest inny, jak są dzę. Nowy ro dzaj
przed sta wie nia, ja kiego me dio lań ski dwór jesz cze nie wi dział.

Od wra cam kartkę mo jego no tat nika i  przy glą dam się naj now szemu
ukła dowi jej le wej dłoni i gro no staja. Nada łem jej ciału taką pozę nie po to, żeby
po ka zać jej sta tus –  w  końcu, jaki wła ści wie jest sta tus tej dziew czyny? –  ale
ra czej, żeby wy glą dała jak żywa. Tak. Mu szę do ło żyć wszel kich sta rań, żeby
po ka zać Ce ci lię taką, jaką ją wi dzi Jego Wy so kość – pełną ży cia, in te li gentną,
młodą dziew czynę, która ma moc znie wa la nia ca łej sali peł nej lu dzi
przy wy kłych do ta kich wy stę pów. Ja też tak ją wi dzę. Jej praw dziwą na turę.

Bo cho ciaż Ce ci lia Gal le rani nie jest księżną, to jest kimś wię cej niż tylko
dziew czyną z psem.
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EDITH

Oko lice Pu ław, Pol ska 
Ma rzec, 1940

Prze no sząc ciężką stertę ksią żek z po miesz cze nia ma ga zy no wego w su te re nie
na swoje biurko, Edith za uwa żyła coś ma łego, pra wie nic nie wa żą cego,
sfru wa ją cego na pod łogę.

Żeby odło żyć książki na biurko, mu siała od su nąć na bok roz rzu cone pa piery
i duży ze gar z brązu. Na rogu biurka stała stara lampa. Edith prze krę ciła mały
włącz nik i  biurko za lało ostre świa tło. To, co spa dło na pod łogę, było
kwa dra tową, czarno-białą fo to gra fią o ząb ko wa nych brze gach.

Schy liła się i pod nio sła zdję cie. Dziew czynka z psem więk szym od niej, oboje
sie dzący na czymś, co wy glą dało jak schody przed fron to wym wej ściem do
ka mie nicy, spo glą dali na Edith. Ciemne włosy dziew czynki opa dały na czoło
w  splą ta nych lo kach, jej uśmiech był ra do sny i  bez po średni. Pies też się
uśmie chał po swo jemu, wy wie sza jąc długi ję zor.

Edith opa dła na krze sło przy biurku i wzięła głę boki wdech. Długo pa trzyła
w  ciemne oczy dziew czynki. Co się stało z  tą uśmiech niętą dziew czynką i  jej
wiel kim psem?

Zdję cie wy pa dło z  du żego al bumu w  skó rza nych okład kach. Za częła
prze kła dać książki, żeby go wy cią gnąć. Kilka fo to gra fii lu zem wy su nęło się ze
środka i spa dło jej pod nogi.

Żo łą dek skrę cił się jej w  su peł, ale ośmie liła się jed nak spoj rzeć. Po waż nie
wy glą da jąca ko bieta w sukni ślub nej z ko ron ko wym we lo nem do ziemi. Star sza
para, czyiś dziad ko wie, sie dzący sztywno przed obiek ty wem apa ratu w swo ich
na kroch ma lo nych ubra niach. Ko lejne zdję cie, być może uśmiech nię tej



dziew czynki, te raz do ro słej ko biety z wło sami przy cię tymi na wy so ko ści brody
i po waż nym wy ra zem twa rzy.

Na gle zimną su te renę za lała fala go rąca. Wszystko zda wało się prze chy lać
w stronę Edith – sterty ksią żek, zdjęć, splą tane ra mio nami kan de la bry, zwoje
tka nin, fu tra na wie sza kach, nie prze brane masy czy je goś do bytku. Wszystko to
na raz zda wało się wa lić na nią, jakby sie działa w  sa mym środku wiru, który
wcią gał wszystko do swo jego czar nego ją dra.

Od wró ciła zdję cie dziew czynki z  psem. Nie mo gła już wy trzy mać jej
uśmie chu, jej osten ta cyj nej nie win no ści. Do tej pory Edith sta rała się
od no to wy wać tylko in for ma cje o  każ dym dziele sztuki i  nie my śleć o  ich
wła ści cie lach. Nie po zwa lała so bie na to. Miała wła sną ro dzinę i o nią mu siała
się mar twić. Chciała po pro stu od ciąć się od tra ge dii, mimo że jej wła sne ręce
grze bały w  ich rze czach –  w  ich ulu bio nej por ce la nie, ich zdję ciach ślub nych,
ich hi sto rii, ich ży ciu. Wzięła kilka głę bo kich wde chów, żeby prze łknąć gulę
ro snącą jej w gar dle.

Wy łą czyła świa tło i po miesz cze nie po grą żyło się w mroku. Nie chciała, żeby
żoł nie rze albo Ja kub wi dzieli ją w ta kim sta nie, na skraju za ła ma nia. Za mknęła
oczy, sta ra jąc się po zbie rać my śli. Po li czyła do dzie się ciu. Na szczę ście była
sama. Gdyby ktoś ją te raz zo ba czył, mógłby nie ufać jej osą dowi w przy szło ści.

Prze szu kała wzro kiem każdą stertę, jaką miała przed sobą. W sła bym świe tle
su te reny każda rzu cała długi cień. Od dy chała w  przy spie szo nym tem pie,
roz my śla jąc nad po twor no ścią tej sy tu acji. Była tu od mie sięcy, prze bie rała
dzie siątki stert każ dego dnia, każda od po wia dała jed nej ro dzi nie. Cza sami
dwie albo trzy sterty po cho dziły z tego sa mego miej sca. Do by tek, który ro dziny
gro ma dziły la tami.

Serce jej pę kało, kiedy my ślała o  nie zli czo nych ro dzi nach wy sie dlo nych
z  po wodu wojny i  ma chi na cji We hr machtu. Lu dzie ucie kali, byli chwy tani,
za bi jani. Ży dzi – męż czyźni, ko biety i dzieci – byli za pę dzani bez po śred nio do
obo zów za raz poza te re nem tej po sia dło ści.

Niszcz zło w za rodku, po wie dział jej oj ciec.
Edith po my ślała o  Franzu i  in nych żoł nier zach na gó rze, o  He in ri chu.

Wy glą dali na przy zwo itych, in te li gent nych, mo ral nych lu dzi. Sama uwa żała się
za po dobną do nich pod wie loma wzglę dami –  za zwy kłą nie miecką



oby wa telkę, która stara się nie wy chy lać, do póki to wszystko się nie skoń czy.
Jak więc to się stało, że zgo dzili się słu żyć cze muś, co jest tak ogrom nie, tak
do głęb nie złe?

Czy jest już za późno, żeby coś zro bić? Czy jest za późno, żeby pod jąć
dzia ła nie, choćby drobne, które mo głoby po móc przy wró cić dawne ży cie? Które
mo głoby oca lić jedno dzieło sztuki? Jedno ist nie nie ludz kie?

Edith wstała. Blady blask księ życa oświe tlał po stu ment z  wielką księgą
re je strową. Z końca księgi wy darła kilka czy stych kar tek, sta ra jąc się nie ro bić
ha łasu.

Nie wie działa, jak mia łaby zdo by wać te in for ma cje ani kto mógłby jej po móc,
ale była zde cy do wana za cząć. Ktoś musi dojść do tego, jak zwró cić te rze czy ich
pra wo wi tym wła ści cie lom, ura to wać i od dać to, co jest ważne i zna czące w ich
ży ciu. Dla czego nie ja? Po my ślała o  swoim ojcu dru ku ją cym ulotki. Taka
drobna rzecz, ale gdyby każdy miał dość od wagi, żeby zro bić coś ma łego, czy
nie przy nio słoby to w końcu wiel kiej zmiany?

Edith wró ciła do pierw szej strony księgi i  za częła ko pio wać swój spis
in wen ta rzowy wiersz po wier szu, po zy cja po po zy cji. Obiekt. Opis. Miej sce
do ce lowe. Pier wotny wła ści ciel.
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CE CI LIA

Me dio lan, Wło chy 
Kwie cień 1491

Czy ona w końcu coś zna czy?
Ce ci lia sie działa na łożu i  roz wa żała tę kwe stię, słu cha jąc po ety Ber narda

czy ta ją cego swój naj now szy utwór:
...im żyw sza i pięk niej sza jest Ce ci lia,
tym więk sza bę dzie twoja sława w przy szło ści.
Bądź wdzięczna za tem Lu do vi covi czy ra czej
Ge niu szowi i ręce ma la rza Le onarda,
Dzięki któ rym twój wi ze ru nek prze trwa dla po tom no ści.
Jed nak im więk sze zna cze nie przy pi sy wał jej wiersz, tym mniej ważna czuła

się Ce ci lia. Prze su nęła dło nią po pę ka tym brzuszku Vio liny. Biały pie sek le żał
roz cią gnięty wzdłuż jej nóg, śpiąc, z  uszami roz ło żo nymi na ko la nach
i  po du szecz kami łap opar tymi na jej wy dat nym brzu chu. Od czasu do czasu
pies le ni wie otwie rał i  za my kał oczy, na prze mian śpiąc i  bu dząc się, żeby
łyp nąć na Ber narda. Ze swo jego łoża na pod wyż sze niu Ce ci lia ob ser wo wała
po etę, który spa ce ru jąc w tę i z po wro tem, kon ty nu ował:

Każdy, kto uj rzy Ce ci lię Gal le rani – na wet je śli zbyt późno
na zo ba cze nie jej ży wej – po wie: to nam wy star cza,
Aby po jąć, co jest na turą, a co pięk nem.
–  ... co jest na turą, a  co sztuką –  po wie dział mistrz Le onardo, za trzy mu jąc

w po wie trzu unie siony pę dzel.
–  Masz cał ko witą ra cję w  tym wzglę dzie, przy ja cielu –  Ber nardo skre ślił

słowo na per ga mi nie. – ... co jest na turą, a co sztuką. Znacz nie le piej.



Uro czy sto ści ślubne skoń czyły się, go ście już dawno od je chali Ca stelli
Sfo rze sco wró cił do swo jego spo koj nego rytmu. Zmie niło się tylko to, że Ce ci lia
prze by wała te raz za szyta w  swo ich pry wat nych kom na tach za miast
w bi blio tece. Tak, była od su nięta na bok. Ale je śli mia łaby być szczera sama ze
sobą, nie była cał kiem nie za do wo lona z  tych no wych usta leń i  wcale nie
pra gnęła na ty kać się w ko ry ta rzach na nową żonę Lu do vica. Z tego, co mó wiła
służba, wy ni kało, że Be atrice d’Este z Fer rary jest dziew czyną w wieku Ce ci lii
i nie zwy kle do niej po dobną, z tą róż nicą, że prze ja wia nie by wałe upodo ba nie
do stro jów. Z pew no ścią nie ba wem bę dzie dyk to wać modę wszyst kim da mom
na dwo rze, je śli nie w ca łym księ stwie Me dio lanu.

Ma jąc ko chankę w  za sa dzie uwię zioną we wła snych kom na tach, Lu do vico
przy stał na prośbę Ce ci lii o  prze nie sie nie nie któ rych ulu bio nych wo lu mi nów
z bi blio teki do bi blio teczki w po koju są sia du ją cym bez po śred nio z jej sy pial nią.
To tu taj Le onardo i Ber nardo spo ty kali się co dzien nie, by kon ty nu ować swoje
twór cze prace, a Ce ci lia sta rała się nie do pusz czać tu dam dworu i słu żą cych.
Po pro siła o  szcze gól nie mil kliwą po ko jówkę, która dwa razy dzien nie
do glą dała ognia, a Lu cre zię Cri velli z jej dwu znacz nymi żar tami to le ro wała na
tyle tylko, ile było ko nieczne do za pię cia gu zi ków na ple cach sukni
i na sma ro wa nia oliwą po de szew stóp.

Kiedy zdjęto kunsz towne de ko ra cje i wy rzu cono więd nące kwiaty, Le onardo
wró cił do por tretu. Ber nardo two rzył te raz wiersz oko licz no ściowy
wy chwa la jący ob raz –  i  samą Ce ci lię. Z  ko lei Ce ci lia zdała so bie sprawę, że
mimo obaw na myśl o po zo wa niu ar ty ście przez dłu gie go dziny, uwiel biała ich
żarty, roz mowy o  li te ra tu rze, o  hi sto rii sta ro żyt nej, o  zna cze niu sym boli
i ob ra zów. Nie wy obra żała so bie, jak pu ste mo głyby być jej dni bez to wa rzy stwa
tych dwóch To skań czy ków, jej ro da ków.

–  Za cznę od nowa –  za po wie dział Ber nardo i  od chrząk nął. W  wy cią gnię tej
na całą dłu gość ręce trzy mał ar kusz za pi sany du żym, peł nym za wi ja sów
pi smem, na które pa trzył, mru żąc oczy.

... Na turo, kto wznieca twój gniew i bu dzi twą za zdrość?
Na tura: To mistrz da Vinci, który na ma lo wał jedną z wa szych
gwiazd!
Ce ci lia Gal le rani, dziś tak bar dzo piękna, jest tą,



Przy któ rej pięk nych oczach słońce zdaje się le d wie ciem nym cie niem.
Po eta: Cała chwała to bie, Na turo, na wet je śli na jego por tre cie
Ona zdaje się słu chać ra czej niż mó wić...
Pu ka nie do drzwi prze rwało Ber nar dowi re cy ta cję.
W  tym, kto zaj rzał do po koju, Ce ci lia roz po znała brata. Po ma chał do niej,

trze po cząc ko ron ko wym rę ka wem.
–  Wy bacz cie, że prze szka dzam, si gnori –  oczy Fa zia zwró ciły się ku

por tre towi. Ce ci lia za uwa żyła, że mistrz Le onardo wy su nął się przed ob raz,
jakby chciał go za sło nić swoim cia łem przed cu dzym wzro kiem, jed no cze śnie
uśmie cha jąc się do jej brata. –  Nasz Naj czci god niej szy Pan ży czy so bie
wie dzieć, na ja kim eta pie jest por tret i po emat mi strza Ber narda.

–  Wła śnie nad nimi pra cu jemy –  od parła Ce ci lia, krzy wiąc się, bo po czuła
kop nię cie dziecka. Przy ci snęła dłoń do brzu cha i  wy gięła grzbiet. Ostat nio
dziecko zro biło się ak tywne i przy pra wiało ją o ostry ból ple ców i lę dźwi. Kiedy
Ce ci lia zmie niła po zy cję, Vio lina, mer da jąc ogo nem, pod bie gła do Fa zia.
Przy warła do ziemi, pod da jąc się piesz czo cie jego ręki głasz czą cej ją po łebku.
Ce ci lia chcia łaby też tak móc zna leźć się w  ko ją cych ob ję cia brata, który
po cie szyłby ją, że w końcu wszystko bę dzie do brze. Ale jed no cze śnie wcale nie
chcia łaby oka zać sła bo ści przed mi strzem da Vinci i Ber nar dem. Oni li czyli na
nią.

– Mój po emat bę dzie błahą roz rywką w po rów na niu z por tre tem mi strza da
Vinci, ale bę dziemy go towi – za pew nił Ber nardo.

–  Mia łem na dzieję uj rzeć po do bi znę mo jej sio stry, za nim tłumy sfor sują
bramy pa łacu – dro czył się Fa zio. – Wy gląda na to, że imię mi strza da Vinci jest
na ustach wszyst kich w Me dio la nie. Lu dzie do ma gają się po kazu jego dzieła po
tym, jak byli świad kami jego ta lentu w  sztuce de ko ra cji. Po tej fe cie je stem
pe wien, że każdy w  mie ście bę dzie chciał mieć ob raz na ma lo wany przez
Le onarda da Vinci!

Mistrz Le onardo skło nił się po wścią gli wie. – To mi po chle bia.
–  To prawda –  stwier dził Fa zio. –  Nie spo ty kana liczba go ści przy jęła

za pro sze nie wy sto so wane przez Jego Wy so kość.
Ce ci lia wstała z  tru dem i  pod trzy mu jąc brzuch, wsu nęła stopy w  do mowe

pan to felki cze ka jące na ka mien nej pod ło dze. Po de szła do brata.



– Fa zio, je steś pe wien, że Lu do vico chce mnie tam? To dziwne, jak są dzę.
– Nie bądź śmieszna – od pa ro wał Fa zio. – To jest twój por tret, moja śliczna.

Dziwne by łoby, gdy byś tkwiła w  tej kom na cie, pod czas gdy wszy scy będą się
ga pić na twoją po do bi znę.

– Twój brat ma ra cję – przy znał Ber nardo.
–  Poza tym –  kon ty nu ował Fa zio –  jedna ze szwa czek wy kań cza dla cie bie

nową suk nię, którą za ło żysz na od sło nię cie por tretu. Jego Wy so kość sam
za żą dał, żeby była bar dziej... pa su jąca do two jego obec nego stanu – nie pew nym
ge stem za ry so wał kon tur zmie nio nej syl wetki Ce ci lii, a ona ski nęła głową.

–  Do brze. Mogę bez pro blemu za grać na lutni, ale nie mogę śpie wać z  tak
cia sno ścią gnię tymi sznu rów kami –  spoj rzała w  dół po so bie i  prze su nęła
rę koma po brzu chu. – A... Be atrice? – spy tała prze zor nie.

Fa zio po krę cił głową. – Se kre tarz Jego Wy so ko ści za pew nił mnie, że kiedy ty
bę dziesz za ba wiać go ści pod czas od sło nię cia por tretu, Be atrice bę dzie
w  po wo zie, w  dro dze do Fer rary ra zem ze swo imi szwa gier kami.
Do pil no wa li śmy, żeby miała tam sprawę do za ła twie nia.

Ce ci lia po czuła ulgę, jakby zdjęto z jej ra mion cię żar.
– Ma donna mia. Dzię kuję – wy krzyk nęła, chwy ta jąc rękę brata.
– Cała przy jem ność po mo jej stro nie. W końcu je stem dy plo matą – pod kre ślił

Fa zio. –  Cho ciaż mu szę przy znać, że tego typu za da nie wy kra cza poza mój
zwy kły za kres obo wiąz ków.

Le onardo wró cił do ob razu, na któ rym ostroż nie do ko nał drob nych
po pra wek za po mocą pędzla i  kciuka. Fa zio sko rzy stał z  oka zji, żeby rzu cić
okiem na por tret. Ce ci lia wi działa, jak mi mo wol nie za krył dło nią usta
w za chwy cie.

– Com pli menti, mi strzu – po wie dział. – Uchwy ci łeś urodę mo jej sio stry... i jej
krnąbr ność.

Ce ci lia ude rzyła brata po ręku. – To nie zbyt dy plo ma tyczne z two jej strony,
Fa zio!

Brat za śmiał się. – No co, ta część o uchwy ce niu po do bień stwa jest prawdą.
Wi dzę tylko je den błąd.

– Błąd? – zdu miał się mistrz da Vinci.



– Tylko je den. To nie jest bar dzo do bra po do bi zna Vio liny – wy ja śnił Fa zio.
– Bo to nie ma być Vio lina! – Ce ci lia znów dała bratu klapsa.
– W ta kim ra zie cho wasz w swo jej sy pialni ła siczkę, o któ rej nic nie wiem? –

 spy tał uda jąc, że po luje na zwie rzątko pod łóż kiem.
– To nie jest ła siczka, tylko gro no staj.
– Gro no staj – ode zwał się Le onardo – umiar ko wa nie jada tylko raz dzien nie.

Ra czej da się za bić my śli wemu niż się schro nić w  brud nej no rze, żeby
za cho wać swój nie ska zi telny wy gląd.

– Poza tym – do dał Ber nardo – nie na leży za po mi nać, że król Ne apolu nie tak
dawno uho no ro wał Jego Wy so kość Or de rem Gro no staja.

–  Świet nie –  uznał Fa zio. –  Czyli Jego Wy so kość bę dzie jesz cze bar dziej
za do wo lony z por tretu. Sio stro, twoi wiel bi ciele cze kają na cie bie.
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EDITH

Oko lice Pu ław, Pol ska 
Gru dzień, 1940

W kie szeni kurtki od mun duru po lo wego Edith no siła je dyny list, jaki do stała
z  domu. Od mie sięcy trzy mała go tam, sta ran nie zło żony. Te raz brzegi były
po nad dzie rane, li nie zło że nia za gnie cione. Jed nak tłu kąc się po jaz dem
opan ce rzo nym ra zem z  Fran zem i  kilku in nymi żoł nie rzami, wy jęła list
z kie szeni i prze czy tała jesz cze raz:

Droga Edith,
wie rzę, że ten list, wraz z  in nymi, ja kie wy sła łam, do tarł do Cie bie. Nie mamy od

Cie bie wia do mo ści i  nie wiemy, czy pró bu jesz skon tak to wać się z  oj cem. Nie znamy
Two jego miej sca po bytu. Nie prze staję pi sać, ma jąc na dzieję, że otrzy masz przy naj mniej
jedną z na szych wia do mo ści.

Twój oj ciec ma się jak zwy kle. Ape tyt ma do bry. Po lu bił moje spe cjal nie sma żone
ziem niaki. Sta ram się spa ce ro wać z nim po parku na tyle, na ile po zwala, ale na ogół
woli zo stać w swoim fo telu i pa trzeć na drzewa za oknem. Nie woła Two jego imie nia, ale
my ślę, że wy pa truje Cie bie.

Moi ko le dzy i  ko le żanki z  domu opieki do no szą, że każ dego dnia co raz wię cej
pa cjen tów od cho dzi do Boga. Po li tyka. No nic, nie ośmie lam się po da wać zbyt wielu
szcze gó łów, bo boję się, że ten list mógłby w  ogóle do Cie bie nie do trzeć. Wy star czy
po wie dzieć, że je stem wdzięczna za wy cią gnię cie stam tąd mnie i Herr Bec kera. Zro bię co
w  mo jej mocy, żeby Twój oj ciec tam nie wró cił. Mamy na dzieję zo ba czyć Cię wkrótce
w domu.

Rita



List na chwilę prze niósł ją do domu, da leko od rze czy wi sto ści wschod niej
Pol ski. Przez okno po jazdu omia tała wzro kiem opu sto szałe pola. Te ren poza
spo koj nymi i  upo rząd ko wa nymi ogro dami re zy den cji przed sta wiał wielką
pa no ramę pie kła. Gdzie jest He in rich?

Franz Klein uległ w  końcu na le ga niom Edith i  za brał ją poza te ren
po sia dło ści. Po wie dział jej, że ist nieje nie wielka szansa na tra fie nia na obóz,
w któ rym ulo ko wany jest pułk He in ri cha. W sercu Edith za go ściła na dzieja na
myśl, że być może dzieli ją od niego od le głość prze jażdżki sa mo cho dem. Czy
on wie, że ona go szuka?

Jed nak w miarę jak od da lali się od willi i wjeż dżali co raz głę biej w kraj, Edith
czuła co raz sil niej ja do wite uką sze nia okrut nej iro nii. Willa, biuro w su te re nie,
piękne ogrody sta no wiące oazę wśród cha osu od gra dzały ją od praw dzi wych
skut ków wojny. Od czasu jej przy jazdu kilka mie sięcy temu znik nęły
mia steczka, wsie, bu dynki rzą dowe, na wet re stau ra cje czy sklepy. Te raz,
wci śnięta mię dzy trzech żoł nie rzy na tyl nym sie dze niu po jazdu
opan ce rzo nego, który z  dud nie niem sil nika wy je chał z  te renu po sia dło ści na
główną drogę, wi działa kra jo braz po zna czony ster tami gruzu, reszt kami
strzech i  da chó wek. Za sta na wiała się, ilu lu dzi ukrywa się po stry chach
sto ją cych jesz cze sto dół albo po piw ni cach pod do ga sa ją cymi ru inami. Ile
nie win nych ro dzin zdą żyło uciec, żeby unik nąć uwię zie nia w obo zach?

A  ci lu dzie, te ro dziny, do któ rych jako pra wo wi tych wła ści cieli na le żały
wszyst kie te rze czy zgro ma dzone w  su te re nie re zy den cji –  wszy scy
wy szcze gól nieni w jej spi sach in wen ta rzo wych – gdzie oni są? Czy już zro biono
na nich ob ławę? Czy zo stali za gnani do obo zów kon cen tra cyj nych? Za bici?

Po my ślała o swo ich taj nych spi sach, które trzy mała pod ma te ra cem. Czy jest
ja kiś spo sób na to, żeby jej li sta za gra bio nych obiek tów mo gła coś zmie nić? Czy
w Pol skich mu ze ach zo stali ja cyś pra cow nicy? Czy zna la złby się tam ktoś, kto
mógłby jej po móc oca lić dzieła sztuki? Czy na ko niec zo sta nie ktoś, komu
bę dzie można je zwró cić?

Po jej po wta rza ją cych się proś bach, aby do wie dzieć się, co się stało
z  Au gu sty nem Jó ze fem Czar to ry skim i  jego żoną Do lo res, pra wo wi tymi
wła ści cie lami Damy z  gro no sta jem, Ja kub miał dla Edith do brą wia do mość.
Ka na łami dy plo ma tycz nymi umoż li wiono im ucieczkę do Hisz pa nii, oj czy zny
Do lo res. Edith ogar nęło po czu cie ulgi, bo skoro ro dzina była bez pieczna, ona



nie mu siała dźwi gać cię żaru winy za ich aresz to wa nie. Ża ło wała, że nie może
skon tak to wać się z  nimi, żeby po wie dzieć, że ich cenna ko lek cja jest
przy naj mniej bez pieczna. Ale wie dza, że ucie kli ze szpo nów ge stapo, do da wała
jej od wagi do dzia ła nia.

Kon wój zwol nił. Prze jeż dżali obok obozu, w  któ rym trzy mani byli pol scy
par ty zanci. Spo nie wie rani lu dzie stali za wy so kim ogro dze niem z  drutu
kol cza stego i  ob ser wo wali kon wój. W  od dali dym wzbi jał się do niebo. Edith
prze szły ciarki. Nie mo gła ode rwać wzroku od wy razu roz pa czy i bez na dziei na
twa rzach Po la ków snu ją cych się bez celu. Byli skraj nie wy chu dzeni, wi siały na
nich w strzępy ubrań. Czy prze trwają zimę?

Edith za sta na wiała się, po co kon wój zwol nił, nie mal sta jąc w miej scu. Czy
miała sy cić oczy ob ra zem tych ob dar tych lu dzi? Czy żoł nie rzom spra wiał
przy jem ność wy gląd pol skich więź niów?

Wzięła głę boki wdech i przy trzy mała go przez mo ment. Stała się spe cja listką
od za cho wy wa nia obo jęt nej twa rzy. Był to naj bez piecz niej szy spo sób, je dyny
spo sób na ist nie nie w  świe cie, który nie da wał jej wy boru. Nie chciała, żeby
męż czyźni wi dzieli, że jest słabą ko bietą ma sku jącą się pod po zo rami twar dego
spoj rze nia.

Na gle z tyłu roz legł się huk eks plo zji. Edith pod sko czyła na swoim sie dze niu,
a za raz po tem sze roka dłoń jed nego z żoł nie rzy sie dzą cych obok ze pchnęła ją
na pod łogę. Sły szała gę sty ogień ka ra bi nowy. Kule gwiz dały jej nad głową, serce
po de szło do gar dła.

– Nie pod noś się, Fräu lein! – syk nął na nią żoł nierz.
Przez długi czas sły szała tylko dzwo nie nie w uszach. Na gły atak na stą pił ze

wszyst kich stron. Chaos. Nie była w sta nie usły szeć, co krzy czy żoł nierz obok.
Klę czał, wy pro sto wał się na tyle, żeby wyj rzeć po nad sie dze niami, po czym
wy cią gniętą ręką wska zał, że ma zo stać tam, gdzie jest.

Edith nie uno siła głowy, do póki nie ustał ha łas i  chaos. Kiedy wresz cie
spoj rzała w  górę, zo ba czyła żoł nie rza da ją cego znak pod nie sio nym kciu kiem.
Dźwi gnęła się z pod łogi.

Klapa zo stała otwarta i  męż czyźni wy sy pali się na ze wnątrz. Sły chać było
tu pot bu tów po żwi ro wej dro dze. Żoł nie rze bie gali w tę i z po wro tem, szu ka jąc
ran nych.



–  Z  pa nią wszystko w  po rządku? –  spy tał żoł nierz. –  Ude rzyła się pani,
ska le czyła?

– Nic mi nie jest. – Na pewno sły szeli, jak wali jej serce.
Żoł nierz bez słowa ru szył bie giem w  kie runku ofi cera do wo dzą cego. Edith

otwo rzyła drzwi i po sta wiła stopę na ziemi.
Pol skim par ty zan tom, któ rzy ostrze lali ich po jazd, ka zali usta wić się wzdłuż

drogi i uklęk nąć. Więk szość była już na ko la nach. Ci, któ rzy od mó wili, zo stali
roz strze lani pierwsi. Lu dzie pa dali, a ona pa trzyła, nie da jąc po so bie po znać,
jak jest wstrzą śnięta.

Prze su nęła wzro kiem po sze regu. Było je de na stu męż czyzn, z czego dwóch
już le żało na ziemi nie ży wych, za bi tych strza łem w głowę. Czy ucie kli z obozu?
Czy pró bo wali uwol nić więź niów? Lu dzie w obo zie wy glą dali na bez sil nych. I ci
tu taj bar dziej przy po mi nali mar twych, z  za pad nię tymi oczami, z  cia łami jak
szkie lety, w łach ma nach po kry tych py łem, pa trzący z gnie wem i de spe ra cją.

Edith cze kała i pa trzyła, bez ru chu, sta ra jąc się omi jać wzro kiem rząd lu dzi,
na któ rych za raz zo sta nie wy ko nana eg ze ku cja. Sły szała, jak nie mieccy
żoł nie rze drą się na par ty zan tów. Ża den nie od po wie dział. Klę czeli z rę koma za
głową, ze spusz czo nymi oczami. Ża den nie pod niósł wzroku, choć sły szała, że
żoł nie rze się tego do ma gali. Sły szała, jak wy śmie wają Po la ków, ob rzu cają ich
nik czem nymi obe lgami.

Je den z  żoł nie rzy prze cha dzał się w  tę i  z  po wro tem przed tymi
dzie wię cioma ludźmi. Ha łas po le wej ka zał Edith spoj rzeć w  tamtą stronę.
Zbli żało się dwóch na stęp nych nie miec kich żoł nie rzy, pro wa dząc mię dzy sobą
wy ry wa ją cego się Po laka. Chwy ciw szy go pod ra miona, po pchnęli do sze regu
klę czą cych. Po tknął się, wzbi ja jąc tro chę ku rzu. Na gle z  ob rotu spró bo wał
tra fić tego, który go po pchnął i zo stał na tych miast za strze lony przez dru giego.

Edith za mknęła oczy. Usły szała od głos upa da ją cego na zie mię ciała Po laka.
– Prze stań cie! – krzyk nęła, ale jej głos znikł w cha osie.
Bez ostrze że nia żoł nierz, który o mało co nie za ro bił ciosu, prze szedł wzdłuż

sze regu par ty zan tów, strze la jąc każ demu w głowę.
– Prze stań cie... pro szę!
Mu siała od wró cić głowę. Par ty zanci nie wy glą dali na tak sil nych fi zycz nie, że

mo gliby sta no wić za gro że nie dla nie miec kich żoł nie rzy. Zo stali za bici jakby nie



byli ludźmi. Każdy, kto miał czel ność pa trzeć pro sto przed sie bie albo w oczy
nie miec kich żoł nie rzy, pa trzył z  nie na wi ścią po cho dzącą z  głębi, ła twą do
wy kry cia, choć zmie szaną z de spe ra cją.

Edith ze mdliło. Jej He in rich. Czy on też strzela do tych bez sil nych, cho rych,
bied nych lu dzi?

Spoj rzała na swoje dło nie i za ci snęła je w pię ści. Czym ona się różni od tych
męż czyzn z ka ra bi nami? Prze cież to ona po maga w ogra bia niu do mów w ca łej
Pol sce i Eu ro pie. Męż czyźni wsko czyli z po wro tem do po jazdu. Edith czuła się
brudna, nie chciała sie dzieć obok żad nego z nich.

–  Jest ostrzał z  przodu –  po wie dział inny żoł nierz do kie rowcy. –  Za wróć.
Par ty zanci mo gli za mi no wać drogę. Trzeba je chać z po wro tem.

Edith po czuła, że kie rowca za wró cił ostro, opony wsko czyły w  ko le iny
i po je chali z po wro tem do spo koj nej po sia dło ści.

Pod czas jazdy wciąż dzwo niło jej w  uszach od wy strza łów i  ogar niała ją
zgroza. My ślała o  tym, co po wie dział jej Kai Mühl mann: że He in rich po
po wro cie nie bę dzie już tym sa mym czło wie kiem. Ja kim czło wie kiem bę dzie?
Ja kim trzeba być czło wie kiem, żeby sta nąć przed tymi bez sil nymi więź niami
i  pa trząc im w  oczy, roz strze lać ich? I  jaką ko bietą sta nie się ona, je śli jej się
po szczę ści i wyj dzie z tej sy tu acji żywa?
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CE CI LIA

Me dio lan, Wło chy 
Maj 1491

Jaką ko bietą sta nie się ona –  my ślała Ce ci lia, kiedy aku szerka prze su wała
dłońmi po jej ro sną cym brzu chu – je śli jej się po szczę ści i wyj dzie z tego żywa?

Przy glą dała się blak ną cym, barw nym twa rzom na ma lo wa nym na skle pie niu
nad jej ło żem i cze kała. Aku szerka była si wo włosą, po ważną ko bietą o zim nych,
gład kich dło niach. Pra co wała po woli, wsłu chu jąc się w  jej ciało, jakby Ce ci lia
była ko niem, który ma być wy sta wiony na wy ści gach: dźgała, po kle py wała,
słu chała, oglą dała, szu ka jąc zna ków.

Na wet je śli prze żyje po ród, my ślała Ce ci lia, z pew no ścią jej dni w ksią żę cym
pa łacu są i  tak po li czone, chyba że bę dzie na dal bro nić po zy cji, na jaką
za słu żyła, na dal udo wad niać Lu do vi cowi swoją war tość. A  je śli zo sta nie
od pra wiona, to co wtedy? Może to wszystko i  tak nie ma zna cze nia. Co kilka
dni wi działa tro chę krwi. Z  po czątku cze kała z  na dzieją, że to przej dzie. Ale
kiedy nie prze cho dziło, w końcu zwie rzyła się Lu cre zii i zja wiła się aku szerka.

Wresz cie aku szerka pod nio sła się i  ze zmarsz czo nym czo łem pa trzyła na
Ce ci lię. – Na stęp nych kilka ty go dni za de cy duje – po wie działa. –  Już wi dzia łaś
krew. Je śli zo ba czysz znowu, mu sisz zo stać w łóżku. Nie wolno ci wsta wać pod
żad nym po zo rem. Zro zu mia łaś?

Ce ci lia przy tak nęła, my śląc o  swo ich ćwi cze niach wo kal nych w  ra mach
przy go to wań do na stęp nych wy da rzeń za pla no wa nych w zamku.

– A skąd będę mieć pew ność, że po ród jest... zgod nie z pla nem?
Aku szerka tylko wy dęła wargi. –  Nie chcę cię okła my wać, pani. Żadne dwa

po rody nie są ta kie same. Nie ma gwa ran cji co do wy niku. Osta tecz nie na tura



zrobi swoje, ja je stem tylko na rzę dziem. Inna aku szerka mo głaby cię ma mić
fał szy wymi za pew nie niami, ale ja mó wię tylko prawdę.

Ko bieta przez długi mo ment przy glą dała się uważ nie twa rzy Ce ci lii, a po tem
ści snęła dło nią jej nogę. Mały gest, nie wie działa, czy na niego za słu żyła.

– Po ślij dziew czynę po mnie, kiedy na dej dzie czas.
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EDITH

Oko lice Pu ław, Pol ska 
Sty czeń 1941

Po strasz nym wy pa dzie w  sam śro dek kon fliktu Edith była bar dziej niż
kie dy kol wiek zde ter mi no wana, aby wy eg ze kwo wać tę odro binę kon troli, jaką
miała, żeby na pra wić szkody. Dni mi jały jej na ka ta lo go wa niu obiek tów,
ko pio wa niu re je stru i usil nych sta ra niach, żeby nie my śleć o stra co nej na dziei
na zna le zie nie He in ri cha na tej spu sto szo nej ziemi poza mu rami po sia dło ści.

Wraz z  upły wem czasu zmie niały się twa rze w  tej wiej skiej re zy den cji.
Lu dzie zja wiali się, po tem zni kali. Ci, któ rzy zo sta wali, wy glą dali tak, jakby
ucie kło z nich ży cie. Nic dziw nego, że byli po nu rzy i mroczni. Nie było o tym
jesz cze w ga ze tach, ale z po szep ty wań żoł nie rzy w pa łacu Edith wie działa, że
Hi tler na je chał na Zwią zek Ra dziecki[3]. Ro sja nie nie byli już so jusz ni kami,
stali się wro gami, a  po sia dłość le żała nie da leko od gra nicy. Te raz, oprócz
trud nych do zwal cze nia band pol skich par ty zan tów, za gro że nie sta no wili
rów nież Ro sja nie – po wie dzieli jej żoł nie rze.

Po nie waż Edith była świad kiem ma sa kry na skraju drogi, trzy mała się na
ubo czu w  swo jej su te re nie, sta ra jąc się za głu szyć lęk przed pie kielną
de wa sta cją, o któ rej wie działa, że roz ciąga się wo kół niej na wiele ki lo me trów
we wszyst kich kie run kach. Nie by łaby sobą, gdyby prze stała się za sta na wiać, ile
tam jest obo zów, czy ostały się jesz cze ja kieś mia sta, ile do mów pol skich ro dzin
zo stało opróż nio nych z  do bytku, ilu lu dzi za gnano do by dlę cych wa go nów.
Je dyne, co mo gła zro bić, my ślała, to do ku men to wać wszystko, co wi działa,
wszystko, co prze szło przez jej ręce, do czasu aż bę dzie wie działa, co z  tym
zro bić, żeby to miało sens.



Wy darła czy stą kartkę z  końca swo jej księgi re je stro wej i  za częła ko pio wać
opis ma łego ob razu olej nego.

 
Te mat: Pej zaż z pa ste rzami.
Ar ty sta: XVII-wieczny, ho len der ski, praw do po dob nie na śla dowca van Ruys da ela.
Pod łoże: De ska z orze cha wło skiego, 32 cm x 63 cm. Dwie równe czę ści po łą czone

po ziomo. Ślady po kor ni kach, obec nie nie ak tyw nych.
Grunt: Biały, bar dzo cienki. Miej scami ubytki, praw do po dob nie po wstałe w trans por cie.
Farba: Olejna, na kła dana cienką war stwą, z pół prze zro czy stym la se run kiem, pod

spodem słabo wi doczny ry su nek ołów kiem.
Ob ra mie nie: Ni skie, so snowe. Zwi chro wane. Uszko dzone górne rogi...
Miej sce do ce lowe: Wy słany do Alte Pi na ko thek, Mo na chium, po cią giem. List

prze wo zowy #3467
Pier wotny wła ści ciel: Ro dzina No wak, Dolny Śląsk, miej sco wość nie okre ślona.

 
–  Dzień do bry, moja droga –  do po koju wszedł pol ski tłu macz Ja kub,

szczu pły, pach nący my dłem i  tłu stym kre mem, któ rego uży wał do
przy gła dza nia wło sów i szorst kich wą sów.

Edith szybko we tknęła ko pię spisu mię dzy za gnie cione kartki księgi
re je stro wej. W pe wien spo sób Ja kub przy po mi nał jej ojca i czuła się swo bod nie
w jego obec no ści, te raz jed nak wpa dła w pa nikę na myśl, że może jej ta jem nica
zo stała od kryta. Czy on wi dział, że ko piuje re je stry?

Ale Ja kub zda wał się nie za uwa żać, co robi Edith. Usiadł przy du żym stole
i  przy stą pił do pracy nad swoją stertą pa pie rów. Nie mieccy ofi ce ro wie
po wie rzali Ja ku bowi tłu ma cze nie wszel kiego ro dzaju ma te ria łów, które tu
tra fiały. Edith przy glą dała się, z  jaką sta ran no ścią za pi suje treść li stu. Był
skru pu latny, obo wiąz kowy. Ro bił to, o co był pro szony, po nie waż, no cóż, jaki
miał wy bór? Tak jak ja, po my ślała Edith. Za sta na wiało ją, po któ rej tak
na prawdę jest on stro nie. Po de szła do niego i przy sia dła na brzegu stołu.

– Ja ku bie – za częła, nie wiele gło śniej od szeptu. Trudno jej było zde cy do wać
się, co po wie dzieć albo jak po ru szyć te mat. Ale zwró ciła na sie bie uwagę, jego
by stre nie bie skie oczy pa trzyły na nią. –  Za sta na wiam się, czy masz ja kiś...
kon takt... z gru pami na ze wnątrz... – po wie działa z na my słem.



Edith wie działa, że Ja kub pod ko niec każ dego dnia wy cho dzi z  pa łacu
i  wraca na stęp nego dnia rano. Nie wie działa, do kąd cho dzi, kogo zna poza
po sia dło ścią albo co wie. Wy raz jego twa rzy po zo sta wał obo jętny,
nie od gad niony.

Spró bo wała jesz cze raz. – Sły sza łam, że w oko licy są lu dzie, któ rzy po tra fią
prze ka zy wać in for ma cje tym, któ rzy mo gliby... któ rzy mogą... –  omio tła
wzro kiem ogromny zbiór skra dzio nych dóbr, zło żo nych w  wy so kie sterty
w  mroku po miesz czeń ma ga zy no wych. –  Po móc ochro nić to wszystko. Albo
może zwró cić tam, gdzie jest tego miej sce. Wiesz coś o tym?

Ja kub od chy lił się od opar cia krze sła i wy dął wargi. Przez chwilę roz wa żał jej
słowa, ob ra ca jąc mie dzy pal cami swoje pióro. Wresz cie ode zwał się: –  Ro bię
tylko to, o  co mnie pro szą, moja droga –  uśmiech nął się blado. –  Co in nego
mógł bym zro bić?

Edith ski nęła głową i  za mie rzała odejść, ale wtedy Ja kub po chy lił się do
przodu, mó wiąc szep tem: – Ale pro szę... po wiedz mi. O czym my śla łaś?

Po de szła do księgi re je stro wej i  wy jęła ko pię, którą wcze śniej we tknęła
mię dzy kartki. Wró ciła do stołu i po dała ją Ja ku bowi.

Pa trzyła, jak Ja kub przez oku lary wpa truje się w jej drobne, schludne pi smo.
Długa, ciężka ci sza za le gła mię dzy nimi. Czy on ją wyda? Czy po wie ofi ce rom
na gó rze, że spo rzą dza ko pię spisu in wen ta rzo wego i  szuka spo sobu
prze ka za nia go w ręce od po wied niej grupy ru chu oporu? Co się z nią sta nie?

– Ko piu jesz spisy in wen ta rzowe – wy szep tał w końcu, spo glą da jąc jej w oczy.
– Ja... tak – przy znała, szu ka jąc słów, żeby się wy tłu ma czyć, ale Ja kub zda wał

się już ro zu mieć. Mil czał przez chwilę, pod pie ra jąc pal cami brodę.
– Wasz gu ber na tor Frank – za czął. Na dźwięk na zwi ska Hansa Franka Edith

się na stro szyła. – Być może wiesz, że ka zał wy mor do wać już setki ty sięcy mo ich
ro da ków? Może wię cej. Nie ma mo ich braci. Ich żon i  dzieci też –  cień
prze mknął po twa rzy Ja kuba. –  Jego lu dzie nie wa hają się strze lać bez
ostrze że nia. Bez po wodu.

Ostry ból prze szył Edith na wskroś. Spoj rzała na swoje ręce. Jak mia łaby
wy ja śnić, że sama po mo gła Fran kowi do stać to, czego chciał? Że Ja kub ma
wszel kie prawo wi nić ją wraz ze wszyst kimi in nymi Niem cami, któ rzy
do ko nali tak bru tal nej na pa ści na jego oj czy znę?



– Wiem tylko to, o czym pi szą ga zety – skła mała.
–  A  nie miecka prasa nie na pi sze o  zbrod niach prze ciwko nam –  stwier dził

Ja kub. Kiedy Edith dała za wy graną, przyj mu jąc do wia do mo ści, że jej nie
po może, on mó wił da lej: –  Ale ja mam głę bo kie prze ko na nie, że nie wszy scy
Niemcy są źli. Ty, na przy kład. Ro zu miem, że je steś osobą da rzącą wiel kim
sza cun kiem sztukę. I ludz kie ży cie. Chcesz do pil no wać, żeby te rze czy wró ciły
do swo ich wła ści cieli –  wska zał ge stem ciemną głę bię ma ga zynu, a  po tem
le żącą na stole jej kartkę ze spi sem in wen ta rzo wym. –  Mógł bym ci po móc –
 za koń czył ci szej.

–  Na prawdę? –  Edith po czuła ulgę, jakby zdjął z  jej ra mion cię żar. –  Co
mo żemy zro bić, Ja ku bie? Czuję się taka bez silna!

Ja kub prze zor nie po pa trzył na drzwi, nic nie mó wiąc. Wresz cie ode zwał się
szep tem: –  Pa nie z  kuchni. Mogą spra wiać wra że nie, że nic nie wie dzą, ale
mają kon takty z gru pami na ze wnątrz.

Edith otwo rzyła usta ze zdu mie nia. Te ci che, nie po zorne ko biety, które pieką
chleb, zmy wają na czy nia i  piorą ich bie li znę po ście lową? Te, które wy dają się
zu peł nie nie ro zu mieć nie miec kiego? Edith pra wie cał ko wi cie zre zy gno wała
z  po ro zu mie wa nia się z  nimi. Te raz nie mo gła uwie rzyć w  to, czego
do wie działa się od Ja kuba.

– Twoja ta jem nica jest moją – za pew nił. Po tem po kle pał dło nią sko pio waną
przez Edith stronę in wen ta rza. –  Je śli bę dziemy współ pra co wać, to my ślę, że
znaj dziemy spo sób, żeby to tra fiło w od po wied nie ręce.



Część IV

PRZED MIOT PO ŻĄ DA NIA
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LE ONARDO

Me dio lan, Wło chy 
Kwie cień 1491

Por tret jest go towy.
Se kre tarz Jego Wy so ko ści po pro sił mnie o  urzą dze nie wie czoru, pod czas

któ rego po do bi zna Ce ci lii zo sta nie od sło nięta przed dwo rem, naj bliż szymi
przy ja ciółmi Lu do vica i  go śćmi. Na ra zie ob raz stoi na szta lu dze w  mo jej
sy pialni w Corte Vec chia, a farba jest już w końcu su cha pod moim kciu kiem.
Wra cam do swo ich ry sun ków, twarz Ce ci lii Gal le rani wy daje się za glą dać mi
przez ra mię z wy ra zem za cie ka wie nia.

Prze glą dam stosy ry sun ków, ja kie wy ko na łem w  ciągu lat spę dzo nych
w  Me dio la nie. Czło wiek zbu do wany we dług ide al nych pro por cji opi sa nych
przez Wi tru wiu sza. La wo wane przed sta wie nia Matki Bo skiej, na da jące się do
wy ko rzy sta nia w  roz ma itych ob ra zach re li gij nych. Pro jekt placu pu blicz nego
i  moje bez owocne sta ra nia o  uzy ska nie za mó wie nia na ko pułę me dio lań skiej
ka te dry. Nie zli czone stu dia koni jako prace przy go to waw cze do wiel kiego
po mnika kon nego zmar łego ojca Jego Wy so ko ści. Nie mal wszyst kie te rze czy
po le cił mi za pro jek to wać Lu do vico il Moro.

Ale prawda jest taka, że Jego Wy so kość żad nej z  nich nie po trze buje. Na
świe żym ar ku szu per ga minu za czą łem kre ślić sze reg pro jek tów
ar chi tek to nicz nych udo sko na leń Ca stello Sfo rze sco, słu żą cych wzmoc nie niu
jego obron no ści w  ob li czu na jazdu. Wiele go dzin po świę ci łem po mia rom
sta rego blan ko wa nia i  od dawna już prze sta rza łego sys temu hy drau licz nego.
Prze pro jek to wa łem most nad fosą, który w sta nie obec nym jest bez u ży teczny
w ra zie ataku.



W ostat nich ty go dniach ob ser wuję, jak na jemni do wódcy za trud nieni przez
Jego Wy so kość wjeż dżają i  wy jeż dżają przez zam kowe bramy na po tęż nych
ko niach. Dwóch naj bliż szych do rad ców Lu do vica znik nęło – nie śmiem py tać,
gdzie się po dziali. W  swo ich kom na tach Lu do vico il Moro ota cza się co raz
cia śniej szym krę giem lu dzi. Wi docz nie prze wi duje za gro że nie nad cho dzące ze
wszyst kich stron – z we wnątrz zamku i ze wnątrz.

Zbliża się bi twa, my ślę. To tylko kwe stia czasu.
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DO MI NIC

Sie gen, Niemcy 
Kwie cień 1945

Zbliża się bi twa, po my ślał Do mi nic. To tylko kwe stia czasu.
Droga z  wy żło bio nymi ko le inami wiła się przez las, re flek tory Jimmy’ego

wcze piały złote ję zory mię dzy ciemne pnie drzew. Po su wali się w  śli ma czym
tem pie, Han cock, do po łowy wy sta jący z cię ża rówki, w sku pie niu prze cze sy wał
wzro kiem za ro śla. Do mi nic nie mógł nie za dać so bie py ta nia, czy się zgu bili.
Przy cią gnął bli żej do sie bie swój ka ra bin, pa skudne po dej rze nie ści snęło mu
wnętrz no ści. Zgu bili się. Albo zo stali skie ro wani w ja kąś za sadzkę.

Droga do Sie gen była ciężka, ale nie tak ciężka jak dla tych przed nimi,
któ rzy spy chali nie miec kie po zy cje co raz da lej na wschód. Mi jali nie zli czone
do wody za cie kłych walk. Z  po bo cza drogi usu nięto trupy, ale wszę dzie było
wi dać do pa la jące się je epy, po dziu ra wione po ci skami czołgi, leje po
wy bu chach, bez u ży teczną broń roz sianą po zbo czach wzgórz. I ciemne plamy
krwi zna czące miej sca, skąd od cią gnięto ciała. Jedna ka łuża krwi była wciąż
ja sno czer wona i lepka, na wpół za nu rzony tkwił w niej ame ry kań ski hełm. Ten
wi dok roz darł serce Do mi nica. Chciałby wie dzieć, czy ktoś po wie dział ro dzi nie
Paula Bla kely’ego, co się z nim stało. Te raz Fran cine bę dzie tylko jesz cze jedną
dziew czyną, któ rej wojna za brała przy szłość. Ślub, o  ja kim ma rzyli z  Pau lem,
dzieci, które, jak miał na dzieję, będą mieć oczy matki –  nic z  tego się nie
wy da rzy. Do mi nic za sta na wiał się, czy jego mała Ce ci lia zo ba czy jesz cze ojca...
i czy jego dru gie dziecko w ogóle ma szansę go po znać.

–  Tam! –  Han cock wy rzu cił z  sie bie to słowo tak na gle, że pa lec Do mi nica
na tych miast zna lazł się na spu ście, ale wy raz twa rzy ich do wódcy był ra do sny.
Kie rowca Jimmy’ego za ha mo wał. Han cock wy jął z kie szeni la tarkę i za świe cił.



Pro mień oświe tlił ciemny otwór w  zbo czu wzgó rza, brzydką szcze linę
wci na jącą się w  gładką zie mię. Była za sło nięta reszt kami wiel kiej me ta lo wej
bramy. Brama zwi sała na jed nym za wia sie, ostre kra wę dzie dziur po ku lach
szcze rzyły się na jej po wierzchni.

– Otwórz cie to! – za wo łał Han cock.
Do mi nic wy sko czył z cię ża rówki. Pod czas gdy inni stali nie pewni, szu ka jąc

wzro kiem cza ją cego się w  za ro ślach nie bez pie czeń stwa, on chwy cił zimne
że lazo skrzy dła bramy i  po cią gnął. Jego mię śnie pro te sto wały, na pięte do
ostat nich gra nic w  zma ga niu z  cię ża rem, ale brama drgnęła. Przy dźwięku
me ta licz nego pi sku Do mi nic i dwaj inni żoł nie rze zdo łali od cią gnąć ją na bok.

Han cock wy siadł z  Jimmy’ego i  pa trzył w  ciem ność, z  któ rej świa tło jego
la tarki wy do by wało za rys otworu, pod czas gdy Do mi nic i inni roz pro sto wy wali
bo lące plecy, po czym z po wro tem brali do rąk ka ra biny.

– Bo nelli, weź czte rech lu dzi i chodź cie ze mną. Reszta zo staje tu taj i pil nuje
kon woju – roz ka zał do wódca.

Po chó ral nym „Tak jest” Han cock ru szył przed sie bie, a Do mi nic tuż za nim.
– Cze kaj cie! – do bie gło z cię ża rówki, na co Han coc kowi opa dły ręce. – Idę!
Do mi nic wi dział, że Han cock mu siał za pa no wać nad sobą, za nim się

od wró cił, co zro bili też inni. Ste phany prze wie sił nogę zgiętą w ko la nie przez
burtę Jimmy’ego, usi łu jąc wy siąść. Su tanna, którą uparł się no sić, jesz cze
bar dziej utrud niała sprawę. Za sa pany, strzy ka jąc sta rymi ko śćmi, sta nął
w końcu na ziemi i po spiesz nie do łą czył do nich, w biegu wy gła dza jąc na so bie
su tannę.

– Ste phany... – za czął Han cock.
–  Nie, nie, nie –  Ste phany za ma chał ręką, oczy mu błysz czały. –  Wiem, co

po wiesz. Że to zbyt nie bez pieczne, że mu szę zo stać przy cię ża rów kach. Ale ty
wiesz, że je steś na stra co nej po zy cji, Wal ker –  wy cią gnął rękę i  ser decz nie
po kle pał Han cocka po po liczku. – Chodźmy. Zna leź li śmy moje re li kwie, tak? –
 roz pro mie niony po truch tał w kie runku wej ścia do ko palni.

Han cock zmełł w ustach prze kleń stwo. – Do brze. Rób co chcesz, Ste phany.
Nie mogę cię po wstrzy mać.

Ko man dor pod po rucz nik Stout cze kał na nich przed wej ściem do ko palni.
Cze kał na wspar cie. Z  jego od działu, z któ rym wy szedł z Akwi zgranu, zo stało



tylko pię ciu lu dzi, któ rzy zbili się w  gro madę wo kół niego, jakby tak było im
cie plej. Ale zde cy do wana po stawa sa mego Sto uta nie ule gła zmia nie. Jego wąsy
unio sły się w górę w uśmie chu.

– Han cock!
– Sir! – Han cock za sa lu to wał.
– Sły sza łem, że mie li ście tro chę kło po tów pod Bonn. Chodźmy, zo baczmy co

tu mamy.
We szli za Sto utem do ko palni mie dzi, wą tłe świa tło jego trzy ma nej wy soko

la tarki zma gało się z gę stą ciem no ścią i prze ni kli wym zim nem.
Długi, grubo wy kuty tu nel pro wa dził w  mrok. Ni ski strop przy tła czał,

po wie trze by łoby du szące, gdyby nie pa no wało tak straszne zimno. Do mi nic
czuł, że ręce mu gra bieją na lu fie ka ra binu. Tu nel był kręty, miej scami
z szer szymi za to kami i ciem nymi ko mo rami otwie ra ją cymi się po bo kach.

Kiedy jego oczy przy wy kły do ciem no ści, za czął ich do strze gać. Naj pierw
białka oczu, po tem całe twa rze roz bły ski wały w sła bym świe tle.

Cy wile.
Wy gnańcy, oca lali, któ rym ja kimś cu dem udało się uciec z  Sie gen pod czas

walk. Ku lili się zbici w  małe grupki w  za ko lach ko ry ta rza, ob ser wu jąc
prze ra żo nymi oczami prze cho dzą cych Ame ry ka nów. Stout i Han cock, wi dząc,
że są nie uzbro jeni, nie zwra cali na nich uwagi, ale Do mi nica strach w  ich
oczach zmro ził do ko ści.

Za kła dał, że bę dzie ich tylko garstka, kry ją cych się w  po bliżu wej ścia do
ko palni, ale im głę biej wcho dzili w  ciem ność, tym wię cej wil goci czuło się
w  po wie trzu. Wo kół zro biło się cie plej, jego prze mar z nięte palce za częły
od zy ski wać czu cie. Wraz z  cie płem przy szedł za pach. Znany z  za nie dba nych
pod wzglę dem sa ni tar nym obo zów dla uchodź ców, które od wie dzali pod
Akwi zgra nem, tylko wzmoc niony ty siąc krot nie w sto ją cym po wie trzu ko palni:
ludzki fe tor naj gor szy z moż li wych. Pot. Uryna. Eks kre menty. Je den z mło dych
żoł nie rzy obok Do mi nica krztu sił się w  od ru chu wy miot nym, on sam,
z wy wra ca ją cym się żo łąd kiem, co chwila spo glą dał pod nogi, uwa ża jąc, gdzie
je sta wia. Ostat nio było tak zimno, że sy piał w bu tach, więc nie chciał wdep nąć
w  coś, czego nie chciałby roz ma zać na swo ich ko cach. Jesz cze bar dziej



nie po ko jąca była myśl, że skoro tu pa nuje tak po tworny odór, musi tu być
mnó stwo lu dzi. Żo łą dek mu się skrę cał.

– Uwaga – Stout naj wy raź niej po dzie lał obawy Do mi nica, bo rękę trzy mał na
pi sto le cie u  pasa. Han cock wy cią gnął swój pi sto let. Ta broń nie pa so wała do
jego szczu płych, ele ganc kich pal ców.

Wy soki, prze ni kliwy dźwięk roz legł się w  tu nelu. Brzmiał ża ło śnie i  tak
bar dzo przy po mniał Do mi ni cowi dom, że chwy cił go za serce: płacz ma łego
dziecka.

Tylko że to nie był zwy kły wrzask roz ka pry szo nego nie mow laka. To dziecko
było zmar z nięte, głodne i prze stra szone, więc ża liło się na swoje nie szczę ście
w  je dyny znany so bie spo sób. Do mi nic ze ści śnię tym gar dłem szedł da lej,
a  jed no cze śnie na jaw wy cho dziła strasz liwa prawda. Tu nel roz ga łę ział się,
wi dzieli wiele jam wy ku tych w skale, a wszyst kie były wy peł nione ludźmi. Nikt
z tych lu dzi nie stał, byli sku leni w po zach re zy gna cji na ław kach, ka mie niach,
pry mi tyw nych po sła niach. Ko biety. Dzieci. Męż czyźni. Nie mow lęta. Świa tło
la tarki wy do by wało z  nie prze nik nio nej ciem no ści setki bla dych, brud nych
twa rzy pa trzą cych na nich z głę boką nie uf no ścią.

Można było od nieść wra że nie, że cała lud ność Sie gen ukrywa się w ko palni,
cze ka jąc na ko niec wojny. Do mi nic chciał im po wie dzieć, żeby się nie bali, że
nie sta nie im się krzywda, ale nie znał nie miec kiego. I  uświa do mił so bie,
wstrzą śnięty, że oni się nie boją. Ci lu dzie byli Niem cami, nie mniej szo ścią
dą żącą za wszelką cenę do zmie ce nia z po wierzchni ziemi alianc kich ar mii, ale
praw dzi wym nie miec kim na ro dem –  ludźmi, któ rzy żyli, spali i  je dli i  nie
chcieli ni czego in nego niż od zy skać swoje ży cie, ro bić to, co ro bili, za nim
wojna roz nio sła ich kraj na strzępy.

– Ame ri ka ner.
To słowo było na ustach wszyst kich, kiedy tylko roz po znali ich mun dury,

od bi jało się od ściany do ściany, po wta rzane nie uf nym szep tem. Do mi nic
spoj rzał w  oczy ma łej dziew czynki i  uśmiech nął się in stynk tow nie.
Dziew czynka od wza jem niła uśmiech, ale za raz matka chwy ciła ją mocno
i przy cią gnęła do sie bie, a jej oczy pełne były zgrozy.

U  wy lotu tu nelu znaj do wała się ko lejna pie czara, tak wielka, że w  świe tle
la ta rek nie wia domo było, gdzie się koń czy. Do ro śli, któ rzy tam le żeli, ze rwali



się na nogi i  cof nęli się pod ściany, owi ja jąc się cia śniej swo imi łach ma nami,
pa trzyli w  nie mym prze ra że niu. Ste phany pró bo wał kil koma nie miec kimi
sło wami do dać im otu chy, ale na wet on stra cił za pał w ob li czu tego zbio ro wego
stra chu. Pa trzyli na sie bie na wza jem w mil cze niu, Niemcy i Ame ry ka nie.

Wszy scy poza jed nym. W  krąg świa tła wszedł mały chło piec. Jego ciemne
włosy były brudne i  splą tane nad czo łem, ale jego błę kitne oczy były jak
od pry ski klej no tów lśniące w  pyle. Pod szedł do ko man dora pod po rucz nika,
który za marł, nic nie ro zu mie jąc.

Chło piec wy cią gnął rękę, żeby do tknąć na szywki na płasz czu Sto uta. Na gle
ko pal nię w  mroku wy peł nił pe łen ra do ści jego śmiech. Po tem swoją pulchną
rączką zła pał Sto uta za pa lec wska zu jący i  po cią gnął do przodu. Ocza ro wani
żoł nie rze jak we śnie po szli za chłop cem, który do pro wa dził ich do du żych,
me ta lo wych drzwi. Drobną piąstką wy stu kał na nich skom pli ko waną me lo dię.

– Ame ri ka ner – za świer go tał.
Drzwi uchy liły się. Wi dząc same mun dury, Do mi nic i  jego lu dzie zdwo ili

czuj ność, pod nie śli ka ra biny go towe do strzału. Ale oczy, które na nich
pa trzyły, nie były nie miec kie. Byli tam Bry tyj czycy, Fran cuzi, Ame ry ka nie,
o  czym świad czyły na szywki na ich po kry tych czar nym bru dem mun du rach.
Na wi dok alianc kiego woj ska wkra cza ją cego do ko palni, upa dli na ko lana,
nie któ rzy ze łzami w oczach.

Sto jący naj bli żej męż czy zna drżą cymi rę kami zła pał Sto uta za rę kaw, mimo
że zdu miony ofi cer wciąż mie rzył do niego z pi sto letu.

– Pro szę – po wie dział bła gal nie. – Za bierz cie nas do domu.
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EDITH

Oko lice Pu ław, Pol ska 
Ma rzec 1941

Pew nego wie czoru, kiedy nie mieccy ofi ce ro wie od po czy wali przy stole
w ja dalni, syci i usa tys fak cjo no wani klu skami ziem nia cza nymi i pol ską wódką,
Edith do strze gła swoją szansę.

Z  pu stym ta le rzem w  ręce wy mknęła się od stołu i  prze szła do kuchni.
Po zo stali przy stole męż czyźni opróż niali kie liszki i śmiali się z nie wy bred nych
dow ci pów. Sta rała się spra wiać wra że nie, że po pro stu resztę wie czoru
za mie rza spę dzić u sie bie. W końcu jej po kój znaj do wał się w głębi ko ry ta rza,
za po miesz cze niami go spo dar czymi.

Po kuchni krzą tały się trzy Po lki, zbie ra jąc sterty brud nych ta le rzy, ście ra jąc
z bla tów resztki cia sta i mąki, zmia ta jąc śmieci z pod łogi. Edith nie była pewna,
do któ rej się zwró cić. Nie znała ich imion, po nie waż zda wało jej się, że tak
bę dzie le piej. Wie działa tylko, co po wie dział jej Ja kub: je śli su mien nie
ko pio wała co dzienne spisy, od no to wu jąc cię ża rówki i  po ciągi kie ro wane do
nie miec kiej i  au striac kiej gra nicy, ko biety będą wie działy, co zro bić z  tymi
in for ma cjami. Mogą prze ka zać je we wła ściwe ręce. Przy naj mniej miała
na dzieję, że mogą.

Jej dłoń od ru chowo po wę dro wała do kie szeni mun du ro wej kurtki. Tam,
zło żony w  spra so wany pa kie cik, znaj do wał się dzienny spis obiek tów, które
ka ta lo go wała, wraz z  ad no ta cjami o  pra wo wi tych wła ści cie lach i  miej scu
po cho dze nia, je śli było znane, wszystko spi sane jej drob nym, schlud nym
pi smem. Za wa hała się jed nak. Czy te nie po zorne ko biety na prawdę mają moc
po wstrzy ma nia lu dzi z  ru chu oporu przed wy sa dza niem w  po wie trze
cię ża ró wek i po cią gów, jak po wie dział jej Ja kub? To się wy da wało nie po jęte. Ale



Edith ufała Ja ku bowi, a  on za pew niał ją, że daje to naj więk szą szansę na
oca le nie tych dzieł sztuki, aby kie dyś mo gły wró cić do pra wo wi tych wła ści cieli.
Co in nego mo głaby zro bić? Była tylko sa motną ko bietą tkwiącą w  su te re nie
w po bliżu so wiec kiej gra nicy, a jej kon takt ze świa tem ze wnętrz nym ogra ni czał
się do pułku hi tle row skich żoł nie rzy, skrom nego pol skiego tłu ma cza i kuchni
peł nej człon kiń ru chu oporu uda ją cych ob sługę ku chenną.

Edith wa hała się. Do któ rej po winna się zwró cić? Naj młod sza z trzech ko biet
stała przy zle wie, ręce miała po łok cie w my dli nach. Edith po sta wiła na ko bietę
wy cie ra jącą blaty. Po de szła i  od sta wiła na blat swój brudny ta lerz. Po tem
się gnęła do kie szeni i wy jęła spis in wen ta rzowy z tego dnia.

Ko bieta nie spoj rzała na nią, nie prze rwała swo jej czyn no ści. Po pro stu
wy cią gnęła rękę i  nie mal nie do strze gal nym ru chem pod kra wę dzią blatu
zgar nęła pa kie cik do swo jej kie szeni. Edith od wró ciła się, a wtedy usły szała za
ple cami szept.

– Danke schön.
Po czuła, jak jeżą się jej włosy na gło wie. One jed nak znały nie miecki.
Przez uchy lone drzwi ja dalni wi działa ofi ce rów wciąż sie dzą cych przy stole.

Żoł nierz ma syw nej po stury, je den z  do wód ców od działu, prze chy liw szy się
z krze słem do tyłu, dłu bał wy ka łaczką w szpa rach mię dzy zę bami.

Edith wy pu ściła ustami po wie trze, nie mo gąc wyjść ze zdu mie nia. Ci
męż czyźni nie mieli po ję cia, że ku charki słu chają każ dego wy po wia da nego
przez nich słowa.
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DO MI NIC

Sie gen, Niemcy 
Kwie cień 1945

Jeńcy wo jenni. Jak oni ucie kli na zi stom z  nie woli? Do mi nic mi mo wol nie
roz dzia wił usta. Jak długo ukry wali się w  tej ko palni ra zem z  miesz kań cami
Sie gen?

Ste phany roz dzie lał wła śnie ko lejne ra cje kawy w  proszku, aby zzięb nięci
mo gli się roz grzać, kiedy przy biegł Han cock. Wszy scy ze rwali się jak je den
mąż, Do mi nic moc niej chwy cił ka ra bin, ale na twa rzy Han cocka ma lo wała się
ra dość.

–  Sir! –  tym ra zem na wet dys tyn go wany Han cock był roz e mo cjo no wany.
Zsu nął so bie hełm na tył głowy, jego twarz pro mie niała. –  Musi pan to
zo ba czyć.

Stout, Do mi nic i Ste phany po szli za nim krę tymi tu ne lami do miej sca, gdzie
dal szą drogę za my kały drzwi, które, są dząc po roz trza ska nej w  drza zgi
fra mu dze, zo stały wy wa żone. Za drzwiami Do mi nic w  pierw szej chwili nie
do strzegł nic poza chmurą drob nego pyłu. Kiedy jed nak jego oczy przy wy kły do
ciem no ści, zo ba czył piękną damę w locz kach z ró żo wymi po licz kami pa trzącą
na niego z  por tretu. Po tem zo ba czył to, co wi dział Han cock. Rząd za rzę dem
dzieła sztuki. Ob razy. Rzeźby. Usta wione jedna na dru giej, wy ła do wane
skrzy nie. Bez cenne dzieła umiesz czone cha otycz nie na byle jak skle co nych
pół kach z  su ro wego drewna. Wspa nia łość tego zbioru ni jak się miała do
ota cza ją cego go brudu, chłodu i smrodu.

Nie za prze czalną prawdą było, że ko pal nia w Sie gen kryła w so bie wszystko,
co obie cał stary Herr Wey res.



Stru dzone serce Do mi nica za biło szyb ciej, kiedy wszedł do tego
po miesz cze nia. Na tych miast zro zu miał, że ten brudny ko pal niany chod nik
może mie ścić ar cy dzieła, o któ rych tylko czy tał. Chciał wy cią gnąć ręce i do ty kać
ich wszyst kich, ale za miast tego, trzy ma jąc w  dło niach lufę ka ra binu, cho dził
tylko mię dzy nimi, spo glą da jąc na zło cone ramy i  lśniące po wierzch nie
ob ra zów olej nych. Nie które ob razy opa trzone były ety kie tami wy pi sa nymi
czar nym atra men tem. Ma net. Ver meer. Pan teon ar ty stów, o któ rych Do mi nic
mógł tylko ma rzyć, że zo ba czy ich dzieła na wła sne oczy. Na gle palce za częły go
świerz bić, żeby znów ry so wać.

Nie prze sta waj ry so wać.
W  prze bły sku pa mięci był znów w  Akwi zgra nie, klę czał przy Paulu przed

zruj no waną ka te drą, pa trząc, jak jego przy ja ciel wy daje ostat nie tchnie nie. Ból,
który prze ni kał jego ciało, za mie nił się w  nie smak. Od wró cił się, czu jąc
mdło ści. To wszystko było wspa niałe, ale od dałby dzieła tu zgro ma dzone, żeby
od zy skać Paula.

Kiedy otę piały z  bólu pod niósł wzrok, wtedy to za uwa żył. Dużą skrzy nię
z na pi sem AACHEN bie gną cym przez całą jej dłu gość.

– Ste phany – po wie dział bez barw nym gło sem.
Ksiądz wi ka riusz pod biegł z na dzieją w oczach, które zro biły się okrą głe na

wi dok skrzyni. Do sko czył do niej, jego palce bez sku tecz nie prze su wały się po
drew nie. Han cock chwy cił łom, je den z żoł nie rzy po mógł mu pod wa żyć wieko.
Za war tość owi nięta była w  płótno z  ko nopi. Trzę są cymi się rę kami Ste phany
roz gar nął je de li kat nie. Złoto i  dro gie ka mie nie za lśniły mię dzy fał dami
szorst kiej tka niny. Ste phany osu nął się na ko lana, łzy po pły nęły po jego twa rzy,
jakby to człon ko wie jego ro dziny od na leźli się żywi. Płynna niem czy zna
wy le wała się z jego ust za szybko, żeby Do mi nic mógł co kol wiek zro zu mieć, ale
serce mu ro sło. Przy klęk nął koło Ste phany’ego, kła dąc rękę na jego ra mie niu.

– Co to jest?
Wi dok ra do ści w oczach starca chwy cił Do mi nica za gar dło. Ste phany oparł

drżące ręce na jego ra mio nach.
–  Bogu niech będą dzięki. To dzięki wam, przy ja ciele. Zna leź li śmy je –

 oznaj mił.
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EDITH

Oko lice Pu ław, Pol ska 
Kwie cień 1941

Pew nego wie czoru po prze ka za niu ko bie tom z  kuchni spisu in wen ta rzo wego
z  tego dnia, Edith po czuła prze możną po trzebę za czerp nię cia świe żego
po wie trza. Z  tyłu do bie gały do niej śmie chy ofi ce rów, ich ko le żeń skie
do ga dy wa nie przy stole. Czy oni – i czy ona – kie dy kol wiek za znają spo koju po
tym, co ro bili? Czy oni jej nie po dej rze wają? Na cią gnęła weł niany płaszcz na
swój bru natny, wy gnie ciony mun dur i wy szła na ze wnątrz.

W świe tle księ życa roz róż niała syl wetki strzy żo nych ży wo pło tów i klom bów
kwia to wych w  ogro dzie. Cienka war stwa szronu osia dła na wszyst kich
po wierzch niach. Na zi stow ska flaga, tak wielka, że aż nie re alna, wi siała
nie ru chomo w  bez wietrz nym po wie trzu, swa styka na niej się gała od okapu
da chu, przez dwa pię tra, do ławki, na któ rej sie działa Edith, ob ser wu jąc jak jej
od dech za mie nia się w ob ło czek pary. Pod nio sła koł nierz, osła nia jąc szczel niej
szyję.

Od pra wie trzech mie sięcy Edith i  Ja kub sta ran nie ko pio wali co dzienne
spisy in wen ta rzowe i li sty prze wo zowe, po wie rza jąc je ko bie tom z kuchni. Taki
drobny akt, my ślała. Czy jest w sta nie coś zmie nić? Gdyby choć je den wa gon,
je den po jazd opan ce rzony pe łen cen nego do bytku i dzieł sztuki zo stał oca lony,
my ślała, to i  tak było warto. Po tem po my ślała o  ojcu, o  jego drob nych ak tach
oporu pod czas po przed niej wojny. Z  ca łego serca pra gnęła móc z  nim
po roz ma wiać, po wie dzieć mu, co robi, spy tać go o radę.

Tak dawno nie miała wia do mo ści od ojca ani od jego pie lę gniarki. Opu ściła
głowę na ko lana i  ob jęła ją rę kami. Przy ci snęła oczy do rę kawa płasz cza,
wstrzy mu jąc od dech, od ci na jąc się od emo cji.



– Edith.
Przy ci snęła opuszki pal ców do oczu, jakby ją pie kły.
– Edith – usły szała znowu, wy po wie dziane ła god nym gło sem.
Franz w mun du rze stał wy raź nie wi doczny na tle flagi wi szą cej na fa sa dzie

willi. Na wet w  mroku wi działa, że po liczki ma za ru mie nione z  zimna. Usiadł
obok niej na ławce i oboje pa trzyli przed sie bie, w ciem ność. Na gle po czuła jego
sze roką dłoń na swoim ra mie niu. Co on robi? Prze cież wie, że jest za rę czona.
Czy tak mu bra kuje ko bie cego cie pła, że mógłby spró bo wać ją po ca ło wać,
wy ko rzy stu jąc jej sa mot ność i od osob nie nie w tym dziw nym miej scu, z dala od
domu i wszyst kiego, co ko chali?

Ale kiedy zwró ciła się ku niemu, zo ba czyła, że ma smutny wy raz twa rzy
i za czer wie nione oczy.

– Przy szła wia do mość o twoim He in ri chu.
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DO MI NIC

Sie gen, Niemcy 
Kwie cień, 1945

Dla Do mi nica chod niki ko palni miały w so bie coś ko ją cego i zna jo mego mimo
wil goci i  ostrego za pa chu. Ogni ska roz pa lone w  ko mo rach da wały cie pło
i oświe tlały czarne tu nele. Wcze sną wio sną, ma jąc za pew nie nie, że walki w ich
ro dzin nym mie ście się skoń czyły, ucie ki nie rzy za częli nie śmiało wy cho dzić na
słońce. Po wra cała ra dość i da wała o so bie znać w czyst szym za pa chu ich ubrań,
w ko lo rze, ja kiego na bie rała ich skóra, w bły sku w ich oczach. A może to była
tylko na dzieja – na dzieja, że nie przyj dzie im umrzeć w tej ko palni.

Ale to nie ucie ki nie rzy spra wiali, że Do mi nic czuł się w ko palni jak u sie bie.
Trzy mał wartę w  jed nym z  wielu po miesz czeń ma ga zy no wych peł nych dzieł
sztuki, ja kie zna leźli, opie ra jąc się swo bod nie o  ścianę, z  ka ra bi nem, któ rego
nie mu siał już uży wać. Strzegł skar bów bar dziej przed ucie ki nie rami niż przed
czym kol wiek in nym. Byli cy wi lami, ale byli ludźmi i wła śnie stra cili wszystko,
co po sia dali. Kto mógłby ich wi nić, że w tych oko licz no ściach mieli lep kie ręce?

Oprócz miesz kań ców mia sta, któ rych zna leźli w opła ka nym sta nie w ko palni
–  lu dzi, któ rzy byli wię cej niż chętni do po mocy –  mu sieli za trud nić także
więź niów. Więk szość tra fiła do wię zie nia za drobne kra dzieże, więc trzeba było
szcze gól nie mieć ich na oku wśród tych skar bów, ale alianci nie mieli wy boru.
Za dużo było do zro bie nia. Dni mi jały i  Do mi nic wie dział, że może się to
jesz cze cią gnąć ty go dniami.

Sie gen przy po mi nało mu ko pal nię wę gla w  Pit ts bur ghu, w  któ rej pra co wał
od za wsze. Jego praca zgi nała mu grzbiet, była brudna i  głę boko pod zie mią,
gdzie słońce nie do ciera, ale była to do bra praca, ciężka i spo kojna i tę sk nił za
nią. Brak mu było ko le żeń stwa mię dzy gór ni kami i  świa do mo ści, że pra cuje



uczci wie, da jąc lu dziom coś, czego po trze bują. Tę sk nił do swo ich
stward nia łych, spra co wa nych rąk, które wy do by wały spod ziemi wę giel do
ogrze wa nia do mów lu dzi, o  któ rych się trosz czył. Te raz te same ręce od
mie sięcy ro biły nie wiele poza za bi ja niem.

Ale naj bar dziej tę sk nił za swoją ro dziną. Już pra wie rok.
Od głos kro ków w  ma ga zy nie wy rwał Do mi nica z  za my śle nia. Sko czył

otwo rzyć drzwi i przy trzy mać je, żeby mo gło przejść kilku żoł nie rzy nio są cych
ogromną drew nianą skrzy nię. To było jedno z wielu po miesz czeń, ja kie od kryli,
wy ła do wane po strop dzie łami sztuki. Na boku skrzyni nie sio nej przez
żoł nie rzy za uwa żył stem pel KÖLN. Znaj do wali ukryte tu taj, w  ciem no ści,
obiekty z  wielu mu zeów z  róż nych nie miec kich miast. Ko lo nia, tak, ale poza
tym Es sen, Mün ster – wię cej niż mógł spa mię tać. Były tu oł ta rze, ob razy olejne,
rzeźby, zło cone po pier sia, wszystko stare i nie do wy ceny. Pra wie czter dzie ści
pu deł do ku men tów i  ory gi nal nych za pi sów nu to wych po cho dziło z  domu
Beetho vena w Bonn. Do mi nic mógł je dy nie ze zdu mie nia krę cić głową.

Za raz za ludźmi nio są cymi skrzy nię na de szli inni żoł nie rze, z  wiel kim
po sza no wa niem nio sący po je dyn cze ob razy olejne. Dra ma tyczne sceny
ba ta li styczne, żywe pej zaże, głę bia oczu z  por tre tów prze su wały się przed
Do mi ni kiem w brud nych rę kach żoł nie rzy, w dro dze na po wierzch nię i da lej,
do bez piecz nych miejsc prze cho wy wa nia.

–  Cze kaj! –  żoł nierz peł niący ra zem z  Do mi ni kiem wartę przy drzwiach
za trzy mał mi ja ją cego go żoł nie rza nio są cego ob raz. – Czy to jest to, co my ślę?

Chło pak o  okrą głej twa rzy spoj rzał py ta jąco. Do mi nic wciąż nie roz ma wiał
za wiele z ko le gami, ale wie dział, że jego part ner z warty Geo rge We aver jest
bo stoń czy kiem i  wy lą do wał na plaży w  Nor man dii tego sa mego pa mięt nego
dnia co Do mi nic.

– A my ślisz, że co to jest? – spy tał żoł nierz.
–  Bo to jest –  oczy We avera za bły sły. Wy cią gnął rękę, ale wstrzy mał swoje

drżące z emo cji palce o cen ty metr od ob razu, nie do ty ka jąc go. – To jest Ru bens
– po wie dział zdła wio nym gło sem. – Ory gi nał.

Do mi nic przy glą dał się uważ nie ob ra zowi. Przed sta wiał ma je sta tyczną
Ma donnę z  Dzie ciąt kiem w  oto cze niu świę tych, scenę, któ rej wy mowa znana
była przez stu le cia.



– Wy obraź cie so bie! – en tu zja zmo wał się We aver. – Ten ob raz upchnięty tu,
pod zie mią.

– Wiesz, on waży tonę, więc je śli nie masz nic prze ciwko – burk nął żoł nierz.
Prze pchnął się koło We avera i ru szył do wyj ścia, mam ro cząc zrzę dli wie.

En tu zjazm We avera nie słabł.
–  Więk szość lu dzi uważa Ru bensa za Fla manda –  tłu ma czył Do mi ni cowi,

wska zu jąc pal cem strop chod nika – a na prawdę uro dził się tu taj, w Sie gen.
Pa rada ar cy dzieł trwała da lej, a  Do mi nic roz po zna jąc na twa rzy We avera

mie sza ninę za chwytu i prze ra że nia, przy po mniał so bie dzień, kiedy pół głó wek
Kel ler namm wy rwał mu z ręki ry su nek przed sta wia jący Sally i szy dził z niego.
Mi ło śnik sztuki na woj nie to rzad kie zja wi sko.

We ave rowi wy star czył rzut oka na na stępne duże płótno z  nagą ko bietą. –
 Lu cas Cra nach!

– Znasz je wszyst kie? – spy tał Do mi nic, par ska jąc śmie chem.
We aver wzru szył ra mio nami. –  Przed wojną stu dio wa łem hi sto rię sztuki.

Zro bił bym dy plom, ale mu sia łem się za cią gnąć. –  Ką ciki jego ust unio sły się
w  lek kim uśmie chu. –  Ni gdy nie przy szłoby mi do głowy, że znajdę się
w ko palni mie dzi w Niem czech i będę tam oglą dał naj więk sze ar cy dzieła, ja kie
kie dy kol wiek stwo rzono.

– Miejmy tylko na dzieję, że wy do sta niemy je stąd całe – za uwa żył Do mi nic. –
 Spójrz.

We aver po pa trzył w  ślad za pal cem wska zu ją cym Do mi nica, na na stępny
ob raz. Przed sta wiał ro dzinę, wszy scy jej człon ko wie do sia dali lśnią cych
wierz chow ców z ob cię tymi ogo nami, ale farba pa skud nie od cho dziła w gór nym
rogu. Ciemna plama na ra mie była do wo dem, że wil goć za czyna zże rać dzieła
sztuki w ko palni.

Han cock mó wił im, że po cząt kowo na zi ści kon tro lo wali tem pe ra turę
i  wil got ność w  ko palni, ste ru jąc pro ce sem osu sza nia z  po bli skiej fa bryki, ale
fa bryka zo stała zbom bar do wana przed wie loma ty go dniami, może na wet
mie sią cami. Te raz w  tu ne lach echo nio sło dźwięk wody ka pią cej ze stropu.
Każda po wierzch nia była prze siąk nięta wil go cią. Cen nym dzie łom sztuki
oca la łym z  to tal nej wojny, jaka prze to czyła się przez pra wie cały kon ty nent,
te raz za gra żał pod stępny wróg, rów nie nie bez pieczny. To był wy ścig z wil go cią,



aby zdą żyć wy do stać ob razy z  ko palni i  opan ce rzo nymi trans por te rami
prze wieźć je do punktu zbior czego. Tam, jak sły szał Do mi nic, będą
za bez pie czone i  ska ta lo go wane, a  po tem zo staną zwró cone pra wo wi tym
wła ści cie lom. Je śli kto kol wiek z nich prze żył.

Przy po mniał so bie wy raz twa rzy Ste phany’ego, kiedy otwo rzyli skrzy nię
z  Akwi zgranu, tę nie zmą coną ra dość w  jego oczach, kiedy do ty kał lśnią cej,
zło co nej po wierzchni re li kwia rza za wie ra ją cego szczątki Ka rola Wiel kiego. Po
raz pierw szy zo ba czył taki wy raz twa rzy od kąd był w Eu ro pie. Jesz cze nie tak
dawno za sta na wiał się, czy sztuka w  ogóle ma zna cze nie. A  te raz po czuł
przy pływ cze goś, co uwa żał za stra cone na za wsze. Na dziei.

– Spójrz na to! – wy krzyk nął We aver. Za trzy mał na stęp nego żoł nie rza i sy cił
oczy ob ra zem.

– I na to – Do mi nic wska zał piękny por tret do stoj nej ko biety o ja snej ce rze,
w czer wo nej sukni, któ rej fałdy zo stały na ma lo wane tak do sko nale, że nie mal
czuł ich do tyk.

We aver przy glą dał mu się. – Sły sza łem, że ty też je steś ar ty stą.
Do mi nic po krę cił głową. – Nie, to nic ta kiego. Kie dyś ry so wa łem. Por trety.
– Kie dyś?
Do mi nic mu siał się od wró cić, na gle osła bły z  bólu, bo znów usły szał

przy wo łane w pa mięci słowa, ja kie wy po wie dział Paul z ostat nim tchnie niem.
Nie prze sta waj ry so wać.
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EDITH

Oko lice Pu ław, Pol ska 
Kwie cień 1941

–  Bar dzo mi przy kro, Edith –  po wie dział Franz, ale co zna czą słowa, kiedy
męż czy zna w  roz kwi cie ży cia może je stra cić, w  jed nej chwili być żywy,
w na stęp nej mar twy? I z ja kiego po wodu?

–  To się stało nie da leko gra nicy –  mam ro tał Franz ze zwie szoną głową,
wpa tru jąc się w swoje palce, które splótł mię dzy ko la nami, kiedy tak sie dzieli
ra zem na ławce w  mroź nym po wie trzu. –  Po dobno tam była wio ska. Od dział
He in ri cha ob sta wił bun kier za raz obok...

Edith zro biła to, czego na uczyła ją wojna i co umiała ro bić do brze. Za pa dła
w odrę twie nie, przez które prze bi jały się ob razy do jej świa do mo ści. He in rich
bio rący ją za rękę, kiedy prze cho dzą wie czo rem przez ga le rie Alte Pi na ko theke,
gdzie są sami po za mknię ciu dla pu blicz no ści. Na wo łu jący ptaki, kiedy pły wają
łódką po sta wie w parku. Po ma ga jący jej ojcu obrać jabłko. Od gar nia jący pa smo
wło sów z jej twa rzy i zbli ża jący wargi do jej szyi.

Za czerp nęła po wie trza. Jej serce już się uod por niło na po czy na nia
We hr machtu. Niemcy po świę cali ży cie dla przed się wzię cia, które wy da wało się
chy bione od po czątku, a  te raz sta wało się co raz bar dziej bez na dziejne.
Po my ślała, że jest ktoś, kto jest od po wie dzialny za znisz cze nie Pol ski. I  za
śmierć He in ri cha.

Edith wy obra ziła so bie gu ber na tora Franka, jak sie dzi za swoim ogrom nym
biur kiem, pije pol ską wódkę, spo gląda na swo jego Le onarda nad ka lo ry fe rem,
a w tym cza sie He in rich i ty siące in nych giną w krwa wej walce. Nie miała te raz
wąt pli wo ści, że to Hans Frank, z  nada nia Hi tlera gu ber na tor ge ne ralny, jest
od po wie dzialny za to wszystko, za każde ży cie bru tal nie ode brane jak Pol ska



długa i sze roka, tak samo swo ich, jak i prze ciw ni ków. Dreszcz prze biegł jej po
ple cach na myśl o jego tro skli wo ści, jego ob łud nych po zo rach kul tury.

Franz da lej po da wał jej szcze góły oko licz no ści śmierci He in ri cha, ale ona nie
była już w sta nie przyj mo wać tych okrut nych in for ma cji. Po tra fiła my śleć tylko
o  jed nym: stra ciła męż czy znę, któ rego miała po ślu bić, a  winę za to po nosi
gu ber na tor Frank.
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CE CI LIA

Me dio lan, Wło chy 
Maj 1491

– Gdy byś wie działa, co dla cie bie do bre, zo sta ła byś w łóżku.
Lu cre zia Cri velli koń czyła owi jać długi war kocz Ce ci lii wstążką na szy waną

per łami, kiedy ktoś za pu kał do drzwi.
W lu strze uka zał się Le onardo da Vinci, więc Ce ci lia uśmiech nęła się do jego

od bi cia. Dla każ dego nie zna jo mego ten skrom nego po cho dze nia rze mieśl nik
z Flo ren cji wy glą dał jak sam książę. Miał na so bie sta ran nie do brane fio le towe
poń czo chy i  skó rzany ka ftan z  me ta lo wymi ćwie kami lśnią cymi w  świe tle
la tarni. Ce cy lii za parło dech.

– Je steś zja wi skowy, si gnore.
Mistrz Le onardo skło nił się.
Ce ci lia za częła się pod no sić z ławy przed lu strem, żeby się z nim przy wi tać,

ale na gle zgięła się wpół, nie mo gąc się wy pro sto wać. Ar ty sta pod biegł do niej,
Lu cre zia pod trzy mała ją, chwy ta jąc pod ra mię.

– Do brze się czu jesz, si gno rina? – spy tał Le onardo.
–  Aku szerka ra dziła jej le żeć w  łóżku, żeby po wstrzy mać krwa wie nie –

 oznaj miła Lu cre zia. – Taki nie bez pieczny czas. Ale ona nie chce słu chać.
Ce ci lia za śmiała się ner wowo i wy pro sto wała. – Pro szę, nic mi nie jest. To nic

po waż nego.
W  ostat nich dniach czuła się nie pew nie i  była słaba. Żo łą dek ści skał się

chwi lami tak mocno, że mu siała zwi nąć się na łóżku, do póki skurcz nie ustą pił.
Miała na dzieję, że zdoła prze brnąć przez so net i  pieśń, które ćwi czyła, bez
ko niecz no ści po ło że nia się. Prawdę mó wiąc, po ród ją prze ra żał, ale nie mo gła



po zwo lić na to, żeby dać Lu do vi cowi po wód do ode sła nia jej. Mu siała utrzy mać
swoje miej sce na dwo rze Lu do vica, nikt inny nie mógł tego zro bić za nią. Jedna
pieśń. Na stęp nie wy miana uprzej mo ści z go śćmi Jego Wy so ko ści. Po tem wróci
do łóżka, jak za le cała aku szerka.

Ce ci lia wzięła Le onarda pod rękę i  ru szyli ko ry ta rzem –  on dba jąc, by ją
wspie rać w  po wol nym, nie zdar nym po su wa niu się w  kie runku wiel kiej sali,
gdzie od by wały się naj waż niej sze dla Lu do vica wy da rze nia. Lampy mi go tli wym
bla skiem oświe tlały sze ro kie ko ry ta rze. Brzeg cięż kiej, no wej sukni z zie lo nego
ak sa mitu z  ci chym sze le stem su nął po mar mu rze, pod czas gdy Ce ci lia
ner wowo roz glą dała się wo kół. Wy szła ze swo ich kom nat po raz pierw szy od
dnia ślubu Lu do vica, bez mała pięć mie sięcy temu. Po ko jówka, którą mi nęli po
dro dze, skło niła głowę, a Ce ci lia z ulgą przy jęła jej mil cze nie.

–  Ona le dwo idzie –  usły szała szept Lu cre zii skie ro wany do po ko jówki. –
 Spójrz na nią!

Na końcu ko ry ta rza, w świe tle lamp, grono dam dworu i go ści cze kało przed
wej ściem do wiel kiej sali. Ce ci lia po czuła w  brzu chu trze po ta nie, a  po tem
skurcz, ale to szybko ustą piło. Roz le gły się szmery i  tłum roz stą pił się przed
Ce ci lią i  Le onar dem. Ce ci lia ośmie liła się pod nieść wzrok, a  wi dząc szcze rze
za cie ka wione twa rze z  wy ra zem ocze ki wa nia, zdo była się na uśmiech.
Wie działa, że ocze kuje się od niej, aby ocza ro wała ich swoim ta len tem
wo kal nym. Ro biła to już wcze śniej, zrobi to i  te raz, po wie działa so bie.
Przy wo łała swoją od wagę.

Sły szała do bie ga jący z  wnę trza głos Ber narda, co pod nio sło ją na du chu
i po czuła się go towa wkro czyć do sala grande. Wie działa, że ry sunki Le onarda
są tam roz miesz czone tak, żeby go ście mo gli się im do kład nie przyj rzeć,
na to miast jej por tret stoi po środku, przy kryty ak sa mi tem, który sam mistrz
zdej mie, kiedy przyj dzie pora od sło nić jego ar cy dzieło. Mistrz da Vinci
przy ci snął mocno jej dłoń do swo jego boku i  po czuła, że wszystko bę dzie
do brze.

Jed nak kiedy tylko skrę cili do we sty bulu wiel kiej sali, dał się sły szeć
prze ni kliwy wrzask. Tłum za milkł. Stu kot ob ca sów po mar mu ro wej po sadzce
roz no sił się echem w ko ry ta rzu, to wa rzy sząc zbli ża niu się wzbu rzo nej ko biety.

Ręka Le onarda trzy ma jąca Ce ci lię pod ra mię opa dła, ale za raz oto czyła ją
w pa sie, by ją pod trzy mać.



– Be atrice – usły szała jego szept. – Dio.
– La do ga ressa – za szem rał tłum.
Do tej pory Ce ci lia nie wi działa świeżo po ślu bio nej mał żonki Lu do vica, która

te raz oto, choć to nie wia ry godne, zja wiła się przed nimi.
– Czy nie miała być w dro dze do Fer rary? – wy szep tał Le onardo.
Ce ci lia onie miała, słowa ucie kły jej z  głowy, a  ta ko bieta nad cią gała jak

bu rza. W  chwili, w  któ rej Be atrice uj rzała Ce ci lię, świat się za trzy mał. Dwie
ko biety stały twa rzą w  twarz, z  ustami otwar tymi ze zdu mie nia, jakby każda
pa trzyła na swoją bliź niaczkę.

Obie były ubrane w suk nie z ciem no zie lo nego ak sa mitu, nie mal iden tyczne,
obie miały brą zowe włosy sple cione z tyłu w war kocz, ich ciemne oczy pło nęły
ogniem. Le onardo wkro czył mię dzy nie, osła nia jąc Ce ci lię. Ale Ce ci lia po ło żyła
mu rękę na ra mie niu i  de li kat nie od su nęła go na bok. Ni gdy nie chciała
zo ba czyć żony Lu do vica, ale te raz nie mo gła ode rwać od niej oczu.

Tłum go ści stał w  ci szy po głę bio nej wrza skami Be atrice. Ce ci lia nie była
pewna, co mo głaby po wie dzieć, sta jąc oko w oko z ko bietą, którą sama chciała
być przez te wszyst kie mie siące. Nie tylko Be atrice za brała jej po zy cję, na którą
to ona za słu gi wała i była o  tym prze ko nana, ale jesz cze do tego, jak Lu do vico
mógł się oże nić z ko bietą, która wy gląda do kład nie tak jak ona?

Be atrice od wró ciła oczy od Ce ci lii i  po wio dła wzro kiem po go ściach
ze bra nych w jej zamku.

– Gdzie on jest?! – za żą dała od nich od po wie dzi. – Lu do vico!
W  głębi ko ry ta rza Ce ci lia usły szała zna jome po dzwa nia nie me talu

to wa rzy szące re gen towi Me dio lanu zmie rza ją cemu na ofi cjalną uro czy stość.
Ni ski, ciemny męż czy zna prze szedł mię dzy go śćmi i  wy su nął się do przodu.
Zo ba czyła go po raz pierw szy od ty go dni i po czuła dźgnię cie, jakby roz ża rzony
nóż prze bił jej serce.

– Co to, na Boga? Moja żona...
Na słowo żona Ce ci lia za chwiała się i mu siała zna leźć opar cie w ra mio nach

Le onarda.
– Ta dziwka! – Be atrice oskar ży ciel sko wy mie rzyła pa lec w Ce ci lię. – Co ona

tu robi? – ostry głos Be atrice niósł się ko ry ta rzami. Tłum go ści za czął na pie rać,
nę cony obiet nicą skan dalu.



Czarne oczy Lu do vica zaj rzały w oczy Ce ci lii, po tem ogar nęły wzro kiem jej
sze roką w  pa sie fi gurę. Na stęp nie Jego Wy so kość po pa trzył na tłum
sza cow nych go ści ota cza ją cych ich krę giem i za śmiał się ner wowo, jakby chciał
roz wiać bu rzową chmurę, z któ rej w każ dej chwili może spaść ulewny deszcz.
Chwy cił Be atrice za ra miona, tak samo jak Le onardo Ce ci lię. Dwie ko biety stały
na prze ciw sie bie.

–  Cóż więc, ze bra li śmy się tu po to, żeby zo ba czyć piękny por tret pędzla
mi strza Le onarda da Vinci. Czyż nie tak, przy ja ciele? Wej dziemy? – za koń czył
znów ner wo wym śmie chem.

Lu do vico usi ło wał skie ro wać mał żonkę ku drzwiom wiel kiej sali, ale Be atrice
ani drgnęła, sto jąc jak wmu ro wana przed Ce ci lią, swoim lu strza nym od bi ciem
w zie lo nej sukni. Ce ci lia wi działa w jej brą zo wych oczach, jak bu rza przy biera
na sile. Jej nie na wiść spra wiała nie mal fi zyczny ból. Ce ci lia skrzy wiła się
i  przy ci snęła rękę do brzu cha, który ści snął ko lejny skurcz. Za chwiała się,
mistrz da Vinci pod parł ją od tyłu swoim cię ża rem.

– Ta suk nia! – wrzesz czała Be atrice. – Pre zent, jak przy pusz czam? – pa trzyła
oskar ży ciel sko na Ce cy lię, a  jej głos roz brzmie wał echem. – Jakże mi ło sier nie.
Nie stety na nie wiele się zda, żeby ukryć twój stan.

Lu do vico wziął żonę za rękę i przy cią gnął do sie bie, szep cząc jej coś na ucho.
Tłum na pie rał, chętny usły szeć.

–  Ab so lut nie nie! –  od po wie działa Be atrice gło śno na jego wy szep taną
prośbę, ja ka kol wiek ona była. – Ona nosi twoje dziecko!

W tym mo men cie fala sil nego bólu obez wład niła Ce ci lię, która krzyk nęła.
–  Si gno rina Ce ci lia! –  Le onardo pró bo wał ją zła pać, ale stra cił rów no wagę

i Ce ci lia upa dła na pod łogę.
– Pro szę mnie prze pu ścić! To moja sio stra! – roz po znała głos swo jego brata

Fa zia, który prze py chał się przez tłum ga piów. – Ce ci lio!
Po czuła jak płyn try ska mię dzy jej no gami i cie pły stru mień za czyna spły wać

po we wnętrz nej stro nie ud. Krew. Czuła się, jakby miała za raz umrzeć.
–  Po móż cie za nieść ją do jej kom nat! –  krzy czał Fa zio. Dwaj męż czyźni

sto jący naj bli żej przy kuc nęli, żeby po móc pod nieść Ce ci lię z pod łogi. Kiedy ją
dźwi gnęli, do strze gła sze ro kie plecy Lu do vica, który usi ło wał skie ro wać tłum



za in try go wa nych ga piów do wiel kiej sali. Be atrice d’Este na dal wbi jała
mor der czy wzrok w Ce ci lię nie sioną ko ry ta rzem.

Tak to jest, my ślała Ce ci lia. Mój ostatni dzień na tym świe cie. Ostat nią
rze czą, jaką wi dzę, są plecy Lu do vica, który ucieka.

– Przej ście! – krzy czał jej brat i tłum się roz stę po wał. – Dziecko się ro dzi!
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DO MI NIC

Sie gen, Niemcy 
Kwie cień 1945

Do mi nic oparty ple cami o ścianę jadł cienką, wod ni stą ra cję woj skową. Bo lały
go wszyst kie ko ści, wy czer pa nie do pa dało go za każ dym ra zem, kiedy tylko
znaj do wał chwilę, żeby usiąść. Żoł nie rze pra co wali na zmiany bez prze rwy,
żeby za pew nić dzie łom sztuki ra tu nek. Do mi nic pa trzył, jak idą je den za
dru gim tu ne lami, tasz cząc ob razy i rzeźby, pu dła i skrzy nie.

Ja kiś szmer obok wy rwał go z  za my śle nia. Zo ba czył Ste phany’ego, który
sta nął obok niego z pa ru jącą mi ską.

– Może jesz cze? – spy tał, pod su wa jąc ją Do mi ni cowi.
–  Och, wy star czy. Naja dłem się, dzię kuję –  od po wie dział i  na wet udało mu

się uśmiech nąć do księ dza.
Ste phany w  świet nym hu mo rze do siadł się do niego. Prze łknął kilka ły żek,

po czym sie dział, żu jąc twar dego su chara bez smaku i pa trząc na prze su wa jące
się przed nimi dzieła sztuki.

Do mi nic też przy glą dał się tym pięk nym rze czom. Sztuka przed sta wiała tyle
uczuć. Ra dość. Strach. Triumf. Spo kój. Wal czył, żeby po zo stać przy ży ciu, ale
też wal czył o  świat, w  któ rym te rze czy miały zna cze nie. Chciał, żeby Ce ci lia
i  jego nowe dziecko do ra stały wśród sztuki, przy jaźni, a  co naj waż niej sze –
  na dziei. We aver, Stout, Han cock i  Ste phany nie byli sza leń cami. Oni to od
po czątku ro zu mieli.

Do mi nic od sta wił puszkę na zie mię i się gnął do kie szeni kurtki mun du ro wej
po mały zwi tek ka wał ków pa pieru, ja kie zbie rał. I za czął ołów kiem szki co wać



pulchne po liczki Ste phany’ego, li nię wło sów z za ko lami. Za le d wie kilka kre sek,
pra wie jak ko miks.

–  Zrób, że bym wy glą dał na mło dego i  przy stoj nego –  po wie dział Ste phany,
nie prze sta jąc pa trzeć przed sie bie i wkła dać żoł nier skie je dze nie do ust.

Do mi nic ro ze śmiał się mimo bólu w ko ściach i nie prze sta wał ry so wać.
– Po sta ram się, pro szę księ dza.
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EDITH

Oko lice Pu ław, Pol ska 
Czer wiec 1941

Edith na pra wiała małe uszko dze nie płótna ob razu, kiedy w  drzwiach
ma ga zynu w su te re nie sta nął Kai Mühl mann.

Gwał tow nie wcią gnęła po wie trze. Przez mo ment nie była pewna, czy to on.
Mru gała w ostrym świe tle lampy, po czym wy łą czyła ją, żeby od zy skać ostrość
wi dze nia.

Męż czy zna, któ rego miała przed sobą, wy glą dał jak Kai Mühl mann –
 roz po znała sze roką szczękę, wą skie wargi, włosy za cze sane do tyłu. Ale kiedy
pod szedł bli żej, za uwa żyła, że ten męż czy zna nie wiele ma wspól nego
z  bar czy stym, pew nym sie bie Au stria kiem, któ rego wi działa za le d wie kilka
mie sięcy temu. Był zmi zer niały i  skur czony, oczy miał za pad nięte
i  pod krą żone. Ma ry narka wi siała na jego ko ści stych ra mio nach jak na
wie szaku.

Edith po czuła go rącą falę pa niki pod cho dzącą jej do gar dła. Czy Mühl mann
do wie dział się, że ona po maga Po la kom? Czy wie o jej spi sach in wen ta rzo wych
i li stach prze wo zo wych prze ka zy wa nych Ja ku bowi i ko bie tom z kuchni?

Od su nęła się z ta bo re tem od swo jego stołu do pracy i wstała.
– Dok tor Mühl mann! Co za nie spo dzianka.
–  Edith –  po wie dział Kai, bio rąc jej rękę. –  To już po nad rok. –  Prze su nął

wzro kiem po ster tach obiek tów zgro ma dzo nych w dal szych po miesz cze niach.
– Cie szę się, wi dząc, że na dal je ste śmy wspól ni kami w zbrodni.

Edith wzdry gnęła się na przy po mnie nie o swo jej roli w ogra bia niu Po la ków.



–  Cóż –  za jąk nęła się. –  Więk szość z  tego jest w  za sa dzie nie warta
od no to wa nia –  po wie działa, wska zu jąc stosy przed mio tów –  ale zda rzają się
rze czy warte... za bez pie cze nia.

– Mam tego świa do mość. Wi dzia łem pani ra porty Wahl I.
Oczy wi ście, że wi dział. Mühl mann mu siał znać każdy szcze gół do ty czący

dzieł sztuki prze cho dzą cych z  rąk do rąk w  kręgu wy so kich funk cjo na riu szy
re żimu. Ale pa trząc na jego zmarsz czone brwi, na nowe bruzdy na jego twa rzy,
mo gła się do my śleć, że ta praca daje mu się we znaki.

Opadł na krze sło przy jej stole i  bez celu po wiódł pal cem po za ku rzo nej,
po szar pa nej kra wę dzi ob razu, nad któ rego na prawą pra co wała.

–  By łem wszę dzie w  Eu ro pie. Wi dzia łem rze czy, które wpra wi łyby pa nią
w osłu pie nie.

Edith była cie kawa, czy miał na my śli dzieła sztuki, czy po twor no ści wojny.
Ona wi działa aż nadto jed nych i dru gich. Przez chwilę sie dzieli w mil cze niu, po
czym on zwró cił na nią in ten sywne spoj rze nie.

–  Ale pro szę mi opo wie dzieć o  so bie. Miała pani wie ści o  swoim
na rze czo nym?

Edith z  tru dem prze łknęła to coś, co zda wało się tkwić jej w gar dle. – On...
zgi nął. W po bliżu so wiec kiej gra nicy.

– Ach – wy cią gnął rękę i ści snął przed ra mię Edith. – Przy kro sły szeć.
Znów za pa dła mię dzy nimi ci sza. Mühl mann wstał i prze szedł do dal szych

po miesz czeń ma ga zy no wych. Uważ nie przej rzał kilka ob ra zów olej nych
w ra mach, sto ją cych je den za dru gim pod ścianą.

Kiedy Edith była już pewna, że nie bę dzie pła kać, do łą czyła do niego.
Przy glą da jąc się po gru po wa nym ob ra zom, po wie dział: –  Robi tu pani do brą
ro botę, Edith. Ważną. Bę dzie pani na gro dzona za wszystko, co pani zro biła dla
Rze szy.

Gdyby tylko wie dział, po my ślała.
–  Nie chcia ła bym sku piać na so bie uwagi –  od po wie działa szybko, uno sząc

rękę w  obron nym ge ście. –  Nie chcę, żeby kto kol wiek mnie za uwa żył. Jedno
czego chcę, to wró cić do Mo na chium.

Wi działa, że twarz Mühl manna za chmu rzyła się.



–  Cza sami my ślę tak samo –  po wie dział tak ci cho, że le d wie go sły szała.
Za czął cho dzić mię dzy pół kami peł nymi por ce lany i  fi gu rek z  brązu. –  Ja...
czuję się, jak bym utknął po środku cze goś poza mną, w  ja kimś wi rze rów nie
roz le głym, co de struk cyj nym. To nie jest ży cie, ja kim ży łem przed wojną. Mój
oj ciec na ma wiał mnie, że bym zo stał praw ni kiem – ro ze śmiał się gorzko. – A ja
upar łem się pra co wać z  pięk nymi dzie łami sztuki, z  za po mnia nymi albo
nie do ce nio nymi dzie łami mi nio nych stu leci –  po krę cił głową. –  Je stem tylko
hi sto ry kiem sztuki. Pani jest kon ser wa to rem. Nie mamy po wodu być tu taj,
po śród śmierci i  znisz cze nia. A  jed nak je ste śmy i  co mo żemy zro bić? Nic.
Mu simy wy ko ny wać roz kazy, je żeli chcemy prze żyć.

Edith krę ciła głową, sły sząc jak Kai wy raża sło wami to, o  czym my ślała
za wsze od pra wie dwóch lat, od kąd otrzy mała roz kazy w Mo na chium.

–  Mam tylko na dzieję, że jest pan tu po to, żeby po wie dzieć mi, że od syła
mnie pan do Mo na chium, że za stę puje mnie pan kimś o  wyż szych
kwa li fi ka cjach – spró bo wała żar tem po kryć zde ner wo wa nie.

–  Ko goś ta kiego trudno by łoby zna leźć –  po wie dział i  znów utkwił w  niej
spoj rze nie. Wi działa, jak jego uśmiech znika. – No do brze. Wy gląda na to, że
znów oka zuje się pani nie za stą piona, Edith. A  ja, jak przy pusz czam, wi nien
je stem pani wy ja śnie nie, dla czego tu je stem.

Edith za marła. Co o niej wie Mühl mann? Co się z nią sta nie, je śli do wie dział
się o jej spi sach?

Szu kała na jego twa rzy prze bły sku zro zu mie nia, ale od wró cił się do niej
ty łem i  da lej prze cha dzał się mię dzy obiek tami pię trzą cymi się
w po miesz cze niach ma ga zy no wych.

–  Re ich smar schall Her mann Göring, z  któ rym by łem w  bli skim kon tak cie
przez ostat nich sie dem lat, roz ka zał mi wró cić do Pol ski. Chce, abym przy wiózł
do Nie miec kilka cen nych ob ra zów, które ży czy po zy skać do no wej ga le rii
Füh rera.

– Dama z gro no sta jem Le onarda da Vinci – po wie działa Edith.
Cień uśmie chu po ja wił się w  ką ciku ust Mühl manna. –  Ow szem. To je den

z nich.
Edith po krę ciła głową. – To zna czy wy rwa nie jej ze szpo nów Hansa Franka.

On ma ob se sję na punk cie tego ob razu. To nie bę dzie ła twe.



–  Nie wy obra żam so bie, że bę dzie –  od parł Mühl mann –  ale tym ra zem są
bar dziej na glące kwe stie. Hi tler wy syła wię cej wojsk prze ciwko Ro sja nom. Jak
już pani wie, Ro sja nie są nie bez pieczni. Göring oba wia się o  bez pie czeń stwo
tych bez cen nych dzieł sztuki w  Kra ko wie. Je ste śmy za bli sko gra nicy. Nasi
na zi stow scy funk cjo na riu sze nie są już tu taj bez pieczni. Ob razy też nie.

Edith cie kawa była, czy to zna czyło, że ona sama –  i  wszy scy w  tej willi –
 zna leźli się w nie bez pie czeń stwie.

Mühl mann mó wił da lej: –  Ostat nim ra zem mu sia łem za spo koić Göringa
por tre tem An to ine’a Wat teau. Był wście kły, że Dama zo stała w Pol sce. Ty go dnie
trwało, za nim się uspo koił. Tym ra zem wy dał roz kaz i  nie mam wy boru. –
  Mu szę za brać Damę z  gro no sta jem ra zem z  Por tre tem mło dzieńca Ra fa ela
i Kra jo bra zem z mi ło sier nym Sa ma ry ta ni nem Rem brandta.

Wielka Trójka, po my ślała Edith.
– Za wiozę je po cią giem z Kra kowa do Ber lina oso bi ście – pod kre ślił i  te raz

Edith zro zu miała, dla czego wy glą dał na czło wieka tak udrę czo nego.
–  I  chce pan, że bym po je chała z  pa nem –  po wie działa, usi łu jąc ukryć

roz ża le nie w gło sie.
Twarz Kaia po ciem niała. –  Oba wiam się, że to nie bę dzie moż liwe tym

ra zem, moja droga. Pani otrzy mała inny przy dział.
Edith ogar nęło prze ra że nie, od któ rego za bra kło jej po wie trza w płu cach. –

  Pro szę nie prze ka zy wać mi na stęp nych złych wia do mo ści –  po wie działa
w końcu pra wie szep tem.

Mühl mann po krę cił głową. Nad nimi ża rówka za mi go tała gwał tow nie.
– Gu ber na tor Frank. To on za żą dał pani po zo sta nia w Pol sce. Nie chce, żeby

wra cała pani do Nie miec z ob ra zami. Jest pani... to była część trans ak cji.
Edith za mru gała szybko oczami, pró bu jąc prze tra wić to, co wła śnie

usły szała. Zo stała prze han dlo wana za kilka cen nych dzieł sztuki, zmu szona do
po zo sta nia przy pod stęp nym, złym czło wieku. Przy czło wieku, któ rego
uwa żała za win nego śmierci He in ri cha.

–  Za warł pan trans ak cję? –  upew niła się czu jąc, że jej serce za mie nia się
w ka mień.

– Do ko na łem wy miany – od parł. – W tej chwili tylko zwra cam kilka ob ra zów
do Ber lina. Wiele in nych zo staje na Wa welu. A  Frank... Chce, aby do łą czyła



pani do jego oso bi stego per so nelu ku ra tor skiego.
Edith gwał tow nie wcią gnęła po wie trze. – Ja... mu szę zo stać u niego?
–  Tak, ra zem z  jego żoną Bri gitte, jego dziećmi i  wie loma in nymi oso bami

z  jego pry wat nej ob sługi. –  Dok tor Mühl mann wzru szył ra mio nami, ale nie
pa trzył jej w oczy. – On nie zrobi pani krzywdy, Edith. Prze ciw nie. On ceni pani
kom pe ten cje.

Edith sta nęła twa rzą w twarz. – A je śli od mó wię?
– Nie ra dził bym – po wie dział, pa trząc jej w oczy. – Edith, gdy bym mógł coś

zro bić w  tej spra wie, zro bił bym, ale sły sza łem, jak wy chwa lał przed in nymi
pani zdol no ści do tro pie nia sztuki. Wy ko nuje pani swoją pracę tak do brze, że
Frank wi dzi pa nią jako je den ze swo ich klej no tów ko ron nych.

–  Ale ja je stem tu taj, w  piw nicy w  ja kimś za po mnia nym przez Boga ką cie
Pol ski i prze bie ram w rze czach na le żą cych do lu dzi, któ rzy zo stali aresz to wani
albo go rzej. A tym cza sem moja wła sna ro dzina się roz pada!

Mühl mann uśmiech nął się do niej blado. – Robi pani dużo wię cej.
Na mo ment za marła ze zgrozy. Czy on wie? Ale on mó wił da lej: – Musi pani

czer pać po cie chę z  wie dzy, że speł nia pani za szczytny obo wią zek wo bec
Naj wyż szego Przy wódcy i  swo jego kraju. Wojna wy maga wiel kich po świę ceń
od nas wszyst kich. Poza tym my ślę, że Fran kowi po doba się po mysł, żeby mieć
pa nią bli sko.

Edith po czuła się, jakby ktoś ją mocno ude rzył w  brzuch. Ro zej rzała się po
sto sach re je strów, które za peł niła w  ciągu ostat nich mie sięcy i  po ster tach
obiek tów po zo sta łych do ska ta lo go wa nia. Po tem spoj rzała na Kaia
i zo rien to wała się, że on cały czas przy gląda się uważ nie jej twa rzy.

– Ju tro wy jeż dżam do Kra kowa – oznaj mił. – Ma pani tro chę czasu, ale Frank
nie bę dzie cze kał wiecz nie. Po win ni śmy po cze kać, aż zrobi się tro chę
spo koj niej. Wtedy kon wój prze trans por tuje pa nią na Wa wel.
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DO MI NIC

Mar burg, Niemcy 
Kwie cień 1945

Do mi nic stał sam na ram pie ma ga zy no wej i  pa trzył na zbli ża jący się kon wój
cię ża ró wek w  eskor cie żan dar me rii woj sko wej sił so jusz ni czych, wi jący się
w dali wąż po jaz dów wy ła do wa nych dzie łami sztuki, któ rych strze gli żoł nie rze.
Ob ser wo wał kon wój z  mie sza niną pod nie ce nia i  dumy, wy soko trzy ma jąc
głowę i ka ra bin.

Peł nił służbę war tow ni czą od dwóch ty go dni, przy je chaw szy z  Sie gen
z  kon wo jem trans por te rów peł nych dzieł sztuki do tym cza so wego miej sca
prze cho wy wa nia skar bów z ko palni mie dzi i soli w Mar burgu.

Idące przed nimi od działy ame ry kań skie za re kwi ro wały po tężny,
im po nu jący gmach, daw niej ar chi wum pań stwowe, na ma ga zyn, w  któ rym
dzieła sztuki zo staną ska ta lo go wane. A  tych dzieł była masa. Do mi nic
prze ko nał się nie ba wem, że Sie gen było za le d wie wierz choł kiem góry lo do wej.
W ca łych Niem czech od kry wane były re po zy to ria, któ rych za war tość sta ran nie
pa ko wano i od sy łano tu taj. Te raz Do mi nic czuł się pod eks cy to wany i dumny ze
swo jej ma łej, ale istot nej roli, jaką ode grał w  tej mi sji. Miał tylko pil no wać
wjazdu do ma ga zynu, co było ła twym za da niem, ale wi dok tych ar cy dzieł
fa scy no wał go.

Drugi żoł nierz po mógł mu otwo rzyć wrota ma ga zynu, aby prze pu ścić
pierw szego z  M151. Jak więk szość kon wo jów, które przyj mo wali, tak i  ten
skła dał się z sił ame ry kań skich i bry tyj skich, współ pra cu ją cych przy ra to wa niu
skar bów Eu ropy. Co dzien nie przy jeż dżały je epy, trans por tery, cię ża rówki
woj skowe za ła do wane ob ra zami, rzeź bami, mniej szymi obiek tami,



ma te ria łami z  ar chi wów i  in nymi do ku men tami. Każdy kon wój do star czał
ko lejne dzieła wiel kiej war to ści wy darte ze szpo nów chci wych na zi stów.

– Patrz! – Geo rge We aver wska zał pal cem. – To Han cock.
We aver i  Do mi nic sta nęli na bacz ność, sa lu tu jąc, kiedy jeep z  ich do wódcą

pod je chał bli żej i  za trzy mał się. Han cock wy sko czył z  uśmie chem, który
po zo stał nie zmien nie sze roki po tylu mie sią cach. Han cock ca łymi ty go dniami
prze by wał w  te re nie, po dą ża jąc śla dem na pły wa ją cych wciąż ra por tów
wy szcze gól nia ją cych lo ka li za cje ko lej nych re po zy to riów: ko pal nie soli, ja ski nie,
zamki, klasz tory, urzędy – gdzie kol wiek na zi ści mo gli ukryć swoje łupy. Skoro
wró cił, zna czyło to, że ten kon wój jest więk szy niż zwy kle i więk szej wagi.

–  Czo łem pa no wie! –  Han cock prze chy lił głowę i  uśmiech nął się jesz cze
sze rzej na ich wi dok. – Nie uwie rzy cie, co zna la złem.

– Chwi leczkę – po wstrzy mał go We aver. – Pro szę nie mó wić za szybko „da
Vinci”, bo ten tu Bo nelli zsika się w ga cie.

– Ej! – ob ru szył się Do mi nic, kiedy Han cock i We aver ryk nęli śmie chem. Sam
jed nak też się uśmiech nął mimo woli. – Wciąż mam na dzieję, że kie dyś tak się
sta nie.

–  Nie trać na dziei –  We aver klep nął Do mi nica w  ra mię. –  Za tem co pan
zna lazł, sir?

Han coc kowi za świe ciły się oczy. –  Oka zuje się, że Sie gen nie jest je dyną
ko pal nią, w  któ rej na zi ści coś ukryli. Jest też ko pal nia w  po bliżu Bern te rode
i zna la złem tam nie tylko dzieła sztuki. Są tam trumny ze szcząt kami zna nych
po staci hi sto rycz nych. Fry de ryka Wiel kiego i  jego ojca. Mar szałka Paula von
Hin den burga i jego mał żonki.

– Von Hin den burg? – po wtó rzył Do mi nic z iry ta cją. – Chyba mo żemy się bez
niego obejść, sir.

Wie dział, że Hin den burg był czę ściowo od po wie dzialny za doj ście Hi tlera do
wła dzy. Han cock wzru szył ra mio nami.

–  Kie dyś to bę dzie hi sto ria, synu. Tak czy ina czej, trzeba się tym za jąć –
 uśmiech nął się. – To wspa niałe zna le zi ska. Wejdźmy do środka, chcę że by ście
obaj opro wa dzili mnie i po ka zali wszyst kie nowe obiekty. Wa sza zmiana już tu
jest.



Do mi nic i  We aver zdali wartę przed ma ga zy nem dwóm nowo przy by łym
żoł nie rzom i  we szli za Han coc kiem do środka. Za raz za wro tami stało kilka
biu rek, przy któ rych pra co wali spe cja li ści ścią gnięci z  wiel kich nie miec kich
mu zeów i  uni wer sy te tów. Mnó stwo męż czyzn i  ko biet wy po sa żo nych było
w  apa raty fo to gra ficzne, pióra i  me tryczki in wen ta ry za cyjne. Do mi nic
wie dział, że re je stro wa nie i śle dze nie drogi każ dego obiektu ze stale ro sną cego
zbioru jest lo gi stycz nym kosz ma rem. Sto so wany przez nich sys tem nada wa nia
każ demu obiek towi in dy wi du al nego nu meru był cza so chłonny, ale ko nieczny.
Każde z  dzieł sztuki po wy ła do wa niu było fo to gra fo wane i  opa try wane
me tryczką, po czym prze no szono je do wnę trza bu dynku, gdzie mo gło być
bez piecz nie prze cho wy wane z dala od ko pal nia nej wil goci.

Do mi nic i  We aver opro wa dzali Han cocka po gma chu, po ka zu jąc mu
ostat nio do star czone skarby. Wiele z  nich po cho dziło ze skarbca ka te dry
w Metzu. Ob razy, rzeźby, klej noty i co cen niej sze obiekty z mu zeów, ko ścio łów,
ar chi wów i  pry wat nych ko lek cji były po ukła dane w  ska ta lo go wa nych rzę dach
i cze kały tylko, aż zo staną zwró cone pra wo wi tym wła ści cie lom. Sama ich liczba
była obez wład nia jąca. Do mi nica ota czały równe rzędy nie wy po wie dzia nego
piękna, każda rzecz była świa dec twem war to ści ludz kiego du cha, który ją
stwo rzył, przy kła dem de ter mi na cji, z  jaką ludz kość da wała świa tło i  piękno
światu, który po grą żył się w nie wy obra żal nej ciem no ści. Ta wojna świa towa nie
była pierw szą tra ge dią, ja kiej do świad czył ro dzaj ludzki i  nie bę dzie ostat nią,
ale żadna z nich nie jest w sta nie znisz czyć w lu dziach za chwytu nad pięk nem.
To jedno da wało Do mi ni cowi na dzieję.

Na zi ści uknuli plan, żeby wszystko co do bre i cenne na świe cie za gar nąć dla
sie bie. Ale na zi ści nie wy grają. Któ re goś dnia, kiedy Ce ci lia bę dzie już do ro słą
ko bietą, ona też bę dzie mo gła oglą dać bez cenne dzieła sztuki wie dząc, że jej
oj ciec miał swój udział w ze spole, który od dał wszystko, żeby je oca lić. Do mi nic
po czuł ogromną ulgę.

Co naj waż niej sze, po my ślał, Ste phany mógł wresz cie wró cić ze swo imi
uko cha nymi skar bami do ka te dry w  Akwi zgra nie, pod eskortą ca łego
kon tyn gentu sił sprzy mie rzo nych.

– Wspa niale! – stwier dził Han cock z en tu zja zmem, kiedy skoń czyli ob chód.
– Idę spraw dzić, co no wego przy szło – i od szedł roz pro mie niony.



Za miast przejść do po miesz cze nia z  za im pro wi zo waną re cep cją, gdzie
pa no wał roz gar diasz, We aver i  Do mi nic wró cili do ob ra zów usta wio nych
w  ko ry ta rzu i  oglą dali je, wy mie nia jąc się uwa gami. Ta nowa przy jaźń
za czy nała goić bo le sną wy rwę, jaka zo stała w ży ciu Do mi nica po śmierci Paula.
Naj lep sze ze wszyst kiego było to, że znów ry so wał.

Po de szli do po pier sia mło dej ko biety, które Do mi nic od wielu dni chciał
na ry so wać, więc te raz usiadł na prze ciwko na pod ło dze. Od kąd znów wziął do
ręki wę giel, po da ro wany przez Ste phany’ego jesz cze w  Sie gen, wziął się do
ry so wa nia i  nie mógł prze stać. Po nie waż wkrótce za bra kło mu mo deli do
por tre to wa nia, za czął czer pać in spi ra cję z dzieł sztuki. Sie dząc po tu recku na
pod ło dze, wy jął z  kie szeni me tryczkę, któ rych całe stosy le żały w  ma ga zy nie.
Po pier sie szybko na brało kształtu –  naj pierw owal twa rzy, po tem wy pu kło ści
ko ści po licz ko wych, wi jące się włosy, oczy. Nos. Tchnął ży cie w  ry su nek,
wy peł nia jąc szkic oczu, które stały się ciemne i  by stre. Kiedy skoń czył, ja kaś
dawno za po mniana dziew czyna z  por tretu za ru mie niła się ślicz nie na jego
wi dok, a on za ba wił się, do ry so wu jąc jej na no sie kilka pie gów.

–  To jest świetne, Bo nelli –  oce nił We aver, kiedy Do mi nic po ka zał mu
ry su nek.

– Poczta! – za wo łał chudy sze re go wiec, wno sząc płó cienny wo rek pocz towy.
Żoł nie rze sta nęli w sze regu, a chło pak schryp nię tym gło sem za czął od czy ty wać
na zwi ska z ko pert. – Ac ker man. Bar nes. Bo nelli...

Serce za biło mocno w piersi Do mi nica. Sze re go wiec po dał mu list.
Bo nelli po pa trzył ad res zwrotny na ko per cie. Gre ens burg. Pen syl wa nia.

Roz po znał sta ranne pi smo Sally, równe li tery z  wy ro bio nymi za wi ja sami.
Przy tu lił ko pertę do twa rzy i wą chał, jakby mógł się na niej za cho wać za pach
Sally. Nie zdar nie gme rał pal cami, żeby ro ze rwać ko pertę.

– Bo nelli.
Znów pa dło jego na zwi sko, ale tym ra zem z  ust Han cocka idą cego w  ich

stronę. Obaj z We ave rem za sa lu to wali ofi ce rowi, ale Do mi ni cowi zda wało się,
że wi dzi cień smutku w jego oczach.

– Mam wia do mość – po wie dział Han cock. Do mi nic mię dlił w pal cach list od
Sally, z  tru dem po wstrzy mu jąc się przed jego otwar ciem. Sta rał się sku pić
uwagę na Han cocku. – Obaj do sta li ście inny przy dział.



Żo łą dek Do mi nica wy ko nał salto. Do piero za czy nał się cie szyć spo ko jem
i ci szą Mar burga. Ści ska jąc ko pertę, sta rał się, by w jego gło sie nie było sły chać
stra chu. – Dla czego?

–  Wy gląda na to, że tu jest za spo koj nie dla ta kich jak ty, żoł nie rzu.
Do wio dłeś swo jej przy dat no ści jako fron to wiec. Trzeba ru szać do przodu, do
ak cji.

Han cock wrę czył Do mi ni cowi wą ski pa sek pa pieru, roz kaz ostem plo wany
du żymi, bez oso bo wymi li te rami, zmie nia jący ży cie kil koma li nij kami
ma szy no wego pi sma.

Do mi nic był za ła many.
Jakby ni gdy nic, wła śnie te raz, kiedy za czy nał ca łym ser cem an ga żo wać się

w mi sję Obroń ców Za byt ków, był zmu szony ich opu ścić. On i We aver wra cali
na front.
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EDITH

Kra ków, Pol ska  
Sty czeń 1942

Mały chło piec od ra biał lek cje przy stole, swo bod nie ma cha jąc no gami pod
krze słem. Świa tło są czące się przez okno za jego ple cami było od bla skiem
śniegu wi ru ją cego w  po wie trzu i  po kry wa ją cego dzie dzi niec zamku na
Wa welu. Ogień trza skał gło śno w ogrom nym ko minku zaj mu ją cym całą ścianę
wiel kiej kom naty. Ume blo wa nie sta no wiło kilka ka nap i  głę bo kich fo teli
i sto łów, na któ rych le żały roz rzu cone na rzuty, ga zety i książki.

Edith spo dzie wała się, że znów zo sta nie za pro wa dzona do ga bi netu Hansa
Franka, ale za miast tego żoł nierz wpro wa dził ją do kom naty, w  któ rej
se kre tarka Franka, Hilda, za le wała wrząt kiem li ście her baty w  ce ra micz nym
im bryku, a chło piec był sku piony na li te rach al fa betu.

–  Fräu lein Bec ker –  przy wi tała ją Hilda. –  Pro szę się roz go ścić. Herr von
Pa lézieux już tu idzie, żeby się z pa nią spo tkać.

Edith nie bar dzo zro zu miała. – Herr... Kto?
– Nie po in for mo wali pani? Pro szę wy ba czyć. Wil helm Ernst von Pa lézieux.

To sławny ar chi tekt, który przy je chał do nas ze Szwaj ca rii. Zo stał mia no wany
no wym oso bi stym ku sto szem gu ber na tora Franka. Bę dzie pani z  nim
współ pra co wać.

Von Pa lézieux? Oso bi sty ku stosz? Czy to na stępny z  pro te go wa nych Kaia
Mühl manna?

Edith nie miała jed nak szansy spy tać o  wię cej szcze gó łów, bo wiem Hilda
z tacą z her batą znik nęła w są sied nim po koju i drzwi za mknęły się za nią.



Usia dła przy stole, na prze ciwko chłopca. –  Cześć –  po wie działa. –  Je stem
Edith.

Chło piec zi gno ro wał ją za jęty swo imi li te rami. W  pa da ją cym przez okna
świe tle od bi tym od śniegu przyj rzała się jego lnia nym wło som i  do sko nale
ukształ to wa nym ry som twa rzy. Pa trzyła, jak sta ran nie ka li gra fuje w  daw nym
stylu ele ganc kie, ostro zde fi nio wane li tery, które bar dziej pa so wa łyby do
nie miec kiego re ne sansu niż do XX wieku.

– Masz bar dzo do bry cha rak ter pi sma – po chwa liła. – Jak ci na imię?
Tym ra zem chło piec uniósł głowę i ich spoj rze nia się spo tkały. W kon tra ście

do jego blond wło sów, jego oczy były pra wie czarne. Tak jak u ojca.
– Mi chael.
– Nad czym pra cu jesz?
– Ćwi czę li tery.
Edith do strze gła kilka in nych kar tek z  ka li gra ficz nymi ćwi cze niami

wy sta ją cych z le żą cego obok no tat nika.
–  Mi chael –  w  drzwiach sta nęła na sto let nia dziew czyna. –  Chodź. Twój

gu wer ner czeka.
Mi chael za mknął swój ze szyt, zer ka jąc jesz cze na Edith, po czym zsu nął się

z krze sła i po ma sze ro wał przez po kój, do sto ją cej w drzwiach sio stry.
Przez okno ob ser wo wała dwoje in nych dzieci Franka brną cych przez

za sy pany śnie giem dzie dzi niec. Naj wy raź niej nie zwa ża jąc na zimno, star szy
chło piec i  młod sza dziew czynka zdjęli rę ka wiczki i  za częli ob rzu cać się
śnież kami. Za bawa trwała do czasu aż po ja wiła się ko bieta, która ka zała im
na tych miast prze stać, bo nie bę dzie to le ro wać bru dze nia ubrań. Jedną ręką
po cią gnęła za sobą młod sze dziecko, które, po ty ka jąc się, nie chęt nie po szło za
matką.

Bri gitte Frank. Żona gu ber na tora. Edith wi działa ją tylko prze lot nie z okna,
prze cho dzącą przez traw nik z pię cior giem swo ich dzieci, albo na ziar ni stych,
czarno-bia łych fo to gra fiach w  ga ze cie, ale roz po znała tę wy soką ko bietę
na tych miast. Była oka zem su ro wej ele gan cji w roz wia nym przez wiatr dłu gim,
weł nia nym płasz czu z  koł nie rzem z  no rek. Na wet pa trząc na nią ze swo jego
punktu ob ser wa cyj nego w  oknie, Edith czuła się rów nie za stra szona przez
Bri gitte, jak przez jej męża.



Ja kimś dziw nym zrzą dze niem losu tra fiła do ich pry wat nego skrzy dła
wa wel skiego zamku. W sam śro dek ich pry wat nych spraw. Jak to się stało, że
się tu zna la zła? Cho ciaż w tam tej wiej skiej willi czuła się jak w pu łapce, te raz
ża ło wała, że nie może tam wró cić, wy rwać się, zna leźć się da leko od Franka
i jego ro dziny.

– Fräu lein Bec ker.
Edith wstała. Miała przed sobą drob nego męż czy znę w wiel kich oku la rach.

Od sło nił krzywe zęby w wy mu szo nym uśmie chu.
– Gu ber na tor Frank nie może się pani na chwa lić. To za szczyt wresz cie pa nią

po znać –  wy cią gnął rękę. –  Je stem Ernst. –  Edith uści snęła jego dłoń, cie płą
i  pewną, nie zbyt mocno. –  Gu ber na tora Franka nie ma w  pa łacu. Mo żemy
przejść do fron to wego po koju są sia du ją cego z jego ga bi ne tem. Tam spo koj nie
bę dziemy mo gli po roz ma wiać. Pro szę.

Ernst otwo rzył drzwi i  ge stem za pro sił Edith, by po szła za nim. We szli do
dłu giego ko ry ta rza, w  któ rym wi siały ob razy, a  za du żymi, pa no ra micz nymi
oknami roz ta czał się wi dok na Wi słę. Po dro dze Edith nie mo gła nie spo strzec
dzie siąt ków ob ra zów na ścia nach. Pej zaże. Por trety. Wszyst kie co naj mniej
stu let nie. Ernst z  wy raźną sa tys fak cją zwol nił kroku. W  mil cze niu pa trzył na
ob razy, idąc obok niej.

Edith nie od zy wała się. Ręce miała sple cione z  tyłu, plecy wy pro sto wane.
Ernst czę sto się do niej uśmie chał, ale ona nie od wza jem niała się mu tym
sa mym. Nie chciała być ocza ro wana. Nie chciała no wego przy ja ciela. Chciała
wy ko nać swoją pracę i  wró cić do Mo na chium ze swo imi spi sami
in wen ta rzo wymi. Może wtedy mo głaby coś zmie nić. Na ra zie upchnęła spisy
pod ma te ra cem ze stra chu, że ktoś mógłby prze szu kać wa lizkę albo kie sze nie
jej ubrań, kiedy nie bę dzie jej w po koju.

Roz po znała zna jomy ob raz na ścia nie i za trzy mała się.
– Kra jo braz z pa ste rzami – po wie działa. – Praw do po dob nie van Ruys dael albo

je den z jego na śla dow ców.
– Do bre oko – po chwa lił.
– Raz go już wi dzia łam, w in nym pięk nym domu.
Roz po znała ob raz, który ka ta lo go wała i  pa ko wała do wy sła nia na Wa wel.

Ze brało jej się na mdło ści, kiedy uświa do miła so bie, że po raz ko lejny jest



świad kiem skutku swo ich dzia łań: bez cenne dzieła sztuki za gra bione
pra wo wi tym wła ści cie lom, naj cen niej sze ze wszyst kich, za re zer wo wane dla
pry wat nej ko lek cji gu ber na tora. Cie kawa była, czy Ernst wi dzi, że zro biła się
zie lona na twa rzy.

Nie miała przy so bie pa pieru ani pióra, ale od ru chowo, idąc ko ry ta rzem,
za częła ka ta lo go wać każde z dzieł w pa mięci.

Ar ty sta, te mat, wy miary, tech nika, po cho dze nie.
Za ple cami prze bie rała ner wowo pal cami. Wąt piła, że mo głaby w  ja kiś

spo sób prze ka zać Ja ku bowi spis dzieł sztuki znaj du ją cych się na Wa welu.
Jed no cze śnie wie działa, że musi za re je stro wać, co tra fiło do pry wat nej ko lek cji
gu ber na tora z  daw nych ziem pol skich. Może coś bę dzie można zro bić z  tą
in for ma cją.

–  Jest pan oso bi stym ku sto szem gu ber na tora –  po wie działa, spo glą da jąc
Ern stowi pro sto w  twarz. Słowa oso bi sty i  ku stosz zu peł nie nie pa so wały do
sie bie.

– Ow szem – po twier dził. – Tak samo jak pani, moja droga – jego usta wy gięły
się w  uśmie chu. –  Pani umie jęt no ści i  wie dza są do brze znane. Gu ber na tor
Frank na le gał, żeby spro wa dzić pa nią tu taj i  włą czyć do jego oso bi stego
per so nelu.

Edith po czuła, że włosy na jej gło wie stają dęba.
On tym cza sem ru szył da lej ko ry ta rzem. –  Mamy za za da nie za jąć się

wy stro jem wnętrz każ dej z  pry wat nych re zy den cji gu ber na tora na daw nych
zie miach pol skich. Nie wszyst kie są tak oka załe jak Wa wel, ale i tak bę dziemy
bar dzo za jęci przez ja kiś czas, jak są dzę – za chi cho tał. – Dzięki sta ra niom pani
i in nych ku sto szy w ca łym kraju mamy dużo pięk nych rze czy, więc jest z czego
wy bie rać.

– Wy strój... wnętrz – po wtó rzyła Edith.
–  Cóż –  Ernst za sta no wił się, marsz cząc brwi. –  Cho dzi o  dużo wię cej,

oczy wi ście. Co prawda oba wiam się, że mu simy się po sta rać o  za słony
i  sztućce, ale z  dru giej strony pani i  ja bę dziemy mieć przy wi lej do star czyć
i po wie sić wiele in nych ob ra zów dla gu ber na tora Franka i jego mał żonki.

Edith mil czała, przy swa ja jąc in for ma cję.



Ernst otwo rzył ko lejne wiel kie drzwi i  we szli do po koju, który na tych miast
roz po znała jako ga bi net Hansa Franka. Nie było w  nim ni kogo, ale Edith
za bra kło po wie trza.

Dama z gro no sta jem.
Wciąż tam była, wi siała na ścia nie nad ka lo ry fe rem, tak jak wtedy, kiedy ona

wy jeż dżała z  zamku na Wa welu przed dwoma laty. Ła godne brą zowe oczy
Ce ci lii Gal le rani, ko chanki księ cia Me dio lanu, pa trzyły na Edith z  dru giego
końca po koju. Do piero po kilku se kun dach Edith udało się od zy skać głos.

– Ojej! Nie spo dzie wa łam się, że znów ją tu zo ba czę. Ja... my śla łam, że ob raz
wró cił do Ber lina...

Ernst kiw nął głową. – Bo wró cił. Ale jak za pewne pani wia domo, gu ber na tor
Frank jest nim oso bi ście za in te re so wany. Wy ne go cjo wał po ro zu mie nie
z Görin giem... – prze rwał. – I te raz ob raz jest tu, gdzie jego miej sce.

Edith od wró ciła się, żeby pa trzeć na ob raz. Żal się jej zro biło Kaia
Mühl manna, który mu siał jeź dzić tyle razy do Ber lina i  z  po wro tem z  tym
ob ra zem i  dwoma in nymi. Mu siał się czuć jak mię dzy mło tem a  ko wa dłem,
mię dzy dwoma ego istami wal czą cymi o  por tret dziew czyny, która żyła tak
dawno temu. Po krę ciła głową.

– Mühl mann... – za częła.
Ernst po dra pał się po skroni, w  miej scu gdzie włosy co fały się z  czoła

i za cze sane do tyłu były przy gła dzone oliwą.
–  Obe rfüh rer Mühl mann nie jest już w  służ bie gu ber na tora Franka –

  po wie dział, za ci ska jąc usta. –  To dla tego gu ber na tor Frank we zwał mnie ze
Szwaj ca rii, że bym po pro wa dził jego pry watne sprawy do ty czące dzieł sztuki.

Serce Edith za biło szyb ciej. Wie działa, że Kai Mühl mann pra cuje da leko, ale
czy zo stał zwol niony z  obo wiąz ków? Czy na ra ził się Han sowi Fran kowi? Czy
zo stał zdy mi sjo no wany? Albo go rzej? Cho ciaż nie zga dzała się ze sta no wi skiem
Kaia co do przej mo wa nia dzieł sztuki, które ni gdy nie na le żały do Nie miec,
współ czuła mu, że się zna lazł wśród po tęż nych lu dzi ma ją cych wła dzę.

–  Miło mi było sły szeć, że to pani spro wa dziła tu taj Damę z  gro no sta jem dla
gu ber na tora Franka. Długo cze ka łem na oka zję zo ba cze nia jej na wła sne oczy.

Edith spoj rzała na niego obo jęt nie, nie od wza jem nia jąc jego cza ru ją cego
uśmie chu.



–  Tak, ja ją tu przy wio złam za pierw szym ra zem. Naj wy raź niej jeź dziła do
Ber lina i  wra cała wie lo krot nie. Ro zu miem, że Re ich smar schall Göring jest
za in te re so wany umiesz cze niem jej w ko lek cji Füh rera.

–  No cóż. Te raz wró ciła tu, gdzie po winna być. Tu taj, w  Pol sce. Jest na sza,
mamy do niej pełne prawo. Wie pani, że miej sce wszyst kich trzech wiel kich
ob ra zów jest w Pol sce. Zga dza się pani z tym? – py tał Ernst, pró bu jąc wcią gnąć
ją w roz mowę, pod czas gdy ona zdała so bie sprawę, że nie by łaby w sta nie mu
za ufać.

– Z pew no ścią ob raz jest na ra żony na więk sze ry zyko, kiedy jest prze rzu cany
tam i  z  po wro tem mię dzy Wa we lem a  Ber li nem. Uwa żam, że na szym
naj waż niej szym za da niem jest za pew nia nie dzie łom sztuki bez pie czeń stwa,
a nie stwa rza nie dla nich za gro że nia – oznaj miła Edith.

Ernst wy szcze rzył zęby w  uśmie chu. –  Z  ca łym sza cun kiem, po zwolę so bie
nie zgo dzić się z pa nią, panno Bec ker. Na szym naj waż niej szym za da niem jest
uszczę śli wie nie gu ber na tora Franka. Bez względu na to, czego to wy maga.

– W ta kim ra zie przy naj mniej niech ten ob raz nie wisi nad ka lo ry fe rem!
–  Oczy wi ście, ma pani ra cję –  Ernst wzru szył ra mio nami. –  Wspo mi na łem

o  tym gu ber na to rowi kil ka krot nie. Ale on chce, żeby wi siał wła śnie tu taj.
Gu ber na tor Frank chce, żeby lu dzie wo kół niego spra wiali, że jest szczę śliwy
i za do wo lony. To do ty czy rów nież nas, prawda panno Bec ker?

Edith zje żyła się. He in rich stra cił ży cie przez Hansa Franka i  kam pa nię
pol ską. Nie chciała ry zy ko wać czym kol wiek, przez co sama mo głaby zgi nąć,
i bar dziej niż cze go kol wiek chciała wró cić do Mo na chium, żeby być przy ojcu
w  ostat nim la tach jego ży cia. Gdyby tylko miała ko goś, kto przy jąłby jej
re zy gna cję.

Ale spoj rzaw szy w oczy Ce ci lii Gal le rani, za częła się za sta na wiać, co jesz cze
mo głaby zro bić, żeby uchro nić te bez cenne ar cy dzieła przed do sta niem się do
pry wat nych ko lek cji –  i  w  szpony –  tych za chłan nych lu dzi. Jak mo głaby
za pew nić prze trwa nie ob ra zowi, kiedy Pol ska, cały kraj zna lazł się na kra wę dzi
uni ce stwie nia?
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DO MI NIC

Las w po bliżu Da chau, Niemcy 
Kwie cień 1945

Na wet drzewa były go towe do ataku. Kiedy kon wój po su wał się krętą drogą
mię dzy ciem nymi pniami, Do mi nic usi ło wał po ko nać strach. Owład nęło nim
stare uczu cie by cia na kra wę dzi, stary in stynkt, żeby strze lać.

Strze la nina go nie mar twiła. Wra ca jąc do od działu ochrony le śnymi
dro gami, które znali Niemcy, brał już udział w  kilku po tycz kach i  po pa dał
z  po wro tem w  ru tynę mak sy mal nie wy ostrzo nej czuj no ści. Jego umie jęt no ści
strze lec kie nie ucier piały pod czas tych kilku ty go dni spo koju i  sta rał się nie
my śleć. Po pro stu strze lać, być go to wym do walki, ukry wać ból i  strach
w  ry sun kach, które wy ko ny wał przy świe tle mi ga ją cej świecy, kiedy sta wali
w ja kimś spo koj nym miej scu.

Przede wszyst kim żal mu było, że nie uczest ni czy już w mi sji od zy ski wa nia
wiel kiej sztuki, przy wra ca nia na dziei na przy szłość. Ku swemu za sko cze niu żal
mu było, że mu siał zo sta wić Han cocka i  in nych Obroń ców Za byt ków
w  Mar burgu. W  od zy ski wa nie dzieł sztuki był za an ga żo wany te raz ca łym
ser cem, czuł, że w  ten spo sób mógłby wnieść nie wielki, ale trwały wkład
w ist nie nie świata, który bez tego nie miał sensu.

Je dyne, co go trzy mało przy zdro wych zmy słach, było prze bie ga nie
wzro kiem po sło wach Sally, na pi sa nych jej sta ran nym pi smem. Miał jej list
w  kie szeni na piersi, wyj mo wał go w  chwi lach spo koju i  czy tał od nowa.
Ko cham cię, pi sała. Tylko to się li czyło. To i  ma lutka, zdrowa, nowa
dziew czynka. Ka th leen, po matce Sally.

We dług ich do wód ców, sek cja Do mi nica miała spo tkać się z  kon wo jami
z in nego ba ta lionu, a na stęp nie skie ro wać się do Da chau. Na od pra wie zo stali



po in for mo wani, że w tej oko licy znaj duje się duży obóz kon cen tra cyjny. Je den
z  pierw szych wzor co wych obo zów na zi stow skich, po wie dzieli ofi ce ro wie.
Z ra por tów wy wiadu wy ła niał się wstrzą sa jący ob raz ty sięcy więź niów gna nych
w  mar szu do Da chau jako jed nego z  nie wielu obo zów po zo sta łych na
te ry to rium kon tro lo wa nym przez na zi stów, który jesz cze dzia łał. Do mi nic był
pe wien, że wielu z tych więź niów nie doj dzie tak da leko.

Przy ryku sil nika M151 Do mi nic z ka ra bi nem, który w każ dej chwili mógł być
go towy do strzału, usi ło wał po jąć bez miar okru cień stwa, mor do wa nia ty sięcy
lu dzi. Jed no cze śnie nie spusz czał z oka krę tej drogi.

Za na stęp nym za krę tem przed je epem otwie rała się prze cinka w  le sie.
Do mi nic zo ba czył kil ka dzie siąt kry tych wa go nów to wa ro wych sto ją cych na
bocz nicy, po rzu co nych przez ucie ka ją cych Niem ców. Na ho ry zon cie po ły ski wał
w  słońcu drut kol cza sty i  wi dać było wieżę nad bramą: Da chau. Droga
pro wa dząca do obozu bie gła łu kiem koło wa go nów i  wtedy w  ich noz drza
ude rzył ten za pach.

Sie dzący obok Do mi nica We aver za klął zdu szo nym gło sem. Do mi ni cowi
za bra kło tchu, żeby za kląć na wet gdyby chciał. Chwy cił się za miej sce na piersi,
gdzie zwy kle miał za wie szony me da lik ze świę tym Krzysz to fem i  mo dlił się
w  my ślach, pod czas gdy wy wra cał się mu się żo łą dek. Fe tor był nie po jęty.
W po rów na niu z nim, ten, z któ rym ze tknął się w ko palni mie dzi w Sie gen, był
jak przy jemne w  za pa chu per fumy. Sie gen cuch nęło ty sią cami lu dzi, któ rzy
żyli, po cili się i za ła twiali swoje po trzeby, tu taj pa no wał odór śmierci. Czuć było
eks kre menty, ale ich woń prze sła niał dużo bar dziej prze ra ża jący za pach
roz kła da ją cego się ciała. Był słodki, lepki i za ty kał Do mi ni cowi noz drza.

Czuł się jak przy spa wany do je epa. Wzrok wbił tępo przed sie bie, tylko jego
wy obraź nia pra co wała na naj wyż szych ob ro tach wo kół tego za pa chu. Wtem
usły szał wrza ski. W pierw szej chwili po my ślał, że w wa go nach mu szą być żywi
lu dzie, ale kiedy wśród krzy ków roz róż nił słowa po an giel sku, zo rien to wał się,
że to głosy ame ry kań skich żoł nie rzy z  dwu ipół to nówki przed nimi. Ni gdy by
nie przy pusz czał, że do ro śli męż czyźni są w  sta nie wy da wać dźwięki o  ta kiej
wy so ko ści, o  ta kim na tę że niu peł nym zgrozy. Włosy sta nęły mu dęba, do stał
gę siej skórki na ca łym ciele, ale wciąż upo rczy wie pa trzył w  bok, nie chcąc
od wró cić głowy. Jeep zwol nił i cały kon wój za trzy mał się bez ład nie i bez planu.



–  Nie –  wy rzu cił z  sie bie ochry ple We aver. Ten wy raz, na sy cony tak
nie wy po wie dzia nym prze ra że niem, wy trą cił Do mi nica z  transu. Mu siał
spoj rzeć. Mu siał się prze ko nać na wła sne oczy, bo prze cież to nie mo gło być
tym, co so bie wy obra żał.

I nie było. Było dużo gor sze.
Wa gony to wa rowe były wy ła do wane tru pami.
Po nad trzy dzie ści tych wa go nów stało na to rach. Ciała le żały jedne na

dru gich, żadne nie osło nięte, po pro stu rzu cone na gie i  wy cień czone na
roz kła da jącą się stertę. Męż czyźni i  ko biety. Dzieci. Matki, oj co wie, bra cia,
sio stry –  ich szczątki po rzu cone i  za po mniane, za ła do wane z  mniej szą
dba ło ścią niż worki wę gla, które Do mi nic ła do wał w  ko palni. Ciała lu dzi,
któ rych ktoś opła ki wał, le żały wzdęte na słońcu, mu chy ła ziły po ich mar twych
twa rzach, ob sia dły zmęt niałe oczy. Krew i  eks kre menty prze cie kały po woli
przez dno wa go nów. Ręce i  nogi wy sta wały przez uchy lone drzwi. Po liczki
przy ci śnięte do de sek cię ża rem in nych ciał. To była pie kielna pa no rama
śmierci na skalę, ja kiej Do mi nic nie był w sta nie ogar nąć. Ten ob raz wżarł mu
się w du szę. Osłu piały aliancki kon wój nie mógł je chać da lej.

– Nie do brze mi – wy chry piał We aver.
Do mi nic jak we śnie wy sko czył z  sa mo chodu, prze pusz cza jąc ko legę, który

wy siadł z tru dem i nie pew nym kro kiem za czął się od da lać w kie runku drzew.
– Jesz cze na wet nie do je cha li śmy do obozu – po wie dział sła bym gło sem, do

ni kogo. – Jesz cze na wet tam nie do tar li śmy.
Zro bił krok w  tył i  spod jego buta wy do był się mlasz czący dźwięk.

Spoj rzaw szy w  dół, zo ba czył, że stoi w  ciem nej, lep kiej pla mie krwi. Mu chy
zle ciały się do jego bu tów i  to już było za wiele. Pre sja wojny, cała jej
po twor ność zwa liła się na niego, mocno przy gnia ta jąc jak ol brzy mia pięść
go towa wgnieść go w zie mię.

Prze ży wał to wszystko na nowo: lą do wa nie w  Nor man dii; pierw szy raz,
kiedy zo ba czył czło wieka roz ry wa nego na ka wałki przez wy buch po ci sku;
pierw szy raz, kiedy sły szał od dech umie ra ją cego; stu kot ka ra bi nów;
prze ra ża jący gwizd prze la tu ją cych obok po ci sków; setki ki lo me trów, ja kie
prze je chał w  tę i  z  po wro tem w  trzę są cym się je epie, cze ka jąc aż zza wzgórz
ode zwą się ka ra biny; ostrzał Akwi zgranu; od le głość dzie ląca go od ro dziny;



spo nie wie rane i  znisz czone dzieła sztuki, któ rych nie byli w  sta nie ura to wać;
prze ra że nie na twa rzy Ste phany’ego wy cho dzą cego spod am bony w  ru inie;
ży cie ga snące w oczach Paula.

To było naj gor sze –  ból, jaki od czu wał po stra cie Paula, od czu wali wszy scy
człon ko wie ro dzin, bez wy jątku, tych se tek nie win nych mar twych,
za ła do wa nych bez myśl nie do wa go nów to wa ro wych. Ogrom ża łoby zdru zgo tał
go. Rzu cił ka ra bin i po biegł na oślep, za sła nia jąc rę kami uszy, jakby bro niąc się
przed wspo mnie niami. Po tknął się i  wpadł do rowu, ude rza jąc ko la nami
o zie mię. Pie kąca treść żo łądka po de szła mu do gar dła.
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EDITH

Haus Kres sen dorf (pa łac Po toc kich w Krze szo wi cach) pod Kra ko wem, Pol ska 
Czer wiec 1944

–  Bra kuje trzech wi del ców. I  łyżki do na kła da nia –  Bri gitte Frank rzu ciła
Edith oskar ży ciel skie spoj rze nie.

Edith przyj rzała się sre brom roz ło żo nym na stole w  ja dalni. Miała przed
sobą im bryki do her baty i  tace, noże do mięsa, łyżki. Spe cjalne wi delce do
ka wioru, do śle dzia do dzi czy zny. Edith i Ernst prze li czyli je wszyst kie, za nim
Bri gitte i  Hans Frank przy je chali do świeżo urzą dzo nego domu na wsi. Na
pewno za szła po myłka.

Ernst sta now czo ob sta wał, by on i Edith sami do pil no wali prac zwią za nych
z  wy po sa że niem domu w  sre bra. Po wie dział, że Bri gitte Frank bę dzie
spraw dzać, czy każda sztuka zo stała ska ta lo go wana i  po li czona. Żona Hansa
Franka do ra stała w nę dzy, wy ja wił Ernst, i te raz, jako kró lowa Pol ski, pa trzyła
ła ko mym okiem na cenne mie nie. Jak już Edith zdą żyła za uwa żyć, Bri gitte
naj bar dziej bała się, że ktoś mógłby jej to wszystko ode brać.

– Jest tak, jak mó wi łam – stwier dziła Bri gitte, pa trząc na Edith z góry. – Zbyt
ła two jest słu żą cej wy nieść je w kie szeni far tu cha. Każda z tych nie wdzięcz nych
Po lek mo głaby spró bo wać nas wy ko rzy stać –  po wie działa spe cjal nie gło śno,
żeby było ją sły chać z kuchni.

–  Prze li czymy jesz cze raz –  Edith wzięła do ręki pod kładkę z  ka ta lo giem
sre ber prze zna czo nych do jesz cze jed nego pięk nego domu na wsi, który Hans
Frank za re kwi ro wał dla sie bie.

To prawda, że wiele bez cen nych dzieł sztuki zo stało prze trans por to wa nych
do Nie miec, nie które z naj cen niej szych ozna czone jako eks po naty do mu zeum
Hi tlera w  Linzu. Te raz jed nak Edith wie działa, że mnó stwo cen nych rze czy



po szło na wy po sa że nie świeżo kon fi sko wa nych, pięk nych do mów
na zi stow skich przy wód ców. Prawdą jest, że wiele z  tych luk su so wych
przed mio tów ni gdy nie było prze zna czo nych dla żad nego mu zeum – tra fiły do
ku frów Hansa Franka i in nych wy so kiej rangi funk cjo na riu szy.

Pod czas gdy Bri gitte awan tu ro wała się z  Ern stem o  umiesz cze nie ob razu,
Edith uważ nie spraw dziła sre bra ze swoją li stą. Szczęk srebr nych sztuć ców
brzmiał tak, jakby szy ko wało się przy ję cie i  Edith wy obra ziła so bie ten
wy tworny wie czór, któ rego go spo da rzami będą gu ber na tor ge ne ralny
z  mał żonką, a  który od bę dzie się w  tym wła śnie po koju ju tro, kiedy już ona
i  Ernst wy ko nają do końca swoje za da nie roz wie sze nia ob ra zów, usta wie nia
kan de la brów i prze li cze nia se tek sre ber sto ło wych.

– Lewa strona wy żej – za wo łała Bri gitte do Ern sta z dru giego końca po koju.
Na ob ra zie chłop ska chata stała na pierw szym pla nie, jej dach był

za pad nięty, w drzwiach wi dać było owcę. Przy ćmione świa tło wy do by wało z tła
mięk kie kon tury drzew. Edith mo głaby skla sy fi ko wać ten ob raz, na ma lo wany
praw do po dob nie przez ar ty stę nie miec kiego sto lat temu, jako Wahl II, ale ja kiś
inny ku stosz, nie znany jej, mu siał go przy dzie lić do ko lek cji prze zna czo nej do
wiej skiej po sia dło ści Hansa Franka, gdzie za wy stój od po wia dali wspól nie
Edith z  Ern stem. Sto jąc na naj wyż szym stop niu dra binki, Ernst się gnął do
ramy i  ją po pra wił. Kiedy już ob raz wi siał równo, Ernst zszedł na mo zai kową
pod łogę, któ rej mi sterne wzory uło żone były z róż nych ga tun ków drewna. Ze
wszyst kich wiej skich re zy den cji Franka, ja kie Edith wi działa w  ostat nich
mie sią cach, ta była naj pięk niej sza. Tu taj po ma gała roz wi jać dy wany, ukła dać
sre bra w  zu peł nie no wych skrzy niach, sta ran nie marsz czyć za słony. Za słony
trzy mano roz su nięte, prze wią zane zło tymi sznu rami z chwo stami.

Ze sku pie nia wy rwał ją ja kiś ruch. Ktoś z  ob sługi prze szedł z  dwoma
kan de la brami. Już je kie dyś wi działa. Oce niała ich war tość w su te re nie sie dziby
do wódz twa, za nim zo stała zmu szona do pracy u  gu ber na tora Franka ra zem
z  Wil hel mem Ern stem von Pa lézieux. Czy te świecz niki były pre zen tem
ślub nym dla pol skiej mło dej pary, która mo gła już nie żyć? Po czuła mdło ści.
W  po koju zro biło się ciem niej. Spoj rzała przez wy so kie okno na roz cią ga jący
się kra jo braz. Przez ostat nie mie siące sta rała się omi jać Bri gitte i jej dzieci, aby
być z  dala od nich, trzy mać się z  dala od Franka. Na jej szczę ście Frank był



czę sto nie obecny. Te raz jed nak ro dzina przy je chała i  nie dało się już dłu żej
uni kać Franka.

W  tym mo men cie drzwi do ja dalni otwarły się i  w  ich świe tle roz po znała
ciemną syl wetkę Hansa Franka. Krok w krok za oj cem szedł jego na sto letni syn
Nor man. Ostry skurcz ści snął wnętrz no ści Edith w zna jo mej już, po wta rza ją cej
się za każ dym ra zem re ak cji na zna le zie nie się w obec no ści Franka. Chcia łaby
móc wy mó wić się i pod ja kimś pre tek stem i znik nąć.

– Giną nam sre bra – za ko mu ni ko wała gło śno mę żowi Bri gitte. – Mó wię ci, że
roz kradną wszystko w se kundę.

–  Spraw dzę w  kuchni, ma dam –  po wie działa Edith, czu jąc ulgę, że ma
po wód, aby czmych nąć z tego po koju.

W  du żej kuchni dwie Po lki usłu gu jące w  ja dalni, po cho dzące z  oko licy,
wyj mo wały ze skrzyni garnki, pa tel nie i  usta wiały je ostroż nie na bo gato
rzeź bio nym, drew nia nym kre den sie. Od wielu dni Edith uważ nie ob ser wo wała
te ko biety, za sta na wia jąc się, czy mo głyby one być, tak jak ko biety z  in nej
kuchni, bo jow nicz kami ru chu oporu w  prze bra niu ła god nej służby do mo wej.
Pę tała się po kuchni i czę sto zwra cała się do tych ko biet, chcąc się prze ko nać,
czy zdra dzą ja kieś oznaki zna jo mo ści nie miec kiego. Czy by łyby w  sta nie
po móc jej, a ona im? Ale nie do strze gła naj mniej szego bły sku zro zu mie nia, bez
względu na to, jak czę sto po dej mo wała próbę na wią za nia kon taktu.

Co wie czór Edith za pi sy wała in for ma cje, ja kie udało jej się ze brać, na
pu stych kart kach z  re je stru, skła dała je w  pa kie cik i  wty kała pod ma te rac.
Zda wała so bie sprawę, że ka ta log sre ber sto ło wych Bri gitte bled nie
w  po rów na niu ze spi sami in wen ta rzo wymi, ja kie ona spo rzą dzała. Może
kie dyś te za pi ski po mogą dzie łom sztuki wró cić do ich pra wo wi tych wła ści cieli,
my ślała.

Edith od kryła, że je den z pod ku chen nych, chło piec imie niem Jó zef, cał kiem
nie źle mówi po an giel sku. Spo ty ka jąc ją w  ko ry ta rzu, chęt nie wi tał ją
z  fi glar nym wy ra zem twa rzy sło wami „Good mor ning ma’am” i  roz ma wiał
z  nią o  mu zyce i  sztuce, ćwi cząc swój an giel ski. Nie wie działa tylko, czy jest
świa dom ogromu znisz cze nia wo kół. Py tała go o jego ży cie poza po sia dło ścią,
szu ka jąc ja kiejś wska zówki, że mógłby być jej łącz ni kiem z siatką ru chu oporu
na ze wnątrz. Jó zef jed nak w roz mo wie trzy mał się te ma tów neu tral nych – że
bę dzie pa dać, że po dano kawę, że lubi ta kie, a nie inne pie rogi.



Kiedy wpa dała jej w ręce nie miecka ga zeta, prze glą dała na główki.

 
OB LĘ ŻE NIE LON DYNU TRWA. WIARA W  ZWY CIĘ STWO

W  DE CY DU JĄ CEJ GO DZI NIE. AME RY KAŃ SKIE ZA GRO ŻE NIE. WIECZNA
WALKA O PRAWDĘ.
Nic nie było o po nu rej rze czy wi sto ści pol skiej pro win cji. Dni Edith wy peł niały
dziwne, frag men ta ryczne, zmie nia jące się ko mu ni katy.

Na gle drzwi kuchni otwo rzyły się na oścież i  z  im pe tem wpadł do środka
Jó zef. Po pa trzył wy trzesz czo nymi oczami na Edith i służbę ku chenną.

–  Jó zef, pró bu jemy usta lić, gdzie są trzy srebrne wi delce i  łyżka do
na kła da nia –  po wie działa do niego po an giel sku. –  Wi dzia łeś je? Mógł byś
spy tać o to po pol sku te pa nie?

Ale Jó zef tylko ga pił się na Edith, jakby nie sły szał ani słowa z  tego, co
po wie działa.

–  Ame ry ka nie! Bry tyj czycy! –  wy krztu sił nie mal bez tchu. –  Wy lą do wali na
pla żach we Fran cji.

– Co? Skąd to wiesz? – spy tała Edith.
–  My... w  ko ry ta rzu dla służby. Sły sze li śmy przez ra dio –  urwał, jego mina

mó wiła, że coś prze skro bał i wie o tym. – BBC.
Czyżby Jó zef słu chał za ka za nych pro gra mów ra dio wych? To  było

nie bez pieczne, zwłasz cza te raz, kiedy w re zy den cji prze by wała ro dzina Franka.
Edith wi działa jed nak, że Jó zef ogar nięty ner wo wym pod nie ce niem nie zwa żał
na kon se kwen cje swo jego nie po słu szeń stwa.

– Wy lą do wały ich ty siące! – ob wie ścił jesz cze raz. – Alianci! In wa zja na plaże
we Fran cji!



Część V

KRAJ RO DZINNY
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LE ONARDO

Me dio lan, Wło chy 
Czer wiec 1491

Nowo na ro dzone dziecko. Syn Lu do vica il Moro. Bę kart, ma się ro zu mieć. Ja
ro zu miem, gdyż też je stem bę kar tem. Chło piec ni gdy nie bę dzie rzą dził
księ stwem, ale osta tecz nie bę dzie miał przy szłość.

Dzięki Bogu, Ce ci lia czuje się do brze. Za wsze są obawy, kiedy ro dzi się
dziecko. Nowe ży cie i śmierć są ze sobą ści śle sple cione. Ze względu na Ce ci lię
wdzięczny je stem za jej do bre zdro wie, zwłasz cza że dziew czyna wy cier piała
się pod czas po rodu.

Z dru giej strony, z pew no ścią jej czas mi nął. Lu do vico il Moro ma te raz nową
żonę, ko chankę i  nowo na ro dzone dziecko z  nie pra wego łoża pod jed nym
da chem. Trudno o  trwa łość ta kiego układu. Co naj mniej jedno z  nich bę dzie
mu siało odejść. Co się z nimi sta nie?

Przez wzgląd na sie bie sa mego je stem wdzięczny, że mój por tret Ce ci lii
Gal le rani jest już ukoń czony. W samą porę. Co lep sze, Lu do vico il Moro przy jął
go, kle piąc mnie po ple cach z  wdzięcz no ścią, a  na stęp nie za pa trzył się na
piękną dziew czynę na ob ra zie z  mie sza niną mi ło ści i  smutku. Tak jak
po wie dzia łem, jej czas mi nął, pora odejść.

W  ma łym warsz ta cie w  Corte Vec chia wresz cie mo głem wró cić do mo jej
naj więk szej ra do ści: za ku rzona ma china la ta jąca le żała uśpiona na da chu przez
wszyst kie te dłu gie mie siące. Czas i prze strzeń na pro wa dziły mnie na zmianę
w  pro jek cie. Za lą żek po my słu ob ja wił mi się dawno temu we śnie
i na szki co wa łem go po spiesz nie. Gdy bym tylko po tra fił po now nie uchwy cić to
wy obra że nie.



Otwie ram stary szki cow nik, który mia łem w tor bie pod czas dłu giej po dróży
z  Flo ren cji do Me dio lanu pra wie dzie sięć lat temu. Pod nisz czone kartki
otwie rają dawno za po mniane miej sce w  moim umy śle. Wszyst kie pro jekty
obronne, które pier wot nie pro po no wa łem Jego Wy so ko ści. Łódź de san towa.
Ni gdy wcze śniej nie wi dziany typ ka ta pulty. Prze no śny most.

Mój pa lec tra fia na pro jekt działa, któ rego można by użyć do wy sa dze nia
ko palni peł nej skar bów. Nie jest to zły po mysł, my ślę. Wy ry wam kartkę ze
szki cow nika i przy się gam so bie po ka zać ją Jego Wy so ko ści.
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EDITH

Al taus see, Au stria 
Sty czeń 1945

Edith stą pała po gru zie le żą cym na chod niku w ko palni. Szła wśród ciem no ści
za szczu płą syl wetką Ger fe itera, któ rego la tarka rzu cała drga jące świa tło na
su rowe ściany tu neli wy drą żo nych w  zbo czu góry za po mocą ma te ria łów
wy bu cho wych. Wdy chała głę boko roz rze dzone, zimne po wie trze, czu jąc jak
na ra sta w  niej pa nika, in stynk towny strach, że może jej za brak nąć tchu.
Żoł nierz po ru szał się szybko i pew nie ni skimi tu ne lami. Edith i Ernst z tru dem
za nim na dą żali.

Kiedy już jej oczy przy wy kły do mroku, do strze gła drew niane półki
i  rusz to wa nia, które spra wiały wra że nie, jakby ktoś w  po śpie chu zbił je
z  su ro wego drewna pro sto z  tar taku. Na tych pro wi zo rycz nych re ga łach
zo ba czyła usta wione jedne na dru gich skrzy nie. Świa tło la tarki prze su nęło się
po po roz ry wa nych ścia nach ko palni soli i przed oczami Edith bły snęła kra wędź
zło co nej ramy. Ob razy. Setki – nie, może ty siące – dzieł sztuki.

Na ten wi dok Edith za parło dech.
W  końcu żoł nierz za trzy mał się. –  To tylko jedna z  ko palń, które zo stały

wy ko rzy stane – po wie dział to nem prze chwałki, od wra ca jąc się do Edith. Zer kał
na nią co chwila, mie rzył ją wzro kiem, ale ani razu nie spoj rzał jej w  oczy.
Skrzy żo wała ręce na piersi.

– Gdzie są inne? – spy tała, ma jąc tuż za sobą Ern sta.
–  To tajne –  od parł żoł nierz aro gancko. –  Są roz rzu cone w  roz ma itych

miej scach na te ry to rium Au strii i  Nie miec. Za ję li śmy je na dzieła sztuki,
któ rych Füh rer użyje do za peł nie nia swo jego no wego mu zeum.



Żoł nierz mógł być aro ganc kim głup cem, ale nie kła mał. Sama skala tej
ope ra cji przy pra wiała Edith o  za wrót głowy. Od po nad pię ciu lat miała
wra że nie, że pra cuje rów no le gle dla in nych spe cja li stów z  dzie dziny sztuki,
któ rzy po ci chu za gar niali ob razy, rzeźby i  inne obiekty w  imie niu Rze szy.
Te raz, prze cho dząc przez ko lejne po miesz cze nia za sta wione re ga łami
i  skrzy niami wy peł nio nymi dzie łami sztuki po cho dzą cymi nie wia domo z  jak
da leka, uświa do miła so bie z całą ja sno ścią, że sama wcale nie była tak ważna,
jak jej wma wiano.

Ilu in nych fa chow ców w  ca łej Eu ro pie tkwiło po piw ni cach, w  wiej skich
re zy den cjach, ma ga zy nach mu ze al nych, ko ściel nych skarb cach, ka ta lo gu jąc
i or ga ni zu jąc trans port każ dego z bez cen nych ar cy dzieł? Była tylko try bi kiem
w gi gan tycz nej ma chi nie.

W  czerwcu, nie długo po tym jak do wie dzieli się o  alianc kim de san cie
w Nor man dii, Edith i Ernst byli cią gle w dro dze. Frank po le cił im prze nie sie nie
wszyst kich dzieł sztuki znaj du ją cych się w  Pol sce, a  za li czo nych do pierw szej
ka te go rii –  Wahl  I –  do miej sca ukry cia. Każdy dzień Edith za czy nał się te raz
i  koń czył pa ko wa niem, ła do wa niem, roz ła do wy wa niem, po rząd ko wa niem
i do ku men to wa niem dzieł sztuki. Ra zem z Ern stem po dró żo wali z wielką teką
do ku men tów, spi sów in wen ta rzo wych, li stów prze wo zo wych, skru pu lat nie
od no to wa nych prze no sin bez cen nego ła dunku.

Ko pal nie, skarbce ban kowe, po miesz cze nia go spo dar cze uni wer sy te tów,
biura mu zeów. Nie po wta rzalne i  nie do za stą pie nia dzieła sztuki były
roz miesz czane po naj dal szych za kąt kach Nie miec i Au strii, gdzie, jak do wo dził
Frank, będą bez pieczne, pod czas gdy dawne te ry to rium Pol ski sta wało się
co raz bar dziej nie pewne, w  miarę jak ro sło za gro że nie ze strony So wie tów
i  alian tów. Edith oba wiała się, że za miast tego mogą ulec znisz cze niu,
kra dzieży, zgu bić się albo zo stać za po mniane.

No cami w  po koju, przy sła bym świe tle, cho ciaż po wieki jej opa dały,
zmu szała się, żeby nie za sy piać, do póki nie sko piuje in for ma cji o  ich ru chach
w swoim taj nym re je strze ogra ni czo nym do ste no gra ficz nych za pi sków, które
tylko ona po tra fiła roz szy fro wać.

Naj czę ściej miała po czu cie da rem no ści swo ich znoj nych wy sił ków, bo co
mia łaby zro bić te raz z tymi re je strami? Wy sła nie ich do Man freda, przy ja ciela
z  Alte Pi na ko thek, wy da wało się czymś na tu ral nym, ale wy ko na nie tego było



zbyt nie bez pieczne. Co by się stało, gdyby ktoś prze chwy cił jej list, za nim
do tarłby do Mo na chium? Jak mo głaby się skon tak to wać z Man fre dem? Wo bec
tego na dal wpy chała sko pio wane spisy mię dzy ma te rac a  sprę żyny łóżka albo
cho wała za pod szewką wa lizki. To wszystko, co mo gła zro bić do czasu, aż nie
bę dzie miała lep szej moż li wo ści. Wie działa, że nie może ufać ni komu
z  pra cow ni ków Franka. Z  pew no ścią zo stali prze świe tleni do kład niej niż
kto kol wiek inny pod wzglę dem lo jal no ści.

A te raz stale byli w dro dze.
W  stycz niu gu ber na tor Frank zo stał osta tecz nie zmu szony do opusz cze nia

Kra kowa i  prze nie sie nia ro dziny z  po wro tem na ob szar nie miec ko ję zyczny,
ra zem z  pra cow ni kami i  dzie łami sztuki, które były mu naj bar dziej dro gie.
Damę z gro no sta jem Le onarda rzadko spusz czał z oka.

Przy pierw szej prze pro wadzce Wiel kiej Trójki Edith ra zem z  Ern stem
i  kil koma oso bami z  per so nelu ła do wała te ob razy i  kilka in nych bez cen nych
obiek tów do opan ce rzo nego trans por tera. Prze wie zie nie do od le głej, pry wat nej
re zy den cji w  Si cho wie, wsi na Dol nym Ślą sku, gdzie nie było moż liwe ich
wy tro pie nie, zo stało wcze śniej uzgod nione. Tam miały po zo stać tym cza sowo
za bez pie czone.

Po woli za czy nały do nich do cie rać wia do mo ści: od działy ame ry kań skie
i bry tyj skie po su wały się w kie runku wschod nim, zmu sza jąc woj ska nie miec kie
do od wrotu. Rów no cze śnie od działy ra dziec kie, te raz wro gie, szły na za chód.
Ści śnię tym po mię dzy nimi si łom hi tle row skim po zo sta wał zwę ża jący się co raz
bar dziej pas ziemi. Edith mar twiła się o  Ja kuba i  jego przy ja ciół z  pol skiego
ru chu oporu. Nie miała moż li wo ści kon taktu i  za sta na wiała się, co się z  nim
stało – i co dały ich wy siłki.

Po mimo no wych za gro żeń, Edith od czuła ulgę, sły sząc, że Frank ma jesz cze
zo stać w  Kra ko wie. W  końcu jed nak, ku jej prze ra że niu, do je chał do nich do
Si chowa, przy wo żąc ze sobą Bri gitte i dzieci. Wkrótce po przy jeź dzie ro dziny,
całą grupą –  ra zem z  Wielką Trójką –  prze nie śli się do na stęp nej pry wat nej
re zy den cji w Mo ra wie, gdzie za trzy mali się na krótko. Co noc Edith upy chała
pod ma te rac swoje cenne, te raz po strzę pione, kartki ze spi sem obiek tów
za gra bio nych z pol skich ko lek cji i każ dego ranka prze kła dała je za pod szewkę
swo jej skó rza nej wa lizki. Nie było to ła twe, ich ru chy sta wały się co raz bar dziej
nie pewne, krąg się za cie śniał. Czy jej re je stry kie dy kol wiek przy czy nią się do



zwrotu mie nia pra wo wi tym wła ści cie lom? Czuła się przy tło czona ogro mem
za da nia zwró ce nia każ dej rze czy tam, gdzie jej miej sce.

Edith trudno było po go dzić dwa ob li cza czło wieka, który w  dzień
od po wia dał za de wa sta cję do ko ny waną wo kół, a wie czo rem świata nie wi dział
poza swo imi dziećmi. Bri gitte z  ko lei była czę sto nie obecna, mi gała tylko
prze lot nie – na wy so kich ob ca sach i w fu trze – by za raz znik nąć za drzwiami.
Edith była zdez o rien to wana, że ci naj bli żej Franka trak to wali go
z uwiel bie niem albo obo jęt nie. Czy nie do strze gali ca łego zła, które działo się
wo kół za jego sprawą?

Po tem Bri gitte i dzieci wró ciły do Ba wa rii na fe rie. Frank zo stał, ale wy słał
Edith i Ern sta w de le ga cję z bez cen nymi dzie łami sztuki, tym ra zem sa mych,
co przy jęła z  ulgą. Tłu kli się na plat for mie cię ża rówki w  kie runku daw nej
gra nicy au striac kiej. Za każ dym ra zem, kiedy prze no sili ob razy, Edith była
świad kiem co raz więk szej de wa sta cji pol skiego kra jo brazu, który za mie niał się
w  pie kielną pa no ramę ruin i  zgliszcz. Tym bar dziej sku piała się na ochro nie
trans por to wa nych ob ra zów, bo nic wię cej w tej chwili nie mo gła zro bić.

Do piero kiedy zna leźli się za dawną gra nicą Au strii, za częła do strze gać
oznaki ży cia i serce ją za bo lało. Wie czo rami cze kał na nią cie pły po si łek i cie płe
łóżko. Po nie waż na le żała do oto cze nia gu ber na tora Franka, ni gdy jej ni czego
nie bra ko wało, poza tym czego bra ko wało jej naj bar dziej: ro dziny i wol no ści.

Czy oj ciec jesz cze żyje? A je żeli tak, to czy do tej pory o niej nie za po mniał?
Wy je chała już tak dawno, a  je dy nymi wia do mo ściami, ja kie otrzy my wali, były
ra porty wy wiadu, na pod sta wie któ rych się prze miesz czali.

Za równo w  ko palni soli, jak i  w  pa ła cach czy in nych re zy den cjach
w  po sia da niu Franka wi działa obiekty, które prze szły przez jej biuro
w su te re nie. Ona de cy do wała o ich war to ści lub jej braku. Być może ob da rzono
ją więk szą mocą spraw czą, niż na to za słu gi wała, więk szą wła dzą nad
wła sno ścią in nych niż po winna mieć. Kim ona jest, żeby mó wić, co jest
na prawdę war to ściowe, a  co nie? Nie chciała wi dzieć, jak te bez cenne dzieła
prze pa dają. Ar cy dzieła ma lar stwa i rze mio sła, każde je dyne na świe cie.

Te raz Edith, Ernst, kilka osób z ob sługi i żoł nie rzy przy dzie lo nych ro dzi nie
dla bez pie czeń stwa, wszy scy oni stą pali ostroż nie po ru mo wi sku w ko palni soli
Al taus see w Au strii. Po raz pierw szy od nie mal trzech lat Edith po sta wiła stopę
na ziemi nie miec ko ję zycz nego kraju.



Mi nęli nie wiel kie po miesz cze nie, wy ko rzy sty wane jako la tryna. Edith
ogar nął wstyd, kiedy do tarło do niej, co zo ba czyła: ob razy w ciem nej, wil got nej
ko mórce oparte o ścianę.

–  Stop! –  rzu ciła, chwy ta jąc Ern sta za przed ra mię. –  Nie mo że cie trzy mać
ob ra zów w  la try nie! Nie ma cie ro zumu? –  krzy czała na żoł nie rza, który ich
pro wa dził.

We szła do cuch ną cej ko mórki i  wy cią gnęła dwa duże pej zaże po ciem niałe
pod wpły wem czasu i  brudu. Chcia łaby móc za brać je na tych miast do swo jej
pra cowni kon ser wa tor skiej.

Kiedy jed nak ro zej rzała się wo kół, wi dząc setki bez cen nych dzieł sztuki
zwa lo nych na sterty w  mroku ko palni soli, po czuła, jak roz pacz chwyta ją za
gar dło. A  co, je śli ucie ka jący na zi stow scy funk cjo na riu sze każą wy sa dzić to
wszystko w  po wie trze, chcąc za wszelką cenę mieć pew ność, że nie wpad nie
w ręce wroga? A co, je śli alianci zbom bar dują ko pal nie, nie zda jąc so bie sprawy,
ja kie skarby znaj dują się w środku? Czas nie działa na ich ko rzyść, uświa do miła
so bie. Jak mo głaby prze ka zać swoje tajne spisy w  od po wied nie ręce, nie
ry zy ku jąc wła snym ży ciem?
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CE CI LIA

Me dio lan, Wło chy 
Czer wiec 1491

Ce ci lia ko chała.
Przy glą da jąc się, jak pierś jej syna pod nosi się i opada przy każ dym od de chu,

tu liła go w ra mio nach i my ślała, że mo głaby to ro bić bez prze rwy. Chciała tylko
jed nego –  pa trzeć w  ciemne oczy dziecka, jak głę bo kie sa dzawki o  pół nocy,
ta kie same ja kie ma jego oj ciec.

Po ko jówka wy mio tła z  ką tów ćmy, które wle ciały przez otwarte okno wraz
z cięż kim, lep kim upa łem. Te raz okien nice były za mknięte przed let nią bu rzą
z pio ru nami, sły chać było od le gły grzmot, deszcz wy bi jał stały rytm, ko jący dla
tych w  pa łacu, pod czas gdy świat na ze wnątrz za mie niał się w  śli ski,
kosz marny chaos. Ce ci lia wdy chała wil gotne po wie trze pach nące drze wami
i  wsią. Za pach przy wo łał wspo mnie nie lasu, po któ rym bie gła jako mała
dziew czynka i przez mo ment pra gnęła uciec z tego mia sta z sza rego ka mie nia
i wró cić do domu, do To ska nii. Gdyby Lu do vico ją od pra wił, po my ślała, może
zna la złaby drogę do domu. Co kol wiek miało się wy da rzyć, Ce ci lia była
wdzięczna, że żyje.

W  przy ćmio nym świe tle do ty kała do sko na łego pro filu twa rzy dziecka.
Po wio dła kciu kiem wzdłuż jego ręki i ści snęła drobną piąstkę. Vio lina wtu liła
wil gotny nos w  szyję dziecka, wę sząc i  spo glą da jąc na Ce ci lię, jakby szu kała
u niej po twier dze nia, po czym uło żyła się przy niej na łóżku.

W  po ko iku obok kom naty Ce ci lii swój skromny do by tek roz pa ko wała
mamka. Ko bieta nie wiele miała do ro boty, bo wiem Ce ci lia uparła się
przy sta wiać dziecko do wła snej piersi. Nikt inny nie mógł ko chać jej syna tak
bar dzo jak ona, na wet Lu do vico.



Mi nęły cztery dni. Przez cztery dni Lu do vico nie przy szedł zo ba czyć swo jego
nowo na ro dzo nego syna. Za każ dym ra zem, kiedy otwie rały się drzwi, miała
na dzieję uj rzeć jego twarz, ale była to tylko po ko jówka, słu żąca z kuchni albo
Lu cre zia.

Po przed niego dnia se kre tarz księ cia, Gian carlo, wkro czył do jej kom nat
z  fan fa rami, przy no sząc w  da rze duże, pła skie, po zła cane pu dło. Po otwar ciu
go Ce ci lia zna la zła kilka wiel kich ar ku szy per ga minu z  wo sko wymi
pie czę ciami zwi sa ją cymi z  dol nego brzegu każ dego do ku mentu. Prze su nęła
pal cem po ła ciń skich wy ra zach wy pi sa nych brą zo wym atra men tem. Pa wia.
Sa ronno. Do tego na zwy miejsc, o  któ rych ni gdy nie sły szała. Po ła cie ziemi
upraw nej pod ryż i  wi no rośl. Akty wła sno ści, na któ rych Ce ci lia Gal le rani
fi gu ro wała jako wła ści cielka. Na stępne do ku menty po twier dza jące prawo
wła sno ści by dła i stad niny koni na Ni zi nie Pa dań skiej.

Prze rzu ciła wzrok na to a letkę, na któ rej pię trzyły się inne po da runki od
Lu do vica i  lu dzi z  jego dworu, któ rzy ni gdy nie po świę cili jej ani odro biny
uwagi, aż do te raz. Wy szy wane ubranka i  ozdoby dla dziecka. Ciastka na
mio dzie i cu kierki z masy mig da ło wej wy ra biane w po bli skim klasz to rze. Duża,
po zła cana taca ma lo wana w  sceny z  ży cia świę tej Anny. Ce ra miczne ta le rze
i pe rełki do wło sów oraz srebrne nici na ob szy cie sukni.

Lo jalny na dworny po eta Ber nardo zło żył jej na wet dwie wi zyty i na do da tek
uło żył śliczny so net na cześć na ro dzin Ce sa rego. Na ogół jed nak Ce ci lia
po zo sta wała sama, sku lona w łóżku ze swoim dziec kiem i psem.

Mocne pu ka nie do drzwi obu dziło w Ce ci lii na dzieję. Lu do vico? Kiedy jed nak
drzwi się uchy liły, roz po znała sze ro kie czoło i  nie mą dry uśmiech swo jego
brata.
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EDITH

Neu haus am Schlier see, Niemcy 
Sty czeń 1945

– Na pije się pani cze goś?
Hans Frank pod szedł do barku na kół kach sto ją cego pod oknem, za któ rym

roz ta czał się za pie ra jący dech w piersi wi dok je ziora Schlier see. Z tego miej sca
Edith mo gła do strzec zna jome, dwu spa dowe da chy pięk nych ba war skich
do mów, a  da lej ośnie żone szczyty. Tylko go dzina jazdy od Mo na chium. Czy
znaj dzie drogę do domu? Co kol wiek miało się wy da rzyć, Edith była wdzięczna,
że żyje.

– Nie, dzię kuję.
– Mam pol ską wódkę – Frank uśmiech nął się, na wią zu jąc do ich pierw szego

spo tka nia w Kra ko wie.
Edith na dal wbi jała wzrok we wzo rzy sty dy wan. Stała z za ło żo nymi rę koma

obok ogrom nego biurka w  ga bi ne cie kil ku set let niego wiej skiego domu
sta no wią cego cen trum ro dzin nego ma jątku Franka.

Wiej ski dom Franka, Scho ber hof, był ogromny, ale pra wie pu sty. Bri gitte
Frank wy szła, a  ich dzieci ba wiły się na dwo rze, bie ga jąc w śniegu po zbo czu
scho dzą cym do je ziora. Edith po my ślała, że ku charz i  sprzą taczki mu szą być
za jęci w kuchni, ukryci głę boko w trze wiach domu. Przy szło jej do głowy, że oni
też chcą być nie wi dzialni. Je dy nym dźwię kiem było gło śne ty ka nie ze gara
w holu.

W dro dze do wiej skiego domu za trzy mali się, żeby zo sta wić cię ża rówkę ze
skar bami pod ochroną uzbro jo nych straż ni ków w  by łym biu rze Franka
w  Neu haus. Frank po wie rzył Ern stowi za da nie bez piecz nego do star cze nia



dzieł sztuki in nemu wy so kiej rangi urzęd ni kowi na zi stow skiemu
w Mo na chium.

Edith zo stała sama. Przez chwilę pu ściła wo dze wy obraźni, że mo gliby ją
pu ścić do domu. Za miast tego, ku jej prze ra że niu, Frank uparł się, żeby je chała
do jego pry wat nej po sia dło ści ra zem z  jego ro dziną. Te raz była w  grun cie
rze czy więź niem. Jej dom i  jej ojca dzie liła od tych ośnie żo nych gór nie cała
go dzina jazdy, a ona nie mo gła opu ścić po sia dło ści. Bała się, co Frank mógłby
zro bić, gdyby mu się sprze ci wiła albo od wa żyła się odejść.

Damy z gro no sta jem Le onarda nie było na li ście dzieł sztuki pod rzu co nych do
daw nego biura Franka. Była za to w swo jej drew nia nej skrzyni, za le d wie o metr
z  ka wał kiem od miej sca, gdzie stała Edith, w  domu Franka. Edith czuła się
w  pew nej mie rze uspo ko jona, mo gąc pa trzeć na ob raz, wie dząc, że jest
bez pieczny. Mar twiła się o  inne ob razy –  Rem brandta, Ra fa ela, wiele in nych
o  nie osza co wa nej war to ści, bez u stan nie prze wo żo nych z  miej sca na miej sce
w ostat nich mie sią cach.

Edith wie działa jed nak, że Dama Le onarda wcale nie jest bez piecz niej sza
tu taj niż wo żona po Pol sce i Au strii albo scho wana pod zie mią, w ko palni soli.
Bez wąt pie nia Frank był na ce low niku alian tów. Pa trząc po bież nie, stwo rzono
ilu zję, że Frank żyje jako zie mia nin w tej ba war skiej po sia dło ści. Ale je śli był na
ce low niku i jego pry watna re zy den cja mo gła zo stać zbom bar do wana, za równo
ob raz, jak i ich ży cie było w nie bez pie czeń stwie nie mniej szym niż w Pol sce czy
gdzie kol wiek in dziej.

Edith pa trzyła na skrzy nię, wie dząc, że za raz zo sta nie po pro szona o  jej
otwar cie i  po wie sze nie ob razu. Na ra zie Frank stał w  mil cze niu przy barku,
przy glą da jąc się uważ nie krysz ta ło wej szklance na peł nio nej prze zro czy stym
pły nem. Za sta na wiała się, co mu cho dzi po gło wie. Chcia łaby, żeby Bri gitte już
wró ciła do domu.

–  Czy mo głaby pani po wie sić na szą dziew czynę? Pro szę –  po wie dział
w końcu ści szo nym gło sem, po cią gnął łyk ze szklanki i wy dął wargi. –  Je stem
pe wien, że zrobi to pani dużo bar dziej pro fe sjo nal nie niż ja.

Nie pierw szy raz trzy mała w  rę kach Damę z  gro no sta jem Le onarda, ale
trak to wała ją z  ta kim sa mym na boż nym sza cun kiem jak wtedy, kiedy
zo ba czyła ją pierw szy raz wy do bytą z  za mu ro wa nego po koju w  Peł ki niach.
Po de szła do miej sca na ścia nie, gdzie ob raz miał za wi snąć. Pa trzyła w  oczy



Ce ci lii Gal le rani, po dzi wia jąc jej urodę, chło nąc wzro kiem każde po cią gnię cie
pędzla, całą lśniącą po wierzch nię, która roz dzie lała dwie ko biety od le głe od
sie bie o  pięć set lat. Twarz Ce ci lii wy da wała się taka spo kojna. Chyba była
ho łu biona jak naj więk szy skarb? Chyba nie mo gła wie dzieć, jak to jest paść
ofiarą ka pry sów po tęż nych męż czyzn i zda rzeń, na które nie ma się wpływu?

– Cza ru jąca, prawda?
Edith wy czuła, że Frank stoi kilka cen ty me trów za nią. Sta rała się nie

zwra cać na niego uwagi, jedną ręką po pra wia jąc ob raz, żeby równo wi siał.
W  dru giej ręce ści skała trzo nek młotka, któ rym wbiła gwóźdź. Frank nie
po zo sta wiał jej miej sca na ja ki kol wiek ruch. Jej pięść za ci snęła się moc niej na
trzonku młotka.

– Cie szy się pani, że wraca do Mo na chium, mein Lie bling?
Nie je stem twoje ko cha nie –  po my ślała. Gło śno po wie działa: –  Nie mogę się

do cze kać, żeby znów zo ba czyć tatę, prze ko nać się, czy wszystko u  niego
w po rządku. Był chory, kiedy wy jeż dża łam. Mam na dzieję, że żyje, że bym miała
do kogo wra cać.

Spoj rzała na niego przez ra mię, krzy żu jąc ręce na piersi i  od su wa jąc się
tro chę.

–  Ce ci lia Gal le rani była piękną ko bietą –  wy krztu siła, sta ra jąc się od wró cić
jego uwagę.

Spoj rzał na ob raz z  wy ra zem dumy na twa rzy. –  Tak. To przy wi lej mieć ją
pod swoją opieką.

Tylko nie twoją – po my ślała Edith.
–  Wróci pani do swo jego na rze czo nego, kiedy już bę dzie pani

w Mo na chium?
Edith sta rała się ni czego po so bie nie po ka zać. Po krę ciła głową i zwró ciła ku

niemu obo jętną twarz. – Zgi nął w Pol sce.
Tylko że Frank nie słu chał. Jej wy po wiedź nie zro biła na nim żad nego

wra że nia, wy raz jego twa rzy się nie zmie nił. Na dal wpa try wał się w  por tret
Ce ci lii Gal le rani. Nie ob cho dziło go, że He in rich nie żyje, że on, Frank był
od po wie dzialny za jego śmierć. Nie ob cho dziły go ty siące ist nień ludz kich, do
któ rych uni ce stwie nia się przy czy nił. Był chci wym, ma nia kal nym po two rem.



Edith za sta na wiała się, czy umia łaby wal nąć go młot kiem w  głowę. Czy
star czy łoby jej siły? Od wagi? Co by się stało, gdyby spró bo wała i  nie uda łoby
się? A  co, gdyby się udało? Na pa wała się tą fan ta zją przez chwilę, po czym
Frank ode zwał się znowu:

–  Peł niła pani do sko nale swoją służbę, bę dąc z  nami, panno Bec ker.
Do pil nuję, aby otrzy mała pani od po wied nie sta no wi sko w  mu zeum, kiedy to
wszystko się skoń czy.

Edith wąt piła, czy kiedy to wszystko się skoń czy, bę dzie dla niej ja kie kol wiek
wy so kie sta no wi sko do ob ję cia.

–  Ja mu szę te raz je chać do domu –  zmu siła się, żeby pa trzeć Fran kowi
w oczy. – Mój oj ciec... Długo cho ro wał. Pro szę... Pro szę mnie pu ścić do domu,
do Mo na chium.

Pa trzyła, jak wargi Franka roz cią gają się w  cienką li nię. –  Hmm. Ale moja
droga, my tu cią gle mamy pracę. Poza tym je ste śmy tu za gro żeni, te raz może
na wet bar dziej niż bę dąc w Pol sce. To nie jest czas na po dróże.

Frank znów zbli żył się do niej. Był tak bli sko, że czuła jego od dech na swo jej
szyi. Za mknęła oczy, sta ra jąc się po ko nać nie smak. Nie znacz nie prze su nęła się
i  prze szła za jego ple cami na drugą stronę biurka, na prze ciwko któ rego stała
ka napa.

Po woli po de szła do bal konu, z  któ rego wi dać było traw nik scho dzący do
je ziora. Dwóch uzbro jo nych war tow ni ków, wy glą da ją cych na znu dzo nych,
wy dep ty wało ścieżkę mię dzy je zio rem a  do mem. Edith otwo rzyła
dwu skrzy dłowe, prze szklone drzwi i wy szła na wą ski bal kon, czu jąc, że Frank
idzie za nią krok w krok. Z wy so ko ści wi działa ogrody, wzgó rza wzno szące się
pa smo za pa smem jak fale oce anu, roz cią ga jące się przed nią do kra wę dzi
za mar z nię tego je ziora. Ba wa ria. Dom. To trwało o cztery lata za długo.

Wy chy liła się przez ba lu stradę, pa trząc na dzieci tur la jące się po śniegu.
Nor man i  Mi chael ubrani w  ta kie same le der ho sen i  zro bione na dru tach
rę ka wiczki z  jed nym pal cem, uda wali wal czą cych za pa śni ków. Wo kół nich
ska kał we soły pies. Na po kry tym śnie giem traw niku po roz rzu cane były kule
śnie gowe, wi dać było także ślady stóp. Mały Mi chael prze rwał za bawę i spoj rzał
w  górę, jego blond loki wy sy py wały się spod czapki. Uśmiech nął się do niej
i za czął ma chać ży wio łowo, jakby bez tego nie spo sób było go za uwa żyć. Edith



od wza jem niła uśmiech i też do niego po ma chała. Słod kie nie winne dziecko. Co
się z nim sta nie? Ile jesz cze ma czasu, za nim wchło nie go Hi tler ju gend?

–  Do bre ma pan dzieci –  po wie działa. Frank pod szedł i  sta nął obok niej,
pa trząc w dół na swoje dzieci. – Musi pan je chro nić.

Oboje ob ser wo wali wir su chego śniegu, który pod niósł się na gle i po mknął
nad szkli stą ta flą je ziora.
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DO MI NIC

Mo na chium, Niemcy 
Maj 1945

Mo na chium jest wol nym mia stem, za chwy cał się Do mi nic, kiedy po kryty
ku rzem jeep wto czył się przez zwień czoną blan kami bramę miej ską. Bi twa była
krótka, tych kilka nie miec kich od dzia łów ja kie zo stały, sta wiało nie wielki opór.
Te raz żoł nie rze mo gli od po cząć.

Przez ostat nie dwa dni to czyli walki, pierw szą w  oko licy Da chau, dzień
wcze śniej, za nim do głębi wstrzą śnięci i  prze jęci grozą Ame ry ka nie uj rzeli
trupy bez dusz nie zwa lone w  wa go nach to wa ro wych. Te wa gony. Te
wy nędz niałe ciała po zba wione wszyst kiego –  god no ści, miej sca
w  spo łe czeń stwie, do bytku, toż sa mo ści. Masa bez i mien nego mięsa
roz kła da ją cego się w  bez li to snym słońcu, lu dzi, któ rym po zo stały tylko du sza
i ciało, za nim zo stali za mor do wani i za po mniani.

Opo wie ści o  in nych obo zach kon cen tra cyj nych, stop niowo wy zwa la nych –
 po czy na jąc od Maj danka w Pol sce w czerwcu po przed niego roku – do cie rały do
Ame ry ka nów ma sze ru ją cych na Da chau. Liczby przy pra wiały o za wrót głowy.
Hi sto ria z  Au schwitz wy zwo lo nego przez So wie tów kilka mie sięcy wcze śniej
drę czyła Do mi nica naj bar dziej. W  gło wie utkwiła mu jedna liczba. Osiem set
ty sięcy. Tyle su kie nek So wieci od kryli w  ma ga zy nie peł nym przed mio tów
oso bi stego użytku, przy pusz czal nie na le żą cych do za mor do wa nych więź niów.
Ta liczba prze kra czała gra nice poj mo wa nia Do mi nica. Ale nikt nie przy go to wał
ich na to, co cze kało w Da chau.

W  po rów na niu z  resztą jed nostki Do mi nica –  żoł nie rzami, któ rzy szli na
Da chau, żeby wy zwo lić obóz –  jemu przy pa dła ła twa mi sja: zo stał wy słany
z małą grupą żoł nie rzy do Mo na chium, przo dem, aby przy go to wać mia sto na



wkro cze nie wojsk. Był nie zmier nie wdzięczny, że nie musi się zbli żać do obozu
kon cen tra cyj nego. Wy miana ognia, w  ja kiej uczest ni czyli, wy da wała się
bła hostką przy gi gan tycz nym za da niu oca le nia ty sięcy cho rych i za gło dzo nych
więź niów.

Kon wój nie na po tkał oporu, wjeż dża jąc do mia sta. Prze ciw nie. Pa no wała
at mos fera spo koj nego wy cze ki wa nia. Od dział po prze dza jący Do mi nica już
prze jął mia sto i te raz, kiedy je chali główną ulicą, lu dzie za czy nali wy nu rzać się
z do mów, piw nic i schro nów. Sze roko otwar tymi oczami pa trzyli na ten nowy
spek takl: uzbro jo nych męż czyzn, któ rzy nie mieli za miaru ro bić krzywdy
cy wi lom. To nie była oku pa cja tylko wy zwo le nie.

Znisz cze nia w  mie ście wy glą dały na przy pad kowe. Mi jali całe kwar tały
nie tknię tych bu dyn ków, z  ca łymi szy bami w  oknach i  kwia tami, które
za czy nały kwit nąć na klom bach i w skrzyn kach. Po tem jed nak na tra fiali na całą
ulicę za mie nioną w  zwały dy mią cych gru zów, z  odłam kami po ci sków
nie bez piecz nie roz rzu co nymi wo kół.

Nie zwa ża jąc na gro żące nie bez pie czeń stwo, co raz wię cej cy wi lów wy le gało
na ulice, żeby mil cząco ga pić się z  nie do wie rza niem na Do mi nica i  in nych
żoł nie rzy. Im głę biej wjeż dżali w  mia sto, tym więk szą na dzieję wi dzieli
w  oczach lu dzi, któ rzy za częli się gro ma dzić i  tłum nie ru szali za nimi.
Mo na chium było ce lem bom bar do wań w  ostat nich la tach. Ci miesz kańcy,
któ rzy po zo stali, nie mo gli uwie rzyć, że być może wresz cie się to skoń czyło.

Tłum gęst niał, za peł nia jąc chod niki. Wtem za trze po tała chu s teczka, ja sny
ak cent na po nu rym tle. I  na stępna. I  jesz cze jedna. W  tłu mie pod nio sły się
głosy, okrzyki, wi waty i  na gle chciał tam być każdy. Wzdłuż ulic stali
wi wa tu jący, ma cha jący, nie winni lu dzie, któ rzy nie mieli swo jego udziału
w roz po czę ciu tej wojny i któ rzy z nie zwy kłą ulgą wi tali to, co wy glą dało na jej
za koń cze nie. Białe chu s teczki po wie wały nad roz krzy cza nym tłu mem. Co raz
bar dziej przy po mi nało to pa radę zwy cię stwa niż strefę dzia łań wo jen nych.
Dzieci, a  po tem ich ro dzice bie gli obok czoł gów. Pełne en tu zja zmu dzieci na
ro we rach pę dziły uli cami, sta ra jąc się na dą żyć, jed no cze śnie omi ja jąc
za le ga jący gruz.

Uwagę Do mi nica zwró ciły go rącz kowe na wo ły wa nia po nie miecku, więc
spoj rzał w  tamtą stronę. Zo ba czył bie gną cych przy cię ża rówce dwóch
na sto lat ków, któ rzy z na dzieją w oczach wy cią gali do niego nie cier pliwe ręce.



Śmie jąc się, ra zem z  ko legą wy chy lili się i  wcią gnęli chłop ców na plat formę
cię ża rówki. Zrazu roz po znał ton za gnie wa nej matki, ko biety w  chu stce na
gło wie, która wy krzy ku jąc coś, gro ziła chłop com pal cem. Oni po ma chali do niej
bez czel nie, uśmie cha jąc się do uzbro jo nych męż czyzn wo kół. Za chwy ceni
po my słem ko lejni chłopcy i wy rostki rzu cili się do je epów ogar nięci po ko jo wym
en tu zja zmem, chcąc też się prze je chać. Wszy scy chcieli uczest ni czyć w świę cie
wy zwo le nia, w ra do ści z po koju, który w końcu za pa no wał w mie ście.

–  Do mi nic! –  usły szał czy jeś we sołe wo ła nie. To wo łał We aver z  je epa
ja dą cego obok. Stał w tyl nej czę ści po jazdu, trzy ma jąc w gó rze ta blicę, która nie
tak dawno wy zna czała gra nicę mia sta. Nie miecki Do mi nica nie był do sko nały,
ale wy star czył, żeby mógł z  grub sza prze tłu ma czyć, co oznaj miała:
„Mo na chium sto lica na ro do wego so cja li zmu”. We aver śmiał się, wy ma chu jąc
ta blicą nad głową, roz ba wiony tą iro nią.

Miesz kań ców Mo na chium roz pie rała ra dość. Wy peł niali ulice tak cia sno, że
kon wój mu siał zwol nić i po ru szać się w śli ma czym tem pie, żeby nie roz je chać
świę tu ją cych. Ma cha jąc chu s tecz kami i  rzu ca jąc kwiaty, lu dzie tło czyli się
wo kół po jaz dów. Na pakę cię ża rówki Do mi nica do stało się co naj mniej
kil ku na stu na sto let nich Niem ców, któ rzy ści skali się mię dzy sobą
i  z  żoł nie rzami. Ni gdy nie wi dział tak wielu lu dzi na raz, tak bar dzo
szczę śli wych, że żyją.

Nad ogól nym cha osem ra do snych okrzy ków i  na wo ły wań roz legł się na gle
głos, w któ rym brzmiało nie do wie rza nie po łą czone z ra do ścią. Kon wój sta nął
w  miej scu, bo na ulicę wbiegł młody czło wiek o  nie przy tom nych oczach, na
wpół nio sąc, na wpół cią gnąc za sobą apa rat ra diowy, który wy da wał dźwięk
pro te stu, bru tal nie po sta wiony na chod nik.

– Słu chaj cie! – krzyk nął chło pak, mocno ak cen tu jąc to słowo. – Słu chaj cie –
 po krę cił gałką ra dia, usta wia jąc mak sy malną gło śność.

Ze swo jego miej sca w  środku kon woju Do mi nic nie wiele sły szał. Zda wało
mu się, że roz po znaje dra ma tyczną mu zykę kla syczną, może Wa gnera.
Obu dziła się w nim na dzieja, którą mógł też do strzec na twa rzach ota cza ją cych
go lu dzi.

Mu zyka się skoń czyła i głę boki głos prze mó wił po nie miecku, prze bi ja jąc się
przez trza ski w ete rze. Tłum ucichł, wszy scy słu chali słów, któ rych Do mi nic nie
ro zu miał, ale wy czu wał w  nich po tężne emo cje. Kiedy tylko głos ucichł, tłum



na gle eks plo do wał okrzy kami ra do ści i  triumfu. Chu s teczki po wie wały
w po wie trzu, lu dzie ści skali się, tań czyli, krzy czeli po nie miecku. Ktoś zu peł nie
obcy ob jął Do mi nica wpół i za czął z nim pod ska ki wać, trzę sąc nim tak, że aż
mu dzwo niły zęby.

– Co? O co cho dzi? Co się dzieje? – do py ty wał się Do mi nic.
–  Hi tler –  oczy We avera wy peł niły się łzami na wi dok ra do ści cy wi lów. –

 Hi tler nie żyje.
Do mi nic nie wie rzył wła snym uszom. W  ogóle nie my ślał o  bez względ nym

dyk ta to rze jako o  isto cie ludz kiej. Wi dział w  nim ra czej siłę na tury, ja kąś
mroczną, zło wrogą dą żącą do za głady ro dzaju ludz kiego. Przez mo ment
za sta na wiał się, za ile śmierci Hi tler może być od po wie dzialny. Po my ślał
o Paulu. Po tem o tych wa go nach to wa ro wych i coś ka zało mu się za sta no wić,
czy Hi tler w ogóle był istotą ludzką.

Tak czy ina czej, jego śmierć mu siała ozna czać jedno. Ber lin upadł. Do mi nic
ze rwał z głowy hełm i pod rzu cił go w po wie trze z okrzy kiem triumfu.

– Wiesz, co to zna czy? – spy tał go roz pro mie niony We aver.
– To pra wie ko niec. To musi być pra wie ko niec – od parł Do mi nic.
We aver ro ze śmiał się gło śno. – Czas je chać do domu.
Dom. Ta myśl prze szyła Do mi nica zna jo mym, słod kim bó lem się ga ją cym

w  głąb du szy. Za mknąw szy oczy, do tknął szki cow nika spo czy wa ją cego
w  kie szeni ra zem z  pa kie tem me try czek in wen ta ry za cyj nych, które do stał
jesz cze w  Mar burgu, te raz po za gi na nych i  po szar pa nych na brze gach,
zwią za nych ra zem ka wał kiem sznurka.

Kiedy otwo rzył oczy, jego wzrok padł na jedną po stać z ca łego tłumu. Stary
męż czy zna stał zgar biony na chod niku z  pu stym i  nie obec nym wy ra zem
twa rzy, z  któ rym kon tra sto wała zmarszczka mię dzy krza cza stymi brwiami.
Spoj rzał na Do mi nica zdez o rien to wany, sze roko otwar tymi oczami, w któ rych
nie było zro zu mie nia. Do mi nic spró bo wał się uśmiech nąć do niego, ale to tylko
po głę biło jego za gu bie nie. Tu lił do piersi plu szo wego psa, kie dyś bia łego, ale
te raz skoł tu nio nego i zsza rza łego ze sta ro ści. Jego oczy z gu zi ków spo glą dały
na Do mi nica życz li wie, pod czas gdy sta ru szek przy ci skał go mocno do sie bie.

Do mi nic za sta na wiał się, od jak dawna ten stary czło wiek nie wi dział słońca.
Mru żył oczy, przy czym po głę biały się zmarszczki na jego po licz kach, i pa trzył



z  ukosa na Do mi nica, prze chy la jąc głowę w  bok. Wtem sto jąca obok starca
ko bieta w  śred nim wieku, o  kasz ta no wych wło sach, ubrana w  strój
pie lę gniarki, chwy ciła go za rękę. Szep tała mu coś do ucha, a  on skie ro wał
głowę w  jej stronę, jakby się sta rał z  ca łych sił sku pić na jej sło wach. Kiedy
po now nie pod niósł wzrok na Do mi nica, jego oczy roz bły sły. Jego ob wi słe wargi
drgnęły, po tem się wy gięły i jego twarz roz świe tlił uśmiech. Sta rzec po ma chał
do Do mi nica, a Do mi nic zo ba czył łzy wzbie ra jące w oczach ko biety.

Oto, co na prawdę zna czy wy zwo le nie, po my ślał.
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EDITH

Neu haus am Schlier see, Niemcy 
Maj 1945

Przez okno w  swoim po koju, wy soko pod oka pem da chu wiej skiego domu
ro dzin nego Hansa Franka, Edith usły szała an giel ski pły nący z ra dia.

Pra wie całe po po łu dnie prze sie działa na skraju łóżka, ak tu ali zu jąc swoje
spisy in wen ta rzowe sko pio wane drob nym pi smem na po szar pa nych kart kach.
Więk szość po zy cji na jej li ście była te raz ozna czona ma łymi sym bo lami. Każde
z tych dzieł sztuki zo stało w któ rejś z „bez piecz nych przy stani” Franka mię dzy
Pol ską a  Ba wa rią –  w  jed nym z  wielu skarb ców ban ko wych, po miesz czeń
ma ga zy no wych mu zeów, ko palni soli, które Edith od wie dziła w  ostat nich
mie sią cach.

Prze bie gła wzro kiem po kilku ostat nich po zy cjach znaj du ją cych się te raz
w  pry wat nej po sia dło ści Franka: tro chę cen nych dy wa nów i  in nych
przed mio tów de ko ra cyj nych, kilka waż nych ob ra zów. Prze su nęła pal cem po
pierw szej po zy cji na li ście: Dama z  gro no sta jem Le onarda da Vinci. Czuła ulgę,
że ten ob raz przy naj mniej po zo staje pod jej opieką.

Tym cza sem Edith zo stała bez za ję cia. Stara ro dzinna po sia dłość Franka
ra czej nie po trze bo wała de ko ra cji. Bri gitte od je chała sa mo cho dem w eskor cie
uzbro jo nych żoł nie rzy, za bie ra jąc ze sobą młod sze dzieci, z wi zytą do ro dziny
gdzieś w Ba wa rii. Zo stali tylko Nor man z oj cem. Nor man, któ rego an giel ski był
pra wie tak samo bie gły jak Edith, od rzu cił jej pro po zy cję po mocy w na uce.

Co miała ro bić „pani kon ser wa tor”? Cze kała na wła ściwy mo ment, sta ra jąc
się być nie wi dzialna w  po sia dło ści nad je zio rem i  ma jąc na dzieję, że Frank
zo stawi ją w spo koju. Dwa razy spraw dziła, czy drzwi są za mknięte na klucz,
za nim wy cią gnęła spisy spo mię dzy skrzy pią cych sprę żyn łóżka.



Te raz jed nak dziwny dźwięk, ja kim był głos an giel sko ję zycz nego spi kera
ra dio wego do bie ga jący przez otwarte okno z  in nej czę ści domu, wy wa bił ją
z  łóżka. Ci cho po de szła do okna, ostroż nie sta wia jąc stopy na pod ło dze.
Otwo rzyła sze rzej wy so kie drzwi bal ko nowe, przez które wi dać było roz le głą
po łać wio sen nej zie leni scho dzącą do je ziora i  ta flę wody mi go cącą
w po po łu dnio wym słońcu.

Wy tę żyła słuch, żeby roz róż nić słowa. Wy chy la jąc się z  bal konu, mo gła
stwier dzić, z  któ rego okna pię tro ni żej do cho dzi głos. Po kój Nor mana.
Bez po śred nio pod jej po ko jem. Wie działa, że cza sami, jak więk szość
na sto lat ków, lu bił spę dzać czas sam, gdzie nikt mu nie prze szka dzał. Te raz
jed nak słu chał ra dia przy otwar tym oknie i bar dzo gło śno. Wie dział, że ro dzina
wy je chała i że ona jest je dyną osobą w domu, poza nim, jego oj cem i ob sługą.
Czy ro bił to ce lowo, żeby usły szała, o czym mowa?

Edith za częła się wsłu chi wać w słowa. To był an giel ski bry tyj ski, co do tego
nie miała wąt pli wo ści. Spoj rzała w niebo i wszystko stało się ja sne.

Hi tler. Nie żyje.
Czy się nie prze sły szała?
Spi ker mó wił szybko, ale wy ło wiła słowo Mo na chium i  jesz cze bar dziej

wy tę żyła słuch.
Mo na chium, alianci już wkro czyli do Mo na chium. Ame ry ka nie i Bry tyj czycy

cho dzili uli cami jej ro dzin nego mia sta.
Serce wa liło jej w  piersi. Oj ciec. Woj sko praw do po dob nie strzela na lewo

i  prawo, żoł nie rze prze cho dzą przez mia sto, zo sta wia jąc za sobą trupy. Je śli
Ame ry ka nie są tacy jak żoł nie rze nie mieccy, doj dzie do roz lewu krwi.

Wró ciła z bal konu, kiedy usły szała, że Nor man za myka okno. Czy otwo rzył je
po to, żeby usły szała?

Musi na tych miast stąd odejść, do stać się do domu. Ale jak? Frank jej nie
pu ści. Ona wie, gdzie był i  co ro bił przez te wszyst kie mie siące. Mo głaby go
z ła two ścią wy dać.

Edith po wio dła wzro kiem po kra jo bra zie po dru giej stro nie je ziora. Czy
woj ska alianc kie już tam są? Czy znisz czą Damę Le onarda? Czy mo głaby coś
zro bić, żeby ją oca lić? Jej umysł pra co wał na naj wyż szych ob ro tach. Czy
po winna zo stać i  po wie dzieć alian tom wszystko, co wie? Przez ostat nie lata



ro biła co w  jej mocy, żeby ra to wać bez cenne dzieła sztuki, ale te raz my ślała
przede wszyst kim o  ra to wa niu wła snego ży cia. Poza tym dla czego ci obcy
żoł nie rze mie liby ją po trak to wać ina czej niż wroga?

Po skła dała po strzę pione kartki spi sów na pła sko i  we tknęła je za pa sek
spód nicy, gdzie le dwo za kry wała je jej lekka kurtka. De li kat nie otwo rzyła drzwi
po koju i na pal cach wy szła do ciem nego ko ry ta rza.

Serce tłu kło się w jej piersi, kiedy za sta na wiała się, jak wyjść na ze wnątrz, nie
zwra ca jąc na sie bie uwagi ob sługi ku chen nej albo uzbro jo nych war tow ni ków
Franka, któ rzy, zie wa jąc z nu dów, cho dzili do je ziora i z po wro tem.

Wyj ście do ogrodu wa rzyw nego, po my ślała, i za częła scho dzić po scho dach,
sta wia jąc stopy na brzegu stopni, żeby nie skrzy piały. Stam tąd bę dzie mo gła
pod osłoną drzew przy mu rze do trzeć do głów nej drogi.

Jed nak na ciem nym pół pię trze wy rósł przed nią na gle Hans Frank, jakby
wziął się zni kąd. Stał z  dło nią na po rę czy, pa trząc na nią ciem nymi oczami.
Edith in stynk tow nie się gnęła ręką do pasa i za marła.

– Do kąd to się pani wy biera, Fräu lein?
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DO MI NIC

Neu haus am Schlier see, Niemcy 
Maj 1945

Do mi nic pra wie za po mniał, że na świe cie ist nieje piękno. Na wet bez cenne
piękno dzieł sztuki, które wi dział ura to wane, było uszko dzone przez wil goć
i  w  naj lep szym wy padku upchnięte w  ma ga zy nie, za miast być wy sta wione
w miej scu, gdzie lu dzie mo gliby je po dzi wiać.

Za to ba war ski kra jo braz, który roz po ście rał się przed nim, pod no sił go na
du chu, spra wiał, że na bie rał ochoty na duży ar kusz pa pieru, na któ rym mógłby
ry so wać za pa mię tale. Za cząłby od tych nie by wa łych li nii: dłu gich,
za ma szy stych, ła god nych krzy wizn zie lo nych wzgórz z  uka zu ją cym się
gdzie nie gdzie wi do kiem Alp w  od dali, ich ostrych, bia łych szczy tów
i  nie bie skich zbo czy; wierz choł ków świer ków sku pio nych w  do li nach. Droga
w  pia sko wym ko lo rze, którą po su wał się kon wój, wiła się mię dzy wzgó rzami
tak na tu ral nie, jakby de li kat nie wy dra pały ją w  tra wie ja kieś ol brzy mie palce.
Te raz, późną wio sną, stoki wzgórz ob sy pane były bia łymi i żół tymi kwia tami.
Tu i  tam małe je ziorka wy grze wały się w  słońcu jak czę ści nieba, które
przy wę dro wały z góry i zwi nęły się do snu w za głę bie niach w cie płej ziemi.

Jemu też wolno było się tym cie szyć. Po wie sił hełm na ko la nie i po zwo lił, by
cie pły wia te rek gła dził go po krótko przy cię tych, czar nych wło sach. Nie mógł
uwie rzyć, że to się dzieje na prawdę. Za le d wie kilka dni temu spo tkał się
z po twor no ściami Da chau i po nurą rze czy wi sto ścią wo jenną Mo na chium. A tu,
na wsi, na po łu dnie od mia sta było jak w raju. Wręcz oba wiał się przyj rzeć się
bli żej, żeby nie pry sło ma rze nie. Ka ra bin trzy mał na ko la nach, bez czynne
dło nie po ło żył na lu fie.



Od kąd we szli do Mo na chium, pra wie nie było walk. Wia do mo ści o  śmierci
Füh rera i upadku Ber lina ro ze szły się po kraju, w nie miec kiej ar mii za pa no wał
chaos, nie miecka lud ność na bie rała od wagi. Rów nie szybko sze rzyła się wieść,
że ame ry kań scy żoł nie rze są przy jaźni wo bec cy wi lów. Lu dzie wy peł zali ze
swo ich kry jó wek, w  któ rych prze trwali ostrzał ar ty le ryj ski –  ze sto dół, piw nic
i  schro nów prze ciw lot ni czych –  i  bie gli za wy zwo li cie lami, krzy cząc
z  en tu zja zmem po nie miecku i  ma cha jąc bia łymi fla gami. Dzieci szybko
od kryły, że ame ry kań scy żoł nie rze mają por cjo wany cu kier, więc przy cho dziły
że brać, chy trze zer ka jąc sze roko otwar tymi oczami. Wielu żoł nie rzy było
oj cami, dla tego za le d wie nie liczni po tra fili od mó wić tym głod nym oczom.

Do mi nic oparł się o  burtę to czą cego się je epa. To była błoga chwila, tak
je chać przez ską pany w  słońcu kra jo braz, mo gąc ode tchnąć od stra chu
i  roz pa czy, ale wciąż żal mu było, że nie to wa rzy szy Obroń com Za byt ków.
Za mek Neu schwan stein, nie da leko od miej sca, w któ rym znaj do wali się te raz,
zo stał prze jęty przez alian tów. Do mi nic sły szał, że w  tym zamku Obrońcy
Za byt ków od kryli ma ga zyn dzieł sztuki, pod wzglę dem ja ko ści i liczby mo gący
ry wa li zo wać na wet ze skar bami, ja kie zna leźli w  Sie gen: rzeźby Ro dina,
por trety Fra go narda, ar cy dzieła Ver me era. Cie kaw był, czy kie dy kol wiek
jesz cze zo ba czy tak wspa niałe dzieła jak tam i po czuł ukłu cie żalu, że wciąż nie
wi dział żad nego Le onarda. Gdyby tylko mógł zo stać z Obroń cami Za byt ków do
czasu, aż do ko nają ta kiego nie sa mo wi tego zna le zi ska.

Kon wój wje chał na wierz cho łek nie wiel kiego wzgó rza, z  któ rego roz ta czał
się wi dok na pa wa jący otu chą. Na wprost le żało ko lejne z gór skich je zior, ja kich
wiele było w  oko licy. Ła godny wie trzyk marsz czył jego po wierzch nię, która
na brała barwy naj głęb szego błę kitu, jaką mógł so bie wy obra zić, i  spra wiała
wra że nie po gnie cio nej luk su so wej tka niny. Po ła cie trawy po kryte po lnymi
kwia tami fa lo wały po ru szane wia trem po obu stro nach drogi, którą kon wój
zbli żał się do po ły sku ją cej ta fli je ziora. Wszystko wo kół pach niało wio sną:
zgnie ciona trawa, słodki nek tar, pył drogi uno szący się spod kół kon woju.
Do mi nic upa jał się aż do za wrotu głowy tym wy grza nym przez słońce
pięk nem. Gdyby tylko Sally mo gła to zo ba czyć.

Kon wój ła god nie wy ha mo wał. Ofi cer wy siadł i prze cią gnął się, po czym dał
żoł nie rzom czas wolny, żeby mo gli się po si lić. Wy sia dali z po jaz dów, chło nąc
wzro kiem piękną sce ne rię, nie któ rzy po pro stu po ło żyli się na ple cach w tra wie



i wpa try wali się w niebo jak za cza ro wani. Wi dać było po nich, że od dawna nie
mieli oka zji cie szyć się słoń cem.

– Mu sisz to na ry so wać, stary – po wie dział do Do mi nica We aver, wy sia da jąc
z je epa.

Do mi nic wy sko czył za nim. – Na ry suję. Ale naj pierw mu szę się od lać.
We aver klap nął na trawę i  otwo rzył chle bak. –  Nie będę cze kał. Je stem

głodny.
Do mi nic miał za miar odejść w krzaki, które za uwa żył na wzgó rzu. – Za raz

wra cam.
Zdjął z ra mie nia ka ra bin i od sta wił go do je epa. Nie był mu te raz po trzebny.

Ru szył w kie runku wzgó rza, po dzi wia jąc roz ło żony wo kół piękny dy wan. Ten
wi dok da wał mu na dzieję. Na dzieję, że jest już pra wie po woj nie.
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EDITH

Neu haus am Schlier see, Niemcy 
Maj 1945

Hans Frank ni gdy przed tem jej nie do tknął.
Edith wzdry gnęła się, czu jąc, jak jego ręka chwyta jej ra mię. Po woli

spro wa dził ją po scho dach na dół i  da lej ko ry ta rzem, który wy da wał się nie
mieć końca.

Kiedy tylko prze kro czyli próg ga bi netu Franka, oczy Edith na tych miast
zwró ciły się ku por tre towi Ce ci lii Gal le rani, jakby li cząca so bie nie mal pięć set
lat dziew czyna mo gła udzie lić tro chę swo jego spo koju w sy tu acji ba lan su ją cej
na gra nicy ka ta strofy.

– Gu ber na to rze Frank... – za częła Edith.
–  Sia daj –  rzu cił, pusz cza jąc jej rękę. Sam usiadł za swoim ogrom nym

biur kiem.
Edith usia dła na krze śle po dru giej stro nie na prze ciwko Franka.
Twarz miał po nurą, brwi ścią gnięte w  wy ra zie za tro ska nia. Przez mo ment

sie dział w mil cze niu z łok ciami opar tymi na bla cie biurka i dłońmi sple cio nymi
na wy so ko ści ust. Edith zda wało się, że wi dzi, jak drga mu oko. Spra wiał
wra że nie, jakby zbie rał ener gię, a może ją tłu mił. Trudno po wie dzieć.

Wresz cie pod su nął jej stertę pa pie rów. – Po trze buję cię, że byś...
Gwał tow nie urwał, bo otwo rzyły się drzwi. Sta nął w nich jego na sto letni syn

Nor man, ale nie wszedł. Pa trzył tylko na ojca.
– O co cho dzi? – Frank w końcu prze rwał mil cze nie.
–  Vati –  ode zwał się nie śmiało Nor man. –  Alianci idą po cie bie. Mają cię

aresz to wać. Sły sza łem w ra dio.



Oczy Edith zro biły się okrą głe. Jej dło nie ści skały po rę cze krze sła tak mocno,
że zbie lały knyk cie. Wpa try wała się w  twarz Franka, usi łu jąc od czy tać jego
re ak cję. On jed nak tylko wstał i  od wró cił się ty łem do nich obojga, do Edith
i swo jego syna.

Spoj rzała na Nor mana. Sta rała się prze słać mu te le pa tycz nie wia do mość,
po dzię ko wa nie, że po zwo lił jej po słu chać ra dia, kiedy nada wano ko mu ni kat
o Hi tle rze i wy zwo le niu Mo na chium.

–  Tato... –  spró bo wał znowu chło pak. –  Sły sza łeś, co po wie dzia łem? Oni tu
idą.

Frank zdjął z półki duży dzien nik i po ło żył go na biurku. Na stęp nie ostroż nie
zdjął jesz cze kilka to mów, które do ło żył do niego. Po tem pod szedł do okna.
We tknął ręce głę boko w kie sze nie i tylko pa trzył na je zioro.

Edith po ru szała się po woli, nie chcąc ro bić ha łasu, który zwró ciłby uwagę
za my ślo nego Franka.

Mi ja jąc Damę Le onarda, za wa hała się. Czy mo głaby spró bo wać ura to wać
ob raz? Czy ośmie li łaby się zdjąć go ze ściany? Co zro biłby Frank? Nie była
w  sta nie prze wi dzieć. Od cze kała chwilę, po czym zmu siła się do po sta wie nia
jed nej stopy przed drugą. Nie mo gła za brać ob razu ze sobą.

Do szła do drzwi, gdzie Nor man blo ko wał jej przej ście. Przez chwilę pa trzył
jej w  oczy. Od wza jem niła spoj rze nie bez mru gnię cia. Z  nie mal
nie do strze gal nym ski nie niem głowy Nor man od su nął się na bok i  mo gła
prze śli zgnąć się koło niego. Chło piec wszedł do ga bi netu ojca, za my ka jąc za
sobą drzwi.

Edith szybko prze szła przez kuch nię, gdzie ku charz z po moc ni kami krzą tali
się koło obiadu na na stępny dzień, kiedy to Bri gitte miała wró cić do domu. Nie
mieli po ję cia, że te raz wszystko się zmieni. Nic im nie po wie działa.
Zde cy do wa nym kro kiem po de szła do ku chen nych drzwi, za któ rymi żwi rowa
ścieżka bie gła przez ogród. Rzu ciła okiem przez ra mię, spraw dza jąc, czy
kto kol wiek za uwa żył, że wy cho dzi, ale ni g dzie nie było śladu war tow ni ków,
któ rzy ca łymi dniami le ni wie prze cha dzali się wo kół po sia dło ści. Drzwi
z ci chym szczęk nię ciem za trza snęły się za nią.

W tym mo men cie po ma cała się w pa sie, żeby się upew nić, że zło żone kartki
spi sów wciąż są na miej scu za tknięte za pa sek spód nicy.



I  oto była na ze wnątrz. Wi działa wzgó rze przed sobą, ja sne pro mie nie
sło neczne ma lo wały cęt ko wane wzory na łą kach, które za czy nały roz kwi tać
wszyst kimi ko lo rami tę czy.

Obej rzała się ner wowo za sie bie, bo jąc się, że ktoś mógłby zo ba czyć z okna,
jak bie gnie przez trawę. Prze mknęła się wzdłuż ka mien nej pod mu rówki domu.
Może na wet sam Hans Frank mógłby ją za uwa żyć, ale chyba już go nie
ob cho dziło, co się z nią sta nie. Jego wła sne ży cie wi siało na wło sku. Nie był już
aro ganc kim gu ber na to rem oku po wa nych ziem pol skich, który mógł
przy własz czać wszel kie cu dze bo gac twa. Te raz był wro giem dla po tęż nych sił,
które przyjdą i wy mie rzą mu spra wie dli wość tak jak na to za słu żył.

Edith cie szyła się, że alianci nad cho dzą, że mogą wresz cie prze nik nąć ten
co raz cia śniej szy w ostat nich mie sią cach krąg Franka i  jego wspól ni ków. Tylu
za bi tych, tyle ro dzin, któ rych już nie ma z po wodu jego ego, jego chci wo ści.

Prze bie gła przez traw nik i nie wiel kie pole do ścieżki bie gną cej nad brze giem
je ziora. Po raz pierw szy od lat czuła ra dość i  pły nącą z  niej na dzieję. Szła
szybko ścieżką nad je zio rem na pół noc, w kie runku Mo na chium. Ame ry ka nie
i  Bry tyj czycy w  końcu znajdą tę wiej ską re zy den cją. Czy ją zbu rzą? Czy
znisz czą całe jej piękno z  po wodu jed nego złego czło wieka, który w  niej
miesz kał? Miała na dzieję, że usza nują dzieła sztuki i  rze mio sła, ja kich ni gdy
nie da się ni czym za stą pić, zwłasz cza Damę z  gro no sta jem. Chyba wśród ich
żoł nie rzy znaj dzie się kilku in te li gent nych, ko cha ją cych sztukę lu dzi?

Mo gła mieć tylko na dzieję. Te raz pra gnęła jed nie po wrotu do domu.
Kiedy do szła do wą skiej ścieżki w  miej scu, gdzie je zioro zwę żało się,

prze cho dząc w stru mień, rzu ciła się przed sie bie bie giem.
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CE CI LIA

Me dio lan, Wło chy 
Czer wiec 1491

–  Mały książę. –  Fa zio pod szedł do łoża Ce cili i  przy siadł obok, rzu ca jąc
spoj rze nie na za wi niątko w  jej ra mio nach. Ujął stópkę chłopca mię dzy dwa
palce i  uca ło wał. Po tem po pa trzył na pra wie prze zro czy ste po wieki dziecka,
drga jące we śnie. – Je dyny syn Jego Eks ce len cji.

Ce cy lia mo gła tylko po krę cić głową. – Na któ rego nie spoj rzał.
Wi działa, że twarz brata się wy dłu żyła. –  Nie? Ach. –  Pod niósł się i  za czął

cho dzić po po koju. W po wie trzu za wi sła ciężka ci sza. – Cóż. Je stem pe wien, że
za trzy mują go ważne sprawy... – za czął, ale unio sła rękę i brat za milkł.

– Fa zio. Wszyst kie po ko jówki i na wet stary Ber nardo brali dziecko na ręce.
Tylko nie jego wła sny oj ciec –  wes tchnęła. –  Przy pusz czam, że pora przy znać
na szej matce ra cję.

– Na szej matce? – brwi Fa zia unio sły się.
–  Tak. Po wie działa, że nie będę ni czym in nym jak wy so kiej klasy dziwką.

A  te raz co? Spójrz na mnie –  wska zała wspa niałą kom natę wo kół i  dziecko
w swo ich ra mio nach.

–  Ce ci lio –  Fa zio z  po wro tem pod szedł do łoża. –  Matka tylko chciała
za pew nić ci... godną przy szłość. I  usi ło wała cię uchro nić... na swój spo sób,
ciężką ręką... że byś nie miała zła ma nego serca. Ona po tra fiła prze wi dzieć, jak
sprawy mogą się po to czyć, na wet je śli ty tego nie wi dzia łaś.

Ce ci lia miała ści śnięte gar dło. –  Ta kosz marna Be atrice! Mógł byś jej
uwie rzyć?



Fa zio usiadł i wziął ją za rękę. Za mknąw szy oczy, po ki wał głową. – Ja wiem.
Ale ona jest te raz żoną Jego Wy so ko ści. To jest jej dom, jej za mek. Ma wszel kie
prawo sta wiać na swoim. Nic złego nie zro biła.

Ce ci lia chciała tylko, żeby ktoś sta nął po jej stro nie, ale wie działa, że brat ma
ra cję.

– A Jego Wy so kość... Jest pod pew nym na ci skiem mał żonki. Przyj ście tu taj,
do tego skrzy dła pa łacu, praw do po dob nie jest te raz dla niego trud niej sze niż
my ślisz. W każ dym ra zie, moja droga, trzeba pod jąć de cy zję.

– Jaką de cy zję?
– Co do por tretu. Be atrice nie chce, żeby był w domu ani chwili dłu żej. Jego

Wy so kość po pro sił mi strza Le onarda, żeby go usu nął.
–  Moją po do bi znę? Ro zu miem. No cóż, przy pusz czam, że bę dzie ła twiej

Lu do vi cowi i wszyst kim in nym za po mnieć o mnie, je śli znik nie z pa łacu.
Wargi Fa zia roz cią gnęły się w  cienką li nię. –  Ra czej nie są dzę, żeby Jego

Eks ce len cja za po mniał o to bie, moja śliczna, ale jest coś jesz cze.
Wziął sio strę za rękę w  ge ście po cie sze nia, który przy jęła z  wdzięcz no ścią,

po nie waż była pewna, że co kol wiek za chwilę zo sta nie po wie dziane, bę dzie
trudne do prze łknię cia. Tym ra zem wstrzy mała od dech.

–  Jego Wy so kość za rzą dził, aby pa łac Verme był przy go to wany dla cie bie –
 za wie sił głos. – Tu taj nie mo żesz dłu żej zo stać.

Ce ci lia in stynk tow nie przy ci snęła dziecko do piersi. – Ce sare?
Fa zio przy tak nął. –  Pój dzie z  tobą. Rów nież mamka, ku charka, po ko jówka.

Bę dziesz mieć wszystko, czego ci trzeba. Nie wiem, jak to się stało. Jego
Wy so kość był skłonny trzy mać chłopca pod swoim da chem, ra zem z  Biancą.
Zdaje się, że za czy jąś sprawą zmie nił zda nie.

Ce ci lia ode tchnęła. – Dzięki Bogu.
Ce sare wier cił się te raz w jej ra mio nach, wy da jąc bul go cące dźwięki. Ce ci lia

roz wią zała sznu ro wa nie sta nika sukni i przy sta wiła dziecko do piersi, pod czas
gdy jej brat oglą dał z  uwagą wa chlarz z  ko ści sło nio wej, po da ru nek od po sła
z Ne apolu, le żący na sto liku przy jej łóżku.

–  Nie mógł przyjść i  sam mi prze ka zać tych wia do mo ści? –  prych nęła
z nie do wie rza niem, po czym za my śliła się na dłuż szą chwilę. – Wi dzisz, Fa zio?



Mó wi łam ci, że matka miała ra cję. Je stem ni kim in nym jak dziwką. Dziwką,
któ rej na wet ko cha nek już nie od wie dza.

– Przy kro mi – po wie dział Fa zio, wziął głę boki wdech i spoj rzał jej w oczy. –
  Za tem, sio stro, do wie dzia łaś się, że więk szość rze czy, zwłasz cza w  mu rach
tego zamku, jest tym cza sowa. Ja nie wiem, jak długo jesz cze mogę utrzy mać się
na sta no wi sku. Mu simy sta rać się... la wi ro wać... wśród in tryg dworu Jego
Wy so ko ści. A  skoro już do wie dzia łaś się, że twój czas tu taj do biegł końca,
mu sisz zro zu mieć, że prze no siny do pa łacu Verme rów nież będą tym cza sowe.

– Co chcesz przez to po wie dzieć?
–  Chyba po wi nie nem to po wie dzieć naj ja śniej jak po tra fię. Jego Wy so kość

wy świad cza uprzej mość, po zwa la jąc ci udać się do pa łacu Verme na ja kiś czas.
Nie wiem, na jak długo. Być może do póki nie od sta wisz Ce sa rego od piersi.
W  pew nym mo men cie bę dziesz mu siała pod jąć de cy zję. Nie da się już tego
uni kać. Je stem pe wien, że mógł bym za ła twić po nowne spo tka nie z prze ło żoną
Mo na stero Mag giore...

– Klasz tor.
Ski nął głową. –  Albo to, albo mu simy w  końcu zna leźć ci męża. Je śli tego

chcesz, to nasi bra cia i ja je ste śmy ci winni przy naj mniej tyle.
Tak, po my ślała Ce ci lia. Naj wyż szy czas opu ścić ten dom. I tego męż czy znę.
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Naj wyż szy czas opu ścić ten dom. A  przede wszyst kim tego czło wieka,
po my ślała Edith.

Ze zbo cza wzgó rza po ro śnię tego wy soką trawą i  po lnymi kwia tami
ob ser wo wała nie wielki kon wój ja dący po woli drogą. Po jazdy woj skowe nie
przy po mi nały żad nych, ja kie do tąd wi działa.

We szła na wierz cho łek tra wia stego wzgó rza, skąd mo gła wi dzieć po ni żej
krętą drogę. Droga, którą wcze śniej wi działa z  okna, pro wa dziła do tego
miej sca. To praw do po dob nie zna czyło, że pro wa dziła do Mo na chium. Stała
w  tra wie usia nej wio sen nymi kwia tami i  ob ser wo wała kra jo braz z  kon wo jem
zbli ża ją cym się do wio ski nad je zio rem, gdzie stała re zy den cja Franka.
Do strze gła czer wone i  białe pasy ame ry kań skiej flagi na boku jed nego
z  po jaz dów ja dą cych drogą wi jącą się mię dzy wzgó rzami. Ucisk w  jej piersi
na si lił się, kiedy kon wój przy sta nął.

Po de szła bli żej, bro dząc w  wy so kiej tra wie wy ra sta ją cej z  błot ni stej gleby.
Żoł nie rze wy sko czyli i  prze my kali mię dzy sto ją cymi je epami z  bro nią
w  po go to wiu, prze cze su jąc wzro kiem ho ry zont w  po szu ki wa niu za gro że nia.
Miała na dzieję, że nie jest wi doczna, a je śli jest, to że nie we zmą jej za wroga,
mimo że wciąż miała na so bie swój bru natny nie miecki mun dur. Trawa owi jała
się jej wo kół ko stek, pę tała stopy w zno szo nych, skó rza nych pan to flach.

Kiedy do szła do drzewa i  przy kuc nęła, serce biło jej mocno. Gdyby się
po sta rała, mo głaby się do wie dzieć, czy Mo na chium zo stało bar dzo znisz czone.
Za ci snęła po wieki, wstrzy mu jąc łzy roz pa czy. Je śli się spóź niła i oj ciec nie żyje,
bę dzie mo gła wi nić je dy nie sie bie.



Jed nak nie po rzu ciła na dziei. He in ri cha już nie było, ale oj ciec wciąż miał
szansę. Mu siała się tego trzy mać.

Była tak bli sko, że mo gła sły szeć, co mó wią żoł nie rze. Mó wili nie wy raź nie,
z dziw nym ak cen tem, więc trudno jej było na dą żyć. Ale to, co zro zu miała, nie
miało dla niej zna cze nia. Nie roz ma wiali na żadne ważne te maty, jak skarby do
od szu ka nia, lu dzie, któ rzy zgi nęli, domy, do któ rych wtar gnięto. Roz ma wiali
o fut bolu. Kilku męż czyzn śmiało się gło śno. Sły szała o fut bolu ame ry kań skim,
ich po pu lar nym spo rcie, ale nie miała o nim po ję cia.

Słu cha jąc tej roz mowy, nie wie działa, co my śleć. Czy oni nie przej mują się
moż li wym za gro że niem zza tych wzgórz? Nie boją się o swoje ży cie? Żoł nie rze
czy nie, po winni być choć tro chę prze stra szeni. A  tym cza sem ci męż czyźni
wy glą dali na we so łych i bez tro skich. Zo stała jesz cze chwilę na swoim miej scu,
cze ka jąc aż Ame ry ka nie od jadą, żeby ona też mo gła pójść swoją drogą do
domu. Oni jed nak zda wali się nie zwra cać na nic uwagi, więc sama ru szyła
da lej pod osłoną za ro śli.

Wy szła zza drzewa i  na gle sta nęła oko w  oko z  mło dym żoł nie rzem, który
wła śnie za pi nał so bie spodnie. Twarz żoł nie rza po bla dła, oboje jed no cze śnie
wy dali stłu miony okrzyk za sko cze nia i pa trzyli na sie bie osłu piali z prze ra że nia
przez parę se kund.

Po tem żoł nierz wpraw nym ru chem się gnął do ra mie nia... do piersi... do
pasa... Ale ka ra binu prze wie szo nego przez ra mię nie było. Był nie uzbro jony.
Cof nął się o  krok czy dwa i  krzyk nął coś przez ra mię –  ja kieś na zwi sko?
We aver?

– Stój, za cze kaj! – wy szep tała po spiesz nie Edith, krę cąc głową i jed no cze śnie
pod no sząc ręce do góry. – Cze kaj, nie je stem wa szym wro giem.

Wy po wia dała słowa ła maną an gielsz czy zną, ma jąc na dzieję, że używa
wła ści wych. Tra fiła wzro kiem na jego nie do pięte spodnie i  szybko pod nio sła
oczy na na szywki na jego mun du rze, po tem na jego twarz, te raz czer woną jak
bu rak.

Był to przy stojny, młody czło wiek, mógł mieć nie wiele po nad dwa dzie ścia
lat. Ni ski i  szczu pły, z  kwa dra tową szczęką i  du żymi, in te li gent nymi oczami.
Znów był opa no wany, sta now czy i  pewny, jego wcze śniej szy prze strach znikł
bez śladu. Mie rzył ją wzro kiem, za ci ska jąc szczęki.



Spoj rzała na na szywkę z na zwi skiem. Bo nelli.
–  Mi ster Bo nelli –  po wie działa bła gal nym to nem. Wy da wał się za sko czony,

że zwró ciła się do niego po na zwi sku. Mó wiła da lej po an giel sku: – Pro szę nie
wo łać ko le gów. Je stem sama. Nic ci nie zro bię. Ja tylko pró buję wró cić do
domu, do Mo na chium. –  Jego twarz zła god niała. –  Po dejdź... bli żej... coś ci
po wiem.

Znów prze su nął rę kami po swo jej kurtce mun du ro wej, jakby spraw dza jąc,
czy na pewno nie ma ka ra binu. Obej rzał się przez ra mię, go tów za wo łać in nych
żoł nie rzy, ale ona gwał tow nie za ma chała rę kami.

– Cze kaj, pro szę! Ja... mam in for ma cje... dla was.
Żoł nierz cze kał, tym cza sem jej serce tłu kło się jak osza lałe i  wszyst kie

an giel skie słowa ucie kły jej z  głowy. Plik kar tek ze spi sem in wen ta rzo wym
na gle za czął ją uwie rać w  pa sie, na tar czywy jak ka myk w  bu cie, bo le śnie
przy po mi na jący o  so bie. Czy po winna po ka zać swój re jestr temu
ame ry kań skiemu żoł nie rzowi? Czy aku rat on mógłby coś z  nim zro bić? Czy
w ogóle po winna mu za ufać, po wie rzyć swoją wie dzę i swoje bez pie czeń stwo?
Ostat nią rze czą ja kiej by chciała, była za miana świeżo od zy ska nej wol no ści na
nie wolę u Ame ry ka nów.

– Ja mam in for ma cje... – znów zwró ciła się do niego tymi sło wami, ża łu jąc,
że on nie zna nie miec kiego. – Ważne in for ma cje dla was.

– Ja kiego ro dzaju in for ma cje? – spy tał. – Skąd się tu wzię łaś?
– Ja... na zy wam się Edith Bec ker. Je stem kon ser wa to rem dzieł sztuki w Alte

Pi na ko thek –  po wie działa, ale jego spoj rze nie po zo stało nie ru chome,
nie ro zu mie jące. –  To jest mu zeum sztuki w  Mo na chium. Wiem dużo
o  ob ra zach i  przed mio tach skra dzio nych Po la kom i  in nym w  ca łej Eu ro pie.
Mnó stwo, całe mnó stwo ob ra zów, rzeźb, in nych obiek tów ar ty stycz nych...

Za wa hała się, po czym uświa do miła so bie, że ma przy naj mniej jedną
in for ma cję, którą Ame ry ka nie chcie liby po znać.

– I wiem, gdzie mo że cie zna leźć gu ber na tora Franka.
W żoł nie rza jakby pio run strze lił. Przez długi czas stał z otwar tymi ustami,

bez słowa. Po tem spoj rzał na nią zmru żo nymi oczami. – Chcesz mi po wie dzieć,
gdzie się ukrywa Hans Frank? Dla czego mia ła byś to zro bić?



– Ja... nie mam za miaru być wo bec niego lo jalna. Dużo wy cier pia łam przez
niego, choć nie tyle, co wielu in nych. Jest sa mo lub nym, złym czło wie kiem. Nie
będę wo bec niego lo jalna ani nie mam wo bec niego zo bo wią zań.

–  Je steś Niemką –  stwier dził, prze su wa jąc wzro kiem po jej zno szo nym
mun du rze. – Na le żysz do ru chu oporu?

Edith nie wie działa, co od po wie dzieć. Na le żała do ze społu ku ra tor skiego
pra cu ją cego dla jed nego z naj po tęż niej szych przy wód ców par tii na zi stow skiej.
Ale nie wie rzyła w  ich mi sję. Miała spis in wen ta rzowy za gra bio nych dóbr
za tknięty za pa sek. Po dej mo wała wy siłki, żeby ura to wać co się da, wy siłki,
które te raz wy da wały się nie wiel kie, pra wie nie istotne.

Ale jak mo głaby odejść, nie pró bu jąc skło nić tych ame ry kań skich żoł nie rzy,
aby coś zro bili? Tak więc po wie działa Bo nel lemu, gdzie jest re zy den cja Franka,
jak się tam do stać i co tam za staną. Po wie działa mu, ilu nie miec kich żoł nie rzy
strzeże tego miej sca, ile jest ob sługi i  że obec nie prze bywa tam syn
gu ber na tora, reszta ro dziny wy je chała.

– Pro szę – po wie działa, kiedy Bo nelli od wró cił się, żeby wró cić do kon woju
na dro dze. Wy cią gnęła rękę i  po ło żyła mu na ra mie niu. Spoj rzał na tę rękę,
po tem pod niósł wzrok i  po pa trzył jej w  oczy. –  Czy mógł byś za dbać o  syna
gu ber na tora? Może się wy da wać pra wie do ro sły, ale w środku to tylko dziecko.
Boję się, że bę dzie po twor nie prze ra żony, kiedy przyj dzie cie aresz to wać ojca.
Ale ten chło piec nic nie zro bił. Nic, za pew niam cię.

Ame ry ka nin za ci snął wargi, pa trząc na nią ze współ czu ciem. –  Chciał bym
móc mu za gwa ran to wać bez pie czeń stwo, ale to nie moż liwe. Jest wojna, a oni
są wro gami. Będę miał oko na chłopca, ale... cóż... – wzru szył ra mio nami.

Edith za mru gała po woli, ki wa jąc głową, pod czas gdy do cie rała do niej
okrutna prawda. Wtem kartki spisu za tknięte za pa sek znów wpiły się jej
w  skórę. Prze cież nie może ry zy ko wać wy pusz cze niem z  rąk swo jej cięż kiej
pracy, prawda? Nie miała po ję cia, czy może mu za ufać. A  co, je śli jej nie
uwie rzył? A co je śli to zgu bią? Gdyby prze ka zała spis Ame ry ka nom, stra ci łaby
nad nim kon trolę na za wsze. Ni gdy nie do tarłby do Man freda i on nie mógłby
przy czy nić się do zwró ce nia bez cen nych dzieł ich wła ści cie lom. Miała
prze czu cie, że gdyby prze ka zała spis te raz, ża ło wa łaby tego do końca ży cia. Ale
mu siało być coś, co Ame ry ka nie mo gliby zro bić. Jesz cze raz zła pała Bo nel lego
za ra mię, zmu sza jąc go, by za wró cił.



– Co ta kiego? – spy tał zdzi wiony.
– Cze kaj. Wiesz, kto to jest da Vinci?
Za mru gał zdzi wiony jesz cze bar dziej. – Le onardo da Vinci? Ma larz?
Edith przy tak nęła. –  Je den jego ob raz wisi w  tej re zy den cji. To ory gi nał

na ma lo wany przez Le onarda da Vinci. XV-wieczny por tret dziew czyny
o  imie niu Ce ci lia. Wisi na ścia nie w  ga bi ne cie gu ber na tora Franka. Pro szę,
po sta raj cie się ob cho dzić się z  nim ostroż nie. Żeby nic mu się nie stało. Jego
ty tuł to Dama z  gro no sta jem. Nie ma ta kiej ceny, która od po wia da łaby jego
war to ści.

–  Ce ci lia –  po wtó rzył i  Edith za uwa żyła, że to imię wy wo łuje po godny,
ser deczny uśmiech na twa rzy żoł nie rza.

– A chło piec ma na imię Nor man. Pro szę. On jest nie winny.
– Por tret Ce ci lii. I dzie ciak. Ro zu miem. Po sta ram się. W po rządku? A te raz

zdaje się, że do kądś idziesz?
Edith spoj rzała w dal.
– Idę do domu, do mo jego ojca.
Od wró ciła się i  szybko prze mknęła przez łąkę do ścieżki bie gną cej nad

brze giem je ziora. Żoł nierz Bo nelli stał i  pa trzył za nią, sa motna syl wetka na
wierz chołku wzgó rza.
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Ła godne brą zowe oczy dziew czyny miały w  so bie iskrę, któ rej do strze że nie
za parło Do mi ni cowi dech w piersi. Pa trzyła na coś bli skiego, jej wargi wy gi nały
się lekko, jakby zo stała za sko czona przez ko goś, kogo miło jej było wie dzieć.
Gładka wy pu kłość jej ja snego, mło dzień czego po liczka była pod kre ślona ostrą,
zgrabną li nią nosa, lśniące włosy bru netki oka la jące twarz, sta no wiły ciemne
ob ra mo wa nie dla jej nie ska zi tel nej urody. Reszta wło sów była sple ciona i ujęta
na ple cach w prze zro czy stą sia teczkę la mo waną zło tem. Gład kie ra miona, szyja
i  de kolt by łyby od kryte, gdyby nie sznur czar nych ko rali wdzięcz nie owi nięty
wo kół szyi.

Do mi nic na chy lił się bli żej, przy glą da jąc się ba daw czo, nie mal nos w  nos
z  piękną dziew czyną. Jej suk nia była ele gancka choć skromna, chłodny błę kit
zo stał ze sta wiony z  cie płą czer wie nią rę ka wów i  zło tym ob szy ciem brze gów.
Ale to wy raz jej twa rzy był naj bar dziej nie zwy kły. Wy da wała się taka żywa, a on
nie po tra fił wy czy tać z mi strzow skich po cią gnięć pędzla, jak wła ści wie ar ty sta
osią gnął ten zdu mie wa jący efekt. Chciał chrząk nąć i  spraw dzić, czy
dziew czyna z  por tretu zwróci uwagę na jego obec ność, za uważy tego
nie chluj nego ame ry kań skiego żoł nie rza pa trzą cego na nią.

Ob raz Le onarda da Vinci. Praw dziwy. Do mi nic nie mógł uwie rzyć wła snym
oczom. Ko bieta, która tak cał ko wi cie go za sko czyła pod nad je zio rem, mó wiła
prawdę. Te raz ża ło wał, że po zwo lił jej tak po pro stu odejść. Co jesz cze mo głaby
im po wie dzieć? Ja kie jesz cze skarby mo głaby po móc od na leźć Obroń com
Za byt ków? Pluł so bie w  brodę, że ją wy pu ścił. Był tak wście kły na sie bie, że



na wet nie po wie dział ko le gom o  tym dziw nym spo tka niu. Po wie dział tylko
do wódcy, że otrzy mali wia do mość o miej scu prze by wa nia Franka.

Dama z gro no sta jem. To było ma rze nie, które się speł niło na wiele spo so bów,
ma rze nie, któ rego speł nie nia nie spo dzie wał się tu taj, w tych oko licz no ściach,
na dru gim końcu świata, na ko niec strasz li wej wojny, w  sta rym domu nad
je zio rem. Jed nak ja kimś cu dem w  tej sy tu acji piękno ob razu było jesz cze
bar dziej ude rza jące. Mimo błysz czą cej i  po pę ka nej farby, za warte w  nim
emo cje i  re alizm chwy ciły Do mi nica za serce i  nie pusz czały. Ku siło go, żeby
wy cią gnąć rękę, do tknąć po wierzchni ob razu i pra wie na pewno po czuć cie pło
skóry dziew czyny. Wie dział jed nak, że ręka po ło żona na pięć set let niej far bie
by łaby nie mal tak samo szko dliwa jak wil goć w Sie gen. Zło żył dło nie za ple cami
i chło nął ob raz oczami.

Wo kół niego ogromny dom Hansa Franka roz brzmie wał tu po tem
ame ry kań skich bu tów. Scho ber hof na zwali ten dom. Stał ma je sta tycz nie nad
je zio rem ze swoją przy sa dzi stą, tra dy cyjną ba war ską ar chi tek turą i roz le głym
te re nem, z któ rego roz ta czał się wi dok na po ły sku jącą ta flę Schier see. Do mi nic
le dwo ogar niał umy słem samą wiel kość domu, a już zu peł nie nie mógł po jąć, że
na le żał do jed nego czło wieka. Jego wła sny ce glany do mek na Swede Hill
zmie ściłby się w  sa lo nie Franka. Sam wi dok tego sa lonu zo sta wił mu gorzki
smak w  ustach. Pod czas gdy lu dzie gi nęli ty sią cami w  kosz ma rze obo zów
kon cen tra cyj nych, Frank pła wił się w  kom for cie w  tym pięk nym, sta rym
wiej skim domu, wśród bo gactw –  na wet z  ob ra zem Le onarda da Vinci na
ścia nie. Uświa do mił so bie, że ten dom na le żał do tego sa mego czło wieka,
któ rego na zy wali „rzeź ni kiem Pol ski”.

Wy pro sto wał plecy i ro zej rzał się po po koju. W tej po sia dło ści Frank spę dził
swoje ostat nie spo kojne dni. Siły spe cjalne, we zwane, aby do ko nać jego
aresz to wa nia – jed nego z naj bar dziej po szu ki wa nych zbrod nia rzy w Eu ro pie –
  od je chały, za bie ra jąc go ze sobą. Ob sługa nie zbędna, aby utrzy my wać
po sia dłość w  nie na gan nym po rządku, rów nież zo stała za brana w  celu
prze słu cha nia. Pa trząc na dom, Do mi nic do my ślał się, że ob sługa mu siała być
liczna. Ku cha rze, sprzą taczki, ogrod nicy –  cały czas pra co wali nad
utrzy ma niem każ dej po wierzchni w nie ska zi tel nej czy sto ści. Ale gdzie nie gdzie
już wkra dał się nie ład. Ślady brud nych bu tów na pod ło dze, brudny od cisk dłoni



na klamce w  drzwiach, rysy na mar mu ro wej po sadzce po wstałe od
prze su wa nia me bli pod czas prze szu ki wa nia domu.

To za da nie zo sta wiono Do mi ni cowi i  resz cie jego jed nostki: prze szu ka nie
domu Franka, zwłasz cza jego ga bi netu, by zna leźć do wody, które mo głyby
po grą żyć tego łaj daka w  są dzie. Żoł nie rze zaj mo wali się wła śnie
prze wra ca niem ga bi netu do góry no gami. Do mi nic sły szał ich głosy i hur kot za
ścianą. Ale do wódca wi dział wy raz twa rzy Do mi nica w  chwili, gdy przez
otwarte drzwi zo ba czył por tret.

–  Od ma sze ro wać, Bo nelli. We aver też –  roz ka zał. –  Do wie czora ocze kuję
ra portu dla MFAA[4].

Do mi nic nie ru szył się. Wie dział, że po wi nien do łą czyć do We avera i ra zem
z  nim szu kać w  sy pial niach i  ko ry ta rzach ta pi se rii, ob ra zów i  rzeźb, ale po
pro stu nie mógł ode rwać oczu od tej dziew czyny uka za nej jak żywa przed
wie kami. Na ma lo wa nej ręką sa mego Le onarda da Vinci.

Do po koju wszedł We aver, nio sąc dwie kunsz tow nie ma lo wane wazy. –
  Cią gle je steś ze swoją dziew czyną, Bo nelli? –  za żar to wał, od sta wia jąc je
de li kat nie na stół.

– Jak żeby ina czej – od po wie dział Do mi nic z uśmie chem. – Han cock i Stout
nie uwie rzą.

We aver pod szedł do drzwi. –  Im prę dzej prze ka żemy tę in for ma cję
Obroń com Za byt ków, tym szyb ciej te rze czy będą mo gły wró cić do wła ści cieli,
je śli kto kol wiek z nich prze żył.

Do mi nic przy tak nął z po wagą, go dząc się z oceną We avera, ale trudno mu
było odejść od por tretu. We aver sta nął obok niego i  w  peł nym sza cunku
sku pie niu za pa trzył się w ob raz.

– Bar dzo chciał bym opi sać go w tech nicz nym żar go nie – wska zał ge stem. –
  Po cią gnię cia pędzla, uży cie świa tła i  cie nia... ale szcze rze mó wiąc, słowa
wy dają się nie ade kwatne. – Wsa dził ręce do kie szeni i wzru szył ra mio nami.

–  Wiem –  wzrok Do mi nica wę dro wał po de li kat nych li niach por tretu
i ży wym wy ra zie twa rzy por tre to wa nej. – Czy sta ma gia.
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Czy sta ma gia.
Tak Jego Wy so kość przy chyl nie okre ślił mój por tret swo jej Ce ci lii. Je stem

bar dzo ura do wany, że nie po tra fię zna leźć słów, aby od po wie dzieć na jego
ocenę, więc zmie niam te mat na bar dziej oczy wi sty.

– Z ca łego serca win szuję ci na ro dzin syna, pa nie.
Lu do vico il Moro przyj muje po win szo wa nie ski nie niem głowy, a  mnie się

wy daje, że wi dzę jak w  ką ci kach jego oczu uka zują się zmarszczki. Oznaka
szcze rego uśmie chu. Mały Ce sare. Gdzie jest ten mały ło bu ziak? Za sta na wiam
się.

Ale Jego Wy so kość znów kie ruje uwagę na por tret Ce ci lii Gal le rani. Ku
memu zdzi wie niu wkłada mi go do rąk.

– Weź go – mówi. – Dla bez pie czeń stwa nie mogę tu już dłu żej trzy mać tego
ob razu. Nie mogę za gwa ran to wać, że nie zo sta nie znisz czony. Albo
skra dziony. Ty bę dziesz wie dział, co z nim zro bić – mówi Jego Wy so kość.

– Nie chcesz, żeby był tu wy sta wiony, pa nie?
– Be atrice. Ona chce, żeby zo stał usu nięty z zamku na tych miast.
Ach tak, my ślę. Por tret bę dzie w nie bez pie czeń stwie, grozi mu znisz cze nie.
– Chło piec zo sta nie z tobą w pa łacu, pa nie?
–  Do czasu. Jest w  po koju dzie cin nym z  mamką. Bę dzie miał moją opiekę,

choć nie moje na zwi sko. Oczy wi ście za dbam o jego do bro byt i edu ka cję, tak jak
to czy nię dla mo jej Bianki. Tyle przy naj mniej mogę zro bić.



–  Ale z  ca łym sza cun kiem, pa nie, może chłopcu by łoby le piej przy matce?
Je śli ona opusz cza ten pa łac, to mo głoby być naj lep sze roz wią za nie dla
wszyst kich.
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– Edith.
Jej oj ciec roz po znał córkę, a wtedy wszyst kie łzy, ja kie Edith wstrzy my wała

przez lata, po pły nęły stru mie niem wraz z  gwał tow nym szlo chem. Uklę kła na
pod ło dze przy fo telu ojca i  po zwo liła, żeby po kle py wał ją po gło wie, pod czas
gdy łzy swo bod nie pły nęły po jej twa rzy. Czuła się, jakby znów była małą
dziew czynką przy kuc niętą u jego stóp, z jego sze roką dło nią na swo jej gło wie.
Za nimi w tle dzie siątki opraw nych w skórę ksią żek peł nych za kła dek i no ta tek
zbie rały kurz. Stary ze gar upar cie ty kał.

Edith za stała ojca w  mniej wię cej ta kim sa mym sta nie, w  ja kim był, kiedy
wy jeż dżała, nie lep szym, ale i  z  całą pew no ścią nie gor szym. To dzięki
wy sił kom Rity, któ rej za wdzię czała wszystko. Chcia łaby, żeby oj ciec po tra fił
zro zu mieć, gdzie była, co ro biła, i co naj waż niej sze, że sta rała się być dzielna,
tak samo jak on. Cho roba ojca była nie spra wie dli wo ścią, z jaką nie spo sób było
się po go dzić, ale być może nie świa do mość ka ta kli zmu wo kół utrzy mała go
przy ży ciu, po zwo liła mu prze trwać naj okrut niej szy roz dział w  hi sto rii ich
kraju.

Edith le dwo po znała ro dzinne mia sto. Ku jej zdu mie niu nie które czę ści
Mo na chium po zo stały cał ko wi cie nie tknięte. Pa trząc z  okre ślo nego punktu,
wi działo się bu dynki i drzewa ta kie jak przed wojną. Ale wy star czyło skrę cić za
róg, a  tam ulica była kom plet nie zde wa sto wana, za mie niona w  stertę gruzu.
Ame ry kań skie i  bry tyj skie po jazdy i  czołgi stały wzdłuż ulicy przed ich
ka mie nicą. Jesz cze wię cej ich było wzdłuż in nych ulic w  ca łym mie ście.



Na zi stow skie flagi wi szące na bu dyn kach pu blicz nych od lat, te raz były
zrzu cane.

W  nie które po ranki Edith bu dziła się zdez o rien to wana, nie wie dząc, gdzie
jest i od czu wała ogromną ulgę na wi dok wy ła nia ją cych się z ciem no ści za ry sów
sprzę tów w  po koju swo jego dzie ciń stwa. Czę sto jej się śniło, że wciąż jest
więź niem w domu gu ber na tora ge ne ral nego Hansa Franka i bu dziła się zlana
zim nym po tem. Kiedy in dziej spo dzie wała się, że kiedy wsta nie, wróci do pracy
w  su te re nie nie gdyś wspa nia łej pol skiej re zy den cji, gdzie bę dzie prze bie rać
sterty skar bów na le żą cych do in nych. Ile ludz kich ist nień prze szło przez jej
ręce? Ile ro dzin stra ciło bli skich? Te raz mo gła tylko mo dlić się o  ich
bez pie czeń stwo.

Edith nie by łaby sobą, gdyby nie mo dliła się rów nież o bez pie czeń stwo Damy
z  gro no sta jem. Cie kawa była, co się stało z  ob ra zem. Czy ten ame ry kań ski
żoł nierz, któ rego spo tkała nad je zio rem –  Bo nelli? –  zna lazł ten dom? Co
żoł nie rze zro bili z ob ra zem? Czy skon fi sko wali go, żeby po wszyst kim wy wieźć
do Ame ryki, tak jak ją ostrze gano? Czy od bę dzie jesz cze jedną, ostat nią po dróż,
tym ra zem przez ocean? Przy pusz czała, że mo głaby za ak cep to wać taki stan
rze czy, pod wa run kiem, że ob raz trafi do ko lek cji mu ze al nej, gdzie bę dzie
od po wied nio kon ser wo wany. Ce ci lia – jej por tret – za słu gi wała, by trak to wać ją
jak naj cen niej szy skarb.

Jed nak w głębi du szy miała roz terkę, czy nie za prze pa ściła szansy na zmianę
na lep sze dla Damy z  gro no sta jem i  wielu, wielu in nych waż nych dzieł sztuki,
któ rych jej ręce do ty kały w ostat nich la tach. Pod jęła de cy zję, że nie po dzieli się
swo imi spi sami in wen ta rzo wymi z Bo nel lim pod czas tego dziw nego spo tka nia
na ba war skim wzgó rzu. Czy to była słuszna de cy zja? Przy naj mniej, po my ślała
te raz, ma lep szy po mysł na zro bie nie jak naj lep szego użytku z tych spi sów.
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Edith pa trzyła, jak Man fred drżą cymi rę kami prze kłada po nadry wane,
po gnie cione kartki jej spi sów in wen ta rzo wych. Po chwili zo ba czyła, jak z wolna
jego po marsz czoną twarz roz ja śnia zdu mie nie. Za sło niła dło nią usta, tłu miąc
śmiech.

– Edith... – to wszystko, co zdo łał po wie dzieć. Oczami sze roko otwar tymi ze
zdu mie nia od czy ty wał jej drobne pi smo, strona po stro nie re je stru jące dzieła
sztuki zra bo wane z pol skich ko lek cji.

Za nimi w  tle na szta lu dze w  pra cowni kon ser wa tor skiej stał stary,
prze ma lo wany ob raz Hansa We rla, ten sam, nad któ rym pra co wała tego dnia,
kiedy otrzy mała roz kaz przy stą pie nia do po szu ki wań skar bów w Pol sce pra wie
sześć lat temu. Uświa do miła so bie, ile się zmie niło, jak bar dzo ona się zmie niła
od tego czasu.

Nie śmiało, jed nym pal cem, do tknęła za ku rzo nej po wierzchni. Ob raz cze kał
na nią, tak jakby wy szła z  pra cowni wczo raj i  dziś przy szła za cząć w  tym
sa mym miej scu, w  któ rym prze rwała. Czy to moż liwe? Za cząć w  tym sa mym
miej scu, gdzie się prze rwało, kiedy tak wielu ni gdy nie za zna ta kiego luk susu?

W  ga le riach i  ma ga zy nach w  Alte Pi na ko thek cze kało w  przy ćmio nym
świe tle wiele in nych skar bów, setki ob ra zów i  in nych obiek tów po ukła da nych
me to dycz nie na po wrót do wła ści cieli. Edith za trzę sła się, kiedy zo ba czyła,
w  ja kim sta nie jest mu zeum. Pod czas alianc kiego na lotu bomba spa dła na
dach, po wo du jąc za wa le nie się czę ści dłu giej fa sady. Ode tchnęła z ulgą, kiedy
prze ko nała się, że pra cow nia kon ser wa tor ska wciąż stoi.



Tym cza sem ko le dzy za częli po wra cać ze swo ich da le kich de le ga cji. W ca łym
bu dynku ku sto sze i  pra cow nicy ad mi ni stra cyjni zaj mo wali biura i  ga bi nety,
snuli się ko ry ta rzami, przy sta wali, żeby uści skać się ze współ pra cow ni kami,
któ rych nie wi dzieli od mie sięcy albo i lat.

Man fred wró cił z  dłu giego po bytu w  Ber li nie. At mos fera w  mu zeum
sta no wiła dziwną mie sza ninę eu fo rycz nego za mętu, przy ci szo nej eks cy ta cji,
łez ra do ści, smutku i roz cza ro wa nia. Edith zdała so bie sprawę, że bę dzie dużo
do zro bie nia. Wo bec bez miaru de wa sta cji wo kół, nikt nie wie dział, od czego
za cząć. Czy jej kraj ro dzinny bę dzie w sta nie się po dźwi gnąć, od po ku to wać za
tyle zła, które te raz wy cho dziło na jaw?
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W nocy przy szedł do niej.
Z  głę bo kiego snu wy rwało ją serce. Po czuła go po za pa chu –  jego upojny

za pach lasu, koni i  ak sa mit nego ubioru. Jego gę sta broda dra pała de li katną
skórę jej szyi, aż prze cho dził ją dreszcz. In stynk tow nie od wró ciła się w  jego
stronę i prze ło żyła łydkę przez jego nogę, przy cią ga jąc go do sie bie. Jej dło nie
zna la zły jego na gie ra miona, wil gotne w lep kim po wie trzu. Przez mo ment było
jak przed let nią bu rzą, kiedy bły ska wica roz dziera chmury. Gwał tow nie
wcią gała po wie trze, bo bra kło jej tchu w du cho cie.

– Mój kwie cie.
De li kat nie ob wiódł pal cami kon tur twa rzy Ce ci lii. Po czuła mro wie nie

w ca łym ciele i przy po mniała so bie wszyst kie noce, kiedy ją tu lił, ca ło wał, brał ją
w tym sa mym łożu.

Ale kiedy zbli żył twarz do jej piersi i za czął nie zdar nie gme rać pal cami przy
drob nych gu zicz kach jej ko szuli, Ce ci lia za częła się bu dzić. Była nad wraż liwa
i  obo lała po po ro dzie. I  cho ciaż chciała, by ją tu lił, pa trzył na nią, był jej
wdzięczny, ko chał ją, nie mo głaby znieść cię żaru jego ciała na swoim. Nie
te raz.

A  gdzie jest Be atrice? Śpi w  ich kom na tach? A  je śli się obu dzi, to czy
przyj dzie go szu kać? Spoj rzaw szy na drzwi, zo ba czyła, że książę za su nął
me ta lowy sko bel, za my ka jąc za sobą drzwi od środka.

W  tym mo men cie usły szała, że Ce sare za czyna się nie po koić w  są sied nim
po koju. Wie działa, że bę dzie da wał o  so bie znać co raz gło śniej. Był głodny.



Usia dła w łożu, Lu do vico prze to czył się na bok. Od rzu ciła po ściel i prze szła do
po ko iku, w  któ rym spał Ce sare. Mamka była już na no gach, ale Ce ci lia
po krę ciła głową. Wzięła syna na ręce i roz wią zała jego po wi jaki.

Kiedy wró ciła, Lu do vico sie dział na skraju łoża owi nięty po ścielą
i  przy gła dzał dłońmi swoje czarne włosy. W  świe tle księ życa wi działa za rys
jego na giego ra mie nia i piersi. Usia dła obok z Ce sa rem w ra mio nach. Roz pięła
ko szulę nocną i  po zwo liła zsu nąć się z  ra mion; wi doczny był kon tur jej ciała
wy do byty z  mroku przez blask księ życa. Czuła, jak de li katna skóra dziecka
w  dusz nym po wie trzu przy lega do jej od sło nię tej piersi. Pod spoj rze niem
Lu do vica przy tknęła usta Ce sa rego do swo jej piersi. Przez kilka spo koj nych
chwil sie dzieli we troje w  mil cze niu na brzegu łoża. Czuła na so bie wzrok
Lu do vica.

Na mo ment za mknęła oczy i  po zwo liła so bie na fan ta zję, że wszystko jest
do sko nale, że są tylko oni we troje. W  głębi serca wie działa jed nak, że jest to
tylko fan ta zja, nic wię cej. Ulotny mo ment mi nął.

Czy Jego Wy so kość uzna to dziecko z nie pra wego łoża za swoje?
Lu do vico po chy lił się i oparł brodę na ra mie niu Ce ci lii, pa trząc na dziecko.

Przy glą dał się za ry sowi aniel skiej twa rzy Ce sa rego w  srebr nej po świa cie
księ ży co wego bla sku. Ce ci lia szu kała wzro kiem w  ciem no ści czar nych oczu
Lu do vica i wresz cie od po wie dział jej błysz czą cym spoj rze niem.

– Lu do vico – wy szep tała. – Twój syn.
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Biurko Edith było okrop nie za wa lone ste rami pa pie rów po kry tych ku rzem
i  ma łymi przed mio tami, więc Man fred zo sta wił jej eg zem plarz bry tyj skiej
ga zety na krze śle. Wzięła głę boki wdech i  ją roz ło żyła. Były tam dwa różne
ar ty kuły na te mat Hansa Franka. Je den kon cen tro wał się na licz bie ofiar, za
śmierć któ rych był od po wie dzialny – te raz li czo nej w ty sią cach. Na swój uży tek
Edith za li czała do tej ka te go rii He in ri cha. Drugi ar ty kuł mó wił o  po twor nych
obo zach śmierci, które za kła dał w  Pol sce. Lu dzie byli tam tor tu ro wani
i gło dzeni. Jak czło wiek może ro bić coś ta kiego?

– Edith!
Od wró ciła się w  stronę drzwi, przez które wcho dził wła śnie dy rek tor

mu zeum. Od ru chowo we tknęła ga zetę mię dzy pa piery na za ba ła ga nio nym
biurku. Serce jej wa liło.

– Co za wi dok! Tyle czasu mi nęło – Ge ne ral di rek tor Buch ner chwy cił jej dłoń
w swoje ręce. Po czuła, że są stward niałe, ale jego oczy były ła godne i szczere. –
 Cie szę się, wi dząc pa nią w do brym zdro wiu.

– Na tyle, na ile wi dać z ze wnątrz – od parła, od wza jem nia jąc uścisk dłoni.
– Tak – zmarsz czył brwi. – Przy pusz czam, że każdy z nas dźwiga swój wła sny

cię żar.
–  Tu jest tyle do zro bie nia –  po wie działa, wska zu jąc ge stem ob raz na

szta lu dze.
–  Ow szem. Dla tego tu je stem. Pro szę się jesz cze nie za do ma wiać –  Herr

Buch ner wy jął spod pa chy teczkę i  po ło żył ją na stole do pracy. –  Przejdę od



razu do rze czy, Edith. Ma pani nowe roz kazy.
– Nowe roz kazy?
Ręce jej opa dły. Uszło z niej całe po wie trze i mu siała na tych miast usiąść na

krze śle, czu jąc, że wszystko wo kół wi ruje.



Część VI

WSPO MNIE NIE
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Wojna się pra wie skoń czyła, ale Do mi ni cowi było ciężko na sercu. Nie wra cał
do domu. Do stał tylko inny przy dział.

Wlókł się noga za nogą, ob cho dząc ra zem z bry tyj skim ofi ce rem naj now szy
Cen tralny Punkt Zbior czy za ło żony przez alian tów. Gmach był ogromny. Rzędy
wy so kich, łu ko wych okien mię dzy fi la rami pa trzyły na ulicę nie przy chyl nie
spod gzym sów przy po mi na ją cych zmarsz czone brwi. Roz siadł się w  sa mym
cen trum Mo na chium, jego groźna bryła wzno siła się nad ulicą, w  jego cie niu
chłód ogar nął Do mi nica w ten rześki, wio senny po ra nek.

Ob szedł z  ofi ce rem bu dy nek z  każ dej strony, ucząc się roz miesz cze nia
wszyst kich zam ków i  drzwi ze wnętrz nych, okien i  wyjść awa ryj nych na
wy pa dek po żaru. Za po znano go już z  roz bu do wa nym sys te mem alar mo wym
gma chu. Te raz cho dził uli cami z  rę kami we tknię tymi głę boko do kie szeni,
wciąż czu jąc się nie zręcz nie bez ka ra binu, ale nie było już po trzeby cho dzić
z bro nią po kon tro lo wa nym przez alian tów Mo na chium.

Za prze ka za nie in for ma cji o bez cen nym ob ra zie Le onarda da Vinci Do mi nic
zo stał na gro dzony pracą w  mo na chij skim Punk cie Zbior czym, gdzie dzieła
sztuki były ka ta lo go wane i  pod da wane za bie gom kon ser wa tor skim przed
zwró ce niem wła ści cie lom. Był bo ha te rem, jak mu po wie dział Stout, cho ciaż on
nie bar dzo umiał so bie wy obra zić, dla czego. Uwa żał, że po pro stu mu się
po szczę ściło, kiedy wpadł na tę ko bietę na wzgó rzu, ma jąc nie do pięte spodnie.

Do mi nic prze cho dził za ofi ce rem od drzwi do drzwi, słu cha jąc jego
wy ja śnień, wy po wia da nych jakby z an giel ską wyż szo ścią.



– No to wiesz już wszystko o tym, co na ze wnątrz – oznaj mił ofi cer, kiedy po
obej ściu ca łego bu dynku do szli z po wro tem do drzwi fron to wych. Uśmiech nął
się do Do mi nica. –  Nudna część zro biona. Te raz wej dziemy do środka, że byś
mógł zo ba czyć, z ja kiego po wodu tu na prawdę je steś.

Do mi nic zdo był się na uśmiech. – Tak jest, sir.
War tow nicy w  ko ry ta rzach sa lu to wali im, kiedy szli do ogrom nej sali

re cep cyj nej. Ofi cer szedł ener gicz nym kro kiem, opo wia da jąc z  en tu zja zmem
o dzie łach sztuki do star czo nych do Punktu Zbior czego, ale Do mi nic słu chał go
tylko jed nym uchem.

Wie dział, że po wi nien się cie szyć z  pracy tu taj. Nie dość że nie mu siał już
wal czyć –  ani nie przy dzie lono mu bo le snego za da nia sprzą ta nia obo zów
kon cen tra cyj nych –  to miał pra co wać wśród naj cen niej szych ar cy dzieł
zwie zio nych z  miejsc ukry cia w  ca łych Niem czech i  Au strii. Mo gła mu się
na wet tra fić oka zja przyj rze nia się tym olśnie wa ją cym ob ra zom, które wi dział
tylko prze lot nie w  ko palni Sie gen, po da wane z  rąk do rąk i  ła do wane do
opan ce rzo nych trans por te rów.

Tylko że trudno mu było za pa łać en tu zja zmem dla ta kiego ob rotu spraw.
Cho ciaż samo ob co wa nie ze sztuką cie szyło go, miał wielką na dzieję, że jego
udział w od zy ska niu ogrom nie cen nych dzieł – ob ra zów Ru bensa, Rem brandta,
a  na wet Le onarda –  znaj du ją cych się w  po sia dło ści jed nego z  naj bar dziej
po szu ki wa nych na zi stow skich przy wód ców, za do woli jego prze ło żo nych. Miał
na dzieję, że wy star czy, żeby wresz cie wy słali go do domu. Wi dział mnó stwo
wy bit nych ar cy dzieł i  był pe łen uwiel bie nia dla nich wszyst kich, ale żadne
z nich nie mo gło się rów nać z na dzieją na po wrót do ro dziny.

Sala re cep cyjna Cen tral nego Punktu Zbior czego przy po mi nała tę
w  Mar burgu –  równe rzędy biu rek, spe cja li ści za jęci fo to gra fo wa niem
i  ka ta lo go wa niem obiek tów przy no szo nych z  rampy przez żoł nie rzy
ame ry kań skich, au stra lij skich i bry tyj skich.

–  Nie mo żemy na dą żyć –  po wie dział ofi cer. –  Ape lu jemy o  wię cej lu dzi do
po mocy. Te rze czy wciąż na pły wają ze wszyst kich za kąt ków Eu ropy. Skala
na zi stow skiej gra bieży nie mie ści się w gło wie.

Do mi nic wy czu wał, że at mos fera w Mo na chium jest inna niż w Mar burgu.
Wtedy pa no wała de spe ra cja, do każ dego dzieła sztuki pod cho dzono ner wowo,



z  sza cun kiem dla krwi prze la nej, by je od na leźć i  ze zgrozą na myśl, że to
wszystko może być na próżno. W każ dej chwili bomba mo gła spaść na bu dy nek
w  Mar burgu i  zni we czyć ich ciężką pracę. Te raz wojna była wy grana, cały
gmach bu zo wał en tu zja zmem, z  nową na dzieją w  oczach spe cja li ści
fo to gra fo wali i  opi sy wali. Do ty kali dzieł sztuki z  sza cun kiem i  ra do ścią,
chło nąc piękno każ dego z nich.

– Fan ta styczne, prawda? – za gad nął Do mi nica ofi cer. – Chodź, przejdźmy się
po ma ga zy nach.

Tu nie było ta kiej pro wi zorki i  tym cza so wo ści jak w  Mar burgu. Wszystko
wy da wało się bar dziej sta bilne, bar dziej upo rząd ko wane. Ten bu dy nek, co
naj mniej dwa razy więk szy od sta rego ar chi wum pań stwo wego w  Mar burgu,
był jesz cze bar dziej wy peł niony. Jedna wielka sala za drugą i przy le głe do nich
ko ry ta rze za peł niono po su fit pięk nymi dzie łami sztuki, sta ran nie
po se gre go wa nymi. Ob razy wi siały na ścia nach lub stały na szta lu gach za miast
le żeć w  ster tach je den na dru gim. Do ło żono sta rań, żeby rzeźby na pół kach
wy eks po no wać, a nie tylko usta wić.

– Trudno uwie rzyć, że to wszystko jest w tym bu dynku, co? – rzu cił ofi cer.
– Dla czego, sir?
–  Bo to była główna sie dziba Hi tlera i  jego na zi stów –  ofi cer wzdry gnął się

i za pa trzył gdzieś w dal. Do mi nic za sta na wiał się, co on wi dział. Jemu sa memu
na dźwięk na zwi ska Hi tlera sta wał przed oczami ob raz tych wa go nów
w  Da chau za ła do wa nych tru pami. Wie dział, że ten ob raz nie opu ści go do
końca ży cia, tak wy raźny w  każ dym szcze góle –  ra zem ze strasz nym fe to rem
i  krzy kiem prze ra że nia żoł nie rzy –  jak wtedy, kiedy był świad kiem tego
pie kiel nego wi doku.

– No do brze – po wie dział ofi cer, pro stu jąc się –  te raz to jest miej sce, gdzie
gro ma dzimy dzieła sztuki, które oni za gra bili, żeby je od dać tym, któ rzy mają
do nich prawo – uśmiech wró cił na jego twarz. – Chodź, chcę ci po ka zać twoją
starą przy ja ciółkę.

Za cie ka wiony Do mi nic po szedł za ofi ce rem na górę do du żego,
kwa dra to wego po koju, który byłby su rowy i smutny, gdyby na jego ścia nach nie
wi siały prze piękne ob razy w  zło co nych ra mach. Było tam tylko jedno okno –
 pro sto kątne, wy cho dzące na za chód, wpusz cza jące smugę sza ra wego świa tła –



 ale wy star czało, aby oświe tlić por trety wi szące na każ dej ścia nie. Z bie gło ścią
przed sta wione twa rze pa trzyły na Do mi nica z  ob ra zów, na któ rych lu dzie
sie dzieli swo bod nie lub sztywno, byli za my śleni, uśmiech nięci, ro ze śmiani.

Ale to por tret na środku po koju na tych miast zwró cił na sie bie całą jego
uwagę. Ła godne oczy dziew czyny tak mi strzow sko spor tre to wa nej przez
Le onarda da Vinci pa trzyły gdzieś da leko; umiesz cze nie ob razu na szta lu dze
sto ją cej po środku spra wiło, że była jesz cze bar dziej zdu mie wa jąca. Wśród
in nych ob ra zów wiel kich mi strzów ta dziew czyna ja kimś cu dem wciąż się
wy róż niała, jej żywe piękno do cie rało tu przez stu le cia i chwy tało Do mi nica za
serce.

– Och! – wy krzyk nął. – To ona.
Ofi cer ro ze śmiał się i po kle pał go po ra mie niu.
–  Zo sta wiam cię z  nią. Służba za czyna się ju tro. Do tego czasu baw się

do brze.
Za nim Do mi nic zdą żył mu po dzię ko wać, ofi cera już nie było. Znów zo stał

sam, żeby pa trzeć w oczy Ce ci lii Gal le rani.
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EDITH

Mo na chium, Niemcy 
Czer wiec 1945

Ta zna joma twarz – te ła godne brą zowe oczy, to oży wie nie. Ten biały gro no staj.
Edith nie mo gła uwie rzyć, że do bry los po sta wił ją znowu przed Damą

z  gro no sta jem Le onarda da Vinci. Tym ra zem jed nak nie była w  piw nicy
w roz dar tym przez wojnę kraju, ani nie w po ciągu, słu cha jąc stu kotu kół, czy
w  ko palni soli, nie była też w  pry wat nym ga bi ne cie czło wieka skłon nego
znisz czyć wszystko co do bre na świe cie.

Za miast tego była w  Mo na chium, swoim mie ście ro dzin nym. Tym ra zem
bez pieczna, nic jej nie gro ziło. I ob raz był bez pieczny. To prze cho dziło wszel kie
wy obra że nie.

–  To nie jest zła wia do mość, Edith –  po wie dział jej Buch ner i  miał ra cję. –
  Pro po zy cja ze strony alian tów. Chcą, żeby do łą czyła pani do nich jako
pra cow nik cy wilny w  punk cie kon tro l nym sił sprzy mie rzo nych tu taj,
w  Mo na chium. Dzieła sztuki z  ca łej Eu ropy, włącz nie z  tymi ścią gnię tymi
z Pol ski, będą prze cho dzić przez ten punkt. Będą gro ma dzone, ka ta lo go wane
i zwra cane pra wo wi tym wła ści cie lom, gdzie kol wiek oni są.

Edith pa trzyła na niego, mru ga jąc z  nie do wie rza niem. Man fred. Spisy
in wen ta rzowe tra fiły w  końcu w  od po wied nie ręce. Man fred zdu miał się,
zro biły na nim wra że nie. Po wie dział, że bę dzie po trze bo wać tro chę czasu, żeby
po roz ma wiać ze swo imi współ pra cow ni kami i  zna leźć naj lep szy spo sób
wy ko rzy sta nia waż nych in for ma cji, które ze brała. Te raz jej trud mógł
przy nieść ja kieś owoce.

– Ten punkt jest w Mo na chium?



Buch ner tylko kiw nął głową. – Nie chciał bym tra cić pani znowu, aku rat kiedy
pani do nas wró ciła, ale oni żą dają kon kret nie pani, po na zwi sku. Nie mam
po ję cia, skąd o pani wie dzą, ale na le gają, żeby pra co wała u nich Edith Bec ker.
Mu siała pani zro bić coś... nad zwy czaj nego.

Alianci chcieli jej usług jako osoby cy wil nej. Nikt jej ni g dzie nie od de le go wał,
nie wy dał roz kazu. Nie mu siała opusz czać ojca i  wciąż mo gła mieć do
czy nie nia z  bez cen nymi skar bami, które tak ko chała i  za bez pie czać je –  tym
ra zem na prawdę za bez pie czać, czyli dbać o ich bez pie czeń stwo. Wresz cie, z jej
sta ran nie prze pi sy wa nych w ta jem nicy spi sów może być ja kiś po ży tek.

Na krótko przed odej ściem Edith do no wej pracy, gruch nęła wieść
o aresz to wa niu Ge ne ral di rek tora Buch nera, która ro ze szła się po ko ry ta rzach
wśród szep tów i  wes tchnień. Zo stał oskar żony o  współ udział w  ra bunku
Oł ta rza Gan daw skiego z  re po zy to rium we Fran cji i  alianci chcieli go
prze słu chać, aby do wie dzieć się, gdzie znaj dują się inne dzieła sztuki. Edith nie
mo gła uwie rzyć w  swój do bry los, który spra wił, że za pro szono ją do po mocy
w zwra ca niu skar bów ich pra wo wi tym wła ści cie lom, za miast ją aresz to wać za
ich gra bież.

Czy była od po wie dzialna za kon fi skatę Damy z  gro no sta jem Le onarda da
Vinci? Pa trzyła Ce ci lii Gal le rani w  oczy, tak pełne ży cia na wet po pię ciu set
la tach i nie zli czo nych po dró żach po roz dar tym przez wojnę kraju. Zro bi łam co
w  mo jej mocy, żeby cię chro nić –  prze ko ny wała po ci chu dziew czynę z  ob razu,
jakby sama Ce ci lia mo gła rę czyć za do bre in ten cje Edith. – Na tyle rze czy, które
się działy, nie mia łam wpływu. Ale w głębi du szy wie działa, że to nie prawda.

Po raz pierw szy, od kąd uj rzała ob raz pięć lat wcze śniej, miała po czu cie, że
mo głaby zo ba czyć go w in nym świe tle, spoj rzeć na niego okiem kon ser wa tora.
Oba wiała się, że po ca łym tym prze wo że niu przez różne kraje i kli maty, ob raz
może po trze bo wać usta bi li zo wa nia. Po chy liła się i  prze su wała wzro kiem po
jego po wierzchni, szu ka jąc pęk nięć i rys w pa da ją cym z ukosa świe tle.

Ostroż nie od wró ciła ob raz. Na ma lo wany zo stał na de sce orze cho wej. Na osi
pio no wej wi doczne były pęk nię cia.

–  To pani –  Edith usły szała dziw nie brzmiący dla jej uszu ak cent. –  Dama
znad je ziora.



Od wró ciła się i  zo ba czyła przed sobą zna jomo wy glą da ją cego męż czy znę.
Szczu płego, przy stoj nego, o  cze ko la do wych oczach i  z  ame ry kań skim
ak cen tem.

– Nie mylę się? – spy tał z po waż nym i szcze rym wy ra zem twa rzy. – To pani
do pro wa dziła mnie do tego ob razu.

Edith przyj rzała się na szywce z na zwi skiem na jego mun du rze i oczy jej się
za świe ciły, kiedy go po znała.

– Bo nelli! Pan B... Bo nelli! – za jąk nęła się, po czym się ro ze śmiała, od rzu ca jąc
do tyłu głowę, a kasz ta nowe włosy roz sy pały się przy po licz kach. Cała jej ciężka
praca jed nak nie po szła na marne. Po de szła i  za rzu ciła Bo nel lemu ręce na
szyję. Za to czył się parę kro ków do tyłu, za nim go w końcu pu ściła.

Bo nelli przy gła dził dło nią włosy, do cho dząc do sie bie po ta kiej
nie spo dziance.

– A pan jest bo ha te rem! – wy krzyk nęła i do strze gła, że je den ką cik jego ust
uniósł się w krzy wym uśmie chu.

– Mam na imię Do mi nic – wy cią gnął rękę.
– A ja Edith.
Do mi nic uści snął jej dłoń. Jego była stward niała, ale pewna.
– Ja kie to dziwne... i cu downe... wi dzieć pa nią znowu.
– Rze czy wi ście – zgo dziła się Edith, nie chcąc pu ścić ręki tego nie zna jo mego,

który w  je den dzień zro bił wię cej dla ura to wa nia por tretu niż ona przez pięć
lat. –  Po win nam przed sta wić moje to wa rzy stwo –  po wie działa, wska zu jąc
ob raz. – To jest Ce ci lia. Ale coś mi się wy daje, że już po zna li ście się.

– Mia łem ten za szczyt.
Edith uśmiech nęła się znowu. – Ona mówi mi, że dzielny żoł nierz ura to wał

ją z zamku złego ty rana.
– Ja sne – przy znał Do mi nic. – Po rwa łem ją i unio słem.
– Jej książę w po jeź dzie opan ce rzo nym – po wie działa roz ba wiona. – Ale te raz

moja ko lej. Moim za da niem jest przy wró cić Ce ci lię taką, jaką mu siał wi dzieć
Le onardo da Vinci, kiedy mu po zo wała –  do tknęła ramy ob razu de li kat nymi
pal cami.

– Dla czego mówi pani na nią Ce ci lia? – spy tał Do mi nic.



– Lu dzie na zy wają ją Damą z gro no sta jem, ale my uwa żamy, że jest to por tret
mło dej ko biety, która na zy wała się Ce ci lia Gal le rani i miesz kała w Me dio la nie
ja kieś pięć set lat temu – wy ja śniła Edith.

–  Moja córka ma na imię Ce ci lia! –  oczy Do mi nica zro biły się okrą głe ze
zdzi wie nia. Wska zał ge stem ob raz. – A ona była taka piękna.

–  Tak –  oczy Edith były ciemne, kiedy tak oboje wpa try wali się w  ob raz. –
 I bę dzie znowu, jak tylko skoń czę nad nią pra co wać.
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CE CI LIA

Pa łac Verme w po bliżu Me dio lanu, Wło chy 
Sier pień 1491

Ce ci lia pod nio sła wzrok znad lek tury, aby uj rzeć w drzwiach zna jomą po stać.
Roz po zna łaby go wszę dzie, tę jego ele gancką syl wetkę, którą ota czało świa tło.
W rę kach trzy mał duży, pro sto kątny pa ku nek owi nięty w nie bie ski pa pier.

Ce ci lia za pisz czała i  za częła pod ska ki wać na ośmio bocz nych płyt kach
po sadzki.

– Ca volo. Gdyby wszyst kie moje ob razy mo gły spo tkać się z ta kim przy ję ciem
– wes tchnął Le onardo, prze cho dząc przez próg.

Ce ci lia ro ze śmiała się. – Mi strzu Leo, mu szę przy znać, że je stem szczę śliwa,
wi dząc ob raz, zwłasz cza że jak po my śla łam, mo gła bym go już ni gdy nie
zo ba czyć. Ale naj bar dziej cie szę się na twój wi dok –  ujęła w  dło nie twarz
ma la rza i  uca ło wała go w  oba po liczki. Za przy kła dem swo jej pani Vio lina
ra do śnie sko czyła do nóg Le onarda w  szma rag do wych poń czo chach
i  ży wio łowo ma chała ogo nem, który spra wiał wra że nie kłę bią cego się bia łego
fu tra.

– Z za do wo le niem wi dzę, że na dal je steś oto czona pięk nem, które ci służy –
  po wie dział, ogar nia jąc wzro kiem ogromne schody i  po ciem niałe fre ski na
skle pie niach pa łacu Verme.

Ce ci lia wzru szyła ra mio nami. – To nie jest Ca stello Sfo rze sco, ale to do brze.
Chodź. Mu sisz zo ba czyć, jak Ce sare urósł. I mu sisz mi wszystko opo wie dzieć
o  Ber nar dzie i  o  so bie, i  swo ich po czy na niach. Tak bar dzo się stę sk ni łam za
wam.



Usie dli w  sala grande, ja snej kom na cie, któ rej okna wy cho dziły na
we wnętrzny dzie dzi niec, gdzie Ce ci lia pró bo wała bez sku tecz nie wy ho do wać
drzewko oliwne ta kie jak w Sie nie. Na ra zie udało jej się uzy skać tylko wiotką,
sła bo witą ro ślinkę. Kiedy ar ty sta za czął od wi jać nie bie ski pa pier osła nia jący jej
por tret, ona przy glą dała się uważ nie jego twa rzy. Zda wał się po sta rzały o lata,
od kąd wi działa go po przed nim ra zem. Cien kie li nie za ry so wały się na jego
bla dym czole i  koło oczu. Sztywne, szare włosy wy ro sły wo kół jego nie gdyś
mło dzień czej twa rzy. Do tego wy glą dał, jakby uszło z niego po wie trze.

– Do brze się czu jesz, przy ja cielu? – spy tała tro skli wie.
–  Tak. Tylko... je stem za jęty bar dziej niż zwy kle –  od po wie dział z  bla dym

uśmie chem. –  Je śli mam być szczery, si gno rina, od two jego odej ścia z  domu,
Jego Eks ce len cja stał się... nie spo kojny. Draż liwy. Traci pa no wa nie nad sobą.
Zmie nia zda nie. Za czą łem i  wy rzu ci łem co naj mniej kil ka na ście róż nych
pro jek tów –  wzru szył ra mio nami. –  Głów nie ry sunki ka na łów, for ty fi ka cji,
mo stów, na wet no wych kro sien do jego licz nych tkalni je dwa biu –  mach nął
ręką, jakby prze ga niał mu chę.

– Ma lu jesz też dla niego?
– Tak. Na stępny por tret – prze rwał, od czy tu jąc jej spoj rze nie. Za le gła mię dzy

nimi nie zręczna ci sza.
– Lu cre zia Cri velli – wy szep tała Ce ci lia.
Le onardo nie od po wie dział. Nie mu siał.
–  Ro zu miem –  stwier dziła w  chwi lo wej roz pa czy, że Lu do vico tak szybko

wziął so bie na stępną ko chankę. I  to jej wła sną gar de ro bianą i  nie do szłą
przy ja ciółkę.

Jaką ja by łam na iwną dziew czyną, skar ciła sama sie bie Ce ci lia.
Ar ty sta wes tchną, po czym szybko zmie nił te mat.
– Lu do vico naj pierw po więk szył ogrody wo kół pa łacu. Po tem znów zmie nił

zda nie i  wró cił do po my słu for ty fi ka cji na wschod nim skraju mia sta. Znowu
ak tu alna jest idea wznie sie nia kon nego po mnika z  brązu, dla upa mięt nie nia
jego ojca. Ja mu ją pod su ną łem przed laty i  na wet wy ko na łem na tu ral nej
wiel ko ści mo del z gliny. Sama wiesz, że w pa łacu jest dużo bia łych ścian, które
można by po ma lo wać. I  książę sam mi obie cał pracę w  ko ściele Santa Ma ria
delle Gra zie. Przy pusz czam, że po wi nie nem otrzy mać gra ty fi ka cje.



Za pra co wa łem na ła ska wość Jego Wy so ko ści swoją pro po zy cją wspar cia jego
wy sił ków mi li tar nych. Ale to osta tecz nie staje się cię ża rem nie do unie sie nia.
Przy znaję się do tego tylko to bie, bo ty ro zu miesz, co mam na my śli, mó wiąc
o tym, jak Jego Wy so kość zmie nia zda nie.

– A Ber nardo?
Brwi Le onarda unio sły się. – Je śli chcesz znać prawdę, on nie jest sobą. Całe

dnie spę dza w bi blio tece, czy ta jąc i pi sząc wier sze. Pró bo wał za przy jaź nić się
z  Be atrice. Jest wy kształ cona i  by stra, mu szę przy znać, ale to nie to samo.
Ber nardo tę skni za tobą. Obaj tę sk nimy. A Jego Wy so kość na ogół zo sta wia go
sa memu so bie w  bi blio tece, co jak po dej rze wam, bar dzo mu od po wiada –
  sko men to wał z  pół u śmie chem. –  Lu do vico prze stał się in te re so wać ży ciem
ar ty stycz nym w swoim pa łacu. Jest na to miast owład nięty my ślą o za wie ra niu
so ju szy z  tro nem Fran cji i  ce sa rzem Świę tego Ce sar stwa Rzym skiego.
Wy obraża so bie za gro że nia czy ha jące w  każ dym miej scu. Ka zał mi ry so wać
i  prze ry so wy wać plany woj skowe do póź nej nocy. Oba wiam się, że może im
udo stęp niać efekty mo jej pracy i  nie wiem, jak będą one wy ko rzy stane.
A  Be atrice, cóż, wy daje się że nie po trafi od wró cić jego uwagi i  za pew nić mu
roz rywki.

– Pro szę – Ce ci lia unio sła dłoń. – Nie mogę już za przą tać so bie głowy ta kimi
pro ble mami. Wy star czą mi moje wła sne.

–  Obar czy łem cię tym nie po trzeb nie. Nie mia łem ta kiego za miaru –
 zre flek to wał się Le onardo. – Opo wiedz mi o so bie, moja piękna.

W  tym mo men cie nia nia wnio sła do po koju Ce sa rego. Po swo jej
po po łu dnio wej drzemce czarne włosy miał wil gotne, pulchne po liczki
czer wone.

–  Amore! –  Ce ci lia ze rwała się z  krze sła i  wzięła chłopca na ręce, ob sy pu jąc
jego twarz po ca łun kami.

–  Mło dzień cze! –  wy krzyk nął Le onardo, de li kat nie po cią ga jąc za dzie cięce
ubranko. – Wi dzę, że do brze cię tu kar mią.

Ce ci lia była pewna, że Le onardo do strzegł w jej dziecku wierną ko pię księ cia
Lu do vica il Moro, ale dy plo ma tycz nie prze mil czał ten fakt.

–  A  ja przy nio słem ci pre zent –  po wie dział, uśmie cha jąc się do dziecka. –
 Po do bi znę two jej matki. Może po la tach, kiedy mnie już nie bę dzie, spoj rzysz



na ten por tret z sym pa tią dla tego, kto go na ma lo wał.
– Chcia ła bym móc po wie dzieć, że nie mogę go przy jąć – po wie działa Ce ci lia,

nie umie jąc po wścią gnąć emo cji. –  Ale tak! Oczy wi ście, że go przyj miemy.
Znaj dziemy ide alne miej sce, by go po wie sić. Dzię kuję –  po ca ło wała ma la rza
w po li czek. – A te raz chodź. Tro chę po wie trza do brze nam zrobi.

Le onardo po szedł za Ce ci lią nio sącą dziecko na za cie niony dzie dzi niec.
Prze szli pod ar ka dami z kru szą cego się sza rego ka mie nia, buj nie ob ro śnię tymi
pną cymi ró żami, obok smut nego drzewka oliw nego Ce ci lii.

–  Za do mo wi łaś się tu? –  spy tał, pa trząc na ka se to nowe skle pie nie ar kad.
W  głębi dzie dzińca przed oczami mi gnęła im młoda po moc ku chenna, która
szybko znik nęła w la bi ryn cie ko ry ta rzy pro wa dzą cych do wnę trza domu.

Pa łac Verme był mniej szy i  nie było w  nim mnó stwa rze czy, ja kie ota czały
Ce ci lię w zamku, ale dla niej i Ce sa rego był w sam raz, aby żyło im się do brze.
Wnio sła tu ze sobą swoje piękne stroje, klej noty i kilka de ko ra cyj nych szka tu łek
i  waz, do któ rych wi doku w  swo ich kom na tach przy wy kła. Ku swemu
za sko cze niu zna la zła tu na wet cze ka jący na nich ku fer dla Ce sa rego pe łen
wszyst kiego, czego małe dziecko mo głoby po trze bo wać. Roz po czy na jąc tu
ży cie z syn kiem, nie była pewna, co gor sze – być ko chaną i nie móc zo stać, czy
w ogóle ni gdy nie być ko chaną.

Lu do vico przy słał jej też nia nię, wdowę, która wy cho wała pię ciu chłop ców,
aby po mo gła za jąć się Ce sa rem. Do stała wszystko, co jej obie cał. Piękne miej sce
do za miesz ka nia, zie mie na jej na zwi sko, ko nie i  słu żącą do po mocy
w  wy cho wy wa niu ich syna, który bę dzie miał opiekę ojca, kiedy wy ro śnie na
męż czy znę. Lu do vico il Moro ni gdy nie obie cał jej swo jego serca, to mu siała
przy znać. Być może w głębi du szy wie działa od po czątku, że ni gdy nie bę dzie
miała jego sa mego, co mó wili jej wła sna matka i brat.

–  Tak –  od po wie działa. –  Nie jest to ksią żęcy pa łac, ale pod wie loma
wzglę dami to le piej. – Za pro siła ge stem mi strza Le onarda, aby usiadł na ławce
obok sta rego ogrodu zio ło wego, te raz za głu szo nego przez chwa sty. –  Mam
wszystko, czego mi trzeba. Po ko jówkę. Mamkę. Ku cha rza. I  książki! Tyle, że
ży cia mi nie star czy, żeby je wszyst kie prze czy tać.

– I żad nej do ga ressy pod tym sa mym da chem.



– Tak! To mi się naj bar dziej po doba – po wie działa ze śmie chem. – Nie wiem,
jak długo to po trwa, ale będę się tym cie szyć do póki mogę.

Nie chciała przy znać, że dni są dłu gie i  sa motne, że nie wie, gdzie się
po dzieje, kiedy Lu do vico zde cy duje, że jej czas tu taj do biegł końca.

Ar ty sta chyba czy tał jej w my ślach.
– Wiesz, do kąd się udasz po tem, Si gno rina Ce ci lia?
W  od po wie dzi na py ta nie, czy iść do klasz toru, czy zo stać w  zamku,

z  ła two ścią wy brała nie pewny los przy Lu do vicu il Moro. Tym ra zem jed nak
sprawa nie była tak pro sta. Ce ci lia nie była już na iwną dziew czyną. Te raz
wie działa wię cej, stała się ko bietą, ro zu miała, że jej de cy zje mają da le ko siężne
kon se kwen cje. Jej de cy zja o  po zo sta niu w  zamku wbrew woli matki była
de cy zją dziew czyny, któ rej zda wało się, że jest ko bietą, ale te raz miała dziecko,
o któ rym mu siała my śleć, nie tylko so bie.

–  Mój brat za chę cał mnie, abym zło żyła śluby w  Mo na stero Mag giore. To
mnie wła śnie przy wio dło do Me dio lanu.

Le onardo po ki wał głową. –  Lo giczne roz wią za nie. W  Mo na stero Mag giore
pełno jest wy soko uro dzo nych, wy kształ co nych ko biet. Zna la zła byś tam ta kie,
które po dzie lają twoje za in te re so wa nia i ta lenty.

– Tak mi po wie dziano. Ale nie mogę so bie wy obra zić, że mia ła bym zo sta wić
moje dziecko – spoj rzała na nie z taką mi ło ścią i uwiel bie niem, że dla każ dego,
kto by ją zo ba czył, by łoby ja sne jak głę boka jest jej więź z  sy nem. I  jakby
ro zu miał jej słowa, chło piec pulch nymi rącz kami po kle pał jej po liczki. –
  Ko cham go bar dziej niż kie dy kol wiek my śla łam, że tak po tra fię. Jest taki
piękny i spra wia mi tyle ra do ści. Za tem wy daje się, że je dyną inną moż li wo ścią
dla przy zwo itej ko biety jak ja –  po wie działa z  pół u śmie chem –  jest wyjść za
mąż.

Le onardo uniósł brwi. – I tego wła śnie chcesz, Si gno rina Ce ci lia?
– Ja... ja nie mogę iść do klasz toru. To nie jest miej sce od po wied nie dla mnie.

Chcę się uczyć i  pi sać wier sze i  spę dzać całe dnie w  bi blio tece. Może kie dyś,
za nim za miesz ka łam w zamku, ale te raz już nie mogę. Te raz je stem ko bietą i...
co naj waż niej sze... nie ma mowy, że bym zo sta wiła Ce sa rego.

– Za tem de cy zja pod jęta. Wy cho dzisz za mąż – stwier dził.



– To je dyna droga dla przy zwo itej ko biety, czyż nie? Jest tylko je den pro blem.
Kto weź mie spla mioną ko bietę z bę kar tem? Na wet wy soko uro dzo nym?

Przez chwilę stali w  mil cze niu, słu cha jąc pta ków w  za ro ślach na
za pusz czo nym dzie dzińcu. Ce sare z  za do wo le niem oparł głowę na ra mie niu
matki i za cie ka wiony pa trzył na Le onarda.

Le onardo prze stał się prze cha dzać i wy cią gnął rękę do piąstki chłopca.
– Przy sze dłem tu rów nież po to, aby prze ka zać za pro sze nie – oznaj mił. – Na

świę tego Ja kuba spo ty kam się z no wym, po ten cjal nym klien tem, który za pro sił
mnie do San Gio vanni in Croce nie opo dal Cre mony. Jest hra bią. Wdow cem.

Ce ci lia też się za trzy mała i  po pa trzyła po dejrz li wie na Le onarda, ale on
mó wił da lej: –  Hra bia Bram billa jest po waż nym me ce na sem ma lar stwa
i rzeźby. Mu zyki. Po ezji. Za ży czył so bie, abym przy wiózł ze sobą przy kład mo jej
pracy i  mu po ka zał. Wie ści o  mo jej pracy dla Lu do vica il Moro ro ze szły się
i  te raz re gu lar nie otrzy muję ta kie obie cu jące za pro sze nia z  ca łej Lom bar dii.
Tym ra zem po my śla łem, że mógł bym wziąć twój por tret, wi dząc, że jest to
je den z naj lep szych przy kła dów mo ich umie jęt no ści. I może chciałby zo ba czyć
rów nież mo delkę, żeby upew nić się co do po do bień stwa. Weź miesz to pod
uwagę i po je dziesz ze mną?
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EDITH

Mo na chium, Niemcy 
Sty czeń 1946

Edith sie działa sama po tu recku na zim nej po sadce, wpa tru jąc się w ogromny
ob raz przed sta wia jący bi twę mor ską, kiedy na gle zo rien to wała się, że ktoś
sta nął w drzwiach. Sze re gowy Bo nelli. Do mi nic.

Zo ba czyła, że się za wa hał, po czym za czął się od wra cać, żeby odejść, ale ona
po zbie rała się, wstała i wy gła dziła spód nicę. Zi mowe świa tło z wy so kich okien
pa dało na nią zimne i  srebrne, od bi ja jąc się w  łzach spły wa ją cych po jej
za czer wie nio nych po licz kach.

Do mi nic za trzy mał się. – Pro szę pani?
Edith pod nio sła białą dłoń do twa rzy i otarła łzy.
– Prze pra szam – po wie działa, po cią ga jąc no sem. – To nic.
– Nie wy gląda to na nic – za uwa żył Do mi nic.
Edith ze brała jedną ręką włosy opa da jące na twarz i od gar nęła je do tyłu.
–  Ob razy ta kie jak ten He in rich lu bił naj bar dziej –  wska zała ob raz z  bi twą

mor ską, na któ rym okrę towe działa ziały ogniem w  ciemną dal. –  Zwy kle
przy pro wa dza łam go do mu zeum po go dzi nach, kiedy już nie było pu blicz no ści
i cho dzi li śmy ra zem po ga le riach. To było... uro cze. – Uśmiech roz ja śnił twarz
Edith, cho ciaż jesz cze wię cej łez po lało się po jej po licz kach. –  Nie wiele
ro zu miał ze sztuki, ale za wsze uwiel biał dra ma tyczne sceny. Za wsze też
do strze gał, kiedy coś było piękne, na wet je śli nie po tra fił zro zu mieć dla czego.
Kiedy po szłam na stu dia, śmiał się ze mnie, że wszystko opi suję tak... co to było
za słowo... pra wi dłowo, od po wied nio... tech nicz nie –  po cią gnęła no sem
i  pra wie się uśmiech nęła. –  Po wta rzał, że naj lep sze piękno to ta kie, które nie



stara się być piękne – głos jej się za ła mał na ostat niej sy la bie. Przy ci snęła dłoń
do ust i roz sz lo chała się.

Ame ry ka nin nie zdar nie po ło żył rękę na jej ra mie niu. Edith usi ło wała
za pa no wać nad gło sem. – Oni wszystko znisz czyli – spoj rzała na Do mi nica, nie
sta ra jąc się już po wstrzy my wać od pła czu. –  Dla czego mu sieli to wszystko
za brać?

–  Chciał bym wie dzieć –  od parł Do mi nic. Edith wy czuła w  jego gło sie, że
gar dło ma ści śnięte, zo ba czyła łzy w  jego oczach i  po my ślała, że za raz się
roz pła cze.

–  Mój oj ciec za wsze uczył mnie, że sztuka jest jedną z  tych rze czy, dzięki
któ rym lu dzie mają po co żyć, więc mu simy ją chro nić i dzie lić się nią. Ni gdy
nie zro zu miem, jak ktoś może ro ścić so bie prawo do za wład nię cia czę ści
prze szło ści, jaką jest dzieło sztuki... czę ści prze szło ści, która na leży do nas
wszyst kich.

Do mi nic po zbie rał się. –  Pani oj ciec jest mą drym czło wie kiem. Ni gdy nie
my śla łem, że mógł bym ry zy ko wać ży cie dla ob razu. A  jed nak to wła śnie
ro bi li śmy od mie sięcy. Cie szę się, że przy naj mniej kilku lu dzi uważa, że było
warto.

– Było warto, pa nie Bo nelli – po wie działa pra wie szep tem. – Do mi nicu.
W  ci szy, która zda wała się trwać wiecz nie, stali oboje nie po ko jąco bli sko

sie bie, a  je dy nym dźwię kiem był ury wany od dech Edith, któ rej bra ko wało
po wie trza. Czuła po ru sze nie w swoim ciele, od czu cie, któ rego nie do znała od
dnia po prze dza ją cego ten, w któ rym wsia dła do po ciągu do Kra kowa. Czuła się
dziw nie bez piecz nie w  obec no ści tego ame ry kań skiego żoł nie rza. W  jed nej
chwili po my ślała, że mógłby przy tu lić ją mocno do piersi, a  wtedy nie by łoby
od wrotu. To by łoby coś naj bar dziej na tu ral nego na świe cie. Ja kaś jej część
chciała zna leźć się w  cie ple i  bez pie czeń stwie jego ob jęć. Wie działa w  głębi
serca, że gdyby spró bo wał ją ob jąć, nie opie ra łaby się.

W  tym mo men cie Do mi nic po wró cił do rze czy wi sto ści. Zro bił krok w  tył,
ona otarła dłońmi łzy z po licz ków. Idąc za jego przy kła dem, też się od su nęła,
zwięk sza jąc od le głość mię dzy nimi. On splótł palce za ple cami i  za czął
prze cha dzać się po ciem nym po koju.



Przed sto ją cym na szta lu dze por tre tem Ce ci lii Gal le rani Do mi nic za trzy mał
się. Pod szedł bli żej do ob razu i wska zał białe stwo rze nie na rę kach Ce ci lii.

– To zwie rzę – po wie dział. – Wy gląda jak szczur.
Całe na pię cie, ja kie na ra stało w po koju, na gle pry sło. Edith od wró ciła głowę

ze śmie chem przy no szą cym ulgę po pła czu.
– To gro no staj – wzru szyła ra mio nami. – Ale by łeś bli sko, tro chę przy po mina

szczura.
– Dla czego taka bo gata, śliczna dziew czyna ob nosi się ze szczu rem?
Edith po krę ciła głową. –  Za bawny je steś, Do mi nicu –  po wie działa

z uśmie chem prze sło nię tym pa smem wło sów. – Biały gro no staj jest sym bo lem
czy sto ści. Lu dzie szla chet nie uro dzeni ob szy wali szaty ich fu trem. Tu taj jest to
praw do po dob nie bar dziej sym bol niż praw dziwe zwie rzątko trzy mane w domu
dla przy jem no ści, cho ciaż nie które damy trzy mały dla przy jem no ści fretki.

– Dziwna przy jem ność – stwier dził Do mi nic. – Dla mnie wciąż wy gląda na
szczura.

Edith ro ze śmiała się i  lekko go po pchnęła. –  Idź do koń czyć swój ry su nek
i nie za wra caj mi głowy.
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DO MI NIC

Mo na chium, Niemcy 
Luty 1946

Do mi nic przy glą dał się pal com Edith prze su wa ją cym się czule po kra wę dziach
por tretu Le onarda. Jej do tyk był za ra zem de li katny i pewny, kiedy od dzie lała go
od ramy, ostroż nie, cen ty metr po cen ty me trze, mo zol nie, w  ab so lut nym
sku pie niu. Za uwa żył, że kiedy była skon cen tro wana na czymś, za gry zała dolną
wargę z  jed nej strony, uchy la jąc w  ką ciku pełne, ró żowe usta. Nie wy da wała
żad nego dźwięku, ru chy jej rąk były pewne, szare oczy sku pione na pracy.
Do mi nic po dzi wiał jej na tu ralną urodę przez kilka chwil, za nim się ode zwał:

– To ory gi nalna rama?
– Na pewno nie. – Edith nie pod nio sła wzroku, de li kat nie wy py cha jąc ostatni

róg ob razu z  ramy. –  Bar dzo nie wiele wło skich ob ra zów re ne san so wych ma
swoje wła sne ramy, chyba że pier wot nie była to in te gralna część de ski, na
któ rej ma lo wano. –  Wy pro sto wała się i  cof nęła o  krok. Kasz ta nowe włosy
pod wi nięte na koń cach ła sko tały jej po li czek, kiedy tak przy glą dała się efek towi
swo jej pracy kry tycz nym okiem. –  Naj praw do po dob niej Le onardo
za pro jek to wał oprawę do tego ob razu, praw do po dob nie wy glą dała ina czej niż
ta. Ob raz mu siał być w któ rymś mo men cie z niej wy jęty.

Do tej pory Edith od po wia dała na py ta nia Do mi nica au to ma tycz nie.
Po trze bo wał ty go dni, żeby ze brać się na od wagę i po ka zać jej je den ze swo ich
ry sun ków. Na wet wtedy nie był to jego ulu biony i  bar dzo oso bi sty –  ry su nek
z  pa mięci uka zu jący Sally, nie całą twarz, ale tę część, któ rej nie mógł
za po mnieć: ostrą li nię szczęki łą czą cej się z  szyją ła godną za krzy wioną li nią.
Za miast tego po ka zał Edith je den z  wielu ry sun ków wzo ro wa nych na
wi ze runku cza ru ją cej dziew czyny, którą Le onardo da Vinci na ma lo wał wieki



temu. Od tego mo mentu Edith trak to wała jego py ta nia po waż nie. A  miał ich
wiele.

– Na ja kiego ro dzaju de sce jest na ma lo wany ten ob raz? Jak to się dzieje, że
roz pusz czal nik czy ści ob raz, nie uszka dza jąc farby? Jak się na uczy łaś
kon ser wa cji dzieł sztuki?

To ostat nie pro wa dziło do ko lej nych py tań, które nie za wsze do ty czyły
sztuki. Po cząt kowo od po wie dzi Edith były wy mi ja jące. O  ile na mno żące się
py ta nia o  sztukę od po wia dała szybko i  cier pli wie, o  tyle pil no wała się, je śli
cho dziło o jej ży cie oso bi ste i kiedy w końcu się otwo rzyła, Do mi nic zro zu miał,
dla czego. Te szare oczy ro biły się ciemne jak gra dowa chmura z  bólu, kiedy
py tał o jej ro dzinę. Wie dział, że mieszka w domu ro dzin nym ze swoim cho rym,
sta rym oj cem i wy glą dało na to, że jest on je dyną ro dziną, jaka jej zo stała. Kiedy
opo wia dała mu o  tym, jak stra ciła na rze czo nego, który zgi nął w  Pol sce,
Do mi ni cowi pę kało serce.

W  miarę jak mi jały ty go dnie, po tem mie siące, Do mi nic ze zdu mie niem
do wia dy wał się, że Edith Bec ker, skromna kon ser wa torka, nie tylko prze żyła
jako oso bi sta asy stentka tego, któ rego ga zety na zy wały te raz „rzeź ni kiem
Pol ski”, ale że oso bi ście prze wo ziła por tret Le onarda da Vinci po cią gami
i po jaz dami opan ce rzo nymi przez Pol skę i Niemcy wiele razy.

Do mi nic sie dział na jed nym ze sto łów w  pra cowni kon ser wa tor skiej. Jego
za da nie jako straż nika było jak bułka z ma słem po tym wszyst kim, z czym się
ze tknął w  te re nie. Te raz przy glą dał się jak Edith, w  brą zo wym, płó cien nym
far tu chu okry wa ją cym jej pro stą su kienkę, mięk kim pę dzel kiem na kłada na
ramę płatki złota.

–  Ni gdy cię nie ku siło, żeby zwiać z  ob ra zem? –  chciał wie dzieć. –  Mieć go
tylko dla sie bie?

– Nie.
– Ale na pewno za słu ży łaś, żeby za trzy mać przy naj mniej jedno ar cy dzieło –

 za żar to wał. – Tak ciężko pra co wa łaś, żeby te ob razy były bez pieczne. Na ra ża łaś
się, ry zy ko wa łaś.

Jej uśmiech zgasł. – Wszy scy by li śmy w nie bez pie czeń stwie, Do mi nicu, czy
nam się to po do bało, czy nie.

– Co ra cja, to ra cja.



– To może brzmieć dziw nie w ustach ko goś, czyje ży cie za wo dowe ob raca się
wo kół sztuki, ale ja ni gdy nie chcia łam mieć żad nego z tych dzieł na wła sność.
Chcia łam tylko je ba dać, ra to wać. A  te raz osta tecz nie zwró cić tam, gdzie ich
wła ściwe miej sce. Kiedy wrócę do swo jej pracy w  mu zeum, to bę dzie moją
mi sją. Zwró cić każde dzieło wła ści cie lowi. Tym, któ rzy zo stali.

Do mi nic za sta na wiał się, co można by po wie dzieć o  znisz czo nym
kon ty nen cie, o roz trza ska nym świe cie wo kół nich, sczer nia łym wsku tek wojny.
Trzeba cze goś wię cej niż sztuka, żeby po zbie rać ka wałki roz bi tego świata.
Jed nak te raz już wie dział, że sztuka ode gra w  tym rolę, któ rej waż no ści nie
spo sób za prze czyć.

– Ty sam po wi nie neś to ro zu mieć. Ode gra łeś ważną rolę – stwier dziła.
Do mi nic wzru szył ra mio nami. – My tylko ro bi li śmy, co w na szej mocy, żeby

ra to wać ży cie. I ra to wać dzieła sztuki, które mo gli śmy ura to wać.
W tym mo men cie otwo rzyły się drzwi i do pra cowni we szli dwaj męż czyźni.

Do mi nic po de rwał się z  miej sca i  za sa lu to wał, roz po zna jąc w  jed nym z  nich
dy rek tora Cen tral nego Punktu Zbior czego.

– Sir!
–  Spo cznij, żoł nie rzu –  po wie dział dy rek tor. –  Szu kam pani –  ski nie niem

głowy ukło nił się Edith.
Edith odło żyła pę dzel i wy tarła ręce w far tuch.
– Tak?
–  Fräu lain Bec ker na leży do naj lep szych kon ser wa to rów, ja kich mamy –

 wy ja śnił to wa rzy szą cemu mu męż czyź nie. – Pra co wała rów nież przy oł ta rzu.
Edith, to jest ma jor Ka rol Es tre icher. Jest pol skim ofi ce rem współ pra cu ją cym
z nami przy iden ty fi ka cji obiek tów, które mu szą wró cić do jego kraju.

Ma jor Es tre icher skło nił się z  roz tar gnie niem, nie pa trząc na Edith. Jego
wzrok utkwił w  wiel kim Oł ta rzu Wita Stwo sza, który roz mon to wany stał
z boku, cze ka jąc, aż przy wró cony zo sta nie mu dawny blask.

Pra cow nia za peł niona była te raz bar dziej niż pra wie rok temu, gdy Do mi nic
wszedł tu taj po raz pierw szy. Po łowę prze strzeni zaj mo wał ogromny Oł tarz
Wita Stwo sza, ciemna bryła w  mroku. Na pię cio czę ściowy oł tarz,
roz mon to wany na po szcze gólne ele menty, skła dały się ma lo wane ta blice



i  kunsz towne rzeźby. Do mi nic wy obra żał so bie, że oł tarz zło żony w  ca łość
może mieć trzy na ście me trów wy so ko ści.

Do mi nic spę dził już wiele go dzin na ry so wa niu oł ta rza, ale na ra zie udało
mu się skoń czyć wszyst kie fi gury z  jed nego ze skrzy deł. Roz po znał Ma rię
Pannę i  więk szość apo sto łów, ale były tam też sceny, któ rych nie po tra fił
zin ter pre to wać. Ob ser wo wał kon ser wa to rów i ku sto szy uwi ja ją cych się wo kół
oł ta rza, ba da ją cych jego kon struk cję i  roz ma wia ją cych o  tym, jak go
bez piecz nie za pa ko wać, przy go to wu jąc do trans portu do Pol ski. Edith
po wie działa mu, że jest to je den z naj więk szych pol skich skar bów na ro do wych.
Za wsze zdo bił oł tarz główny ba zy liki Ma riac kiej w  Kra ko wie, za nim
przy własz czyli go na zi ści.

Do mi nic wi dział, że pol ski ofi cer pod szedł do oł ta rza i  do tknął jed nej ze
zło co nych pła sko rzeźb. Jego twarz skur czyła się, łzy na pły nęły do oczu.
Od wró ciw szy się do Do mi nica, Edith i  dy rek tora Punktu Zbior czego
wy krztu sił: – Dzię kuję.

Po tem zdjął czapkę i padł na ko lana, chło nąc oł tarz oczami. Na kilka dłu gich
mi nut w pra cowni za le gła pełna na boż nego sza cunku ci sza, ja kiej Do mi nic nie
spo tkał od czasu, gdy wi dział wi ka riu sza Ste phany’ego klę czą cego przed
re li kwiami Ka rola Wiel kiego w ko palni Sie gen.

Ma jor Es tre icher w końcu ze brał się w so bie i wstał. Wło żył czapkę, prze łknął
ślinę, po czym wró cił do nich z  za czer wie nio nymi oczami, ale wy pro sto wany
i zde cy do wany.

–  Je stem tu, żeby go za brać do domu. Je stem za szczy cony, że mnie,
skrom nemu, po wie rzono to za da nie. To je den z naj więk szych skar bów Pol ski.
Jedna z nie wielu rze czy, ja kie mo jemu kra jowi zo stały. Dzię kuję, że do brze się
nim opie ko wa li ście przez ten czas.

Do mi nic za uwa żył, że wzru sze nie za wład nęło Edith, ale za pa no wała nad
nim. – Ma jo rze, mu szę przed sta wić panu Do mi nica Bo nel lego – do tknęła jego
ra mie nia. –  Jest jed nym z  na szych naj lep szych straż ni ków. Wy ko nuje
do sko nałą pracę, pil nu jąc bez pie czeń stwa oł ta rza i  in nych dzieł sztuki
znaj du ją cych się tu taj, w  Mo na chium. Za słu żył się rów nież, chro niąc dzieła
sztuki w  Eu ro pie. Po mógł na wet od zy skać Le onarda z  pry wat nej re zy den cji
Hansa Franka.



Es tre icher prze niósł wzrok na Do mi nica, który po czuł, że wy soki Po lak bada
go, prze su wa jąc spoj rze nie in te li gent nych oczu po jego drob nym ciele od stóp
do głów.

–  Co ja sły szę? –  zwró cił się do niego. –  W  ta kim ra zie, pa nie Bo nelli,
do pil nuję, żeby po je chał pan z  nami do Pol ski, za wieźć po wra ca jące skarby.
Wy raź nie wi dać, że jest pan od po wied nią osobą do wy ko na nia tego za da nia.
Poza tym bę dziemy po trze bo wać naj wyż szej klasy ochrony dla na szego
po ciągu.

Do mi nic uśmiech nął się, ale było mu ciężko na sercu. Dom jesz cze ni gdy nie
wy da wał się tak da leki.
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DO MI NIC

Mo na chium, Niemcy 
Kwie cień 1946

Ple cak nie miał gład kiej po wierzchni, ale Do mi nic na uczył się ry so wać pra wie
na wszyst kim – na ziemi, na ko la nach, na wet na kol bie ka ra binu. Jego ołó wek
po su wał się szybko po pa pie rze, ry su jąc kształty mło dej ko biety. Jego mo delka,
ni czego nie po dej rze wa jąc, stała na ram pie ko le jo wej w  rześki wio senny
po ra nek, a  świa tło pa da jące z  tyłu ob ry so wy wało za rys jej syl wetki –  ła godną
wy pu kłość bio der w dłu giej, weł nia nej spód nicy, skręt wło sów przy bro dzie.

Edith znów za gry zała od środka dolną wargę. Trzy mała w rę kach drew nianą
pod kładkę i  nie zwa ża jąc na zimno wni ka jące pod jej weł niany ża kiet,
spraw dzała li sty prze wo zowe zbioru obiek tów od sy ła nych z  po wro tem do
Pol ski. Po ciąg zło żony z wa go nów to wa ro wych wy da wał się nie mieć końca. Na
wi dok ta kich wa go nów Do mi ni cowi wciąż ro biło się nie do brze. Cho ciaż lu bił
pracę w  Cen tral nym Punk cie Zbior czym, nie żal mu było opusz czać
Mo na chium. Miał na dzieję, że zbliża się do ostat niego przy stanku w Eu ro pie.

Prze chy lił lekko ołó wek, trzy ma jąc go tak, jak na uczyła Edith, żeby do dać
ry sun kowi tro chę świa tło cie nia. To była jedna z ostat nich czy stych stron w jego
szki cow niku za wie ra ją cym dzie siątki stu diów Damy z  gro no sta jem, któ rej
pry wat nie zło żył usza no wa nie wcze snym ran kiem. Była jedną z  nie wielu
rze czy w Eu ro pie, za którą bę dzie tę sk nić. Nie była jed nak je dyną damą, któ rej
bę dzie mu bra ko wać, ale tę myśl od su nął od sie bie.

Po my ślał na to miast o  li ście od Sally, który miał w  kie szeni ko szuli, bli sko
serca. Naj lep szym jak na ra zie skut kiem za koń cze nia wojny było to, że poczta
znów dzia łała. Wy słał do Sally mnó stwo ry sun ków, po ka zu jąc jej wę glem na
pa pie rze swoje ży cie –  lu dzi, bu dowle, a  przede wszyst kim dzieła sztuki.



Wkła da nie każ dego z  nich, sta ran nie zło żo nego, do ko perty, wy pi sy wa nie na
niej swo jego do mo wego ad resu i wy sy ła nie do Ame ryki wy wo ły wało od czu cie,
że może jed nak ten dom ist nieje na prawdę. Jakby nie był daw nym szczę śli wym
snem, z  ja kiego obu dził się w  zim nym i  nie przy ja znym re al nym świe cie,
w któ rym był prze rzu cany z miej sca na miej sce we dle ka prysu do wo dzą cych.

Cie szył się, że opusz cza Mo na chium, ale każda jego cząstka krzy czała, że
je dzie w  złym kie runku. Za miast na za chód i  do domu, ten po ciąg to wa rowy
wiózł go na wschód –  do Pol ski, ra zem z  wra ca ją cymi do kraju skar bami
na ro do wymi. Wi dział z po spiesz nego pi sma i śla dów łez na pa pie rze, że Sally
cierpi tak samo jak on.

Do mi nic po raz ostatni rzu cił okiem na szyb kie stu dium po staci Edith.
Chciał za pa mię tać ją wła śnie taką: by strą, sprawną, na tu ral nie piękną. Zwi nął
kartkę i  trzy mał w  jed nej ręce, pod czas gdy drugą wsu nął szki cow nik do
ple caka.

Oparty o ścianę bu dynku dworca ob ser wo wał ro bot ni ków nio są cych ostat nie
obiekty prze cho wy wane w daw nej kwa te rze głów nej na zi stów. Przez wiele dni
sta ran nie pa ko wali ob razy, rzeźby, książki i  ma nu skrypty do wy ście ła nych
skrzyń i ła do wali ostroż nie do wa go nów ko le jo wych. To wszystko były skarby,
z któ rych na zi ści ogra bili Pol skę, a te raz wra cały do domu. Do mi nic chciałby,
żeby jego też ode słano do domu.

Mi nęły pra wie dwa lata, jak wy lą do wał na plaży w Nor man dii. Ce ci lia do tej
pory już na pewno biega. Omi nęło go wszystko: jej pierw sze słowa, jej pierw sze
kroki, jej roz wój od nie mow lę cia do ma łego czło wieka z  wła snymi my ślami,
po my słami, wy ra że niami. Z bó lem zdał so bie sprawę, że ni gdy nie sły szał, jak
jego pra wie trzy let nia córka mówi. Za ci snął po wieki, przy po mi na jąc so bie
słowa Sally z ostat niego li stu.

Ce ci lia py tała wczo raj, kiedy Ta tuś wróci do domu –  na pi sała. Ja  nie mogę się
do cze kać, kiedy będę mo gła jej od po wie dzieć.

Otwo rzył oczy. Wiatr po rwał spód nicę Edith i  przy ci snął do jej kształt nej
fi gury. Do mi nic po wiódł wzro kiem po li nii jej bio dra. Czas o niej za po mnieć,
zo sta wić ją tu taj, w  jej oj czyź nie. Ona chciała, żeby ży cie wró ciło do
nor mal no ści, tak samo jak on. Ma jor Es tre icher pod szedł do niej na ram pie,
trzy ma jąc swoje li sty prze wo zowe. Po rów nali do ku menty i  ski nęli gło wami.



Do mi nic wie dział, że to dla niego sy gnał. Ma jor Es tre icher przy wo łał go
ge stem, na stęp nie prze szedł wzdłuż po ciągu, żeby wy dać ko mendę od jazdu.

Do mi nic ro zej rzał się wo kół sie bie, spraw dza jąc, czy żadna kartka nie
wy pa dła ze szki cow nika, i  pod szedł do po ciągu. Edith stała na ram pie
za ła dun ko wej z  do ku men tem prze wo zo wym w  opusz czo nej ręce. Kiedy
pa trzyła na niego zbli ża ją cego się do po ciągu, jej oczy na gle po smut niały. Stała
sa motna i opusz czona.

– Nie martw się – po wie dział. – Ce ci lia bę dzie w do brych rę kach. Mo żesz mi
za ufać.

– Już ci za ufa łam w spra wie Ce ci lii – od parła. – Raz ją ura to wa łeś. Wiem, że
za wie ziesz ją do domu.

Żoł nier ski wo rek Do mi nica już był za ła do wany do po ciągu. Zer k nął jesz cze
na za chód, za nim zwró cił się twa rzą do Edith. Przez dłuż szą chwilę stali oboje
w nie zręcz nym mil cze niu. Z braku słów Do mi nic wy cią gnął rękę ze zwi nię tym
ry sun kiem.

Wzięła go od niego, roz wi nęła i przyj rzała się uważ nie. Za wsze miała coś do
po wie dze nia o jego ry sun kach, a każda po chwała była zrów no wa żona kry tyką,
mo ty wu jącą go do po prawy. Ale nie dziś. Uśmiech nęła się do niego przez
po wstrzy my wane łzy.

– Jest do sko nały – stwier dziła.
Była jego przy ja ciółką w mrocz nym cza sie. Ale jego serce rwało się do domu,

do dziew czyny, która wy cho wy wała dwójkę dzieci bez niego, do dziew czyny,
która cier pli wie cze kała na jego po wrót. Wy cią gnął do niej rękę na po że gna nie,
a wtedy jej uśmiech zro bił się smutny.

–  Bez piecz nej po dróży, żoł nie rzu –  po wie działa. –  Mam na dzieję, że
nie długo do trzesz do domu, do żony i  có re czek. –  Się gnęła do kie szeni
i wy cza ro wała cał kiem nowy blok ry sun kowy. – To taki dro biazg, że byś miał się
czym za jąć w po ciągu. Masz nie prze sta wać ry so wać, wiesz.

Do mi nic po my ślał, że głos go za wie dzie, je śli spró buje się ode zwać, więc
tylko kiw nął głową i uśmiech nął się do Edith. Po tem od wró cił się i wsko czył do
po ciągu w chwili, gdy roz legł się gwizd pa ro wozu. W stu ko cie kół po szy nach,
przy ryt micz nym po sa py wa niu tło ków, od da lał się od Mo na chium, z  któ rego
ostat nim wi do kiem w  jego oczach była syl wetka Edith na pe ro nie. Wy glą dała



tak samo jak wtedy, kiedy na tknął się na nią na ba war skim wzgó rzu wiele
mie sięcy temu. Cał kiem sama. Silna. I dzielna.
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CE CI LIA

Pa łac Verme w po bliżu Me dio lanu 
Paź dzier nik 1491

At tento. At tento!
Z okna na pię trze Ce ci lia pa trzyła, jak jej matka ma cha pulchną dło nią przed

no sem słu żą cego ła du ją cego nie wielką skrzy nię na tył po wozu. Wa chlu jąc się,
matka spie szyła za umy ka ją cym chło pa kiem do pa łacu, po tem po krzy ki wała na
niego przez całą drogę z po wro tem do po wozu. Matka przy po mi nała utra pioną
srokę, wrzesz cząc i  na stę pu jąc mu na pięty, kiedy bie dak krą żył w  tę
i z po wro tem, prze no sząc do bra Ce ci lii.

Ce ci lia mo gła tylko krę cić głową i chi cho tać na ten wi dok.
Mimo że opusz czała progi Lu do vica il Moro z dużo więk szą ilo ścią rze czy niż

miała, wstę pu jąc w  nie, te raz stan po sia da nia wy da wał się mi zerny. Miała
ku fer pe łen su kien, szka tułę z ozdo bami do wło sów oraz klej no tami i skrzy nię
bu tów z  atlasu, skóry i  ak sa mitu. Szal z  lisa. Pu dełko drew nia nych za ba wek
i plu szo wych zwie rzą tek dla Ce sa rego.

Wtem nie spo dzianka. W chłodny po ra nek – matka.
Si gnora Gal le rani zja wiła się w  pa łacu Verme nie za po wie dziana, z  Fa ziem

u  boku. Za nimi stary muł cią gnął wó zek z  jej skrzy nią po sażną, wy peł nioną
szy tymi w  po śpie chu ob ru sami i  bie li zną po ście lową, starą na rzutą na le żącą
kie dyś do jej dziadka i ulu bio nym ko cy kiem z jej dzie cię cego łó żeczka.

Ce ci lia stała z  otwar tymi ustami, ale matka nie po wie działa wiele ty tu łem
wy ja śnie nia. Za miast tego szybko po rwała Ce sa rego w  swoje ob fite ra miona,
ob sy pu jąc go po ca łun kami i szep ta nymi obiet ni cami. Ce ci lia wciąż onie miała,



z  ręką na klamce, pa trzyła, jak matka wkra cza w  jej ży cie po tylu mie sią cach
mil cze nia. Fa zio tylko wzru szył ra mio nami.

I te raz Ce ci lia pa trzyła z okna, jak matka beszta chło paka ła du ją cego po wóz,
który za wie zie ją do no wego ży cia, do jej no wego męża.

– Moja córka jest hra biną! – po wta rzała matka. – Mu sisz trak to wać jej rze czy
z więk szą dba ło ścią.

Ce ci lia za tkała usta pię ścią, żeby nie było sły chać jej śmie chu.
Hra bina. Żona hra biego. Na stęp nego Lu do vica.
W za dba nej, ele ganc kiej willi na wsi hra bia Lu do vico Car mi nati de Bram billa

cze kał na Ce ci lię. Pu dło ze wszyst kimi jej ty tu łami wła sno ści ziemi, cięż kimi od
pie częci z  me talu i  wo sku, po sła niec za wiózł do domu hra biego Bram billi
w San Gio vanni in Croce, aby za pew nić sto sowne miej sce. Do tego do cho dził
żywy in wen tarz –  owce, stada by dła i  stad nina koni. Te raz zo stały tylko jej
rze czy oso bi ste, ona sama i mały Ce sare. Za sta na wiała się, czy hra bia Bram billa
jest przy go to wany rów nież na jej matkę.

Hra bia wy da wał się dość miły. Skło nił się i prze mó wił do niej ci cho, pa trząc
ła god nymi, nie bie skimi oczami. Jego wy gląd nie ro bił wiel kiego wra że nia.
Dużo star szy od niej, z  si wie ją cymi wło sami i  po bruż dżo nym czo łem. Co do
szcze gó łów, Ce ci lia po le gała na mi strzu Le onar dzie. Od niego do wie działa się,
że hra bia Bram billa jest wiel kim po sia da czem ziem skim z długą tra dy cją rodu
w  pro du ko wa niu wełny. Jego młoda żona do świad czyła licz nych po ro nień,
a  ostat nia próba wy da nia na świat ży wego dziecka ode brała jej ży cie. Od
nie mal dzie się ciu lat miesz kał sa mot nie w wiel kim domu, nie ma jąc dzie dzica.
Ce ci lia wi działa to na wła sne oczy: wy pie lę gno wane ogrody z  le ni wie
brzę czą cymi owa dami; pu ste po koje w  ide al nym po rządku; wielka kuch nia
z ku cha rzem głów nie drze mią cym na drew nia nym stole.

Hra bia Bram billa jest wiel kim me ce na sem po ezji, ma lar stwa i  mu zyki,
po wie dział jej Le onardo. Kie dyś od by wały się u  niego świetne zgro ma dze nia
licz nych, sta ran nie do bra nych go ści, ale te raz ży cie uszło z  jego domu. Cie szy
się to wa rzy stwem ma la rzy i mu zy ków, ale chciałby wskrze sić swój dwór, a nie
jest w  sta nie tego zro bić sam. Ce ci lia wie działa, że to rola w  sam raz dla niej
i nowa szansa, żeby śpie wać, pi sać wier sze, spę dzać czas w to wa rzy stwie lu dzi
wy kształ co nych. Prze czu wała, że bę dzie umiała oży wić to miej sce.



Szybko stało się ja sne, że hra bia chce ją po jąć za żonę. Za le d wie kilka dni
za jęło mu wy sła nie do jej brata no ta riu sza z  kon trak tem mał żeń skim. I  ku
za sko cze niu Ce ci lii, jej po zy cja jako ko chanki Lu do vica il Moro – a na wet matki
jego nie ślub nego syna –  nie była prze szkodą. W  rze czy sa mej, za miast być
trak to wana jak zwy kła dziwka, na gle mo gła się cie szyć sza cow nym sta tu sem.
Sa mym swoim po żą da niem Ce ci lii Lu do vico Sfo rza nadał jej wyż szą rangę
spo łeczną. Na wet za kon nice chęt nie przy ję łyby ją do sie bie i  wy słały swo jego
spo wied nika z pe ty cją do jej brata. Ale nic nie mo gło prze ko nać Ce ci lii, która
miała tylko jedno pra gnie nie. Je den wa ru nek. I jedną wąt pli wość.

Do piero kiedy no ta riusz wró cił z kon trak tem mał żeń skim, w któ rym hra bia
zo bo wią zy wał się dbać o  Ce sa rego tak samo jak o  Ce ci lię, mo gła wresz cie
ode tchnąć. Nie miała złu dzeń, że w za sa dzie obcy męż czy zna mógłby przy jąć
chłopca jak wła sne dziecko, ale ni g dzie by się nie ru szyła bez syna. Myśl o ży ciu
za mu rami klasz toru bez Ce sa rego w  ra mio nach była nie do znie sie nia.
Ski nie niem głowy wy ra ziła zgodę, aby Fa zio pod pi sał kon trakt mał żeń ski
za warty z  hra bią Lu do vi kiem Car mi nati de Bram billa w  imie niu ro dziny
Gal le rani. Na wieść, że jej córka ma zo stać hra biną za miast wy so kiej klasy
kon ku biną, matka Ce ci lii po spie szyła do pa łacu Verme z  mu łem i  skrzy nią
po sażną, omie cioną z pa ję czyn i ku rzu.

I  te raz oto Ce ci lia wy cho dziła po raz ostatni z  pa łacu Verme i  z  ży cia
Lu do vica il Moro. Wy szła na chłodny ale sło neczny dzie dzi niec przed pa ła cem.
Były tylko dwie rze czy, któ rych chciała: jej dziecko i jej por tret.

W po wo zie Ce sare, za do wo lony w ra mio nach babci, nie wy ry wał się w stronę
Ce ci lii. Wi dząc jego uśmiech i uśmiech matki, ona też się do nich uśmiech nęła.

– Gdzie jest por tret? – spy tała słu żą cego.
–  Jest tu taj, Si gnora Con tessa –  po wie dział, pod no sząc por tret, który

Le onardo da Vinci sta ran nie opa ko wał przed po dróżą. Po tem po mógł Ce ci lii
wsiąść i za jąć miej sce koło swo jego ob razu.

Ko nie ru szyły. Roz szedł się za pach mo krej ziemi spod koń skich ko pyt, koła
skrzy piały do czasu, aż po wóz na brał pręd ko ści i wy to czył się za bramę.
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LE ONARDO

Me dio lan, Wło chy 
Paź dzier nik 1494

Pa trzę, jak chłopcy wta czają to, co zo stało z  ma chiny la ta ją cej, przez wiel kie
dwu skrzy dłowe wrota stajni we wnątrz Corte Vec chia. Nie wiele wię cej niż
szkie let z  po pę ka nego drewna i  po dar tego je dwa biu. Tym ra zem setki lu dzi
ścią gnęły na plac przed ka te drą. Ko lejny spek takl. Ko lejne po śmie wi sko.
Mógł bym spró bo wać in nego po dej ścia na stęp nym ra zem, to zna czy je śli
po tra fię za po mnieć o wsty dzie i znajdę ener gię, żeby za cząć od nowa.

Rów nie do brze mogę za cząć od nowa, my ślę, bo wiem Lu do vico il Moro jest
te raz za jęty in nymi spra wami i  nie wiele po święca mi uwagi. W  końcu jest
księ ciem Me dio lanu i  ma po waż niej sze sprawy do roz wa że nia. My ślę, ze ten
nowy ty tuł nie wiele zmie nia, skoro Lu do vico il Moro przez wiele lat grał rolę
księ cia, cho ciaż był tylko re gen tem.

Każdy mógł prze wi dzieć usu nię cie bied nego Gian Ga le azza, ma łego księ cia,
który błą kał się po ko ry ta rzach tego sa mego domu jako chło piec, aż w  końcu
urósł na tyle, żeby stać się rze czy wi stym za gro że niem. Otruty w  biały dzień,
szep nął mi har fi sta Marco w pa ła co wym ko ry ta rzu. Do tego sie dząc u szczytu
stołu. Służba mówi, że le karz Jego Wy so ko ści spo rzą dził mik sturę, po wie dział
Marco. Ale je dyną kon se kwen cją bę dzie prze ję cie ty tułu przez Lu do vica il
Moro, bo kto mógłby sprze ci wić się jego wła dzy?

Ce ci lia Gal le rani opu ściła pa łac ksią żęcy w do brym mo men cie, jak są dzę. Nie
mogę się po wstrzy mać od uśmie chu na myśl o  Ce ci lii, obec nie praw dzi wej
hra biny, miesz ka ją cej za le d wie o dzień jazdy po wo zem stąd. My ślę, że mu szę ją
od wie dzić. Chciał bym zo ba czyć, gdzie po wie siła moje dzieło, do wie dzieć się,
czy jej mę żowi, in nemu Lu do vi cowi, po doba się por tret mał żonki.



Poza tym tyle jest do opo wia da nia. Ce ci lia mo głaby za ak cep to wać wie czorne
zgro ma dze nia Be atrice pełne no wych so ne tów, no wych wy stę pów, no wych gier
w  ko ści. Mia łem wąt pli wo ści, ale księżna oka zała się udaną i  uta len to waną
to wa rzyszką dla Lu do vica il Moro, po mimo mło dego wieku.

Jed nak Be atrice nie cał kiem udaje się za pew niać roz rywkę Jego Wy so ko ści.
Na ko ry ta rzach służba szep cze, że Lu cre zia Cri velli nosi dziecko i że Lu do vico
za pi sał sady i wieżę nad je zio rem Como na jej na zwi sko.

Cho ciaż ucie szy łyby mnie od wie dziny Ce ci lii Gal le rani w  jej po sia dło ści,
da leko za mu rami Me dio lanu, za sta na wiam się, czy ona po wi ta łaby z ra do ścią
mnie i  moje opo wie ści z  ksią żę cego pa łacu. Być może nie po wi nie nem
do star czać jej umy słowi ta kiej strawy. Jed nak do brze, że zo sta wiła to już
wszystko za sobą.
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DO MI NIC

Pit ts burgh, Pen syl wa nia, USA 
Maj 1946

Mie siąc po opusz cze niu Kra kowa Do mi nic znów je chał po cią giem. Tym ra zem
jed nak nie miał ka ra binu na ple cach. Nie miał hełmu obok sie bie. Żad nych
ob ra zów pod nad zo rem. W jego żoł nier skim worku nie było amu ni cji ani ra cji
żyw no ścio wych. Serce miał lek kie, kiedy cie płe pro mie nie słońca wpa dały przez
okno po ciągu wio zą cego go przez zie lony pej zaż kraju, w któ rym się uro dził.

Do mi nic nie my ślał dużo o  Ame ryce pod czas dłu giej po dróży z  Eu ropy do
domu, jego my śli za przą tała cał ko wi cie Sally i  dzieci. Ale kiedy jego stopy
do tknęły ziemi Go ver nors Is land, tra fiło go. Nie zwa ża jąc na pa trzący tłum,
rzu cił wo rek, padł na ko lana i uca ło wał zie mię, a z oczu pły nęły mu łzy.

Nie za trzy mali się w  No wym Jorku na długo. Tylko tyle, żeby się ogo lić
i  prze brać w  czy sty mun dur. Po tem wraz z  grupą in nych mło dych męż czyzn
wmie szał się w  tłum prze pły wa jący przez Grand Cen tral Sta tion. Zszedł na
pe ron, przy któ rym stały dwa po ciągi –  je den do Pit ts bur gha, drugi do San
An to nio. Za trzy mał się na chwilę i pa trzył, jak po ciąg do Tek sasu od jeż dża. Bez
Paula. Dla tak wielu żoł nie rzy nie ma po wrotu do domu.

Je dyną po cie chą była dla Do mi nica świa do mość, że dane mu było ode grać
rolę, nie wielką ale jed nak, w spro wa dze niu do domu nie tylko na ma lo wa nego
przez Le onarda da Vinci por tretu wzbu dza ją cej za chwyt Ce ci lii Gal le rani, ale
też wielu in nych dzieł sztuki, o któ rych wie dział, jak bar dzo są dro gie Po la kom.
Wró cił my ślami do po dróży po cią giem z  Mo na chium do Kra kowa, wśród
drew nia nych skrzyń za wie ra ją cych wiele ob ra zów i  roz mon to wany na czę ści
wielki Oł tarz Wita Stwo sza. Po my ślał o  wy nędz nia łych lu dziach bie gną cych



obok po ciągu, z  taką ulgą i  eks cy ta cją wi ta ją cych alian tów na dworcu
w Kra ko wie.

A  te raz roz le gły i  zde cy do wa nie ame ry kań ski kra jo braz –  zna jomy
i  jed no cze śnie dziw nie obcy –  prze su wał się za oknem wa gonu. Do mi nic
otwo rzył wo rek i  wy jął z  niego szki cow nik. Prze rzu cał kartki, aż do tarł do
ry sunku, który trzy mał spe cjal nie dla Sally. Zbyt cenny, żeby go wy sy łać pocztą,
pierw szy ry su nek Damy z gro no sta jem tech nicz nie nie był naj lep szy – do wo dził
jego nie po rad no ści sprzed spo tka nia Edith –  ale każda nie pewna li nia
prze ma wiała z  za chwy tem, jaki czuł, pa trząc w  twarz ory gi nal nemu
Le onar dowi. Nie mógł się do cze kać, żeby po ka zać go Sally i  wszystko jej
opo wie dzieć. Wie dział, że ni gdy już nie zo ba czy tego ar cy dzieła na żywo, ale
czuł się usa tys fak cjo no wany. Ca łymi dniami ry so wał po nad cza sowe ar cy dzieło,
ja kim była jego piękna żona, za chę cony sło wami, które po zwo liły mu prze trwać
wiele trud nych chwil.

Nie prze sta waj ry so wać.
Ostatni etap po dróży wy da wał się trwać wieki, ale w  końcu kon duk tor

za wo łał „Pit ts burgh”. Po ciąg wje chał na Union Sta tion w  at mos fe rze
ogrom nego roz e mo cjo no wa nia. Żoł nie rze wy chy lali się z  okien, ma chali,
krzy czeli, pła kali, do strze ga jąc swo ich bli skich, na zwy ulic i sklepy świad czące,
że wró cili do domu. Serce Do mi nica biło w za wrot nym tem pie, na gle brzuch go
roz bo lał ze zde ner wo wa nia. Przy warł do okna. Tyle czasu mi nęło. Czy w ogóle
po zna Sally? Czy ona po zna jego po dwóch la tach na woj nie?

Kiedy ją zo ba czył, to było jak ku beł zim nej wody wy lany na głowę. Nie mógł
od dy chać. Mógł tylko pa trzeć. Naj pierw zo ba czył jej włosy jak pło mie nie
do ty ka jące ronda gra na to wego ka pe lu sika na jej gło wie. Po tem jej ciało,
kształt niej sze niż wcze śniej i  jej twarz, jej oczy szu ka jące go w  tłu mie. Jej
pie go wate po liczki były za ru mie nione z emo cji, jej wargi wy gięte w uśmie chu,
który prze szył jego serce jak pio run. Była naj pięk niej sza ze wszyst kiego, co
kie dy kol wiek wi dział. Wi dział Rem brandty i Ver me ery, Ru bensy i Fra go nardy –
  na wet por tret pędzla Le onarda da Vinci –  ale ża den z  nich nie mógł na wet
pró bo wać rów nać się z uśmie chem jego żony.

Małe dziecko na jej rę kach do ty kało pulch nymi piąst kami twa rzy matki. U jej
boku, obej mu jąc małą rączką szczu płe palce matki, stała Ce ci lia. Dziew czynka



miała oczy Sally, a  nie mow lęcy pu szek na jej gło wie za mie nił się
w kru czo czarną bu rzę wło sów

Do mi nic chciał biec do nich, ale czuł, że nie może się ru szyć, po ciąg
tym cza sem po woli za trzy mał się ze zgrzy tem. Na wi dok swo jej ro dziny w wi rze
tłumu serce w  nim ro sło, aż po czuł, że mo głoby go unieść w  po wie trze, ku
słońcu i  ob ło kom. Wo jenne wspo mnie nia krą żyły wo kół niego. Lą do wa nie na
za snu tej mgłą plaży. Ro dząca się przy jaźń z  Pau lem pod czas nie szczę snych
for sow nych mar szów. Wi dok Akwi zgranu. Zna le zie nie Ste phany’ego
cho wa ją cego się pod am boną. Krwi sty kwiat roz ra sta jący się pod cier pią cym
cia łem Paula. Zbom bar do wane mu zea. Walki w  dro dze do Renu. Za pach
Sie gen. Ry so wa nie na me trycz kach mu ze al nych w Mar burgu. Pa ra do wa nie po
Mo na chium. Od na le zie nie wspa nia łego Le onarda w domu Franka. Edith. Łzy
ma jora Es tre ichera. Kra ków z  wi wa tu ją cym tłu mem, kiedy wy wie sił pol skie
i  ame ry kań skie flagi z  okien po ciągu. Lata bólu i  strat, cier pie nia, oglą da nia
bez myśl nych znisz czeń z  ego istycz nych po bu dek, bez za sad nych uprze dzeń
i  nie na wi ści wo bec uzna nych za nie god nych ży cia. Pa no wa nie ter roru
za koń czone prze mocą.

Pa trzył na swoja ro dzinę i wie dział, że dla za pew nie nia im bez pie czeń stwa,
dla ofia ro wa nia im świata, na któ rym jest sztuka i piękno, warto było to czyć tę
długą walkę.

Gwizd po ciągu przy wró cił mu zdol ność po ru sza nia się. Kiedy drzwi się
roz su nęły, chwy cił swój wo rek i za czął się prze py chać przez tłum.
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LE ONARDO

Me dio lan, Wło chy 
Luty 1497

W  re fek ta rzu ko ścioła Santa Ma ria Delle Gra zie za le gła ci sza, je śli nie li czyć
brzęku ły żek i  od czasu do czasu od głosu prze su wa nia krze sła po ka mien nej
pod ło dze. Łyżka za łyżką wkła dam do ust wod ni stą po lentę i ob ser wuję po nad
dwu dzie stu braci z za konu do mi ni ka nów zgro ma dzo nych przy stole. Po mo jej
pra wej Jego Wy so kość. Ale Lu do vico nie tyka strawy.

Za miast tego książę Me dio lanu sie dzi nad ta le rzem i wpa truje się w ścianę
przed nami. Ściana jest w  za sa dzie pu sta, przy naj mniej na ra zie. Z  grub sza
na szki co wa łem kom po zy cję, sy me tryczne wy obra że nie Chry stusa wśród
uczniów. Męż czyźni sie dzą przy stole, zu peł nie tak, jak my te raz. Ostat nia
Wie cze rza. Jego Wy so kość po pro sił mnie o przy go to wa nie fre sku wiele mie sięcy
temu, ale te raz chce tylko sie dzieć tu wśród mni chów i  przy glą dać się
po stę pom mo jej pracy.

Prawdę mó wiąc, od po czątku stycz nia, kiedy to Śmierć zwy cię żyła nad
Na ro dzi nami, za bie ra jąc jego młodą mał żonkę i  ich dziecko w  za światy, Jego
Wy so kość robi nie wiele, tylko sie dzi i  pa trzy. Nie je. Pra wie się nie od zywa.
Lu do vico jest tak za ła many stratą swo jej Be atrice, że roz ka zał wszyst kie okna
w  ksią żę cym pa łacu za sło nić czarną dra pe rią. Mu zyka, uczty, zgro ma dze nia.
Wszystko ustało. Na wet Lu cre zia Cri velli, sama cię żarna, nie po trafi go
po cie szyć. Te raz tylko po ko jówki prze my kają ciem nymi ko ry ta rzami.

Jego Wy so kość zdo był się je dy nie, aby po pro sić mnie o ukoń cze nie Ostat niej
Wie cze rzy na pół noc nej ścia nie tego re fek ta rza i za żą dać, abym to wa rzy szył mu
przy po siłku tu taj, dwa razy w ty go dniu. Za tem sie dzę i jem, pa trząc na ścianę



ra zem z  Lu do vi kiem i  za sta na wia jąc się, jak mógł bym uczy nić ten ob raz
pięk niej szym i in nym od wszyst kiego, co wcze śniej wi dziano w Me dio la nie.

Za tem ru sza nowy pro jekt. Nie jest to po jazd opan ce rzony ani ma china
la ta jąca, ale do póki Jego Wy so kość nie jest w  sta nie znów my śleć o  ta kich
spra wach, wy star czy, aby utrzy mać mnie na jego usłu gach.
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CE CI LIA

San Gio vanni in Croce 
Kwie cień 1498

Ce ci lia przy gląda się, jak Ce sare i  jej mała có reczka zbie gają po tra wia stym
zbo czu, go niąc za białą gę sią. Dziew czynka le dwo na uczyła się cho dzić.
W dło niach Ce ci lia trzy mała list za pie czę to wany wo skową pie czę cią z her bem
Fer rary.

– At tento Ce sare! Nie po zwól jej po dejść za bli sko. Uszczyp nie ją!
Ale dziew czynka tylko pisz czała z  ra do ści i  Ce ci lia nie mo gła się nie

uśmiech nąć. Jej dzieci miały się świet nie w tej spo koj nej po sia dło ści hra biego
Bram billi. Oni wszy scy mieli się świet nie.

Kiedy do tknęła wo sko wej pie częci, za nie po ko jona ścią gnęła brwi. List od
Isa belli d’Este, star szej sio stry Be atrice, mał żonki Lu do vica il Moro. Mi nął rok,
od kąd Ce ci lia otrzy mała od Isa belli ofi cjalny list z  wia do mo ścią o  śmierci
Be atrice w pa łacu ksią żę cym w Me dio la nie.

Wtedy z  nie do wie rza niem przy jęła do wia do mo ści, że Be atrice, jej była
ry walka, ode szła z tego świata. Oboje, ona i jej mar two uro dzone dziecko, stali
się ofia rami bez li to snego po rodu. Ce ci lia wzdry gnęła się, czu jąc jak stary
strach za gląda do jej du szy. Tylko szczę ście ura to wało ją przed ta kim sa mym
lo sem, my ślała. Pa dła na ko lana, aby po dzię ko wać Bogu za ży cie w tym ci chym,
wiej skim raju. Za ży cie swoje, swo jego syna i córki.

Od czasu prze ka za nia wia do mo ści o  Be atrice i  jej dziecku Isa bella d’Este
pi sy wała do Ce ci lii, a  na wet od wie dzała ją, wy mie nia jąc się po ezją i  mu zyką
po wsta łymi na dwo rze w  Fer ra rze. Isa bella szu kała to wa rzy stwa wszyst kich
wy kształ co nych dam w re gio nie, po wie dział Ce ci lii mąż. Nie było po wodu nie



cie szyć się z  jej to wa rzy stwa. Ce ci lii po winno po chle biać za in te re so wa nie
mar kizy, mó wił. W końcu zna czyło to, że jest kimś waż nym.

Te raz Ce ci lia pa trzyła, jak gęś nie zgrab nie wska kuje do stawu i od pływa, a na
brzegu Ce sare woła do niej i  ma cha rącz kami jak skrzy deł kami. Ce ci lia
uśmiech nęła się, po czym zła mała pie częć i roz wi nęła per ga min.

Mar kiza Isa bella d’Este, Fer rara
Do Hra biny Ce ci lii Gal le rani, San Gio vanni in Croce
Uj rzaw szy dziś kilka pięk nych por tre tów ma lo wa nych ręką Gio van niego Bel li niego,

za czę li śmy dys ku to wać o  dzie łach Le onarda i  ży czy li by śmy so bie móc je po rów nać
z tymi ob ra zami. Pa mię ta jąc, że na ma lo wał twoją po do bi znę, usil nie pro simy, byś była
tak do bra i przy słała nam twój por tret przez tego po słańca, któ rego wy pra wiamy konno,
tak aby śmy mo gli nie tylko po rów nać dzieła tych dwóch mi strzów, ale też mieć
przy jem ność po now nego uj rze nia two jej twa rzy. Ob raz zo sta nie na stęp nie zwró cony ci
z wy ra zami na szej wdzięcz no ści za twoją uprzej mość.
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EDITH

Mo na chium, Niemcy 
Paź dzier nik 1946

W tram waju Edith zo ba czyła twarz Hansa Franka. Na długi mo ment serce jej
sta nęło.

To był on, bez sprzecz nie. Tam, na pierw szej stro nie ga zety. Roz po znała
czarne oczy Franka, włosy gładko za cze sane do tyłu nad sze ro kim czo łem. Ale
wy raz jego twa rzy, uchwy cony na ma łej, ziar ni stej fo to gra fii pra so wej,
wy da wał się dziwny i nie cha rak te ry styczny.

Po czuła, że jej serce znów za częło bić, tym ra zem wa ląc w piersi jak mło tem.
Męż czy zna prze glą dał roz ło żoną ga zetę, zza któ rej wi dać było spodnie
sta ran nie za pra so wane w kant, lśniące buty i ka pe lusz. Edith chciała od wró cić
wzrok, ale nie mo gła się do tego zmu sić.

 
GÖRING PO PEŁ NIA SA MO BÓJ STWO. 

PO ZO STA ŁYCH 10 PO WIE SZO NYCH
Obok zdję cia Franka za miesz czone były wi ze runki dzie wię ciu męż czyzn. Frick,
Seyss-In qu art, Von Rib ben trop, inni, na zwi ska wy dru ko wane grubą czcionką
pod zdję ciami. Czy on na prawdę nie żyje? Po wie szony w  wię zie niu
w No rym ber dze, jak głosi ty tuł?

Me ta lowe koła za trzy mały się ze zgrzy tem, drzwi tram waju roz su nęły się.
Edith chwy ciła torbę i wy sia dła na chod nik, zo sta wia jąc za sobą zdję cie Franka
na pierw szej stro nie ga zety. Inny ob raz Franka prze mknął jej przez głowę –
  dy szą cego nad jej kar kiem, kiedy stali przed por tre tem pędzla Le onarda da
Vinci w Scho ber hof. Wzdry gnęła się i od su nęła od sie bie to wspo mnie nie.



Jej oczom uka zała się zna joma, im po nu jąca fa sada Alte Pi na ko thek, któ rej
jedno skrzy dło za mie nione było te raz w  stertę gruzu. Skup się na
te raź niej szo ści, po wie działa so bie. Bar dzo się sta rała my śleć o  ojcu i  Ri cie
cze ka ją cych w  domu, o  za ku pach skład ni ków na cia sto, któ rym mo gliby się
cie szyć po nie dziel nym obie dzie. My ślała o  pla no wa nym spo tka niu z  dawną
szkolną ko le żanką, na którą na tknęła się przy pad kiem na ulicy i  która też
stra ciła na rze czo nego na fron cie. My ślała o  sta rym ob ra zie na szta lu dze
w swo jej pra cowni kon ser wa tor skiej, za który chciała się za brać jak naj prę dzej.
W końcu po czuła, że rytm jej serca wró cił do normy.

Jed nak wspo mnie nia i py ta nia cza iły się w jej świa do mo ści. Gdzie jest te raz
Dama z  gro no sta jem? Kilka mie sięcy wcze śniej prze czy tała w  pra sie o  śmierci
księ cia Au gu styna Jó zefa Czar to ry skiego, wła ści ciela por tretu, który
roz cho ro wał się pod czas po bytu z  ro dziną na wy gna niu na dwo rze
hisz pań skim. Było jej smutno, że książę Au gu styn już ni gdy nie zo ba czy
por tretu. Czy jego mały syn kie dy kol wiek wróci do Kra kowa, aby wy stą pić
o zwrot ro dzin nej ko lek cji sztuki? Miała na dzieję, że za nim to na stąpi, pol ski
rząd tym cza sowy wy każe się da le ko wzrocz no ścią i  tro ską o  bez pie czeń stwo
ob razu.

Po zdro wiła straż nika przy wej ściu dla pra cow ni ków mu zeum i  ra do śnie
prze szła dłu gim ko ry ta rzem do pra cowni kon ser wa tor skiej. Cze kał tam na nią
ob raz, XVII-wieczna mar twa na tura spro wa dzona z  Ni der lan dów. Płótno
zo stało roz darte pod czas trans portu. Spo dzie wała się, że praca nad nim zaj mie
jej kilka ty go dni.

– Edith!
Jej stary przy ja ciel Man fred cze kał, aż ona po wiesi płaszcz. Już zdą żył

opo wie dzieć jej o wszyst kim, co ją omi nęło, kiedy była za jęta pracą w alianc kim
Cen tral nym Punk cie Zbior czym. Mimo że jedno skrzy dło mu zeum było
zbu rzone i trzeba lat, żeby móc je znów otwo rzyć dla pu blicz no ści, wiele dzieł
sztuki, a  także ga le rii i  biur po zo stało nie tknię tych. Nie stety, nie mo gli tego
sa mego po wie dzieć o  wielu swo ich ko le gach. Dwóch ku sto szy zgi nęło
w te re nie, kiedy prze miesz czali się ra zem z woj skiem. Inny umarł na miej scu,
w Mo na chium, jako ofiara ob żar stwa i pi jań stwa, za które w końcu spo tkała go
kara. A sam dy rek tor mu zeum, Ernst Buch ner prze by wał w aresz cie w związku
z kra dzieżą Oł ta rza Gan daw skiego do ko naną we Fran cji.



Kiedy wresz cie za mknęła drzwi swo jej ci chej pra cowni kon ser wa tor skiej,
po czuła ulgę. Usta wiła świa tło tak, żeby pa dało na całą po wierzch nię mar twej
na tury, wy do by wa jąc kon tury owo ców i  li ści na ma lo wa nych trzy sta lat temu.
Przyj rzała się uważ nie drob nym pęk nię ciom war stwy ma lar skiej. Zbli żyła do
nosa bu te leczkę roz pusz czal nika, aby spraw dzić, czy wciąż na daje się do
użytku po tak dłu gim cza sie sta nia na półce. Za nu rzyła w nim długi pę dzel i na
próbę prze je chała po szmatce. Musi ro bić co w  jej mocy, my ślała: ra to wać
dzieła sztuki jedno po dru gim.

Tylko że tak kie dyś ulu biona ci sza w  pra cowni wy wo łała te raz w  jej gło wie
nowe, nie po żą dane za mie sza nie. Py ta nia bez od po wie dzi. Nie po ko jące
au to re flek sje. Nowy ra chu nek su mie nia, który, jak się oba wiała, może po zo stać
nie za mknięty.

Niszcz zło w za rodku, po wie dział jej oj ciec.
Wy obra żała so bie, że ten cię żar au to re flek sji może jej to wa rzy szyć już

za wsze, ale po sta no wiła, że od te raz bę dzie czujna, że bę dzie mieć oczy otwarte
na mia sto i świat wo kół. Bę dzie go towa dzia łać, je śli zo ba czy, że za pada mrok,
i to prę dzej niż póź niej.

Czy w Niem czech są inni nio sący brze mię swo jej spóź nio nej re ak cji? Edith
za sta na wiała się, ile czasu może za jąć jej ro da kom i ro dacz kom – i  jej sa mej –
 od po ku to wa nie za to, że słu żyli złu za miast do bru?
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CE CI LIA

San Gio vanni in Croce, Wło chy 
Kwie cień 1498

Hra bina Ce ci lia Gal le rani, San Gio vanni in Croce
Do Mar kizy Isa belli d’Este, Fer rara
Prze czy ta łam list Wa szej Wy so ko ści i  skoro ży czysz so bie wi dzieć mój por tret,

wy sy łam go bez zwłoki, a  wy sła ła bym go z  jesz cze więk szą przy jem no ścią, gdyby
bar dziej mnie przy po mi nał. Ma lo wany był bo wiem przed wielu laty, gdy by łam na iwną
młodą dziew czyną, świeżo przy byłą do Me dio lanu.

Nie myśl, pro szę, Wa sza Wy so kość, że bie rze się to z  ja kie goś de fektu mi strza, gdyż
do prawdy nie ma na świe cie dru giego ma la rza rów nego Mi strzowi da Vinci, a  je dy nie
stąd, że por tret był ma lo wany, gdy ja by łam dużo młod sza. Od tego czasu zmie ni łam się
wielce, więc gdy byś uj rzała por tret i  mnie ra zem, ni gdy nie uwie rzy ła byś, że miałby
przed sta wiać mnie. Nie mniej jed nak mam na dzieję, Wa sza Wy so kość, że przyj miesz ten
do wód mo jej do brej woli i  uwie rzysz, że je stem go towa i  chętna czy nić za dość twoim
ży cze niom.

Czule spo glą dam wstecz na czas, jaki spę dzi łam z  Mi strzem da Vinci i  Mi strzem
Ber nar dem Bel lin cio nim, który za smu cił mnie ogrom nie, po pa da jąc w cho robę wkrótce
po skom po no wa niu ody, którą za łą czam do por tretu.

Za łą czam rów nież nie wielki szkic, w któ rym Mistrz da Vinci przed sta wił mnie, gdy
przy był w  od wie dziny w  ubie głym roku. Nie zmier nie mnie uszczę śli wił wi dok sta rego
przy ja ciela. W tym ry sunku mo żesz roz po znać bar dziej do kładne od zwier cie dle nie mo jej
po wierz chow no ści.

Nie ma już mło dej pięk no ści z  por tretu, kie dyś roz po zna wa nej jako ja. W  za mian
uj rzysz szczę śliwą starą ko bietę z do mem peł nym dzieci, mu zyki i sztuki. Po go dzi łam się



z  tym, że ta wojna jest nie uchronna. Uroda prze mija. Tylko mi łość i  sztuka trwają.
Przy naj mniej tego mnie na uczył Mistrz da Vinci.
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LE ONARDO

Me dio lan, Wło chy 
Sier pień 1499

W moim no te sie jest wiele szki ców stwo rze nia, które zwą gro no sta jem. Ni gdy
go nie wi dzia łem. Jego wy gląd wy wio dłem z ob ser wa cji fre tek znaj du ją cych się
w  po sia da niu kilku dam, które mia łem szczę ście ma lo wać, tych o  bar dziej
eg zo tycz nych gu stach. Fretka wy dziela mocny odór z czę ści in tym nych, kiedy
jest prze stra szona czy pod nie cona. Wiele lat mi nęło, od kąd roz my śla łem o tym
stwo rze niu.

Wkła dam szkice do skó rza nej teki, wraz ze ster tami in nych ba zgro łów, które
zgro ma dzi łem przez lata spę dzone w  Me dio la nie. Wiel kie me cha niczne
skrzy dła. Dło nie. Głowy. Świ dry gór ni cze. Czaszki. Ma donny. Po jazdy ko łowe.
Ma chiny la ta jące. Święci. De mony. Wszystko to ry so wa łem lub ma lo wa łem.

Na ko niec Jego Wy so kość mógł być ła skaw po zwo lić mi zre ali zo wać je den
z wielu pro jek tów ma chin wo jen nych, za miast ka zać mi ślę czeć go dzi nami nad
po wie la niem twa rzy jego ko cha nek, któ rych mło dość i czas w  jego domu były
prze mi ja jące. Gdyby był ła skaw, mógł bym nie mu sieć tak szybko opusz czać
mo jej wy god nej kom naty w miej skiej re zy den cji Jego Wy so ko ści.

Ale for tuna ko łem się to czy. Te raz lu dzie fran cu skiego króla ma sze rują na
po łu dnie. Mimo wszel kich wy sił ków Lu do vica il Moro, aby sprzy mie rzyć się
z Fran cu zami, zro bił z nich wro gów. Lu dzie za wsze będą wsz czy nać wojny.

My ślę jed nak, że sztuka i piękno dają nam coś, dla czego warto żyć.
Za tem czas na mnie, by wró cić do Flo ren cji, gdzie są lep sze wi doki na

przy szłość. Czas wró cić do mo jego ojca, mo ich braci, mo ich ko tów. Do mo ich
przy ja ciół. Mo ich wro gów. Czy będą mnie pa mię tać po tak dłu gim cza sie?



Za my kam swoją skó rzaną tekę na sko bel i ogar niam wzro kiem kra jo braz za
oknem. Za nim ogień z dział i dym ukażą się nad wzgó rzami na pół nocy, będę
z po wro tem w moim ro dzin nym mie ście.

Może nie je stem bu dow ni czym ma chin wo jen nych, ale do wio dłem swo jej
war to ści jako ma larz. I mogę znów pra co wać we Flo ren cji.



 

PO DZIĘ KO WA NIA

Ni gdy nie wy obra ża łam so bie, że będę pi sać książkę o  II woj nie świa to wej.
Za wsze uni ka łam ksią żek czy fil mów fa bu lar nych albo do ku men tal nych na
te mat wojny. Za wsze czu łam się bez radna wo bec skali be stial stwa. Na wet jako
hi sto ryk nie by łam w sta nie po jąć, jak coś tak pie kiel nego jak Ho lo kaust mo gło
za ist nieć.

Trudno zna leźć w hi sto rii II wojny świa to wej wy da rze nia bar dziej bru talne
niż na paść na zi stow skich Nie miec na Pol skę. Dla tego kiedy kilka lat temu mój
na sto letni syn Max za pro sił mo jego męża i  mnie do obej rze nia te le wi zyj nego
do ku mentu o  Han sie Franku, „rzeź niku Pol ski”, moją pierw szą re ak cją było
wy co fać się i  za głę bić w  po wieść, któ rej ak cja to czy się we Wło szech w  epoce
re ne sansu. Tym cza sem mój syn (który, zbie giem oko licz no ści, uro dził się
nie da leko me dio lań skiego Ca stello Sfo rze sco) wy rósł na żąd nego wie dzy
pa sjo nata II wojny świa to wej. Już jako małe dziecko znał wszyst kie typy
sa mo lo tów i  głów nych gra czy od plaż Nor man dii po te atr dzia łań wo jen nych
na Pa cy fiku. Prze pro wa dzał wy wiady z  we te ra nami II wojny świa to wej
w ra mach swo jego pro jektu na od znakę Eagle Scout. Uwiel biał grę plan szową
Axis and Al lies (Oś i  alianci) i  tak, za wsze wy gry wał. Za tem w  imię spę dza nia
czasu z ro dziną, do łą czy łam do mo jego męża i syna na ka na pie.

Film do ku men talny z  2015 roku What Our Fa thers Did: A  Nazi Le gacy (Co
zro bili nasi oj co wie: dzie dzic two na zi zmu) za wie rał wy wiady z  Ni kla sem
Fran kiem, sy nem Hansa Franka. Na tych miast wcią gnęła mnie nie by wała
hi sto ria, a kiedy Ni klas Frank opi sał, jak Dama z gro no sta jem Le onarda da Vinci
wi siała kie dyś na ścia nie w  domu jego dzie ciń stwa w  Ba wa rii, za mu ro wało
mnie. Prawda jest czę sto bar dziej nie zro zu miała niż fik cja, ale jak coś ta kiego
mo gło się stać? By łam cie kawa, więc zro bi łam to, co za wsze: rzu ci łam się w wir
po zna nia te matu. Jak to mo głoby być, za sta na wia łam się, być osobą, która
do staje za da nie gra bieży ob razu Le onarda da Vinci? Cie ka wość pro wa dziła



mnie od jed nej kró li czej nory do dru giej, aż hi sto ria opo wia dana na dwóch
pla nach cza so wych wy kla ro wała się w  mo jej gło wie. Edith i  Ce ci lia na gle
wy dały mi się tak re alne jak są siadki z  na prze ciwka. Po tem książka już
wła ści wie na pi sała się sama.

Sta ra łam się trzy mać się bar dzo ści śle, jak to moż liwe, rze czy wi stego
prze biegu zda rzeń w  cza sie, za równo w  XV, jak i  w  XX  wieku. Dą ży łam
rów nież do za cho wa nia wier no ści zna nym fak tom bio gra ficz nym do ty czą cym
po staci hi sto rycz nych wy stę pu ją cych w książce. Źró dła, do któ rych się ga łam, są
zbyt liczne i  róż no rodne, aby je tu wy mie nić, ale za mie ści łam pełną
bi blio gra fię, ilu stra cje i li stę ko lej nych źró deł na mo jej stro nie in ter ne to wej dla
każ dego, kto chce zgłę bić hi sto ryczne tło tej po wie ści, za równo w la tach 90. XV
wieku, jak i  w  la tach 40. XX  wieku. Po wię cej od sy łam do
lau ra mo relli.com/Ni ght Por trait.

Dwa źró dła za słu gują szcze gól nie na uwagę. Po pierw sze, je stem wdzięczna
Mo nu ments Men Fo un da tion za do ku men to wa nie istot nego wkładu człon ków
tej służby w nie usta jące wy siłki ma jące na celu zwrot wszel kich za gra bio nych
dzieł sztuki ich pra wo wi tym wła ści cie lom. Po dru gie, ka ta log wy stawy
z 2012 roku w lon dyń skiej Na tio nal Gal lery Le onardo da Vinci: Pa in ter at the Co urt
of Mi lan mia łam za wsze pod ręką pod czas pracy nad po szu ki wa niem
ma te ria łów do tej książki. Je stem wdzięczna ba da czom: Luke’owi Sy so nowi
i Larry’emu Ke ithowi za to fan ta styczne źró dło.

Jenny Bent, moja agentka li te racka, do strze gła po ten cjał tego pro jektu
i za su ge ro wała Nocny por tret jako ty tuł, na wi dok któ rego czy tel nicy po wie dzą
„O! O  czym to jest?”. Jenny za pew niła temu pro jek towi so lidną opiekę
re dak cyjną, jak rów nież do radz two biz ne sowe – je stem jej szcze rze wdzięczna
za jedno i dru gie.

Skła dam po dzię ko wa nia Tes sie Wo odward i  ze spo łowi Wil liama Mor rowa
za po moc w  prze kształ ce niu tej hi sto rii w  książkę i  wy pusz cze niu jej w  świat
z ta kim pro fe sjo na li zmem.

Mój mąż Mark i  na sze dzieci –  Max, Giu lia, Anna i  Le onardo –  zno szą od
wielu lat żonę i matkę z głową w chmu rach i pal cami na kla wia tu rze. Nie mniej
jed nak ro bią, co mogą, żeby mnie ro ze rwać i spra wiają mi ra dość. Są dla mnie
wszyst kim.



Po znaj Laurę Mo relli

Laura Mo relli uzy skała dok to rat z hi sto rii sztuki na Uni wer sy te cie Yale i jest au torką
pu bli ka cji z  ga tunku za równo fik cji li te rac kiej, jak i  li te ra tury faktu, in spi ro wa nych
hi sto rią sztuki. Na uczała stu den tów col lege'ów w  Sta nach Zjed no czo nych i  we
Wło szech i  przy go to wy wała wy kłady dla TED-Ed. Jej słynny prze wod nik za ku powy
Made In Italy od po nad dwu dzie stu lat spro wa dza po dró żu ją cych z utar tych ście żek.
Jej na gra dzane po wie ści hi sto ryczne to m.in. The  Pa in ter's Ap pren tice, The Gon dola
Ma ker, The Giant: A No vel of Mi che lan gelo's Da vid.

 
Wię cej in for ma cji na lau ra mo relli.com

http://lauramorelli.com/


Od Au torki

Z  tego, co wiemy, ża den z  mi li tar nych wy na laz ków, ja kie Le onardo da Vinci
za pro jek to wał dla Lu do vica il Moro, ni gdy nie zo stał zre ali zo wany. Wkrótce po
ukoń cze niu por tretu Ce ci lii Gal le rani Le onardo przy stą pił do ma lo wa nia swo jej
słyn nej Ostat niej wie cze rzy w  re fek ta rzu przy ko ściele Santa Ma ria delle Gra zie, pod
pa tro na tem Lu do vica. Suk ces ar ty styczny Le onarda w  służ bie dwo rów
me dio lań skiego i  fran cu skiego po zwo lił osta tecz nie ar ty ście ura to wać re pu ta cję
i po wró cić do ro dzin nej Flo ren cji jako uznany twórcy, a nie prze stępca.

Ce ci lia Gal le rani zo stała po wa żaną au torką po ezji i mu zyki i me ce na ską sztuki. Jej
syn z  Lu do vi kiem il Moro, Ce sare Sfo rza Vi sconti, zo stał prze zna czony do ży cia
klasz tor nego. Peł nił funk cję opata San Na zaro Mag giore w Me dio la nie. Ce ci lia miała
jesz cze czworo dzieci z  in nym Lu do vi kiem, hra bią Car mi nati de Bram billa zna nym
jako Il Ber ga mini. Ce ci lia osta tecz nie prze wo dziła jed nemu z  naj zna mie nit szych
dwo rów pół noc nych Włoch, przy cią ga ją cemu ar ty stów, pi sa rzy, szlachtę i po li ty ków
z  ca łej Eu ropy. Do żyła sę dzi wego wieku i  na wet za przy jaź niła się ze star szą sio strą
Be atrice, Isa bellą d'Este, jedną z  naj bar dziej wpły wo wych ko biet wło skiego
re ne sansu.

Po ode sła niu Ce ci lii Gal le rani z ksią żę cego pa łacu Lu do vico il Moro za in te re so wał
się Lu cre zią Cri velli, która uro dziła mu syna. Lu cre zia jest być może przed sta wiona
przez Le onarda da Vinci na jego pięk nym por tre cie zwa nym La Belle Fer ro ni ère,
cho ciaż toż sa mość mo delki jest dys ku syjna. Pa smo roz wią zań si ło wych i mi ło snych
pod bo jów księ cia skoń czyło się. Po uro dze niu mu dwóch sy nów jego mał żonka
Be atrice d'Este zmarła przy po ro dzie w wieku dwu dzie stu je den lat. Lu do vico zo stał
wkrótce oba lony przez woj ska Lu dwika XII, które za jęły Me dio lan w  1499 roku.
Zmarł jako wię zień króla Fran cji w lo chach zamku Lo ches w 1508 roku.

W 1940 roku hi sto ryk sztuki Ka je tan Mühl mann przy go to wał 521 dzieł sztuki jako
„dar” dla Adolfa Hi tlera od Hansa Franka, gu ber na tora ge ne ral nego oku po wa nych
ziem pol skich. Mühl mann nad zo ro wał jedną z  naj bar dziej skom pli ko wa nych
w hi sto rii sieci słu żą cych gra bieży dzieł sztuki. Do 1944 roku na zi ści albo zra bo wali,
albo usi ło wali zra bo wać wszyst kie znane ob razy Le onarda da Vinci. Po woj nie,
za trzy many przez alian tów, po ma gał zi den ty fi ko wać liczne ważne dzieła sztuki.
W  1948 roku uciekł ze szpi tala i  ni gdy nie zo stał po now nie schwy tany, na wet po



wy roku wie deń skiego sądu, który uznał go za ocz nie za win nego zdrady. De kadę
póź niej zmarł na raka.

Więk szość nie miec kich spe cja li stów w  dzie dzi nie sztuki, któ rzy zo stali włą czeni
w  na zi stow ską ma chinę gra bieży dzieł sztuki –  funk cjo na riu szy ta kich jak fik cyjna
Edith Bec ker –  po woj nie po ci chu wró ciła do swo jego daw nego ży cia i  pracy. Kilku
z  nich opo wia dało póź niej o  swo ich usi ło wa niach współ dzia ła nia z  ru chem oporu,
czy to przez do ku men to wa nie za gra bio nych obiek tów, chro nie nie kon wo jów przed
bom bar do wa niami, czy dzia ła nia umoż li wia jące zwrot dzieł sztuki pra wo wi tym
wła ści cie lom. Inni nie wąt pli wie za brali wie dzę o tej taj nej dzia łal no ści do grobu.

Kiedy alianci zlo ka li zo wali Hansa Franka w  jego ba war skim domu nad je zio rem
w  maju 1945 roku, Dama z  gro no sta jem była wśród kilku czy kil ku na stu ar cy dzieł
po zo sta ją cych w pry wat nym po sia da niu ge ne ral nego gu ber na tora. Po aresz to wa niu
Frank pod jął dwie nie udane próby sa mo bój cze. Pod czas pro ce sów no rym ber skich
ze znał, że ro bił wszystko co w  jego mocy, aby za bez pie czyć skarby sztuki. W  tym
sa mym cza sie okre ślono go mia nem „rzeź nika Pol ski” i  uznano jego czę ściową
od po wie dzial ność za śmierć za wrot nej liczby sze ściu mi lio nów lu dzi.
W paź dzier niku 1946 roku zo stał po wie szony wraz z dzie wię cioma in nymi wy so kiej
rangi przy wód cami na zi stow skimi w wię zie niu w No rym ber dze.

Wy siłki w ra mach Al lied Mo nu ments, Fine Arts and Ar chi ves Pro gram ma jące na
celu ochronę waż nych eu ro pej skich za byt ków i dzieł sztuki zna la zły uzna nie dzięki
Mo nu ments Men Fo un da tion i  spo pu la ry zo wane przez książkę i  film fa bu larny,
w  któ rym wy stą pili Geo rge Clo oney i  Matt Da mon (Obrońcy skar bów). Dzięki
Mo nu ments Men Fo un da tion na zwi ska osób pra cu ją cych na rzecz pro gramu i  ich
nie by wały wkład w  re ali za cję celu zo stały udo ku men to wane dla po tom no ści.
Jed nak lu dzie, któ rzy po ma gali chro nić, od zy ski wać i  trans por to wać ar cy dzieła –
  zwłasz cza żoł nie rze peł niący służbę, tacy jak fik cyjny Do mi nic Bo nelli –  po zo stają
nie znani.

Lu bię my śleć, że Edith Bec ker i  Do mi nic Bo nelli, oboje zro dzeni w  mo jej
wy obraźni, mo gli zo stać wcią gnięci w  wielki wir hi sto rii II wojny świa to wej jako
bez i mienni bo ha te ro wie, a po 1946 roku wieść dużo spo koj niej sze ży cie.

Por tret Ce ci lii Gal le rani pędzla Le onarda da Vinci znany jako Dama z  gro no sta jem
wró cił do Pol ski po II woj nie świa to wej i w cza sach ko mu ni stycz nych znaj do wał się
w zbio rach Mu zeum Czar to ry skich, Od dziale Mu zeum Na ro do wego w Kra ko wie. Po
zmia nach ustro jo wych w  1991 roku ob raz zo stał ofi cjal nie zwró cony ro dzi nie



Czar to ry skich. Pie czę nad zbio rami mu zeum spra wo wała Fun da cja Ksią żąt
Czar to ry skich. Przez dwie de kady ob raz od by wał liczne po dróże, był wy sta wiany
w  Eu ro pie i  Ame ryce. W  2016 roku Fun da cja sprze dała całą ko lek cję Skar bowi
Pań stwa. Dama z  gro no sta jem jest wy sta wiona w  Mu zeum Czar to ry skich, Od dziale
Mu zeum Na ro do wego w Kra ko wie, gdzie in spi ruje zwie dza ją cych z ca łego świata.

Ta książka jest fik cją li te racką. Jed nak do ło ży łam wszel kich sta rań, aby
przed sta wić rze czy wi stych lu dzi, o któ rych pi szę, z sza cun kiem. Szu ka jąc ma te ria łów
i  pi sząc, sta ra łam się zro zu mieć de cy zje i  wy bory tych, któ rych ży cia do tknęły
wy da rze nia hi sto ryczne dla wielu z nas nie wy obra żalne.

 
 

Aby sko rzy stać z  dar mo wego kursu on line na te mat por tre tów Le onarda da Vinci i  zy skać
do stęp do ob szer niej szego tła hi sto rycz nego, wi deo, ob ra zów, ba dań, i  źró deł zwią za nych
z  gra bieżą dzieł sztuki pod czas II wojny świa to wej i  tą książką, wejdź na
lau ra mo relli.com/Ni ght Por trait.

http://lauramorelli.com/NightPortrait


Roz mowa z Ro ber tem Ed se lem,
za ło ży cie lem Mo nu ments Men Fo un da tion

Ro bert Ed sel jest we dług „New York Ti mesa” au to rem be st sel le ro wych ksią żek na
te mat na zi stow skiej gra bieży dzieł sztuki i Mo nu ments Men (Obroń ców Za byt ków).
Jego nie stru dzona praca tro pie nia dzieł sztuki zra bo wa nych przez na zi stów
sta no wiła in spi ra cję do filmu The Mo nu ments Men (ty tuł pol ski Obrońcy skar bów)
i  se rialu te le wi zyj nego Hun ting Nazi Tra sure. Oprócz do ko nań na polu
przed się bior czo ści i  fi lan tro pii Ro bert Ed sel po wo łał Mo nu ments Men Fo un da tion
i z od da niem re ali zuje jej mi sję. Or ga ni za cja non pro fit składa hołd he ro icz nej pracy
tych, któ rzy chro nili naj waż niej sze ar ty styczne i  kul tu rowe skarby cy wi li za cji
w cza sie wojny.

Mo że cie so bie wy obra zić moje emo cje, kiedy pan Ed sel zgo dził się od po wie dzieć
na kilka mo ich py tań na te mat nad zwy czaj nej hi sto rii Damy z  gro no sta jem i  tych,
któ rzy sta rali się chro nić ją pod czas II wojny świa to wej.

Z  osza ła mia ją cej liczby dzieł sztuki za gra bio nych przez na zi stów, co ta kiego
szcze gól nego ma w  so bie por tret Ce ci lii Gal le rani pędzla Le onarda da Vinci? Jak
pan my śli, czemu ten ob raz był przed mio tem aż ta kiego po żą da nia?
Przez wieki zdo bywcy od bie rali po ko na nym cenne przed mioty o  war to ści
ar ty stycz nej i  kul tu ro wej. Tym, co wy róż niało na zi stow ską ope ra cję gra bieży, był
roz miar jej pla no wa nia i prze zna czo nych na nią środ ków. Nie mieccy hi sto rycy sztuki
spo rzą dzali li sty dzieł sztuki do zra bo wa nia przed na pa ścią na każdy z kra jów. Dama
z  gro no sta jem Le onarda, Por tret mło dzieńca Ra fa ela i  Kra jo braz z  mi ło sier nym
Sa ma ry ta ni nem Rem brandta były oczy wi stymi ce lami. Były to trzy naj wy bit niej sze
i  naj cen niej sze ob razy w  Pol sce. Hi sto ria nie prze rwa nie uznaje Le onarda za
ge niu sza, od jego mło do ści do dziś. Wo bec za le d wie około szes na stu w  pełni
po twier dzo nych dzieł tego mi strza re ne sansu, po sia da nie Damy z  gro no sta jem
przy da łoby zna cze nia, ja kie Hi tler wy obra żał so bie dla swo jego Füh rer mu seum.

Dla czego pań skim zda niem na zi ści na sta wili się na po sia da nie dzieł sta rych
mi strzów ma lar stwa, w  szcze gól no ści Le onarda da Vinci, Jo han nesa Ver me era



i Jana van Eycka?
Hi tler uży wał sztuki jako broni pro pa gan do wej, de fi niu jąc we dług swo jego
po strze ga nia, co sta nowi „do brą” sztukę –  ob razy XIX-wiecz nych ma la rzy
nie miec kich i  au striac kich oraz sta rych mi strzów –  w  od róż nie niu od sztuki, którą
uwa żał za „zde ge ne ro waną”, czyli two rzoną przez im pre sjo ni stów i  mo der ni stów.
Z  per spek tywy Hi tlera po sia da nie ar cy dzieł ta kich tu zów jak Le onardo, Ra fael,
Ver meer i  van Eyck świad czyło o  jego wy bit nej wie dzy o  sztuce i  wy ra fi no wa nym
gu ście. Nie do stęp ność dzieł tych ar ty stów i ich zna cze nie w hi sto rii sztuki spra wiały,
że Füh rer mu seum nie mo głoby się bez nich obejść.

Co jest naj bar dziej in te re su jące w  hi sto rii ra bunku tego por tretu i  jego
od zy ska nia? Czy dziwi pana, że nie prze padł ani nie zo stał znisz czony?
Zwie dza jący dziś mu zea znają aż za do brze upo mnie nia straż ni ków i prze wod ni ków:
„nie ro bić zdjęć z  �le szem”, „nie sta wać za bli sko”, no i  przede wszyst kim „nie
do ty kać”. Pod czas II wojny świa to wej na to miast mi liony dzieł sztuki, w  tym wiele
naj cen niej szych dla cy wi li za cji ar cy dzieł, były trans por to wane dro gami zry tymi
przez bomby, czę sto lu zem, bez skrzyń czy ochron nego opa ko wa nia, a  po tem
ukry wane w  ko pal niach soli, ja ski niach i  zam kach. Nie które, tak jak Dama
z  gro no sta jem, były w  cza sie wojny wie lo krot nie prze wo żone z  miej sca na miej sce.
To,  że tak wiele prze trwało, na ogół nie usz ko dzo nych, jest praw dzi wym cu dem.
Zwrot mi lio nów zra bo wa nych obiek tów sta no wił gi gan tyczne przed się wzię cie,
moż liwe do prze pro wa dze nia dzięki przy wód com za chod nich sił sprzy mie rzo nych,
ge ne ra łowi Eisen ho we rowi w szcze gól no ści, i oczy wi ście pracy Obroń ców Za byt ków.

Co może nam pan po wie dzieć o  praw dzi wych Obroń cach Za byt ków
za an ga żo wa nych w od zy ska nie tego por tretu? Co po win ni śmy o nich wie dzieć?
Na po czątku maja 1945 roku Obrońca Za byt ków po rucz nik Da niel Kern otrzy mał
za da nie prze szu ka nia w Neu haus w Niem czech domu na zi stow skiego gu ber na tora
ge ne ral nego oku po wa nych ziem pol skich Hansa Franka, gdzie od krył Damę
z  gro no sta jem i  Kra jo braz z  mi ło sier nym Sa ma ry ta ni nem. Frank, który był
od po wie dzialny za wy mor do wa nie mi lio nów pol skich Ży dów, uciekł ze swo jej
sie dziby w  Kra ko wie kilka mie sięcy wcze śniej, za bie ra jąc, oprócz Le onarda
i  Rem brandta, dzie siątki bez cen nych obiek tów, ta kich jak or naty, szka tułki z  ko ści
sło nio wej i  ma nu skrypty. Kern prze ka zał te obiekty ofi ce rowi Obroń ców Za byt ków,



po rucz ni kowi Cra igowi Hugh Smy thowi, dy rek to rowi Cen tral nego Punktu
Zbior czego w  Mo na chium, gdzie Obrońcy Za byt ków przy go to wy wali re sty tu cję
nie mal mi liona zra bo wa nych obiek tów.

Jak wielu Obroń ców Za byt ków Da niel Kern był osobą wy kształ coną i  miał
przy go to wa nie ar ty styczne. Po cho dził z Bro oklynu, gdzie miesz kał całe ży cie. Bie gle
wła dał pię cioma ję zy kami. Poza pracą na uczy ciela ję zy ków kla sycz nych w St. Fran cis
Pre pa ra tory School na Bro okly nie był nie za leż nym ar ty stą, pi sa rzem, ma la rzem
mu rali, sce no gra fem te atral nym i wy kła dowcą. Zmarł w 1979 roku w wieku 79 lat. Na
rok przed śmier cią prze ka zał swoje pa piery Bro okliń skiemu To wa rzy stwu
Hi sto rycz nemu.

Por tret mło dzieńca Ra fa ela, rów nież zra bo wany z  ko lek cji Czar to ry skich, jest
na dal za gi niony. Ja kie wy siłki są po dej mo wane w  celu od zy ska nia tego
ar cy dzieła?
Co roku od za koń cze nia wojny wy pły wają po gło ski o lo sach tego pięk nego ob razu na
de sce, ale żadna nie stała się kon kret nym tro pem. Obrońca Za byt ków po rucz nik
Ber nard Ta per spę dził na po szu ki wa niu go nie mal dwa lata, od 1946 do 1948 roku.
Ta per i  pol ski Obrońca Za byt ków ma jor Ka rol Es tre icher prze słu chi wali obu
do rad ców Franka do spraw sztuki, Ka je tana Mühl manna i Ern sta von Pa lézieux, ale
na próżno. Kilka lat temu ro bi li śmy do na szego pro gramu te le wi zyj nego Hun ting
Nazi Tre asure wy wiad w  Niem czech z  czło wie kiem, który twier dził, że wi dział ten
ob raz w czy imś domu, ale po upły wie tylu lat nie po tra fił po wie dzieć, w czyim. I tak
to się to czy. Ja trzy mam się opi nii, że ten długo po szu ki wany ob raz, tak jak wiele
in nych, w końcu się od naj dzie. Do tego czasu mamy na dzieję... i idziemy za każ dym
tro pem.

Co Obrońcy Za byt ków chcie liby, że by śmy wie dzieli o ich pracy i do ko na niach?
Przez wiele lat mo ich ba dań i pi sa nia o Obroń cach Za byt ków po zna łem 21 ofi ce rów.
Ci męż czyźni i  ko biety, bo ha te ro wie cy wi li za cji, byli ogrom nie dumni ze swo jej
służby woj sko wej i  wszyst kiego, czego do ko nali jako ofi ce ro wie tej for ma cji. Je den
z nich po wie dział mi: „Po wszyst kich tych wo jen nych la tach, kiedy nie było ni czego
poza śmier cią i  znisz cze niem, wresz cie mo żemy zro bić coś po zy tyw nego!”. Pod czas
ostat nich sze ściu lat za gra nicą, od 1945 do 1951  roku, Obrońcy i  Obroń czy nie
Za byt ków zor ga ni zo wali zwrot nie mal czte rech mi lio nów zra bo wa nych obiek tów



kul tury i za bez pie czyli ko lejny mi lion obiek tów na le żą cych do nie miec kich mu zeów
i bi blio tek do czasu ich od bu do wa nia. Więk szość piękna na szego świata, które dziś
po dzi wiamy, prze trwała dzięki ich wy sił kom.

Ko man dor pod po rucz nik Geo rge Stout, ofi cer, któ rego wy siłki na te mat ochrony
dóbr kul tury do pro wa dziły do utwo rze nia sił Obroń ców Za byt ków, mó wił o  wa dze
ich mi sji. Jego słowa są po nad cza sowe. Są nie pod wa żalne. Kiedy po li tyczni
i  woj skowi przy wódcy świata lek ce ważą je, cierpi cy wi li za cja. Od no sząc się do
ochrony za byt ków jako „wła ści wego po stę po wa nia w  cza sie wojny”, Stout
po wie dział: „Ochrona tych rze czy nie wpły nie na prze bieg bi tew, ale wpły nie na
re la cje ar mii na jeźdź ców z  tymi na ro dami i  ich rzą dami... Ochrona tych rze czy
bę dzie świad czyć o  sza cunku dla prze ko nań i  oby cza jów wszyst kich lu dzi
i do wie dzie, że te rze czy na leżą nie tylko do okre ślo nego na rodu, ale do dzie dzic twa
ludz ko ści”.

Wo bec ma le ją cej liczby ży ją cych we te ra nów II  wojny świa to wej, któ rzy mogą
dzie lić się swo imi hi sto riami, jak w  ostat nich de ka dach ewo lu owała mi sja
Mo nu ment Men Fo un da tion? Jak wi dzi pan przy szłą rolę or ga ni za cji?
Pod czas pierw szych dwu na stu lat dzia ła nia Fun da cji udało się zwięk szyć
świa do mość świata co do Obroń ców i Obroń czyń Za byt ków po przez film, te le wi zję
i książki; uho no ro wać ich służbę woj skową przy zna niem Zło tego Me dalu Kon gresu –
  naj wyż szego cy wil nego od zna cze nia pań stwo wego Sta nów Zjed no czo nych –
  i  za bez pie czyć ich spu ści znę przez part ner stwo z  Na ro do wym Mu zeum II Wojny
Świa to wej, które umoż li wiło udo stęp nie nie prze bo ga tych ar chi wów Fun da cji
stu den tom i na ukow com z ca łego świata.

Te raz, w  dru giej de ka dzie dzia łal no ści, Fun da cja sku pia się na ce lach w  dłuż szej
per spek ty wie cza so wej. Wie rzymy, że ważne jest kon ty nu owa nie mi sji Obroń ców
Za byt ków od naj dy wa nia i zwra ca nia pra wo wi tym wła ści cie lom dzieł sztuki i in nych
obiek tów kul tury, które za gi nęły w  trak cie i  po woj nie. Nie wia ry godne, że setki
ty sięcy dzieł sztuki i  in nych obiek tów kul tury, war tych mi liardy do la rów, do dziś
po zo stają za gi nione. Poza tym Fun da cja prze ka zuje swoją spu ści znę do
opra co wy wa nia pro gra mów edu ka cyj nych dla szkół i  mu zeów. Wresz cie Fun da cja
bę dzie kon ty nu ować dzia ła nie w  swo jej szcze gól nie waż nej i  wy jąt ko wej roli jako
or ga ni za cja po nad po dzia łami w  kwe stiach re sty tu cji i  ochrony dzieł sztuki,
za pew nia jąc w ra zie po trzeby bez stronną i obiek tywną po moc.



Co chciałby pan, aby czy tel nicy wie dzieli o  mi sji Mo nu ment Men Fo un da tion
dzi siaj?
Ża den kraj nie ma ta kich za so bów fi nan so wych, aby za pła cić za ochronę wszyst kich
swo ich skar bów na ro do wych. Kiedy rządy państw stoją w  ob li czu stale ro sną cych
wy ma gań bu dże to wych, za cho wa nie na szego wspól nego dzie dzic twa kul tu ro wego
dla przy szłych po ko leń za leży od zbu do wa nia pu blicz nego wspar cia te raz. Stwa rza
to wspa niałe moż li wo ści an ga żo wa nia mło dzieży w ochronę dzieł sztuki, za byt ków
i in nych skar bów kul tury, tak samo, jak an ga żuje się ona w ochronę śro do wi ska. To
am bitny plan, ale bled nie w po rów na niu z wy zwa niami, z ja kimi mu siała się mie rzyć
garstka ofi ce rów Obroń ców Za byt ków. Ich osią gnię cia nie tylko są wska zówką dla
mi sji Fun da cji, ale do star czają in spi ra cji stu den tom, edu ka to rom, przy wód com
i ogó łowi spo łe czeń stwa.

Jak mo żemy wspie rać Mo nu ments Men Fo un da tion?
Datki w  do wol nej kwo cie są pod stawą kon ty nu acji dzia ła nia. Ła two do ko nać
da ro wi zny przez stronę Fun da cji: 
mo nu ment smen fo un da tion.org/do nate.

Fun da cja cią gle stara się roz sze rzać swoją radę nad zor czą i  grono do rad ców.
Je ste śmy otwarci na lu dzi po dob nie my ślą cych, któ rzy po dzie lają nasz en tu zjazm
dla tej waż nej mi sji. Za in te re so wa nych przy wódz twem na szej or ga ni za cji lub
zo sta niem du żym do na to rem, pro szę o kon takt bez po śred nio ze mną 
ro ber ted sel@mo nu ment smen fo un da tion.org

Za pra szamy do ob ser wo wa nia nas w me diach spo łecz no ścio wych, by do wie dzieć
się wię cej i mieć wgląd w ogło sze nia o od kry ciach i zwro tach zra bo wa nych obiek tów.

http://monumentsmenfoundation.org/donate
mailto:robertedsel@monumentsmenfoundation.org


Po le cane lek tury

Ro bert Ed sel, Brett Wit ter Obrońcy skar bów. Alianci na tro pie skra dzio nych ar cy dzieł,
W.A.B. 2014

 
Lynn H.  Ni cho las, Gra bież Eu ropy. Losy dzieł sztuki w  Trze ciej Rze szy i  pod czas II wojny
świa to wej, Re bis 2014



Przy pisy

[1] Le onardo da Vinci pra co wał nad ma szy nami la ta ją cymi w la tach 1478-1480 (red.)

[2] Cię ża rówka woj skowa o ła dow no ści 2,5 tony (tłum.).

[3] Hi tler roz po czął wojnę ze Związ kiem Ra dziec kim 22 czerwca 1941 roku (red.).

[4] MFAA –  Mo nu ments, Fine Arts and Ar chi ves (pro gram ra to wa nia za byt ków, dzieł
sztuki i ar chi wów) (tłum.).
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